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HISTORYA
PAŃSTWA ROSSYISK.IECO

T O M  VIII.

R O Z D Z I A Ł  I.

W ielk i X iqze i Car Jan  IV. Bazylewicz  II  

R. 1533 — 1538.

JNL ety lko  szczere przywiązanie do Bazylego, 11.1533. 
zrodziło smutek powszechny z przedwczesnego Niespo-̂  
zgonu iego, lecz i obawa co się z kraiem stanieRossyan o 
miotała umysły. Nigdy Rossyanie nie mielitność mo- 
tak małoletniego w ładcy ,  nigdy Rossya, ie- narchy‘ 
żeli wyłączemy starożytną prawie baieczną Olgę, 
nie widziała steru rządu w  ręku młodey nie­
wiasty cudzoziemki, litewskiego nienawistne­
go nam rodu. Na tronie nie bywa zdrada: lę­
kano się niedoświadczenia Heleny, wrodzonych 
słabości, przywiązania do Glińskich, których 
imię przypominało zdradę. Chociaż dworskie 
pochlebstwo , wychwalało cnoty wielkiey xię-
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n. 1533 £ny? Ąey pobożność, łaskawość, sprawiedliwość 
szlachetność serca, przenikliwość rozsądku, i 
widoczne podobieństwo do nieśmiertelney zo­
ny Igora (1), iednak rozsądni iuż i wtenczas u- 
mieli rozróżniać słowa dworu  od słów prawdy, 
wiedzieli o tern, że cnota królewska, iest t ru ­
dną dla męża,  trudnieyszą leszcze dla m łodey ,  
tkliwey i ezułey niewiasty, bardziey podległey 
skutkom ślepych i gwałtownych namiętności. 
Helena się wspierała na radzie boiarskiey: za­
siedli w niey naydoświadczeńsi radzcy tronu, 
lecz rada bez monarchy iest iak ciało bez gło- 
wy: któż ma rządzić poruszeniami iego, poró­
wnywać i stanowić zdania: kto dobrem powszech- 

Składra- , , . , . , , . k* + a r» •dy pań_ nem powściągać widoki osobister Bracia monar-
blwa' chy i dwudziestu nayznakomitszych boiaró w,skła­

dało tę naywyższą radę: Xiążęta Bielscy, Szuy- 
scy, Obolenscy, Odoiewscy, Garbaty, Peńków, 
Kubeński,  Barbaszyn, Mikuliński, Rostowski, 
Buturlin, W o ro ń c ó w ,  Zacharyin i Morozowie: 
leęz niektórzy z nich będąc namiestnikami po 
prowincyach, mieszkali w miastach tamecznych 
i w radzie tey nie zasiadali ( 2 ). Dway z 
pomiędzy nich, zdawali się nayważnieyszemi

Panowie - - ,. j,główni ze względu szczególnego w p ływ u  na umysł rzą-
Teiepniówdzącey: to iest stryy iey Michał Gliński, ambi­

tny i odważny, wyznaczony przez samego Bazy­
lego nagłownego iey radcę (3), i koniuszy, bo ­
ja r ,  Xiąźe Iwan Teodorowicz Owczyna - Tele- 
p n iów -  Obolencki, młody i będący w podey- 
rzeniu o związki serdeczne z Heleną (4). Mnie­
m ano 2 ż ęc i  dvyay panowie,  zgodni z sobą, bę-
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da prawodawcami rady ,  która wyrokowała o R-1533- 
sprawach zagranicznych w imieniu Jana, a o 
wewnętrznych w imieniu wielkiego xięcia i ie- 
go matki ( 5 ).

Pierwsżeni dziełem nowego rządu, było Przy*ł?ga
°  J  J a n o wi .

uroczyste zebranie duchowieństwa, panów i lu­
du w katedrze Wniebowstąpienia,  gdzie metro­
polita błogosławił  panuiącego młodzieńca na 
rządcę Rossyi , który Bogu tylko ma zdać ra­
chunek. Panowie złożyli Janowi dary, wysłali 
urzędników we wszystkie strony, z uwiadomie­
niem o śmierci Bazylego, i w celu utwierdze­
nia przysięgą wierności Janowi (6 ).

Zaledwie upłynął tydzień w strachu i n a- Uwięzie-
, • . ' , i- r nieX« Je-uziei, ktoremi miotane były umysły z p ow o*rzeg o [wa­
du zmiany w kraiu,  gdy stolica uderzona zo- novvit7'a- 
stała nieszczęsnym losem xięcia Jerzego Iwano- 
wicza Dmitrowskiego, starszego stryja monarchy, 
lub obmówionego, albo istotnie przekonanego 
o taiemnych krokach do osiągnienia władzy : 
albowiem zdania kronikarzy nie są zgodne. Pi­
szą, iż xiąże Szuyski, siedzący przedtem w wię­
zieniu za .ucieczkę od monarchy do Dymitrowa , 
by ł  łaskawie uwolniony przez wdowę'wie lką  
x iężnę , lecz umyślił ią zdradzić,  wynieść Je ­
rzego na tron i ten zamiar odkrył xięciu Bory­
sowi Garbatemu, mężowi gorliwemu, który z 
gniewem dał mu poznać całą obrzydłość tako- 
wey zdrady. Szuyski uyrzał swoię nieostro­
żność,  i lękaiąc się aby nie został doniesionym, 
umyślił popełnić nieznośne kłamstwo: oświad­
czył Helenie, iż Jerzy potaiernnie namawiana
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it. 1533. s w ^ stronę znakomitszych panów ,  nawet iego i  

xięcia Borysa , któryiest  gotów natychmiast w y ­
jechać do Dmitrowa. Xiąźe Borys dowiódłfał­
szu tego doniesienia i zamiaru Szuyskiego, po- 
burzenia spokoyności narodowey: pierwszemu 
oświadczono wdzięczność a drugi wtrącony zo­
stał do więzienia. Lecz boiarowie nazbyt ostro­
ż n i , przekładali wielkiey xięźnie, źe ieźeli ona 
chce spokoynie panować z synem, powinna u- 
więzić i Jerzego, ambitnego, grzecznego,kocha­
nego od wielu i nader niebezpiecznego dla m o­
narchy młodzieńca, Helena ciągle opłakiwała 
męża ,' i rzekła do nich: „widzicie móy smu- 
t ę k : czyńcie to ,  czego dobro narodu wymaga” 
Tym czasem niektórzy z wiernych sług Jerzego, 
wiedzący o namiarze boiarów moskiewskich, na­
mawiali xięcia swego, zupełnie niewinnego i  

spokoynego, aby odiechał do Dmitrowa. „Tam, 
— mówili — nikt się nie poważy krzywo pa­
trzeć na cię; a t u  nie unikniesz nieszczęścia” 
Jerzy z stałością odpowiedział: „ Frzyiechałem 
do Moskwy zamknąć powieki bratu monarsze 
i przysiągłem wierność krewnemu moiemu: nie 
zdradzę przysięgi i gotowem umrzeć w  mey 
słuszności (7)”

Lecz inne podanie obwinia Jerzego, a radę 
boiarów uniewinnia. Zapewniają że Jerzy isto­
tnie przez swego Diaka Tyszkowa namawiał Xcia 
Andrzeia Szuyskiego do weyścia w iego służbę. 
„ Gdziez sumienie? rzekł Szuyski: wczoraywasz 
xiąźe przysiągł monarsze Janowi,  a teraz pocią­
ga do siebie sług iego” Diak t łumaczył,  że ta
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przysięga b y ła  przymuszona i nieprawa; z e  bo- n. 1533. 

iarowie,  przyiąwszy ią od Jerzego, sami mu ża- 
dney nie wykonali ,  co było wbrew ustaw o 
przysięgach wzaiemnych. Szuyski uwiadomił 
o tern xięcia Borysa Garbatego, xiąże Borys 
radę,  a rada Helenę,  która poleciła boiarom 
działać podług ich powinności (8 ),

Zrobiemy uwagę , źe pierwsze opowiada­
n ie ,  więcey na wiarę zasługuie: albowiem xią- 
źe Szuyski przez cały czas rządów Heleny sie­
dział w więzieniu (9). Jakkolwiek bądź, Jerze­
go w zię to ,  11 Grudnia ,  ze wszystkiemi boiara- 
mi  iego, pod straż i zamknięto w tey samey 
izbie w  którey zakończył życie młody wielki 
xiąźeDymitr . Nieszczęsneprzepowiedzenie! ono 
miało się spełnić.

Taki początek rządu świadczył srogą iego strach 
stanowczość. Żałowano nieszczęśliwego Jerze- P°'vsze-c u cluiy.
go,  obawiano tyranii: że zaś Jan by ł  istotnym 
z imienia monarchą, a sama rządczyni działała 
podług zdania rady; Rossya zatem widziała się 
pod żelazem powstaiącey oligarchii, którey ucisk 
iest nayniebezpiecznieyszym i na ytrudnieyszym 
do zniesienia. Łatwiey uniknąć iednego niż 
dwudziestu prześladowców. Gniewny samo- 
władz ca iest podobny do zagniewanego bóstwa 
przed którem upokorzyć się tylko potrzeba 
lecz liczni tyrani nie maią tych przymiotów w 
obliczu ludu: który w nich widzi ludzi do sie­
bie podobnych , i tern bardziey nie cierpi nad­
użycia władzy. Mówiono, źe boiarowie chcieli 
zgubić Jerzego, w nadziei, źe on będzie szko-
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dzriT oyczyznie (10); że inni krewni monarchy 
takiegoż losu spodziewać się powinni,  i te my­
śli w naturalny sposób stawaiąc przed rozsąd­
kiem, silnie działały nietylko na Andrzeia mło­
dszego brata Jerzego, lecz i na ich krewnych 
xiąźąt Bielskich, których Bazyli tak łaskawie 
poruczył boiaróiri w ostatnie chwile życia. Xią- 

zarada x.że Symeon Teodorowicz Bielski i znakomity o- 
Bidsidcgo^°iniczy Jan Latcki,  rodem z Prus,  mąż do- 
i Latckie świadczony w sztuce woyskowey, przygotowali 
R. 1j34 pUfki w Sierzpuchowie, na przypadek woyny 

z Litwą: niekontenci z rządu powiedzieli wza- 
iem,  że Rossya nie iest ich oyczyzną ( 1 1 ), po­
rozumieli się taiemnie z królem Zygmuntem i 
uciekli do Litwy. Ta niespodziewana zdrada 
zadziwiła d w ó r  $ i nowe okrucieństwa były iey 
skutkiem. Xiąże Jan Bielski, główny z woie- 
w o d ó w ,  członek rady naywyższey, był naten­
czas w Kołom nie i urządzał obóz dla woyska: 
iego i xięcia Worotyńskiego z młodemi syna­
mi wzięto,  i okutych w łańcuchy, wtrącono do 
więzienia,iako stronników Symeona i Latckiego, 
bez przekonania, lecz przynaymniey bezpubli-  
cznego sądu. Jednak starszego z xiążąt Bielskich 
Dymit ra,  także boiara rady , zostawiono na wol­
ności iako niewinnego,— Dotąd Michała Gliń- 

1 niTT skiego miano za duszę i wodza rady: z podzi­
el' atâ G Idi- w ie o ie m poznano że on nie mógł ani zgubić in- 

skiego. n ych ,  ani samego siebie ocalić. Był ten czło­
wiek wspaniałomyślnym: nieszczęsnym zgonem 
swym usprawiedliwił zaufanie położone w nim 
przez Bazylego. Z wstrętem widząc nieskromną
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słabość Heleny do xięcia Jana Telepniowa Obo- R* 1534 
lenckiego , który panuiąc nad iey sercem, chciał 
oraz r z ą d z ić  radą i państwem. Michał,  iak pi-, 
szą, śmiało i stale mówił krewney o hańbie roz­
pusty , zawsze obrzydłey, tern bardziey na tro­
nie, gdzie naród szuka cnoty, która władzy sa- 
mowładzcy usprawiedliwiać powinna. Niesłu- 
chano go , owszem by ł  znienawidzony i zgubio­
ny. Telepniów doradził,  Helena przystała na 
to , i Gliński obwiniony o mniemany, obrzydły 
zamiar opanowania rządu, wraz z blizkim boia- 
rern i przyiacielem Bazylego Michałem Woroń-  
c o w e m , także zapewne cnotl iwym, pozbawio­
ny wolności a wkrótce i życia, w tern samem 
więzieniu, w którem siedział przedtem (12). Był 
to mąż znamienity w Europie z rozsądku i śmia­
łych namiętności; z szczęścia i nieszczęść, pan 
i zdrayca dwóch narodów, ułaskawiony dla He­
leny przez Bazylego , zamęczony przez Helenę, 
godny zguby iako zdrayca,  szczęścia iako zna­
komity cierpiący w iednem i temże więzieniu ! 
Gliński bez żadnych honorów był pochowany 
w cerkwi S. Nicety za Nehlinną,  lecz opamię- ' 
tawszy się wyięto go z ziemi i wywieziono do 
klasztoru Troickiego, przygotowawszy tam sto­
sowny grobowiec,  dla dziada monarchy, a W o -  
rońców tylko odalony odedworu przeżył prze­
śladowców swoich Helenę i xięcia Jana Telep-, 
niowa: i będąc namiestnikiem nowogrodzkim 
umarł  iuz w 1539 roku w godności boiara ra­
dy (13)

T om  V H L  ' 2
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*• 1334* Jeszcze xiąże Andrzey, młodszy stryy mo­
narchy, będący słabego charakteru, nieposia- 
daiący żadnych świetnych przymiotów, uży­
wał powierzchownych znaków szacunku udwo-  
ru  i rady boiarów, która w stosunkach z pań­
stwami zagranicznemi tytułowała go naypierw- 
szyrn opiekunem kraiu (14); lecz wr rzeczy sa- 
mey on nie miał naymnieyszego w pływ u na 
rząd: albo opłakiwał los brata, drżał o siebie 
i wahał w niestanowczości: albo żądał względów 
dworu i okazywał się nieskromnym iego ob- 
mowcą , a to za radą swoich ulubieńców. W  sześć 
tygodni po śmierci wielkiego xięcia^ będąc ie- 
szcze w Moskwie,  on z pokorą uderzał czołem 
Helenie o dodanie nowych prowincyi do iego 
dzielnicy: to było odmówionem, stosownie ie- 
dnak do starożytnych zwyczaiów, dano, na pa- 
miątkę po zmar łym, wiele kosztownych naczyń 
futer i koni z bogatemi siodłami. Andrzey w y­
jechał do Starzycy, uskarźaiac się na rządczy- 
nię. Nowiniarze i pochlebcy nie spali: iedni 
mówili temu x ięc iu , źe dla niego iuż przygo- 
wuią więzienie, inni donosili Helenie że Andrzey 
ią obmawia. Były różne obiaśnienia, dla któ­
rych boiar xiąże Jan Szuyski ieździł do Starzy­
cy i sam xiąźe Andrzey do Moskwy: zapewnia­
no się wzaiem o przywiązaniu , i wzaiem nie- 
wierzono słowom-, chociaż metropolita ręczył za 
ich istotę. Helena pragnęła wiedzieć kto iest 
przyczyną iey poróżnienia ze szwagrem? on ni­
k o g o  nie wymieniał: mówiąc: „ia sam tak mnie-
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małem I55 Rozstanie było grzeczne lecz bez szcze­
rego poieclnania.

W  czasie t y m ,  to iest dnia 26 Sierpnia R l536 

1536 ro ku ,  umarł  w wiezieniu z głodu  (iak pi*sJ“^lfCgJa 
szą) xiąźe Jerzy Iwanowicz (15). Andrzey był 
w  strachu. Rządczyni wzywała go do Moskwy 
na radę w sprawach polityki zagraniczney; on 
się udał chorym i żądał lekarza. Znany lekarz 
Teofil , znalazł, źe on nie chorował na żadną 
ważną chorobę (16). Helenę potaiemuie uwia­
domiono , źe Andrzey nie śmie iechać do sto­
licy i mysli o ucieczce. 1 \ m czasem ten nie­
szczęśliwy pisał do niey : „Y^ chorobie i smut­
ku  straciłem rozsądek i przytomność. Zagrze- 
way serce moie litością: czyliź każesz monar-
chini wlec mnie ztąd na tragach ” Helena po­
słała biskupa krutyckiego Dosyteusza,  w celu 
wyprowadzenia go z bezzasadney boiaźni, albo 
w razie gdyby zamiar iego był z ły m ,  w celu 
zagrożenia mu klątwą. W  czasie owym boiar n .1537. 
Andrzeia, którego on wyprawił  do Moskwy, był 
zatrzymany w podróży i xiąźęta Obolenscy łSi- 
ceta Chromy z koniuszym Telepniowym, dowo­
dzący liczną drużyną, weszli do W o ło k u ,  aby 
ścigać uciekaiącego, ieźeli namowy Dosyteusza 
okażą się bezuźytecznemi. Andrzeiowi oświad-Ucicczica> 
czono , źe Obolenscy idą go schwytać : z teg o ^^Y ." '  
powodu on natychmiast wyiechał ze Starzycy zx.Andrze- 
źoną i młodym synem , zatrzymał się o 16 werst wicza. 
i myślał poważyć się na wykroczenie:  zebrać 
woysko, opanować Nowogrod i całą Rossyę, le­
żeli to być m o ż e ; wysławszy dyplomata do

II
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R.1537. dzieci boiarskich na prowincyach zamieszkałych, 
do których tak pisał : „ Wielki  Xiąże iest ieszcze 
dziecięciem: służycie tylko boiaróm: Idźcie do 
mnie, gotowem być łaskawym dla was.” W i e ­
lu z nich w rzeczy sarney z zapałem do niego 
przybyło , inni buntownicze dyplomata odesła­
li do rady państwa. Potrzeba było przystąpić 
do środków gwałtownych: xiąże Niceta Obolen- 
cki spieszył na obronę Nowogrodu, a xiąże I- 
wan Telepniów szedł z drużyną tuż za Andrze­
jem , który opuściwszy wielki trak t,  poszedł 
w  lewo do Starey Rusy. Xiąże Jan dopędził 
go w Ciecholu: uszykował woysko , rozwiną^ 
chorągwie i chciał rozpocząć bitwę: Andrzey 
podobnież wyprowadził  swą drużynę, dobył  o- 
ręża,  lecz wahał się i wszedł w układy źądaiąc 
przysięgi od Telepniowa, £e monarcha iHelena 
mścić się nad nim nie będą. Telepniów przy­
siągł na to i wraz z nimprzyiechał do Moskwy, 
gdzie wielka xięźna,  podług słów kronikarza,  
oświadczyła gniew ulubieńcowi swemu , który 
iakoby sam przez się, bez wiedzy m onarchy , 
zapewnił buntownika bezpieczeństwo; kazała 
Andrzeia okuć i zamknąć W ciasnym pokoiu: do 
żony iego i syna straż przystawiono ; boiarów 
iego, radzców, wiernych sług badano, pomimo 
znakomitość ich xiązęcego rodu: niektórzy śród

Smierćbo-mąfc u m arli, inni skończyli życie w więzieniach;
iarow i ć , . J J c

dzieci bo dzieci zas boiarskich , którzy byli za stroną An-
*arSUC drzeia, w liczbie trzydziestu, powiesili iak zdray- 

ców na drodze nowogrodzkiey w dalekiey od­
ległości ieden od drugiego. — Andrzey doznał
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losu brata:  w sześć miesięcy przymuszoną śmier- R-1537-
u i  i t u i  Śmi e r ć  X aci^ umarł ;  i ,  podobnie lak on .  był z honoremAndrzeia. 

pogrzebany w cerkwi archanioła Michała. On 
w istocie zasłużył na k a rę ; albpwiem w rzeczy 
samey myślał o buncie;  lecz kary śmierci taie- 
m ne ,  zawsze są dowodem obrzydłey złości, za­
wsze są nieprawe, i udany gniew Heleny na Te- 
lepniowa, nie mógł usprawiedliwić dopełnioney 
zdrady.

Takim sposobem w ciągu czteroletnich rzą­
dów Heleny w imieniu młodego wielkiego Xię- 
cia, zabito dwóch rodzonych braci oyca iego , 
i stryia matki; brata stryiecznego wtrącono 
do więzienia; zhańbiono wiele znakomitych ro ­
dzin przez karę publiczną; boiarów Andrzeia,  
między któremi byli xiąźęta Oboleński, Pron-, 
ski, Chawański , Pałecki. Helena w obawie o 
zgubne skutki działań niedołężnych, podczas ma- 
łoletności samowładnego monarchy, surowość 
za stałość poczytywała; lecz iak stałość wsparta 
na czystem przy wiązaniu do tego co iest dobrem, 
koniecznie potrzebna dla szczęścia kraiu , tak 
surowość szkodzi temuż szczęściu, albowiem o- 
budza nienawiść; a nie masz rządu, któryby 
dla własnego wzrostu nie potrzebował przy wią­
zania narodu:— Helena w iednym czasie pod­
dała się rozwolnieniu nieprawcy miłości i sro- 
gosci krwi chciwego gniewu!

Co do spraw polityki zagraniczney, rząd- 
czyni i rada, nie uchylały się od systematu Ba­
zylego : kochali pokóy i nie lękali się woyny.

13
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R 1538 Helena uwiadomiwszy dwory  sąsiedzkie o 
wstąpieniu Jana na t r o n , łącznie z boiarami u  ̂
staliła przyiaeielskie stosunki zSzwecyą, Inflan­
tami, Mołdawią ,  xiązętami Nogayskieini i kró­
lem Astrachańskim. W  1535 i 1537 roku ,  po ­
słowie Gustawa W azy  byli w Moskwie z powita­
niem, poczem wyiechali do Nowogrodu i zawar­
li tam zawieszenie broni na lat sześć (17). Gu-

Zawie ê- faw • zobow7iazał nie pomagać Litwie ani za-
ii i e d r o n i o £ A

z®z,'vec5r"ikonowi Inflanckiemu, wrazie woyny ich z nami.
i Inflauta- f ,

mi. Umówiono się: 1) Wysłać posłów do rzeki Oksy 
dla przywrócenia starożytnych granic,  by łych 
między Rossyą a Szwecyą za króla Magnusa;
2) Rossyanie w Szwecyi , a Szwedzi w Rossyi 
mogą handlować swobodnie pod obroną praw;
3) Zbiegi z obydwóch stron maią być powró- 
cone. Pełnomocnikami Gustawa byli: Knut 
Anderson i Riorn Klasson, rossyiskiemi zaśxią- 
źe Borys Garbaty i Michał Symonowicz Wo- 
rońców7, boiarowie rady, namiestnicy nowo­
grodzcy, którzy w 1535 roku zawarli oraz po- 
kóy z Inflantami na lat siedmnaście (18). Już 
starzec Plettenberg nayznakomitszy ze wszyst­
kich mistrzów zakonu, umarł: iego następca H e r ­
man yon Bruggeney i arcybiskup rygski w imie­
niu wszystkich rycerzy , boiarów niemieckich i- 
Rcitnianów Inflanckich, usilnie błagali wiel­
kiego xięcia o przyiaźń i o opiekę. Postano­
wiono aby rzeka Narew,  iak zawsze, by ­
ła granicą między Inilantami a Rossyą, aby ża­
dne kroki gwałtowne nie tamowały handlu,  a 
nawet  w  razie woyny samey,aby nie naruszano
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kupców i ich Własności; aby Rosśyanie w In* * 
flantacb a Inflanczycy w Rossyi bez wiedzy 
w ł a s n y c h  rządów karani nie byli śmiercią: że­
by Niemcy w miastach swoich dozorowali cer­
kwi i domów ruskich i t. d. W  końcu trakta­
tu powiedziano: „ kto przysięgę złamie,  prze­
ciw temu Bóg i przysięga, morowe powietrze,  
głód,  .ogień i miecz.”

Piotr syn Stefana, Woiewoda mołdawski, 
także z usilnością szukał naszey opieki; chociażMołdavyi». 
iuz opłacał niewielki podatek Sułtanowi,  mia­
nował  się iednak hospodarem wolnym, miał 
swóy własny polityczny systemat, woiował i 
wchodził w przymierza z kim chciał, rządząc 
kraiem iak samowładzca. Rossya ieclnowierza- 
ca z nim , mogła bronić go w Konstantynopo­
lu i Taurydzie*, i wraz z nim powściągać Li twę 
(19). Sunźar , znakomity boiar mołdawski w  
1535 roku był w Moskwie,  a poseł nasz Zabo- 
łocki ieździł do Piotra z zapewnieniem, źe go 
wielki xiąże nie odstąpi w kaźdein zdarzeniu.
Rossya w rzeczy *;amey miała w nim bardzo 
szczerego sprzymierzeńca przeciw Zygmunta,  
któremu Piotr nie dawał pokoiu,  gotów zawsze 
plondrować kraie polskie, lecz nie mogła mu 
kyć tarczą od groźnego Selimana, który ( w
I r r\ -  4 '

ro k u )  ogniem i mieczem spustoszył całą 
Mołdawię, żądaiąc stałego, znakomitego podatku 
i zupełnego poddaństwa mieszkańców. Oni nie 
śmieli mu opierać się,  iednak wybłagali u Suł­
tana prawo wybierania przez się władzców i ie- 
S/wze około sto lat prawa tego używali (2 0 ).

15
Biblioteka Cyfrowa UJK 

http://dlibra.ujk.edu.pl



IG

~ i53s Turcy zabrali kassę hospodara , wiele złota, kil­
ka koron ,  kosztownych obrazów i krzyżów Ste­
fana wielkiego. \ y  Moskwie litowano się nad 
nieszczęściem tego iednowierzącego państwa, 
nie myśląc o sposobie ulżenia losowi iego. Rząd- 
czyni i boiarowie nie uznali za rzecz słuszną 
odnowienia stosunków z Konstantynopolem, a 
Seliman ( w  1538 ro k u )  przysłał do Moskwy 
Greka Andreiana,  po różne kupna ,  i w grze- 

p̂ ? > n y m  liście do młodego Jana uskarżał się na 
tę oboiętność,  chełpiąc się przyiaźnią iakąmiał 
z oycem iego (2 1 ).

Do króla astrachańskiego Abdyl - Rachma- 
Astrachan.na, posłany by ł  syn boiarski z przełożeniem po- 

kchu : król lękaiąc się i Hana krymskiego i No- 
gayczykow, z wdzięcznością przyiął to przeło­
żenie , lecz w kilka miesięcy tron postradał: 
'Nogayczycy zdobyli Astrachan, w?ygnali go i 
ogłosili królem nieiakiegoś Derweszeleia (22). 
Maiąc z Rossyą korzystny handel,  xiążęta tych 
ludnych ord s tepowych: Szyidak, Marnay, Ko- 

Sprawy szum i inni, chcieli być z nią w przymierzu; 
n°° y lecz uskarżali się o to , źe kozacy nasi Meszczer- 

scy nie daią im pokoiu i tysiącami odpędzaią ko­
nie , zabieraią ludzi w niewolę: żądali sprawie­
dliwości, d a ró w ,  ( fu ter  sobolowych, suk ien ,  
zbroi )_szacunku i h o n o ró w : naprzykład,  chcie­
li tego ; aby wielki xiąźe nazywał ich w pismach 
braćmi i monarchami  iak Hanów, którzy w  
godności Hanowi krymskiemu nie ustępuią, i 
posyłał do nich ludzi nie małego stopnia, lecz 
boiarów dla odbywania narad: grozili w razie
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odmówienia,  zemstą, upominając,  źe ich o y - * 
cowie widzieli Moskwę, a dzieci także mogą 
zayrzeć w ieymury: chwalili się iż maią 300,000 
w o y s k a  lataiącego iak ptaki, Boiarowie obiecy­
wali im wymierzenie sprawiedliwości i uma­
wiali się z niemi o wolnym handlu,  który Ros­
sy^ wzbogacał końmi i bydłem: naprzykład z 
posłami nogayskiemi w 153o roku,  było 5,000 
kupców i 50,000 koni,  oprócz innego bydła.
Nadto xiąźęta ci obowięzywali uwiadomić mo­
n a r c h ę  o poruszeniach krymskiey ordy, i nie 
w7puszczać iey rozbóyników do granic naszych.
Szyidak uważał się za naczelnika wszystkich No- 
gaiów, i pisał do Jana aby mii iako hanowi da* 
wał zwykłe upominki, Boiarowie odpo wiedzie* 
li. ,, monarcha łciskcitv icst na hanow i xiążąt 
stosownie do ich usług , lecz nikomu nie daie da ­
n in y” Mamay nazywaiac się kałgą Szyldaka, 
odróżniał się krasomowstwem i nieiakąś filozofią. 
Oświadczane wielkiemu xięciu żalswóy ze stra­
ty oyca iego, mówi:  „Kochany bracie! nie ty 
i nie ia przywieźliśmy śmierć, lecz Adam i Ewa. 
Oycowie umierały, dzieci pos iadaj ieh własność.
Płaczę wraz z tobą ,  lecz bądźmy ulegli konie­
czności” (23)! Te nogayskie dyplomata,  są pi­
sane szczytnym stylem wschodnim: dowodzą 
pewnego u kształcenia rozsądku, które się i w na­
rodzie koczuiącym spostrzedz daie,

Bządczyni i boiarowie chcieli odnowić przy- 
iazne związki z Cesarzem: w 1538 roku posło*posclstwo 
wie nasi Jerzy Skobelcyn i Dymitr  Wasil iewao£ y ° '  
iezdzili do Karola Y. i brata iego Ferdynanda 

Tom  VIII.  3
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R'!S1' króla węgierskiego i czeskiego (24). Ńie mamy*■ iOOo.
ani danego itn nakazu, ani ich doniesień.

Lecz głównym przedmiotem polityki naszey, 
były Tauryda, Litwa i Kazan. Młody Jan prze­
kładał hanowi Saip- Gereiowi przymierze,  po- 

P™y^ęg»kóy Zygmuntowi,  a opiekę Ennaleiowi. Król 
ków. i lu d kazański nowemi zaprzysięźonemi dyplo­

matami, zobowiązali się zupełnie zależeć od 
Rossyi. Król Zygmunt odpowiedział z dumą: 

Dumnâ  „lyjogę przystąpić do zawarcia pokoiu,  ieźeli 
Zygmuntainłody wielki xiąźe, szanuiąc starość rnoię, przy­

szłe posłów swoich do mnie lub na granicę ”
(25). Król spodziewaiąc się korzystać z mało- 
letności J an a , żądał wszystkich miast odebra­
nych mu przez Bazylego: lecz przewiduiąc iż 
mu to będzie odinówionetn , uzbroił się i skło­
nił bana do przymierza z Litwą przeciw Ros­
syi. Jeszcze goniec nasz nie powrócił  do Saip - 
Gereia,  gdy dowiedziano się o wkroczeniu Ta-

Wkrocze-tarów azowskich i krymskich w prowincye Re­
nie T ata- , . .
rówazow-zańskie, gdzie na brzegu Jrrony woiewodowie 
krymskichxia.żęta Penkow i Gastow na głowę ich pobili

(26). Za to pierwsze pomyślne dzieło woysko- 
we, za rządów Jana, woiewodom oświadczono 
podziękowanie w imieniu wielkiego xięcia.

Chociaż Rządczyni i boiarowie, pewni nie 
uchronney woyny z Li twą,  z pospiechem czy­
nili do niey przygotowania; iednak Zygmunt 
ich uprzedził. Z szczególną łaskawością przy- 
iąwszy zdrayców naszych xięcia Symona Biel­
skiego iLatckiego, dawszy im bogate włości (27) 
i słuchaiąc ich opowiadań o słabości Heleny,
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tyranii p a n ó w ,  nieukontentowaniu ludu ,  zamy“^r’01̂ ff* 
siał nagle nam odebrać wszystkie zabory Jana Litwą, 
i Bazylego w Litwie. Woiewoda kiiowski An-.^Wrzes?n> 
drzey Kemirów, z licznem woyskiem wstąpi­
wszy w granice litewskie,  obiegł Starodub i 
przedmieście tameczne spalił, lecz śmiała w y ­
cieczka Rossyan pod wodzą walecznego męża 
Andrzeia Lewina ,  tak zatrwożyła Li twinów, źe 
oni w nieładzie uciekli , a namiestnik starodub- 
ski xiąże Alexander Raszyn, przysłał do Moskwy 
40 nieprzyiacielskich puskarzy z całym ich o- 
bozem, wraz ze znakomitym Suchodolskim, wzię­
tych w niewolę. Litwini dla zagładzenia pier- 
wszey przcgraney, spalili źle warowną Rudogo- 
szczę (gdzie zgorzał mężny woiewoda moskie­
wski Maciey Łyków ), wzięli w niewolę wielu 
mieszkańców, obiegli Czerników i kilka godzin 
Strzelali do miasta z wielkich armat. Był tam 
woiewodą xiąże Teodor Mezecki, rozsądny i 
śmiały, który biegle działaiąc bronią palną nie 
pozwolił  nieprzyjacielowi przybliżyć się do mu­
rów i gdy ogień działowy w nocy ustał, wypra­
wił  Czernihowianów, aby uderzyli na obóz li­
tewski,  w którym to niespodziewane wkrocze­
nie wielką trwogę zrodziło: umęczeni i śpiący 
Litwini, zaledwie się obronić zdołali: śród mgły 
zabiiali ieden drugiego: uciekali na wszystkie 
strony: zostawiwszy nam w zdobyczy obóz i ar­
maty. O świcie i aż nie było ani iednego nie- 
przyiaciela pod miastem: woiewoda z rozpaczą 
i wstydem uciekł doKiiowa. Takim sposobem 
zawiódł się król^ w swey nadziei zawoiowa-
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n. 1534. n â ukrainy, bezbronney *ak mu powiadali zdray- 
cy nasi Bielski i Lacki. W  tymże czasie inny 
woiewoda Zygmunta,  Alexander xiąże Wisznio- 
w ieck i , stanął pod murami Smoleńska : namie- 

13 ^ raze"stnik tameczny xiąźe Niceta Obolencki,  nie po­
zwolił mu spalić okolic, odparł go i na kilka 
werst  od miasta odpędził (28),

Nasza rada boiarska dowiedziawszy się o 
tych krokach nieprzyjacielskich, w obec mło-. 
dego wielkiego xięcia i Heleny zadała od me­
tropolity błogosławieństwa na woynę: a metro­
polita obróciwszy się do monarchy młodzieńca, 
rzekł :  „Monarchą! broń siebie i nas. Działay, 
my się modlić będziemy. Zguba ternu który za­
czął; prawdzie Bóg pomagał” Pułki w głębo- 

Paźaź kiey iesieni wystąpiły z Moskwy pod wodzą 
xięcia Michała Garbatego i Nicety Obolenckie- 
go: Telepniovy ulubieniec Heleny, pragnąc sła­
wy waleczności, prowadził  pułk straży przedniey. 
Od granic Smoleńska płonąć zaczęły wsie i p rzed­
mieścia miast litewskich: Dąbrowny, Orszy, 
Drucka i Borysowa. Woiewodowie  moskiew­
scy napotykając nieprzyjaciela w polu , i nietru- 
dniąc się oblężeniem twierdz,  z ogniem i mie­
czem doszli do Mołodeczny, gdzie się do nich 
przyłączył z Nowogrodzanami i Pskowianami 
namiestnik xiąże Borys Garbaty,  który spusto­
szył wszystkie mieysca koło Po łocka , W i teb ­
ska i Brasławia. Pomimo głębokie śniegi i ostre 
mrozy oni poszli do Wilna. Tu się znaydował 
sam król ,  zatrwożony zbliżeniem nieprzyjaciół; 
działał, rozkazy wał, iednak nic nie mógł zrobić
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Rossyanom, których było około 150,000 (29).
Lekkie oddziały rossyiskie palify i rabowały o 
15 werst od Wilna.  Lecz woie wodo wie nasi 
przestaiąc na postrachu króla i spustoszeniu Li­
tw y ,  zburzywszy iey posiadłości, mieszkańców 
bydło  i zboże aż do granicy Intlanckiey, niestra- 
ciwszy ani. iednego człowieka w boiu ,  z ieńca- 
eami i zdobyczą wrócili doRossyi przez prowin- 
eyę pskowską na początku Marca.— Inni woie- 
wodowie  *xiążęta Teodor  Telepniów i Trosteń- 
scy chodzili ze Staroduby do Mozyrza , Turowa 
Mohilowa z podobnyrnże skutk iem: wszędzie 
■palili, rabowali i zabierali w niewolę, a nigdzie 
nie mieli bitwy (30)* Nie osobista słabość prze­
starzałego Zygmunta,  lecz słabość Litwy obia- 
śnia nam podobieństwo podobnych niszczących 
igraszek wojskowych. Nie było urządzonego, 
zawsze istnącego woyska; potrzeba było zbie­
rać go długo,  a rząd litewski nie miał takich spo­
sobów iąk nasz , to iest; nie miał mocnego i 
stałego samowładz twa, a Polska z panami swe- 
mi składała ieszcze oddzielne królestwo , i nie­
chętnie się uzbraiała dla obrony Litwy. Dla 
honoru  Rossyan kronikarz powiada, źe oni w 
swych grabieżach nie naruszali cerkwi prawo­
sławnych i licznych iednowiarcó w swoich wspa­
niałomyślnie wypuszczali z niewoli.

Skutkiem przymierza litewskiego z hanem 
było  t o ,  źe królewicz Islam powstał na Saip-
/-i • r» • . Islam  pa-Gereia za Rossyę, i iąk piszą (31), wspomniaw- mw w

i  „ . . , , ‘ Tauvvaz,ieszy dawną z nami przyiazu , skłoniwszy na swą 
stronę pan^W, zrzucił hana i zaczął panować
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pod imieniem kró la , a Saip osiadł w Kirkorzre* 
ogłosiwszy Islama buntownikiem,  miał nadzie­
ję uśmierzenia go przy pomocy sułtana. Od­
miana ta , zdawała się- być  dla nas szczęśliwa: 
Islam boiąc się Turków przekładał wielkiemu 
xięciu zawarcie ścisłego przymierza , i pisał, ze 
20,000 Kry mian iuź woiuie Litwę. Boiarowie 
moskiewscy pragnąc z niecierpliwością korzystać 
z takiey przychylności bana,  kazali xięciu Ale- 
xandrowi Stryginowi aby iako poseł wyiechał 
do Taurydy: urzędnik ten samowolnie pozostał 
w  Nowogrodzie, napisawszy do wielkiego xięcia 
źe Islam nas oszukuie; źe on będąc tylko kalgą, 
mieni się być królem, i n iedawno,  w obec po­
sła litewskiego Gronostaiewicza przysiągł Zy­
gmuntowi,  źe będzie nieprzyiacielem Rossyi, a 
to dopełńiaiąc woli Saip - Gereia. Wiadomość 
ta była fałszywą: Stryginowi oświadczono gniew 
monarchy, a na mieysce iego był posiany xią- 
źe Mezecki do Islama, aby ważne z nim przy­
mierze , iak nayprędzey było zawartem. Ilan 

R. 1535. się nie ociągał z przysłaniem do Moskwy za­
przysiężonego traktatu, lecz boiarowie postrzegł­
szy w nim słowa: „kto iest nieprzyiacielem wiel­
kiego sięeia , a moim przyiacieleni, ten ma być 
i iego przyiacielem ” nie chcieli go przyjąć. Na- 
koniec Islam przystał na to, źe uciążliwy ten. 
dla nas warunek został usunięty, przysiągł na 
dochowanie przyiaini młodszemu  swoiemu bra­
tu Janow i ,  chełpił się wspaniałomyślną bezinte­
resownością, zapewniaiąc źe pogardził koszto­
wnemu darami Zygmunta iakoto: dziesięcią ty*
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sigcami dukatowi dwiesto postawami sukna, źą- R. 1538. 

dał od nas wdzięczności, armat,  50,000 pienię­
dzy, i zali! się na to iż wielki xiąźe nie dopeł­
nił oycowskiego testamentu, w którym iakoby 
umierający Bazyli, w dowód przyiaźni, zapisał 
fflU (Islamowi) połowę swey kassy. Han zarę­
czał bezpieczeństwo naszych granic,  uwiadomi­
wszy monarchę,  iź Pan Saip-Gereia,  xiążc Buł­
hak wyszedł zPerekopu na czele t łumu rozbóy- 
ników , lecz zapewne nie ośmieli się trwożyć 
Rossy i. Chociaż Bułhak przeciwko zapewnie­
niom Islama, wraz zDaszkowiczem, atamanem 
Kozaków dnieprowskich, niespodzianem w kro­
czeniem do prowincyi siewierskiey, niemało 
szkód mieszkańcom iey nanieśli; chociaż boiaro- 
wie  moskiewscy w imieniu wielkiego xięcia u- 
skarzali się oto przed Is lamem; iednak zaclio- 
wuiąc umiarkowanie w w ym ów kach ,  nie gro­
zili mu zemstą i okazywali iż wierzą iego szcze- 
rey ku nam przyiaźni (32).

W tedy  przybiegli z Wilna do Moskwy siu- 
dzy xigcia Symeona Bielskiego i Lackiego ; któ- 
rzy nie chcąc służyć zdraycóm, zrabowali ich 

kassę i donieśli boiarórn naszym , iź Zygmunt 
posyła silne woysko do Smoleńska. Potrzeba 
było  uprzedzić nieprzyjaciela. Pułki by ły  w  
pogotowiu: xiąże Bazyli Szuyski woiewoda , z 
ulubieńcem Heleny Telepniowem, który powtór­
nie przyiął dowództwo straży przedniey , spie­
szyli na spotkanie meprzyiaeiela: nigdzie go nie 
widząc, wypalili przedmieście Mśeisławia, zdoby­
li więzienie, z którego niewolników wyprawi-
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r.  1535. li do M oskw y,  i bezustannie szli daley. No- 
wogrodzanie i Pskowianie mieli z przeciwney 
strony także wkroczyć do Litwy, założyć na 
brzegach sebeźskiego ieziora twierdzę i połączyć 
się z Szuyskim: lecz wodzowie ich, xi;jźe Borys 
Garbaty i Michał Worońców, w części tylko 
dopełniali danego iin rozkazu, wysławszy woie- 
wodę Buturlina z dziećmi boiarskiemi do Sebe- 
ź a , stanęli w Opoczkach i nie chcieli się poł^- 

zbudowa- czyć z Szuyskim ( 3 3 ) .  Buturlin założył Jwan- 
dzy Li- grod na Sebeży w ziemi litewskiey,iakby wna< 

Łme‘ szey własney, wzmocnił to miasto, napełnił  
29 czerw -wszelkiemi zapasami żywności: budowanie to 

około miesiąca trwało : nikt mu nie przeszka­
dzał,  n ie b y ło  wieści o nieprzyiacielu.

Jednak Zygmunt nie tracił czasu nadaremnie: 
pozwoliwszy Rossyanóm plondrować zachodnie 
brzegi Litwy, posłał 40,000 woyska do naszych 
własnych południowych granic; i tymczasem gdy 
Szuyski palił okolice Krzyczewa, Radomia, Mo- 
hilewa, woiewodowie litewscy Jerzy Radziwił, 
Andrzey Niemirów, hetman Jan Tarnowski, xig- 
że Eliasz Ostrógski i nasz zdrayca Symeon 
Bielski szli do Staroduby. Dowiedziawszy się
0 tern boiarowie moskiewscy, natychmiast wy- 

Napady słali dla obrony tego kraiu nowe pu łk i ,  lecz
Kiyiiu*n-ljagle się dowiedzieli,  że 15,000 Krymian rusza 

ku brzegom O k i , że wsie rezańskie w płomie­
n i u , i krew mieszkańców płynie strumieniem: 
że Islam nas oszukał,omamiony złotem litewskiem
1 usłużył królowi tern wkroczeniem', zawsze się 
icszcze mieniąc sprzymierzeńcem Jana i bezsu-
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miennie zapewniaiąc, że nie o n ,  lecz Saip-Ge- R.1W5,. 
rey woiuie Rossy § (34). Posłów Islama wzięto 
pod  straż w Moskwie; zwrócono natychmiast 
woysko, które szło do Staroduby i zebrano w 
KoTomnie kilka tysięcy ludzi. Xiążęta Dymitr  
Bielski i Mścisławski odparli łupieżców od brze­
gów Oki, pędzili za niemi i przymusili do ucie­
czki w stepy (35).

J ed n a k  Litwini, korzystaiąc z pomocy Kry- 
mian i bezbronnego stanu Małeyrossyi, podstą­
pili pod Homel: rządził tem miastem boiaźliwy 
xiąże Oboiencki Szepin; który z wszystkiemi źoł- Litwini 
nierzami i bronią palną uciekł do Moskwy, gdzie Homel i 
wtrącony został do więzienia (36). Homel sjgStaiotlub** 
poddał. Litwini mieli nadzieię zdobyć i Staro- 
dubę ,  lecz tam rządził waleczny wódz xiąże29 Sierp* 
Teodor T e lepn iów : mężny odpór codziennie 
kosztował ich krwi.  W oiewodowie  litewscy 
postanowili przedłużyć oblężenie,  podkopali 
się taiemnie i mur wyłamal i : łoskot okropny 
wstrząsnął miasto: domy były w płomieniu,  
nieprzyiaciel przez dym wrócił do ulic. Xią- 
że Telepniów z drużyną swoią okazał dzieło go­
dne bohatera:  gniótł i pędził Li twinów; dwa 
razy się wdzierał do ich obozu,  lecz ściśniony 
t łumami piechoty i iazdy, wyniszczony na si­
lach wzięty został w niewolę wraz z xięciem 
Ryckim. Mąż znakomity xiąże Piotr Romodano- 
wski,  poległ w b o iu ; Niceta Kołyczew umarł  
we  dwa dni od zadaney rany (37). 13,000 mie­
szkańców płci oboiey zginęło od płomieni lub 
oręża: ocalało nie wielu i ci opowiadaniami swe- 

T om  V I  II- 4
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R.1535. przestraszyli ziemię siewierską. W  Pocze- 
pie,  który źle by? obwarowany; rządzi? wale­
czny Moskwianin, Teodor Sukin ; który spaliw­
szy miasto, kaza? mieszkańcom oddalić się i zako­
pać to czego z sobą zabrać nie mogli.. Litwini

6 Wrześnzaw0 i0WSZy tylko gruzy, do kraiów swoich ucie­
k l i ,  a Szuyski sp a liw s z y  wszystkie mieysca ko- 
?o Kniaźycz, Szk?owa, Koposa,  Orszy, Dąbro- 
wny, odstąpi? do Smoleńska.

Liczba nieprzyiacioł naszych by?a ieszcze 
powiększona nową zdradą Kazanu. Tameczni

^£P°k,0lemieszkańce niekontenci,  iak zawsze, z panowa-
W Kazanie '■ ,

nia Rossyan, gardząc młodym swoim królem, i 
sądząc iż Rossya pod monarchą-młodzieńcem 
osłabła na swych wewnętrznych siłach , za prze­
wodnictwem królewney Gorszadny (38) i xięcia 
Bułata, zrzucili i zamordo\yaliEnnaleia za miastem 
na brzegu Kazanki i nanowo wezwawszy do 
siebie Safę- GereiazTaurydy, dla przywrócenia 
swey wolności i niepodległości, ożenili go z żo­
ną Ennaleia, córką xięcia nogayskiego Jusufa. Bo- 
iarowie nasi w celu poznania powodów tey 
zmiany, wyprawili gońca do Kazanu z listami do 
królewny i ułanów: Jeszcze goniec ten nie w ró ­
cił ,  gdy służący nam Tatarowie horodeccy, do­
nieśli, źe wielu znakomitych obywateli kazań­
skich taiemnie się widziało z niemi na brzegu 
■Wołgi, źe oni nie sąkontenci z królewny i xię- 
cia Bułata,  maią do pięciuset stronników, chcą 
zostać wiernemi Rossyi i spodziewaią się w ypę­
dzić Safę - Gireia, ieźeli wielki xiąźe uwolniwszy 
Szych-Aleia,uroczyście go ogłosi królem Kaza-
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nu (39). Boiarowie radzili Helenie posłać na­
tychmiast po Szych- Aleia, który dotąd ieszcze 
siedział w więzieniu w Białem ieziorze;oświad­
czono mu względy monarchy; kazano i e"?ey doznał 
chać do Moskwy i stanąć w pałacu (40). Opi- ie łask* 
szemy godne pamięci szczegóły iego przedsta­
wienia.

Sześcioletni wielki xiąże siedział na tronie:
Aley ucieszony szczęśliwą zmianą swoiego losu, 
padł na twarz i klęcząc miał do niego mowę o 
dobrodzieystwach Bazylego, obwiniał się o du- 
m ę ,  podłość i złe zamiary, wychwalał wspa­
niałomyślność Jana i płakał. Włożono na niego 
kosztowne futro (41). On chciał być przedsta-g^1̂ . ^  
wionym i wielkiey xiężnie. Bazyli Szuyski i 
koniuszy Telepniów powitali Aleia koło sani. 
Monarcha był u matki W sali S. Łazarza. Ko­
ło Heleny siedziały żony znakomitych bojarów 
(42); daley z obydwóch stron boiarowie. Sam 

Jan powitał króla w sieniach i wprowadził  do 
monarchim. Aley uderzywszy ieyczo łem , zno­
wu przeklinał swą niewdzięczność, nazywał się 
chłopem, zazdrościł bratu Ęn naleiowi, który u- 
marł za wielkiego xięcia, i dla zagładzenia wi­
ny żądał dla siebie podobney doli (43). Za 
Helenę odpowiedział iey urzędnik Karpów, du­
mnie, łaskawie. „ Królu Szych - Aleiu! — mówił  

Bazyh Iwanowicz zagniewany by ł  na ciebie:
Jan i Helena ci przebaczają. Stałeś się godnym 
widzieć ich oblicze. Pozwalamy ci o przeszłości 
zapomnieć ; lecz pamiętay nowe przyrzeczenie 
wierności. Aley wysiany został z honorem i
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K. 1536- podarunkami. Zona iegoFatma- Sałtan, powi­
tana była u sanek przez zony boiarskie (44) ,  a 
w sieniach przez samą Helenę i była u niey na 
obiedzie. Jan rozmawiał z gośćmi w ięzyku 
tatarskim , i siedział przy oddzielnym stole z 
boiarami. Stolnicy i podczaszowie usługiwali, 
xiąźe Repnia był krayczym Fatmy. Helena 
przy końcu s to łu ,  podała iey p u h a r , i nigdy, 
podług kronikarzy, nie było wspanialszey uczty 
na dworze moskiewskim. Rządczyni lubiła 
przepych i nieopuszczała zręczności do pokaza­
nia , źe w ręku iey rządy Rossyi (45).

Tymczasem rozpoczęła się woyna z Kaza­
nem , albowiem spisek niektórych panów ta-

'Woy^mecznyeh przeciw Safy - Gereia nie przyszedł do 
skutku, i król ten odpowiedział niegrzecznie na 
list Jana (46). Wodzowie  moskiewscy xiaźe 
Gundorów i Zamycki mieli wyruszyć z Mesz- 
czery do ziemi kazańskiey, lecz spotka wszy Tata-  ̂
rów  koło W ołg i ,  uciekli napowrot nie uwiado­
miwszy nawet monarchy o nieprzyiacielu, który,  
wszedłszy niespodzianie do ziemi niźgorodzkiey, 
swobodnie w niey plondrował,  Mieszkance Ba­
ła cli ny maiący więcey waleczności, niź biegło­
ści w szuce woyskowey, wystąpili w pole i byli 
pokonani. Woiewodowie  moskiewscy zeszli 
się z Tatarami pod Łyskowera: ani ci, ani tam­
ci nie chcieli bitwy; Kazańczykowie i Rossyanie 
korzystaiąc z ciemności rozpierzchli się w różne 
strony. Ta obawa wodzów rossyiskich wyma­
gała wymiaru surowości: xiąźe Gundorów i Za- 

v mycki byli wtrąceni do więzienia, anaichmiey-*

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



29

s c e  wyprawiono Saburowa iK a r p o w a ,  którzy *536. 

uakoniec nad niezliczonemi t łumami Kazaóczy- 
ków i Czeremisów odnieśli zwycięztwo w Ko­
lakowie.  Jeńców odesłano do Moskwy, gdzie 
jch , iako zdradliwych buntowników, wszyskicb 
bez Wyiątku skazano na karę śmierci (47).

W oyna  litewska trwała dla nas pomyślnie,  Zvvycięx 
J b y t  nowey twierdzy nad Sebeźą został ustało- tw0 Iia<1Litwa.
ny znamienitem zwycięztwem. Zygmunt nie
mógł oboiętnie widzieć tey twierdzy w swoich
granicach: polecił zatem namiestnikowi kiio-,, „ _ 

i • at , ^  Lutegowskiemu JNemirowi zdobyć ią,  choćby go to
naywięcey miało kosztować. Woysko iego 
składance się z 20,000 Polakow i Litwinów o b ­
iegło miasto: rozpoczęto straszne strzelanie; zie­
mia drżała, lecz ściany stały niewzruszone: nie 
biegli puszkarze l i tewscy, zamiast nieprzyia* 
c io ł , zabiiali swoich: kule leciały w prawo i le­
w o ,  żadna z nich nie wleciała do twierdzy: l\os- 
syanie zaś strzelali dobrze i zrobili pomyślną w y ­
cieczkę. Oblegaiący odstąpili na iezioro , ‘ któ­
rego cienki lód z trzaskiem się załamał pod nie­
mi, Tu  woiewodowie sebeżscy xiąże Zasiekin 
i Tuszyn nie dali im odpoczynku , uderzy l i , 
zmięszali i topili nieszczęśliwych Litwinow, zdo­
byli ich chorągwie,  armaty i zaledwie nie wszy­
stkich wytępili. Niemirów na dzielnym koniu 
umknął  niewoli, aby staremu Zygmuntowi do­
niósł o zgubie woyska. Jak smutni byli z tego 
zdarzenia w Kiiowie,  Wilnie i Krakowie ,  tak 
się cieszono w Moskwie: pokazywano ludowi 
tryumfy, oddawano honory i wielbiono wale-
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r. 1536. cznycli woiewodów. Helena na pamiątkę tey 
świetny wygraney, kazała zbudować cerkiew 
przenayświętszey Tróycy w Sebeżu (43).— Nie 
dawaliśmy pokoiu Litwie. Odnowiwszy Poczep 
i Starodubę, założyliśmy na ziemi litewskiey w 

na^ran h.CyP ° w i e ci e rzewskim miasto Zawołocze,  i w to- 
iitewskieyr0peckim Wieliż ; xiąźęta Goreński i Barhaszów 

wypalili okolice Lubecza i Witebska,  zabrali 
mnóstwo niewolników i różriey zdodyczy (49).

Rada boia rów, stosuiąc się do prawideł Ja ­
na i Bazylego, nie chciała działać iako strona 
zaczepna przeciw liana, którego t łumy pokaza­
wszy się na brzegach bystrey Sosny , natych­
miast uciekały na widok woyska naszego (50). 
One się ośmieliły (w Kwietniu 1537 roku) przy­
stąpić do Bielowa: lecz tameczny woiewoda, na 
głowę ich poraził (51). Chociaż Islam, osypa­
ny darami króla, poiednał się był zSa ip-Gere-  
iein , aby wspólnie znim trwożyć Piossyę napa­
dami,  iednak ustępuiąc mu imienia króla ,  nie 
ustępował władzy: rozpoczynała się nowa mię­
dzy niemi kłótnia, i zdradliwy Islam wyprawiał 
do Moskwy gońca za gońcem z przyiacielskiemi 
listami, oświadczaiąc w nich nienawiść do Saipa 
i króla kazańskiego Safy * Gireia (52)

Już Zygmunt, widząc żeRossya nawet pod
Z «w iesze- c. f ,
me bronir ządem monarchy młodzieńca silnieysza iest od 
x Litwą. myślał o zawarciu pokoiu: oświadczał

nieukontentowanie zdraycóm naszym: trzymał 
Lackiego w  więzieniu (53), i tak się niełaska- 
wie obchodził z xięciem Symeonem Bielskim ,

, pałaiąc nienawiścią do Rossyi, z gniewem
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poiechał do Konstantynopola, szukać tam obro­
ny i opieki sułtana. Jeszcze w Lutym 1536ro- 
ku pan królewski Jerzy Radzi wił pisał do u- 
lubieńca Heleny xięcia Telepniowa (przez brata 
iego, który by ł  ieócem w Litwie) o korzyści 
pokoiu dla państw obydwóch: Telepniów od­
s iedz ia ł  źe Jan nie iest nieprzyiacielem poko­
iu (54). -Lecz długo prowadzono spór o rnieysce 
narad. Zygmunt przysłał znakomitego urzę­
dnika z powinszowaniem Janowu wstąpienia na 
tron;  chciał, aby on, będąc/młodszym, przez 
wzgląd na wiek iego , wyprawił  panów swoich 
do Ińtwy dla zawarcia pokoiu; a boiarowie 
moskiewscy poczytywali to niezgodnem zclosto- 
ieństwem narodu naszego. Zygmunt musiał ustą­
pić i w początku 1537 roku przyiecha! do Mo­
skwy Jan Hlebowicz, woiewoda połocki z czte- 
remaset znakomitych dworzan i sług. Trzyrna- 
iąc się zwyczaiu , obie strony zadały tego co 
było niepodobnem. Litwini Nowogrodu i Smo­
leńska, my Kiiowa i całey Białorossyi; nietyl- 
kośmy się spierali, lecz nawet kłócil i: zaprzesta­
wszy, zawarli rozeym na lat pięć , z warunkiem, 
abyśmy panowali w nowych twierdzach Sebeźu 
i Zaw ołoczu , a Litwa w' Homlu (55). Nastę­
pnie więc woyna zakończyła się ustąpieniem i 
nabyciem ze stron obydwóch , chociaż mało 
znacząeern. Ho i a r Morozow i xiąźe Pałecki, 
kartę zawieszenia broni powieźli do Zygmunta. 
Oni go nie mogli skłonić do uwolnienia Rossyan, 
zostaiącycb w niewoli; Zygmunt pozwoliwszy 
Posłom wielkoxiąźęcyrn swobodnie ieździć do

R. 1537.
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R. 1537. Cesarza i Węgier przez Litwę, nie zezwalał na 
t o ,  aby urzędnik mołdawski iechał do nas, mó­
wiąc,  źe woiewoda Piotr iest buntownikiem i 
wrogiem Polski (56).

Krymskie. Jeżeli polityka wielkich xiąŻąt nie cierpiała 
zgody Litwy z banami krymskiemi, wszelkiemi 
sposobami obudzaiąc ich nienawiść: zatem i Kry- 
mianie nie lubili nas widzieć w przymierzu z Li­
twą, albowiem woyna dawała im powód grabieży 
w naszych i królewskich prowincyach. Islam 
z nieukontento waniem dowiedziawszy się o um o­
wach pokoiu,  zapewniał Jana, że gotów iest 
wszelkiemi siłami uderzyć na króla, i na dowód 
gorliwości swey służby, uwiadomił nas, że xią 
że Symeon Bielski, przyiechawszy z Konstan 
tynopola do Taurydy, chełpi się iż przy porno 
cy sułtana zawoiuie Rossyę (57). „ Bądź ostro
żnym, pisał Islam, arnbicya i przewrotność Se 
lirnana są mi znane : chce on plondrować pół 
nocne ziemie chrześciańskie: twoią i Iitewrską 
polecił iuż baszom i Saip - Gereiowi zbierać li 
czne woysko, aby twóy zdrayca Bielski wypra­
wił się z niem na Rossyę. Ja tylko ieden trwam 
w przyiaźni ku tobie i przeszkadzam ich zamia­
rom’’ Bielski w rzeczy samey pragnął zguby 
oyczyzny, i aby tern bezpieczniey działać, chciał 
uśpić rządczynię zapewnieniem o swym żalu:  
pisał do niey i żądał karty bezpieczeństwa dla 
siebie, obiecuiąc natychmiast przybyć do Mo­
skwy, aby wykroczenie zbiegostwa swego zagła­
dzić usilnością w służbie. Czyliż taki zbrodzieri 
mógł oczekiwać litości Heleny ? Udany ten żal
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M  tylko nową zdrady, a rząd nasz nie wahał*R-15̂ 7 
si§ tez przystąpić do oszukaństwa, dla ukarania 
zbrodni. Boiarowie w imieniu Jana odpowie- 

zieli, zê  Wykroczenie iego, które młodość lat 
uniewinnia będzie mu przebaczonem na zawsze; 
e i w czasach dawnych wielu znakomitych u- 
ie ało do cudzych kraiów , iednak ci powró­

ciwszy, na nowo doznawali łask wielkich xiąźąt,* 
ze Jan z przywiązaniem powita krewnego, któ­
rego wiek i doświadczenie poprawiły ("58). W o -  
wym też czasie posłano z Moskwy gońca i da­
ry do Islama, z usilnem żądaniem , aby on wy­
dał nam lub zamordował tego zdraycę. Lecz 
s am  iuź nie i y ł ; Bagiy, iede^  z noga, -

, przyjaciel Saip-Ger.eia, w niespodziewa-„ . ,, 
nem wkroczeniu zabił go, i zabrawszy w niewo- 
g licznych Krymian,  zchwytaf migdzy niemi 

■Bielskiego, którego los dla wykonania nowych 
zbrodni ocalił; albowiem Helena i Boiarowie 
nadaremnie pragnęli go wykupić, posyłając pie-

i braci S SÓW n° f yskich’ niby od matki 
ha • ' ym! 0‘,a: X,IJZe BaS'y d,a dogodzenia 

nowi odesłał mu tego znakomitego ieńca, iako 
przyiaciela iego (59).

Śmierć Islama t tym sposobem przywróce­
nieI samowładztwa Saip-Gereia w Taurydzie 

y y d a nas nader nieprzyjemne. I slam zdra!
i lecz iako nieprzyjaciel zrzuconego przez 

się lana jkróla kazańskiego, znaydował korzy­
ści osobiste w przymierzu z Rossy;,; a Saip-Ge-
rey, opiekowany przez sułtana, mirfśoisłe zwia-
zki z mespokoynym K i 7 i nom • - ii j .>“ » Kazanem i me bez gniewu Tom  F U L  fenicwu
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widział przyiażń naszę dla Islama, chociaż rtly 
więcey szanowaliśmy I s l a m a i a k o  silnieysżego 
i często pisali grzeczne listy do Saipa (60). Han. 
wkrótce obrazi! Jana, zrabował posła moskie­
wskiego w Taurydzie, iedilakźe iakoby poprzesta- 

Pogrózki iąć na tey zemście, uwiadomił nas o zgubie SWego 
3rŁa.e winowaycy i przekładał Janowi przymierze , 

pragnął daró w i zakazywał  mu naieźdźać Kazan. 
r  I53g „  Gotów iestem być w przyiaźni z tobą — ka­

zał Oświadczyć wielkiemu xięciu —■ i przysłać 
do Moskwy iednego ze znakomitszych panów 
swoich, ieźeli przyszlesz do mnie xięcia Szuy- 
skiego, albo koniuszego Telepniowa, dla poie- 
dnania się z moim Kazanem i nie będziesz się 
domagał podatku od iey poddanych, lecz ieźe- 
libyś się woiować ośmielił, nie chcemy wtedy 
widzieć posłów lub gońców twoich; iesteśmy 
nieprzyiaciołmi, wstąpiemy w ziemię ruską i 
wszystko w niey na proch obróciemy” (61)!

W  czasie tym nasze pułki były się przy­
gotowały odbyć marsz do Kazanu. Łupieżcy 
ich rozproszeni koło Mołog i , przez wiernych 
kozaków meszczerskich, otrzymali przewagę nad 
dwoma woiewodami moskiewskieini, Saburo- 
werh i xiąźęciem Zasiekinem Pestryrn , zabitym 
w  potyczce między Haliczem a Kostromą w 'Sty­
czniu zaś w 1537 roku, sam król kazański nie­
spodziewanie przystąpił do Muromy spalił przed­
mieście, nie zdobył miasta i uciekł, uyrzawszy 
zdaleka nasze chorągwie (62). Helena i boiaro- 
wie iuź się nie JękaliLitwy, chcieli silnie dzia­
łać przeciw Kazanu, odrzuciwszy wszystkiewa-
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runki pokoiu przez Safa- Gireia podane. Lecz u. 1538. 
pogróżki hana tak waźnemi zdawały się, iż nasza 
rada państwa, postanowiła odroczyć woynę , 
uwiadomiwszy Saip - Gereia i króla kazańskiego 
o tern; ze wielki xiąże pozwala na pokóy z warun­
kiem, aby Safa - Girey został hołdownikiem 
Rossyi. Boiarowie odpowiedzieli banowi w i- 
mieniu Jana: „Nazywasz Kazan swoim; lecz
zayrzyi w stare kroniki: czy nie do tego zawsze 
królestwo należy, który ie zawoiował. Można 
ie oddać komu innemu, lecz ten będzieiuż pod­
danym tamtego, iako najwyższego władcy. Mó- 
WTiąc o twych prawach pokoiu , milczych o isto­
tnych prawach Iłossyi. Kazan iest naszym, 
albowiem podbił  go móy dziad, a wy oszukań- 
stwem i przewrotnością przy właszczaliście sobie 
czasowm nad nim rządy. Niech wszystko bę ’ 
dzie po dawnemu , a my zostaniemy w brater­
stwie z tobą ,  ząpomniy o wykroczeniach Safy 
Gereia. Wyprawiemy do ciebie znakomitego 
posła, lecz ani Szuyskiego, ani Telepniowa , któ­
rzy z powodu moiey młodości koniecznie w ra­
dzie państwa potrzebni (63)” .

Na tem się kończą sprawy polityki zagra- 
niczney za rządów Heleny które ieszcze celuią 
pewnemi pożytecznemi, wewnętrznerni urzą­
dzeniami, a mianowicie zbudowaniem nowych 
twierdz,  (Jo bezpieczeństwa Rossyi potrze- 
b nych.

Jeszcze wielki xiąże Bazyli, znayduiąc Kremlzimdowa- 
za ciasnym dla ludności Moskwy i niedostatecz-gro^Unl 
uyui do obrony, w razie naiazduniepizyiaciela,. t ”̂ az.
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chciał’ opasać stolicę nowym obszernieyszym 
murem. Helena zamiaru iego dopełniła i w 1534 
roku d. 20 Maia, rozpoczęto kopać wielki ka­
nał od Nehlinny w około posadu (gdzie się znay 
dowały wszystkie sklepy kupieckie i targi) do rze­
ki Moskwy przez plac troicki ( mieysce sądo­
wych poiedynków) i łąki S. Bazylego. Pracom 
wali słudzy dworscy, metropolity, boiarów, 
oraz wszystcy mieszkance bez wyłączenia o- 
prócz urzędników czyli, obywateli znakomitych, 
i w Czerwcu zakończyli ; w roku zaś następ­
nym dnia 16 Maia, po processyi i nabożeństwie 
odśpiewanćrn przez metropolitę, nowochrzczo- 
n y  Wioch , Piotrek Mały, założył koło fossy 
mur  i cztery baszty, oraz bramy Sreteńską (Nb 
kolską) Troicką ( Ilińską ), Wseswiatską (War- 
warską) i Koźmiodemiańską na wielkiey ulicy 
(64). To miasto nazwane było po tatarsku Ki- 
la iem , czyli iak tłumaczą, średniem  (65). — 
Oprócz dwóch twierdz na granicy litewskiey 
Helena założyła 1) w Meszczerze miasto Mok- 
szan, na mieyscu z przedwieków zwanem M a - 
runza \  2) Buygrod w powiecie kostromskim j
3) twierdzę Bałachnę nad Solą, gdzie się wprzód 
znaydował posad; 4) Prońsk , na starem horo- 
dyszczu. Włodzimierz, Iarosław, Twer,  przez po­
żary w popiół obrócone, na nowo odbudowane 
zostały; Temńikow przeniesiono na mieysce wy- 
godnicysze; Usciug i stronę Sofiską w Nowogro- 
dzie otoczono murem; Wołogdę wzmocniono i 
rozszerzono. Rządczyni znaiąc główne potrze­
by kraiu, tak obszernego i tak mało zaludnionego
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wzywała mieszkańców z Litwy, dawała im zie- R. IS38. 
mie, przy wileie, nadania, i nie żałowała kassy na- 
■Wykupienie licznych Rossyan których Tataro- 
wie chwytali w niewolę: potrzebowała pomo­
cy duchowieństwa i bogatych klasztorów. Na- 
przykład arcybiskup Makary (1534 roku) po­
słał iey ze swego biskupstwa 700 rubli, mówiąc 
„dusza ludzka droższa iest od złota” Ten uczo­
ny pasterz nowogrodzki,  doznaiyc szacunku 
dworu ,  ieździł do Moskwy nietylko aby się 
modlił z metropolity o szczęście Rossyi, lecz 
też aby mu rozsydnemi myślami w radzie pań­
stwa dopomagał (6 6 ).

K u  sławie rzydów Heleny, kronikarze o d -Z m ia n a c e
. . ny  mo n e t ynoszy leszcze zmianę ceny monety kraiowey, 

który okoliczności wymusiły. Z funta srebra 
wyrabiano przedtem pospolicie -pięć rubli i dwie 
grzyw ny]  lecz chciwość utworzyła podstęp: 
zaczęto obrzynać i przelewać pieniydze i tak ie 
lałszować , że z funta srebra było dziesięć rubli.
Wielu  się wzbogaciło tern rzemiosłem, i ci 
zrodzili nieporzydek w handlu : ceny podległy 
zmianie i podniosły się; przedaiycy w obawie 
aby nie był oszukanym, ważył i probował mo­
netę , lub wymagał przysięgi od kupca ,  że da­
ne pieniydze przez niego, nie sy sfałszowane. 
Helena rozkazała, aby pieniydze obrzynane nie­
czyste, i w ogóle wszystkie stare, nie były w o- 
b iegu ; kazała ie przelewać, i wybiiać z funta 
srebra sześć rubli bez żadnego dodatku; fa łsze ­
r zy  zaś i tych którzy obrzynali monetę, kazała 
śmierciy karać (lano im roztopiony ołów w usta
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R. 1538. i ucinano ręce). — Wyobrażenie n a  monetach 
zostało dawniejsze: wielki xiąże na koniu,  ale 
nie z orężem w ręk u ,  iak dotąd, lecz z kopią: 
z tego powodu pieniądze te zaczęto nazywać: 
kopijkam i  (67),

Jednak Helena ani przezornością swey za-
P o w s z c c h  • • •
ny wstrętgraniczney polityki, ani wielo godnemi zalety 

y dziełami wewnątrz państwa, nie mogła dogodzić, 
ludowi: tyrania, i nieprawa, powszechnie głośna 
miłość iey dla xięcia Jana Telepniowa-Obo- 
lenckiego, obudzały nienawiść ku niey, a nawet 
pogardę, odktórey władza i srogość, nie zasłonią 
monarchy, ieżeli święta cnota odwraca od niego 
swe oblicze. Lud miczał u dworu;  tern więcey 
przeto mówiono w szczupłem, dla tyranów nie- 
dościgłem kole familiy i przyiacioł, o nieszczę­
ściu , którem był widok lubieźności na tronie
(6 8 ). Rządczyni, dla oszukania ludzi i sumienia 
często ieździła z wielkim xięciem do klasztorów
(69); lecz obłuda,  ten wybieg guuśnych, zasłu- 
guie tylko na powierzchowną sławę, i przed 
nieubłaganym sądem moralności bywa nowym 
dowodem potępiającym.— Z głosem znieważo- 
ney cnoty połączył się głos zawiści: ieden tylko 
Telepniow był istotnym panem rady i narodu, 
inni,starsi od niego, mieli tylko tytuł boiarów; nikt 
nie miał zasług, ieżeli nie mógł dogodzić ulu­
bieńcowi dworu. Żądano przeto zmiany: w 
skutek czego wielka xiężna, młoda i zdrowa ,

3kwietnianagle umarła. Spóiczesny baron ł lerberszteyn, 
śnacrćHe-^  ̂ rzecz p ewn  ̂ powiada w swych dziełach, że

Helena była otrutą (70). Widzi on w tym czy-
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iiie sprawiedliwą zemstę:  lecz zemsta nie służy 
ani synowi nad oycem, ani poddanemu nad Mo­
narchą: Helena zaś, z powodu małoletności lana, 
prawnie rządziła Rossyą. Złych monarchów 
Bóg tylko potępia, sumienie ihislorya: są oni nie- 
cierpiani za życia, przeklinani po śmierci. D o ­
syć ua tern dla szczęścia narodów , bez trucizny 
i żelaza; chybabyśmy odrzucili to konieczne 
prawo narodowe,  że osoba monarchy iest nie­
tykalną. Taiemnica zbrodni,  nie zirmieysza 
iey samey: gardząc nią , pozwolemy na to , że 
wiadomość Herberszteyna iest wiarogodną. K r o ­
nikarze nie wzmiankuią o chorobie Heleny : ona 
umarła o godzinie drugiey po południu i tegoż 
dnia pochowaną została w klasterze wozneseń- 
skim(71): Niepowiedziano nawet, czy metropolita 
odśpiewał iey pogrzeb. Boiarowie i lud ,  nie 
okazali podobno nawet udanego smutku. Mło­
dy wielki xiąźe płakał i rzucił się w obięciaTe- 
lepriiowa, który sam tylko był w  rozpaczy , 
albowiem on sam tylko mógł wszystko utracić ,
i po śmierci Heleny nic iuż nabyć nie mógł. Lud
zapytywał z ciekawością kto bodzie rządził 
kraiern?

R. 1538.
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R O Z D Z I A Ł  II.

Dalszy ciąg rządów Jana IV. 

K. 1538 — 1547.

K ilka  dni upłynęło ,  lud nie wiedział co się
ll» 1 JOO» t i i i i • *

upadek i stanie i był spokoynym, taiemne schadzki i
śmierć T e- , v
lepniowa kłótnie panów ambitnych trwały natenczas. .Do­

tąd rządczyni zastępowała monarchę ; nadszedł 
czas zupełney arystokracyi czyli moznorządztwa 
pod siedmioletnim monarchą. Nie wielu z nich 
śmiało żądać naywyźszey władzy nad Rossyą; 
inni czynili przygotowania do połączenia się z 
jedną lub drugą stroną W moc korzystnieyszych 
osobistych umów. Ulubieniec Heleny xiązeJan 
Telepniów, nic pozostał w nieczynnosci: iako 
przyiaciel i brat boiarowey Agrypiny Czeladni- 
nowey, ochmistrzyni Jana, myślał opanować mło­
dego monarchę; nie odstępował go,  pochlebiał 
m u ,  i pokładał nadzieię w swych dawnych przy­
jaciołach, lecz liczba ich z odmianą okoliczności 
zmnieyszyła się, a ich gorliwość ostygła. Nie­
spodziewana śmierć Heleny, i iak mniemali nie­
naturalna, zapowiadała ziawienie się now ych ,  
silmeyszych władców i ciekawi, w chęci dowie­
dzenia się, kto śmierci tey mógł być taiemnym 
sprawcą, oczekiwali , kto z niey będzie korzy­
stać? To słuszne, lub bez względu na podey-

i
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rżenia (iak się często zdarza) fałszywe domniema- 1533. 

nie padło na Iłoiara Bazylego Bazylewicza Szuy- 
skiego, potomka Xiążąt Suzdalskich, wygnanych 
ieszcze przez synaDońskiego z ich sukcessyiney 
dzielnicy: Xiążęta ci, zagniewani na Monarchów 
moskiewskich, służyli Nowogrodowi, a w osta­
tnim dniu iego wolności xiąże Szuyski Grebcńka 
ńył tam głównym woiewodą (72). Wygnańcy ci, 
widząc stanowczy tryumf samo władztwa wRossyi 
iedni po drugim weszli do służby moskiewskiey 
i byli nayznakomitszemi panami. Xiąże Bazyli 
Bazylewicz zaymował pierwsze mieysce w radzie 
za rządów oyca Jana (73); zaymował to mieysce 
i za Heleny i tern bardziey niecierpiałiey ulubień* 
ca, który ustępuiąc mu powierzchownych liono- 
row, wyłącznie panował w radzie. Ten ambi­
tny x iąźe , przygotowawszy środki pomyślno­
ści, skłoniwszy na swą stronę licznych boiarów 
i urzędników, okrutnem dziełem samo władz­
twa i gwał tu,  ogłosił się głową rządu; siodmego 
dnia po śmierci Heleny kazał schwytać naymil- 
sze Janowi osoby: ochmistrzynię iego Agrypi- 
nę i iey brata xięcia Telepniowa, który był 
okuty i wtrącony do więzienia, pomimo łzy i 
krzyk panującego bezbronnego młodzieńca. Nie 
HUl, i n i e p ra w a ,  lecz surowa i okrutna kara 
śmierci była udziałem nieszczęśliwego magnata,
<.oremui tygodniem przed tern ulegali wszyscy 
xiązęta i bojarowie. Telepriiów był umorzony
g-odem: iak rządczyni, lub on sam umorzył 
Glińskiego istryiów J ana: lecz zbrodnia nie u.
sprawiedliw.a zbrodni; a kronikarze potepiaią 

Tom VIII.  * *
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fi. 153S. tę osobistą zemstę, do którey była powodem 
zawiść do byłego ulubieńca Heleny, co chciał 
być oraz ulubieńcem iey syna (74). Telepniów 
miał rozsądek, czynność, szlachetną ambicyę ; 
nie lękał się opuszczać dworu  dla woyny i ie- 
szcze nie przestający na władzy, pragnął sławy 
którą iednaią osobiste dzieła, lecz nie łaska mo­
narchów. Jego siostra Agrypina była odesłana 
do Kargopola i tam obleczona W suknię zakon- 

Panowanie,^ Rada, państwo i sam monarcha zostali po- 
lego Szuy-dległemi Bazyiemu Szuyskiemu i bratu iego xię- 

ciu Janowi,  także znakomitemu członkowi w 
radzie boiarów, gdzie tylko ieden boiar mógł 
z niemi wieść spór o starszeństwo: był to xiąźe 

Uwainie- Dymitr  Bielski, oni szukali iego przyiaźni: — 
mexxat Brat Dymitra xiąże Iwan Teodorowicz i An-
Jaiia  B iel- ) \
skiego i drzey Szuyski mianowani boiarami (7 5 ). Za-
Andrzeia » J , c i * c »  i • •
Szuyskie-ślepiony dumą xiąze Bazyli ozuyski, chciał się 

utwierdzić na wyższym stopniu tronu przez po­
krewieństwo z monarchą,  z tego powodu bę­
dąc wdowcem wieku lat 50 lub więcey. oże­
nił się z młodą Anastazyą, siostrą Jana, córką 
Piotra królewicza kazańskiego (76). Lecz nie- 
zaprzeczne panowanie tego magnata sześć mie- 
sięcy tylko trwało: uwolniony przez niego xią- 
że Iwan Bielski, został iego nieprzyiacielem, 
będąc w zgodzie z metropolitą Danielem, Dwo­
rzaninem Michałem Tuczkowem i innemi zna- 
komitemi urzędnikami. Zaczęło się od tego, 
że Bielski prosił Jana, aby dał xięeiu Jerzemu 
Bułhaków - Golicynowi boiarstwo, a synowi 
znakomitego Chabara Syniskiego urząd okolili-
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czego (77), niemówiąc o tern z Szuyskienii, któ* 11 lW8* 
rzy z tego wypadku zawrzeli gniewem. Kłó­
tnia ich powiększyła nieprzyiaźń: z iedney stro­
ny mówiono o podłey niewdzięczności, o nie­
szlachetnych sporach, z drugiey o sarnowład Z-Zainies/.ki 
twie i tyranii. Nakoniec Szuyscy dowiedli sweyxi«' iwan 
P°t§gi, znowu Iwana Bielskiego wtrącili do wię-f'1, ^ - / ^  
zienia, iego doradzców rozesłali po wsiach awi*'“ei,iu* 
głównemu z nich Diakowi Teodorowi Mitury- 
nowi, zmordowanemu na woynach, rozebrane­
mu z sukni i obnażonemu, ucięto głowę na pniu 
przed mieyskiem więzieniem (78). To wszyst­
ko się działo w imieniu Szuyskich i boiarów z 
niemi sprzymierzonych, lecz nie w imieniu mo­
narchy; a zatem bezprawnie i gwałtownie. Rzecz 
godna uwagi,ze Dymitr ,  starszy w rodzinie Biel­
skich, znowu nie doznał podobney iak brat ie­
go doli; ocalił go zapewne ostrożny ispokoyny 
charakter.

Już samowładny pan, xiąże Bazyli Szuyskiśmiert, Xa 
poczytywał się nieiako za króla w Rossy i , gdy B*zyiego 
się nagle dowiedziano o iego chorobie i śmierci, go* 
która mogła być naturalną, lecz zapewne była 
powodem do różnych domysłów i wniosków 
(79). Ona pokazuiąc próżnośćambicyi,  nie po­
prawiła boiarów moskiewskich, a brat Bazyle­
go xiąże Iwan Szuyski, stanąwszy na ich czele 
myślał tylko się pomścić nad nieprzyiacioł* 
mi i dokazać to, czego nie zdziałał lub nie umiał 
zdziałać zmarły b rat iego. Ani świętość godno­
ści ? ani przebiegłość rozsądku nie ocaliły me- 
t lopolit.y Daniela, który zamyślaiąc z xięciem

’ \  .
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n. 1539. Iyyanem Bielskim zrzucić Szuyskich, sam by ł
Z rzu cen ie  J  1 J
metropoli-zrzucony z metropolii wyrokiem boiarów i ode­

słany clo klasztoru Sgo Józefa (BO), gdzie suro- 
w em ,  ostrem życiem, miał zdarzenie zagładzić 
winy swey dworskiey dumy i podłości. Pa ­
nowie obawianie się aby im te bezprawia nie 
były wymawianemi,  wzięli od Daniela zapis, 
mocą którego ten były arcypasterz iakoby do­
browolnie zrzekł się stanu, aby spokoynie i w 
samotności błagać Boga za monarchę i naród.

Joawfa '^ il mieysce iego biskupi obrali z wyroku Boga 
i zezwolenia wielkiego odęcia (to iest boiarów) 
iak powiedziano w kronice, Joasafa Skrypicy- 
na przełożonego klasztoru troickiego.

Śród takich niespokoyności i zamieszek, 
które osobista ambieya boiarów rodziła, czyliż 
rząd mógł mieć potrzebny trwałość, iedność i

~ , i działalność w urządzeniu wewnętrznem i bez-
Ch arak ter
Xa iwanapieczeństwie zagranicznem P Główny pan, xią-
Sfciiyskie- r .
goigrabieze Iwan Szuyski nie okazywał w sprawach ani

zft we­
wnątrz rnonarchicznego rozsądku, ani zamiłowania w
ktaai. c]0 j)r em? byłto tylko nieokrzesany samolub, 

chciał pomocników, współzawodników nie cier­
piał: rządzi! w radzie iak despota, w pałacu
iak gospodarz i pysznił się do zbytku: naprzy- 
k ł a d , nigdy nie stał przed młodym Janem,  sia­
dał zawsze w iego sypialnym pokoiu , opiera- 
iąc się łokciem o pościel, a nogi zakładał na krze­
sła monarsze (81); słowem okazywał całą podłą 
i nikczemną dumę chłopa-pana.  Wyrzucano 
Szujskiemu godną pogardy chciwość; pisano 
że on zagarnął kassę i nakuł sobie z iey złota
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wiele naczyń? kazawszy na nich powyrzynać 
imiona s w y c h  przodków. Przynaymniey kre ­
wni iego, oszczercy i pochlebcy rabowali bez 
litości we wszystkich prowincyach , gdzie były 
im dane zyskowne mieysca lub urzędowania.
Tak boiar Andrzey Michayłowicz Szuyski i xią> 
że Bazyli Repnin Obolencki, będący namiestni­
kami w Pskowie, grasowali iak lwy , podług 
słów spółczesnego : nietylko uciskali rolników 
i obywateli nieprawemi daninami, lecz tez zmy­
ślali wykroczenia, ośmielali fałszywych donosi­
cieli, wznawiali sprawy dawne,  wymagali da­
rów od bogatych , roboty bezpłatney od ubo­
gich: nawet w samych świętych klasztorach szu­
kali zdobyczy z okrucieństwem mongolskich łu ­
pieżców: mieszkance miasteczek nie śmieli ie- 
chać do Pskowa, iak do iaskini ło t rów,  wielu 
ludzi uciekło w różne strony: targowiska i kla­
sztory spustoszały.— Z temi okropnerai niesz-

■ • / ■ • , Napady
c z ę ś c ia m i  niesprawiedliwości i gwałtu , połączy-nieprzyia- 
i . . .  cio-t zasra­ły się leszcze prywatne niszczące naiazdy we-uicmych.

wnętrznych złoczyńców. Byliśmy, powiada 
kronikarz ,  ofiarą i urągowiskiem niewiernych:
Han krymski dawał nam prawa,  król kazański 
oszukiwał nas i rabował. Pierwszy zatrzyma­
wszy wielkoxiążęcego urzędnika,  posłanego 
óo hospodara mołdawskiego, pisał do Ja- 
na * Zrobiłem to coście wy nie raz zro­
bili. Oyciec i matka twoia nierozumieiąc u- 
staw narodowych, chwytali i zdradziecko 
zabiiali posłów moich iadącycli do Kazanu: ia 
także mam prawo przeszkadzać stosunkom two-
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R.1539. j m  z mym nieprzyjacielem mołdawskim. Żą­
dasz przyiaźni moiey, dla czegóż się grubiiańsko 
tłumaczysz P Czy wiesz o tern źe mam prze­
szło 1 0 0 ,0 0 0  woyskaP Jeżeli k aźdy z nich choć 
iednego Rossy anina weźmie w niewolę, ile stra­
ty dla ciebie a korzyści dla mnie ? Nie teię, al­
bowiem znam moie siły, wszystko mówię naprzód, 
albowiem dopełnię tego co mówię. Gdzie chcesz 
widzieć się ze mny? w Moskwie,  czy na brze­
gach Oki? Wiedz o tem źe nie sam bydę u 
ciebie, lecz z wielkim sułtanem, który podbił 
świat od wschodu do zachodu. Wskażę mu 
drogę do twey stolicy: a ty cóż mi zrobisz? Gnie- 
way się iak chcesz, iednak nie będziesz wrnym 
kraiu” (82).— Nietylko Jan III  i Bazyli, lecz 

" też  rzydczyni, częstokroć zaspokaiali chciwość 
banów, okazywali przynaymniey szlachetny du­
mę w stosunkach z niemi i nie pozwalali im za­
pominać się.‘ Panowanie Szuyskich było ozna­
czone niedołęźnościy i boiaźliwy gnuśnością w 
polityce moskiewskiey. Boiarowie nawet nie 
śmieli odpowiadać Saip - Gereiowi na iego po­
gróżki, spieszyli z wyprawieniem do Taurydy 
znakomitego posła, dla okupienia zdradliwego 
przymierza z barbarzyńcy, zobowiązaniem się iż 
nie będy woiować Kazanu (83), a król kazański 
zapewniaiac nas o swern zamiłowaniu pokoiu,  
chciał, abyśmy mu co rok posyłali dary, na do­
wód szacunku. Nadaremnie oczekiwano pełno­
mocników iego w Moskwie; oni nie przyjeżdża­
li, a Kazańcz-ykówie ciągle przez dwa lata plon- 
drowuli w prowincyach Niższego Nowogrodu,
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Wałaohny, Murom y, Meszczery, Grochowca , 1 
Włodzimierza,  Szu i , Juriowca, Kost romy,  
Kineszmy, Halicza, Toszmy, Uściuga, Wołogdy 
Wiatki  i Permu (84); pokazywali się iedynie 
gromadami, palili, zabiiali, brali w niewolę , 
tak , iż ieden z kronikarzy porównywa owocze- 
sue nieszczęścia vz napadem Batego, mówiąc: 
Baty przeleciał piorunem ziemię ruską , Kazań- 
czykowie zaś nie wychodzili z iey granic i prze­
lewali krew ehrześciańską iak wodę. Bezbron­
ni ukrywali się w lasach i pieczarach; mieysca 
byłych wsi dzikierni zarosły krzewy. Niewier­
ni ci obróciwszy w perzynę klasztory, pili z po­
święconych naczyń, obdzierali obrazy aby ozdo­
bić swe żony naszyinikami i koleami; sypali go­
rące węgle na nogi zakonnikom i zmuszali ich 
do tańca: gwałcili młode zakonnice, których 
nie brali w niewolę tym wykłuwali  oczy, uci­
nali uszy,  nos,  ręce ,  nogi, co okropniey- 
sza licznych zmuszali do przyięcia swey wiary, 
a ci nieszczęśliwi sami prześladowali Chrześcian, 
iakby srodzy ich nieprzyiaciele. Piszę nie to 
com słyszał, lecz to co widziałem na własne o- 
czy, co nigdy zmoieynie  wyidzie pamięci” (85) 
Cóż robili rządzcy państwa i boiarowie? Chwa­
lili się z swą cierpliwością przed hanem Saip Ge- 
reiem, wymawiaiąc się źe Kazańczykowie plon- 
druią Rossyę? a m y dla dogodzenia im nie po­
ruszamy się ani na krok dla swey obrony (8 6 )! 
Boiarowie chcieli tylko pokoiu,  i nie mieli go: 
zawarli przymierze z Saip-Gereiem (87), i wi­
dzieli, ze ono było nadaremnem. Posłowie ha-

.1W6.
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na byli w Moskwie,  a syn iego Imin ,  z banda­
mi swych łupieżców, rabował w powiecie ko* 
szyrskiin (8 8 ). Przestaliśmy na wymówce, źe 
Imin nie słucha oyca i postępuie samow’olnie. 

P o s e ls tw o  Inne zagraniczne sprawy Rossyi, bardziey
do Kon- . , j, j  , .

s ta n iy n o -odpowiadały narodowey godności. Urzędnik
sSokhoi- Adaszew ieździf z Moskwy z przyiacielskiemi 
^^[fan^listami do sułtana i patryarchy, aZamyckizNo- 

A stm -w  0  g  r  0  d u do Sztokholmu. Tu i w Konstanty- 
chanem. nopolu okazano wielkie honory posłom naszyrn.
Poselstwa"* r  f
nogayskie.Poiarowie utwierdzili traktat kupiecki z Hanzą 

i odnowili przymierze z Astrachanem, gdzie 
znowu panował Abdyl-Rachman. Posłowie 
nogayscy iedni za drugiemi pokazywali się w 
Moskwie, przekładając nam swe usługi, żądali 
tylko, swobodnego handlu iakby łask iakowych. 
Litwa dochowywała zawieszenia broni,  i nie 
naieźdżała Rossyi, stary Zygmunt w spokoyno- 
ści kończył swe lata (89). 

r  is'0- ^  czasie tym nastąpiła zmiana arystokracyi
Spisek naszey. Xiaźe Iwan Szuyski zrzuciwszy Metro-
p rz ec iw  J  , 0

Szuyskie-politę Daniela; poczytywał nowego arcypaste- 
nTenieTwarza za swego przyiaciela, lecz się omylił. Me- 
g ^ i  wia-tropolita Joasaf bowiem , maiąc na celu zamiło- 
dza iego. wanje cnoty^ poświęcenie się dla oyczyzny, i 

widząc niezdolność Szuyskiego do rządzenia kra- 
iem, albo z innych mniey chwalebnych przy­
czyn ośmielił -się prosić młodego Jana i radę w 
sprawie xięeia Iwana B ielsk iego . Liczni boia­
rowie z nim się połączyli: iedni mówili tylko
o litości, drudzy o sprawiedliwości i nagle w 
imieniu Jana z tryumfem wyprowadzili Bielskie-
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go z więzienia i posadzili w radzie: a Szuyski * R-1540. 
zadziwiony śmiałością metropolity i boiarów, 
nie zdołał odwrócić ciosu: drżał w gniewie j
Przysięgał ze się nad nim pomści za zdradę , i od -1
tąd nie chciał mieć w pływ u w sprawach, ani 
zasiadać w radzie (90), wktó rey  strona Bielskich 
otrzymawszy przewagę, rządzić zaczęła z umiar­
kowaniem i rozsądkiem* Nie było więcey gnie­
wów i prześladowania. Rz.^d został opiekuń­
czym i gorliwszym o dobro pows.techne* Nad^ 
użycia władzy ustawać zaczęły. Niektórych 

- złych namiestników odmieniono, i Pskowianie 
zostali uwolnieni z pod władzy xięcia Andrze* 
ia Szuyskiego * wezwanego do Moskwy* Rada 
zrobiła Pskowianom to,  co Bazyli zrobił dla 
Nowogrodzanow : to iest powróciła im prawo 
sadowe. Przysiężni wybieram przez obywateli 
zaczęli rozstrzygać wszystkie sprawy ziem iań­
skie nie zależnie od namiestników, z wielkim 
gniewem tych ostatnich , którzy tym sposobem 
zostali pozbawieni prawa zbierania m a j tk u  i po- 
pełniania bezprawia. Lud wypoczął w Psko­
w i e , wychwalał łaski wielkiego xięcia i cnoty 
boiarów (91)* — Rz^d zasłużył ieszcze na po­
chwałę przez uwolnienie stryiecznego brata J a - Uwoh,ie* 
nowego, młodego xięcia Włodzimierza Andrze -1" ® *'*10
i o w i p '  * •  ̂ • dzłinierz.ł

i matki iego uwięzionych przez Helenę-Audrłeio" 
° ni Prze‘e<'-hali do swego pałac,, i mieSzkali 
11 e .a w ro 5̂ vv dniu Narodzenia Pańskiego 

mat a 1 syn przedstawieni byli Janowi. P o w ró ­
cono im bogate włości Andrzeia i pozwolono 
mieć pałac, boiarów i sług xiqźęcy<ł, (92), -
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Mienie lo-Czyliz nazwiemy łaską skąpe, litosne dobrodziey- 
* Dymitra stwo okazane natenczas drugiemu ‘krewnemu 
Uglickiegojan^p W nuk  Bazylego ślepego, syn Andrzeia Ugli- 

ckiego, na imie D y m i t r , ży t ieszcze f93), za­
pomniany od wszystkich, 49 okropnych lat, od 
pieszczoney młodości do podeszłego wieku prze­
siedziawszy w więzieniu, w kaydanach , sam z 
Bogiem i spokoynem sumieniem, nie rozgnie­
wał nikogo w życiu, nie zgwałcił żadney usta­
wy ludzkiey, iedynie za wykroczenia oyca,  ma- 
iąc nieszczęście urodzie się krewnym panuią- 
cego, który miał zniszczyć w Rossyi zgubny 
systemat udzielny i który kochał więcey samo- 
władztwo niż krewnych. Rzadcy chcąc być 
miłosiernemi,  nie ważyli się powrócić Dymitra? 
iakby z grobu na świat obcy dla niego (94): ka­
zali mu tylko zdiąć kaydany, wpuścić m u  do 
więzienia więcey światła i powietrza l Rozą-  
trzony swem nieszczęściem D ym it r ,  może wten­
czas poraź pierwszy się złagodził w duszy i w y­
lał łzy wdzięczności, iuż nie uciskany, nie t ru ­
ty kaydanami, widząc słońce i oddychaiąc swo­
bodnie j .  Był on utrzymywany w Wołogdzie: 
tu i zakończył życie. Brat iego xiąże Iwan , na 
kilka lat przedtem umarł  mnichem, obydwa le­
zą w cerkwi "Wołogodzkiey Zbawiciela ua Przy- 
łuce (95).

Względny, lub niosący ulgę losowi prze- 
R.1540. Śbdowanyeb, pan cierpliwy xi;j7.e Iwan Bielski, 
.-'1541. chciał i występnego brata swego powrócić oy- 

czyznie i cnocie. Metropolita Joasaf podiął się 
t o m u  wyiednać. Uniewinniano występnego,
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czem tylko można było;  to iest młodościy wie- 
k u ,  nieznośny tyraniy i samowładztwem ulu­
bieńca Heleny. Monarcha przebaczył: iestto^^ięciu
iedyny czyn, który Janowi Bielskiemu ma 
naganę historya. Zdrayca,  oszukaniec, który mu* 
meprzyiacioł na własny sprowadzał oyczyznę, iak- 
ze mógł na nowo być przy dworze i w radzie 
z temi honorami , które sy udziałem wiernych 
i znakomitych urzędników narodu ? Lecz Sy- 
meon nie korzystał z tey łaski, przeciwney pra­
wom słuszności i szczęściu narodu. Goniec 
moskiewski iuź nie znalazł Bielskiego w Tau- 
rydzie (96): zdrayca ten był w polu z Hanem, 
zamierzaiyc zgubę Bossyi; albowiem Saip - 
Gerey poprzysięgał przyjaźń wielkiemu xięciu 
Jedynie dla tego , aby nas przestraszyć i niespo- 
dzianem wkroczeniem otworzyć sobie drogę do 
Wnętrza prowincji  moskiewskich. Lecz rada,  
pod kierunkiem Jana Bielskiego, czuwając o we­
wnętrzny porzydek, nie spuszczała z oka i za­
granicznego bezpieczeństwa,

Han, czyniyc taicmne przygotowania do 
woyny, wzywał tez króla kazańskiego, aby wy* 
stypil przeciw Bossyi: szczęściem dla nąstrudno 
Jm było działać w iednym czasie: pierwszy o* 
czekiwał wiosny i trawy w stepach; a drugi 
*ne maiyr, silnego woyska wodnego , lękał się 
p czas zostawić za soby W ołgę  gdzie vy 
razie ucieczki iego, Rossyanie mogliby potopić 
Kazanczyków. Safa-Girey,  ośmielany naszy 
długotrwały c j e r p l i i  nieczynnościy, w 
Grudniu 1540 roku porninowszy Niższy Nowo-
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gród, bez przeszkody przybył do Muromy, lecz 
daley ani kroku postąpić nie mógł: żołnierze i 
obywatele dzielnie walczyli namurach i podczas 

Wkrocae-wycieczek; xiąźe Dymitr  Bielski szedł z W ło -  
karaH»kie-dzimierza, a król Aley z wiernemi swemi Ta- 

tarami z Kasymowa, niszcząc rozproszone t łu ­
m y  nieprzyjaciół w ziemi meszczerskiey i wsiach 
muromskicht Safa-Girey uciekł na pow ro t ,  i 1 
tak pręt.ko, źe wojewodowie moskiewscy do* 
pędzić go nie zdołali (97). — Ta niepomy­
ślna wyprawa,  powiększyła liczbę niechę­
tnych w Kazanie: tameczni xiążęta i nayzna- 
komitszy z nich Bułat, taiemnie pisali do Mo- 
śkwy,  żeby monarcha przysłał im woysko ,źe  
oni są gotowi zabić, lub wydać nam Safę-Gi- 
veia , który odbieraiac własności u panów i ludu 
posyła baszę do Taurydy. Boiarowie natych­
miast polecili pułkom, aby się z siedemnastu miast 
połączyli pod wodzą xięcia Iwana Bazylewicza 
Szuyskiego, odpowiedzieli Bułatowi grzecznie, 
objecuiąc mu względy i niepomnąc na dawne 
iego postępki, lecz oczekiwali dalszych wies'ciz 
Kazanu, dla wysłania tam woyska (98).

* 1541 Jeszcze han Saip-Gerey ukrywał swe za­
miary: xiąże Alexander Kaszyn poseł Jana mie­
szkał w Taurydzie,  a poseł hana Tahaldyi w Mo­
skwie, lecz boiarowie zgadywali, źe król kazań­
ski działał zgodnie z K rym em ,  i dla tego na 
wszelki przypadek zbierano woysko w Koło- 
innie,  gdzie sam młody Jan opatry wał obóz ie­
go. Na wiosnę dowiedziano się w Moskwie fod 
jeńców którzy uciekli żTaurydy)  źe han wyru-
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szył ku granicom Rossyi z całą orda., zostawi-
wszy w domu sarnę tylko niewiasty dzieci i star* hauą

, < t krymskie-
Cow; ze prowadzi zesobą woysko sułtana i broń go-
palną-' ze się z nim połączyły oraz tłumy z u- 
łusów nogayskieh, Astrachanu, Kały, Azowa/  
ze vSymeon xiąźe Bielski wskazuie mu drogę (99) 
Namiestnik Teodor Pieszczeiew miał sobie dany 
rozkaz przekonania się, czyli wiadomość ta była 
istotną: ludzie, których posłał do stepów, wi­
dzieli tam ślady przechodzącego woyska do sta 
tysięcy lub więcey. Wtedy xiąźe Dymitr Biel­
ski, iako woiewoda główny, przybył do Koło- 
inny i wyprowadził  woysko w pole. Xiąźe I- 
wan Bazylewiez Szuyski, pozostał w W łodzi­
mierzu z królem Szych - Aleiem; liczne pułki 
postępowały ze wszystkich stron do Sierzpu- 
chowa, Kaługi, Tuły, B ezanu. Śmieli nasi szpie- 
gowie spotkali hana koło Donu:  spoglądając na 
pułki iego nie widzieli końca w stepach rozle­
głych. Juz Saip-Gerey był na tey stronie Do-2S Llpca 
nu; przystępował do Zarayska, i nie mógł zdo­
być  twierdzy,  odparty walecznością tamecz­
nego woiewody Nazara Hlebowa (100).

Tymczasem gdy pułki nasze stawały obozem 
koło Oki,  Moskwę pocieszał widok istotnie za- 
chwycaiący : dziesięcioletni monarcha z bratem 
swoim Jerzym zanosili modły do naywyzszego 
W katedrze Wniebowstąpienia , przed obrazem 
włodzimierskim N. Panny i grobem .S. Piotra 
Metropolity o ocalenie oyczyzny: Jan płakał i w 
głos mówił (101): „Bozel tyś obronił pradziada 
tnego podczas napadu srogiego Temir - Aksaka;
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R. 1541, ocal i nas biedne sieroty! Nie marny oyca ani 
matki, ani mocy umysłu,  ani dzielności w ręku 
oyczyzna wymaga po nas abyśmy ią ocali l i /” 
Poczem wprowadził metropolitę do rady, gdzie 
zasiedli boiarowie ,  i mówił do nich: „nieprzy­
jaciel idzie: stanówcie, czy tu mam pozostać,  
czy się oddalić.” Boiarowie rozważali w cicho­
ści i skrycie. Jedni mówili ,  że wielcy x.iążęta 
w razie naiazdów nieprzyiacielskich nigdy się 
nie zamykali w Moskwie,  drudzy tak odpowia­
dali: „gdy  Edygeusz szedł do stolicy (102), Ba­
zyli Dymitrowicz oddalił się dla zbierania woy- 
ska w prowincyach rossyiskich, lecz w Moskwie 
pozostał xiąze Włodzimierz Ąndrzeiowicz z bra­
ćmi Bazylego. Dziś u nas monarcha młody, 
brat  iego młodszy ieszcze: czyliż dzieci przebie­
gać maią z mieysca na mieysce i zbierać pułki ? 
czyliż one ,  tym sposobem nieprędzey się do- 
stana w ręce nieprzyjaciół, którzy się zapewne 
rozproszy i po innych prowincyach ieżeli doy- 
da do Moskwy? Metropolita zgodny z rada dru­
gich , tak mówił:  gdzie bezpiecznego mieysca
dla wielkiego xięcia szukać należy? Nowogród 
i Psków z Litwą i Niemcami graniczą; Kostro- 
ma,  Jarosław i Halicz są narażone na wkrocze­
nia Kaznczyków: komuż zostawić Moskwę w któ- 
rey są złożone zwłoki S-S.Patronów. Gdy Dy­
mitr  Iwanowicz opuścił stolicę, nie zostawi­
wszy w niey biegłego wodza,  cóż się stało? 
Niech nas Bóg od takiego nieszczęścia ochroni I 
Nie ma potrzeby zbierać woyska; ied.no stoi na 
brzegach Oki,  drugie w Włodzimierzu z kró-.
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lern Szych - Aleiem, te obronią Moskwę- Ma- r. 1 5 4 1. 
iny siły, mamy Boga i świętych którym oyciec 
poruczyl ulubionego syn^: nie smućcie się!”
W s z y s c y  boiarowie iednomyślnie rzekli: „ M o ­
n a r c h o !  zostań w Moskwie!” Wielki xiąźe u-Wsi>am?*°, * myslnobc
stnie rozkazał urzędnikom mieyskim czynić p r z y - l ^ ^ y *  
gotowania do oblężenia. Zapał i poświęcenie 
się ozy wiały lud i woysko. Wszyscy przysięga­
li umrzeć za Jana ; mocno stanąć w obronie świę­
tych cerkwi i domów swoich. Ludzi rozdzie­
lono na partye dla obrony m urów ,  bram i baszt 
wszędzie rozstawiono armaty, wzmocniono po­
sady (103). Nikt nie myślał o ucieczce: kroni­
karze dziwią się temu zapałowi męstwa, iakby 
dziełu nadprzyrodzonemu.

Toż samo było i w woysku. Wodzowie  
natenczas zwykle się liczyli albo w starszeństwie, 
albo podług znakomitości urodzenia i nie chcie­
li ulegać młodszym, a nawet r ó w n y m ,4 pomi­
mo rozkaz monarchy. Bazyli i oyciec iego u- 
inieli powściągać tę ambicyę; lecz młodość Ja ­
na ,  ocuciła nie lękanie się, a nawet śmiałość 
między wyższerni urzędnikami, i stan takowy 
rzeczy do ostateczności przywiodła. Spory i 
nienawiść panowały w obozie (104). Wielk i  
xiąze posłał diaka swego Kury cyna , z listem do 
Dymitra Bielskiego i znakomitych iego spółto- 
warzyszów broni,  natnawiaią-c ich aby zapo­
mnieli wszelkich osobistości, wszelkich niezgod 
1 sporo w ,  a połączyli się duchem i sercem , w 
sprawie oyezyzny, wiary i młodego monarchy 
który w Bogu i orężu ich swą ufność pokłada:
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K. 1541. ^RzekaOka, niech bidzie nieprzebyty tama dla 
Hana: — pisał Jan; — ieźeli ona nieprzyjaciół 
•wstrzymać me zdoła, zagrodźcie mu drogę do 
Moskwy piersią własny (105). Walczcie mę­
żnie w imie Naywyźszego ! przyrzekam łaski i 
względy wam i dzieciom waszym* Kto polegnie 
w boiu, tego zapisać każę w ocięgi iywotów  (106) 
a żona iego i dzieci będą bliźnierni inoiemi.” W o ­
jewodowie słuchali listu z radością; „ l a k  iest! 
mówili: znpomniemy nieprzyiaźni i samych sie­
b ie ,  pomni na łaski wielkiego xięcia Bazyle­
go ,  usłużę my Janowi,  którego słaba ręka 
ieszcze orężem nie włada: usłużemy m ałem u  
a od wielkiego przyimierny honory! Jeżeli gor­
liwe życzenia nasze spełnionemi zostaną, ieźeli 
zwycięźerny, nietylko w ruskiey ziemi lecz i w 
innych oddalonych kraiach, sława nasza gło­
śną będzie. Nie iesteśmy nieśmiertelni, umrze­
my za oycayznęi Bóg i monarcha nie zapomną 
o nas” Ci dotąd kłótliwi i uparci woiewodo- 
wie ,  płakali, ściskali się wzaiernnie, w zapale 
wspaniałomyślności; nazywaiąc się imieniem bra ­
ci, przysięgali razem zwyciężyć lub koście swo- 
ie położyć na brzegach Oki. Wyszedłszy z na­
miotu,  czytali Wóysku list Jana,  mieli mowy 
pełne, mocnych i szlachetnych uczuć. Działanie 
było nieopisane : żołnierze krzyczeli: „Chcemy, 
chcemy pić grobową czarę z Tatarami; za mło­
dego monarchę 1 Gdy wy, oycowie nasi, zgodni
Jesteście z sobą,  idziemy z radością na nieprzy­
jaciół n iewiernych!”^  Wszystkie pułki ruszyły

 -
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naprzód, niezliczone mnogością, śmiałe i szy- R 1 5 4 1 . 
kowne.

Juz lian przybył do Oki i stał na wysoko­
ściach. Drugi brzeg tey rzeki zaymowało przód- ‘ 
kowe woysko moskiewskie pod wodzą xiążąt30Ł,ipca’ 
Jana Turuntaia Prohskiego i Bazylego Ochlabi- 
wa Jarosławskiego. Tatarowie ,  sądząc że wie- 
cey woyska nie mamy, spuścili tłumy swo- 
ie nad rzekę i chcieli się przeprawić; Turcy strze­
lali z armat dla odpędzenia Rossyan j którzy 
strzałami tylko dżiałaiąc, nayprzód zadrzeli i 
znuęszali s ię . . . .  Lecz pospieszyli im na pomoc 
xiązęta Penków Mikuhński i Srebrny Obolen- 
cki z pułkami: Rossyanie stali mocno; wkró t­
ce się pokazały, nowe liczne ich tłumy inieobey- 
rzane Szeregi. xiąźęta MichałKubeński, Jan Mi­
chałowicz Szuyski i sam Dymitr  Bielski, którzy 
Z niemi chorągwde swe na brzegu połączyli.
Z prawey strony szło ieszcze woysko: zdała wi­
dać było liczną straż rezerwową. Han to wi­
dział, zadziwił się i z gniewem rzekł do nasze­
go zdrayey Symeona Bielskiego i panów : „oszu­
kaliście mnie j  twierdząc,  że Rossya nie może 
w iednyrn czasie dać odporu mnie i Kazanowi.
Jakież to woysko! Ja i doświadczeni starcy moi 
ll!e Widzieli podobnego!” (107). Przeięty stra.
' / ' n h f lClai Uciekaó; Murz°wie go zatrzymali.
Z obydwóch stron leciały kule i strzały : pod 
Wieczór Tatarowie odstąpili na wzgórz,, a Kos-
syame w zapale waleczności krzyczeli: „chodź- 
cie t u , czekamy!”

Tom V III!
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11.1541, Noc nastąpiła. Woiewodowie  Jana> podług 
słów kronikarzy, cieszyli się w duszy , czyniąc 
przygotowania do stanowczey bitwy nazaiutrz. 
Strach i wątpliwość nie panowały; nie chciano 
odpoczynku: łoskot oręża i okrzyki ludu nie u- 
milkały w obozie; now ew oyska ,  iedno za dru- 
giern, przybywały z ciężką bronią palną. Han 
bezustannie słyszał z daleka radosne odgłosy w  
woysku naszern, widział przy blasku ognia iak 

Ueieczka zastawialiśmy armaty na brzegach rzek i , i nie 
" " c z e k a ł  iu t r a : miotany strachem, gniewem i 

wstydem uciekł: za nim pobiegło woysko, zni­
szczywszy część obozu, resztę, oraz kilka ar­
mat sułtana zostawiaiąc na łup Rossyan. W t e ­
dy po raz pierwszy uyrzeliśmy w ręku naszein 
zdobycze na Ottomanach! — Z tą szczęśliwą 
wieścią pobiegł do Moskwy, z rozkazu xięcia 
Dymitra Bielskiego, xiąźe Jan Kaszyn, a xią- 
żęta Mikuliński i Srebrny poszli w pogoń za ha­
nem* Oni pozostałych wzięli w niewolę: ci im 
donieśli, źe Saip - Girey idzie do Prońska* Ten 
lian, chełpiący się tern,  źe stanie na Worobio-  
wycli górach i zniszczy wszystkie prowincye mo­
skiewskie, zamierzał zmnieyszyć wstyd swóy 
zdobyciem t e y ź e  nikczernney twierdzy,podobnie 
iak Tamerlan, który nic, oprócz Ielca wRossyi 
nie zawoiował. W tedy główny naszWoiewo- 
da wysłał naprzód nowe pu łk i ,  dla tern p ręd­
szego wypędzenia bana z granic Rossyi.

Dnia 3 Sierpnia Saip-Girey obiegł Prońsk, 
W którym dowodził Bazyli Zulebin (10^), maią- 
cy mało woyska a wiele odwagi: wódz ten , ar-
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matami,  kolkami i kamieniami odegnałnieprzy- K-1S41* 
iaciela. Murzowie chcieli z nim mówić: Zale- 
bin stanął na murze: „Poddaysię ;  rzekli: król 
przyrzeka ci względy: w razie przeciwnym b ę ­
dzie stac póki nie zdobędzie miasta” Rycerz 
odpowiedział: „Wolą  Boga stoią miasta i nikt 
bez niey zdobyć ich nie zdoła. Niech król stoi, a 
wkrótce uyrzy woiewodów moskiewskich.” Saip- 
Girey kazał wysypać szańce, do nowego silniey- 
szego szturmu, a Zulebinuzbroił  nietylko wszy­
stkich obywateli , lecz i same nawet niewiasty.
Stosy kamieni i kołów leżały na murze: kotły 
wrzały z wodą: nad armatami nabitemi wisiały 
zapalone lonty. W tedy  oblężeni powzięli wia­
domość,  źe xiążęta Mikuliński i Srebrny są iuz 
blizko (109): odgłosy radosne rozległy się w mie­
ście: Han ,  dowiedziawszy się o tern, zniszczył 
szańce i 6 Sierpnia odstąpił od Brońska , ściga­
ny od woiewodów naszych aż do Donu; a xią- 
że Worotyński pokonał królewicza Imina,  któ- 
ry się w powiecie Odoiewskim dla grabieży za­
trzymał (110).

Gała Rossya obchodziła z uroczystością, 
szczęśliwe to wygnanie silnego nieprzyjaciela z 
swych granic, wielbiła monarchę i wodzów. 
Młodość Jana ,  pocieszaiąca dla serc za dni stra­
chu, by ła powabem osobliwym narodowego 
tryumfu,  gdy panuiący młodzieniec w świątyni 
naywyzszego składał dzięki Bogu za ocalenie Ros­
sy*? 8dy w imieniu oyczyzny dziękował wo­
dzom, i gdy oni poruszeni iego łaskawością, z 
W ii radości odpowiadali: „Zwyciężyliśmy a-
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n. 1541 njelskiemi modłami twemi i twojem szczęściem  
(111)!” Lud nadewszystko wierzy szczęściu, i 
młodość Jana odkrywała niezmierzone pole dla 
nadziei.— Tak czuli spółcześni, którzy w Saip- 
Gereiu, widzieli nowego Mamaia lub Tamerla- 
na,  i chwalili się iego ucieczką iakby zdarze­
niem sławnem dla Rossyi; nie myśl,jc o przyszło­
ści: To co się stało,  mogło się stać i późniey: 
Rossya, iuż istotnie silna, była ieszcze ofiary 
niespodziewanych  napadów; chcieliśmy aby 
nieprzyjaciel dawał nam czasu dla przygotowa­
nia się do obrony; wypędzaliśmy go, lecz wsie 
nasze pustoszały: a kray tracił skarb naydrozszy 
to iest ludzi, Doświadczenia tylko wieków, 
istotne środki bezpieczeństwa narodów, stały 
wproyyadzai^ systemat.

Xjyźe Iwan Bielski , iako dusza rządu, stał 
na naywyższym stopniu szczęścia , wsparty oso­
bisty łasky panuiycego młodzieńca,  maiycego iuź 
zdolność poymowania; blizkiem z nim powi­
nowactwem, postępami oręża, czynami ludzko­
ści i sprawiedliwości. Sumienie iego było spo- 
koyne, lud kontent z niego, iednak w ukryciu 
wrzała zawiść, czuwaiyca w swiecie, szczegól- 
niey czynna u dworu. Tu historya nasza stawi 
niebezpieczeństwo wspaniałomyślności, iakby na 
uniewinnienie okrutnych i mści wych tyranów, 
którzy nieprzyjaciołom swoim w grobie tylko 
claiy pokóy. Xiyżelwan Bielski, uwolniony przez 
metropolitę i boiarów, mógłby się zamienić wię­
zieniem z Szuyskim, mógłby był  odebrać mu 
wolności życie; lecz pogardził nikczemnym gnie-.
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w e m , nawet więcey jeszcze zdziała!: o k a z a ł *54*. 
szacunek iego zdolności woienney i dał mu do­
wództwo nad woyskiem. Czyn ten nazwaliby­
śmy błędem wspaniałomyślności, gdyby miał na 
celu widoki namiętności, a nie wewnętrzny radość 
serca i cnotę. Szuyski z gniewem ustępuiyc wla? 
dzy swemu nieostrożnemu przeciwnikowi, my­
ślał o zemście ; znakomici boiarowie xiyźęta Mi- 
ęhał i Jan Kubeńscy, Dymitr  Pałecki ,  Kassy- 
er Trzeciaków, weszli z nim w spisek na zgubę 
Bielskiego i metropolity połączonych zsyby przy- 
laźmy i zapewne szczerem przy wiązaniem do 
oyczyzny. Nie było podobno ,  dobroczyn­
nego zamiaru: spiskowi chcieli tylko zrzucić 
władcę ,  osieść na iego mieyscu i dać dowód 
nieprawości swey, lecz przewagi. Oni skłonili 
na swy stronę licznych dworzan , i dzieci boiar- 
skich nietylko w Moskwie,  lecz i w różnych 
prowincyach, a mianowicie w Nowogrodzie (112) 
Szuyski będyc natenczas z pułkami w Włodzi­
mierzu,  dla odbycia wyprawy do Kazanu, na 
mowy i obietnicami powiększył liczbę swych 
stronników w woysku. Odebrał od nich taie- 
mnie przysięgę , uwiadomił oszczerców w Mo­
skwie iż czas iest przystąpić do rzeczy, i posłał

t ? z ^ 7 V*°dzimierZa przez Syna SW€8° K o t r a , ^ ,  
ysta lezdzcow (113). W  nocy dnia 3 Sty-boiar;',vVrznm r\D  ̂ upadek

> okropna trwoga powstała vr Krem lu: spi- 
skowi s c l i v v t . Bielskie- ̂ 1 x.ęcia Iwana Bielskiego i osa- b°*

211 W w 'Sz>eniu, toż sarno się stało z wier- 
nemi iego przyjaciółmi xięciem Pi..,,,,,, Szenia.
towem i znakomitym urzędnikiem Chabarowem:
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n.1541. pierwszy z nich tylnemi drzwiami był wycią­
gnięty z samego pokoiu monarchy: otoczywszy 
celie metropolity, rzucali kamieniami w okna i 
omało nie zabili Joasafa, który uciekł od nich 
na podwórze troickie. Przełożony tameczny i 
xiąże Dymitr  Palecki tylko imieniem S. Sergiu­
sza byli w stanie powściągnąć niesytych dzieci 
boiarskich (114), podnoszących rękę na arcypa- 
sterza. Metropolita szukał bezpieczeństwa w  
pałacu, w obecności młodego Jana,  lecz monar­
cha obudzony srogim krzykiem buntowników,  
sam drżał iako nieszczęsna ofiara. Boiarowie z 
łoskotem weszli do pokoiu wielkiego xięcia dla 
szukania Joasafa, wzięli go i wysłali do klaszto-

O deslanie # 0 J
Metropoii-ru świętego Cyryla na Białem ieziorze: po- 

Y' lecili kapłanom dworskim na trzy godziny przed 
świtem śpiewać iutrznią (115), krzyczeli, rzą­
dzili się iakby zawoiowawszy tron i kościoł, 
nie myśląc o zachowaniu naymnieyszey przy- 
stoyności: działali iak buntownicy i przestrasza­
li stolicę. Nikt podczas tey okropney nocy, nie 

dyTvv?nazmruźał powiek w Moskwie: o świcie przy-
&u^ ie" biegł Szuyski z Włodzimierza i został powtór­

nie głową boiarów. Xięcia Iwana Bielskiego 
odesłano do Białego ieziora, Szeniatowa do Ja­
rosławia, Chabarowa do Tweru  i tam osadzono 
w więzieniu. Cichości spokoyność zostały przy­
wrócone. Lecz Szuyski ieszcze był niekontent 
lękaiąc się zdrady, cnoty xięeia Iwana Bielskie­
go i powszechnego ku niemu przywiązania, 
kazał za zgodą z boiarami odebrać mu życie 
bez wiedzy monarchy (116). Trzech łotrów za-
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biło tego nieszczęśliwego xięcia w więzieniu: 
Byłto pan dobroczy uny, woiownik mężny, cbrze- 
ścianin rozsądny, zdaniem spólczesnych (117). 
Niegdyś podeyrzany o laiemne przekupstwo, za 
zbyteczne upodobanie pokoiu, iakie okazał w 
dwóch Woynach kazańskich (118) ,  sławą osta­
tnich lat życia swego uniewinnił się w opinii 
ludu.

Rossya iuż znała Szuyskiego, nie mogła prze­
to oczekiwać za rządów iego mądrości i szcze- 

i rego poświęcenia się dla dobra oyczyzny, mogła 
się tylko spodziewać , źe władza iego, pozyska­
na widocznem bezprawiem, nie będzie długo­
trwałą. Rada została iak dawniey, z tą tylko 
odmianą, źe niektórzy z członków, wedle stosun­
ku  z panein głównym, stracili swą powagę lub 
nabyli nowey. Xiąźe Dymitr  Bielski opłaki­
wał brata i zasiadał pierwsze mieysce w radzie, 
iako boiar naystarszy z imienia. Potrzeba było 
obrać metropolitę; małoletność Jana , dodawała 
arcypasterzowi więcey leszcze powagi:  miał on 
wolny przystęp do monarchy, mógł mu dora­
dzać, śmiało sprzeciwiać się boiaróm i chrze- 
scianskiemi namowami działać na umysły oby­
wateli. Szuyski i iego stronnicy nie chcieli się 
Powtórnie omylić w takim wyborze; zwlekali 
7 / 0  dwóoh miesięcy, wezwali arcybiskupa 
i. carego, sławnego z rozsądku czynności i po- 
r , Makary lubiąc i honory świeckie, mo­
że o aza im usługi w Nowogrodzie i skłonił 
mieszkańców tamecznych na ich stronę (119), 
w nadziei zastąpienia mieysca Joasafa. W sicdem
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Mianowl- mianowano Makarego arcypasterzem i wpro-
n*®ê aka‘wadzono do pałacu metropolity, a w dziesięć dni 

nastąpiło poświęcenie (120). Takim sposobem 
xiąże Iw anSzuysk i ,  samowolnie zrzucił dwóch 
metropolitów, iedynie z osobistey ku nim nie* 
jiawiści, bez sądu i prawney przyczyny. D u ­
chowieństwo milczało i było posłuszne.— W szy­
stkie przedtem trwaiące gwałty odnowiły się. 
Nadania i prawa których używali obywatele ziem­
scy za pomyślnych rządów xięcia Bielskiego, zni­
szczone zostały wybiegami namiestników ( 121) 
Rossya powtórnie została łupem oszczerców, 
blizkich sług Szuyskiego : lecz Jan iuż wzra-
stał !

Zawiesz® Dziełem naywaźnieyszenl owoczesney po-
me brom h tyki, było no w e zawieszenie broni z Litwaz Li Iwą. . *

na lat siedem , zawarte w Moskwie przez po­
słów królewskich Jana Hlebowicza i Nikodema 
(122). Chciano i wiecznego pokoiu z obydwoch 
s tron ,  lecz nie można się było zgodzić, iak cla- 
wniey na warunki.  Boiarowie domagali się za­
miany ieiiców: król, żądał za to Czernichowa 
i innych miast, podobno w obawie,  aby ieńcy 
litewscy nie wrócili zdraycarni w duszy i aby 
rossyiscy nie odkryli nam nowych sposobów 
zwycięztwa. Nakoniec postanowiono wzaiem 
nie prowadzić woyny,  a kupcom dano wolność 
handlowania. Zygmunt iuż słabiał na siłach. 
Panowie zawierali umowę w imieniu Augusta 
syna i następcy iego. Czytano traktat w obe­
cności młodego Jana , który całował krzyż i po- 
dawał rękę posłom (123), a boiar Morozów ie-
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idz ił  do Litwy dla zamienienia traktatu,  pole* I54t 
cono mu mieć staranie o ieńcach naszych, aby 
lch nie trzymano w więzach i pozwolono cho­
dzić do cerkwi; ostatnia to pociecha dla nie­
szczęśliwych, skazanych na spędzenie życia w 

ra/ U niePrzyiacielskim! — Tymczasem panował 
spor o ziemię sebeżską i inne , chciano lecz nie 
WOzna się było rozgraniczyć. Urzędnik Sukin 
posiany w tym celu do Litwy, miał na tayney 
radzie z panami tamecznemi, oświadczyć im, 
że Jan szuka iuź dla siebie żony, i że boiarowie 
moskiewscy pragną wiedzieć ich myśli o korzy­
ściach związków familiynych między monarcha­
mi obydwóch państw. W  doniesieniu Sukina 
1116 znayduiemy odpowiedzi na to zapy tanie (124)
, . Han SaiP’Girey doznawszy n iepom yślne  
SC1) P,rZySta'ł  na z w arc ie ;  z nami przymierzaj Napaa.  
wypuścił posła Janowego Xcia AIexandra K a-S7™1?'1 i 
szyna do M oskwy, i dał mu nowe zaprzysiężo-sP™wyK*

Z 2  ’' eCZ Imi" S*n Ha“a i ł u p i e n i — ’« 
Mu z o w e  trwożyli napadami p rowinc ję  S i e ^ t *
wiersk,] , Reza„ ( 125). Wo.ewodowie  M o s k i e ^ ^  

cy spotkali ich; pokonali Krymian na sław-

n2filPOlU KuIll<0wem * Pędzili do rzeki Meczi 
• K Jańczykow ie  żądali pokoiu, lecz
^ze ułat iuź niechciał zrzucić Safa-Gireia i

k r ó l e w n i e  d°  ^  Uy,nIt,'a Bielskiego, a

w n a t a s fynX r  I  -3” 680 W  KrÓ‘e-z nauk! j wjeszczbiarstwa: kroni. 
karze . a p cw n ia ią ,  *  ona uroczyście przepo-

SYi* dR H*yy  y Upadek Kazani1 i wielkość Ros­
j o m 3 V m l0yV nłeodrzuca^a Przymierza,
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R.1541. lecz Safa-Girey zwlekał i nie zawarł go (127). 
Przyiaźne stosunki z Astrachanern i Mołdawią 
pozostały w swey mocy. Edyger królewicz 
Astrachański przyjechał służyć w Rossyi (128). 
"Woiewoda Mołdawski Jan Piotrowicz, wnuk 
Stefana, pisał do wielkiego xięeia, że Selirnan 
wygnawszy go , ułaskawił i powrócił mu Moł­
d aw ię , lecz ż^da, oprócz rocznego podatku, o- 
koło trzech kroć sta tysięcy duk a tó w , których 
zebrać niepodobna w kraiu spustoszonym (129). 
Hospodar błagał Jana o zasiłek pieniężny: któ­
ry  mu posłano.

Zm iana Lecz nienaski i kłótnie dwmru zaymowa-
rzqdu. ^  rac[ę daleko więcey niż wewnętrzne i za­

graniczne sprasyy kraiowe. Nie długo xiqże Iwan 
Bazylewicz Szuyski używał władzy: choroba,  
iak mniemać należy, zmusiła go do oddalenia 
się z dworu. On żył leszcze dwa lub trzy la­
ta (130), nie wpływał do rządu, lecz oddał 
go blizkim swoim krewnym trzem Szuyskim: 
xiążętom Janowi i Andrzeiowi synom Michała, 
oraz Teodorowi Skopinowi, synowi Jana,  któ­
rzy niemaiąc wspaniałomyślności, ani wyniosło­
ści umysłu,  lubili tylko panować in iemyślel i ,  
aby istotnem poświęceniem się dla oyczyzny % 
zasłużyć przywiązanie spół-obywateli i wdzięcz­
ność młodego monarchy. Sztuka tych Oligar­
chów polegała na tera,  aby mecierpić sporów 
w radzie i dopuszczać do monarchy swoich 
tylko stronników, oddalaiac każdego, który śmia­
łością, rozsądkiem, lub szluchetuemi przymio­
tami duszy mógł dla nich być niebezpiecznym.

66
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Lecz Jan,  przychodząc do rozumu,  czul iuź 
cigzar nieprawey opieki, niecierpiał Szuyskich, 
a mianowicie xięcia Andrzeia, popędliwego i o- 
krutnego, nabierał zatem przywiązania do ich 
wyraźnych lub taiemnych przeciwników, w 
liczbie których był radzca Teodor Tymiono- 
'Wicz Worońców (131). Oligarchowie chcieli 
grzecznie go oddalić, lecz nie mogli, byli więc 
zagniewani i widząc wzrastaiące przywiązanie 
Jana ku niemu, postanowili postąpić gwałto- 1514. 
wnie:  w pałacu na pubiicznern posiedzeniu 
rady , wobec monarchy i metropolity, Szuyscy 
Z swemi stronnikami xiąźętami Kubeńskiemi, „*• c 7 Poped.li-
Pałeckim, Szkarlatowem, Prońskiemi i Ale- wość Szny' skich.
xym iiasmanowym po burzliwym sporze o 
mniemanych wykroczeniach tego ulubieńca Ja­
nowego, skoczyli iak łupieżcy, wywlekli Wo- 
rońcowa gwałtem do innego pokoiu,  męczyli 
go i chcieli zabić. Młody monarcha w prze­
strachu błagał metropolitę, aby ocalił nieszczę­
śliwego, Arcypasterz i Morozowie mówili w 
imieniu wielkiego xięcja, Szuyscy przeto, iak- 
by z łaski dla niego, przyrzekli źe zostawią 
przy życiu W orońcowa,  lecz bili go i potrącali. 
Wyprowadzil i  potem na plac, i wtrącili do 
więzienia. Jan powtórnie wysłał do nich me­
tropolitę i boiarów, namawiaiąc ich,  aby W o ­
rom owa odesłali do Kołomny, ieźeli on niemo- 
ze zostać u dworu i w Moskwie. Szuyscy 
nie zezwolili nuto: monarcha musiał zatwier­
dzić ich w yrok ,  a Worońców z synem wywie­
ziony został do Kostromy (132). Kronikarz,
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6S.lt. 1 5 4 3. opisuiąc owoczesną popędliwość panów, mówi, 
że niejaki Tomasz Gołowin, ieden z ich o- 
szczerców, w kłótni z metropolitą, nastąpił mu 
na płaszcz i podarł go na znak pogardy.

Te ostateczności bezprawego i nieszlahet- 
nego samowładztwa, połączonego z niepoha­
mowaną namiętnością w rządcach narodu, przy­
spieszyły zmianę pożądaną od ludu i nieprzy- 
aciół Szuyskich. Jan miał 13 lat. skończonych. 
Zrodzony z duszą żywą, nad/>wyczaynym rozsąd- 

Złewycho î0111 ’ a szczególniey z mocą woli ,  on miałby 
waniejanawszystkie główne przymioty wielkiego monar­

c h y  gdyby wychowanie ukształciło lub udo­
skonaliło w nim dary przyrodzenia; lecz za- 
młodu pozbawiony oyca i matki; oddany na 
wolę gwałtownych boiarów, zaślepionych oso- 
bistem, nierozsądnem upodobaniem władzy, 
b y ł  na tronie naynieszczęśliwszym sierotą pań­
stwa Rossyiskiego: albowiem nietylko dla sie­
b ie ,  lecz i dla milionów gotował nieszczęścia 
występkami sw em i , które łatwo się okazuią 
w  samych nawet naylepszych przymiotach w ro ­
dzonych, gdy ieszcze rozum, ten hamulec namię­
tności, iest niemym w duszy młodey, i gdy za­
miast iego, mądry piastun nie obiaśnia iey 
praw moralności. Jeden tylko xiąźe Iwan Biel­
ski mógł być nauczycielem i przykładem cno­
ty dla panuiącego młodzieńca, lecz Szuyscy 
odiąwszy tego pana kraiowi i monarsze, stara­
li się pozyskać przywiązanie Jana ku sobie, 
wykonaniem wszystkich dziecinnych żądań ie- 
go: ciągle go bawil i , cieszyli w dworze zaba-
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wnemi grami, polowaniem w polu; ożywiali R-1&43, 
w  nim skłonność do lubieżności, a nawet do 
okrucieństwa , nie przewiduiąc skutków. Na- 
przykład Jan lubiąc polowanie,  lubił oraz nie- 
tylko zabiiać dzikie zwierzęta, lecz tez męczyć 
domowe,  zrzucaiąc ie z wysokiego balkonu na 
ziemię, a boiarowie mówili : „niech się panu- 
iący cieszy!” Otoczywszy Jana orszakiem mło­
dzieży, naśmiewali się, gdy on bawiąc po uli­
cach skakał lub dusił starych męzczyzn i ko­
biet ,  ciesząc się ich krzykiem, wtedy boiaro­
wie chwalili w nim śmiałość, waleczność i 
zręczność(133)! Nie myśleli oni, aby mu tłoma- 
czyć święte powinności monarchy, albowiem nie 
dopełniali własnych; niemieli starania o oświece­
nie młodocianego umysłu, albowiem niewiado- 
mość iego uważali za przyiazną dla własnego zami­
łowania władzy, roziątrali serce, pogardzali łzami 
żalu Jana o xięciuTelepniowie, Bielskim, W o-  
rońcowie w nadziei, że zagładzą swą śmiałość 
dogodzeniem szkodliwym iego nałogom, w na­
dziei na płochość młodzieńca, zaiętego chwilo- 
wemi zabawami. Ten nierozsądny systemat. zo­
stał zniweczony nad głowami sprawców onego. 
Szuyscy chcieli, aby wielki xiąźe pamiętał ich 
dogadzania, a zapomniał uraz, lecz on pamiętał 
tylko urazy a o pochlebstwie zapominał,albowiem 
wiedział iuż,że władza nie do nich,lecz do niego na­
leży. Każdy dzień zbliźaiący go do zu.pełney doy- 
rzałości,powiększał spory w pałacu na Kremlu 
i zatrudnienia rządzących boiarów; liczba zatem 
ich nieprz yiacioł z których nasilnieyszemi byli
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R. 1543. Glińscy wuiowie monarchy, xiążęta Jerzy i Mb 
chał Bazylewieze, mściwi i ambitni (134): J e ­
rzy zasiadał w  radzie, Michał był koniuszym 
dworu: oni pomimo ostrożność Szujskich wma­
wiali trzynastoletniemu krewnemu, zagniewane-SpiS6k lift  ̂  ̂ c •

głównychmU wysłaniem W oroneowa,  ze iuź mu czas o- 
panów. v . , . ,, , .

głosie się istotnym samowładzcą 1 zrzucie z sie­
bie władzę łupieżców, którzy uciskaiąc lud,  
wyrządzają tyranią nad boia rami, urągaią się 
nawet z samego monarchy, grożąc śmiercią ka­
żdemu, którego on kocha;  że potrzeba mutyl- 
uzbroić się w odwagę i rozkazać, że Rossya 0 - 
oczekuie iego słowa. Podobna do prawdy, że 
i rozsądny metropolita , niekontent z śmiałego 
gwałtu Szuyskich, odłączył się od nich i tożsa* 
mo doradzał Janowi. Umiano ukryć główny 
zamiar; dwór zdawał się być zupełnie spokoy- 
nym. Monarcha stosuiąc się do zwyczaiu, ieździł 
w iesieni na modlitwy do klasztoru S. Sergiu­
sza i na polowanie do W ołoku  Łamskiego ze 
znakomitszemu urzędnikami : wesoło obchodził 
uroczystość Bożego narodzenia w Moskwie , i 
niespodziewanie wezwawszy boiarów, po raz 

29 Grudn.Pierwszy się okazał rozkazującym i srogim : o- 
oświadczył z stałością, że oni na złe uźywaiąc 
iego młodości, popełniaią bezprawia, samowol­
nie zabiiaią ludzi, rabuią ziemię, że wielu z nich 
iest winnych, lecz że 011 ukarze tylko naywin- 

g^^chnieyszego , to Iest xięcia Andrzeia Szuyskiego 
głównego radcę tyranii. Wzięto go i oddano 
W ręce hyclów, którzy na ulicy, szarpali i za­
mordowali tego sławnego magnata (135) Szuy,
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Sey i ich p r z y i a c i e l e  milczeli, Jud okazał ukon­
tentowanie. Zbrodnie zabitego zostały ogłoszo­
ne. Piszą, iź on ,  nienasycony w chciwości 
pod pozorem kupna odbierał ziemie szlachcie , 
uciskał wieśniaków; źe nawet słudzy iego pa­
nowali i tyranizowali w Rossyi, nie lękaiąc się 
sądów, ani praw (136). Lecz ta barbarzyńska 
kara, chociaż zasłużona przez niegodnego pana, 
czyliż była godną istotnego rządu i monarchy P 
ona była dowodem, źe nieszczęście Szuyskioli 
nie poprawiło ich następców, źe nie prawo i spra­
wiedliwość , lecz tylko strona nad stroną otrzy- 
małagórę,  źe gwałt gwałtowi ustąpił : albowiem 
nie podpada wątpliwości, źe młody Jan nie mógł 
rządzić sam przez się ; xiąźęta Glińscy i ich przy- 
iaciele rozkazywali w iego imieniu,  chociaż po- W ładza

. ,  . . , , , m i  c i Glińskich*Wiedziano w niektórych kronikach, ze odtąd 
boiarowie lękać się monarchy zaczęli (137).

Gniewy i okrucieństwa nowego rządu, isto­
tnie zastraszały serca; wysłano Teodora Szuy- 
skiego- Skopina , Xięcia Jerzego Temkina,  To ­
masza Gołowina i innych znakomitszychurzędni-0krucłei*-

J  s  s tw a  rz^ eu
ków do mieysc odległych: a znakomitego bo* R.1544. 
iara Jana Kubeńskiego syna ciotki monarszey l5‘t6’ 
xięźny Uglickiey, osadzono w więzieniu (138): 
był on w ścisłych stosunkach z Szuyskiemi, lecz 
oelował swemi przymio ty : rozsądkiem i spo- 
koynością charakteru (139). Zamknięto go w  
Peieiasławiu wraz z żoną, tam gdzie niegdyś 
siedział nieszczęśliwy xiąźe Andrzey Uglicki z 
dziećmi swemi (140). Kara śmierci, barbarzyń­
stwem wymyślona,  była udziałem Atanazego
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H. I544. Buturlina urzędnika dworu obwinionego o smia- 
łe słowa: ucięto mu ięzyk przed więzieniem 
w obec ludu (141). Monarcha,  W pięć mie­
sięcy uwolniwszy Kubenskiego, na nowo byt  
rozgniewany na niego, oraz na Kiąząt Piotra bzuy- 
skiego (142), Garbatego, Dymitra Paleckiego i 
ulubieńca swego boiara Teodora W orońcowa 
przebaczył im ,  szanuiąc wdanie się metropoli­
ty, lecz nie na długo, Wieść poszła, źe han krym­
ski czyni przygotowania do wyprawy na Rossyę: 
syn iego Imin na kilka miesięcy przedtem (143) 
wolnie rabował w dzielnicach Odoiewskich 
i Bielowskich, (gdzie nasi woiewodowie wiedli 
tylko spór o starszeństwie , nie ruszaiąc zmiey- 
sca dla odparcia nieprzyjaciela). Sam Jan wstą­
piwszy iuź w wiek młodości, dowodził licznem 
woyskiem, płynął wodą do klasztoru S. Miko- 
łaia na Ugrzeszu, przybył  do woyska 1 około 
trzech miesięcy mieszkał w Kołomnie (144). 
Han się nie pokazywał. Obóz woienny został 
dworem, a niespokoyni, dumni panowie tru­
dnili się sporami, Pewnego razu,  Jan, podług 
zwyczaiu, wyiechawszy na polowanie był  za­
trzymany przez pięciudziesiąt Nowogrodzanów, 
którzy chcieli podać iakoweś skargi: Jan nie 
słuchał i rozkazał dworzanom, aby ich rozpę­
dzili. Nowogrodzanie opierali się: rozpoczęto 
b i twę ,  strzelano z broni,  rąbano pałaszami, z 
obydwóch stron poległo dziesięciu ludzi. Mo­
narcha wrócił do ohozu (14o), 1 kazał diakowi 
Bazylemu Zacharów, dowiedzieć się kto podu- 
szczal Nowogrodzanów do tey śmiałości i bun-

Tl
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tii? Zacharów, może za ńamowij Glińskich, do* r. i54«. 
niósł m u ? ze Boiarowie,  xiąże Iwan Rubeński 
i Woroncowie  Teodor i Bazyli, są taiemnemi 
sprawcami buntu. Dósyć było na tern: bez 
dalszego badania gniewny Jan polecił im uciąć 
głowy , oświadczywszy, że oni zasłużyli na ka- 
r g śmierci poprzedniemi bezprawiami swerni 
leszcze za rządów boiarskich (146)! Kronika­
rze świadczą o ich niewinności, zarzucając Te­
odorowi W orońcowi  to tylko,  źe on chciał 
Wyłącznego pierwszeństwa między boiarami, { 
był zagniewanym, gdy monarcha, bez wiedzy 
iego, okazywał względy innymy Nieszczęśli­
wy ten ulubieniec,  pomógłszy do upadku in- 

hędąc nieprzyiacielem Kubeńskiego, na 
pniu iednym głowę znim po łoży ł! . . .  Tak no­
wi panowie,  piastuni lub radzcy Jana, przyu- 
ezali monarchę młodzieńca, do straszney lek­
komyślności w wymierzaniu sprawiedliwości 
nawet do okrucieństwa i tyranii! Oni podo­
bnie lak Szuyscy gotowali dla siebie zgubęjpo- 
dobme lak 0111 nie wstrzymywali ,  lecz pędzili 
Jana drogą, pro.wadzącą do rozpusty,  nie stara- 
ląc się oto, aby władzę nay wyższą uczynię do­
broczynną,  chcieli ią tylko w ręku własnem za­
trzymać.

Co do stosunków z innemi państwami, dzia.
“ “ y z pomyślnością i honorem: król pol- 

*U ° f M  wądy  synowi Zygmuntowi Augu-
s o w i, który uwiadomiwszy 0 tern Jana, zape<
Wnia ossyą o sWem upodobaniu pokoiu,  i o 
stałym zarmarze dopełnienia zawartego z ma 

J om m i .  10 b *
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traktatu (147). Oszukaństwa króla i panów Ka­
zańskich, wywiodły Jana z cierpliwości. Dwa 

posłań*dowoyska, iedno z Moskwy drugie z Wiatki, w 
Kazanu' jednym duiu i godzinie pouczywszy się pod 

murami Kazanu, zniszczyły okolice i dom y  
królewskie, zabiły mnóstwo łudzi koło miasta 
i na brzegach Swiagi, wzięły znakomitych ień- 
ców i szczęśliwie powróciły (148). To niespo­
dziewane wkroczenie Rossyan, zmusiło króla 
do mniemania, źe panowie Kazańscy koniecz­
nie te woyska sprowadzili: pragnąc przeto zem­
sty, zabił niektórych xiąźąt a innych wypę­
dził (149). Zrodził przezto gniew powszechny 
którego skutkiem było: źe Kazańczykowie, źą« 
daiąc woyska od Jana, chcieli mu wydać Safę- 
Gireia z trzydziesto urzędnikami Krymskiemi. 

n.1536. j\Jonarcha obiecał posłać woysko, lecz chciał 
aby oni wprzód zrzucili i uWięzili króla. Bunt 
się wszczął w rzeczy samey; Safa-Girey uciekł, 
a lud wytępił licznych Kry mian. Se yt, Uła- 

Stych A-nowie, xiążęta i wszyscy urzędnicy, przysiągł-
ley  krót , ^  r > r ,  - • . .  ,  c

Kazanu u-szy wierność Rossyi, znowu przyięh do siebie 
*‘ek4dU,Dna króla Szych-AIeia, który uroczyście był w y­

niesiony na tron przez xiąźąt Dymitra Biel­
skiego i Pałeckiego: cieszyli się, wydawali ucz­
ty i na nowo zdradzili. Oni iakby przeczuwa­
jąc bliski swóy upadek, sami niewiedzieli cze­
go chcieli, miotani namiętnością, zamięszani 
w umyśle: wzięli oni króla niedlatego aby mu 
ulegać, lecz aby w iego imieniu rządzić kra- 
iem. Trzymali iak ieńca niepozwalaiąc mu 
wyiechać z miasta, ani pokazywać się ludowi;
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bawili się w pałacu i szczękali orężem, pili ze R.. 1546. 
złotych naczyń królewskich, i brali ie dla sie- 
•bie; wiernych sług Aleia wtrącali do więzie­
nia, zabili nawet niektórych, i zadali, aby król 
w listach do Jana,  wychwalał ich przywiąza­
nie.  Kronikarz powiada, źe Szych-Aley prze­
widział swóy los, i tylko z uległości wielkie­
mu xięciu zezwolił na wyiazd do Kazanu (150J. 
Cierpiał miesiąc w milczeniu, maiąc zaufanie w 
Czurze,  iednym ze znakomitych panów, stron­
niku Rossyi. Dobry ten pan, niernógł poied* 
nać władców Kazańskich, nadaremnie im gro'  
ził zgubnemi środkami nieprawey niestałości; 
oni rozgniewawszy Szych-Aleia , obawiając się 
gniewu Jana, umyślili znowu wezwać Safa-Gi- 
reia, który z tłumami Nogayskiemi był iuż na 
Kamię. Xże Czura uwiadomił Aleia o tym spi­
sku,  radził mu uciec i przygotować statk i. By- 
ło to iakoweś święto: panowie i lud pili do 
nocy, zasnęli twardo i niewidzjeli iak król w y­
szedł z pałacu szczęśliwie i poiechał przez W o ł ­
gę do Rossy i (151); a Safa-Girey po raz trzeci 
usiadłszy na tronie Kazańskim, zaczął panować 
przestrachem: zabił xcia Gzurę i licznych zna­
komitych ludzi, otoczył się Krymianami, No- 
&aiamis i niecjerpiąc swoich poddanych, chciał 
ty °. utr*ymać ich w  obawie. Siedemdziesiąt.

, x i Murzów , bracia Czury, wierni
eiowi i san)j niesyci iego przeciwnicy, oszu­

kam przez Safę.G,ireia) szuka)i schl.onjenja w
Moskwie. Tuż meini przyby{ p0S£| g . r_ 

nych Czeremisów, z zapewnieniem, źe cały ich

75
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naród gotów się poleczyć z woyskiem naszem, 
jeżeli ono weydzie w granice Kazańskie. Było 
to podczas zimy: Jan główny zemstę odłoży­
wszy do lata, pragnąc iednak być zapewnio­
nym o przyiazney dla nas pomocy dzikich 
Czeremisów, wysłał kilka pułków do uyścia 

WyprrwaSwiagi. Xźe Alexander Garbaty był ich wo- 
dU r dzem: *ecz walczył tylko z burzami ziinowe- 

mi, nigdzie nie znayduiąc odporu. Nie wolno 
mu było oblegać Kazanu, poprzestał na zdo­
byczy i przywiózł z sobą do Moskwy stu żoł­
nierzy Czererniskich, którzy nam służyli na za­
kład wierności ich narodu (152).

Tym czasem wielki xźe ieździl po róź-
Poćlrozc

W.Xcia,łnych prowincyach kraiu, lecz dla tego tylko 
tent owa- 3 by widzieć sławne ich klasztory i bawić się 
ma polowaniem w lasach dzikich: lecz nie dla mo- 

narchicznych spostrzeżeń, nie dla obrony ludzi 
od ucisku chciwych namiestników. Był z bra­
ćmi Jerzym Bazylewdczem i Włodzimierzem 
Andrzeiowiczem w Włodzimierzu,  Mozaysku, 
WoJoku, Rzewie, Twerze, Nowogrodzie, Psko­
wie, gdzie otoczony orszakiem boiarów i urzę­
dników, niewidział smutku ludu i w odgłosie 
zabaw niesfyszał ięków ubóstwa;  przebiegał 
szybko, zostawuiąc za sobą łzy ,  żal i nową 
nędzę; albowiem te podróże monarchy, nie 
przynosząc naymnieyszego pożytku kraiowi, ko­
sztowały ludu: dwór żądał wygód i darów (153). 
Słowem, Rossy a niewidziała ieszcze oyca mo­
narchy na tronie,  cieszyła się tylko nadzielą, 
że wiek i doyrzały rozsądek odkryią Janowi 
świętą sztukę rządzenia dla szczęścia ludzi,
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R O Z D Z I A Ł  i i i .

Dalszy ciąg rządów Jana IV. 

R. 1546 — 1552,

W i e l k i  xi^ze miał 17 lat skończonych: we- v
. Korona-

awszy metropolitę, długo z nim na samotno-^3 Jana-
sci rozmawiał. Metropolita wyszedł od niego
z twarzy wesoły, odśpiewał modły w katedrze
Wniebowstąpienia,  posiał po boiarów, po tych
nawet którzy byli w niełasce, i wraz z niemi
Jył u monarchy. Lud ieszcze nie wiedział o ni-
czem, lecz boiarowie, podobnie iak metropolita
okazali radość. Ciekawi zgadywali powód i z nie-
cierpliwością czekali odkrycia tak waźney taie- 
mnicy. J

Trzy dni upłynęło (lb4): kazano się zgro--, r 
ma zić w pałacu: arcypasterz, boiarowie i wszy­
scy znakomici urzędnicy otaczali Jana ,  który 
Po nieiakiem milczeniu rzeki do metropolity:

ru t°y W las°e Boga 1 ś" ' i§tyc,i patronów ziemi 
' u s<,ey, mam zamiar ożenić sig; ty oycze błogo- 

•w  mig. Myślałem pierwey szukać zony w 
państwach zagranicznych, lecz gruiitowniey się 
zastanowiwszy cofam ten zamiar. W  młodości 
straciwszy rodziców, wychowany w sieroctwie,
*10Stz w obchodzeniu się stosować do cudzo.
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1552 z*emki; czyliź, wtedy małżeństwo będzie szczę­
ściem? Chcę znaleść zonę w Rossyi, podług 
woli i błogosławieństwatwoiego.” Metropolita 
z radością odpowiedział: „Sam Bóg natchnął 
ci ten zamiar, tak pożądany dla poddanych two- 
ichl Błogosławię go w imieniu oyca niebieskie­
go!” Boiarowie zdaniem kronikarza, płakali z 
radości, i z nowym zapałem wysławiali modrość 
panuiącego, gdy Jan oświadczył iin następuiący 
zamiar; „źe chce przed ożenieniem dopełnić 
starożytnego zwyczaiu przodków i koronować 
się” (155), Polecił zatem metropolicie i boia- 
róm czynić przygotowania do tey uroczystości ,

między monarchy a ludem, Nie było to nowem 
dla państwa moskiewskiego; bo i Jan II I  koro­
nował swego wnuka na godność królewską: ie- 
dnak radcy, chcąc albo dodać więcey powagi 
obrzędowi temu , albo usunąć z myśli smutne 
wspomnienie losu Dymitra Iwanowicza, mówili 
tylko o naydawnieyszym przykładzie Włodzi  
mierzą Monomacha, na którego metropolita 
Efezki włożył koronę,  złoty łańcuch i purpurę  
Konstantyna (156). Pisano i opowiadano , źe 
Monomach umieraiąc, oddał ubiór królewski 
szóstemu synowi swemu Jerzemu: kazał tylko 
go chronić iak zrzenicę oka i oddawać z rodzi­
ny do rodziny, nie uźywaiąc go,  dopókąd Bóg 
nie ulituie się nad nieszczęsną Rossyą, i nie zdzia­
ła w  niey istotnego samowłcdcy, godnego przy­
wdziać dla swey ozdoby znaki potęgi (157). P o ­
danie to weszło wr kroniki XVI wieku, gdy Ros-
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sya istotnie uyrzała samowładcę na tronie, a Gre­
cy3 niknąca w nieszczęściu przekazała nain wiel­
kość swych monarchów.

Dnia 16 Stycznia z rana,  Jan wszedł do ia- 
dalnego pokoiu, w którym się znaydowali wszy- 

y boia rowie ; a xi^zgta, woiewodowie i urzę­
d y  stali w sieniach. Kapelan monarszy wzią­

wszy z r^k Jana na zTotey tacy lezące: krzyż 
koronę i  Jabłko (158), odniósł ie w towa­

rzystwie koniuszego, xigcia Michała Glińskiego, 
kassyerow i Diaków do katedry ^W^niebowstą­
pienia, Wkrótce tam poszedł i wielki xiąźe:  
przed nim kapelan z krzyżem; święcony w o d y ,  
kropiąc ludzi po obydwóch stronach; za nim 
xiąże Jerzy Bazylewicz, boiarowie, xi^źęta idwór 
cały. Monarcha wszedłszy do ce rk w i , całował  
obrazy, świątobliwe głosy | in tonowały mu d łu  
goletność. Metropolita go błogosławił ( 1 5 9 /  
Śpiewano hymny. Pośród kościoła na am bon ie  
o dwunastu stopniach, były przygotowane dw a  
mieysca, ozdobione złocistemi nakryciami: 

stop leżały axamity i adamaszki: tam zasidał mo­
narcha z metropolity Przed ambony leżała ko­
sztownie ubrana poduszka, na którey b y ły  
zlozoue ozdoby królewskie. Archimandryci 
wzięli i podali ie Makaremu: metropolita p o ­
wstał z Janem, i wkładane na niego krzyż i ko .  
r o n § głośno się modlił do naywyższego , a by  

ego^c irzesciańskiego Dawida zasłonił moca Du- 
c ia osadził nabronie cnoty, wlał mu prze­

b rać  dla nieposłusznych j oko u tości dla uIe^
ilcych. ObLzęd był zakończony odśpiewaniem

R .1547,
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». 1547. powtórnie długoletności monarsze. Jan ? przy- 
iąwszy powinszowania duchowieństwa, panów 
i obywateli ,  słuchał liturgii; poczem wrócił  do 
pałacu zs tępuje  z axamitu na adamaszek, a z 
niego na axamit. Xiąże Jerzy Bazylewicz osy­
pał go u drzwi cerkiewnych i na wschodach 
złotemi pieniędzmi, z misy, którą niósł za nim 
Michał Gliński (160). Skoro monarcha wyszedł 
z c e rk w i , lud dotąd stoiąc nieporuszony i mil­
czący zkrzykiem rzuciłsię dla obdzierania m ie j­
sca na którem  sta ł kró l, każdy pragnął, na pa­
miątkę tak wielkiego dnia w Rossyi, mieć kawa­
łek pokrycia.

S łow em , ta uroczysta koronacya, była 
tylko powtórzeniem koronacyi Dymitra,  z pe­
wną odmianą wyrazów w modlitwach, i z tą 
różnicą, że Jan III  sam (lecz nie metropolita) 
wkładał koronę na głowę młodego monarchy. 
Spólczesni kronikarze nie wspominaią o herZe, 
ani o nam aszen ia , ani o kom m unii (161): nie 
powiadaią także aby Makary miał do króla mo­
wę; nay mędrsza i naywymownieysza,  nie mo­
głaby być tak czynną i silną iak iestszczere i ra­
dosne wezwanie Boga wszechmogącego, który 
nadaie narodom władców i cnoty wpanuiących 
wlewa! Odtąd monarchowie rossyiscy zaczęli 
iuż nietylko w stosunkach z państwami zagrani- 
cznemi, lecz też wewnątrz k ra iu , we wszystkich 
sprawach i papierach nazywać się carami^ zacbo- 
wmiąc oraz tytuł wielkich ociąząt, uświęcony 
starożytnością; a uczeni moskiewscy donieśli lu­
dowi,  żeto spełniło proroctwo Apokalipsa o szó-
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Hem królestwie którem iest rossyiskie ( 162), K. 1547. 
Chociaż ty tuł nie nadaie istotney potęgi, je­
dnak działa na wyobraźnię lu d z i , a imię króla 
W iblii wspominając assyryiskich, egipskich i 
iu z ic 1  ̂ nakoniec chrześciaiiskich greckich mo- 
narc ow , wyniosło w  oczach Rossyan godność 
1C ‘ » uśmierzyli się — mówią kro­
nikarze — nieprzyjaciele nasi, Carowie nie­
w ierni i królowie bezbożni: Jan stanął na nay- 
Pierwszyrn stopniu władzy między niem i'”
Rzecz godna uwagi, źe Patriarcha1 konstanty™- 
polski, na znak swey przychylności do monar­
chy rossyiskiego, w roku 1561, listem sobornym 
utwierdził go na tey godności, mówiąc: „Nie 
J o podania wiarOgodnych ludzi, lecz też i 
roni 1 świadczą, źe teraźnieyszy władca mo- 
newski, pochodzi od nieżapomnianey królo- 

Wey Anny, siostry cesarza Porfirogenety, i źe 
metropolita Efezki upełnomocniony od soboru
duchowieństwa Bizantyjskiego, koronował Wło- 

zimierza wielkiego xigcia rossyiskiego na go- 
królewską.” Dyplomato, iest podp,'sa­

nem przez trzydziestu sześciu metropolitów i Bi- 
skupów greckich (163),
* Tymczasem znakomici urzędnicy, okolni- 

^°z7 ‘L  \ diaCf  f ieźdźali Rossy« dla widzeniaoteni.ni. 
J - i c h  szlachetnych dziewic, i nadesłaniamoi,arch5r'

T T Z l t  T l  monarsTktóry wybrał z
ryina ( 164. i nastazy?’ corkg w dow y Zacha- 
y ( ),którey mąś Roman Juriowicz by*

h “ ' T T -ta ? Wagi6r boi-em Ja„a III: Ród h pochodził od Andrzfóa ,? i -
T om  V III .  ,  y’ ktory w 3'ie"
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n. 1 5 4 7 . cha.f x p rLls w XIV wieku. Lecz nieznakomitość 
rodu, ale osobiste przymioty tey niewiasty, u- 
sprawiedliwiały ten wybór, a współcześniwy- 
obraźaiąc iey przymioty, przypisuią iey wszy­
stkie cnoty niewieście , które tylko wyrazić mo­
gli w ięzyku ruskim (165), iakoto : niewinność 
cichość, pobożność, czułość, dobroć połączo­
ny z gruntownym rozsądkiem, nie mówią o pię­
kności, albowiem ten przymiot był istotnym wa­
runkiem dla szczęśliwcy źany panuiącego. Do­
kończywszy obrzęd ślubu, metropolita rzekł 

13 Lu tego nowożeńców: „Tu taiemnica kościoła łączy 
was wiecznie: pokłońcie się wspólnie naywyz- 
szemu, i żyicie w cnocie; cnotą waszą iest pra­
wość i miłość. Monarcho! kochay i szanuy 
twą żonę, a ty pobożna królowo bądź mu po­
słuszną. " Jak krzyż S. iest głową kościoła , tak 
mąż Żony. Z gorliwością dopełniaiąc wszyst­
kich przykazań boskich, uyrzycie szczęśliwą Je­
rozolimę i pokóy Izraela.” Młodzi małżonko­
wie okazali się obliczu ludu. Błogosławiące od­
głosy słychać było po wszystkich mieyscach 
Kremlu. Dwór i Moskwa uroczystość tę kilka 
dni obchodzili, król sypał swe łaski na bogatych 
królowa na niższych, wychowana bez oyca w  
ciszy samotności, Anastazya się uyrzała iakby 
nadprzyrodzonem dziełem przeniesioną na teatr 
wielkości światowey i sławy, nie zapomniała 
jednak , że się zmieniła w duszy z okoliczno­
ściami, i wszystko przypisuiąc Bogu oddawała 
mu cześć w pokoiach królewskich z tąż samą 
gorliwością, z iaką niegdyś w spokoynym, smu-
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tnym domu swey wdowey matki. P r z e r w a w - aoŁ,Pc*- 

szy biesiady dworu, Jan ze s w ą  małżonką 
chodzili pieszo do troickiey katedry S. Sergiu' 
s z a , i przepędzili tam pierwszy tydzień postu, 
codziennie się modląc nad grobem świętego Ser­
giusza.

Pobożność ta Jana, a nawet szczera miłość 
ku cnotliwey żonie, nie były zdolne powściągać'5f r?ẑ ly 
iego śmiałey i niespokoyney duszy, oburzaią- Jana- 
cey się przy uczuciach gniewu, przyuczoney 
do szumney próżności, do zabaw pospolitych, 
nie dobroczynnych. Jan lubił się okazać królem 
lecz nie w dziełach mądrego rządu, ale w karach, 
w niepowściągliwości nałogów: igrał że tak 
powiem łaskami i gniewem , powiększał liczbę 
ulubieńców, a bardziey ieszcze pomnażał liczbę 
odrzuconych: swywolił, aby dać dowody swey 
niepodległości, i ieszcze zależał od panów, albo 
wiem się nie zatrudniał urządzeniem państwa, 
i nie wiedział o tern, źe monarcha istotnie nie­
podległy, iest tylko ten, który iest istotnie cno­
tliwy. Nigdy.Rossya gorzey nie była rządzona. 
Glińscy podobnie iak Szuyscy działali co chcie­
li w imieniu młodego monarchy, cieszyli się ho­
norami i bogactwem, oboiętnie patrząc na nie­
wierność władców prywatnych: żądali od nich 

i posłuszeństwa, lecz nie sprawiedliwości; kto się 
Glińskim kłaniał, ten z łatwością mógł piętą 
deptać lud; i być ich sługą, znaczyło być pa­
nem w hossy i (166). Namiestnicy się nie lę­
kali i biada uciśnionym, którzy mimo panów- 
SzJi z skargami do tronu 1 Tak obywatele
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n. I547f pskowscy ostatni z przyłączonych do są* 
jnowładztwa i śmielsi od innych ( na wiosnę 
W 1547 roku) uskarżali się przed nowym kró­
lem na swego namiestnika , xięcia Turuntaia 
Prońskiego, stronnika (Glińskich: Jan był na­
tenczas we wsi Ostrówku: siedemdziesięciu 
proszących stało przednim z skargami i świad­
kami,  monarcha nie wysłuchał} zawrzał gnie- 
yyera, krzyczał,  deptał ,  lał na nich gorące 
wino ,  palił im brody i włosy ,  kazał ich po­
tem rozebrać i położyć na ziemię: oni czekali 
Śmierci: w tey chwili doniesiono Janowi,  o u- 
padku wielkiego dzwonu w Moskwie,  on po­
biegł do stolicy, a nieszczęśliwi Pskowianie 
zostali przy życiu (167). — Szlachetni boiaro- 
yyie, ze spuszczonemi ku ziemi oczyma mil­
czeli w pałacu j figlarze i kuglarze bawili mo­
narchę,  a pochlebcy wychwalali mądrość iego 
(168). Cnotliwa Anastazyą modliła się wraz 
zRossyą ,  i Bóg ią wysłuchał. Charaktery no­
we potrzebuią mocnego wstrząśnienia, aby z 
rzucić z siebie iarzmo złośliwych namiętności i 
z nayży wszym zapałem ruszyć na drogę cnoty. 
Dla poprawienia Jana potrzeba by ło ,  aby się 
spaliła Moskwa.

Stolica ta codziennie wzrastała swą obszer- 
nością i ludnością. Domy coraz bardziey się 

MoSirścieśniały w Kremlu i Kitaiu;  nowe ulice łą ­
czyły się z dawnemi na przedmieściach, domy 
budowano porządnieysze dla oka, lecz niebez- 
piecznieysze iak daw niey : znikome gromady 
d o m ó w , gdzieniegdzie ogrodami rozdzielone,
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czekały tylko iskry ognia aby się w popiół o- & *s4?? 
brócić. Kronikarze Moskwy często mówią O 
pożarach nazywaiąc niektóre w ielkiem i; (169); 
lecz nigdy ogień nie panował tak okropnie w 
tey stolicy, iak w 1547 roku, Dnia 12Kwie- 
tma,  spaliły się sklepy w Kitaiu z kosztowne- 

towarami (170), gościnne skarbowe domy, 
klasztor obiawieni,a Pańskiego, i wiele domów 
od Ilińskiey bramy do Kremlu i rzeki Moskwy, 
Wysoka baszta w którey proch by ł  złożony, 
wyleciała na powietrze,  z częściej miiru miasta, 
upadła w rzekę i cegłami swemi ią zatamować 
ła. Dnia  20 Kwietnia,  obrócone zostały w 
popiół za Jauzą wszystkie ulice, vy których 
mieszkali gancarze i garbarze (171), a 21 Czer­
wca,  koło południa,  podczas okropney burzy,  
zaczął się pożar za Nehlinną, na Arbutskiey u- 
licy od cerkwi Podniesienia: ogień lał się rze­
ką ,  i wkrótce zniszczył Kreml ,  Kitay i wiel­
kie posady. Całą Moskwa stawiła widok o- 
gromnego, palącego się stosu, pod kłębami gę­
stego dymu. Drewniane budowy znikały,  m u­
rowane się rozpadały,  żelazo czerwieniało iak 
w  kuźni,  miedź płynęła, Huk burzy, trzask o- 
gnia i krzyk ludzi,  były niekiedy zagłuszone 
odgłosem palącego się prochu, który był zło­
żony w różnych mieyscach Kremlu  i Moskwy. 
Ocalano tylko życie: bogactwa prawe lub nie­
p r a w e  nikły. Pałace królewskie,  kassa , skar- 
b y ,  b ro ń ,  obrazy, starożytne dyplomata, xiggi 
n a w e t  zwłoki świętych, były zniszczone(172). 
Metropolita modlił się w katedrze Wnicbowst.-j-
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R.«47. pienia i iuż się dusił od dymu: gwałtem w ypro­
wadziwszy go ztamtąd, chciano supuścić na sznu­
rze z taiemnego wychodu ku izece Moskwie: 
On upadł,  potłukł się, i zaledwie żywy zawie­
ziony został do Nowospaskiego klasztoru. Z ka­
tedry wyniesiono obraz N. Panny malowany 
przez S. Piotra metropolitę, i ustaw y cerkiewne 
przywiezione przez Cypryana z Konstantynopo­
la. Sławny obraz Włodzimierki N.Panny,  po­
został na swoiem mieyscu, na szczęście ogień 
zniszczywszy dach i krokwie nie wpadł do w nę­
trza cerkwi. — K u  wieczorowi burza ustała, 
o godzinie trzeciey w nocy ustał płomień , lecz 
rozwaliny tlały dni kilka od Arbata i Nehliny 
do Jauzy i do końca ulic 'Wielkiey, S. Barbary, 
Pokrowskiey,  Miaśnickiey,Dmitrowskiey i Twer- 
skiey (173). Nie ocalały ogrody i sady : drze­
wa zamienione w węgiel, trawy w popió ł ,  spa­
liło się 1700 ludzi,  oprócz dzieci. Niepodobna 
zdaniem spółczesnych , ani opisać , ani w yobra ­
zić tego nieszczęścia. Ludzie z opalonemi wło­
sam i , z okopconemi twarzami pomykali się iak 
cienie,  śród okropności obszernego pogorzeli­
ska; szukaiąc oyców, dzieci, Inb pozostałego 
maiątku: a nie znayduiąc,  ryczeli iak dzikie
zwierzęta, „ Szczęśliwy — mówi kronikarz — 
kto się pocieszane w duszy mógł płakać i spo­
glądać na niebo 1” Nie było pocieszycieli. Król 
z panami wyiechał do wsi W orob iow a ,  iakby 
d la tego ,  aby nie widział ani słyszał rozpaczy 
ludu. Kazał on natychmiast odnowić pałac na 
Kremlu, bogaci podobnież z pospiechem budo-
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Wać się zaczęli; o biednych nie myślano. Ko- R-1647- 
rzystali z tego nieprzyjaciela Glińskich. Kape­
lan Ja na, Teodor, xiąże Skopin - Szuyski , boiar 
Iwan Piotrowicz Teodorów, xiąże Jerzy Tem- 
kin , Nagi i Grzegorz Juriowicz Zacharyin, stryi 
krolowey: oni ułożyli spisek; a lud na nieszczę­
ście przygotowany do wybuchnięcia gniewu i 
zamięszania chętnie został ich narzędziem.

Nazaiutrz monarcha poiechał w towarzy-
. Bunt gjni-

stwie boiarów dla odwiedzenia metropolity do 
klasztoru Nowospaskiego. Tam,  iego kapellan,
Skopin Szuyski i znakomitsi ich stronnicy o- 
świaclczyli Janowi,  źe Moskwa spaliła się w sku­
tek wieszczbiarstwa niektórych łotrów. Monar­
cha by ł  w podziwieniu i kazał tę sprawę przey- 
rzeć kilku boiaróm, którzy we dwa dniprzyie- 
chawszy do Kremlu , zebrali obywateli na pla­
cu i zapytywali kto spalił stolicę ? kilka głosów 
odpowiedziało im Glińscy! Glińscy! matka ich 
xięźna Anna wyimowała serca z umarłych, i 
kładła ie w wodę którą kropiła ulice, ieźdżąc 
po Moskwie. Otoż od czego spaliliśmy się!” Baykę 
tę wymyślili i roznieśli spiskowi. Rozsądni nie 
wierzyli iey i milczeli: albowiem Glińscy zasłużyli 
na powszechną nienawiść. Liczni podżegali lud. 
sami nawet boiarowie. Xięźna Anna, babka 
monarchy, z synem Michałem by ła  natenczas 
w swoiey Rzewskiey maiętności. Drugi iey 
syn ,  xiąże Jerzy stał na placu w Kremlu, po- ' 
śród boiarów; zadziwiony nie rozsądnem o- 
skarzeniem, i widząc zaciętość gminu , szukał 
bezpieczeństwa w katedrze Wniebowstąpienia
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it. 1547, t| 0 którey za nim w dar! się lud. Zostaia spef* 
niona dotąd niesTyszana zbrodnia w Moskwie; 
buntownicy w świątyni pańskiey zamordowali 
rodzonego wuia monarchy (174); wywlekli 
ciało iego ż Kremlu  i położyli na p o l u , zra­
bowali maiątek Glińskich zabili wielu ich sTug 
i dzieci boiarskich (175)^ Nikt niepowściągał 
bezprawia.  Rządu iakby nie b y ł o . . i . .

W t y m  okropnym czasie  ̂ gdy młody mo-
Cuaowrift J . i •
poprawa narcha drżał w swoim Worobjowskim pałacu, 
westeHA-a cnotliwa Auastazya modliła się  ̂ ziawił się 
aaszow. zadziwiaiący mąż na imie Sylwester

k a p ła n ,  rodem z Nowogrodu (176), zbliżył się 
do Jana z podniesionym, grożącym palcem, iak 
prorok ,  i donośnym głosem zapowiedział mu, 
że sąd Boga zbiera się nad głową lekkomyśl­
nego króla ,  że ogień niebieski w popiół ob ró ­
cił Moskwę,  że siła wyższa podburza lu d ,  i 
zapał gniewu wlewa w serctf ludzi. l e n  mąz 
otworzywszy xięgi pisma S. wskazał Janowi 
prawidła,  które naywyższy dał królom ziemi 
zaklinał go,  aby by ł  wiernym wykonawcą 
tych ustaw, przedstawił mu nawet straszne ia- 
kieś widziadła (177), wstrząsnął duszę i serce, 
opanował wyobraźnię i umysł młodzieńca, i 
zdziałał cud: Jan został innym człowiekiem, 
zalewał się łzami rozpaczy , wyciągnął dłoń 
do natchnionego nauczyciela; żądał od niego 
mocy być cnotliwym, i prziął ią (178). P o ­
bożny kapłan,  niepragnący ani wysokiego i- 
mienia ,  ani honorów, ani bogactw, stanął u 
t ronu ,  aby utwierdzać i ośmielać młodego mo-

8Ś
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narchę na drodze tfcądu, wszedłszy w ścisłe H.t547. 
przymierze z iednym z ulubieńców Jana,  Ale* 
xym Teodorowiczem Adaszowem, pięknym 
młodzieńcem , którego mienią być  aniołem 
ziemskim (179): ten młodzieniec maiący tkliwą 
i czysty duszę ,  dobre obyczaie, rozsadek przy­
jemny , g runtowny i bezkorzystne zamiłowa­
nie dobrego> szukał względów Jana,  nie dla 
własnych, osobistych widoków, lecz dla dobra 
oyczyzny: monarcha zaś, znalazł w nim rząd- 
ki skarb, to iest przyiaciela, którego koniecznie 
potrzebuie samowładzca, aby lepiey znał ludzi, 
stan kraiu i istotne iego potrzeby: albowiem 
samowładzca z wysokości tronu widzi twarze i 
rzeczy w zwodniczym blasku odległości , a 
przyiaeiel iego, iako poddany stoi w rzędzie z 
wszystkiemi, prościey patrzy w serca, bliżey na 
przedmioty.  Sylwester obudził w królu chęć te­
go co iest dobrem, Adaszów, ułatwił królowi spo­
sobność czynienia dobrze. — Tak opowiada u- 
czony spółczesny, xiąźe Andrzey Kurbsk i ,  
będący iuz natenczas znakomitym urzędnikiem 
dworu. Przynaymniey tu iest początek epoki 
sławy Jana, nowego, gorliwego poświęcenia 
się rządzeniu, nacechowanego szczęśliwą pomyśl­
nością dla kraiu i wielkiemi zamiarami.

Nayprzód uśmierzono buntuiący się gmin, 
p o r y  „a trzeci dzień po zabiciu Glińskiego, w 
burzliwym tłumie okazał się w  W orob jow ie ,  
otoczył pałac i krzyczał,  aby monarcha wydał
mu swo% babkf  xig£ne Anng i syna iey Mi- 

Tom V III  19
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chała ( J80). Jan kazał strzelać do buntowni­
ków:  tłum ten został rozproszonym, niektórzy 
z niego byli schwytani i skazani na śmierć; 
wielu uciekło,  inni upadli na kolana i błagali
0 litość. P o r z ą d e k  został przywrócony. W t e ­
dy monarcha dał dowody oycowskiey opieki 
dla ubogich: przedsięwzięto środki aby żaden 
znich nie został bez dachu i chleba.

Powtóre:  istotni sprawcy buntu ,  którzy 
podżegali gmin, iakoto; xiąze Skopin Szuyski,
1 iego stronnicy byli oszukani, leżeli mieli na- 
dzieię zrzucenia Glińskich i otrzymania władzy 
nad królem. Chociaż Jan ich oszczędził, albo 
z szacunku dla kapelana swego i stryia królo- 
w ey ,  albo dla braku iasnych dow odów ,  albo 
zdaiąc na sąd boski sprawę, którą,  pomimo 
nieprawość ś ro d k ó w , usprawiedliwiała pow ­
szechna i słuszna do Glińskich nienawiść, ied­
nak niespokoyne panowanie boiarów, ustało 
zupełnie, ustępuiąc samo władztwu monarchy, 
które iest dalekiem od wad i namiętności. Mo­
narcha chćąc tryumfalnym czynem wiary ustalić 
błogosławioną zmianę w rządzie i we wlasnem 
sercu,  został na kilka dni samotny dla postu i 
modlitwy,  wezwał biskupów, czule wyznawał 
swe grzechy, i rozgrzeszony przez nich, zaspo-

Mow«mokoiony w sumieniu,  przyiął komunię Sta (181).
narehy najyją’ ^  j | y we serce iego, chciało się odkryć wplacu pu- J o ? c
biicznym obliczu Rossvi: polecił zatem aby ze wszyst- 

R.1547. , , •
it.1550. kich miast przybyli do Moskwy ludzie w ybra ­

n i ,  wszelkiego stopnia, dla ważney sprawy
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kraiowrey. Oni się zebrali,  i w dniu niedziel- r . 1.547. 

nym, p 0 summie, Car wyszedł z Kremla z du- " 1550‘ 
cliowieństwem, krzyżami, boiarami i drużyny 
na plac, gdzie lud stał w głębokiem milczeniu* 
Odśpiewano Hymny: Jan obróciwszy się do me­
tropolity ? rzekł (182): „Święty pasterzu! przy­
wiązanie twoie do dobrego i poświęcenie się 
dla oyczyzny są mi znane: bądź mi pomocą w 
dobroczynnych zamiarach moich. Zawcześnie 
Bóg pozbawił mię oyca i matki, panowie ich 
nie mieli o mnie s ta ra n ia ; chcieli być samo- 
władnemi; moiem imieniem przywłaszczali god­
ności i urzędy, wzbogacali się niesłusznością 
uciskali lud ,  a nikt im tego nie wzbronił.  W  
żałosnym stanie niemowlęctwa moiego, zdawa­
łem się byó głuchym i niemym; niesłuchałem 
lęku ubogich,  a uniewinienie z ust moich nie 
Wyszło! W y  to, w y ,  czyniliście co chcieli, wy 
złośliwi oszczercy, sędziowie nieprawi. Jaką 
odpowiedź dacie mi teraz. Jle łez, ile krwi 
wylało się z waszey przyczyny? Jestem wol­
nym od ciężaru tego, a wy czekaycie sądu nie-
B a ! ”   Tu monarcha ukłoniwszy się na
Wszystkie strony, tak tlaley mówił: „Ludu
Boski, nam od Boga dany! błagam twoią ku 
Niemu wiarę i miłość ku mnie: bądź wspania­
łomyślnym.! Niepodobnern iest do poprawie­
nia złe k t ó r e  upłynęło: mogę tylko odtąd oca­
lić cię od podobnych ucisków i grabieży. Za- 
pomniy o tern, czego iuź nie ma i nie będzie! 
Zapomniy, niechęci i uraz: a w wierze chrze*
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1547. ściańskiey połączmy się razem. Odtąd ia, wa- 
ł550’ szym sędzią i obrońcą!” W ty m  wielkim dniu, 

gdy Rossya przez swoich pełnomocników obe­
cną była tey mowie ,  z poszanowaniem słucha- 
iąc szczerych obietnic młodego monarchy: źe 
będzie żył dla iey szczęścia, — Jan w uniesie­
niu wspaniałomyślnem oświadczył szczere prze­
baczenie winnym b o ia ro m , chciał oraz, aby 
metropolita i biskupią także im przebaczyli W 
jmieniu sędziego ziemi, chciał aby wszyscy Ros- 
syanie uściskali się z shbą po bra tersku, aby 
wszystkie skargi i spory rózstrzygnione zostały 
zgodnie po dzień na ten cel przeznaczony  ̂183). 
W  tymże dniu zlecił Adaszewowi aby przyimo- 
w a ł  supliki ubogich, sierot i ukrzywdzonych, 
mówiąc do niego publicznie: „Alexy!  nieie-
steś znakomitym ani bogatym, lecz iesteś cno­
tliwym. Stawię cię na wysokiem mieyscu, nie 
podług żądania twego,  lecz w  pomoc duszy 
m oiey , która przywiązuie się do takich iak ty 
ludzi,  aby żalowi iey o nieszczęśliwych których 
los od Boga mi powierzony,  koniec położyć. 
Nie lękay się ani silnych ani s ławnych, gdy 
oni przywłaszczywszy sobie honory ,  popełnia­
ją bezprawia. Niech cię nie uwiodą zmyślone 
łzy ubogiego, gdy on w  zawiści bogatego spo- 
twarza! Wszystko baday pilnie i donoś m i  
p raw dę ,  lękaiąc się tylko sądu Boga” (184). 
Ł u d  płakał z radości, wraz z młodym swoim 
monarchą.
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Car mówił idziaTaT, opieraiąc sic na dwóch rt. 1547 

wybranych,-Sylwestrze i Adaszowie, którzy do 
świętego związku swego przyięli nietylko roz­
sądnego metropolitę,  lecz tez wszystkich cnotli­
wych mężów, doświadczonych i ieszcze w osi- 
wiafey starości gorliwych o dobro oyczyzny 
(185), odpędzonych przed tern odedworu, gdzie 
płocha młodość nie cierpiała poważnego ichspoy- 
rżenia. Pochlebcy i oszukańcy oniemieli 11 d w o ­
r u ;  w radzie zamknięte były  usta szpiegom i in­
trygantom, a prawda mogła być otwartą. Jan 
sam, pomimo zaufania i a kie miał w radzie, wcho­
dził równie  w  sprawy państwa, i w ważniey- 
sze sądowe, dla dopełnienia obietnicy którą dał 
Bogn i Rossyi. Zewsząd lud błogosławił usil- 
nosc rządu o dobro ogólne, wszędzie odmienia­
no władców niegodnych, karząc ich pogardą lub 
Więzieniem ( lSd) ,  lecz bez zbyteczney suro­
wości,  chcieli bowiem oznaczyć szczęśliwą 
zmianę kram nie surowością kary na złych 
dawnych urzędników,  lecz naylepszym w y ­
borem  nowych,  nieiako dla pokazania przez 
to ludowi,  że nadużycia władzy prywatney, 
są to zwyczayne; nieochybne skutki uśpie­
nia lub rozpusty w rządzie g ł ó w n y m , któ.  
r Y gdy cierpi grabieże, łupiezce ci są nie- 

albowiem ufywai;} tego co im iest do- 
zwolonem. W  państwach tylko samowładnych 
widziemy te łatwe i nagłe przeyścia od złego do 
dobrego, albowiem w nich wszystko zawisło 
od woli samowładcy, który podobnie iak bie- 
S y mechanik, za poruszeniem ręki wielu rze-
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^ 1550 cz<ym ruc^ nadaie, obraca tę niezmierzony machy- 
n ę ,  i miliony ciągnie nią do zguby lub szczę­
ścia.

W  ogóle rozsądne umiarkowanie, ludzkość 
prawość duch prawości i pokoiu były prawami władzy 
łvładzy‘ panuiącego. Niewielu z dotychczasowych pa­

nów d w o r u ,  nawet naygorszych, było oddalo­
nych; inni, iak piszą, poskromieni lub popra­
wieni (187)* Teodor kapellan Jana ,  ieden z 
głównych sprawców zaszłego b un tu ,  dręczo­
ny sumieniem zamknął się w klasztorze (188). 
Do rady weszli boiarowie nowi: stryi carowey 
Zacharyin , Chabarów (wierny przyiaciel nie­
szczęśliwego Iwana Bielskiego) xiążęta Kurakin,  
Bułhaków, Daniel Proński i Dymitr  Paleck i, 
którego córka xięźna Julianna, była zoną sze­
snastoletniego brata monarchy , xięcia Jerzego 
Bazylewicza (189). Odebrawszy niecierpiane- 
rnu Michałowi Glińskiemu znakomity urząd ko­
niuszego (190) zatrzymał go przy godności bo- 
iara i maiątku, nadaiąc mu wolność mieszkać gdzie 
m u  się podoba ;  lecz pan ten,  przestraszony lo­
sem brata, wraz z przy iacielem swoim xięciem 
Turuntaiem Prońskim, uciekł do Litwy. Ści­
gał ich xiąze Piotr Szuyski; lecz oni,  widząc 
ze uciec nie zdołaią, wrócili do Moskwy, wzię­
ci pod straż, przysięgli, źe nie iechali do Li twy 
lecz na modlitwy do Okowca, Nieszczęśni ci 
przekonani o fałszu, łaskwie darowani; albowiem 
przestrach uniewinniał ich ucieczkę (191). W  sa- 
mey nawet familii monarszey, gdzie wprzód 
panowały oboiętność, niedowierzanie,  zawiść
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i niezgoda (192), Rossya widziała spokoyność 
szczerey miłości. Jan poznawszy szczęście cno­
ty, więcey ieszcze poznał cenę cnotliwey zony: 
przez piękny Anastazyę utwierdzany we wszy­
stkich dobroczynnych zamysłach i uczuciach, był 
dobrym monarchy i dobrym krewnym: ożeni­
wszy xięcia Jerzego Bazylewicza , wybra ł  żonę 
dla xięcia Włodzimierza Andrzeiowicza, młoda 
Eudokię z rodziny Nagich (193), z iednym mie­
szkał razem w pałacu; a obydwóch wspierał i 
szanował połączaiąc ich imiona z swoiem w posta­
nowieniach kraiu,  pisał: „Postanowiliśmy z bra­
ćmi i boiarami” (194).—

Monarcha chcąc we wszystkiem być podo­
bnym Janowi III  Wielkiemu, chcąc, podług iego 
własnych słów, być istotnym królem praw dy

Sqcl«wnik
( 19d ); nietylko ostrzył rm ecz na meprzyiacjol za­
granicznych, lecz w kwitnącym wieku zatrudniał 
się i t ą  ważną sprawą kraiową,po którey wczasach 
nayoświeceószych wymaganą iest nadzwyczayna 
moc rozsądku i z którey niewielu monarchów na­
było istotney, nieśmiertelney sławy, to iest prawo­
dawstwem. Otoczony gronem boiarów i in ­
nych mężów biegłych w sprawie rządzenia kra- 
iem, powierzył im przeyrzenie i dopełnienie 
postanowień Jana III. stosownie do nowszych 
doświadczeń i nowych potrzeb Rossyi w iey 
działaniu wewnętrznem i politycznem. Wyszedł  
ten sadownik (w 1550 roku) czyli draga p ra ­
w da r u s k a , ten drugi,  zupełny systemat'staro- 
zytnycb praw naszych, godny szczegółowego wy­
kładu w oddzielnym rozdziale, w którym mó-
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« 1550.' będziemy w  ogóle w owoczesnym stanie 
Rossyi. Tu  powiemy tylko, źe Jan i radzcy ie­
go , szukali w  tey pracy nie blasku, lecz pe- 
wney i widoczney korzyści, połączoney z szcze- 
rem przywiązaniem do słuszności i porządku,  
nie działali tu wyobraźnią,  ani zasięgąli rozsą­
dkiem za obecny porządek rzeczy, ani się gubili 
w  myślach o możności na przyszłość, lecz patrza- 
li w  około siebie, poprawiali nadużycia, nie 
zrnieniaiąc główney starożytney osnowy prawo­
dawstwa; zatrzymywali wszystko dawne, z cze­
go lud zdawał się być kontent;  oddalali tylko 
przyczynę próśb wiadomych;  pragnęli tego co 
iestlepszem, nie myśląc o doskonałości, i bez 
wiadomości nauk,  teoryi, nic nie znaiąc oprócz 
Rossyi, lecz znaiąc dobrze Rossyą, napisali xię-
gę,  która ,  dopóki oyczyzna nasza trwać będzie
zostanie zawsze c iekawą; albowiem ona iest 
istotnym obrazem obyczaiów i wyobrażeń wie­
ku. — W  dodatkach do sądów nika znayduie 
się ważne na ówczas postanowienie o sporach 
boiarskich : monarcha ieszcze nie mógł zupełnie 

Prawo o wykorzenić to wielkie z łe ,  lecz chciał ie po- 
'iwikict °wściągnąć, zakazawszy dzieciom boiarskim i xią- 

źęcyrn: aby się nie liczyli w rodzinie z woie- 
wodami; postanowił oraz ze woiewoda wielkie­
go p u łk u ,  iest nay wyższym , i e  dowódzcy p u ł ­
ków straży przedniey i rezerwy iemu tylko w star­
szeństwie ustępuią, nie licząc się zwoiewodarni 
prawego i lewego skrzydła: źe do monarchy 
należy sądzić o rodzinach i godnościach, źe kto 
z kim posłany, ten mu ulegać powinien (196).
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Jan przyi^wszy ten sadownik, polecił,aby 1547. 
w  Moskwie zwołany by ł  Sobor sług boskich, is'to^0>. 
W 23 Lutego 1551 roku , pałac Kremlu 
napełniony został nayźnakomitszemi mężami 
państwa RosSyiskiego, duchownemi i świeckie. 
m i* ^ etr°polita, dziewięciu biskupów, wszy-
scy archimandryci i przełożeni klasztorów, bo­
jarowie i urzędnicy pierwszego stopnia siedzie­
li w  milczeniu (197), patrząc ńa monarchę mło 
dzieńca,  który z mocą rozsądku i wymowy mól 
w i ł  do nich o wzroście lub upadku królestw z 
modrości lub nadużyć władz, z dobroczynnych 
lub zgubnych zwyczaiów narodowych* opisał 
to wszystko co ucierpiała owdowiała Rossya, 
za dni iego sieroctwa i młodości, nayprzód nie' ' 
w inney ,  a potem rozpustney; wspomniał  o ża- 

osnym zgonie stryiów, bezrządzie panów, któ­
rych złe przykłady zepsuły serce legd (198) 
lecz powtórzy ł ,  iż zapomniał o wszystkiem co 
upłynęło.  Tu Jan dał obraz nieszczęścia Mo­
skw y  obróconey w popiół i buntu ludu. „Wte- 
t y  — rzekł — napełniona była strachem dusza 
moia^ zadrzały koście, duch się upokorzył i 
pizeięte zostało radością serce moie: teraz nie 
cierpię złego d kocham cnotę. Od was żądam 
szczerych nauk, pasterze chrześcian, nauczycie- 

królów i panów godni biskupi kościoła* Nie

r f  JdyJ ‘ J « c  slabosci; trwóżcie mnie słowy 
oga, aby zy.ia dusza lri0;a „ (199) ,. D

powiedziawszy swoie szlachetne żam ; , r„  , "
'lorn zaradzenia szczęści,, S 9‘

Tom  V I I I  6 Rossy,, wszelkiemi
13
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środkami od Boga mu pozwolonemi,  i dowiódł­
szy konieczności poprawienia praw dla zabez­
pieczenia wewnętrznego porządku, złożył pod 
rozwagę biskupów sądownictwo i postanowienia 

Postano-wedle których we wszystkich miastach wybie-
w ienie. , , * 0 1 1
Wybór rac miano starostów 1 przysięznycb, aby ci 
Tiych." rozsądzali sprawy wraz z namiestnikami lub ich 

Tyw unam i , iak dotąd bywało w Nowogrodzie 
i Pskowie (200); setnicy zaś i podsetnicy po­
dobnież wybierani przez ogół,  mieli się tru­
dnić urządzeniem zśemiańskiem, aby urzędnicy 
korony nie mogli działać samowolnie, i lud 
niebył milczącym (201). — Sobor ten, zatwier­
dził wszystkie te nowe,  mądre postanowienia 
Janowe.

Lecz,  nie tu koniec działań iego: monar­
cha , urządziwszy państwo doradzał biskupom 

Ureazę-urządzenie kościoła: mianowicie, aby poprą- 
ni^ ci°wih nie tylko iego obrzędy i xięgi, skażone od 

pisarzy nieuków, lecz same nawet obyczaje 
duchowieństwa dla przykładu świeckich ; aby 
godni słudzy ołtarza kształceni byli nauką, aby 
postanowione były, prawa przystoyności maią- 
cey się zachować w świątyniach pańskich; aby 
wykorzeniona była lubieźność w klasztorach, 
i chrześciaństwo Rossyiskie oczyszczonem zo­
stało ze wszystkich zabytków starożytnego bał­
wochwalstwa i t. d. Sam Jan wskazał wszy­
stkie, inniey więcey ważne przedmioty które 
roztrząsać mieli oycowie Soboru, zwanego Sto- 
^łow nym  od liczby punktów prawnych przez 
niego podanych (202). Jednem z nayużytecz-
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nieyszych działa a tego Soboru, było zaprowo- R, 1547. 
dzenie szkół w Moskwie i innych miastach, w 
których kapłani i dyakonowie znani z rozsąd­
ku i dobry cli przymiotów uczyli pisania i bo- 
iaźni Boga: urządzenie tern potrzebnieysze,
albowiem liczni kapłani w lłossyi, zaledwie u- 
mieli natenczas rozpoznawać litery, i z pamię­
ci odprawiali modlitwy cerkiewne (203). Q y -  

cowie soboru chcąc wkorzenić w sercach pra­
wą wiarę, przedsięwzięli środki dla powścią- 
gnienia przesądów i libertynizmu: zakazali miło- 
śnikórn proźney sławy budować bez potrzeby 
nowe cerkwie, a wędruiącym naboźnisiorn aby 
w lasach i pustyniach nie robili celiy; zakazali o- 
raz, w skutek woli monarszey, biskupom i klasz­
torom kupować wsi bez wiadomości i zezwole­
nia monarchy (204): albowiem monarcha rozsąd­
nie przewidział,, źe oni przez to kupno mogliby 
w reście przywłaszczyć większą część maiątków 
nieruchomych w Rossyi,z szkodą kraiu i wlasney 
swey moralności. Słowem, ten pamiętny so- 
bor, z powodu znakomitości celu iest naywa- 
źnięyszym ze wszystkich, które były w Kiio- 
wie, Włodzimierzu i Moskwie.

Do tych można powiedzieć, wielkich da-'
J ć 'Zanii.ir o -

zności Jana, należy zamiar iego wzbogacenia św iec en ia  

Rossyi płodami sztuk zagranicznych. Saxoń- ° 
czyk Szlitt w 1547 roku będąc w Moskwie, 
nauczywszy się języka ruskiego, miał wstęp 
do monarchy i rozmawiał znim o postępie sztuk 
i nauk w INiemczcch, Rossyanóm nieznanych, 
łan go słuchał, zapytywał z ciekawością i wzy-
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R. 1547. Wał go,  aby od nas iako poseł, iechał do Nie?
"15&0" miec dla wywiezienia do Moskwy nie tylko 

rzemieślników, artystów, lekarzy, aptekarzy, 
drukarzy,  lecz tez ludzi biegłych w starożyt­
nych i nowych ięzykach, a nawet Teologów 
(205)! Szlitt chętnie się podiął usłużyć wtem 
monarsze i Rossyi: znalazł on Cesarza Karola 
V. w  Augsburgu na seymie i oddał mu listy 
Jana w interesie tym pisane. Cesarz chciał po ­
znać zdanie seymu: po długim roztrząsaniu, 
zezwolono nakoniec na dopełnienie tego żąda­
n ia ,  z warunkiem iednak, aby Szlitt w imieniu 
Jana ,  zaprzysiągł że uczonych i artystów nie 
będą  puszczać z Rossyi do Turcyi ,  i w ogóle 
ich zdolności nie uźyią na szkodę cesarstwa 
niemieckiego. Karol Y. dał posłowi naszemu 
list, pozwalaiący mu szukać w Niemczech lu.- 
dzi potrzebnych do służby Cara,  a Szlitt wy- 
brąyyszy ,przeszło stu dwudziestu ludzi (206),  
czynił przygotowania do wyprawy z niemi mo­
rzem z Lubeki do Inflant. Lecz niegodna po­
lityka związku hanzeatyckiego i Inflant wszy­
stko zniszczyła. Lękaiąc się oświaty Rossyi, 
oni mniemali że to powiększy nasze siły, nie­
bezpieczne dla kraiów sąsiedzkich, i przewro- 
tnemi swemi namowami do podobnegoź mnie­
mania Cesarza przywiedli. Wskutek czego, 
senatorowie Lubecćy, nieprawnie wtrącili Szlit- 
(a do więzienia; liczni iego spółtowarzysze roz­
proszyli się^ a Jan długo niewiedział o nieszczę­
snym losie swoiego posła, który uciekł nako- 
piec z więzienia w 1557 roku ,  i powrócił sam
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do Moskwy, bez pieniędzy, z długami i różne* R j|47. 
mi lekkomyślnemi przełożeniami: naprzykład 
aby Car pomagał cesarzowi ludźmi i pieniędz­
mi w woynie z Turcy a i dał mu w zakład wier­
ności dwudziestu pięciu xiążąt i szlachty; przy­
rzekł połączyć kościoł nasz z łacińskim, miał 
stałego posła na dworze Karola, założył zakon 
dla Rossyan i cudzoziemców, wynaiął 6,000 
żołnierzy niemieckich, urządził pocztę z Mo­
skwy do Augsburga i t. d. (207). Chociaż do­
broczynny zamiar cara zupełnie do skutku nie 
przyszedł z powodu niechęci mieszkańców L u ­
beki i rządu inflanckiego , który późniey srodze 
by ł  za to ukaranym, iednak wielu artystów nie­
mieckich pozostałych w Lubece,  pomimo za­
kaz cesarza i mistrza inflankiego, umiało taie- 
mnie wyiechać do Rossyi, i ci byli iey uzyteczne- 
mi w ważney sprawie narodowego oświecenia.
( 208 )?

To istotnie monarsze dzie ło , odbywało się Czyny 
podczas szczęku oręża i zwycięztw, natenczas'voieime' 
koniecznie potrzebnych dla szczęścia Rossyi. Po ­
trzebą było powściągnąć barbarzyńców, którzy 
korzystaiąc z młodości panuiącego i zamięszań 
boiarów, tak długo plondrowali w naszych grani­
cach, że o 200 werst od Moskwy na południe 
i  w  stronę północno-zachodnię ,  kray cały by ł  
okryty popiołem i kośćmi Rossyan (209). Nie 
było ani włości całey ani familii! Siedemnasto­
letni Jan , chcąc zacząć od naybliższego a nay- 
szkodliwszego nieprzyjaciela, przeięty żądzą
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u. 1547. wy, chciał sam prowadzić woysko do Kazanu, i 
wyiechal z Moskwy w Grudniu,  lecz los niepo- 
myślnością skusił stałość iego. Gardząc gnuśno- 
śnośeią gotów był znosić w podróży zimno i za­
miecie, zwyczayne w tey porze ro k u ,  zamiast 
śniegu ciągle deszcz padał: obozy i armaty tonę­
ły w bagnach, dnia 2 Lutego gdy car nocował 
w Jelnie,  o 15 werst od Niższego Nowogrodu 
i przybył do wyspyRobotki, cała Wołga zalana zo­
stała wodą;lody pękły: broń palna zatonęła i wie­
lu ludzi zginęło: Trzy dni mieszkał monarcha 
na wyspie, nadaremnie czekaiąc drogi; nakoniec 
iakoby zastraszony złą wróżbą, z smutkiem wró- 
cii do Moskwy (210): polecił iednak x ięc iuD y­
mitrowi Bielskiemu, aby. z pułkami szedł do Ka­
zanu; nie dlatego aby go zdobył ,  lecz aby mu 
dotkliwy raz zadał. Król Szych - Aley i inni wo­
jewodowie szli z Meszczery do uyścia Cy will i , 

• i połączyli się tu z Bielskim (211). Safa * Girey
oczekiwał ich na Arskiem p o lu , gdzie sam tyl­
ko xiąźe Syrneon Mikulińskii, z woyskiem stra­
ży przedniey na głowę go poraził i wszedł do 
miasta, wziąwszy w niewolę bohatyra Azyka 
i innych* znakomitych ludzi. Tatarowie odem- 
ścili to nam spustoszeniem wsi halickich; lecz 
lako wlów woiewoda kostromski, zniszczył całą 
bandę tych łupieżców, na brzegach rzeki Icgów- 
ki i na Gusiewym polu, zabiwszy ich wodza bo­
hatera Araka (212).

Lecz Jan, nieprzestaiąc natych lekkich p ró ­
bach sił naszych, czynił przygotowania do za-

Roieym ^ j a r u  stanowczego; w tym celu przeto chciał
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pokoiu z Litwą, gdzie stary Zygmunt umarł  a 
młody następca iego August, więcey się milo* 
snemi niż narodowemi sprawami zatrudnia!,  i 
W ciągu pięciu lat nie miał żadnych stosunków 
z Moskwą. Zygmunt umarł  w 1548 roku. Juz 
termin rozeymu upływał,  a młody król milczał 
a nawet nie uwiadomił Jana o śmierci oyca*. Bo­
iarowie nasi, xiąźe Dymitr  Bielski i M orozów,  
pisali o tern do panów litewskich i uwiadomili 
ich źe oczekuiemy posłów litewskich w  sprawie 
zawarcia pokoiu. W  Styczniu 1549 roku wo­
iewoda witebski Stanisław Kiszka i marszałek 
Komaiewski przyiechali do Moskwy; weszli w 
umowy o pokóy wieczny, żądali, iak zwykle ,  
.Nowogrodu, Pskowa, Smoleńska, miast siewier­
skich, i na usprawiedliwienie nowych niedorze­
cznych żądań, mówili do boiarów : „ Poseł
iest iak worek: co m u  włożysz to on niesie. 
Wypełniamy rozkaz króla i rady” Boiarowie 
odpowiedzieli: ,, A więc poinówiemy tylko o
ro zey m ie” zawarto go na dawnieyszycb w a­
runkach. Lecz panowie litewscy nie pozwalali 
aby nowy tytuł cara pomieszczony był w tra­
ktacie. Z obydwóch stron takie były spory, źe 
posłowie wyiechali z Moskwy (213): lecz ich 
zwrócono: i zachowując rozeym prowadzono 
spór o tytuł. August uznawał Jana tylko wiel­
kim xięeiem, a rny z gniewu nie nazywaliśmy 
iuz Augusta królem. Pyły  też inne nieukonten- 
towania. Odmówiono monarsze naszemu w y ­
kupienia swych ieńców xiąząt Teodora Obolen- 
^kiego i Michała Golicy za 2000 rub l i ,  zaco,

R. 1547. 
-  1550.
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n .1541. Jan odmówi! żądaniu kró la ,  żeby Żydzi l i t e w
- - 15S0' sc„ m ogli wolnie handlować w Rossyi podług 

dawnieyszych u m ów :  „ Nie! rzekł Jan : lud
ten przywoził do nas truciznę dla ciała i duszy, 
przedawał u nas śmierć niosące zioła i blużml 
Chrystusa: słyszeć o nim nie chcę” (2 1 4 ) .— 
Jed n a k ,  ani Rossya, ani Litwa me żąda-a

woynYi .
srrswy Jeden tylko lian Saip - G erey , groził orę-

kry“ Ski*'£e.u Janowi, i był tern dumniejszym , źe mu 
się udało zaWoioWać Astraclian bogaty z handlu 
lecz ubogi w woysko i bezbronny pomimo py­
szne imię królestwa , które nosił. Han , zdo­
bywszy to miasto, zburzył ie do szczętu, wy­
p r o w a d z i ł  licznych mieszkańców do Krymu, i 
poczytywał się za prawnego władcę iednople- 
miennych z nimNogayczyków (215) On sam pi­
sząc o tern do Jana, powiadał ze Kabardynczy- 
kowie i górni Kaytakowie płacą mu podatek ; 
wychwalał się swą potęgą i nlo.Wil : „Byłeś
młodym, dziś zaś masz iuż rozum: oświadcz 
CO chcesz? czy przyiaźni, czy rozlewu krw i? 
Jeżeli chcesz przyiaźni przysyłaj więc medro- 
bne rzeczy, lecz dary kosztowne, podobnie Kik 
król, który nam płaci corocznie 15,000 cz. zł, 
Jeżeli zaś podoba się ci woiować, gotow lestem 

. iść do Moskwy, a ziemia twoia będzie pod no­
gami koni moich” (216). Monarcha, wiedząc 
o tern, że Saip-Gerey weźmie dary, lecz me 
Odstąpi od Kazanu, i że woyna * tern króle­
stwem będzie oraz woyną z Krymem, iuż po­
gardzał gniewem hana i posłów iego osadzi w
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Więzieniu ,  dowiedziawszy się o tćm, ze han bie- r . 1547. 
rze do usług swoich kupców moskiewskich *" J ' 
iak n iewoln ików, i źe w Taurydzieskrzywdzo­
no gońca naszego (217). S łow em ,  czuliśmy 
swe siły i mieliśmy nadzieię rozprawienia się z 
całem potomstwem Batego.

W  czasie tym (t. i. w  Marcu 1549 roku) Śmierć 
król Kazański iuż n i e ż y t :  Safa-Gerey, piany ,Jriski*g*i 
zabił się w  pałacu i niespodzianie skończył źy- 
c ie ,  zostawiwszy dwuletniego syna Utemysz- 
Gereia,  którego matka piękna Su iunbeka , cór* 
ka xięcia Nogayskiego Iusufa, była mu ulubień* 
szą nad inne zony (218). Panowie wynieśli 
młodzieńca Utemysz-Gereia na t ro n ,  lecz szu­
kali lepszego władzćy i chcieli, aby han k rym ­
ski dał im sWego syna,  dla obrony ich~od 
Rossyan; do Moskwy zaś przysłali gońca,  z 
listem od młodego króla,  ź^da jcym  pokoiu
(219). Jan o d p o w i e d z i a ł ,  źe o p o k o i u  r o z m a ­

w i a j  ty lk o  t  p o s ł a m i ,  i s p i e s z y ł  k o r z y s ta ć  z 
b u n t o w n i c z e g o  b eZ rzą d u  w  Kazanie, kazawszy
*ię z b ie r a ć  p u łk o m :  w i e l k i e m u  pułkowi w  S u - Wyprg .̂rt 

z d a l u ,  p u ł k o w i  s tra ży  p r z e d n i e y  w  Szui i M u -*0 Ka**ttU 
t o m i e  , r e z e r w o w e m u  W I u r i o w i e  , p r a w e m u  

s k r z y d łu  w K o s t r o m i e ,  a l e W e m u  w Jarosławiu
(220). Dnia 24 Listopada sam monarcha w y ­
jechał 7j Moskwy do Włodzimierza ,  gdzie go 
błogosławił metropolita, namaWiajc woiewo- 
d ó w ,  aby wspaniałomyślnie służyli oyczyznie 
i królowi,  w duchu miłości i braterstwa, zapo­
mina j o  o durnie i sporach o starszeństwo, cier­
pianych w czasie pokoiu,  zbrodniczych podczas

Tom VIII .  14
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R.1547. woyny. Rządzcą Moskwy został xiąże W ło -  
-  1550. (j zjmjerz Andrzeiowicz: Jan wziął z sobą mło­

dszego brata, xięcia Jerzego, króla Szycli-AIeia 
i wszystkich znakomitszych zbiegów kazańskich. 
Zima była okropna: ludzie od nadzwyczaynych 
mrozów nie żywi padali na ziemię. Monarcha 
wszystko znosił i ośmielał wszystkich, zapomnia­
wszy o wygodach, zbytku dworu  i pieszczotach 
powabney żony (221). W  niższym Nowogro^ 
dzie połączyły się pułk i ,  a w  dniu 14 Lutego 
stanęły pod Kazanem. Jan z dworzanami na 
brzegu ieziora Kabana, Szych-Aley i xiąże D y ­
mitr  Bielski z główną siłą na Arskiem polu ,  
druga część woyska za rzeką Kazanką; b roń  
palna przy uyściu Bułaka i nad ieziorem Po- 
hanem. Przygotowawszy szańce przypuszczo­
no szturm do miasta. Dotąd monarchowie na­
si nie bywali pod murami tey buntowniczey 
stolicy, posyłali tylko woiewodów dla ukara­
nia wiarołomnych iey obywateli : tu m ło d y ,  
śmiały i ulubiony monarcha,  sam dobył oręża; 
widział wszystko, porządkował,  swym głosem 
i odwagą wzywał żołnierzy do łatwego zwy- 
cięztwa. Król  Kazanu był w pieluchach: zna­
komitsi tameczni panowie podczas niesnasek 
zginęli, lub nam się poddali,  ci otaczali Jana 
i przez taiemnych swoich przyiacioł skłaniali 
spółrodaków do poddania się. Rossyan 60,000 
ruszyło do drewnianey twierdzy, upadaiącey 
pod okropnemi razami dział wałowych. Lecz 
ostatnia dla Kazanu godzina ieszcze nie ude­
rzyła:  bitwa trwała dzień cały. Rossyanie za-
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b i l i  w i e l u  ludzi w  m i e ś c i e :  xięcia Krymskiego 
Czelbaka i syna iedney z żon Safa-Gereia, lecz 
nie mogli opanować twierdzy. W  dni następ­
n e  było ocieplenie; padały silne deszcze, z ar­
mat nie strzelano, lody na rzekach puściły,  
drogi się zepsuły,  a woysko nie rnaiąc dostar- n.1550. 
czeń, obawiało się głodu. Potrzeba było u-gó^LlUe 
Stąpić konieczności i znay większeini trudnościa­
m i  walczyć w powrocie.  Monarcha,  w ypra ­
wiwszy naprzód wielki pułk i ciężką broń pal­
n ą ,  sam szedł za niemi z lekką jazdą dla za­
bezpieczenia armat i powściągania natarcia nie- 
przyiaciela (2 2 2 ): okazywał stałość, nie rozpa­
czał,  zatrudniając się jedynie myślą zniszczenia 
tego szkodliwego, nienawistnego dla Bossyi ki ó- 
lestwa, z uwagą rozpoznawał mieysea, zatrzy­
mał się przy uyściu Swiagi, uyrzuł wysoką gó- 0brani 
r ę ,  zwaną krągłą, i wziąwszy z sobą króla bzy cli- mielca 
Aleia, xiąźąt Kazańskich i boia rów, wyiechal twierdzę, 
na iey wierzchołek. . . .  T u  się mu odkrył nie- 
o b e y rżany widok na wszystkie strony; do Ka- 
zanu, Wiatk i ,  niższego Nowogrodu j pustyń te- 
raznieyszey Symbirskiey Gubern i i , ' J an ,  zdzi­
wiony pięknością mieysea, rzekł:  >,Tu będzie 
miasto chrześciańskie, dla ucisku Kazanu: Bóg 
w  r ęce nasze odda Kazan.” Wszyscy pochwa­
lili tę szczęśliwą myśl,  a Szych-Aley i panowie 
tatarscy, opisali mu bogactwo i żyzność okolic. 
Wskutek czego monarcha,  w  nadziei na przy­
szłą pomyślność, z twarzą wesołą wrócił  do*3Mar«a. 
Moskwy.
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R. 1550. Leca lud, każdą niepomyślność za wykro- 
83Mw‘caCzenie poczytuie: wymawiając młodość Jana ,  

czyniono wymókj Głównemu Woiewdzie Xię- 
ciu Dymitrowi Bielskiemu, mówiąc; źe imię 
Bielskich iest nieszczęśliwe w  wyprawach Ka­
zańskich; opowiadali źe iakoby Kazańczycy za 
swoich naiazdow widocznie oszczędzali maiątek 
Bielskich, z wdzięczności za iego niemęztwo lub 
samą nawet zdradę (223). Bielski w  tymże ro­
ku  umarł ,  nie będąc zapewne zdraycą,  ani 
biegłym wodzem, ani ambitnym magnatem; ina- 
czey Szuyscy niepozwoliłi by  mu spokoynie za­
siadać w radzie, na pierwszern mieyscu, zrzuci­
wszy j zgubiwszy brata iego, niezapomnianego 
xięcia Jana (224).

Monarcha i woysko ieszcze nie wypoczęli, 
gdy przyszła do Moskwy wieść o zamiarze Sa- 
ip-Gereia wyprawienia się na Rossyę: natych­
miast pułki  ruszyły dp granic, i sam Jan o- 
glądał ie w  Kołomnie i Rezaniu,  lecz W mie­
siąc wróciły do Moskwy,  albowiem następo­
wała iesień, a nieprzyjaciela nie było (225).— 
Bodczas zimy, zamiast Hana, ziawili się inni 

^ N 0oCga-roziboynicy ’ Murzowie Nogayscy, w  Meszsze- 
iów. Tpze i koło starego Rezanu. Woiewodowie  J a ­

na pokonywali  ich wszędzie, gdzie napotykali,  
pędzili do bram Szackich, wzięli wielu nie­
woln ików,  i z niemi Murzę Cielaka: zimno 
wytępiło pozostałych i zaledwie znich 50 luclzi 
ocalało (226). Zato monarcha przyiął łaska­
wie woiewodów w pałacu na K r e m lu , i wiel­
kie łaskj dzieiom boiarskim okazał,
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J e s z c z e  Kazańczykowie mieli nadzieif o- R .1551. 
szukać Jana i pisali doniego o pokom. Ich pośre­
dnikiem był x j ź e  Nogayski Iusuf , teść Safy-Ge- 
r e i a , władzca znamienity z rozsądku i potęgi ? 
tak dalece, źe  Sułtan turecki pisał do niego grzecz­
n e  listy nazywając go XiąŁęciem X ią zą t  (227).
Iusuf chciał wydać córkę sw^ wdowę Suiunbekę 
za Szych-Aleia, dla pogodzenia woli lana z ży­
czeniem ludu Kazańskiego , przedstawiał mu 
znikomość świata i wielkości doczeszney, od­
w o ł u j e  się do Alkoranu i Ewangelii: błagał 
Monarchę,  aby nie przelewał krwi  i b y ł  istot­
nym  przyiacielem iego; obwiniał zmarłego zię­
cia o niewierność i chciwość krwi:  obwiniał o- 
r.az 3 urzędników Kazańskich o duch burzliwy, 
lecz uymował się za córkę i wnuka. Jan od. 
powiedział,  źe poda warunki pokoiu,ieźeli Kazań­
czykowie p rz y s z j  do Moskwy pięciu lub sze­
ściu znakomitych u rzęd n ik ó w , i nietrac^c cza­
su , na początku wiosny, po wielu naradach z 
boiarami Rady i wygnańcami kazańskiemi, po 
uroczystych modłach w cerkwiach, przy j w s z y  
błogosławieństwo Metropolty,  wysłał Szych-A- 
leia zpięciomaset znakomitszych Kazańczyków, 
i silnem woyskiem do uyścia Swiagi, gdzie o- 
ni  mieli w imię Jana  zbudować miasto,  któ-z»ło4eni« 
yego ściany i cerkwie w  lasach uglickich spo-^" 'aŁS * 
rządzone, odesłane zostały na statkach przez 
W ołgę  (228). X j ź e  Jerzy Michałowicz Buł­
haków i Symon Michałowicz Mikuliński oraz 
Dworzanin Daniel Michayłowicz Jur iow (brat  
Garowej) ,  Koniuszy Jwan  Piotrowicz-Teodo*
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A. 1551. r ó w ,  Boiarowie Morozow i Chabarów, xiąźęta 
Palecki iNogaiow dowodzili woyskiem Moskiew- 
skiem. ZMeszczery wyszedł xiąże Gfiilków z Niz- 
szegoNowogrodu xiąźe Piotr Srebrny-Obolencki, 
z Wiatki  Bachteiar Ziuzin z strzelcami i kozaka­
mi. Odebrano nieprzyjacielowi wszystkie p rze­
wozy na W ołdze  i Kamie ,  przecięto wszelkie 
stosunki: xiąźe Srebrny pierwszy rozwinął cho- 
rągiew na krągłey górze,  dnia 16 Maia p rzed  
zachodem słońca,  odśpiewano tam nieszpory i 
rano dnia 18 Maia niespodzianie uderzył na o- 
sady Kazańskie. Zniszczywszy około 1,000 śpią­
cych ludzi, więcey iak 1 0 0  xiąźąt, Murzów i zna­
komitych obywateli ,  uwolniwszy licznych ień- 
ców Rosyiskich, powrocił  do uyścia Swiagi i o- 
czekiwał głównego woyska (229). Ono przy­
by ło  na statkach 24 Maia,  z radosnemi okrzy­
kami witało z iemię , która miała być  Nową 
R o s s y ą , i wylądowało na brzeg; gdzie pułki  
xięcia Srebrnego Obolenckiego stały w  szere­
gach i pokazywały braciom swe tryumfy. Gę­
sty las zaciemniał górę:  żołnierze porzuciwszy 
oręże wzięli siekiery i w kilka godzin wierz­
chołek góry został odkryty.  Wyznaczono i 
rozmierzono mieysce, w  około niego obeszła 
processya z krzyżami i święconą wodą, zało­
żono ściany i cerkwie Narodzenia N. Panny i 
S. Sergiusza, a w  cztery tygodnie zbudowano 
miasto Swiażsk (230), ku podziwieniu okolicz­
nych mieszkańców, którzy widząc tę grożącą 
twierdzę nad głową starożytnego królestwa Ka­
zańskiego, z pokorą prosili Szych-Aleia, aby
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ich przyjął pod opiekę Jana (231). Cala stro- r . issj.
na górna ,  Czuwaszowie,  M ordwa,  Czeremisy,
Łatwo chwalcy z pokolenia Finickiego, niegdyś Pobicie 
zawoiowani przez Tatarów,  nie poleczeni z,tr""^gor 
niemi ani tożsamością wiary ,  ani iednością ję­
zyka,  postali swoich znakomitych ludzi do Mo­
skwy j przysięgli na wierność Rossyi, i otrzy­
mali od króla nadanie ze złotą pieczęcią, zo­
stali zapisani do nowego miasta Swiaźska i na 
lat trzy od podatków uwolnieni. Jan ,  w celu 
zapewnienia się o ich szczerości, kazał im wo- 
iować Kazan, oni nie śmieli go nieusłuchać 
zebrali się i byli przewiezieni na statkach Ros- 
syiskich na stronę łąki,  w  obec urzędników 
naszych mieli bitwę z Kazańczykami, na polu 
Arskiem: chociaż rozproszeni od wystrzałów 
działowych, w  nieporządku uciekli,  iednakźe,  
niedowiodłszy waleczności, dowiedli przynay- 
mniey że byli wiernemi (232). Xiąźęta ich,  
Murzowie i setnicy w  tym  przeciągu czasu, 
ciągle ieździli do Moskwy,  iadali obiady w 
pałacu i nagradzani futrami,  tkanemi matery- 
ami,  zbroią,  końmi i pieniędzmi, wysławiali 
łaski cara i chełpili 'się z nowey oyczyzny. Mo­
narcha sypał na ten czas srebro i złoto,  nie- 
szczędząc skarbu na wykonanie wielkich za­
miarów. Rontent z pomyślnego powodzenia 
woiew odów ,  przysłał bzych-Aleiowi wiele zło­
tych medalów, dla rozdania woysku.

Tymczasem przestrach i zamięszanie pano-SlracllK*- 
■wały w  Kazanie,  w którym nie było  nawet  *ków! 
20,000 woyska. Poddani zdradzali Kazan: xią-
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B.1S51. żęta i mitrzowie potaiernnie uciekali (lo Szych* 
Aleia (233), a Rossyanie pustoszyli naybliźszc 
wsie tameczne i nikogo nie wpuszczali do mia* 
sta: Od uyścia Sury, do Kamy i W ia tk i ,  stały 
nasze oddziały. Na tronie Kazańskim igrał 
niewinny i milczący młodzieniec: wdowa kró­
lowa Suiunbeka albo płakała nad n im ,  albo się 
weseliła z kochankiem swoim Koszczakiem u* 
łanem K rym sk im , nienawistnym ludowi: oby­
watele czynili wymówki  panom, panowie zaś 
czynili ie nawzaiem sobie. Urzędnicy Kazań­
scy chcieli uledz Janowi;  Krymscy brzydząc 
się tą gnuśnością, oczekiwali woyska z Taury- 
dy ,  Astrachanu i Ułusów Nogayskich, a dumny 
Koszczak szczękaiąc pałaszem obiecywał zwy- 
cieztwo królowey: piszą, źe on miał zamiar o- 
żenić się z nią,  zamordować iey syna i być 
królem. Lecz powstał bun t  (234). Krymianie 
widząc źe lud gotów iest wydać ich woiewo- 
dora moskiewskim, w liczbie przeszło trzech- 
set uciekli; iednak ocalić się nie mogli: wszę­
dzie napotykaiąc Rossyan, położyli swe g łowy 
na brzegu Wiatki ,  a dumny Koszczak z 45 
ziomkami swemi wzięty w niewolę,  wraz z 
niemi został stracony w Moskwie (235).

W tedy  Kazańczykowie , natychmiast ża­
rt* * nic- warłszy z woiewodami naszemi przymierze,  

wyprawili posłów do Jana (236 ) błaga- 
iąo, aby im Szych* Aleia przeznaczył za kró­
la ,  obowiązywali  się przysłać młodego Ute- 
mysz-Gereia, królowę Suiunbekę, zony i dzieci, 
które u nich zostawili Krymianie ,  chcieli także
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ii wolnie wszystkich ieńców rossyiskich. Jan R- 
przystawał na to ,  pomny na politykę ostrożny 
dziada swego, która polegała na t e rn , aby nie- 
przyiaciela nie przyprowadzić do ostateczności, 
wyniszczyć iego siły, gubić go nie nagle ; lecz 
z pewnością; zaleź eć ile być może nayitmiey 
od zdarzenia^ ludzi oszczędzać iak naywięcey 
i wrazie niepomyślności, usprawiedliwiać się 
koniecznością oney. Lecz dziad Jana zachowii- 
iący umiarkowanie, zachowywał oraZ i drugie 
prawidło,  toiest: u trzym yw a ł nabyte. Posła­
wszy Adaszowa do woiewodów,  aby warunki 
pokoiu były  dopełnionemi i Szych - Aley ogło­
szony został królem kazańskim , kazał mu tylko 
oddać stronę po łąki,  a stronę górną, zawoio- 
Waną orężem Rossyi , przypisać do Swiaźska, 
Ta m y ś l , rozdzielenia posiadłości kazańskich, za­
smuciła lud tameczny i samego nawet Szych - 
Aleia. „ Czemźe będzie królestwo moie? mó­
wił :  mogęź Wymagać przywiązania od podda­
nych, ustąpiwszy większą część ich kraiów Ros­
syi P . Woiewodowie  odpowiedzieli,  źe taka 
iest wola Jana. Nadaremnie Kazańczykowie 
zamierzali użyć pods tępu , odstępowali Warun­
ków  i nie chcieli wydać ani krółowey ani 
ieńców. Woiewodowie rzekli im stanowczo: 
” albo 0ni będą w naszem ręku, albo monarcha 
na początku* iesieni będzie t u ,  z ogniem i mie­
czem dla wytępienia wiarołomnych.” Potrze­
ba było uleci z i Kazańczykowie uwiadomili Szych 
Aleia, ze kiólowa z synem iuż iedzie do Swi- 
ażska. *

Tom  V I I I  15
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Nietylko Suiunbeka, lecz i cały Kazan wyle* 
Sniunbcka waT łzy na wieść, źe ta nieszczęśliwa iak nie­

wolnica wydana zostaie monarsze moskiewskie­
mu. Suiunbeka nie wymawiaiac panom ani oby­
watelom , uskarżała się tylko na los i w  rozpa­
czy całowała grób Saffa - Gereia ? zazdroszcząc 
iego spokoyności. Lud milczał w smutku. 
Panowie cieszyli Suiunbękę, mówiąc iey źe Jan 
iest łaskaw, źe liczni królowie muzułmańscy 
m u  s łużą , że on z pomiędzy nich wybierze go­
dnego iey małżonka i przeznaczy maiątek. Ca­
łe miasto szło za nią do rzeki Kazanki,  gdzie 
stała kosztownie ubrana łódź. Suiunbeka iecbała 
zwolna w powozie. Piastunowie nieśli iey sy­
na. Blada, osłabiona, zaledwie mogła zeyść do 
p o r tu ,  i wstępuiąc do łodzi wdzięcznie się ukło­
niła ludowi ,  który padł na twarz i gorzko pła­
kał, życząc szczęścia byłey swey królowey ("237). 
Xiąźe% Obolencki spotkał ią na brzegu W ołg i ,  
powitał  w imieniu monarchy i powiózł na sta­
tkach do Moskwy z Utemysz - Gereiem i famili- 
iarni znakomitszych Krymian.

Takim sposobem dopełniono pierwszego 
Warunku pokoiu: woiewodowie żądali oraz u- 
wolnienia ieńców naszych i przysięgi wszyst­
kich Kazańczyków na wierność Kossyi: wyzna­
czonego dnia stanęli pod Kazanem od Wołg i 
do łąki królewskiey. Aley posłał swych panów 
do miasta, dla uprzątnięcia pałacu a sam noco­
wał  w namiocie. Ńastępuiącego rana,  wszyst- 
cy urzędnicy i obywatele zebrali się na łące: 
wysłuchawszy napisaney dla nich roty przysię-
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gi, dziękowdli Janowi za danego im króla, lecz h.. 1551. 

długo nie chcieli ustąpić strony górney: „Mnie .  
wacie wi§c: — rzekli boiarowie: — ze Jan tak iak 
Wy lekkomyślny ? Weyrzyicie na uyście Swia* 
g i , tam stoi miasto chrzęściańsltje! Mieszkań­
cy okolic uroczyście nam się poddali i woiowa­
li Kazan: czyż oni mogą znowu do niego nale­
żeć: zapomniycie o tern co upłynęło : to się iuz 
nie wróc i .” Nakoniec zaprzysiężone dyploma­
ta zostały stwierdzone pieczęcią królewską i 
podpisami wszystkich ludzi. Lud tłumami przy­
sięgał przez trzy dni (238J .  Szych-Aley wie­
cha!’ do stolicy! Boiarowie, xiąże Jerzy Buł- 
haków i Chabarów. osadzili go na tronie; dwórp^ywróc*

^ < _ m e im tron
królewski napełniony został ieńcami rossyiskie-Szych-Aie-

, . - t • ia, uwol-Hl i z których wielu po 20 lat siedziało w m e -n ie n ie  Łeii-

Woli. Aley udarowa! ich wolnością oni zaled- cuvv' 
Wie wierzyli swemu szczęściu, zalewali, się łza­
mi, wyciągali ręce ku niebu i składali dzięki 
Bogu. „Jan  panuie w Rossyi: mówili im boia­
rowie : wracaycie do oyczyzny i odtąd iuż się 
nie lękaycie niewol i!” W  Swiażsku opatrzono 
ich we wszystko, czego potrzebowali: w odzież 
żywność i posłali przez Wołgę  przeszło 60,000, 
oprócz mieszkańców wiackieh i p.erniskich wy­
prawionych inną drogą: „Nigdy — piszą współ­
cześni— Rossyą nie widziała przyieinnieyszego 
widowiska: by ł  to nowy powrót Izraela! U- 
wolnienie tak wielu ludzi,  założenie Swiaźska, 
wzięcie znaczney części kraiów Kazańskich i 
przywrócenie Aleia, niekosztowały Jana ani ie- 
dnego człowieka; Rossyanie wszędzie pędzili?
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U, 1551. Rjij nieprzyjaciół w  drobnych utarczkach na 
brzegach K am y,  Wołgi i tylko krwią ich bro* 
czyli się. — Xjąze Bułhaków poiechał do m o­
narchy z szczęśliwą wiadomością. BoiarDaniel  
Rornąnowicz i xiąże Chilkpw ? także wrócili. 
Chabarów zpięciomaset strzelców moskiewskich 
pozostał u SzycłuAleia: a xiąże Symeon Miku- 
liński mąż z rozsądku i waleczności znany, w 
Swiaźsku (239).

Niewier- Jeszcze Kazan przy spokoyności, gdyby 
nośćK a- ^yiernym pozostał dla Rossyi, mógłby by ł  
ków i o-przedłużyć byt swóy w znaczeniu oddzielnego
krneień- f . f _
stwo i c h pauzułmanskiego królestwa, lecz przeznaczenie 

Łro a* zbliżało go do upadku. Nadaremnie Jan oka­
zywał względy i łaski dla tamecznego króla i 
panów,  królowi dawał kosztowne ubiory,  na­
czynia, pieniądze, oraz iego żonie,  iedney z 
by łych żon Safy - Gereia , obdarzał też i wszy­
stkich znakomitszych Kazańczyków, i ostrzegał 
od zgubnych skutków nowey zdrady (240) ;  
Szych-Aley nieustannie mu dokuczał upomina­
niem się o stronę górną , i chciał aby mu choć 
połowę lub część oney powrócił,  nakoniec nie- 
kontent z stanow’czego odmówienia żądaniu ie­
go, oboiętnie patrzał na to, że Kazańczykowie 
ukrywaią ieszcze licznych ieńców róssyiskich, 
Wtrącają do więzienia, obciążają kaydanami,  
nie chciał nikogo ukarać za to, i mówił do 
naszych urzędników „ lękam się zamięszania!” 
Becz powziąwszy wiadomość, źe niektórzy pa­
powie,  podług dawmego zwyczaju,  potaiernuie 
^dradzaią porozumiewając się z Nogaiami, z u?

116

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



117

fnyślaią zabić go i wszystkich Rossyan, nie wa* R4551, 
jhał się p r z y s t ą p i ć  do ś r o d k ó w  okrutnych: wydal 
ucztę W pałacu i polecił rznąć gości przekonanych 
lub podeyrzanych o zdradę ,  iedni byli zabici w 
iadalnym iegopokoiu,  drudzy w pałacu królew­
skim , w ogóle samych nayznakomitszych legło 
siedemdziesiąt głów , za zabóyców służyli wła­
śni xiąźęta Aleia i strzelcy moskiewscy. Przez 
dwa dni przelewała się krew : lud oniemia ł.
winni i niewinni pouciekali ze strachu (24i ).

To okropne zdarzenie zmusiło Jana szm^iemn? 
kać innych środków do uśmierzenia Kazanu,
On tam posłał Adaszowa, który oświadczył A- 
le iowi,  źe monarcha nie może dłużęy cierpieć 
zbrodni kazańskich ; źe czas iuź uspokoić to nie­
szczęsne królestwo i Rossyę; źe pułki moskie­
wskie weydą do iego stolicy, obronią k ró ­
la i lud ,  utwierdzą ich i nasze bezpieczeń­
stwo. „Sam widzę — odpowiedział Aley z 
smutk iem— źe tu panować nie mogę: xiążęta 
i lud mnie nie cierpią, lecz kto iest do tego po­
wodem? JMiecb Jan powróci nam stronę gór­
ną :  wtedy ręczyć będę za wierność Kazanu; w 
razie przeciwnym dobrowolnie ustępuię tronu 
i iadę do monarchy, niemaiąe innego na świeeie 
przytułku. Lecz iestem Muzułmaninem nie w 
prowadzę tu cbrzcścian; z resztą mogę wam u- 
służyć, ieżeli monarcha przekona mnie o s w e y  
łaskawości: przed moim wyiazdem z Kazanu 
zniszczę wszystkich złych panów, zepsuię wszel­
ką broń palną i przygotuię dla was łatwe 
zwycięztwo” (242). Z taką odpowiedzią Ada-
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R. 1559. szew powrócił do Moskwy, gdzie się znaydowa- 
li posłowie Kazańscy xiąże Muraley,  Kostrów, 
Aiimerdyn, osobiści nieprzyiaciele Szych-Aleia; 
oni zgaduiąc myśl monarchy, albo za zgodą 
współrodaków, albo sami przez s ię , donieśli 
J a n o w i , ze król ich iest krwi chciwy zabóyca 
i łupieżca; że Kazan pragnie tylko uwolnić się 
od władzy tyrana i gotów ulegać nam iestni­
kowi moskiewskiemu. „Jeżeli nie dopełnisz 
woli l u d u — mówili posłowie — powstanie bunt 
nie wątpliwie, a nawet wkrótce. Oddal nie­
szczęście, oddal nienawistnego złoczyńcę. Niech 
Rossyanie zaymą naszą stolicę: wyiedzierny do 
przedmieść lub wsi, chcemy we wszystkiem 
zależeć od twey woli ,  będziemy szczerze ci 
służyć; ieżeli zaś zdradziemy cię, głowy nasze 
niechay natenczas spadną w Moskwie !” Jan 
nietracąc czasu powtórnie wysłał  Adaszowa do 
Kazanu, aby dla dogodzenia ludowi zwiódł 
króla z tronu,  obiecał Aleiowi względy i żołd, 
żądaiąc, aby on bez oporu wpuścił woysko 
nasze do miasta. Tu Aley powtórnie okazał 
szlachetną stałość. „N ie  żałuię t r o n u — mó­
wił  do A daszow a,— niemogłem lub nieumia- 
iem na nim być szczęśliwym. Zycie moie sa­
mo iest tu w niebezpieczeństwie. Posłuszny 
iestem monarsze, niechay tylko nie wymaga 
abym wiarę zdradził. Weźcie Kazan, lecz be- 
zemnie,  weźcie gwałtem lub przez kapitulacyą 
lecz nie z rąk moich.” Adaszów ani obietni­
cami ani pogróżkami, niemógł go do tego na­
kłonić,  aby on oddał królestwo namiestnikowi
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łnonarszemu. Aley zniszczywszy kilka armat po- R-15S2' 
taiemnie,  a proch odesławszy do Swiaźska (243) 
wyiechal’ łowić ryby  na iezioro z ułanami i 
xiąźętami;,  kazał strzelcom moskiewskim oto­
czyć ich i rzekł do ty ch zdziwionych urzę dników: 
„Mieliście zamiar zabić mig,  ogadywaliśćie w Kr(5] opU„ 
Moskwie,  nie chcieliście mieć królem,  i źądahszczaauK*'* 
namiestników od Jana: stańmyź razem przed 
sądem iego!” Aley przyiechal z niemi do Swi­
aźska.

W ted y  xiąźe Symeon Mikuliński wyzna­
czony na rządcę Kazanu, uwiadomił mieszkań­
ców ,  źe wola ich została spełniona, źe Aley 
zrzucony z t ro n u ,  i źe oni maią przy siądź mo­
narsze moskiewskiemu. Kazańczykowie przy­
stali na to ,  lecz chcieli aby Mikulinski puścił do 
nich dwóch xiąźąt Swiaźskich Czapkuua i J3ar- 
nasza , którzy będąc iuź poddanemi Rosyi , mo­
gliby uspokoić lud zaręczeniem swem ,  źe Jan 
będzie łaskawym (244). Ci xiąźęta poiechali 
tam z naszemi urzędnikami. Spokoynosć pano­
wała w Kazanie. Panowie ,  obywatele i sami 
nawet  chłopi,  przysięgli na wierność, wyporzą- 
dzili domy dla namiestnika i woyska, przysłali 
do Swiaźska zonę Szych-Aleia,  wezwali xię- 
cia Mikulińskiego: powitawszy go na brzegu 
W ołg i ,  uderzyli mu czołem iako przywiązani 
chłopi monarszy. Mikulinski szedł z pułkami: 
W oiewodowie  iuź wyprawili lekkie tabory do 
Kazanu, i byli gotowi z tryumfem weyść do 
miasta. J.an, bez znacznych usiłowań, bez ro- 
zlewu krwi nabywał znakomite królestwo, się-
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U. 1552. gał źe tak powiemy ręką iego k o r o n y . . . .  Na- 
gle wszystko się odmieniło.

O statnia Trzech panów kazańskich (245}, których
zdradaKa- x iążc Mikuliński do miasta, do ich fami-

z a n c z y -  J o '
ków. ] iy? podburzyło lud fałszywą wieścią, źe Ros- 

syanie idą do nich w zamiarze wytępienia wszy­
stkich mieszkańców. Przestrach się szerzył, 
powstało zaburzenie powszechne, zamknięto 
twierdzę,  zaczęto się uzbraiać. Liczni xiąźęta 
chcieli z błędu wy wieść lud , przedstawiaiąc, źe 
boiarowie Jana uroczyście przysięgali nie do. 
tykać ani iednego człowieka W mieście ani p o  
wsiach: obiecywali rządzić podług prawa,  bez 
gwałtu,  zatrzymać wszystko iak było dawniey. 
Lecz ci nie byli słuchani; krzyczano, źe p r z y ­

sięga Boiarów iestto fałsz, źe sarn Aley pod 
sekretem powiadał to swoim poufałym. D o ­
wiedziawszy się otem zamięszaniu xiąze Miku­
liński, Oboleneki, Adaszów , zostawili woysko 
na Bu laku , ca sami z nieliczną drużyną przy- 
iechali do miasta (246) : brama królewska by­
ła z a m k n i ę t a 'a rnury okryte ludźmi uzbroione- 
mi. Wyszli  niektórzy urzędnicy, uniewiniali 
lud ,  obiecywali go uśmierzyć, lecz nie dotrzy­
mali słowa7: obywatele W żaden sposob nie- 
cbcieli wpuścić Rossyan, zchwytali nasz obóz,  
licznych dzieci boiarskich, i przekazywali nie­
szlachetne mowy do naszych woiewodów, któ­
rzy sic dowiedzieli, źe xiąźe Czapkun, posła­
ny przez nich w osobie szczerego sługi monar­
szego z Swiaźska do Kazanu dla uspokoienia 
mieszkańców, oszukał nas i został naczelnikiem
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buntowników. Woiewodowie  nocowali w prze­
dmieściu j widząc ze wszelkie namowy są na- 
daremne, mogliby g0 obrócić w popiół i obledz 
miasto, lecz czekali na to rozkazu monarchy: 
spokoynie tymczasem ustąpili do Swiaźska, 
wtrącili wszystkich będących z niemi urzędni­
ków Kazańskich dó więzienia, i natychmiast 
posłali do Moskwy boiara Szeremetowa z do­
niesieniem o tey nowey zdradzie. Ona była 
ostatnią.

121

R O Z D Z I A Ł  IV.

Dalszy ciąg rządów Jana. 

R. 1552.

D n i a  24 Marca dowiedział sie monarcha
s F i z y go t o-

o wypadkach w  Kazanie: polecił Szych-Aleio-wani;l do
■**r‘ ’ U ' J  . w ypraw ywj lecnac do Kasymowa: a szwagrowi swemu na Ka z a u

Danielowi Romanowiczowi, iść z drużyną pie- Zyk°VV
SZĄ do Swiaźska, oświadczywszy na uroczvstem 
posiedzeniu rady, źe nadszedł czas strącenia gło- 
wy  Kazanu. „Bóg widzi serce moie,  m ów ił ,  
me pragnę sławy ziemskiey lecz pokoiu chrze- 
ścian. mógł kiedyś bez boiaźnipowiedzieć
Najwyższemu: oto ia i ludzie których mi da- 

iezeli ich nie ocalę przed surowością wie- 
Tom  V III .  i fi
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r. 1552. cznych nieprzyjaciół Rossyi, t  któremi pokoiu 
i odpoczynku mieć nie/mogę?” Boiarowie chwa­
lili stanowczość Jana,  lecz radzili mu pozostać 
w  Moskwie i posłać woiewodów do Kazanu, 
albowiem Rossyą nie iednego tylko ma nieprzy­
jaciela: ieźeli Kry mianie lub Nogayczycy pod 
niebytność monarchy wkroczą w iey granice 
kto ich bronić będz ie?” Jan odpowiedział, źe 
przedsięweźmie środki do bezpieczeństwa kra- 
iu potrzebne,  a sam się uda na woynę. Pole­
cono zbierać się woysku z odlegleyszych mieysc 
do Kołomny i Koszyry, a z bliższych do Mu- 
romy. Xiążęta Alexander Garbaty i Piotr Iwa- 
nowicz Szuyski mieli prowadzić pułki moskie­
wskie do Nowogrodu Niższego, Michał Gliń­
ski , rozłożył obóz na brzegach Kamy, maiąc z 
sobą z dzieci bóiarskich, strzelców, kozaków, 
Usciuzanów i Wdatczów, a woiewodowie Swi- 
ażscy mieli zaiąć, lekkiemi oddziałami, prze­
wozy na W ołdze  i czekać na Jana (247).

Młody car ,  czyniąc przygotowania dozna- 
komitey wyprawy, mógł być zapewnionym o

Stosunki , i i * i
Rossyan'/.zamiłowaniu pokoiu zachodnich mocars tw są- 
»choanie-siedzkich. Szwecya i Infllanty wymagały tylko 

mi' wolnego z nami handlu, z królem polskim b y ­
liśmy w sporze o tytuł  i ziemie sebeżskie, sło­
wem czyniliśmy wzaiem nieprzyiemności, lecz 
obostronnie unikali woyny. August okazywał 
nawet grzeczności Janowi: nie chcąc niegdyś 
za pieniądze uwolnić xięcia Michała Bułhaka 
Golicy, uwolnił  go bez zapłaty; przysłał do Mo­
skwy wraz z drugim urzędnikiem xięciem Sele-
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chowskim i pisał do cara: „Sądząc ,  że po- R-1552.
winniśmy cenić wierność nietylko naszych sług, 
lecz też obcych , którzy swoie życie za monar-

7 , ,  . . , U w oln ie-
cnow poświęcają, dałem wolność wielkiem U nie X ięeia  

Woiewodzie oyca twego. Wszystcy inni zna- \ra. 
komitsi ieńcy rossyiscy zabrani w sławney bi- 
twie orszyńskiey, iuź nie żyją.” Car oświad­
czył Augustowi szczere podziękowanie i z nay- 
czulszem przywiązaniem przyiął starca Bułhako­
wa który lat 38 cierpiał w niewoli: posłał mu 
kosztowne futro,  ozdobił pierś iego złotym me­
dalionem , uściskał go iak przyjaciela. Znużo­
ny długoletnem nieszczęściem, umęczony dale­
ką podróżą,  starzec nie mógł ieść obiadu z mo­
narchą:  płakał tylko i błogosławił panującego 
syna Bazylego (248).

Jan przeto , niczego się nie lękając ze stro-Zbud(ma, 
ny oświeconych państw europeyskich, tern wię- "̂ ŷ ."0' 
cey zatrudniał bezpieczeństwem naszych połu- tw ier4*  

dniowo - wschodnich granic. Dwie nowo zbu­
dowane twierdze, Michałów na Pronie, aSzack 
na Cnie,  służyły za obronę dla Rezanu i Mesz- 
czery (249)- Lecz nay większą zgubą dla barba­
rzyńców, a obroną dla Rossyi, między Azo- 
wskiem i Kaspiyskiem morzami,  została nowa 
woyskowa rzeczpospolita , składająca się z ludzi 
mówiących ruskim językiem , wyznawaiących^0̂ ^  
naszą wiarę, a w twarzy swey daiących dostrze-^01’sId«h' 
gac mięszaninę rysów europeyskich z azyaty- 
ckiemi,* z ludzi niezmordowanych na woynie ,  
naturalnych ieźdzców i naiezdników, niekiedy 
upartych, rozpustnych, łupieżnych , lecz takich
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Jl. 1552, Którzy czynami przywiązania i cnoty zagładzi? 
li swe wykroczenia. Mówiemy o sławnych 
kozakach dońskich,  wstępujących podtenczas 
na teatrhistoryi. Nie podpada wątpliwości, źe 
oni się nazywali przedtem ązowskiemi, którzy 
w ciągu XV wieku, byli postrachem dla wszy­
stkich podrużuiących w pustyniach Charkowa, 
Woroneżu i okolicach Donu; rabowali kupców 
moskiewskich na drodze do Azowa i K a fp  
chwytali ludzi,  których woiewodowie nasi p o ­
syłali w stepy dla wywiedzenia się o Nogaiacli 
czyli Krymianach (250); trwożyli napadaniami 
swemi Ukrainę. Pochodzenie ich nie iest szla- 
chetnem : oni się poczytywali za zbiegów ros- 
syiskich (251); szukali dzikiey wolności i zdo­
byczy w opustoszałych ułusach ordy Batego , 
w  rnieyscach njezaludnionych, lecz żyznych, 
gdzie się Wołga do Donu przybliża , i gdzie z 
dawna była droga handlowa z Azyi do Europy 
północney ; ustalili się nakoniec w mieyscu te- 
raźnieyszego swego by tu ,  zdobyli miasto Achas 
(252), nazwali ie, mniemam, Czerkaskiem , czyli 
kozaczem (albowiem pierwsze i drugie nazwisko 
iedno znaczyło); dostawali sobie żony zapewne 
z ziemi czerkaskiey, i mogl i przez te małżeń­
stwa , nadać swym dzieciom coś azyatyckiego 
w rysach twarzy. Oyciec Jana uskarżał się na 
nich przed Sułtanem, iako monarchą ziemi azo- 
wskiey (253); lecz kozacy brzydzili się zależnością 
od machometańskiego królestwa, uznali nad so­
bą naywyższą władzę Kossyi, i w 1549 roku 
WÓdz ich Saryazman, mieniąc się poddanym
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Jana ,  budował twierdzę na Donie: oni zostali fh 1552. 
panami tey rzeki aź do iey uyścia, zadali po­
datku z Azowa, woiowali Nogayczyków, A- 
slrachan,Taurydę, nieoszczędzaiącTurków (254); 
zobowiązywali się służyć z daleka za czuyną 
straż dla Rossyi, swey dawney oyczyzny, i za­
niósłszy znak krzyża S. na granice państwa Ot- 
toinańskiego, postawili granice państwa Jano­
wego przed oczy Sułtanowi,  który dotąd m a­
ło co zatrudniał się nami ; lecz tu otwo­
rzył  oczy, uyrzał niebezpieczeństwo i chciał 
być  czynnym obrońcą północnych prowincyi 
Machometańskich. W  Taurydzie panował no­
wy Han Dewlet-Gerey, krewny zmarłego, lub 
zrzuconego Saipa (255): on wziął na siebie oca­
lenie Kazanu. Posłowie Selimana namawiali 
xiąźąt Nogayskich Iusufa i innych, aby się po*N h 
łączyli pod chorągwie Machometa, dla powścią-^ Taury- 
gnienia naszey żądzy władania: „Odległość —
pisał do nich Sułtan — przeszkadza mi w da­
niu pomocy dla Azowa i Kazanu. W ey d zc iew  
ścisłe przymierze z Hanem Krymskim;  kaza­
łem mu wypuścić wszystkich Astrachańskich 
mieszkańców do ich oyczyzny, którey byt p rzy ­
wróciłem. Niezwłocznie tam przyszlę królów, 
•wyznaczę oraz naczelnika dla Kazanu z rodzi­
ny Gereiów, a nim to nastąpi ? bądźcie iey o- 
brońcami (256). Lecz xiążęt,a ci znayduiąc ko­
rzyści w  handlu z Rossyą, nie pragnęli woyny. 
Astrachan, ważny i konieczny w handlu zacho-

• S p raw y a-
dniey Azyi.powstawał na gruzach, w tein mie- s t r a c h a ć

v r ✓ . skie.
ście panował Jamgurczey (257),  który chciał
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R. 1552. zostać przy wiązanym sługą Jana, a urzędnik mo­
skiewski poiechał do niego dla zawarcia z nim 
umów. Astrachański królewicz Kaybuła syn 
Akkubeka,  ożenił się w liossyi z krewny Szych- 
Aleia, córką Ennaleia, i otrzyma! w rządy mia­
sto Juriew (258).— Jan , lekaiąc się tylko Ha- 
na Krymskiego, oczekiwał wieści o iego kro­
kach i zbieraiąc woysko czynił przygotowania 
mieć rozprawę z dwoma nieprzyiacioimi: Ka­
zanem i Taurydą,

Tym czasem buntownicy Kazańscy, po­
sławszy szukać dla siebie króla w Ułusach No- 
gayskich poburzyli stronę górną (259); na nie­
szczęście pokazała się na wiosnę okropna choro­
ba w  Swiaźsku, od którey umarło wiele ludzi.

choroba W oiewodowie  byli w milczeniu i nieczvnności,
w S w ia ż -  ,

Bku. a Kazańczykowie przez to tern czynnieysi: w  
części siłą, w części tez namowami, oni zmusili 
wszystkich swoich byłych poddanych,  aby się 
odłączyli od Rossyi. Monarcha dał rozkaz xią- 
źętom Garbatemu i Szuyskiemu aby tam z pu ł ­
kami pospieszyli z Niższego Nowogrodu; lecz 
smutne wieści, iedna za drugą przychodziły 
do Moskwy,  choroba się szerzyła w Swiaźsku. 
Mieszkańce górni, działaiąc iak nieprzyiaciele, 
odpędzali nasze tabory (260):  Kazańczykowie 
pokonywali Rossyan w lekkich utarczkach, i 
zabili wszystkich dzieci boiarskich i kozaków 
z chwytanych w niewolę. Woiewodowie  wie­
dzieli o tern, źe Astrachański królewicz Edyger

E d y g er  _ .
krółKa*ia-Machmud idzie z Ułusów Nogayskich z 500 

żołnierzami, strzegli, lecz nicumieli go zchwy*
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ta ć  W podróży: on przybył do Kazanu i osiadł n-1552- 
tam na tronie, przysiągłszy iż będzie nieubła­
ganym nieprzyiacielem Rossyi.—

W  tymże czasie Jan z nieukontentowa- 
niem odebrał  wiadomość, źe nie sama tylko 
zaraza cielesna, lecz też umysłowa panuie w 
Swiaźsku, napełnionym ludem woiennym, któ­
ry  mniemał,  że będąc zagranicami Rossyi, iest 
oraz za obrębem p ra w ,  i w śród okropności 
śmierci oddawał się nie powściągliwey i nay- 
obrzydliwszey lubieźności. Metropolita, do- 
pełniaiąc rozkazu Jana, posłał tam rozsądnego 
archangielskiego Protoiereia Tomasza z święco­
ną wodą ,  i nauką ustną i spisaną do naczelni­
ków i całego woyska (261). „ Z  woli Bogaj 
mądrości cara naszego i waszego męztwa — 
pisał — chrześciariska twierdza została zbudo- 
wana w nieprzyiacielskiey ziemi. N a y w y f s z y ^ ™ 1™ 
dał nam i Kazan bez rozlewu krwi. J e s t e ś m y ^ ^ ^  
szczęśliwi i zyskuiemy sławę. Litwa i Niem- s°* 
cy,  szukaią naszey przyiaźni. Czemźe okazać 
możemy wdzięczność Nay wyższemu?: wykona­
niem przykazań Jego. A wy ie dopełniacie ?
Słowa ludu trwożą serce monarsze i moie. Za- 
pewniaią, źe niektórzy z was,  niepomni bo- 
iaźni boskiey giną w grzechach Sodomy i Go­
mory; że liczne szlachetne dziewice i niewiasty, 
uwolnione z więzów kazańskich są skrzy wdzo- 
ne przez waszę rozpustę: a wy dla dogodzenia 
im ,  Madniecie brzytwę na brody w a sze , i w 
haniebney. lubieźności wstydzicie się być mę­
kami. Wierzę wszystkiemu, albowiem Nay-
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R. 1552. wyższy ukar^fi was nietylko chorobami lecz [i 
wstydem. Gdzież sława nasza ? Będąc dla 
barbarzyńców postrachem, dziś iesleście ich po­
śmiewiskiem. Tępą ieśt broń gdy niema cno­
ty w sercu : mężnych występek osłabia. Z b ro ­
dnia powstała, pokazała się zdrada, i w y  schy- 
lacie tarcze przednią! Bóg, Jan i cerkiew do 
poprawy was wzywaią. Poprawcie się albo 
uyrzycie gniew cara,  posłyszycie przekleństwo 
kościoła. ”

Monarcha albo zasiadał w radzie,  albo o- 
glądał pułki i broń palną, okazuiąc z niecier­
pliwością chęć wystąpienia w pole. Boiar,  
xiąże Iwan Teodorowicz Mścisławski, i xiąże 
Michał Iwanowicz W oro tyńsk i ,  przezwany na 
tenczas w dowód szczególnego do niego przy­
wiązania Janowego sługa m onarszym  (262),  
poszli z woyskiem głownem do Kołomny. 
Przodowe woysko prowadzili xiążęta Iwan 
Proński Turuntay i Dymitr  Chiłków; prawe 
skrzydło boiar xiąźe Piotr Szeniatów i xiąże 
Andrzey Michałowicz K u rb sk i , lewe xiąźeDy- 
mitr  Mikuliński i Pleszczeiew , straż xiąźe Bazy­
li Obolencki-Srebrny i Symeon vSzeremetów; 
a własną drużynę carską xiąże Włodzimierz W o ­
rotyński i boiar Iwan Szeremetów. Już pułki 
stały od Koszyry do Muromy; przez Okę i 
W ołgę  płynęły statki z zapasami i armatami do 
Niższego Nowogrodu: lecz w radzie cara pano-Rada O ą f . i • ~v ę

Kazan. WaTa i e s z c z e  niezgodność: wielu m n i e m a ł o ,  ze 
lepiey iest iść do Kazanu podczas zimy, iak w  
lecie, mianowiciey tak myślał Aley. Jan go
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Wezwał z Kasymowa do Moskwy, osypał ła* ^ 
skaini, dał mu kilka wsi w Meszczerze i po­
zwolił się ożenić z wdów.] po vSafie-Gereiu, 
królową Suiunbeką (263). Aley, niesposobhy do 
woyskowości,  miał bowiem duszę słabą i by ł  
bardzo o ty ły ,  słynął z gruntownego rozsądku 
(264). „Kazan — mówił — zagrodzony lasami, 
Jeziorami i bagnami: zima będzie dla nas mo­
stem.” Jan niechciał czekać i rzekł:  „ W o j ­
sko w  pogotowiu, zapasy są wyprawione,  a 
z pomocą Boga, znajdziemy drogę do dobre­
go ce lu :” — i postanowił wyiechać natych­
miast do obozu Kołomneńskiego.

Dnia 16 Czerwca monarcha miał poże- Wyia7(t 
gnanie z żoną. Ona była brzemienną* płakałamonaich*‘ 
i padła w iego obięcia. Jan zdawał się być 
niezachwianym, pocieszał ią, mówił źe dopeł­
nia powinności króla i nielęka się śmierci za 
oyczyznęj poruczył Anastazyą Bogu, a iey 
Wszystkich Ubogich i nieszczęśliwych mówiąc: 
^ o k a z u j  laski i dobrodzieystwa bezcennie: da­
ję ci władzę monarszą: otwieray więzienia, u* 
łaskawiay nay winnieyszych wedle twey uwagi, 
Naywyźszy wynadgrodzi mnie za męztwo, cie­
bie za dobroczynność” (265). Anastazya uklę­
kła i w głos się modliła o zdrowie, zwycięztwo 
i sławę męża: ustalając się w duszy i w  osta- 
tmern czułem uściskaniu okazała przykład nad- 
zwyczayney w niewieście młodey wspaniało­
myślności. Monarcha poszedł do katedry W  
niebcwstąpienia: długo się modlił (266), pro- v 
sił metiopohtę i biskupów7 aby się szczerze 

Tom  p i  11 17
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R 1552. wstawili do Boga za Rossyę, aby pocieszali A- 
nastazyę, i byli doradzcami brata iego Jerzego, 
który pozostał głową Moskwy. Biskupi, bo ­
iarowie i lud ,  wylewaiąc łzy ,  uściskali mo­
narchę. Jan ,  wyszedłszy z cerkwi, siadł na koń 

' i z drużyną swą poiechał do Kołomneńska,  
gdzie iadł obiad z boiarami i woiewodami; by ł  
wesoły,  grzeczny, chciał nocować w ulubio- 
ney wsi swoiey Ostrowie i w drodze tey na­
potkał gońca z wieścią z Putywla ,  źe Krymia- 
nie licznemi t łumami idą od małego Donu 
siewierskiego, do naszey ukrainy (267). Nie 

Napatlyiiawiedziano kto ich był wodzem, czy h an ,  czy 
skie4r«m' *e80, Monarcha nie dał poznać po sobie

naymnieyszey niespokoyności: ośmielał wszy­
stkich byłych z nim urzędników i mówił do 
nich: Nie tykaliśmy hana,  lecz ieźeli on za­
mierzył uderzyć na chrześcian, staniem za oy- 
czyznę, mamy Boga!” Jan spieszył do Koło- 
m n y ,  wziąwszy z sobą xięcia Włodzimierza An- 
drzeiowicza którego chciał by ł  odesłać do Mo­
skwy z Ostrowra. 

ia c / .e r v r .  W  Kołomnie nowe wieści czekały na mo­
narchę (268): Krymianie postępowali do Re-
zanu. Jan natychmiast wydał rozporządzenie: 
kazał wielkiemu pułkowi stanąć u Kołyczewa, 
przodowemu pod Mścisławem, lewemu skrzy- > 
dłu koło Gołutwinaj naradzał się z Szych-Ale- 
iern , wyprawił  go tlo Kasyrnowa, wspólnie z 
xięciem Włodzimierzem Andrzeiowiczem oglą- 
d-ł woysko na brzegach Oki,  miał mowy do 
urzędników i żołnierzy; zagrzewał ich swą ła-
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skawością, olywiał  męztwem i zewsząd słyszał r. i§S2. 
okrzyki: „gotowiśmy umrzeć za wiarę i ciebie, 
monarchę cnotl iwego!” Obrawszy plac do bi- 
tvvy, powrócił  do Kołomny i napisał do Mo­
skwy, do carowey i metropolity, źe oczekuie 
liana bez strachu, w nadziei na dobroć Naywyź- 
szego , ich modły i męztwo woyska; źe świą­
tynie pańskie w Moskwie maią być otwarte a 
serca spokoyne.

Dnia 21 Czerwca powzięto wiadomość w 
KoTomnie, źe Krymianie się pokazali koło Tu- 
ły. Woiewodowie ,  xiąźęta Szeniatów, Kur la­
ski, Turuntay,  Chilków i Worotyński spieszyli 
do tego miasta, lecz doniesiono im źe nieprzyja­
ciel był tam w małych siłach,  zrabował kilka* 
wsi i skrył się (269). Dnia 23 Czerwca gdy 
Jan iadł obiad,  przybiegł goniec od xięc,ia 
Grzegorza Ternkina namiestnika tulskiego, któ-^ 
ry  pisał do Cara: „H an tu :  oblega miasto, ma Tuiy" 9
z sobą wiele armat i ianczarów sułtana” Jan 
tego momentu kazał drużynie carskiey wystą­
pić z Kołomny, a głównemu woysku przeyść 
za O k ę , wysłuchał nabożeństwa w cerkwi 
Wniebowstąpienia ,  przyiął błogosławieństwo 
od Biskupa Teodozyusza (270), i wyiechal na 
koniu w pole,  gdzie woysko w nieobeyrzanych 
szeregach świetniciące i groźne orężem, ruszyło 
naprzód w okrzykach radości, i szło na bitwę 
iakby naz&bawę (271). Kronikarze nie wzniian- 
kuią ile go było ,  mówią tylko, źe cała Rossya 
zdawała się tam być sprzymierzoną,  chociaż w 
Swiaźsku i Muromie zuaydowalo się ieszcze im
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R,i5$9, fle silne woysko, a Kołomneńskie składało się 
jedynie z dworzan (272) i wybornych dzieci bo- 
jarskich z Nowogrodzanów i innych północnych 
mieszkańców. Ku wieczorowi iuź liczne pułki 
były  za Oką,, i sarn Jan zbliżył się do Koszyry. 
Tu nowy goniec od xięcia Temkina uwiadomił 
go,  że Tuła iest ocalona. Dnia 22 Czerwca o 
godzinie pierwszey po południu ,  han przypu­
ścił szturm do miasta: strzelano z armat ogniste- 
mi kulami: domy się zapaliły, a Janczarowie 
się rzucili na mury. Tuła  nie miała żołnierzy 
do obrony, albowiem dała wszystkich do służby 
monarszey, lecz miała odważnego naczelnika i 
wspaniałomyślnych obywateli : iedni gasili o- 
gień,  drudzy się bil i 'mężnie,  tak,  źe Janczaro­
wie nie mogli zdobyć twierdzy. Han ,  odło­
żywszy szturm do rana ,  w  nocy się oddalił ,  
na wieść, źe silne pułki postępują z Koszyry.  
Oby watele tulscy stali na murach przez noc ca- 
łą: przy świetle gwiazd widzieli ucieczkę Tata­
rów , i z drugiey strony uyrzawszy t łumy ku- 

jj ieczl4a rzu, z okrzykiem: „ monarcha { monarcha spie- 
* han*. SZy d0 nas!” ruszyli tuż za nieprzyiacielem: za­

brali iego broń palmą; zabili wielu ludzi i szwa­
gra hanowego xięcia Kambirdeia (273): same 
nawet niewiasty i dzieci dopomagały im do tego. 
Wtenczas przybyli woiewoclowie xiąźęta Sze* 
niatów i Kurbski którzy stanęli na tern miey- 
scu,  gdziebył obóz liana (274). — Jan ucieszo­
ny tą pomyślnością, pozwolił wypocząć woysku 
i nocował pod Koszyrą.

Nazajutrz otrzymał ieszcze pomyślnieyszą 
yviądomość, Szeniatów i Kurbski rnaiąc tylkp
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15,000 rozbili 30,000 lub więcey nieprzyiaciof n. i552? 

którzy plondrowali w okolicach Tuty i nie- 
Wiedząc o ucieczce nieprzyiaciela, szli do niego 
i spotkali Rossyan (275). W  tey okropney bi­
tw ie ,  xiąże Andrzey Kurbski wódz młodzieniec 
chlubne poniósł blizny: pocięto mu głowę i 
plecy. Wojewodowie  pędzili Tatarów i na b rze­
gach rzeczki Szewrony odniósłszy nad niemi no­
w e  zwycięztwo, uwolnili wielu Rossyan, Han 
zostawił nam w  zdobyczy obozy i całe tabuny 
wielbłądów, a krewni oświadczyli, źe on szedł 
do Moskwy, sądząc ze monarcha iest pod Ka­
z an e m : dowiedziawszy się zaś o silnem woy- 
sku Janav chciał przynaymniey zdobyć T u lę ,  
aby  z mnieyszyn. wstydem uciec mógł do do­
m u  (276). — Lelude oddziały nasze biły Kry- 
jnian aź do stepów.

Jan powrócił  do Kołomny, uwiadomiwszy 
k ró low ę ,  brata i metropolitę o sławnem w y ­
gnaniu nieprzyiaciela i posłał do Moskwy try- Tryumfy 
uwiły nasze: iakoto, nieprzyjacielskie a rm a ty , iabze* 
wielbłądy, niewolników, dla ucieszenia stolicy 
temi znakami naszego zwycięztwa (277), a sam 
rozporządził wyprawę do Kazanu dwiema dro­
gami; polecając, aby drużyna carska, lewe skrzy­
dło i pułk rezerwowy poszły z nim przez W ł o ­
dzimierz i Murom, a wojewodowie główni przez 
Rezan i Meszczerę tak,  aby się zeszli z monar­
chą w  polu za Alatyrem (278). — W  woyskuWyrzok,.. 
powstały wyrzekania:  Nowogrodzanie i dziecini*"uvvo7 
boiarskie uskarżali się że car nie daie im wypo­
czynku, źe oni iuż kilka miesięcy są na służbie
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m 1552. i w  pracy; źe im niepodobna przenieść tak da- 
lekiey podróży, do którey nie rnaią sil i pie­
niędzy. Jan, był’ bardzo zasmucony: lecz ukry- 
w a iąc to ,  kazał spisać żołnierzy przywiązanych 
i tych,  którzy z lenistwa lub niesposobnóści 
zrzekaią się sławy wpływać do tak wielkiego 
zamiaru. „ Pierwszych — mówił — będę ko­
chał iak dzieci; chcę wiedzieć o ich potrzebach 
i wszystkiem się podzielę z n iem i : drudzy m o ­
gą pozostać,  nie potrzebuię gnuśnychi” Te 
słowa zrodziły nadzwyczayny skutek. Wszy- 
stcy w ieden głos rzekli: „Idziemy dokąd się 
monarsze podoba ; późniey on uyrzy służbę na­
szą i nie opuści nieszczęśliwych” Dzieci boiar- 
skie, te nawet ,  które maiątków nie miały, za­
milczały o niedostatku, w nadziei łaski monar- 
szey na przyszłość. 

p j  ̂ Dnia 3 Lipca ruszyło całe woysko. Jan z 
szczególną pobożnością modlił się przed obra ­
zem N. Panny, który Dymitr  Doński miał ze 
sobą w bitwie z Mamaiem, i stał w katedrze 
kołomneńskiey Wniebowstąpienia. W  czasie 
podróży z czułością całował grobowiec bohate­
ra Rossyi Alexandra Newskiego i błogosławił 
pamięć świętych patronów inuromskich xięcia 
Piotra i xiężny Fewronii.  W e  Włodzimierzu 
odebrał  wiadomość z Swiaźska, źe choroba tam 
panuiąca, ustała, że woysko ożywia zapał, źe 
xiąźęta Mikuliński, Srebrny i boiar Daniel Ro- 
inanowicz , chodzili przeciwko buntownikom 
strony górney, uśmierzyli wielu i nową przysię­
gą zobowiązali do poddaństwa Rossyi (279).
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W  Muromie doniesiono monarsze z Moskwy , 
iego żona stała i spokoyna w Opatrzności swą 

^adzieię pokłada; źe duchowieństwo i lud cią­
gle błagaią Nay wyższego o zdrowiekróla i woy- 
ska. Metropolita pisał do monarchy iak przy- 
iaciel i gorliwy nauczyciel kościelny: „ Bądź
czystym i niewinnym w duszy: mówił :  upoko­
rzony w sławie,  ośmielay się w smutku. Cno^ 
ty króla zbawienne są dla iego narodu .” Mo­
narcha i woiewodowie z przywiązaniem list 
ten czytali. „Dziękuierny ci, odpowiedział Jan 
metropolicie,  za naukę pasterską, którą w pi­
sałem w moie serce. Pomagay nam zawsze ra­
dą i modlitwą. Jdziemy daley. Oby nam Bóg 
dał wrócić z pokoiem dla chrześcian (2 8 0 ) !” 
On nietracił ani godziny czasu w nieczynności: 
pieszo i na koniu oglądał pułki ,  ludzi, b roń ;  
kazał podzielić dzieci boiarskich na setnie i wy­
brać  dla kaźdey setni naczelnika między star- 
szemi z urodzenia:  wypuścił Szych-Aleia na 
statkach do Kazanu z xięciem Kostrem Bułha­
kowem i strzelcami; posłał drużynę Jartoulrią 
(281) dla zarzucenia mostów, i w dniu 26 Lip­
ca tuz za woyskiem przebył Okę, nocował, w 
lesie Sabańskirn nad rzeką Weletemem o 30 
werst od Muromy. Drugi oboz był w Szyle- 
kszy,  trzeci pod Sakańskiem horodyszczem. 
Xiązęta Kasymowscy i -Lemnikowski połączy­
li się z woyskiem wraz z swerni drużynami, 
Tatarami i Mordwą. Dnia 1 Sierpnia,  monar­
cha poświęcił wodę na rzece Mianie. ISaza- 
iutrz woysko się przeprawiło za Alatyr i 14Sier-

.. 1552.

%
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1552. pnia z radością uyrżało na brzegach Sury puł­
ki xiąźąt Mścisławskiego, Szcniatowa, Kurbs- 
kiego i Chilkowa. Obadwa liczne woyska po­
stępowały przez lasy ponure i pustynie, żywiły 
się z polowania,  iagód i roślin. , ,Niemieliśmy 
zapasów z sobą: piszą naoczni widzę:  wszę­
dzie natura do nadeyscia postu,  gotowała dla 
nas obfite stoły. Łosie pokazywały  się stada- 

• mi;  ryby t łumami w rzekach, ptaki same pa­
dały na ziemię przed n am i44 (282).

T u ,  koło Boronczeiowego horodyszcza, ó- 
cZekiwali cara posłowie Swiazscy i Czeremiscy 
z doniesieniem, że cały prawy brzeg Wołg i  u- 
legnie mu spokoynie i w pokoiu (283). Bun­
townicy żałowali swych pos tępków, a car na 
znak łaski iadł obiad z starszemi z pomiędzy 
nich. Oni przysięgali iż zagładzą w e  w y k ro ­
czenie : ułatwili drogę dla woyska w mieyscach 
ciasnych zaciągnęli mosty na rzekach, chcieli 
szczerze usłużyć nam orężem pod Kazanem. 
Dnia 6 Sierpnia Jan nad rzeką Kiwatą słuchał 
liturgii i przyiąłkomintinię świętą. Dnia 11 Sier­
pnia wole W  odo Wie Swiazscy powitali monar­
c h ę  z iazdą i piechotą: oni szli trzema pułka­
mi": w pierwszym xiąże Alexander Garbaty i 
Daniel Romanowicz,  W drugim iiąźęta Syme- 
on Mikulinski i Piotr  Srebrny - Obolencki z 
dziećmi boiarskiemi; w trzecims kozacy i mie­
szkance górni Czeremisy i Czuwasze. Car po­
witał woiewodów i żołnierzy których było 
przeszło dwadzieścia tysięcy (284);  wzywał ich 
do ręki,  rozmawiał p niemi: chwalił za karność
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h
j męztwo, częstował wszystkich na łące Bey- r .  1552. 
skiey: officerowie i żołnierze iedli obiad pod 
namiotami* Czas i mieysce były  piękne; z ie- 
dney strony pokazywały się oku zielone równi­
ny , wzgórk i , krzewy i ciemne lasy, z drugiey 
poważna Wołga  z dzikiemi skałami i wyspami 
nialarskiemi: za nią nieobeyrzane łąki i dąbro­
wy. Niekiedy dawały się spostrzegać wsie Czu- 
Waszów, w wąwozach i rozpadlinach gór: mie­
szkance nam dostarczali chleba i miodu, sam 
monarcha podczas postu nie znał innego sma- 
czmeyszego iedzenia , i pili czystą w o d ę : nikt 
się nie uskarżał: trzeźwość i wesołość pano­
wały  w obozie (285J.

Dnia 13 Sierpnia Swiazsk dał się spostrzedz 
oku: car z ciekawością i nayżywszern ukonten­
towaniem uyrzał to nowe, z iego rozkazu zbu­
dowane miasto, znak zwycięztwa i tryumfu 
chrześcian w granicach niedowiarstwa. Ducho­
wieństwo z krzyżami, xiąże Piotr Szuyski i 
boiar Zabofocki z drużyną woyskową powita­
li Jana u bramy miasta: monarcha wszedł do 
cerkwi;  tu dyakonowie śpiewali modły o dłu- 
goletność iego, a boiarowie składali powinszo­
wania iako zdobywcy i zaprowadzicielowi wia­
ry w ziemi Swiażskiey. Jan, obeyrzawszy twier- 

zę, bogate iey zapasy, piękne ulice i domy o-

Z \  T ,yl  P®d«§kow“we xięciu Sy,neonowi 
Mikulniskieuni  i innym naczelnikom;  nasycał 
się malarskie.!,! w idokam i ,  i m ów i ł  do panów 
*e m em a w  Rossyi drugiego tak szczęśliwego 
Położenia m.eysca. Urządzono dla niego dom. 

l o m  V I I I  , o  T
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R. 1552. „Jesteśmy w pochodzie — rzekł Jan — wsiadł 
na koń ,  wyiechał z miasta i stanął w namio­
cie na łące Swiagi.

Woysko utrudzone podróżą,  spodziewało 
się iź odetchnie śród obfitości i powabów tego 
nowego mieysca,  gdzie przyiechało wielu kup­
ców z Moskwy,  Jarosławia, niższego Nowo­
grodu ze wszystkiemi towarami; statki za stat­
kami zawiiały do por tu ,  brzeg się zamienił w  
dom gościnny : na piasku w budach rozkładano 
naykosztownieysze rzeczy, iakie miał handel E- 
uropy i Azyi. Ludzie znakomici i bogaci zna­
leźli tu swoie zasiłki, które im Wołgą  by ły  
przysłane. Wszyscy byli iak w dom u  (286): 
mogli smacznie ieść i pić, przyymować przyia- 
cioł i zbytkować.. . .  Lecz Jan ,  wezwawszy 
na radę Szych-Aleia, xięcia Włodzimierza An- 
drzeiowicza i wszystkich radców, postanowił 
natychmiast iść do Kazanu. Ałey, iako krewny 
nowego tamecznego króla Edygera, podiął się 
napisać do niego list narnawiaiący, aby w swey 
dumie nie tracił umysłu, i niepoczy ty wał się za 
równie  silnego wielkiemu monarsze chrześci- 
ańskiernu, lecz się uśmierzył i przyiechał do 
obozu Jana bez żadney obawy. Napisano też 
i do panów kazańskich, źe monarcha nieźąda ich 
zguby lecz poprawy ,* źe ieżeli oni wydadzą mu 
sprawców buntu ,  wszyscy mogą być spokoy- 
ni pod szczęśliwem iego panowaniem. Listy 
te posłane były przez tatara w dniu 15 Sier­
pnia; a nazaiutrz woysko iuż się zaczęło prze­
prawiać przez Wołgę  (287).
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Przys tępu je  do opisu godnego pamięci oblę­
żenia Kazana,  zrobiemy uwagę, źe to oblęże­
nie wraz z bitwą Mamaia aź do naszych cza­
sów źyie w pamięci ludu, iako nayznakomit- 
sza wyprawa z czasów starożytnych, znana 
wszystkim Rossyanoin ob pałacu do chaty wiey- 
skiey. Dwie okoliczności nadały iey to nad- 
zwyczayne znaczenie: ona była naypierwszą u- 
nas porządną próbą zdobywania mieysc waro­
wnych;  których obrońcy pokazali męztwo za­
dziwiające i rzadkie z istotnie wspaniałomyślną 
rozpaczą, tak dalece, źe zwycięztwo to kupili­
śmy za bardzo drogą cenę. Kazańczykowie 
gotowi spokoynie poddać się Janowi,  byle się 
od surowości Szych-Aleia uwolnić, wciągu pię­
ciu miesięcy mieli porę rozważenia skutków. 
Kazan rządzony od namiestnika Janowego zo­
stawałby iedynie iako miasto moskiewskie. Ta­
meczni panowie i duchowieństwo, przewidy­
wali konieczny upadek ich władzy: lud się wzdry­
gnął niewoli. Starły się w duszy szlachetne 
zamiłowanie narodowey niepodległości , ze 
zwyczaiami i prawami oyców: które,  wzmo­
cnione wspomnieniami starożytności, zagniewa­
ne nienawiścią do chrzęście,n, niegdyś hołdo* 
w ników ,  a natenczas ciemięźycieli potomstwa 
Batego, pokonało wrodzoną skłonność ludzi 
do spokoynych rozkoszy życia; zrodziło zapał, 
żądzę krwi i zemsty, porywczość do niebez­
pieczeństw i dzieł wielkich. W ru c h u  i kurzu 
rycerstwa, kazańczykowie nie czuli swoiey sła­
bości; że zaś w ostatecznem postanowieniu na-

1532.
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n. 1552. dzieia ieszcze się w sercu ukrywa,  om przeto 
wyliczali wszystkie niepomyślne szturmy nasze 
do swey stolicy i mówili wzaiem do siebie: 
„ nie poraź pierwszy uyrzemy Moskwian pod 
murami naszemi; nie poraź pierwszy, napo- 
w ro t  oni do krajów swoich ucieknę,  i naśmie­
wać się z nich będziemy!” Takie było poło­
żenie króla i ludu w Kazanie; lecz poda­
wał  środki łagodne, aby dopełnił m iary  d łu ­
g ie j  cierpliwości, stosownie do polityki swe­
go oyca i dziada,

Dnja 19 Sierpnia, monarcha z 150,000 woy- 
ska (288) by ł  iuz na stronie łęki za Wołgę .  
Szych-Aley wyprawił  się na statkach dla zaię- 
cia gościnney wyspy, a boiar Michał Jakowle- 
wicz Morozow wiózł broń palnę, przygotowa­
ne baszty i tarasy  (289), aby zapomocę ich 
mógł działać przeciwko nieprzyjaciołom. Kil­
ka dni padały deszcze; rzeki wylewały się z 
brzegów; nizkie łęki w bagna się zamieniły, 
Kazańczyko wie zepsuli wszystkie mosty i gro­
ble, Potrzeba było na nowo sporzędzić dro­
gę, Dnia 20 Sierpnia na brzegach Kazanki Jan 
odebrał odpowiedz od Edygera. Król i pano­
wie nie przystawali na pokóy: wymyślali na 
monarchę,  Jńossyę i chrześciaństwo, nazywali 
Aleia zdraycę i zbrodniarzem, i pisali: „ w sz y ­
stko w pogotowiu, czekamy was na ucztę!” — 
W  tym dniu woysko uyrżało przed sobę Ka­
zan , i stanęło o 6 werst od miasta na równych 
i wesołych łękach , które podobnie iak, zielone 
$ukno rozścielały się między Wołgę a górę na
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którey stała tw ie rdza ,  z m urow anem i  meczeta* n . 155*.
i pałacem (290),  wysokiemi basztami i dę* 

howemi grubemi ścianami (wewnątrz nabite-* 
mi gliną). Dwa dni wydobywano armaty i 
ładunki ze statków. Tu się pokazał z Kazanu 
zbieg Murza Kamay (291), który doniosł mo­
narsze, iz iechał do niego ze 200 towarzyszami? 
lecz ich zatrzymano w mieście; źe król Edyger,  
Kulszeryf-Mołna czyli naystarszy w duchowień­
stwie, xiąźęta Izenesz Nogayski, Gzapkun, Ata- 
lyk ,  Islam, Alikey N aryków,  Rebek Tiurneń- 
ski i Derbysz umieli oburzyć gniew ludu na 
ehrześcian, źe nikt nie myśli o pokoiu; źe twier­
dza napełniona zapasami żywności i potrzebami 
woyskowemi,  ma 30,000 żołnierzy i 2,700 No- 
gaiów (292); źe xiąźe Japancza (293) z licz­
nym oddziałem iazdy posłany do arskiey za­
sieki, dla uzbroienia i zebrania tam chłopów, 
ma nieustannemi napadami trwożyć obóz Ros- 
syan. Jan łaskawie przyiąwszy Komaia,  nara­
dzał się z boiarami; kazał dla wzmocnienia przy­
gotować dla każdego żołnierza dzidę a dla dzie­
sięciu żołnierzy tu r  (294), wielkiemu i przo­
dowemu pułkowi zaiąć pole Arskie,  prawemu 
skrzydłu brzeg Kazanki, pułkowi straży uy- 
ście Bułaka, lewemu skrzydłu rozłożyć obóz 
przedniem , Aleiowi za Bułakiem koło cmenta­
rza ,  a drużynie carskiey którą dowodził  sam z 
xięciem Włodzimierzem Andrzeiowiczem na 
łące królewskiey (29b); surowo zakazał woy- 
skowym samowolnie wchodzić do bitwy , bez 
rozkazu monarszego. Dnia 23 o świcie poruszy-
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R. 1552. Jo się woysko. Naprzód szli xiążeta Jerzy Sze- 
miakin Proński i Teodor Troiekurów, z koza­
kami pieszemi i strzelcami; za woiewodami A- 
tamanowie, naczelnicy strzelców, setnicy, każ­
dy podług stopnia na swoiem mieyscu, zacho- 
wuiąc porządek i spokoyność. Słońce wscho­
dziło oświecaiąc Kazan oku Jana: za danym od 
niego znakiem pułki s tanę ły : uderzono w  bę­
b n y ,  zatrąbiono w trąby; rozwinięto chorągwie 
i znamię święte na którey był wyobrażony J e ­
zus chrystus,  a na wierzchu był krzyż S. któ­
ry  miał na Donie wielki xiaźe Dymitr  Iwano- 
wicz. Car i wszyscy woiewodowie z stąpili z 
kon i ,  odśpiewali hymny pod cieniem chorą­
gwi,  a monarcha miał mowę do woyska: za­
chęcał ie do dzieł wielkich; wysławiał bohate­
rów którzy polegną za wiarę;  przysięgał imie­
niem Rossyi, że opalrywaó będzie ich w dow y 
i sieroty, że ich zaspokoi oyczyzna: nakoniec 
sam się na śmierć poświęcał, ieźeli tego będzie 
potrzeba dla zwycięztwa i tryumfu chrześcian. 
Xiąźe 'Włodzimierz Andrzeiowicz i boiarowie 
odpowiedzieli mu ze łzami: „Ośmielay się mo­
narcho 1 my wszyscy iednrą duszą za Boga i za 
ciebie!” Kapelan Jana Andrzey, błogosławił 
go i woysko, które okazywało naywyższy za­
pał; Car siadał na kosztownie ubranego konia, 
spoyrzał na obraz Zbawiciela na świętey chorą­
gwi będący, przeżegnał się i głośno mówiąc: 
„ruszamy w imie Twoie!” prowadził  woysko 
prosto do miasta. Wszystko tam zdawało się 
być spokoyne i opuszczone (296) niewidać by-
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io ani ruchu ani ludzi na ścianach, i wielu z r . 1553. 
naszych cieszyło się sadząc, ze król kazański 
ze strachu z woyskiem uciekł z miasta, lecz 
doświadczeni woiewodowie mówili do siebie 
„bądźm y  przeto ostroźnieysi! ”

Rossyanie obiegli Kazan. 7,000 strzelcówob)§źeme. 
1 pieszych kozaków przez most naciągnięty prze­
szli rzekę Bułak, płynącą do miasta z iezio- 
ra Kabana i widząc przed sobą nie więcey 
iak o 200 sążni domy królewskie (297), muro­
wane meczety,  dostawali się na wysokość aby 
przeyść koło twierdzy na pole arskie. . . .  Na­
gle dał się słyszeć krzyk i łoskot: zaskrzypiała 
i otwarta została brama z ktorey 15,000 tata­
rów konnych i pieszych uderzyło z miasta na 
strzelców, rozproszyło ich i pobiło .  Młodzi xią- pienv 7<1 
żęta Szemiakin i Tro iekurów, wstrzymali ucie- 
kaiących: oni się skupili. Przybiegło im na po­
moc nieco dzieci boiarskich (298). Tu się ro­
zpoczęła rzeź okropna. Rossyanie niemaiąc 
iazdy stanęli piersią; zwyciężali i pędzili nieprzy- 
laciela do twierdzy, pomimo mocne strzelanie z 
miasta, wzięli ieńców i natychmiast odstąpili; 
wobec wszystkich pułków naszych, które spo- 
koynie idąc do przeznaczonych dla siebie sta­
nowisk,  cieszyli się z daleka widokiem tego 
naypierwszego sławnego clla nas czynu. Roz­
kaz monarchy był V/ zupełności wykonany: 
nikt bez woli iego nie szedł do b i twy,  i kar­
ność woyskowa stawiła się oku w nayswietniey- 
szym obrazie.

Pułki otoczyły Kazan. Rozstawili namioty 
1 trzy cerkwie p luc ienne : S. Archanioła Micha-
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*.1552.

Burza.

' i

ła, Męczenniczki Katarzyny i S. Sergiusza. Przed 
wieczorem monarcha zebrawszy w oiew odów,  
ustnie im wydał  Wszelkie potrzebne rozkazy. 
Noc była spokoyna. Nazaiutrz powstała nad- 
zwyczaynie silna burza:  zeiwała namiot cara 
i liczne inne ,  potopiła statki oładowane żyw no­
ścią i o strach woysko przyprawiła.  Mniema­
no iź wszystko koniec wzięło,  źe oblężenia nie 
będzie; źe my w braku żywności, powinni­
śmy odstąpić ze wstydem. Nie tak myślał Jan; 
posłał do Swiaźska i do Moskwy po żywność ,  
po odzież ciepłą dla woyska i po pieniądze , i 
czynił przygotowania do przepędzenia zimy 
pod K a z a n e m  ( 2 9 9 ) .

Dnia 25 Sierpnia lekka drużyna xiążąt Sze- 
miakina i Troiekurowa poruszyły z arskiego po­
la do rzeki Kazanki wyźey miasta dla odłącze­
nia go od Czermisów ze strony łąki, połączenia 
się z prawem skrzydłem i zaięcia stanowiska 
bliźey twierdzy. Tatarowie zrobili wycieczkę. 
Waleczny rycerz xiąźe Szemiakin by ł  raniony; 
lecz xiąże Dymitr  Chilków, naczelnik wszyst­
kich przodowych oddziałów, dopomógł mu z 
dziećmi boiarskiemi do wpędzenia nieprzyia- 
cioł do twierdzy.— W  nocy pułk straży i le­
w e  skrzydło bez bitwy i oporu rozstawili ar­
m a ty : strzelcy się okopali fossą, a kozacy pod 
samym murem miasta zasiedli w murowaney,  
tak zwaney,  Dairowey bani.— W  te dwa dni 
Jan nie z stępował z konia,  ieździł w  około 
miasta i uważał mieysca naywygodnieysze do 
szturmu (300).
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Dnia 26 Sierpnia wielki pułk przed wie* r. i35f. 
czorern Wystąpił z obozu; Xjąże Michał’ W o ­
ł y ń s k i  prowadził j j cb, {r j locy.\f pr/pd so­
bą skrzynie napełnione ziemią: xiąże Iwan Mści­
sła w sk i prowadził  iazdę,  aby mu pomagał 
w  razie natarcia. Monarcha dał im wyborowych 
dzieci boiarskich z własney drużyny (301). Ka- 
zanczykowie uderzyli na nich z krzykiem, a z 
baszt i murów sypnęły kule armatne i karabino­
we. Śród dymu i ognia nie zachwiani bossya-g.j 
nie dawali odpor iezdzie i piechociesilnem dzia-ĉ cziia 
daniem swey broni,  karabinów , dzid i pałaszy: 
oboiętnie szli naprzód, wparli Tatarów do mia­
sta , napełniwszy mosty iego ciałami nieprzyja­
ciół: Piszczałnicy i kozacy stali na wałach, strze.
lali do samey nocy i dali czasu xięciu Woro- 
tyńskiemu do ustalenia i nasypania skrzyń zie­
mi ą, o 50 sążni od fossy między polem Arskiern 
a Bułakiem. W tedy  on polecił im aby odstą- 
pili do wałów i zakopali się pod niemi; Lecz 
ciemność me zakończyła bitwy. Kazańczykowie 
do samego rana wybiegali i walczyli z nami,
Nie by ło  odpoczynku,  żołnierze i w odzowie  
nie zrnruzali powiek.  Jan się modli ł  w cerkwi 
i co godzina posyłał  swoicli znakomitszych urzę.  
u n i k ó w , dla ośmielenia walczących. Nakoniec 
nieprzyjaciel był zmordowany.  Wschodzące  
sionce Oświeciło stanowcze zwycigz two Rossyan, 
a monarcha kazał śpiewać w obozie modły  dzięk­
czynienia. Kazańczykowie stracili w tey s p h -  
w ,e  wielu ludzi walecznych ,  śmiałego xiecia I- 

N a rykow a  , Sunczeleia bohatera i hmyoh.
II 1 -r/t  I  T l u c i j n i i ,

f o r n  V I I I . i q
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A. 1552. W  liczbie zabitych Moskwian, znaydował się 
dobry rycerz Leon Szuszeryn (302).

Dnia 27 Sierpnia , boiar Michał Jakowle- 
wicz Morozów, zatoczywszy na wały armaty, 
rozpoczął wielka b i twę ze wszystkiey naszey 

Działania, broni palney; a piszczałami strzelano do miasta 
br°neyPal z °k°pów. — Kazańczyko wie się ukrywali za 

murami,  lecz napadali na ludzi rozproszonych 
w polu koło tego rnieysca, gdzie stał xiąże Mści- 
sławski z częścią wielkiego pułku. W oiew oda  
ten spieszył do obrony swoich, zmusił nieprzy- 
iaciela do ucieczki, wziął w niewolę znakomi­
tego ułana Karamysza,  i stawił go przed mo­
narchą,  dawszy dowody osobistego męztwa; i 
w dwa rnieysca był raniony strzałą (303). Je­
niec ten oświadczył, ze Kazańczykowie goto­
wi umrzeć, nie chcą słyszeć o umowach po­
koiu.

Nazaiutrz Rossyanie nowey oczekiwali wy*
Nai ez dni k . . .  . . . .  . u • •X Jepan-Cieczki: nieprzyiaciel pokazał się z drugiey stro- 

***’ ny: wyszedł w dużych tłumach z lasu na pole 
Arskie,  schwytał straż przodowego pułku  i na 
obóz iego uderzył (304). Woiewoda xiąźe Chil- 
ków ,  z wielką usilnością dawał odpór,  lecz po­
trzebował konieczney pomocy. Xiąźęta Iwan 
Proński,  Mścisławski, Jerzy Obolencki (305), 
ieden po drugim spieszyli wstrzymać natarcie 
nieprzyiaciela. Sam Jan posławszy im część 
drużyny, siadł na koń. Liczni woyskowi nasi 
padli nieżywi lub ranni. Lecz liczba Rossyan 
co moment się powiększała : om zapędzili Ta­
tarów do lasu, i dowiedzieli się od ieńeów, że

|46
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t łumy te przybyły z xięciem Jepanczą, z tw ie r - r . tsss. 
dzy którg Kazańczykowie zbudowali na drodze 
do Arska; że itn polecono nie dawać nam po­
koiu i częstemi naiazdami szkodzić o ile można 
będzie. (306).

Dnia 29 Sierpnia, woiewodowie prawego 
skrzydła, xiąże Szeniatów i Kurbski,  poruszyli 
się do miasta i zaczęli wzmacniać wały na dół 
do rzeki Kazanki pod obrona strzelców, a d ru ­
żyna xuj;żat Szemiakina i Troiekurowa powróci­
ła na Arskie pole ,  gdzie się znowu nieprzyia- 
ciel pokazał z lasu, i gdzie Mścisławski, 0 -  
bolencki,  Chilków, stali w szeregach czekaigc 
na Ta tarów,  tymczasem gdy inni woiewodowie 
xiąże Dymitr  Palecki, Alexy Adaszów i naczel­
nicy drużyny carskiey sypali wał od pola arskie- 
go do Kazanki (307). Z oby dwóch stron strze­
lano z armat,  karab in ów  i ł u k ó w :  wycieczki 
niebyło. Nieprzyiaciel nieodstępował od lasu, 
widząc Rossyan gotowych do bitwy; a przed- 
wieczorein doniesieno Janowi, źe całe miasto 
otoczone iest warowniami naszemi, w miey- 
scach suchych wałem; w błotnistych tynern, 
źe niema drogi ani do Kazanu, ani z Kazanu.
Od tego czasu boiar Morozów po wszystkich 
mieyscach rozstawiał broń palng, ciągle biiao 
do ścian ze stu pięćdziesięciu sztuk cięźkiey 
broni (308).

Lecz woysko nasze w przeciągu iednego TTinęcze. 
tygodnia do ostateczności było zmordowanen): 1̂ " ^  
zawsze stało pod bronią niemaigc czasu odpo­
czywać, i w niedostatku żywności, żyło tylko
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R . 1552. suchym chlebem. Dostarczyciele nasi nie śmieli 
wyiechać z obozu, X. Japancza strzegł i chwy­
tał ich po wszystkich kierunkach. Kazanczyko- 
wie mieli stosunki za pomocą znaków: wysta- 
wiaiąc chorągiew na wysokiey baszcie machali 
ią i dawali zrozumieć ze on powinien uderzyć 
na oblegających (309). den  bezpieczny naie- 
zdnik utrzymywał Rossyę w nieustannym stra­
chu. Jan zebrał radę: postanowił podzielić 
woysko na dwie części: iednę która miała po­
zostać na wałach dla obrony osoby carskiey,

pułków. która pod wodzą walecznnego i doświad­
czonego xięcia Alexandra Garbatego - Szuyskie- 
go, silnie działać miała przeciwko Japanczy dla 
zasłonienia oblężenia,  oczyszczenia lasu i uspo- 
koienia obozu naszego- Xiąże Alexander maią- 
cy 30,000 konnego a 15,000 pieszego woyska,  
rozłożył obóz za górami dla ukrycia swych 
poruszeń przed okiem nieprzyjaciół, i posłał 
oddziały do arskiego lasu. Skoro Japancza ich 
uyrzał ,  t łumy iego wysypały się na pole. Ros- 
syanie iakby przestraszeni, cofnęli; Tatarowie 
ich pędzili, wcisnęli do obozu, zaczęli kręcić 
w kołka przed naszemi warowniami i puszczali 
strzał wiele; a inne t łumy w boiowym szyku, 
szły prosto na obóz głównego woyska mos- 

Zniszeze. kiewskiego, w t e d y  xiąże Jerzy Szemiakin z 
”]i*7apąn gotowy tn pułkiem swoim z zasadzki uderzył 

*zr- na Tatarów: oni zostawali w podziwieniu, lecz 
widząc się iuż być daleko od lasu,.musieli  przy­
jąć bitwę. Wkrótce  się pokazał i sam X. Alexan- 
der z licznemi drużynami iazdy; a piechota na*
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sza z prawey i lewey strony zachodziła z ty łu n. 1552. 
nieprzyjacielowi. Tatarowie,  w ucieczce szu­
kali o c a l e n i a :  duszono ich,  rąbano,  kłuto,  na 

przestrzeni dziesięciu lub więcey werst do 
rzeki Kilar i , gdzie xiąże Alexander zatrzymał 
swoiego zmordowanego konia i odgłosem trąby 
zwoływał rozproszonych zwycięzców. Idąc na 
powro t ,  w lesie oni zabili ieszcze wielu nieprzy- 
iacioł, którzy się kryli w dołach i gęstwinie krza­
k ó w ,  wzięli kilkuset niewolników (3 Id), sło­
wem zniszczyli Japanczę. Monarcha uściskał wo'  
clzów pokrytych kurzawą bitwy, zroszonych 
potem i krwią,  wychwalał rozsądek i cnoty z 
nayźywszym zapałem, oświadczał podziękowa­
nie prostym nawet żołnierzom. Polecił wszyst­
kich ieńców uwiązać do kotów przed uaszemi 
warowniami,  aby opi ubłagali Kazańczyków do-
pocldania się. W  tym czasie urzędnicy monar ,

. . . . . . .  Z aciętość
szy poicchali do murów 1 mówili do TatarowK.aia.icAy--
„Jan  obiecuie im życiei wolność a wam przeba- ku>’ 
czenie i względy leżeli mu ulegniecie.— (311) 
Kazańczykowie spokoynie wysłuchawszy s łów,  
puścili mnóstwo strzał w swoich nieszczęśliwych, 
w niewolę wziętych współobywateli,  wołaiąc, 
„lepiey wam umrzeć z naszey czystey, niż chrze- 
ściańskiey złey rę k i ! ” Ta zaciętość, Rossyan i 

monarchę w podziwienie wprawiła,
Jan pragnąc uzyć wszelkich środków dla 

zdobycia Kazanu z mnieyszym rozlewem krwi, 
dał rozkaz służącemu w iego woysku biegłe­
mu niemieckiemu rozmysłowi (to iest Inźenie- 
ro w i)  podkopać się od rzeki Bułaka między
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R. 155ł2. a ta lakowy a tiumeńsk^ bramą. Murza Karnay 
uwiadomił monarchę,  ze oblężeni bior^ wodę 
ze zrzódła niedaleko Kazanki do którego wcho­
dzą drogrj podziemny od bramy muraleiowey 
(^312). Woiewodowie  nasi chcieli odkryć ten 
taynik, lecz niemogli (313),  monarcha zatem 
wydał rozkaz podkopać go od mnrowaney dau- 
rowey baszty, zaiętey przez naszych kozaków. 
W  tym celu Inźenier posłał swych uczniów, 
którzy pod dozorem xięcia Bazylego Srebrnego 
i Alexego Adaszowa ulubieńca Janowego, ko ­
pali w ziemi dni dziesięć, w t e d y  usłyszeli nad 
sob^j głosy ludzi chodzących przez drogę taie- 
inna po wodę: w toczyli do podkopu 11 be­
czek prochu i uwiadomili o tern monarchę. 
Dnia 5 Września ,  z rana,  Jan wyiechał n a w a ­
ły. Nagle w oczach iego z grzmotem i trzaskiem 
zerwana byłaś ziemia; taynik, część ściany miey- 

Zerwanie skiey , rrmostwo ludzi, drzewa i kamieni wzle- 
taymka- ciało na powietrze,  poczem spadakjc zabiiało 

miekzkańców, którzy byli na pół umarli ze 
strachu, nie poymui^c co się stało. Tego mo­
mentu Rossyanie uchwyciwszy chorągwie r u ­
szyli do uszkodzoney ściany: w padli nawet by ­
li do samego miasta, lecz się utrzymać w niern 
nie mogli (314). Kazańczykowie opamiętawszy 
się wyparli naszych, a monarcha nie kazał od­
nowić usiłowań do szturmu. Zabraliśmy nie­
ma-kj liczbę ieńców, daleko więcey ieszcze za­
bili i czekali skutków.

Pomim o s tanowczośćKazanczyków po tern 
nieszczęsnem dla nich zda rzen iu , dało się wi-
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dziee zamieszanie w mieście, niektórzy z mie- 8-1552. 
szkańców mniemali źe wszystko znikło i źe oni 
mź nie maią środków do obrony:  lecz odwa­
żniejsi ośmielali ich:  kopali i znaleźli zrzódło 
małe, nędzne,  które zaspokaiać miało całe mia­
sto: cierpieli pragnienie, puchli od złey wody 
milczeli i walczyli.

Jan dawał dowody zadziwiaiącey czynno-Czynność 
ści: nie wiedziano kiedy on używał odpoczyn­
ku:  zawsze rano i późno modlił się w cerkwi ,  
albo ieździł w około warowni,  za t rzym uje  się 
rozmawiał z woyskowemi, ustalał ich cierpli­
wość. JeleliKazanczykowieciągłem strzelaniem 
nas trwożyli ,  i my także nie dawaliśmy'im od­
poczynku,  we dnie i nocy słychać było odgło­
sy armat rossyiskich nabiianych kulami i ka­
mieniami. Brama arska była doszczętu zniesio­
na: oblężeni zagrodzili się w tem mieyscu ta­
rasem.

Dnia 6 Września Tan dał rozkaz xięciuAle- 
xandrowi Garbatemu-Szuyskiemu zdobyć twier­
dzę, którą kazańczykowie zbudowali za arskiem 
polem o 15 werst od miasta, na krętey wyso­
kości między dwoma bagnami: tam się połączy­
ły szczątki pokonanego woyska Japanczy.
^iąźe Symeon Mikuliński szedł na przodzie,  z 
niemi byli boiarowie, Daniel Romanowicz i Za­
chary Jakowlów, xiązęta Bułhaków i Palecki 
naczelnicy drużyny cara, dzieci boiarskie strzel­
cy,  A Łamano wie z kozakami,  Mordwa Temni- 
kowska i Górni Czeremisowie, którzy za prze­
wodników służyli. Zbudowana z drzewa, za-
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R. 1552. Syp3na ziemią, wmzocniona parkanami twierdza 
ta zdawała się być niedostępną. Żołnierze z 
stąpiwszy z koni tuz za odwaźnemi wodzami 
przez bagno i grzązkie pa row y,  pod chmurą

Z d ob ycie i. • i i ,twierdzy strzał na men wypuszczonych, bez zatrzymania 
Ar'kiego, się w biegli na wierzchołek z dwóch stron, w y ­

bili bramę, zdobyli twierdzę i wzięli 200 nie­
wolników. Ciała nieprzyiacioł leżały stosami. 
W oiew odow ie  znaleźli tam znaczną zdobycz,  
nocowali i poszli daley do miasta Arskiego, 
przez mieysca przyiemne i do podziwienia ży­
zne,  gdzie panowie kazańscy mieli swe domy 
wieyskie, piękne i-bogate (315). Rossyanie o- 
pływali w-dosta tkach: brali co chcieli, chleb , 
m iód ,  bydło ; palili wsie, zabiiali mieszkańców, 
zabierali tylko w niewolę niewiasty i dzieci. 
Obywatele arscy uciekli w lasy oddalone; lecz 
w domach i sklepach pozostało ieszcze wiele 
rzeczy kosztownych, a mianowicie różnego ro- 
dzaiu futer. Xiąże Alexander uwolniwszy wie­
lu chrześcian spółrodaków będących tam w 
niewoli,  w dziesięć dni powrócił ze zwyeięz- 
tw em, z by tkiem i taniością żywności,  tak dale­
ce że odtąd płacono w obozie 10 deńgów za 
krowę a 20 za wołu.  Car i woysko byli w
radości (31 6).

Jeszcze się niebezpieczeństwa i prace nie 
Nnpndy zmnieyszały. I^as Arski iuź nie wyrzucał strzał 

Cz-nmsy.na Rossyan, zato Czeremisowie stepowi odpę­
dzali nasze tabuny i trwożyli obóz od drogi 
Ilalickiey. Stoiący tu woiewodowie prawego 
skrzydła,  chodzili za niemi i pokonali ich na

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



głowę;  lecz w obawie o nowe wkroczenia, r. 1553, 
codzienna czuyną ostrożnością umęczyli swóy 
PU‘lk,  który, oprócz tego, zaymuiąc nizkie ró­
wniny w dóf Razanki naywięcey cierpiał strze­
lanie z twierdzy (317), niepogody i silne deszcze, 
bardzo zwycznyne w  tey porze roku, które je­
dnak przesad czarodzieystwu przypisy wał. Widz 
naoczny xiąźe Andrzey Kurbski, równie rnę£nv 
iak rozsądny, płacąc daninę wiekowi,  za rzecz 
pewną opisuie; źe wróżko wie Kazańscy, przed 
wschodem słońca, okazując się na ścianach 
twierdzy,  krzyczeli strasznym głosem, w y ­
krzywiali się i machali sukniami na obóz ros- 
syiski, tworzyli przezto wiatr i chmury z któ­
rych lał się deszcz strumieniami; rnieysca suche 
zostały bagnem, namioty pływały,  a ludzie mo* 
kb od rana do wieczora. Monarcha za radą 
boiarów rozkazał z Moskwy przywieźć krzyż 
vS., poświęcił  nim wodę i kropił nią w około 
obóz: w skutek czego, powiadaią, moc wieszcz- 
biaiska zmkla.* nastały dni piękne 1 wovsko 
zostało ośmielone.

Rossyanie, chcąc silniey działać na wnętrze^, ,
c Z budow a

miasta, zbudowali potaiemnie o dwie werstynie WY'°
i  t ,  f r  .  liiey  baszza miastem basztę wysoką na szesc sążni, w no- ty. 

cy posunęli ią do ściany do samey bramy kró- 
lewskiey, zaciągnęli na nią dziesięć wielkich 
dział, piętnaście średnich i drużynę biegłych 
strzelców; czekali rana ,  i ozuayuhli \e wystrza- 
łem. Strzelcy stali wyźey nad ścian* i uważali 
ludzi chodzących po ulicach i domach. Ka- 
Jańczykowie ukrywali się w dołach, wykopy- 

Tom V III. 20
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R.1552. wa|j c| | a sje| , je izby z ziemi pod tarasami; wy­
łazili z tarntad iak gady i walczyli opornie;  nie 
mogąc iuź używać dział’ wielkich, które przez 
nasze strzelanie były ztrącone, ciągle strzelali z 
broni ręczney i piszczało w (318), a my traci­
liśmy codziennie wiele dobrych żołnierzy. —

. Nadaremnie Jan odnawiał warunki pokoiu ,  
przekładaiąc oblężonym, źe ieźeli się niechcą 
poddać,  mogą iść dokąd się im podoba,  zswo-

Przełoże *rn m ePraw ym królem, z całym majątkiem zo- 
niaKazańnam; { dziećmi, że my żądamy tylko miasta,

czy  kom  , . c
czynione, założonego na ziemi Jbolgarskiey, w starozytney 

własnościRossyi (319). Kazańczykowie,  mówi 
kronikarz,  nawet końcem ucha  tego niesłuchali.

Tymczasem waleczny xiąźe Michał W o -  
rotyński, coraz bliźey posuwał szańce do ba­
szty Arskiey,  tak dalece, źe nakoniec iedna 
tylko fosa na trzy sążnie szeroka, a na siedem 
głęboka oddzielała ich od ściany: strzelcy, ko­
zacy i naczelnicy z ludźmi boiarskiemi stali za 
nimi ,  i odmieniaiąc się do znużenia sił wal­
czyli. Niekiedy zaś pomimo małą odległość z 
umęczeniem bóy ustawał: żołnierze iedney i dru- 
giey strony odpoczywali. Pewnego razu Ka- 

„ , zańczykowie korzystali z tey pory : wiclząc że
Czyn kr w a J J . ,  , . . 0

wy- wielu z naszych zaczęło icsc obiad,  i ze kolo 
armat zostało nie wiele ludzi,  oni w liczbie 
do 10,000, pod wodzą panów, głównych rad ­
ców królewskich, Karaczami zwanych, uderzyli 
na szańce, zniszczyli Rossyan i wzięli ich a r ­
maty. T u  xiąźe Worotyński sarn, a za nim 
wszyscy znakomitsi urzędnicy rzucili się na
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rzeź: „Niewydamy oyców !” ZakrzyczeliRos- R. *553. 
syanie i bili się walecznie. W oiew odow ieP io t r  
M o ro z ó w , xiąże Jerzy Raszyn, padli w tłumie, 
niebezpiecznie ranieni: odniesiono ich do o- 
bozu. Xiąźe Michał Worotyński ranny w twarz 
nie opuszczał b i twy:  mocny hełm iego był po­
rąbany szablami. Liczni naczelnicy strzeleccy 
leżeli zabici koło .armat, a Kazańczykowie ie­
szcze nam nie ustępowali zdobytych przez sie­
bie tryumfów. Lecz tu się pokazali Muromia- 
nie ,  dzieci boiarskie starodawne z rodu i 
cnot wojskowych  (320), którzy uderzywszy,  
rozproszyli nieprzyiaciela i wparli do fossy. Bi­
twa była skończona. Kazańczykowie cisnęli 
ieden drugiego skupieni w bramie lub w pe ł ­
zający do iam swoich. Ten czyn by ł  iednym 
z naykrwawszych. W  tymże samym czasie nie* 
przyiaciel uderzał oraz na szańce pu łku  stra­
ży przedniey,  iednak nie z wielką mocą (321), 
Monarcha na własne oczy widział obydwa te 
czyny. Oświadczył szczególnieysze względy 
xięciu Michałowi Worotyńskiemu i żołnierzom 
muromskim, odwiedzał ranionych woiewodów, 
dziękując im za gorliwą służbę.

Już około pięciu tygodni Rossyanie stali 
pod Kazanem, zabiwszy w wycieczkach i w 
mieście niemniey iak dziesięć tysięcy nieprzy- 
iacioł , oprócz niewiast i dzieci (322). Nad­
chodząca iesień przestraszała ich bardziey, niż 
prace i bitwy oblężenia, wszyscy pragnęli pręt- 
kiego końca. Jan, aby ułatwić szturm i oblę­
żonym dotkliwy raz zadać, kazał koło bra«
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r .  1552. my arskiey podkopać tarassy i chaty z iemne,  
nTeTara-" w  których się ukrywali mieszkance przed
*ovv' naszem strzelaniem.* one w dniu 30 W r z e ­

śnia wyleciały na powietrze. Ten straszny 
skutek prochu , chociaż iuż nie nowy dla 
Kazańczyków; dał powód do naygwałtowniey- 
szego przestrachu i spokoyności w mieście 
na czas nieiaki ; a Rossyanie , nietraćąc cza­
su,  zatoczyli warownie do bram Arskiey,  A- 
talikowey i Tumeńskiey. Kazańczykowie są­
dząc, że nadeszła pora stanowcza, wysypali się 
z miasta i starli z pułkami które bronić miały 
szańców. Zawrzała bitwa. Jan spieszył dla o-
śmielenia swoich,  i gdy go oni uyrzeli,  zawo­
łali w  ieden głos, „k ró l  z n a m i !” rzucili się
na ściany, pędzili i wypierali nieprzyiaciela na 
mostach i bramach. Rzeź była okropna. Huk 
armat, trzask oręża i krzyk żołnierzy rozlegały 
w chmurach gęstego d y m u , który się' po­
nad całem miastem unosił. Pomimo mężny, 
wymuszony rozpaczą opór ,  liczni Rossyanie 
iuż się dostali na ścianę do baszty od arskiego 
pola, wycinaiąc się na ulicach z Tatarami. Xią- 
że Michał Worotyński doniosł o tern monar­
sze i żądał , aby on wszystkim pułkom kazał 
iść do szturmu. Pomyślność w rzeczy samey zda­
wała się być podobną do prawdy; lecz Jan chciał 
pewności: wielka część woyska była ieszcze w  
obozie i natychmiast wystąpić nie mogła: zbyte­
czny pośpiech zrodziłby nieporządek,  a może 
i przegranę,  która dla nas "bardzo złe miałaby 
$kutki. Monarcha nie ceniąc zapału woyska,
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polecił aby odstąpiło. Woysko było mu p o - 1553. 
^USzne z niechęcią , urzędnicy z trudnością ie 
Wywiedli z twierdzy i zapalili mosty. Jednak 
aby bitwa tego żarliwego dnia nie została bez­
p łodną,  xiąże Worotyński zaiął prze?; strzelców 
naszych basztę arską (323): strzelcy ci obwaro­
wali się i szeregiem twardych tarcz wzmocnili ,Za?eoIe Ła 
mówiąc  do woiew odów: „ t u  was oczekiwaćszt7 ars"

k iey .
będziem y” — i dotrzymali słowa: Kazanczy-
kowie nie mogli im odebrać tey baszty. — Przez 
noc całą płonęły mosty i część ściany była u- 
szkodzona od ognia: skutek naszey broni palncy, 
także ią w wielu mieyscach uszkodził. Kaz. ń- 
czykowie postawili na tern mieyscu wysokie słu­
py i ziemią ie osypali.

Nakoniec dnia 1 Października Jan oświad­
czył woysku, aby było gotowe do wypicia po- 
wszechney czary k rw i , to iest do szturmu (al­
bowiem podkopy iuż były gotowe) i kazał żoł- 
nierstwu oczyścić d u sze , w wigilią dnia stra­
sznego. W  tey samey godzinie,  gdy iedni z 
nich pokornie wyznawali swe grzechy przed  
Bogiem, i godnie przyimowali ciało i krew Chry­
stusa, drudzy przy odgłosie dział , rzucali do 
fossy ziemię i drzewo dla utorowania drogi do 
ścian. Jeszcze monarcha chciał doświadczyć sku- 
tków namowy: Murza Kamay i naystarsi z stro­
ny  gorney trzymając w ręku oznakę p o k o iu ,
Zbliżyli się do twierdzy napełn ione /  lu dźm i , i-SnuS*. 
rzekli im, źe Jan po raz ostatni przekłada łaskęczyiiiuu." 
miastu,  iuż ścieśnionemu i do połowy spustoszo­
nem u ,  żąda iedynie aby m u  główni zdraycy
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II. 1552. byli w ydan i ,  a ludowi przebacza. Kazańczy- 
kowie  iednomyślnie odpowiedzieli: „ Nie
chcemy przebaczenia! w baszcie są Rossy- 
anie;  są i na ścianach, lecz się nie l ękam y!” 
W te d y  monarcha zaczai szykować woysko do 
wielkiego dzieła.

Aby zasłonić stronę? przeciwny od polo wych 
UszykowaCzeremisów, Tatarów błąkających się po lasach 
"skado^i od ulusów nogayskich,  oraz aby K azańczy  

Jkóm przeciąć wszelkie drogi do ucieczki,  m o ­
narcha rozkazał xięciu Mścisławskiemu z czę­
ścią pułku  wielkiego, a Szych - Aleiowi z Rasy- 
mowcami i mieszkańcami strony górney zaiąć 
drogi arską i czuwaszską, xięciu Jerzemu Obo- 
lenckiemu i Grzegorzowi Meszczerskiemu z 
dworzanami carskiey drużyny Nogayską,  xieciu 
Janowi Romodanowskiemu Halicką, drugi od­
dział dworzan, dotykaiący go miał stać w gó­
rę po Kazance na starem Horodyczu (324). 
Jan wysławszy tych woiewodów rozporządził  
szturm, kazał aby naprzód byli Attamanowie z 
Kozakami,  naczelnicy ze strzelcami i ludem 
dworskim (325), podzielonym na setnie pod w o­
dzą wybranych dzieci boiarskich, za niemi ka­
zał iść pułkom w oiewodów; xięciu Michałowi 
Worotyńskiemu z okolniczym Alexym Basrna- 
now yra ,  aby uderzyli na twierdzę wmieysce  u- 
szkodzone od Bułaka i ieziora Pchanego. Xię- 
ciu Chilków w bramę Kajiacką; Troiekurowo- 
wi w Zbóyliwią , Andrzeio wi Rurbskiemu w  
Klbugiuowę,  Symeonowi Szeremetów w Mu-
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rale iowę, Dymitrowi Pleszczeiów w Tiumeń- 
ska. Każdemu z nich dopomaga? drugi woie- 
woda:  pierwszemu sam monarcha innym xią- 
źę ta : Iwan Pieńsk i ,  Turuntay,  Szemiakin, Szę- 
miatów, Bazyli Srebrny Obólencki i Dymit r  Mi- 
kulinski. Jan dawszy im rozkaz aby byli goto­
wi  na godzinę clpug<| następującego rana i cze­
kali na zerwanie podkopów , przed wieczorem 
zkapellanem przepędzi? kilka godzin na zbawien- 
liey rozmowie i broń przywdziął  (326). Gdy 
xi^źe Worotyński przyślą? mu wiadomość źe i n ­
żynier iuź rzecz ukończy?, źe 48 beczek prochu 
iuź w podkopie ,  źe Kazańczykowie dostrzegli 
iuź naszey roboty i źe nie trzeba tracić ani mo- 
mętu,  Monarcha kazał występować pułkom , 

słuchał iutrzni w cerkwi ,  odesłał drużynę car­
sk ą ,  i modli? się z głębi serca.... W  tę ważna 
no c ,  która dzień stanowczy poprzedzi ła ,  ani 
Rossyanie ani Kazańczykowie nie myśleli o uspo- 
koieniu. Z miasta widziano poruszenia nadzwy- 
czayne w obozie naszym. Z obydwóch stron 
z usilnością czyniono przygotowania do straszney 
walki.

Zorza oświeciła n ie b o , iasne i czyste. Ka­
zańczykowie stali na ścianach: Rossyanie przed 
niemi pod obroną szańców, pod cieniem cho­
rągwi , w spókoyności nieporuszeni , słychać 
tylko było trąby i bęb n y ,  nieprzyiacielskie i 
nasze (327): strzały i armaty były nieczynne. 
Jeden drugiego uważał: wszystko było w ocze­
kiwaniu.  Obóz został opuszczony: śród iego

.. 1552.
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R. 1555. milczenia słychać było glosy kapłanów 
śpiewających mszę Stą. Monarcha,  by ł  w cer­
kwi z niewielo otaczających .go ludzi. Juź 
wschodziło słońce. Dyakon czytał Ewangelię 
i zaledwie wymówił  słowa; niech będzie iedno  
stado i ieden pasterzl  uderzył grom silny,

W yrw an ie  . . . . . . .  . J ’
podkopówzadrzaia ziemia, cerkiew się zatrzęsła.. . .  Mo-
lsztuim. J]arc|ia yszedł z cerkwi:  uyrzał straszny sku­

tek podkopu i gęstą mgłę nad Kazanem: b r y ł y  
ziemi, ułomki baszt, ściany domów i ludzie u- 
nosili się na powietrzu w obłokach dymu i upa­
dli na miasto. Obrzęd święty ustał w cerkwi. Jan  
spokoynie wrócił i chciał słuchać do końca l i ­
turgii: gdy się dyakon przed rayskiemi drzwia­
mi głośno modlił ,  aby nay wyższy utwierdził  
państwo Jana,  poniżył każdego nieprzyjaciela i 
niedowiarka do nóg iego; dał się cios nowy 
słyszeć: został zerwany nowy podkop si lniej  
leszcze niż pierwszy (328).— i zawoławszy na­
tenczas Bóg z nam i , pułki rossyiskie nagle po ­
ruszyły do twierdzy,  a Kazańczykowie stali, 
niezachwiani w godzinie zguby i zniszczenia, 
wołali A ll  a! Alla!  wzywali inach o meta i ocze-

M eztw o 7,e r
stron oby-kiwab naszych, niestrzelaiąc z łu k ó w ,  an izp i -

dwóeli. _ f f
szczałów; mierzyli tylko oczyma rozległość i 
nagle dali strzał okropny:  kule ,  kamienie i 
strzały zamroczyły powie trze. . . .  Lecz Rossy- 
anie ośmielani przykładem w odzów,  do ścian 
sic dostali. Kazańczykowie dusili ich drewna­
m i ,  oblewali wrzącą wodą , iuź się nie strzegąc 
i nie ukrywaiąc za tarcze: stali odkryci na ścia­
nach i pomostach pogardzane mocnym ogniem
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dział i strzelców naszych. Tu naymnieysza nie- J 
baczność mogłaby być  zgubną dla Rossyan. 
Liczba się ich zmnieyszyła, wiele padło zabi­
tych, rannych lub przestraszonych. Lecz śmia­
li, mężną niepamięcią o śmierci, ośmielili i 
ocalili boiaźliwych: iedni się rzucili w ścianę 
uszkodzoną, inni dostawali się na ścianę po dra­
binach, nieśli ieden drugiego na głowach i ple­
cach , walczyli z nieprzyjacielem na mieyscach 
otwartych. . . .  J tegoż momentu gdy Jan od­
słuchawszy całey liturgii ( 3 2 9 ) ,  przyiąwszy 
kómmunię Stą był błogosławiony od oyca swe­
go duchownego, i na koniu boiowym wyiechał 
w pole, chorągwie chrześciańskie iuź powiewa­
ły na twierdzy! Woysko rezerwowe okrzy­
kiem tylko powitało monarchę i zwycięztwo
(330 ).

Lecz ieszcze zwycięztwo nie było zupeł- 
nem. Rozpaczaiący Tatarowie, zamięszani, zrzu­
ceni z góry ścian i baszt, stali mężnie na ulicach 
rąbiąc się pałaszami, chwytaiąc za ręce z Ros- 
syanami, i rznęli się na noże w okropney bi­
twie: walczyli też po zagrodach i na dachach
domów, wszędzie popieraiąc nogami głowy i 
ciała. Xiąże Michał Worotyński naypierwszy 
uwiadomił Jana, że my iuź iesteśmy w mieście, 
lecz źe bitwa wre ieszcze i potrzeba pomocy. 
Monarcha mu posłał część swego pułku , kaza­
wszy oraz ruszyć innym woiewodóm. Nasi,  
we wszystkich, mieyscach pokonywali i rznęli 
Tatarów do obwarowanego pałacu królewskie­
go. Sam Edyger ze znakomitszemi panami zwol- 
. Tom  F IU  ’ 21

135?.
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R . i m  na odstępował i zatrzymał się pośród miasta, 
koło tezyckiey czyli kupieckiey fóssy, walczył 
upornie i nagle spostrzegł, źe t łumy nasze prze- 
rzadzaią się: albowiem Rossyanie opanowawszy 

Chciwość P0^0W§ miasta, sławnego z bogactw handlu azy- 
wieiuzoł-atyckiego, byli uięci iego skarbami, i opuści-
m e r zy . . . f 1 L

wszy bitwę zaczęli rozbiiac domy i sklepy; sa­
mi nawet urzędnicy którym monarcha kazał z 
dobytemi oręźami iść za woyskiem, aby żadne­
go żołnierza nie dopuszczać do grabieży , rzu­
cili się na lup. Ożyli tu nawet niedołężni bo- 
iaźliwi, którzy na polu leżeli iakby zabici lub 
ranieni,  a z obozów przybiegli słudzy, kucha­
rze a nawet kupcy: wszyscy chwytali zdobycz,  
srebro,  futra, tkane materye, odnosili do obo­
zu i znowu wracali do miasta, nie myśląc po­
magać swoim w bitwie (331). Kazańczykowie 
korzystali z umęczenia naszych żołnierzy, wier­
nych honorowi i cnocie, uderzyli silnie i ści­
snęli ich, z przestrachem grabieżców, którzy 
wszyscy natychmiast uciekli, i rzucaiąc się przez 
ściany wołali: biiąl biią! Monarcha uyrzawszy 
to powszechne zamięszanie, zmienił się w twa­
rzy ,  sądząc, źe Kazańczykowie wypędzili całe 
woysko nasze, będące w mieście. „Byli  z nim 
— pisze Kurbski — wielcy -Syn kii to wie , m ę­
żowie wieku oyeów naszych, osiwiali śród cnot 
i na w oyn ie ;” oni poradzili monarsze, i mo-Wspania- _ . . n , ,

łoinysi narcha okazał wspaniałomyślność: wziął świętą 
iboiarów. chorągiew i stanął w królewskiey bramie dla 

wstrzymania uciekaiących (332J. Polowa wy- 
borowey dwudziesto tysięczney drużyny iego,
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z stępiwszy z koni weszła do miasta, a za nią r .  1552. 

m^źni starcy w szeregu z młodemi swemi sy­
nami. To nowe, śmiałe woysko , w świetney 
zbroi,  w iaśnieiących hełmach, iak burza w 
padło na Tatarów, którzy nie mogąc przez czas 
długi dawać oporu,  mocno się w szeregach um­
knęli ,  odstępując do wysokich murowanych 
meczetów, gdzie wszystcy ich duchowni,  Aby- 
zowie,  Seyty, Mołny, (Mułły) i kapłan nay- 
wyźszy Kulszeryf spotkali Pvossyan, nie z po­
darunkiem, lub błaganiem, lecz z bronią w 
reku: oni w zaciętości gniewu ruszyli na śmierć 
pewna' i wszyscy padli pod naszemi razami. E- 
dyger z pozostałemi Kazanczykami, zamknął się 
w warownym domu królewskim i walczył oko­
ło godziny. Rossyanie odbili bramę  Tu
młode zony i córki Kazańczyków, bogato i 
pięknie ubrane,  stały rśzera poiedney stronie 
pod obroną swych wdzięków, z drugiey stro­
ny oycowie, bracia i mężowie,  otaczający kró­
la, którzy się ieszcze bili mężnie,  nakoniec w 
liczbie 10,000 wyszli przez bramę tylną do niż- 
szey części miasta. Xiąźe Andrzey Kurbski,  zWOyskow« 
dwomaset żołnierzami przeciął im drogę, ntrzy-^'.(>̂ ub' 
mywał ich w ciemnych ulicach, po wąwozach, 
utrudniając każdy krok, dawał czasu naszym 
do uderzenia na nieprzyiaciela z strony przeci­
wnicy , 1 stał w bramie zboyhwey, gdzie sie z 
nim ieszcze kilkuset hossyan połączyło. Ka- 
zanczykowie pędzeni i uciskani, po trupach 
swoich szli do ściany, wynieśli Edygera na ba­
sztę i krzyczelij ze chcą przystąpić do zawarcia
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R.155'2, umów. Woiew©da xiąźe Dymitr  Palecki, nay- 
bliźey przynich będący wstrzyma! rzeź: ?,Po-

Kazauu!e słuchaycie — mówili Kazańczykowie — dopó­
ki u nas było królestwo, umieraliśmy za króla 
i oyczyznę. Kazan teraz do was należy: odda- 
iemy wam króla żywego i n ierannego: pro­
wadźcie go do Jana,  a my, idziemy na obszerne 
pole wypić z wami ostatnią czarę.55 W raz  zE- 
dygerem oni wydali Paleckiemu, głównego prze­
starzałego pana czyli Karacza, na imie Zanie- 
sza, i dwóch m am yczów , czyli spółwyChowań­
ców królewskich (333), zaczęli znowu strzelać, 
skakali z góry na dół i chcieli się dos.tać do o- 
bozu naszego prawego skrzydła j lecz spotkani 
silnem strzelaniem z szańców, zwrócili się w 
lewo: porzucili ciężką broń ,  i rozebrani prze­
szli płytką w tych mieyscach Kazankę, w  obec 
woyska naszego, które było w twierdzy, na 
ścianach i w pałacu królewskim, oraz za gó­
rami i skałami. Sami tylko młodzi xiąźęta 
Kurbscy,  Andrzey i Roman z małym pocztem 
spiesznie usiedli na koń,  obskoczyli nieprzyia- 
ciela, uderzyli na iego t łumy i wpadłszy w śro­
dek, deptali i kłóli ("334). Lecz Tatarów było 
ieszcze 5,000 a to naywalecznieyszych: oni stali, 
albowiem nielękali się śmierci, ścisnęli naszych 
bohaterów, i ranionych, opływających w krwi, 
zrzucili  iakby umarłych na ziemię, a sami bez 
przeszkody poszli daley po równey łące na 
grzązkie bagno, gdzie iazcla iuż ich ściągać nie 
mogła, i spieszyli do gęstego ciemnego lasu: był 
to szczątek mały ,  lecz on swą vfspariiałomyśl-
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nością i zaciętością by ł  ieszcze niebezpieczny r . 1552. 
dla Rossyan! Monarcha posiał X. Symeona 
Mikulińskiego, Michała Bazylewicza Glińskie­
go i Szereraetowa z woyskiem konnein za Ka- 
zankę na roziazd,  aby Tatarów uciekających 
odłączyć od lasu: woiewodowie dopędzili ich i 
pokonali. Żaden żywy niedał się wziąść w nie­
wolę , ocalało nie wielu i ci byli ranieni (335).

Miasto zostało zdobyteu paliło się w wielu 
mieyscach; rzeź ustała,  lecz krew płynęła ,
(336J roziuszeni żołnierze rznęli każdego które­
go znaleźli w meczetach , domach lub piwnicach 
zabierali w niewolę niewiasty, dzieci lub urzę­
dników (337). D w ór  kró lewski , ulice, ściany, 
głębokie fossy zarzucone były trupami; od twier­
dzy do Kazanki daley na łąkach i w lesie leża­
ły ieszcze ciała lub pływały po rzece. Strze­
lanie ustało; w dymie srod miasta slychac tylko 
było szczęk oręża, ięki zabiianych, okrzyki zwy­
cięzców. W tedy  główny wódz xiąźe Woro-  
tyński, przysłał do monarchy to doniesienie:
„Ciesz  się bogoboyny samowładzco: Twoia
odwaga i szczęście dały ci zwycięztwo : Kazan 
iest naszym; król iego iest w ręku twoiem,  lud 
zniszczony lub zabrany w niewolę: niezliczone 
bogactwa są zgromadzone, co daley rozkażesz? 
wielbić na jw yższeg o , odpowiedział Jan ,  i po­
dnosząc ręce ku niebu , kazał śpiewać Te Deum 
pod świętą chorągwią, i własną ręką na tern miey-^ek^ia 
scu postawił krzyż S. i zalecił aby tu zbudo 
na była cerkiew chrześciańska ( 338 ). Xiążelevrslue5r* 
Palecki stawił przed nim Edygera:  bez gnie-
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R.1552. w u ,  z łagodnem spoyrzeniem rzeki Jan  do nie­
go: „Nieszczęśliwy czy lis nie znal potęgi Ros­
syan, obłudy Kazańczyków ?” Edyger ośmie­
lony łagodnością monarchy, uklęknął, oświad­
czał źal swóy i żądał łaski (339) /  Jan mu prze­
baczył i z przywiązaniem uściskał brata xięcia 
W łodz  irnierza Andrzeiowieza, oraz Szych-Ale- 
ia (340) i panów ; odpowiadał na szczere ich 
powinszowania grzecznością i uprzeyrnością, od­
dawał sławę całą Bogu, im i żołnierstwu, p o ­
słał boiarów i tych co go otaczali do wszystkich 
pu łków ,  z pochwałą i łaskaw erni słowy, 'pole­
cił oczyścić w mieście iednę ulicę od bramy mu- 
ralowey do pałacu króleskiego , i wiecha! do Ka-

Wiazdino i • • ,
iiarchy dozan9 : przed mm woiewodowie szlachta i kape- 
Kazanu. jan ;eg0 z krzyżem S. za nim xiąze Włodzimierz 

Andrzeiowicz i Szych -Aley. U bramy stało 
wielu uwolnionych Rossyan, którzy byli ień- 

n/Wie!"cóvvcami w Kazanie; oni,  uyrzawszy monarchę u- 
skich y1' Pa(*h na ziemię i ze łzami radości wołali: „ W y ­

bawco! wywiodłeś nas z piekła ! dla nas nie­
szczęśliwych, nędznych , nie szczędziłeś głowry 
twoiey !” Monaraha kazał ich odprowadzić do 
obozu i żywić ze swego stołu, iechał przez 
szeregi narzuconych trupów i płakał, a widząc 
trupy Kazańczyków mówił:  „ nie są to chrze- 
ścianie, lecz są ludzie do nas p o dobn i” widząc 
zabitych Rossyan , modlił się za nich do nay- 
wyźszego, iako za ofiarę powszechnego ocale­
nia (341). Przy weyściu do pałacu, boiarowie, 
urzędnicy i żołnierze nanowo powitali Jana. 0-  
ni z radością mówili między sobą: „ Gdzie pa-
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nowało niedowiarstwo, napawające się krwią a. 1552. 

chrześcian, tam widzierny krzyż S. i naszego 
monarchę w s ławie” (342)! Wszystcy iedną 
myślą i iedną duszą, w radości serca składali 
dzięki niebu. Jan kazał gasić ogień w mieście, 
i całą zdobycz , wszystkie bogactwa kazańskie, 
wszystkiah ieńców, oprócz iednego Edygera 
oddał źołnierstwu, wziął tylko ubiór królewski, 
koronę ,  berło i armaty,  mówiąc: „zyskiem
moim spokoyność i honor Rossyi (343)!” pow ró­
cił do obozu, chciał widzieć woysko, wyszedł 
do pułków z twarzą radosną. Jeszcze źołnier- 
stwo zbroczone było krwią niewiernych i wła­
sną: liczni rycerze podług słów kronikarzy: 
świetnicli ranam i kosztownieyszemi od dya - 
mentów  (344). Jan stanął przed woyskiem i 
głośno miał mowę, pełną przy wiązania i łask i: Mowa ja_ 
„W aleczne  woysko! — m ó w i ł — B o i a r o w i e woy 
woiewodowie,  urzędnicy ! w dniu tym tak pa- 
miętnym cierpiąc w itnie Boga, za wiarę, oyczy- 
znę i króla nabyliście sławy niesłyszaney za dni 
naszych. Nikt takiey nie okazywał waleczno­
ści, nikt takiego nie odniosł zwycięztwa! W y ,  
nowi Macedończykowie, godni potomkowie 
rycerzy eo z Wielkim Xięciem Dymitrem Ma- 
maia zniszczyli! czem to wynagrodzić wam 
zdołam?... Nayukochańsi synowie Rossyi, co 
tam, na polu sławy, spoczywacie! wy iuź świe- 
tnieiecie w wieńcach niebieskich wraz z pier- 
wszerui męczennikami chrześciańskiemi. Jest to 
dziełem Boga; my was sławić będziemy po wszy­
stkie wieki, zapiszemy na świętey karcie imio-
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/ >R. 1552. na wasze aby ie wspominano w swiętey apo- 
stolskiey cerkwi. A wy zbroczeni krwiąt w ła ­
sny, co ieszcze źyiecie dla nas i wdzięczności 
naszey! wszystcy waleczni których widzę przed 
soba! słuchaycie i wierzcie przyrzeczenia rno- 
iemu , źe was kochać i obdarzać będę do koń­
ca dni moich.... A teraz u spokóycie się zwycięz­
cy P Woysko odpowiedziało okrzykami rado­
ści. Jan odwiedzil i  cieszył ranionych; natych­
miast wyprawiwszy szwagra swego Daniela Ro- 
manowicza do Moskwy z pomyślny wieścią do 
zony, metropolity i xięcia Jerzego ; zasiadł ieść 
obiad z boiaraini, i wydał ucztę źołnierstwu 

Uczta w °-(345). T a  w s p a n ia ła  uroczystość oyczyzny zdo-
bozie. v . . i. •biła Się wspomnieniem uplynioncgo złego, uczu­

ciem sławy obecney i nadziei^ przyszłego 
szczęścia.

V  tym dniu posłał Jan manifesta do wszy­
stkich okolic, /uwiadomiaićjc lud o pokorni bez­
p i e c z e ń s t w i e .  „ Idźcie do nas — pisał bez 
boiaźni i strachu; zapominam o przeszłości, 
albowiem zbrodnia iuź odniosła karę. Płaćcie 
mi tyle,  ileście płacili królom kazańskim” Oni 
nieszczęściem swey stolicy przestraszeni, roz- 

sTwopco- prószyli się po lasach: lecz uspokoieni słowy 
w!ncM Hłaski Jana, do domów powrócili. Nayprzód rnie-skiey i ‘ 1
polnych s^kaócy arscy, a potem wszyscy stepowi Cze-
Czeremi- . . . , , T
sów . remisowie przysłali starszych do obozu Janowe­

go i wykonali przysięgę wierności(346).
Dnia 3 P a ź d z i e r n i k a  p o c h o w a n o  ciała u-  

^- ' .Twbnarlych i zupełnie o c z y s z o n o  m i a s t o .  Nazaiutrz 
" a n a ^ J a n  z duchowieństwem, Synklitem i źobiier-

168 : .
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Stwem tryumfalnie wszedł do Kazanu; obrał  
mieysce, założył katedralną cerkiew Zwiastowa­
nia, obeszedl miasto z krzyżami i poświęcił ie 
istotnemu Bogu  (347). Kapłani kropili ulice i 
domy święconą wodą, błagaiąc Naywyższego, 
aby błogosławił tę nową twierdzę chrześciańską, 
aby w niey kwitły zdrowie i cnota,  aby na 
wieki była niedostępną dla nieprzyiacioł i na 
zawsze nieodłączną własnością i sławą Rossyi!.... 
Monarcha obeyrzawszy cały Kazan, przezna­
czywszy gdzie być inaią cerkwie ,  i kazawszy 
natychmiaśt odnowdć uszkodzone warownie ,  
ściany, baszty z panami poiechał do pałacu na 
którym powiewała chorągiew chrześciańska.

Takim sposobem do nóg Jana upadło iedno 
ze znakomitych królestw przez Czyngiskana za­
łożonych , w  granicach teraźnieyszey Rossyi. 
Kazan powstały na gruzach Bolgaryi, pochło­
nąwszy nędzne iey szczątki, miał łupieźny i żoł­
nierski duch Mogołów , oraz handlowy, który 
przeiął od starożytnych tamecznych mieszkań­
ców (348), do których z przedwieków zieźdźali 
się kupcy armeńscy, chiwińscy i perscy, ten duch 
handlowy który się tam do dziś dochował,  al­
bowiem Tatarowie kazańscy, potomkowie zło- 
tey ordy i Bolgarów, maią związki kupieckie ze 
wschodem. Około lat 115 Kazańczykowie nam 
a my imnawzaiem byliśmy nieprzyiaznemi, od 
naypierwszego ich króla Machnięta, u którego 
pradziad Jana był w niewoli , a£ do Edygera ,  
przez Jana zabranego w niewolę,  którego dziad 
iu£się nazywał monarchy i iuźKa-

Tom VL1I. 99
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n. 1552. zan za naszę uważał prowincyę,  lecz przy końcu 
życia swego widział tam bunt straszny i nie mógł 
się pomścić za krew Rossy an, która tam była wyla­
ną (349). Nowe traktaty przymierza dały powod 
do nowey zdrady, a każda zmiana była postra­
chem dla wschodnieyRossyi,gdzie na całey długiey 
przestrzeni od niższego Nowogrodu do Pe rm u ,  
ludzie nieustannie mieli się na ostrożności, iak- 
by  na straży odwodowey. Zemsta sama dużo 
nas kosztowała, a nayszczęśliwsze wyprawy 
niekiedy miały za skutek zniszczenie woyska i 
koni z powodu chorób i trudności podróży w 
mieyscach dzikich, zaludnionych przez narody 
barbarzyńskie. Słowem, to zapytanie; czy potrze* 
ba było uiarzmić Kazan? łączy się z drugiem: czy 
potrzeba było spokoynościąi bezpieczeństwem u. 
twierdzić byt Rosyi ? Uczucie narodowego 
szczęścia, wzmocnione przywiązaniem ku wie­
r ze ,  rodziło w zwycięzcach powszechny i nay- 
żywszy zapał, a kronikarze, o zawoiowaniu tem 
mówią z poetyckim zapałem wzywaiąc współ- 

' Widok czesnych i potomstwo do zapatrzenia się na 
Kaxa.ni. wielki Kazanu, odnowionego w imie Zba­

wiciela Chrystusa, ocienionego chorągwiami, o- 
zdobionego cerkwiami,  ożywionego (po okro­
pnościach rozlewu krwi i milczenia śmierci) o- 
becnością licznego, radosnego woyska,  śród 
świeżych tryumfów, lecz iuż w głębokie j  spo- 
koyney cichości spoczywaiącego na placach, o- 
raz młodego cara, siedzącego na sławnie zawo- 
iowanym tronie w świetnym orszaku panów i 
wodzów, którzy żyli tylko iedną myślą i iednem 
tem uczuciem: zasłużyliśm y na wdzięczność
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o y c zy zn y ! — Kronikarze p o w ia d a j ,  źe niebo &-t552. 
sprzyiało tryumfom zwycięztwa; źe pora na­
stała ciepła i pogodna, a Rossyanie oblegaiąc 
Kazan podczas niepogod .dżdżyste,y iesieni, we­
szli do niego iakby na wiosnę.

Dnia 6 Października, kapellan monarszy z 
kapłanami Swiaźskiemi poświęcił cerkiew Zwia­
stowania (350). W  dni następne , Jan był za­
trudniony urządzeniami rządowe mi w mieście 
i na prowincyacb: mianował xięcia Alezandra Ur*ąc!r.e- 
Garbatego namiestnikiem kazańskim a xięeia Ba-nie ^ do* 
zylego Srebrnego towarzyszem iego, dał im 
instrukcyą na piśmie, 1,500 dzieci boiarski.ch 
3000 strzelców z wielo kozakami,  i dnia 11 Pa* 
ździernika czynił przygotowania do wyiazdu,  Ra<U 
chociaż rozsądni panowie radzili m u ,  aby t u 1 
pozostał do wiosny z całym woyskiem, dla do 
kończenia podbicia kraiu przez pięć narodów za­
mieszkałego (351), to iest: Mord wy, Czuwa- 
szów, Wotiaków (w prowincyi arskiey), Cze­
remisów i Baszkierów (w górę po Kamie). W ie ­
le ieszcze ułusów tego narodu nie uznawało na- 
szey władzy; do nich uciekli niektórzy z nay-. 
zaciętszych Kazańczyków, i łatwo było przewi­
dzieć szkodliwe z tego skutki. W  obozie i w 
Swiaźsku znaydowało się dosyć zapasów na w y ­
żywienie woyska. Lecz Jan z niecierpliwością 
pragnąc widzieć żonę i okazać się ze sławą w 
Moskwie,  odrzucił radę mędrszych, aby zado- 
syć uczynił woli serca, którą pochwalali bracia 
carowey (352), i inni urzędnicy, co także chcieli 
prędzey spocząc na laurach. Odśpiewawszy X®
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R. 1555. Deurn w  cerkwi Zwiastowania i poleciwszy ca­
łość nowey strony swoiey Chrystusowi, N. Pan­
nie i Piossyiskim patronom Boskim, car wyie- 

Po^rót chał z Kazanu, nocował na brzegu Wołgi,  prze-
ł nonarchr . ,  . . . . . .
«u>Moskwyciw wyspy goscinney i dnia 12 Października z 

xięciem Włodzimierzem Andrzeiowiczem, bo- 
iarami i woyskiem pieszern odpłynął w łodziach 
do Swiaźska. Xiąźe Michał Worotyński pro­
wadził iazdg brzegiem do miasta Bazylego, iuź 
drogą bezpieczną, chociaż trudną (353).

Jeden tylko dzień zabawiwszy w Swiaż- 
sku, i przeznaczywszy xięcia Piotra Szuyskiego 
na rządzcę tey prowincyi,  Jan, w dniu 14 Paź­
dziernika pod wiązowemi górami siadł na stat­
ki. W  niższym Nowogrodzie na brzegu W o ł ­
gi spotkali go wszyscy obywatele z krzyżami 
i uklęknowszy, zalewali się łzami wdzięczno- 
ci za wieczne wybawienie ich od okropnych 
napadów Kazańskich; sławili zwycięzcę,  z o- 
krzykami i radością serca, tak dalece, źe ten 
wdzięczny płacz , zagłuszaiąc śpiewy kapłanów, 
był  powodem, źe oni umilkneli (354). Tu  po­
słowie carowey, xięcia Jerzego i metropolity 
winszowali Janowi daney od Boga w łasności , 
królestwa kazańskiego (355). Jan zebrawszy 
w niższym Nowogrodzie całe woysko; na nowo 
oświadczył wdzięczność swoim gorliwym spół- 
towarzyszorn broni;  mówił,  że ich żegna do 
naypierwszego zdarzenia dobycia ze sławą o rę ­
ża za oyczyznę: pozwolił im iechać do domów,  
a sarn lądem przez Bałachnę udał się do W ł o ­
dzimierza i W Sudogdzie spotkał boiara Bazylc-
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go Juriowicza Trachaniota, który biegł do nie- r  155,2 

go z wieścią od Anastazyi o urodzenia syna 
królewicza Dymitra. Monarcha w radości ze-cza‘ 
skoczył z konia, uściskał i ucałował Trachanio­
ta; dziękował niebu, płakał ,  i nie wiedząc iak 
ma nagrodzić szczęśliwego posłańca, dał rnu z 
ramienia swego odzież carską i konia na któ­
rym iechał (356). Jan miał iuź dwie córki An­
nę i Maryę, z których pierwsza w iedenaście 
miesięcy po urodzeniu umarła (357): urodzenie 
następcy, było taiemnem życzeniem serca iego.
On posłał szwagra Nicetę Romanowi cza do A- 
nastazyi z naytkliwszemi s łowy,  zatrzymuiąc się 
w  Włodzimierzu i Suzdalu iedynie dla tego, a- 
by się modlił w świątyniach; okazywał czułość 
za przywiązanie ludu,  który się tu ze wszyst­
kich stron zgromadzał aby oglądać iego oblicze, 
iaśnieiące radością (358). Zaiechał do sławne­
go Troickiego klasztoru S. vSergiusza, modlił się 
nad grobem iego, iadł z zakonnikami i dnia 28 
Października nocował we wsi taynińskiey, gdzie 
oczekiwali go z powinszowaniem brat X. Jerzy 
i niektórzy boiarowie, a nazaiutrz rano, zbliżył 
się do ulubioney swoiey stolicy, uyrzał  na 
brzegu Jauzy niezliczone mnóstwo ludu (3b9).JPowit*ui* 
tak dalece że na przestrzeni sześciu wers t  od 
rzeki do posada, pozostała bardzo ciasna droga 
dla monarchy i iego drużyny. Tą ulicą, mię­
dzy tysiącami moskiewskich obywateli iechał 
Jari,kłaniaiąc się na obydwie strony, a lud ca- 
łuiąc nogi i ręce iego wołał nieustannie: „mno­
gie lata bogoboynemu carowi,  zwycięzcy bar-
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R. 1552. barzyńców, wybawcy chrześcian!” Na tern 
inieyscu, gdzie mieszkance Moskwy przyimo- 
wali niegdyś obraz N. Panny Włodzimirskiey,  
niosący ocalenie miastu za napadu Tamerlana, 
to iest tam, gdzie teraz stoi klasztor Stretński,  
motropolita,  biskupi,  duchowieństwo z tym o- 
brazem, bo ia row ie , starcy, xiąże Michał Iwa- 
nowicz Bułhaków (360), Iwan Grygorowicz Mo- 
rozow ,  słudzy oyca i dziada iego, ze wszyst- 
kiemi urzędnikami stali pod chorągwiami cerkie- 
wnemi (361). Jan zstąpił z konia, ucałował 
obrazy i pobłogosławiony od biskupów, rzekł: 

Mowa Soborze prawosławnego duchowieństwa! Oy- 
na<iuJhod°cze metroP°^ to i biskupi! Błagałem was aby- 
wieństwa.gCje się szczerze modlili do Boga za króla i pań­

stwo , aby mi były  przebaczone wykroczenia 
młodości, abym urządził państwo, i był dla nie­
go tarczą podczas napadu barbarzyńców: nara­
dzałem się z waini o zdradach kazańskich , o 
środkach do ukrócenia onych, zagaszenia o- 
gnia we wsiach naszych, wstrzymania płynącey 
krwi Rossyan , zdięcia więzów zieńców chrze- 
ściańskich, wyprowadzenia ich z więzień, po­
wrócenia oyczyzuie i kościołowi. Móy dziad, 
oyciec i ia posyłaliśmy woiewodów, lecz nadare­
mnie. Nakoniec,  w sk u tek  rady waszey, sam 
wystąpiłem w pole ,  wtedy się pokazał inny 
nieprzyjaciel han krymski,  w granicach Rossyi 
aby podczas nieobecności naszey zniszczył ehrze- 
ściaństwo. Wspominając słowa ewangelii: usi­
łu jc ie  i módlcie sic abyście napastowane mi  
nie by li! wy dostoyni pasterze cerkwi,  modli-
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liście się ; Bóg wysłuchał was i nam dopomógł . 11 • 1Ŝ » 
Han ścigany tylko gniewem Boga uciekł z bo- 
iaźni!.... Ośmieleni widocznym skutkiem wa- 
szey modlitwy ruszyliśmy do Kazanu i szczęśli­
wie doszli do celu ,  a przy pomocy Boga, wa­
lecznością xięcia Włodzimierza Andrzeiowicza , 
boiarów naszych, woiewodów i całego woyska 
to ludne miasto upadło przed nami: z wyroku 
Nay wyższego , w iedney chwili wszystcy mie­
szkance nie wiadomo iak zniknęli, król ich wzię­
ty w niewolę, upadły meczety Machometa a na 
ich mieyscu postawiony krzyż S. Prowincye Ar- 
ska i Polowa płacą podatek Rossyi, wojewodo­
wie moskiewscy rządzą kraiem,  a iny zdrowi i 
weseli przyszliśmy.tu do obrazu matki Boskiey 
i zwłok wielkich patronów , do świątyni w uko- 
chaney naszey oyczyznie, i za to dobrodziey- 
stwo niebios przez was Uproszone, tob ie ,  oy- 
cli  swemu i całemu świętobliwemu soborowi, 
my, z xięciem Włodzimierzem Andrzeiowiczem 
i całem woyskiem, w radości serca dziękiskła- 
damy” (362). Tu monarcha, xiąźe Włodzimierz 
i całe woysko ukłoniło się do ziemi. Jan tak 
daley mówił :  „ I  teraz was błagam, abyście
nayszczerszemi modły u Tronu Boga, i mądry­
mi radami waszemi dopomogli mi do ustalenia 
wiary, prawości i łagodności obyczaiów w e ­
wnątrz państwa: aby oyczyzna nasza pod zasło­
ną pokoiu kwitła w cnocie; aby w niey kwitło 
chrześcianstwo, aby niewierni, nowi poddani 
Rossyi, poznali istotnego Boga, i wraz z nami
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r. 15W. Wy8jawiaii Tróycę przenayświętszy na wieki wie­
ków. Amen.”

Metropolita odpowiedział: „ Bogoboyny
wiecidź królu! my,  bogomódlcy twoi,  zadziwieni nad- 

meiropoii-n ,iarein <łaski nieba dla nas cóż powiemy przed 
Bogiem P ehyba zawołamy: cudowny Bóg twór­
ca cu d ó w !.. .  Jakież zwycięztwo! iaka sława 
dla ciebie i dla twoich światłych spółtowarzy- 
szów broni! Czem byliśmy? czerń teraz ieste- 
śmy? Wiarołomni  i okrutni Kazańczykowie 
przestraszali Rossyę, z chciwością pili k rew  
chrześcian, ciągnęli ich w niewolę,  hańbili i 
pustoszyli święte cerkwie; Ty królu wspaniało­
myślny, powodowany szczęściem oyczyzny, ma­
jący nie odmienną nadzieię na Boga wszechmo­
gącego, wyrzekłeś obietnicę ocalenia nas; po­
wstałeś w wierze,  szedłeś na prace i śmierć, 
cierpiałeś do krw i ; poświęcałeś twą duszę i 
ciało za cerkiew, za oyczyznę; przyświeciło ci 
dobrodzieystwo ni e b a , iako starożytnym k ró ­
lom miłym Bogu: Konstantemu W . Sw: Wło* 
dzirnierzowi, Dymitrowi Dońskiemu i Alexan- 
drowi Newskiemu. Zrównałeś im ,  a ciebie 
któż przewyższył? Ta stolica Kazańska, gdzie 
iak w głębokiey iamie gnieździł się gad nas po- 
żeraiący, ta stolica m ówię ,  tak znakomita,  a 
tak okropna, leży upadła u nóg tw o ic h ; tyś 
skruszył głowę zinii, uwolniłeś tysiące uwię­
zionych chrześcian, znamionami istotney wia­
ry poświęciłeś machometańską,  i wiecznie, tak 
wiecznie zaspokoiłeś Rossyę! Jest to dzieło 
Boga, lecz przez ciebie wykonane! albowiem
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pamiętałeś na słowa ewangelii: dobry siu* R,1;jS2‘ 
go! wierny byłeś na m a le m , stawię cię nad  
wielkiem! Wesel się królu ukochany od Boga 
i oyczyzny! Naywyźszy dawszy ci zwycięztwo, 
dał ci oraz pożądanego, pierworodnego syna!
Zyy zdrów z cnotliwy królowa,  Anastazy^, 
młodym królewiczem Dymitrem, z braćmi swe* 
roi, boiarami i całem woyskiem w  ocaloney od 
Boga stolicy Moskwie,  i we wszystkich króle­
stwach twoich w  tym roku i w następne lata 
iak naydłuźey: My, ci bogoboyny monarcho , 
za trudy i czyny tw o i e , ze wszystkiemi bisku­
pami i całem chrześciaństwem dzięki składamy.5’ 
Metropolita,  duchowieństwo, urzędnicy i lud 
upadli na twarz przed J a n e m : łzy płynęły  z o- 
czu,  rozlegały się błogosławieństwa długo, nie­
przerwanie.

Tu  monarcha zdawszy ze siebie ubiór woy- 
skowy, przywdzia ł  p u rpu rę ,  włożył na pierś 
lcrzyź S. na głowę koronę monarszą i zaświę- 
temi obrazami udał się do Kremlu, wysłuchał 
Te Deum w katedrze Wniebowstąpienia/  z czu* 
łością i wdzięnczością oddał ukłon zwłokom 
rossyiskich patronów boskich.grobowcom przod­
ków swoich ,  obchodził wszystkie znakomitsze
cerkwie i nakoniec spieszył do pałacu: kró lowa 
ieszcze nie mogła go powitać;  leżała w  łóżku, 
lecz uyrzawszy męża,  zapomniała o osłabieniu 
i chorobie:  w zapale upadła do nóg panuiącego 
bohatera,  który sciskaiąc Anastazyę i syna, do
znał natenczas  zupełnego szczęścia, które iest 
udzi udziałem.

Tom  V I I I  9!
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u. 1552. Moskwa i Rossya były w nieopisanem za- 

mięszaniu radości. Wszędzie w otwartych cer* 
kwiach składano dzięki Bogu i monarsze,  ze­
wsząd spieszyli przywiązani poddani dla oglą­
dania oblicza monarchy, mówili iedynie o wiel- 
kiern dziele iego, o pokonanych trudnościach 
"Wyprawy, o usiłowaniach i wybiegach oblęże­
nia: o złośliwcy zaciętości Kazanczyków, o świe- 
tnem męztwie Rossyan i wynosili się w duszy 
powtarzaiąc: „ zawoiowaliśrny królestwo, co
świat powie o tAn.” (363)?

Jan: poświęciwszy kilka dni szczęśliwości
familiyney, w dniu 8 Listopada dal solenny o-
biad w wielkim granitowym pałacu, dla metro- 

TICZta W ! • . . , .pałacu i dapolity, biskupów, arahunandry to w , lhumenow 
ij jana. j erzeg0 Bazylewicza i Włodzimierza An-

drzeiowicza, dla wszystkich b o ia ró w , wszyst­
kich woiewodów którzy byli pod Kazanem. 
„Nigdy, mówią kronikarze,  nie widzieliśmy ta- 
kiey okazałości, uroczystości, radości w pała­
cu moskiewskim, ani takiey hoyności.” Jan ob­
darzał wszystkich od metropolity do prostego 
żołnierza, który się oznaczył albo sławną raną, 
albo zapisany był W wykaz walecznych; xięciu 
Włodzimierzowi Andrzeiowieżowi darował fu­
tra ,  złote kubki trackie i puhary. Boiaróm, 
w o iew o d ó m , dworzanom , dzieciom boiarskim 
i wszystkiemu źołnierstwu, każdemu podług go­
dności, albo ubiór ze swego ramienia, albo a- 

y xamity,  sobole,  kubk i ,  konie, zbro ie lub  pie­
niądze: ' trzy dni był na uczcie ze swemi znako- 
mitszemi poddanemi i trzy dni sypał dary, któ-
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rych podług rachuby w skarbie zrobioney, wy­
dał na czterdzieści ośrn tysięcy rubli (około mi­

liona teraźnieyszych) wartości: oprócz bogatych 
rnaiątków i posiadłości, które wtenczcs rozdał 
Urzędnikom woyskowym i dworskim (364).

Monarcha chcąc uświetnić zdobycie Kaza- 
nu  znakomitym pomnikiem dla potomności, 
założył wspaniałą cerkiew opieki M. Boskiey, 
boło bramy Frolowskiey czyli Spaskiey, o dzie­
więciu kopułach : cerkiew ta i do dziś służy za 
naylepsze dzieło tak zwaney gotyckiey architek­
tury w naszey staroźytney stolicy (365).

Monarcha ten, świetny sławą, do zapału 
kochany w oyczyźnie; zdobywca nicprzyiazne- 
go królestwa , pokoiodawca swego, wspaniały 
we wszelkich uczuciach , mądry rządca, prawo­
dawca, miał lat 2 2  wieku: iest to rządkiem 
ziawiskiein w dzieiach królestw! Zdawało się 
źe Bóg chciał w osobie Jana zadziwić Rossyę i 
ludzkość przykładem pewnego rodzaiu doskona­
łości, wielkości i szczęścia na tronie.... Lecz tu 
powstaie pierwsza chmura nad świetną głową 
młodego monarchy.

R. 1554.
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R O Z D Z I A Ł  V.
7

Dalszy ciąg rządów Jana. 

R. 1552 — 1560.

S k o r o  Anastazya mogła wstać z łóżka, monar* 
cha z nią i synem udał się do klasztoru S. Tróy- 
cy? gdzie arcybiskup rostowski, Nikander , o- 

królewięzac^ rzc^  Dymitra nad grobem S. Sergiusza (366) 
Dymitra, Nasycony sławą światowy, Jan zakończy! 

tryumf narodowy chrześciańskim: dway k ró ­
lowie kazańscy Utemysz- Gerey i Edyger przy- 

^ J h r z e s t w i a r ę  Zbawiciela! Pierwszego ieszcze mło- 
J r ^ z ^ d z i e ń c a  ochrzci! metropolita w klasztorze Czu- 

Łiueh. dowskim i nazwa! Alexandrem: monarcha wziął 
go do swego pałacu i kazał uczyć p isma, reli- 
gii i cnoty (367). Edyger sam oświadczy! ży­
czenie być oświeconym światłością wiary i na 
zapytania metropolity: „ c z y  nie potrzeba lub 
strach, albo widoki światowe podaią mu tę myśl? 
odpowiedział stale: „n ie !  kocham Chrystusa,  
nie cierpię M achom eta!” Obrzęd święty zo­
stał odbyty na brzegu rzeki Moskwy w obec 

26Lutegp,in0narchy, boiarów i ludu. Metropolita by ł  oy-. 
cem chrzestnym. Edyger nazwany Syrneonem 
utrzymał imię króla, mieszkał w Kremlu  w od­
dzielnym wielkim domu,* miał boiara, urzędni-
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k ó w ,  mnóstwo sług i ożenił się z Mary3 córką R*!353t 
znakomitego urzędnika Kutuźowa (368): dozna­
w a ł  zawsze łask Cara i dawał dowody szczerego 
przywiązania do Rossyi zapomniawszy o swem 
królestwie i wierze swoiey, iako smutnem uro* 
ieniu.

Po wielu nieopisaney słodyczy uczuciach, 
dusza Jana iuż wtedy doznawała smutku : ni o.

/ sąca śmierć zaraza , która pod nazwiskiem żeZa-
z y  tak często pustoszyła Rossyę w ciągu dwóch Zaraza>. 
ostatnich wieków na nowo się pokazała w Psko­
w ie ,  gdzie od Października 1552 do iesieni 1553 
roku  pochowano 25,000 trupów na cmentarzach, 
oprócz wielu, którzy taiemnie byli pochowani 
W lesie i zagrodach (369). Now°grodzanie o- 
trzymawszy o tern wiadomość wypędzili kup­
ców Pskowskich oświadczaiąc, źe ieźeli który 
z nich przyiedzie do Nowogrodu ,  ten będzie 
spalony z swoim maiątkiem. Ostrożność i sror 
gość nie ocaliły N owogrodu:  zaraza iuż w Li- 
stopadzie szerzyć się tam zaczęła i we wszyst­
kich okolicach. Pułmiliona ludzi było iey ofia­
rą;  w tey liczbie i arcybiskup Serafion, który 
nie oszczędzał siebie pocieszaiąc nieszczęśliwych.
Na niebezpieczne nrieysce iego, metropolita 
przeznaczył mnicha Pimena czarnego, z Andre- 
ianowskiey pustyni,  w r a z  z monarchą uroczy­
ste zasyłał modły do Boga, święcił wodc, i Pi- 
men w dniu 6 Grudnia z pociechą odprawi­
wszy pierwszą mszę świętą w cerkwi Sofiyskiey, 
iakby przygasił ogień zarazy; ona mniey zgu-
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n.1552. b»q być zaczęła, a przynaymniey w Nowo­
grodzie.

Był tez monarcha bardzo zasmucony nie- 
Niepokoiepomyślnemi wieściami z Kazanu, widząc, źe 
kazańskieyieszcze niedopełnił wszystkiego ? co było po- 

trzebnem -do zaspokojenia Rossyi. Polni i gór­
ni mieszkance zabiiali kupców moskiewskich i 
ludzi boiarskich na W ołdze  (370): schwytano i 
stracono 7 4  zbrodniarzy; lecz w krotce bunt  
się wszczął: Wotiakowie i Gzeremisowie polni 
niechcąc płacić podatków, uzbroili się, zabili 
naszych urzędników, stanęli na wysokiey gó­
rze;  pobili strzelców i kozaków, posłanych dla 
uśmierzenia i c h ; 800 Róssyan poległo na placu.
0  siedemnaście werst od .Kazanu nad rzeka Me-£
sza, buntownicy wykopali twierdzę w ziemi,
1 ciągle napadami swemi stronę górną trwoży­
li. Woiewoda Borys Sałtyków, podczas zimy 
poszedłszy przeciwko nim ze Swiaźska z oddzia­
łem piechoty i iazdy, tonął w głębokich śnie­
gach: nieprzyjaciel lecąc na łyżwach otoczył
go ze wszystkich stron; w długotrwaiącey nie- 
porządney bitwie Rossyanie padali z umęcze­
nia i stracili do pięciu set ludzi. Sam woiewo­
da , wzięty w niewolę, był zarżnięty przez bar­
barzyńców; niewielu powrociło do Swiaźska a 
buntownicy pyszniąc się z dwóch wygranych 
sądzili źe iuź w ich kraiu panowanie Rossyan u- 
stało.

W tedy  Jan przypominał mądrą radę do­
świadczonych panów, aby nie opuszczał Kaza­
nu aź do zupełnego podbicia wszystkich dzi-
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kich tego paiistwa narodów ("371). Smutek u  R .1553, 

dworu panował tak wielki,  źe niektórzy człon­
kowie rady państwa byli tego zdania, żeby na 
zawsze opuścić tg nieszczęsną dla nas krainę i wy­
prowadzić z niey woysko (372). Lecz monarcha 
słusznie pogardził ich o b aw ą : chciał poprawić Ghc°™aba 
swóy błąd i nagle zachorował na gorączkę, tak, źe 
dw ór ,  Moskwa i Rossyą w iednym czasie do­
wiedzieli się o iego chorobie, i o tern, źe nieby­
ło nadziei, aby kiedy mógł przyiść do zdrowia. 
Wszyscy, od pana do rolnika, byli w prze­
strachu: w myślach szukali swych błędów w o- 
bliczu Boga i mówili ; , , nasze grzechy muszą 
być bardzo wielkie, gdy niebo odbiera Piossyi 
takiego samowładzcę ” (373)1 Lud się cisnął 
do Kremlu: ieden drugiemu patrzał w oczy bo- 
iąc się zapytać; zewsząd blade, łzami zroszone 
twarze,  a u  dworu  rozpacz i nieopisane zarnię- 
Szanie, taiemne narady między boiarami,  któ­
rzy sądzili, źc w tern zdarzeniu nieięczeć i pła­
kać, lecz wspaniałomyślnie urządzić los pań­
stwa przystoi. Tu się dał spostrzedz widok u- 
derzaiący. Jan był przy pamięci: Michałów^ Marca 
Diak cara,  przystąpił do łoza i stale rzekł do 
cierpiącego, ź e  czas mu pisać testament. Porni- 
1110 kwitnącą młodość, w czerstwości zdrowia, 
śród naypięknieyszego wieku, Jan często o tern 
rozmawiał z ludźmi zbliźonemi clo niego (374),
Jue przeląkł się więc i spokoynie kazał pisać te­
stament, w którym syna swego młodego I)y- 
113 itr a mianował następcą i iedynym rnonarclią 
Bossyi, Opisany w ten sposób testament che i a-
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H. I553ł no utwierdzić przysięgą wszystkich znakomit­
szych panów i zebrano ich w tym celu w car­
skim iadalnym pokoiu. Tu si§ zaczęły spory,  
kłótnie i zamieszania: iedni żądali drudzy nie- 
chcieli przysięgać i w liczbie tych ostatnich 
b y ł  xiąźe Włodzimierz Andrzeiowicz; on z 
gniewem rzekł do xiecia Worotyiiskiego który  
mu wyrzucał to nieposłuszeństwo „czy  Śmiesz 
kłócić sie zem ną?” Sm icm  bić sic nawet od­
powiedział  Worotynski,  z obowiązku wierne- 
go sługi moich i twoich monarchów Jana i 
D ym itra: nie i a , lecz oni ci rozkazuią , abyś 
dopełnił powinności wiernego Hossy a nina. Jan 
wezwał nieposłusznych boiarów i zapytał ich: 
„ Kogoź myślicie obrać carem , gdy na imie 
moiego syna przysięgi wykonać niechcecie? 
Czyście zapomnieli daną mi przysięgę, źe mnie 
tylko i dzieciom moim służyć b§dziecieP...  
Niemam sił wiele m ó w ić ! ” Dodał słabym gło­
sem: „D y m i t r  i w powiciu iest waszym samo- 
władzcą z p rawa,  a ieźeli nie macie sumienia, 
odpowiecie za to przed Bogiem.” Na to boiar 
xiąźe Iwan Michayłowiez Szuyski odpowiedział  
m u ;  źe oni nie przysięgali5 albowiem nie wi­
dzieli monarchy przed sobą: a Teodor Adaszów 
oyciec ulubieńca Janowego, w urzędzie okol- 
niczy,  otwarciey sig wytłomaczył w ten sposób: 
„T ob ie  monarcho i synowi twemu z serca pra­
gniemy być posłuszni, lecz nie Zacharyinom- 
Iur iowyrn , którzy bezwątpienia panować bgdą 
\w Rossyi, w imieniu niemowlęcego młodzień­
ca. Oto iest co nas przestrasza! A my, nim ty

V
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wzrosłeś, iuześmy wypili całą czarę nieszczęść r. 1553. 
z powodu rządów boiarskich. Jan milczał1 dre- 
czony chorobą. Samowładzca czuł się być 
prostym, słabym śmiertelnikiem stoiącym u 
grobu: kochano go i opłakiwano, lecz iuź nie 
słuchano i nie obawiano; niepomni na świętą 
powinność uspokojenia umierającego, hałaso­
wali krzyczeli nad samem łożem w  milczeniu 
lezącego Jana i wyszli.

Czegoź chcieli ci niespokoyni panowie, mo­
że istotnie przeięci zamiłowaniem ogólnego do­
b ra ,  istotnie przestraszeni myślą o zgubnych 
dla oyczyzny zamieszkach boiarskich, które zno­
w u  się odrodzić mogły w' radzie państwa, z 
przestrachem Rossyi, podczas małoletności D y­
mitra? Oni chcieli włożyć koronę na głowę 
brata Janowego, nie Jerzego: albowiem ten 
nieszczęśliwy xiąźe , upośledzony od natury 
nieposiadał rozsądku i pamięci (375), lecz Wło-  
dzimierza Andrzeiowicza, obdarzonego liczne- 
mi swietnemi przymioty: rozsądkiem ciekawym, 
bystrym, czynnym, męztwem i stałością. K ro ­
nikarz utrzymuiąc że boiarowie mieli w ser­
cach nayczystszą i nayszlachetnieyszą pobudkę ,

41 słusznie potępia ich zamiar samowolnego zniwe­
czenia sukcessyinego prawa w narodzie , które 
od czasów Dymitra Dońskiego było stwierdza­
ne uroczystą przysięgą, wspartą dobrem ogól- 
u e m , ten owoc długo trwałych dawnych do­
świadczeń i przyczynę nowey potęgi Rossyi. 
Wszystkie prawa ludzkie maią swe niebezpie­
czeństwa, trudności i niekiedy szkodliwe skut­

k o m  V III.  24.
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R. 1553. ki; lecz bywaią duszą porządku, świętem! dla 
ludzi moralnych i rozsądnych, i służą za raur 
i twierdzę dla kraiów. Przewidzenie nieposłu­
sznych boiarów mogłoby się nie spełnić: iednak, 
gdyby nawet mołoletność cara zrodziła czasowe 
nieszczęścia Rossyi, lepiey byłoby znosić one,  
niżeli naruszeniem główney ustawy narodowey 
wtrącić oyczyznę w przepaść wiecznie trwaią- 
cych zamieszek, przez niewiadomość prawa na­
stępstwa tak ważnego w państwie.

Szczęściem inni boiarowie pozostali wier- 
nemi sumieniu i wierze. Tegoż wieczora, xią- 
źe Iwan Teodorowiez,  Mścisławski, W łodz i ­
mierz Iwanowicz Worotyński Dymitr  Palecki, 
Iwan Bazylewicz Szeremetów, Michał Jako- 
wlewicz Morozow, Zacharyinowie,  Juriowie i 
Diak Michayłow, przysięgli królewiczowi, o- 
raz młody przyiaciel monarchy Alexy Adaszów 
(376). Tymczasem doniesiono J a n o w i , że xią- 
źęta Piotr Szeniatów, Iwan Pronski,  Symeon 
Rostowski, Dymitr  niemy Obolencki, w pałacu 
i na placach wysławiaią xięcia Włodzimierza 
Andrzeiowicza mówiąc: „lepiey służyć staremu 
niż młodemu i ulegać Zacharyinóm ” (377). Mo­
narcha z wyniszczeniem ostatnich sił swoich chciał 
widzieć Xa Włodzimierza i tak zwanym za p rzy ­
siężonym zapisem  zobowiązać go do wierności: 
ten Xe uroczyście się zrzekł wykonania przysięgi. 
Jan z zadziwiaiącą stałością rzekł do niego: 
„widzę  twóy zamiar, lękay się <Naywyższego!” 
do boiarów zaś którzy przysięgę wykonali: „ l i ­
pa dam na siłach: opuśćcie innie i działaycie iak
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wam kazą honor i sumienie” Oni z nowym r,1m3, 
zapałem zaczęli namawiać wszystkich panów 
rady, do zadosyć uczynienia woli monarszey.
Jm odpowiedziano: „ W i e m y  czego chcecie :
być  panami,  lecz my nie zezwolemy na t o ” 
Nazywali się wzaiem zdraycami i ehciwemi wła­
dzy: gniew i złość wrzały w sercach a każde 
s łowo,  z obydwoch stron było groźby.

Podczas tego okropnego zamieszania, xią> 
źe Włodzimierz Andrzeiowicz i matka iego Fro- 
zyna zbierali w dworze swoim dzieci boiarskich 
i rozdawali im pieniądze. Lud okazywał nieu- 
kontentowanie.  Rozsądni panowie mówili do 
xięcia Włodzimierza, źe on nierozmyślnie szydzi 
z powszechnego żalu, nieiako obchodząc z uro­
czystością chorobę cara,  źe nieczas iest być ła­
skawym dla ludzi, gdy oyczyzna we łzach i prze­
strachu: xiąźe i matka iego odpowiadali słowy 
dotkliwemi ,i z gniewem; a boiarowie otaczaią- 
cy monarchę,  iuż nie chcieli wpuszczać do nie­
go, tego widocznie zły zamiar maiącego brata.
Tu wystąpił publicznie mąż nadzwyczayny Syl­
wester,  dotąd główny radzca Jana , dla szczę­
ścia Rossyi, lecz z taiemnem nieukontentowa- 
niern wielu, którzy widzieli, źe pospolity kapłan 
rządzi cerkwią i radą; albowiem (podług słów 
kronikarza) brakowało mu tylko tronu carskie­
go i biskupiego: 011 przewodniczył panóin i me­
tropolicie, sędziom i woiewodóm (378), myślał 
a car działał. Ta władza nie będąca bezpra­
wiem, pochądząca iedynie ze słusznego zaufa­
nia monarchy w mądrym radzcy, mogła iednak
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R. 1553. zdradzić czystość pierwszych iego zamiarów i 
pobudek, mogła w nim zrodzić zamiłowanie 
władzy i chęć ustalenia oney nazawsze; poku­
sa to niebezpieczna dla cnoty! .Sylwester szano­
wany od wszystkich, lecz nie od wszystkich 
kochany, tracił z Janem byt swóy polityczny i 
godząc osobiste zamiłowanie władzy z korzy­
ścią państwa, może być  potajemnie sprzyiał 
stronie xięcia Włodzimierza Ąndrzeiowjcza, 
połączonego z nim przyiaźnią. Przynaymniey 
widząc zaciętość bliźnich Jana przeciw temu 
xięciu , uiął się za niego i mówił z zapałem: 
„K to  śmie odłączać brata od brata,  i spotwa­
rzać niewinnego, który nad cierpiącym chce 
łzy wylewać?” Zacharyinowie i inni odpowie­
dzieli, źę czynią zadosyć przysiędze, służą Ja­
nowi i Dymitrowi,  nie cierpią; zdrayców. Syl­
wester się rozgniewał i ściągnął na siebie podey- 
rzenie.

Nazaiutrz monarcha powtórnie wezwał  pa­
nów i rzekł do nich: ,, Po raz ostatni żądam
od was przysięgi. Wykonaycie  ią przed ota- 
czaiącemi mnie boiaramixiążętami Mścisławskim 
i Worotyńskim, nie mam sił być oney świadkiem. 
W y  zaś, co iuź daliście przysięgę umrzeć za mnie 
i syna mego, przypomniycie ią gdy ia żyć nie 
będę ,  nie pozwólcie aby wiarołomni oddalili 
królewicza: ocalcie go, uciekaycie do kraiów 
obcych, gdzie wam Bóg drogę wskaże!.... W y  
zaś, Zacharyinowie,  czego się lękacie? Zapó- 
źnq wam oszczędzać buntowniczych boiarów : 
oni was nie oszczędzą, wy będziecie nayp ier -

4 *
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wszemi trupami.  A więc, okażcie się mężne* H<1553. 
115i i umierayćie wspaniałomyślnie za mego syna 
i matkę iego! nie podaycie żony rnoiey na u- 
rągowisko zdrayców!” Te słowa zrodziły mo« 
cny skutek vy sercach boiarów,  oni zadrzeli,  i 
milczący wyszli do pierwszey sali , gdzie Diak 
Iwan Michayłów trzymał krzyż, a xiąże W ło d z i ­
mierz Worotyński stał obok niego, Wszyscy 
przysięgli w spokoyności i z radością, bjagaiąc 
Naywyższego aby albo Jana ocalił, albo, aby 
syn iego był mu podobny, dla szczęścia Piossyi !
Jeden tylko xiążeIwan Proński-Turuntay,  spoy- 
rzawszy na Worotyńskiego, rzekł do niego:
„ oyciec twóy i ty byliście naypierwszemi zdray* 
cami po śmierci wielkiego xięcia Bazylego, a te­
raz nas słuchasz przysięgi!” Worotyński od­
powiedział m u sp o k o y n ie :  „ tak ie*st, ia iestem 
zdraycą , lecz żądam od ciebie przysięgi na wier­
ność monarsze i synowi iego: tyś prawy, & nie 
chcesz iey wykonać.” Turuntay się zmięszał i 
wykonał przysięgę.

Lecz święty ten obrzęd nie wszystkich wier* 
ność utwierdził, Xiąże Dymitr  Pałecki swat 
monarchy , teść Je rzego , zaraz wtedy posłał 
zięcia swego Bazylego Brorozdyna do xięcia 
Włodzimierza Andrzeiowicza i do matki iego , 
z oświadczeniem , że ieżeli oni dadzą Jerzemu 
dzielnicę która mu w testamencie wielkiego xię- 
oia Bazylego iest. przeznaczona, tedy on (Pałe- 
oki) iest gotów spoinie z innemi wynieść ich na 
tpon (379). Jeszcze dwóch panów było w po- 
^ eyrzen iu : xiąze Dymitr  Kurlatów, przyiaciel
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r. 1553. Alexego Adaszowa i kassyer NikodemFuników: 
oni z powodu choroby nie byli w pałacu,  lecz 
iak donosiciele twierdzil i , mnieli taiemne s to ­
sunki z xięciem Włodzimierzem Andrzeiowi- 
czern. Kuria Ł ó w  na trzeci dzień, gdy iuź wszy­
stko ucichło,  kazał się zanieść do pałacu i w y ­
konał przysięgę Dymitrowi* Funikow podo­
bnież,  lecz po nim. Sam xiąźe Włodzimierz  
Andrzeiowiez zobowiązał się zaprzysiężonym 
dyplomatem nie myśleć o koronie , i w razie 
śmierci Jana, być posłusznym Dymitrowi ,  ia- 
ko swoiemu prawemu monarsze (380), a matka 
Włodzimierza długo nie chciała przyłożyć xią- 
źęcey pieczęci na tym dyplomacie; nakoniec 
uczyniła zadosyć stanowczemu żądaniu boiarów, 
mówiąc: co znaczy przysięga zm uszona?

Te dwa dni zamieszania i trwogi do ostate­
czności chorobę Jana dowiodły: on się zdawał 
być w uśpieniu,które śmierć poprzedzać mogło. 
Lecz działania natury są niedoopisania : nad- 
zwycsayne natężenie sił, niekiedy gubi , a nie­
kiedy ocala w straszńey chorobie. W  iakieyże 
walce była dusza JanaP Zycie miłe w młodo­
ści,  a iego życie ozdobione sławą i wszelkiemi 
powabnemi nadzieiami cnoty monarszey. Gdy 
wrą  siły i uczucia, stawać nad grobem , upadać 
z tronu w mogiłę,  widzieć straszną zmianę w 
twarzach: w milczących dotąd poddanych, w 
szczerych ulubieńcach nieposłuszeństwo i upór; 
będąc monarchą samowładnym zależeć od tych 
których los przedtem od iego słowa zależał, 
błagać ich z pokorą aby choć na wygnaniu oca-
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Uli życie i honor iego rodz iny! Jan przeniósł r. 1553. 
okropność cli w i l takowych; ogień duszy wzmo­
cnił dzielność przyrodzenia, i chory przyszedł 
do zdrowia ku radości wszystkich i niespokoy- 
ności niektórych. Chociaż xiąże Włodzimierz 
Andrzeiowicz i iednornyślący nakoniec zadość 
uczynili woli Jana i przysięgli Dymit rowi ,  czy- 
liż iednak samowładca mógł zapomnieć zamieszek 
i mąk swey duszy, którą zagniewali w chwilach 
walki z okropnościami śmierci.....

Cóż Jan zrobił (381)? wstał z łoża pełen 
łaski dla wszystkich boiarów, a względów i za- 
ufania do pierwszych przyjaciół i radców. Oy- 
ca Adaszowa mianował boiarern, tego samego, 
który śmieley niż inni zbiiał testament monar­
szy (382), oddawał honory i wyświadczał łaski 
xięciu Włodzimierzowi Andrzeiowieżowi, sło­
w em ,  nie chciał pamiętać tego, co zaszło pod­
czas iego choroby, i zdawał się tylko być wdzię­
cznym Bogu za cudowne swoie ocalenie!

Taką była powierchowność,  lecz w sercu 
niebezpieczna rana pozostała. Wpaiano w Jana 
ze nietylko Sylwester, lecz też i młody Adaszow 
taiemnie trzymał stronę xięcia Włodzimierza 
(383). Monarcha nie wątpiąc o ich przywiąza­
niu do dobra Rossyi, zaczął wątpić o osobis- 
tem ich do niego przywiązaniu,  szanuiąc  ie- 
d u ego i drugiego w przywiązaniu itn przebaczył: 
winien im główny wzrost rządu swoiego , Ig. 
kał się być niewdzięczny,,, i zachowywał jedy­
nie przystoyność; przez lat sześć z zapałem słu- 
%  cnocie i doznawszy wszystkich rozkoszy oney,
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1\. 1553* n ie  c h c ia ł iey żel radzić*, nie mścił się n a d  nikim 
widocznie, 4ecz z usilnością która mogła osła- 
bićć w pewnym przeciągu czasu. INaygorszem 
było to,  iź zona Jana ,  która dotąd Zgodnie z 
Sylwestrem i Adaszowem ożywiała w mężu za­
miłowanie świętey moralności, odłączyła się o d  

nich w skutek taiemney nieprzyiaźni (384), są­
dząc, źe oni mieli z a m i a r  poświęcić ią, syna iey 
i braci widokom osobistey ambieyi. Anastazya, 
zapewne,  dopomogła do tego, źe serce Jana o- 
ziębło dla przyiacioł. Od tego czasu, on w nie- 
przyiemny sposób uczuł źe od nich zalezał (385), 
j z na y do wał niekiedy uppdobanie nie zgadzać 
się z niemi, działać iak sam chciał: w czćm, iak 
piszą, następuiąca okoliczność inocniey go ie- 
szczc utwierdziła.

Jan dopełniaiąc obietnicy którą dał w cho-
PodrozJa- L u , .
na do kiaTOpje  ̂ oświadczył życzenie oddalenia się do
Cyryl la. klasztoru S. Cyrylla Białoiezierskiego, z królo­

wą i synem. Tę oddaloną podróż niektórzy ze 
bliźonych do niego radców za nierozsądek po­
czytywali: przedstawiono m u ,  źe on ieszcze 
nie zewszystkiem wzmocniony na silach; ze 
podróż ta może być szkodliwą i dla młodego 
Dymit ra;  źe sprawy ważne, a mianowicie b u n ­
ty kazańskie, wymagaią obecności iego w sto­
licy. Monarcha niesłuehatąc tych uwag, poie- 

M  ̂ chał nayprzód do klasztoru 8. Sergiusza, l a m  
w starości r spokoyności i modlitwie mieszkał 
sławny Max.ym Grek , odesłany do T w eru  przez 
W .  xięcia B a z y l e g o  (386), lecz powrócony przez 
Jana, iako niewinnie cierpiący. Car odwiedził
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Celig tego cnotliwego mgźa, który w rozmowie a. 1552. 
z nifn ,  tak zaczął mówić o iego podróży. „Mo- 
Karelio!” rzekł Maxym, zapewne z namowy 
radców Jana: „czy  ci przystoi sig błąkać po 
oddalonych klasztorach z młodą żoną i dziecig- 
ciern ? Przyrzeczenia nierozsądne czyż są miłe 
Logu? Tego który iest wsz-gdzie czyliż w p u ­
styniach tylko szukać należy? iest nim napełnio­
ny świat cały. Jeżeli chcesz okazywać szczerą 
wdzigezność dobroci Niebios,  bądź dobroczyn­
nym na tronie. Zawoiowanie królestwa kazań­
skiego, szczgsliwe dla Rossyi, było zgubnem dla 
wielu chrześcian : wdowy, sieroty i matki zabi- 
tycli, Izy wylewaią: pociesz ich swą łaską. Oto 
bgdzie dzieło godne króla” (387)! Jan nie chciał 
odmienić swego zamiaru. W tedy  Maxym, iak 
twierdzą,  kazał mu oświadczyć przez Adasze- 
wa i xigcia Kurbskiego, źe królewicz Dymitr  
bgdzie ofiarą iego oporu. Jan sig nie przeląkł C/ervviec 
p roroctwa: poiechał do Dmit rowa,  do Piesno-^iniei^lu  ̂
szskiego klasztoru 6. Mikołaia, a ztamtąd na mitra- 
statkach przez Jachromg, D ubng ,  W ołgg iSze-  
ksng do klasztoru S. Cyrylla, a powrócił  przez 
Jarosław i Rostow do Moskwy bez syna : prze- 
powiedzenie Maxyma zostało spełnionem: D y ­
mitr  umarł w drodze (388).— Lecz nay waźniey- 
SZ,'J okoliczności.’} tey tak zwaney 
podróży, było widzenie się Jana w k la sz to rze^1"" 
Pesnoszskim, „a brzegu Jachroray, z byłym bi-M yTbl  
skupem kotomneńskim Wassyanem , który nie- w ,T y” 
gdyś doznawał szczególnych łask wielkiego xig- 
eta Bazylego, lecz za rządów boiarskich stracił 

Fom VIII .  9ś
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F. 1553. biskupstwo za przewrotność i okrucieństwo. 
(389). Starość ubielaiąca go, nie zmiękczyła 
w nim duszy: schylony do grobu źywił ieszcze 
namiętności światowe w se rcu , to iest gniew 
i nienawiść do boiarów. Jan chciał osobiście 
poznać człowieka , który ziednał sobie zaufanie 
oyca iego: rozmawiał z nim o czasach Bazylego 
i żądał porady iego, iak iest naylepiey rządzić 
państwem. Wassyan odpowiedział m U  do ucha: 
„Jeżeli chcesz być istotnym samo władcą,  nie 
miey radzców mędrszych od siebie; trzymay 
się tego prawidła żeś ty powinien uczyć> a nie 
uczyć się,  rządzić lecz nie ulegać. W ted y  
trwałym będziesz na tronie i postrachem panów: 
Radzca mędrszy od m o n a r c h y  niewątpliwie go 
podbi ie” Te iadowite słowa przenikły w głąb 
serce Jana; on schwytawszy i ucałowawszy rę ­
kę Wassyana z żywością rzakł: sam ojciec m ó j  
nie d a lb j  mi lepszej r a d j l . . .  „Nie  monarcho, 
moglibyśmy mu powiedzieć, nie! rada którą ci 
dał iest natchniona duchem fałszu lecz nie 
prawdy. Król nietylko panować powinien , lecz 
panować dobroczynnie:  iego mądrość,  iako lu­
dzka potrzebniepomocy głów innych, i tern do­
skonalszą się staie w oczach ludu ,  im mędrsi 
są radcy których obrał. Monarcha który się 
rozsądnjch  lęka, wpada w ręce oszustów któ­
rzy dla dogodzenia mu, zdawać się nawet będą 
nierozsądnemi,  i nie podbiwszy iego rozsądku, 
zostaną panami namiętności iego i poprowadzą 
go do swego celu. Królowie powinni się lękać 
przewrotnych lub nierozsądnych lecz nie mą-
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drych radców ” Z temi, Iubpodóbnemi tym u- ft.1552. 
wagarnj, opisuiexiąże Kurbski złośliwą rozmowę 
starca Wasyana, która, iak tenże Kurbski utrzy- 
muie, rożi^trzyla duszę młodego monarchy,

Lecz leszcze on długo się widocznie  nic 
zmieniał: szanował mężów cnotliwych, z sza­
cunkiem słuchał przestróg Sylwestra, świad­
czył wiele dla Adaszewa i dał mu urząd okol- 
niczego (390), uźywaiąc go wraz z Diakiem ML 
chayłowem do spraw nayważnieyszych polityki

. Urodzenia
zagramczney. W dziewięć miesięcy pocieszonykróiewicza 
urodzeniem drugiego syna (391), Monarcha 
w nowym testamencie, który podtenezas na- % 
pisał ,  okazał nay wyższe zaufanie w bracie 
xięciu Włodzimierzu Andrzeiowiczu; ogłosił 
go w razie śmierci swoiey nietylko opiekunem 
młodego cara, nietylko rządzcą państwa, lecz 
oraz następcą t r o n u , jeżeliby królewicz Jan ii- 
marł  w niemowlęctwie; a xiąże Włodzimierz 
przysiągł być wiernym sumieniu i powinności, 
nieoszczędzaiąc matki nawet, xięzny Frozyny, 
gdyby ona zamierzała złe iakowe przeciw Ana- 
stazyi lub iey syna: przysiągł, że nie będzie znał 
zemsty lub uprzedzenia w sprawach państwa, 
że spraw tych nie będzie odbywał bez wiedzy 
carowey, metropolity i panów radnych, i ze 

niebędzie u siebie w pałacu moskiewskim trzv-
* . , r • J * Ucieczka

mat więcey iak stu zołmerzy (392).   W  nay-Xa R osto-

słusznieyszych karach, monarcha iak dotąd szedł wskie8°’ 
za natchnieniem litości: na przykład: xiąże vSy- 
meon Rostowski,  pan znakomity, okazawszy się 
podczas choroby monarchy przeciwnym woli
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iego, niemógł być spokoynym w duszy; nie 
wierząc powierzchowney cichości Jana, męczo­
ny obawą, umyślił,  z bracią i krewnerni,  ucie­
kać do Li twy: miał stosunki z królem Augu­
stem i Litewskiemi panami rady, odkrywał im 
taiemnice kraiowe, dawał szkodliwe dla nas 
r ady ,  oczerniał cara i Rossyę. On posłał do 
króla powinowatego swego xięcia Nikodema 
Liobanowa Rostowskiego: który zostawszy za­
trzymany w Toropcu, na zapytaniach mu czy­
nionych odkrył zdradę: a xiąże Symeon wzię­
ty pod straż, sam wszystko wyznał , uniewinia- 
ąc się ubóstwem i nierozsądkiem. Boiarowie 
jednomyślnie osądzili występnego na karę śmier­
ci; lecz monarcha,  na prośbę duchowieństwa , 
złagodził wyrok sądu. Xiąże Symeon był sta­
wiony pod pręgierzem  i skazany na więzienie 
w B iałem jeziorze (393). — W  sprawie innego 
rodzaju,  Jan podobnież dał dowod swey lito- 
ści. Do niesiono monarsze, źe okropna herezya 
pokazuie się w Moskwie,  że nieiakiś Maciey 
Raszkin, opowiada naukę zupełnie niechrześci- 
ańską, odrzuca taiemnice wiary naszey, b ó ­
stwo Chrystusowe, czyny soborów i świętość 
patronów Boskich. Był on indagowany: lecz 
zapierał, mieniąc się być istotnym chrześciani- 
uein:  iednak osadzony w  więzieniu,  zaczął 
tęsknić, odkrył swą herezyę gorliwym kapła­
nom klasztoru S. Józefa, Erazmowi i Filoteu- 
szowi, sarnią Opisał, wymienił iednomyślących 
Jana i Grzegorza Borysowych, mnicha Biełoba- 
ipwą ł innych, oświadczył źę go odszczepjlj
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katolicy, aptekarz Maciey Litwin i Andrzey Cho- 
cieiów, źe nieiacy starcy Zawołgscy, w szcze- 
rey z nim rozmowie, oświadczyli mu podobneź 
zdanie o Chrystusie i świętych, źe iakoby bi* 
skup Rezański Kassyan sprzyiał ich obłąkaniu 
i t. d. (394). Car i metropolita na soborze prze* 
konawszy heretyków, niechcieli użyć srogiey ka­
ry śmierci, skazali ich tylko na więzienie, aby 
nierozsiewali zgorszenia między ludźmi,  a bi­
skupa Kassyana tkniętego paraliżem, ż urzędo­
wania od sunęli.

Jan ,  dowiódłszy,  źe choroba i żałosne iey 
skutki nie zasrożyły serca iego, że on umie być 
wyższym nad pospolite ludziom namiętności, i 
zapomina osobistych naydotkliwszych uraz,  z 
pierwiastkowym zapałem zaczął się trudnić spra- -  1557 
wami państwa, z których główną było naten-UWr7(> 
czas uśmierzenie zawoiowanego królestwa. Onnie zam‘«-

szek  w  zio
posłał Daniela Adaszowa, brata Alexego, zmi kazań* 
dziećmi boiarskiemi i Wiatczanami na Kamę "key 
(39b), a znakomitych z cnot swoich woiewo- 
d ó w ,  xięcia Symeona Mikulińskiego, Iwana 
Szeremetowa i xięcia Andrzeia Michałowicza 
Rurbskiego do Kazanu z licznemi pułkami. O- 
ne wystąpiły podczas zimy śród nayokropniey- 
szych mrozów, woiowały cały miesiąc w okoli­
cach Kamy i Meszy, zburzyły tam nową twie r­
dzę przez buntowników zbudowaną, chodziły 
za Aszyt, Urźum aż do granic wiaekich i basz* 
kierskich; walczyły codziennie w dzikich lasach 
w  śnieżystych pustyniach, zabiły 10,000 nieprzy­
jaciół i dwóch nayzacjętszych wrogów Ros*
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R.1553. syi xięcia Janczurę lzrnaelitanina, i bohatera 
Czeremiskiego Alekę: wzięli w niewole 6,000c. 7

Tatarów, a niewiast i dzieci 15,000. Xiąźęta I- 
wan 1V1 ścisławski i Michał Bazylewicz Giiński, 
woiowali polnych Czeremisów, zchwytali 1600 
znakomitych ludzi, xiąźąt, murzów i urzędni­
ków tatarskich, i wszystkich pozabijali (596). 
Yv oie wodo wie i urzędnicy działaiący z zapałem, 
niezmordowani, otrzymali od monarchy złote 
m edale , powabna natenczas nagrodę: albowiem- 
niemi rycerze zdobili pierś swoją,  jak teraz or­
derami (397). — Jeszcze bunt nieustawał; ie­
szcze się zbiegi Kazańskie ukrywały w blizkicli 
i dalekich mieyscach, wszędzie podburzając lud; 
rabowali zabiiali kupców naszych i rybaków na 
Wołdze,  budowali twierdze,  chcąc przywrócić 
swe królestwo. Jeden z setników polowych, 
Manaycz Berdey , wezwawszy nieiakiegoś no- 
gayskiego xięcia, dał mu imię króla, lecz sam 
go zamordował iako niezdolnego i gnuśnika: 
uciąwszy mu głowę, wetchnął ią na wysokie 
drzewo i rzekł: „wzięliśmy cię na króla dla 
woyny i zwyeięztwa; a ty z wToyskiem twoim 
obiadać nas tylko umiałeś! Niech teraz głowa 
twoia króluie na wysokim tronie” (398)! Tego 
niebezpiecznego buntownika,  mieszkance gór­
ni w plątali do sieci; przyiacielsko wezwawszy 
do siebie na ucztę, schwytali j odesłali do Mo­
skwy: zaco monarcha ulżył im podatku. Kilka 
razy ziemia arska przysięgała i znowu zdradza­
ła: Polowa zaś dłuźey niź inne była uporną w 

Tswym buncie. Bossyanie przez pięć lat nie
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chowali do pochew Pręźa: palili i rznęli. Jan,  r. 1553.
. \ — 1557.bez oszczędzenia gubiąc zdradliwych, nagra­

dza! wiernych: wielu Kazańczyków dobrowol­
nie chrzest przyięlo ; inni nie opuszczali wiary 
oyców, i wraz z pierwszerni służyli Bossyi. Da­
wano im ziemię, zboże, .łąki i wszystko, czego 
do gospodarstwa potrzebowali. 'Nakoniec usi­
łowania buntowników osłabły; ich wodzowie 
wszyscy bez wyią tku poginęli, twierdze były 
z pustoszone^ inne zaś (Czeboksary,  Laiszów) 
na nowo odbudowane przez nas i zaięte przez 
strzelców* Wotiakowie Czeremisowie i nay- 
oddaleńsi baszkierowie składali podatek źądaiąc 
litości. Na wiosnę w 1557 roku,  Jan do tey 
nieszczęsney ziemi napełnioney popiołem { 
trupami posłał strapczego, Szymona Jurcowa ,  
z oświadczeniem ze okropności woyny ustały, 
i źe ludy tameczne mogą w spokoyności uży­
wać s z c z ę ś c i a ,  iako wierni poddani białego 
króla. On uprzeymie przyiął w Moskwie ich 
starszyznę i dał im łaskawe dyplomata.

Odtąd ELazan został spokoyną własnością 
Piossyi , zachowując nazwisko królestwa w tytu­
le naszych monarchów. Jan w 1553 roku na 
soborze duchowieństwa postanowił dla nowych 
tamecznych chrześcian oddzielne biskupstwo ; Urẑ dze- 
przeznaczył arcybiskupa, który w, starszeństwie""^^"; 
ustępował tylko nowogrodzkiemu: oddał podzaiiskies® 
iego zarząd duchowny, ^wiaźsk,  Bazyligród i 
W ia tkę :  na wydatki kościelne przeznaczył dzie­
sięcinę z dochodów kazańskich (399). P ie r­
wszym tamecznym biskupem był Jerzy,  Ihu-
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1557I men Selizarowcgo klasztoru. Z iakiem usifo- 
waniem ten cnotliwy mąż, którego cerkiew na­
sza w rzędzie patronów mieści, rozszerzał1 w 
swem arcybiskupstwie wiarę zbawiciela, środ­
kami istotnie chrześciańskiemi , nauką miłości i 
prawości: z taką usilnością namiestnik monar­
szy xiąźe Piotr Iwanowicz Szuyski, przekształ­
cił ten nowy kray w porządku cywilnym, za- 
gładzaiąc ślady spustoszenia, ugruntowuiąc spo- 
koynośó, oźywiaiąc handel i rolnictwo. Wsie  
carskie i xiąźęce oddane były arcybiskupowi,  
klasztorom i dzieciom boiarskiin (400)

Dopełnionem zostało drugie, mniey trudne, 
lecz również sławne zawoiowanie. Z przed- 
wieków, ieszcze przed założeniem państwa roś­

li v6\<‘. s t w a  ̂y *s k ie g0 P r z y uyściu Wołgi stało miasto ko- 
Asnachań7arskie znakomite z handlu ,  Atel czyli Balan-

skiego. # J
giar (401), to miasto w XIII wieku należało do 
Alanów , i zwane było Sumerkent (402) a w 
naszych kronikach zostało znaiomern pod na­
zwiskiem A stra ch a n ii , iako będące w posia­
daniu Zło tey O r d y , i od czasu iey napadów, 
było stolicą banów oddzielnych, iednoplemieu- 
nych z xiąźętami Nogayskiemi. Ci banowie, u* 
ciskani przez Czerkasów i Kry miau słabi i nie 
posiadaiący ducha woyskowego, szukali zawsze 
przymierza z n a m i , a ostatni z nich , Jarngur- 
czey, chciał, iakośmy to widzieli (403), być 
hołdownikiem Jana,  lecz oszukany opieką Suł­
tana zdradził monarchę: połączył się z D e w le t - 
Gereiern i Jusufein xięciem nogayskim, oycem 
Suiunbeki, który nie cierpiał Rossyi za uwig-
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Klenie swey córki i wnuka,  któregośmy zrzucili 1̂  
z tronu kazańskiego. Poseł moskiewski był 
skrzywdzony w Astrachanie i trzymany w nie­
woli (404): Monarcha korzystał z tego zdarze­
nia,  aby, podług zdania owoczesnych uczonych, 
powrócić Rossyi starożytną iey własność, gdzie 
iakoby panował niegdyś syn Włodzimierza S. 
Mścisław: albowiem oni poczytywali A s tra - 
chan  za starożytny T u m ta ra k a n , zasadzaiąc 
się na podobieństwie nazwisk (405). Murzo- 
rzowie nogayscy, Izmael i inni, nieprzyiaciele 
Jusufa , utwierdzili Tana w tym zamiarze, 
aby on przeznaczył Astrachan wygnanemu Der- 
byszowi, ich krewnem u,  który tam przed Jam- 
gurczeiem p a n o w a ł , i chcieli wszelkiemi siła­
mi nam dopomagać (406). Monarcha wezwa­
wszy Derbysza z ułusów nogayskich, na w o- 
snę w 1554 roku posłał z niemi na statkach 
woysko. nie l iczne, lecz w yborne ;  składaiące 
się z dworzan  carskich, ludzi bogaty c h , dzie­
ci boiarskich , strzelców , kozaków i wiatcza. 
nów. Dowódzcami byli xiąże Jerzy Iwano- 
wicz Proński-Szemiakin i pościelniczy Ignacy 
W eszniaków, mąż szczególniey waleczny (407). 
Szemiakin w dniu 29 Czerwca doszedłszy do 
Perewołoki,  wysłał naprzód xięcia Alexandra 
'Wiazemskiego, który kolo wyspy czarney 
spotkał i pobił kilkaset Astrachańczyków, wy­
słanych dla rozpoznania ,sił naszych. Dowie­
dziano się od j e ń có w , £e Janjgurczey stoi ni- 
%  0 P>«ć werst  od miasta, a Tatarowie zrobi- 

zasadzkę na wyspach w swoich ułusach. |!..s- 
Tom  V1U. 9 r,

1553.
1557.

I
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-- 1 5 5 7 Ś^ahie płynęli koło seraiu, stolicy JBatego; gdzić 
200 lat monarchowie nasi korzyli się przed ha* 
nami Złotey Ordy: lecz tam iuź były same 
tylko gruzy ! Lżey iest widzieć za dni sławy 
pómniki upłynionego wstydu, iak za dni uni­
żenia pomniki przeszłey sławy!*.* W  tey o- 
kropney niegdyś krainie p e łn ey  mieczów i d z id  
panowała wtenczas bezbronna i spokoyna boia* 
źliwość J wszystko ucichło, i król i obywate­
le. Szemiakin w dniu 2 Lipca wszedł do bez­
bronnego AstrachanU, a xiąźe Wiazemski, w 
obozie Jamgurcżeia Znalazł nie mało porzuco­
nych armat i piszcZałów. Uciekai^cych pędzo­
no na wszystkie strony dó Białego Jeziora i Tiu- 
nieriu*. iednych zabiiańo* drugich prowadzono 
do miasta •, aby dać poddanych Derbyszowi o- 
głoszonemu królem W spUstosżOney stolicy. Jam- 
gurczey z dwudziesto żołnierzami uciekł do 
Azowa. Dopędźono tylko żony i córki iego 
(408), oraz licznych znakomitych Urzędników, 
którzy wszyscy chcieli służyć Derbyszowi i za­
leżeć od Rossyi, źądaiąc tylko życia i osobistey 
Wolności* Stawiono ich przed nowym królem; 
króry im rozkazał mieszkać w mieście, rozpu­
ściwszy lud do ttłusów, Xiąźąt i Murzów ze­
brało się do pięciuset. Oni wraz z Derbyszem 
przysięgli uległość Janowi, iako naywyższernu 
swoiemu władzcy, zobowięzywali się przysłać 
mu 40 tysięcy ałtynów i 3 tysiące ryb, iako 
coroczny podatek, a wrazie śmierci Derbysza 
nigdzie me szukać dla siebie króla, lecz czekac 
kogo Jan lub iego następcy przeznaczą im za
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rządzcę, W  traktacie zaprzysiężonym , stwier­
dzonym pieczęciami, powiedzianem b y ło ,  źe 
Rossyanie mogą swobodnie łowić ryby od Ka­
zanu do morza,  wraz z Astrachańczykami, bez 
opłaty i bez opowiadania sie. Xiąźe Szemia- 
kin iWeszniaków, przywróciwszy porządek w 
kraiu,  zostawili Derbyszowi kozaków (z dw o­
rzaninem Turgeniowem) dla bezpieczeństwa i 
dozoru iego, a sami powrócili do Moskwy z 
piecią królowemi zabranemi w niewolę i z 
Wielką liczbą uwolnionych Iłossyan; którzy 
byli ieńearni w astrachańskich ułiisach.

Wiadomość o tey szczęśliwcy wygraney 
otrzymał monarcha w dniu 29 Sierpnia,  w ro­
cznicę swych urodzin, które z uroczystością ob -5 

chodził we Ŵ i kołomneńskiey z metropolitą i 
całym dworem (499). Pkazawszy z tąd nayźy- 
Wszą radość $ ustanowił na pamiątkę Te Deurn 
w  cerkwiach, łaskawie wynagrodził woiewo­
dów , powitał  uwięzione królowe z wiejkiemi 
honorami,  i dla dogodzenia Derbyszowi ode­
słał ie na powrot do Astrachanu, oprócz nayrnło- 
dszey, która w podróży urodziła syna i wraz z 
nim chrzest przyieła w Moskwie; syna nazwa­
no królewiczem Piotrem  a matkę Julianną? 
monarcha wydał ią za bogatego dworzanina swe­
go Zacharyaszą Pleszczeiowa (410)— Niedługo 
Astrachan by ł  ieszcze oddzielnem królestwem, 
wkrótce zdrada Derbysza dowiodła konieczno­
ści zaprowadzenia w tern państwie rządu ros* 
8j isk iego: albowiem nie masz pewnego środka

?Inędzy n ie p o d le g ło ś c ią  a z u p e łn e m  p o d d a ń s tw e m

R.1553. 
-  1556.
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— 1557.’ PailsŁvva- Derbysz ,męztwem kozaków naszych 
odparłszy wygnańca Jarngurczeia , który z po­
mocą Krymian i synów xięcia nogayskiego Ju- 
suta chciał zawoi©wać Ast rachan ,— zamierzył 
zdradę:  pomimo to, ze monarcha jia pierwszy 
rok,  z grzeczności cały podatek ludowi iego da­
rował,  miał taiemne stosunki z hanem Dewlet- 
Gereiem, i przyiął do siebie królewicza k rym­
skiego Kazbułata za Kałga (411). Naczelnik 
strzelców Iwan Czeremisinów, z nowem woy- 
skiem był posłany dla przekonania się i ukara­
nia zdraycy. Derbysz zrzuciwszy z siebie o b łu ­
dę , którą się dotąd okrywał,  wyprowadził  
wszystkich mieszkańców z miasta, połączył się 
z bandami Nogaiów i Krymian i śmiało roz­
począł woynę, ośmielony małą liczbą Rossy­
an. Lecz my, mieliśmy szczerego i przywiąza­
nego przyiaciela w osobie xięcia nogayskiego 
Izmaela, który w daniem się swoiern wyniósł 
na tron tego niewdzięcznego: on dopomogł Cze- 
remisynowi,  a Derbysz porażony na głowę (w  
1557 rokuj po śladach Jarngurczeia uciekł do 
Azowa (412). W tedy  wszyscy mieszkance za­
pewnieni o bezpieczeństwie,  powrócili do mia­
sta i d o  okolicznych Ułusów, wykonali Rossyi 
przysięgę, i nie myśleli iuź zdradzać,  przesta­
jąc na swoim losie pod władzą wielkiego pań­
stwa, którego potęga była w stanie obronić ich 
od Taurydy i Nogayczyków. Czeremisynów 
przywrócił  pierwszą ich własność: wyspy i 
łąk i ,  nałożywszy na wszystkich mały podatek,  
przestrzegał sprawiedliwości, pozyskał powsze-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



205

chną miłość i ufność; s łowem, uporządkował R. 1553. 

wszystko w sposob naydogodnieyszy dla miesz-" 
kańców i Rossyi.

Odtąd monarcha w podpisach urzędowych 
zaczął wymieniać lata zawoiowań Kazanu i A- 
strachanu (413), których epoka, iest bezwąt- 
pienia, nayświętszą w dzieiach wieków śred­
nich. Głośne imię zdobyw cy  królestw , dało 
Janowi w oczach Rossyan współczesnych bez 
przykładną wielkość i wzniosło ich narodową 
godność, zachwycaiąc miłość własną, ożywia- 
iąc dumę narodową, zadziwiaiącą dla cudzoziem­
ców , którzy niepoymowali przyczyny oney, 
albowiem widzieli tylko niedoskonałości nasze 
w wykształceniu społeczeńskiem; porownywa- 
iąc one z inneini państwami Europeyskiemi, 
nie porównywali Rossyi Bazylego Ślepego zRos- 
syą Jana IV. tamten miał tylko 1,500 żołnierzy 
dla obrony kraiu (414), a ten zdobył obce kró­
lestwo oddziałem lekkiego woyska, nie tykaiąc 
głównych pułków swoich. Między wypadka­
mi temi zaledwie wiek ieden upłynął, natural­
nie zatem mógł lud podnieść swą dumę przez 
uczynienie tak olbrzymich kroków do wielko­
ści. Kie tylko cudzoziemcy, lecz i my sarni, 
nie oceniemy sprawiedliwie wzrostu państwa 
starożytney Rossyi, ieźeli nie zagłębiemy się w 
okolicznościach tych czasów, nie postawiemy 
siebie na mieyseu przodków i „le będziemy pa- 
trzecich oczyma na rzeczy i czyny bez zwód- 
niczego porównania z czasami tegoczesnemi, 
gdy wszystko doznało zmiany, zostały pomno.,

i
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“ 1557 ^0ne środki,  oziębły nasiona i szczepy. Wiel* 
kie usiłowania rodzą rzeczy wielkie; w dziełach 

„ zaś narodowych,początek zaledwie nietrudniey* 
szy od końca.

Oprócz świetności i sławy, Rossya, swe 
krainy posunowszy do morza Kaspiyskiego, o- 

Powistwatworzyła sobie nowe zrźódła bogactw i sił; iey 
skie, B u -handel i w pływ polityczny został rozszerzony, 
Szuwkaf- Szczęk oręża wypędził kupców zagranicznych z 
inSskiTi^trachanu; cisza i spokoyność ich powróciły.  

ŝki«m' Oni przybyli z Szamachy, D erbep tu ,  Szawka- 
ł u ,  Tiumenu,  Chi wy, Sarayczyka, ze wszyst- 
kiemi towarami, bardzo ochotnie wnosząc do 
kassy monarszey przeznaczoną opłatę: królowie 
Chiwiński i Bukarski przysłali swoich znakorni-

p oddań- i
stwo Gzer- tych ludzi do Moskwy z podarunkami, źądaiąc 

względów Jana i swobodnego handlu w Rossyi 
(415). Kraie Chawkalski, Tiunteński i Gruziński, 
chciały być w naszem poddaństwie, xiąźęta Czer- 
kascy, wykonawszy narn przysięgę wierności,  
żądali. aby monarcha im dopomógł do za- 
woiowania prowincyi Sułtana i Taurydy (416), 
Jan odpowiedział ,  źe sułtan iest w przymie­
rzu z Rossyą,  lecz źe my wszeikiemi siłami 
bronić ich będziemy od hana Dewlet-Gereia. 
W iara  Zbawiciela zaszczepiona między morza­
mi czarnem i kaspiyskiem od czasów naydaw- 
nieyszych państwa Bizantyiskiego, ieszcze nie 
zupełnie wygasła w tych stronach; zostały cie­
mne niektóre iey podania i obrzędy (417): zna- 
iomość i potęga Rossyi ożywiły tam pamięć 
chrześciaństwa i iego zamiłowanie. Xiąźęta
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chrzcili swe dzieei w Moskwie i oddawali ie na 
Wychowanie kró lowi; a niektórzy sami chrzest 
*S. przyieli. Kudadek - Alexander syn xięciaSy- 
boka ,  i Temrnków Sałtanuk Michał* uczyli się 
pisma w pałacu Kremlowskim, wraz z synem 
Suiunbeki.  — Monarcha, wdzięczny za przy-pizy;»£nt 
chilnosc sprzymierzonych z nami Nogayczyków,Nogiua,m‘' 
pozwolił  im , w czasie zimy, koczować, koło 
samego Astrachanu: oni W ciszy i spokoyności 
tam handlowali. Xiąźe Islam zabiwszy brata 
swego Jusufa, pisał do Jana z Sarayczyka (418);
„ Już  wróg twóy n iezy ie ,  krewni i dzieci moi 
jednomyślnie oddali mi lejce uzdzienic  swo* 
ich: ia panuię teraz nad wśzystkiemi u łusam i.”
On radził Rossyanom założyć twierdzę na Pere- 
Wołoce a drug^ na Irgizu (w teraznieyszey Sa- 
ratowskiey gubernii),  gdzie się błąkali niektórzy 
zbiegli murzowie nogayscy, którzy ulegać m u ,  
a z nami w przyiaźni być niechieli. Monarcha 
utwierdzane prżyiaźn podarunkami i grzeczno­
ścią!, nie pozwalał iednak Islamowi w dyplo­
matach Zaprzysiężonych nazywać się ani o jcem  
swoim, ani b ra tem , poczytuiąc ten tytuł  za 
poniżaią.cy dla Rossyiskiego monarchy (419).

Wieść o naszych zawoiowaniach doszła aż 
do oddalonego Sybiru,  którego imię oznacza­
n o  natenczas środkowy część teraznieyszey To­
bolski ey Gubernii, było dawno znaiomem w 
w Moskwie od naszych jugorskich i permskich 
lenników. Panowali tam Kiążęta mongolscy po­
tomkowie brata Batego, Sybana czyli Szybana 
(420). Zapewne oni i przedtem mieli stosunki
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R. 1553. z R ossy i  a nawet przyznawali w pewnym wzglę- 
1537’ dzie swą zależność od silnego iey cara. Jan ,  

w dyplomatach 1554 roku ,  iuż się nazywał 
władcy Sybiru (421), lecz kroniki milczą o te tn  
do roku 1555; w tym to czasie, xiąźe Sybir- 
ski Edyger,  przysłał dwóch urzędników do 
Moskwy z powinszowaniem Janowi zawoiowa- 
nia Kazanu i Astrachanu (422). Rzecz była

p k nie o samey tylko grzeczności. Edyger się zo-
Sybiiski bowiązał płacić podatek Rossyi, z warunkiem, 

abyśmy utwierdzili spokoyność i bezpieczeń­
stwo kraiu iego. Monarcha zapewnił posłów 
o swych względach, odebrał  od nich przysięgę 
na wierność i dał łaskawe dyploma. Oni oświad­
czyli, źe Syberya ma 30,700 mieszkańców; E- 
dyger chciał od kaźdey osoby dawać nam corok 
po iednym sobolu i  białce. Syn boiarski D y ­
mitr  Kurów poiechał do Syberyi, dla zobowią­
zania przysięgą xięcia i  ludu; powrócił  W  koń­
cu 1556 roku z nowym posłem] Edygera , i za­
miast obiecanych 30,000, przywiózł tylko 700 
sobolów. Edyger pisał źe kray iego spustoszo­
ny przez królewicza Szybańskiego, nie może 
dać więcey, a K urów ,  mówił przeciwnie;  car 
zatem rozkazał uwięzić posła sybirskicgo. Na- 
koniec w 1558 roku,  Edyger odesłał do Mos­
kw y  całkowity podatek,  z zapewnieniem, że 
odtąd go regularnie opłacać będzie (423J. — 
Takim sposobem Rossya odkryła sobie drogę 
do niezmierzonych nabyć na północy Azyi, 
nieznaney dotąd ani historykom ani geografom 
oświeconey Europy.

2 0 8
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Ten godny pamięci wiek rządów Jana, sły- 
nie ieszcze ze ścisłego przymierza Rossyi z ied-pobycie 
nem z nayznakomitszych państw Europy, które anĝ eiT̂  
było za politycznym iey widnokręgiem, i zale- J^1' ^  
dwie z powieści iey znane, iednak nagle i nie­
spodziewanie otworzyło wstęp do nayoddaleń- 
szycb, ze wszystkich mniey znanych okolic 
państwa Jana, aby z wielką dla siebie korzyścią 
podać nam nowe środki wzbogacenia się, nowe 
sposoby ukształcenia cywilnego. Jeszcze Anglia 
niebyła w tenczas na pierwszym stopniu m ię ­
dzy państwami morskiemi,  lecz iuź dążyła do 
tego celu przez spół-zawodnictwo z Hiszpanią, 
Tortugalią, Wenecyą i Genuą, chciała otworzyć 
drogę doChin i lndyi przez morze lodowate: na 
"Wiosnę zatem w 1553 roku,  za panowania mło­
dego Edwarda IV. posłała trzy okręty na oce­
an północny. Dowodzili temi okrętami Gug- 
Willobi i kapitan Czenseler. Okręty te,  burzą 
rozłączone, iuz się połączyć niemogły: dwa z 
nich zginęło u brzegów Laponii róssyiskiey 
w porcie Arcynie,  gdzie Gug Willobi,  zamarzł 
ze wszystkiemi ludźmi swemi. Podczas zimy 
1554 roku rybacy Lapońscy znaleźli go nieży­
w ym  siedzącego w izbie nad pisaniem swoiego 
dziennika (424). Lecz kapitan Czenseler szczq- 
śliwie dopłynąwszy do białego morza,  dnia 24 
Sierpnia 1553 roku wiecha! do odnogi Dzwiń- 
skiey i zawiną,!1 do brzegu, na którym stał na- 
tenczas klasztor S. Mikołaja, i gdzie' potem za­
łożono miasto Archangielsk. Anglicy uyrzelilu- 
d*i zadziwionych na widok wielkiego okrętu,

Toni VIII 27
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R. 1553. dowiedzieli się od nich źe brzeg ten iest Ros- 
— 1557. csyiski, powiedzieli źe maią list od króla angiel­

skiego do cara i chcą zaprowadzić z nami han­
del (425). Naczelnicy ziemi Dzwińskiey dawszy 
im żywności,  natychmiast wyprawili gońca do 
Jana,  który w tym momęcie poiął ważność te­
go zdarzenia, przyjaznego dla wzrostu handlu 
naszego; kazał Gzenslerowi przybyć do Mos­
kwy i ułatwił mu wszystko do podróży. A n ­
glicy przedstawieni monarsze widzieli z po- 
dziwieniem, podług ich własnych słów, n a d ­
zw yc za jn ą  wspaniałość dworu  J a n a : szeregi 
pięknych urzędników, koło znakomitych boia­
rów w złocistych ubiorach, iaśnieiący tron a 
na nim młodego monarchę w bogatey koronie,  
otoczonego wielkością i milczeniem (426) .  Czen- 
słer oddał następuiący list Edwarda pisany w 
różnych ięzykach do wszystkich północnych i 
wschodnich monarchów.

,, Edward  IV. wam królowie, xiąźęta, wład­
cy, sędziowie ziemscy we wszystkich stronach 
pod słońcem, życzy pokoiu,  zgody, honoru ,  
wam i kraiom waszym! Bóg wszechmocny wlał 
w człowieka przyiazne serce, aby był dobro­
czynnym dla bliznych, a szczegolniey cudzo­
ziemców, którzy przyieźdzaiąc do nas z mieyse 
oddalonych, widocznie przezto okazuią prze­
wyższające w sobie zamiłowanie braterskiey to- 
warzyskości. Tak sądzili oycowie nasi, zawsze 
gościnni, zawsze grzeczni dla cudzoziemców, 
żądających opieki. Wszyscy ludzie do gościn­
ności maią prawo, maią go więcey ieszcze kup-
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cy, którzy gardząc niebezpieezeństwy i truda- p 
m i ,  zostawiaią za sobą morza i pustynie dla te* " 
go ,  aby błogosławionemi płody kraiu swego 
zbogacić kraie nayodlegleysze, i wzaiemnie sig 
zbogacić ich płodami: albowiem Bóg ^wiata 
rozproszył dary swych dobrodzieystw, ażeby
narody i e d e n  drugiego potrzebowały,i  aby przez
te wzaiemne usługi utwierdzana była przyiaźu 
między ludźmi. W  takim zamiarze ni ^.tórzy z 
naszych poddanych zamierzyli sobie odbyć po. 
dróż daleką morzem, i żądali od nas zezwole­
nia. Czyniąc zadosvć ich życzeniom, pozwo­
liliśmy mgżowi dostoynemu Gugowi Willobi i 
iego towarzyszom, naszym wiernym sługom, 
iechać w strony dotąd nieznane i mieniąc sig 
z niemi tern co zbywa;  brać czego niema, da­
wać w co obfituie dla zobopólney korzyści i 
przyiaźni. Przeto prosiemy was królowie,  xią- 
żgta, władcy, abyście tych ludzi spokoynie przez 
kraie wasze przepuszczali: albowiem oni niedo. 
tkną niczego bez waszey wiedzy. Nie zapomi- 
naycie o ludzkości. Wspaniałomyślnie im po­
móżcie w potrzebie i przyimcie od nich to,  
czem was wynagrodzić bggą mogli. Postgpuy- 
cie z niemi iak chcecie, abyśmy tak postępowa­
li z sługami waszemi, ieźeli kiedy przyiadą do 
nas. My Zaś przysięgamy na Boga Pana wszy­
stkiego w niebie na ziemi i w morzu, na życie 
i pomyślność królestwa naszego, że każdego z 
poddanych waszych, spotkamy iak spółbrata i 
przyiacicla, z wdzięczności za przywiązanie któ­
re naszym okażecie. Błagamy oraz Nay wyższe*

,  1555. 
1557.
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n. 1553. go Boga, aby wam dal długoletność na ziemi i 
pokóy wieczny. Dano w Londynie,  stolicy 
naszey, roku stworzenia świata 5517 panowania 
naszego 7go (427).

Anglicy łaskawie pr zyięci, iedli obiad u  

monarchy w sali złotey, z nowym podziwieniern 
widząc przepych cara. Goście ci w liczbie 
przeszło stu iedli i pili ze złotych naczyń; odzież 
siu pięć n iesięciu sług,podobnież świetniała zło­
tem (428) — Poczćm Czensler naradzał się z bo- 
iarami, i bardzo z nich by ł  kontent. Jego na­
tychmiast wyprawiono ("w Lutym 1554 roku) z 
odpowiedzią Jana, Gar pisał do Edwarda, że on 
szczerze pragnie być z nim w przyiaźni, stoso­
wnie do ustaw wiary chrześciańskiey, przepisów 
istotney nauki narodowey i naylepszych życzeń 
iego, iest gotów zrobić wszystko,czego on po- 
trzebuie,  źe łaskawie przyiąwszy Czenslera, z 
równąż łaskawością przyimie i Guga- Willobi,  
ieźeli do nas przyiedzie: że przyiaźń, obrona,  
wolność i bezpieczeństwo oczekuią posłów i kup­
ców angielskich w Rossyi ,(429). — Edward  iuź 
nie żył:  Marya panowała w Anglii, a Czensler 
oddawszy iey dyploma Jana z niemieckićm tłó- 
maczeniem, opowiadaniami swemi zrodził nay- 
źywszą radość w Imndynie.  — Wszyscy mó­
wili o Rossyi iakby o kraiu nowo o d k r y ty m , 
chcieli znać ciekawą iey historyę i geografię: na­
tychmiast więc utworzonćm zostało towarzy­
stwo kupców dla prowadzenia z nią handlu. 
W  1555 ro k u ,  Czensler powtórnie do nas był 
wyprawiony na dwóch okrętach, z pełnomo-
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cnikami tego towarzystwa, Greiem i Kill ing - r . i 553 

wortern (430), dla uroczystego zawarcia trak- ' 
ta tu z królem , któremu Marya i małżonek iey 
Filip na piśmie oświadczyli podziękowanie w 
naymocnieyszych wyrazach. Jan z nową łaska­
wością przyiął Czenslera i towarzyszów iego w 
Moskwie; iedząc z niemi ob iad ,  zwykle ich 
sadzał przed sobą; mówił grzecznie i nazywał 
królowę Maryę swą nayukochańszą siostrą. Y^y- 
znaczona została rada oddzielna, dla rozpatrze­
nia praw i wolności, których się domagali A n­
glicy, w radzie tey zasiadali i kupcy moskiew­
scy. Postanowiono, źe główna zamiana towa­
rów będzie w Kolmogorach, podczas iesieni i 
zimy, źe ceny zostaią dowolnemi,  lecz źe wszel­
kie oszukaństwa w kupnie ,  będą sądzone iak 
Występki kryminalne. Jan nakoniec wydał przy- 
wiley handlowy Anglikom, stanowiąc mocą o- 
nego, źe wolno im handlować we wszystkich 
miastach rossyiskich bez żadnego ściśnieniai bez 
wszelkiey opłaty, wolno mieszkać wszędzie,  
mieć sklepy, domy, naymować sług , robotn i­
ków i przyimować od nich przysięgę na w ie r ­
ność; źe za każde wykroczenie odpowiada ty l ­
ko winny, lecz nie towarzystwo, źe monarcha 
iako sędzia prawny ma moc odebrania winne­
mu honoru i życia, lecz niewolno mu naru­
szyć maiątku; źe oni obiorą starszyznę dla roz­
ważania sporów i spraw między n iemi; źe na­
miestnicy monarszy są ■obowiązani czynnie mu 
dopomagać w razie potrzeby dla uśmierzenia 
me posłusznych i wyznaczać rodzay kary ;
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r. 1553. ze niewołno wziąść Anglika pod straż, iezeli
— 1557. . e i ,za niego zaręczy starszyzna, ze rząd raa natych­

miast czynić zadość ich skargom na Rossyan , 
srogo karać krzywdzących (431). — Głownem! 
towarami które Anglicy przywieźli do Rossyi, 
były:  sukna i cukier. Kupcy nasi dawali irn 
12 rubli (czyli gwineów) za postaw sukna, 4 ał- 
tyny (czyli szylingi) za funt cukru, lecz tę cenę 
uważali oni za nizką (432).

Odtąd port  S. Mikołaia, gdzie oprócz ubo­
giego odosobnionego klasztoru było tylko pięć 
lub sześć dornków, był ożywiony i został wa- 
żnem mieyscem handlowem. Anglicy zbudo­
wali tam oddzielny piękny dóm w Kolmogo- 
rach,  kilka obszernych domów na skład towa­
rów. Dano irn ziemię ogrody i łąki .— Tym ­
czasem kapitan angielski Stefan Borro w nadziei 
odkrycia drogi przez morze lodowate do Chin 
od uyścia Dźwiny dochodził doN ow ey  Zemli i 
Waygacz,  lecz przestraszony burzami i groma­
dami lodów, w końcu Sierpnia powrócił  do Kol- 
mogorów,

W  1556 ro k u ,  Czensler odpłynął do An- 
I W ł  do gbi Z czterema kosztownie ładowanemi okręta- 
An&rl11, m i i posłańcem monarszym Józefem Nepeią 

Wołogdzaninem (433). Szczęście, które dotąd 
zawsze sprzyiało temu szczęśliwemu żeglarzowi, 
zdradziło go: burza rozproszyła iego okręta, ie- 
den tylko z nich zawinął do portu w Londynie, 
Sam Czensler utonął koło brzegów Szotlandz- 
kicli, ocalał tylko poseł Jana, który wszystko 
straciwszy, osypany był w Londynie darami
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i grzecznościami. Znakomici urzędnicy kraiowi 
i stu czterdziestu kupców z mnóstwem sług,wszy­
scy na pięknych koniach, w kosztownych ubio­
rach wyiechali na powitanie iego: on wsiadł na 
kosztownie ubranego konia i otoczony od star­
szyzny kupieckiey wiechał do miasta. Cieka­
wi mieszkance Londynu cisnęli się na ulicach 
dla powitania posła głośnemi okrzykami. Prze­
znaczono muieden z najlepszych domów , gdzie 
bogactwo ubrania odpowiadało zbytkowi co­
dziennego przyięcia: zgadywano i uprzedzano 
wszelkie życzenia gościa; albo wzywano go na 
uczty, albo prowadzono dla oglądania wszelkich 
pomników Londynu,  pałaców, kościoła S. Pa­

wła, Westrninsteru , twierdzy i ratusza. Nepe- 
ia przyjęty od Maryi ze szczególną łaskawością 
W  dniu obchodu uroczystości orderu podwiązki^ 
siedział w kościele na mieyscu wzniesionem koło 
królowey. ISigdzie nie okazywano tyle hono­
rów imieniu ruskiemu. Ten nieznakomity, lecz 
dostoyny reprezentant osoby Jana umiał zasłu­
żyć nader powabne zdanie angielskich mini­
st rów:  oni donieśli k ró lowey , iż iego rozsądek 
w sprawach, wyrównywa szlachetney powadze 
iego w postępowaniu (434). Nemeia wraz z 
listem Cara oddał Maryi i Filipowi nieco soboli 
1 oświadczył źe kosztownieysze dary Jana pod­
czas rozbicia Gzenslera były złupione przez Szot- 
landczyków. Królowa posłała Carowi nay* 
lepsze wyroby angielskich fabryk sukna,  
świetną zbroię lwa i lvYicę (435);  a starszy­
zna Rossyiskiego handlowego towarzystwa, poraź
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tt. 1553. 
-  1557. ostatni wspaniale przylawszy Nepeię w sali an­

gielskich sukienników, oświadczył’; , że nie dwór 
i nie skarb lecz ich towarzystwo wzięło na sie­
bie wszelkie Wydatki, których było potrzeba,  
na iego przyiazd do Anglii, i źe ono dopełniło 
tego z nayźy Wszą radością, na dowód swey szcze- 
rey, f gorliwey i c zu łe j  przyiaźni dla niego i 
Rossyi (436). On otrzymał od nich w darze 
złoty łańcuch ceniony 100 funtów szterlingów 
i pięć kosztownych naczyń, powrocił  na okrę­
cie angielskim we Wrześniu 1557 roku, i przy­
wiózł do Moskwy rzemieślników, górników i 
lekarzy,  między którerni był biegły doktor 
Stendysz. Tak Rossya korzystała w kaźdern 
zdarzeniu z przyswoienia od cudzoziemców tego 
co było naypotrzebnieyszem do cywilnego oney
ukształcenia.

jan z ukontentowaniem czytaiąc grzeczne 
listy Maryi i Filipa, którzy to monarchowie na­
zywali go w nich wielkim Impercitoi e/n, słysząc 
od Nepei ile mu honoru i przyiaźni okazali w 
Londynie  dwór  i lud;  obchodził się z Anglika­
mi iak z n ayukochańszem i  gośćm i Rossyi, prze­
znaczył im domy we wszystkich miastach han­
dlowych: Wołogdzie,  Moskwie, i osobiście przyi- 
mował ich z taką łaskawością, źe oni nie mo­
gli bez uczucia nayźywszey wdzięczności pisać 
o tern do swoich znaiomych w Londynie. An­
toni Dzenkiuson, sławny dowódzca okrętow an­
gielskich przybyłych w 1557 roku do uyscia 
Dzwiny, ieździł z Moskwy do Astrachanu, w 
celu zaprowadzenia handlu zPersyą; Monarcha
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okazując zupełne zaufanie widokom handlu łon- R. 1553. 
dyńskiego, chciał ułatwić wszelkie środki tego 
odległego przewozu towarów. Słowem, zwią­
zek nasz z .Brytanią zasadzony na Wzaiemnyeh 
korzyściach, bez żadnego niebezpiecznego spól- 
nictwa z politykr, miał szczególnieyszy charak­
ter szczerości i przyiaźni; był dowodem mą* 
drośei Cara i dodał rządom iego nowey świe­
tności. — Z tego odkrycia Anglików natychmiast 
korzystali i inni kupcy europeyscy; z Holandyi 
i Brabantu zaczęły przybywać okręty do brzegów 
Bossyi i handlować z nią w uyściu korelskiemi 
to trwało od 1555 do 1567 roku (437.).

Te godne pamięci zdarzenia były nieiedy- 
*flym tylko przedmiotem czynności Jana. Uśmie­
rzając Kazan, podbiwszy Astrachan. nałożywszy 
podatek na Syberyę,  rozszerzywszy władzę 
swoią do Persyi, a handel do Samarkandy, Szel- 
dy i Temzy, Rossya woiowała także z Hanem 
Dewlet -  Gere iem, Szwecyą i Inflantami,  a Li­
twę miała w naypilnieyszey uwadze.

Zupełne podbicie królestwa kazańskiego, 
przestraszało Taurydę.  D ew le t -G e rey  Wrzący 
gniewem, chciałby pochłonąć Rossyę, lecz czuł 
siły nasze, oczekiwał pory,  mamił Jana przy­
rzeczeniami pokoiu ,  lub groził wkroczeniem.
W  1553 r o k u ,  Car stał z pułkami wKołomnie  
oczekuKjc liana (438); lecz han przysłał do Mo- 
skwy zaprzysiężone dyploma w którern zezwa­
lanie na przyiaźń z nam i ,  źqdał kosztownych 
podarunków i nazywał J a„a tylko wielkim się- 

Monarcha w odpowiedzi pisał do niego, 
r o m  VILL  28.
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^  1557 ze ray n ê k u p u k m y  p r zy m ie r za , i skromnie 
uwiadomił go o zdobyciu Astrachanm W ted y  
niektórzy z panów radzili mu aby dokończy! dzie* 
ło wielkie, sławy, bezpieczeństwa i szczęścia na* 
szego, przez zawoiowanie ostatniego królestwa 
Batego (439); i gdyby był poszedł za icli radą , 
uprzedziłby by ł  na dwa wieki znakomite dzie* 
ło Katarzyny wielkiey: albowiem wiarogodną 
iest rzeczą, źe Krym nie by łby  w stanie opie*- 
rać się usiłowaniom R o s s y i k t ó r a  iuź stała pię* 
tą na dwóch lezących przed nią królestwach, i 
patrzała na trzecie iak na powabną zdobycz; 
dWakroć sto tysięcy zwycięzców (440) było go* 
towych do uderzenia na łożysko łupieżców , 
zdolnych więcey do rozboiów niż do woyny 
odporney* Jest czas do poczynienia zawoiowań: 
on upływa i długo nie wraca. Łeez myśl ta 
zdawała się być ieszcze za śmiałą: droga do 
K rym u  ieszcze nie była znaioma woysku; ste­
py, odległość i trudność w dostaniu żywności, 
przestraszały. Nadto Jan się lękał rozgniewać 
Suł tana,  nąy wyższego władzcę Taurydy, z k tó ­
rym byliśmy W przyiaznych stosunkach: a któ* 
ry pobudzając przeciw nam Nogaycżyków (441), 
taił swą nieprzyiaźń i w dowód szacunku pi-

taist Selr- . T
inaaa. sal zloterm literami do Jana, nazywał go carem  

szczęśliwym i rządzcą m ą d r y m , wspomniał  
m u  o dawaey przyiaźni,  i przysłał do Moskwy 
kupców po towary (442). Jeszcze inna myśl 
skłoniła Jana do oszczędzenia Taurydy: on miał 
nadzieię, podobnie iak dziad iego, używać ba ­
nów tamecznych za narzędzie naszey polityki,
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aby mógł szkodzić lub grozić Litwie. Juz pró- ^ 
by  dowiodły niepewności tego narzędzia , lecz 
Wy chcieliśmy nowych ,  aby się przekonać o 
konieczności zniszczenia barbarzyńców, i zosta­
wiliśmy w ich ręku  ogień i miecz na Rossyę.

Monarcha widząc 1'al’sz i oszukaństwo De- 
wlet-Gereia,  powziąwszy wiadomość źe on i- 
dzie na zawoiowanie kraiu piatyhorskich Czer- 
k a só w , naszych przyjaciół’, w Czerwcu 1555 
r o k u , posiał' woiewodę Iwana vSzeremetowa dro* 
gą od Bielowa Murawskiego z trzydziesto tysie- 
cami dzieci boiarskich, strzelców i kozaków do 
łąk Mamaia i Perekopu, dla odpędzenia stacl 
Hana (443). Lecz Dewlet-Gerey od Jusium- 
skiego Kurgamu skierował w lewo, i nagle r u ­
szył ku granicom Rossyi, rnaiąc 60,000 woy-wkrocz&! 
ska. Szeremetów znayduiący się koło świętychni® J ^ v  
gór  iD o ń c a ,  odkrywszy to poruszenie niep rzy 
iaciela, uwiadomił monarchę i poszedł w ślad 
za Hanem do Tuły.  Sam Jan zaraz wystąpił z 
Moskwy, z Męcie rn Włodzimierzem Andrzeio- 
wiczem , królem Kazańskim Symeonem , ze 
wszystkiemi wciewodami i dziećmi boiarskiemi; 
niechiał iuź, iak dawniey, oczekiwać krymian. 
na Oce, lecz spieszył na spotkanie ich dałey vv 
polu. Dewlet-Gerey by ł  między dwoma woy- 
skami i nje wiedział o tern, Nieskrornność dja- 
ków monarszych od zguby go ocaliła: oni pisa. 
li z, Moskwy do namiestników ukraińskich,  io  
Han w sieci; źe z przodu król,  a z strony prze- 
ciwney Szeremetów w iednyrn czasie ścisną i 
Zniszczą nieprzyiaeiela, Namiestnicy rozgłosili
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R, 1553. pomyślną wieść, która doszła do bana przez
-t 1557. / /‘ mieszkańców schwytanych od Krymian (444). 

W  przestrachu oni postanowili uciekać. T ym ­
czasem waleczny i czynny Szeremetów zdobył 
obóz Dewlet-Gerei : 60,000 koni,  200 koni tu ­
reckich, 180 wielbłądów, i zdobycz tę do IVlcei- 
ska i Rezania odesłał,  a sam pozostał tylko z 
siedmio tysiącami woyska: o 150 werst od Tu-, 
ły na Sudbiszczach, spotkał tę nieprzyiacielską 
siłę i nieunikał bitwy: przełamał pułk przodo­
w y ,  odebrał  chorągiew xiążąt, Szyryńskich,  i 
nocował na placu bitwy. Przyprowadzono do 
hana dwóch ieńców (445); oni byli zapytywa­
ni;  ieden milczał, a drugi nie mogąc przenieść 
mąk sobie zadanych, powiedział mu o małey 
liczbie Rossyan. Dewlet-Gerey boiąc się głó­
wnego woyska naszego, ale zarazem wstydząc 
się ustąpić zwycięztwa garstęe odważnych ryce­
rzy ,  ze wszystkierni pułkami natarcie odnowił 
Ośrn godzin trwała b itwa ,  i Rossyanie pokilka- 
kroć widzieli cofanie się nieprzyiaciela. Sami 
tylko Janczarowie sułtana stali mężnie, strzegli 
hana i broni palney. Nieszczęściem bohater 
Szeremetów był raniony: inni woiewodowie  
pie mieli iego ducha, usiłowania nasze osłabły,  
a nieprzyiaciel podwoił  swoie, Rossyanie się 
zmięszali, i w  ucieczce szukali ocalenia. Tu 
mężni urzędnicy Alexy Basmanów i Stefan Sy- 
dorów uderzyli w b ę b n y ,  zatrąbili w t rąby ,  
zatrzymali uciekaiących i zasiedli z dwoma t y ­
siącami: han trzykrotnie sz turmował ,  niemógł
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ich pokonać i w obawie o stratę czasu, przed r, 1553 
wieczorem uciekł w stepy. T’

Monarcha się zbliżył do Tu ły ,  gdy donie­
siono m u ,  źe Szeremetów pobi ty ,  i źe iak o by 
han idzie do Moskwy z nieprzeliczoną $iłą. Bo- 
iaźliwi radzili monarsze aby się udał za Okę, a 
śmiali, aby postępował naprzód; on posłuchał 
śmiałych i wstąpił do T u ły ,  dokąd przybyli 
Szeremetów, Basmanów i Sydorów z szczątka­
mi swoich żołnierzy. Jan powziąwszy wiado­
mość ,  źe han spieszy do granic Taurydy,  i źe 
dopędzić go niepodobna, powrócił  do Moskwy.
On łaskawie wynagrodził wszystkich spółtowa- 
rzyszów Szeremetowa, nie zwycięzców, lecz 
mężów których odznaczyła sława bitwy pełney 
rozpaczy. Wie lu  z nich od ran umarło,  a w 
liczbie tych waleczny woiewoda Sydorów, ra ­
niony kulą i dzidą: on wypełniwszy powinność 
k ró lowi ,  zrzucił z siebie krwią zbroczoną zbro- 
ię i umarł w płaszczu zakonnym (446).

Wdym czasie Jan by ł  przymuszony zwró- wr^na 
cić uwagę na Szwecyę. Gustaw Waza z nie.Szwed*k* 
spokoynością widząc wzrastaiącą potęgę Rossyi, 
starał się taiemnie iey szkodzić, iniał stosunki z 
królem polskim, Inflantami, xiąźęciem prus­
kim i Danią; aby połączónem usiłowaniem 
państw północnych opierać się niebezpieczney 
ambicyi J ana,  i zatrwożony korzystnym han. 
dlem naszym z Anglią namawiał królowę Ma- 
ryę  aby go zaprzestała, iako niezgodnego z sta- 
nem Szweoyi i podającego nowe środki zby­
tku ,  i nową moe wrodzonym iey nieprzyia.
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n . 1553. 
*> 1557. ciołom (447), —- Pomimo to, ani Gustaw ani 

Car nie pragnęli rozlewu krwi , tamten czul 
sw;| słabość, a ten nie miał żadnych widoków 
w  zawojowaniu Szwecyi, Jednak spory o nie 
dokładność granic zrodziły w oynę :  Kossyanie 
o d w o ł u j e  się do dawnego traktatu króla Ma­
gnusa z Nowogrodzanaini (448),  poczytywali 
rzeki Saię i Sestr za granicę państw obydwóch. 
Szwedzi przechodzili za t,ę granicę,  łowili rybę ,  
zbierali siano i uprawiali ziemię w krain na-, 
szytn; nazywali Sestr.] wcale inną rzekę i ża­
dnych uwag nie słuchali (449). Rossyanie pa­
lili ich poła, a Szwedzi wsie nasze, zabiw­
szy nieco dzieci boiarskich i iednego z nich na 
pal w b iw sz y , odebrali nam także kilka pogo- 
stów w Laponii ,  i chcieli spalić odosobniony 
tam klasztor S. Mikołaia na Peczendze przeciw­
ko Wargawy (450). Namiestnik nowogrodzki 
xiaże Dymit r  Palecki, wyprawił  do króla G u ­
stawa, urzędnika Nicetę Kuźmina : zatrzymano 
go w Sztokholmie iako szpiega, na fałszywe do­
niesienia rządzey wyborgskiego (451) a Gustaw 
nie dał odpowiedzi xięciu Pałeckiernu, chcąc 
sic ua piśmie obiaśnió z samym carem. Miesz­
kance p rowinc ji  Nowogrodzkiey zbroyną ręką 
zaieli mieysca niektóre w sporze będące : Szwe­
dzi na głowę ich porazili: Jeszcze z obydwóch
stron przekładano, aby w spokoyności w y b a ­
dać wzaiemnych nieukontentowań: wyznaczono 
czas i mieysee gdzie się ziechać mieli pe łnomo­
cnicy: lecz Szwedzcy nie stanęli. Monarcha po­
lecił xiążęciu Nogtiów i woiewodóim nowogro-
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dzkim bronić granic, a Gustaw lękaiąc sięwkro- p 
czenia, sam przybył  do Finlandyi iedynie dla 
obrony. Lecz admirał iego Jan Bagge w zapa­
le oznaczenia się czynem sławy, namawiał  k ró 4 
la aby nas uprzedził ,  ręczył mu za pomyślność, 
twierdził źe wieść poszła o niespodzieWaney śmier4 
ci cara, źe Rossya w zamięszaniu, źe się on spo4 
dziewa zebrać20,000 woyska i weyść z niemi we 
Wnętrze iev kraiów (452). Omamiony przez niego 
starzec Gustaw, zezwolił nakoniec działać iako 
strona zaczepna; a Bagge natychmiast obiegł 
Noteburg  czyli Orzeszek z iazdą, piechota, i li- 
cznemi statkami na których były działa: gromił 
ściany z armat i palił wsie nasze. Rossyanie 
przedsięwzięli środki potrzebne i twierdza się 
broniła  upornie. Z iedney strony xiąźe Nog^ 
tiów, z drugiey dworzanin isymeon Szeremetów 
Uciskali nieprzyiaciela ; rozpraszali iego oddzia* 
ły,  chwytali dostarczycielów żywności,  i zdo* 
bywali statki: Nadeszła iesień i Bagge straci­
wszy niemało ludzi w ciągu miesiąca wrócił  do 
Finlandyi, chełpiąc się iedynie z tego, źe Ros­
syanie nie byli w stanie zagrodzić mu drogi,  
i źe on wszędzie walecznie ich odpierał*

W  czasie zimy zebrało liczne woysko W N o­
wogrodzie, a car okazywał ieszcze zamiłowanie 
pokoiu: woiewodowie moskiewscy pisali do 
ki o la , ze on bezsumienme Zerwawszy zowie- 
szenienbroni, będzie powodem do okropnego 
krwi rozlewu , ieźeli w przeciągu dwóch ty ­
godni,  sam nie wyiedzie do nich na gra* 
*hcę lub nie przyszłe panów, dla przeyrze*

.V1553* 
■ 1557*
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K.ira. nia obostronnych nieukontentoWań i dla uka- 
rania krzywdzących. Za Gustawa odpowiedzieli 
urzędnicy wyborgscy, źe admirał Bagge rozpoczął 
Woynę bez królewskiego rozkazu; źe Szwedzi do* 
wiodłszy swey waleczności Rossyanom, gotowi 
są odnowić dawną z niemi przyiaźn* Lecz odpo­
wiedź ta zdawała się nie zaspokaiaiącą: woiewodo­
wie xiąźęta Piotr Szeniatów i Dymitr  Pa lecki, z 
królewiczem Astrachańskim Kaybułą,  weszli do 
Finlandyi; zdobyli w mieście Gywanie przez 
Szwedów opuszczonem siedem armat, spalili toź 
miasto,  i o 5 werst od Wyborga  spotkali nie­
przyjaciela^ który przełamawszy przodowe ich 
oddziały rozłożył obóz na górze* Mieysce b y ­
ło dla niego pomyślne: bi«egli woiewodowie Ja­
na obeszedłszy go, uderzyli z strony przeciw- 
ney; rosztrzygneli zwycięztwo i wzięli w niewo­
lę wielu znakomitych urzędników królewskich 
(453)* Szwedzi zamknęli się w W yborgu .  Ros* 
syanie przez trzy dni strzelaiąc do miasta, nie 
mogli przełamać mocnych m u ró w ;  spustoszyli 
brzegi W o k sy ,  zburzyli Neyszlot i wywiedli 
wielu leńców. Kronikarz powiada,  źe oni 
sprzedawali męszczyznę za grzywnę,  a dziew­
czynę za pięć ałtynów. — Jan by ł  kontent z 
woiewodów,  posłał w darze xiąźeciu Nogay* 
skiemu Izmaęlowi kilka zbroi szwedzkich i p i ­
sał do niego: „o to  są nowe tryumfy Rossyan ! 
król niemiecki nieprzyiemności n am  w yrzą ­
dził;  pokonaliśmy za to iego ludzi,  zdobyli 
miasta, wsie zniszczyli (454). Tak nieprzyja­
ciół karzemy: bądź naszym przyjacielem!”
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£  usta w od młodości będąc wzorem rOzsąd- Rł 
ku  między panuiącemi,  albowiem umiał być 
bohaterem bez ambicyi woyskowey,  i wspania­
łomyślnie uwolnił  oyczyznę od zagranicznego 
tyrana, chciał zawsze spokoyności zgody i szczę­
ścia; w starości mógł się obwiniać o lekkomyśl­
ność: widział ,  ze Szwecya bez pomocy sprzy­
mierzeńców, z Rossyą walczyć nie może, i przy­
słał urzędnika Kanuta do Moskwy, On pisał 
do Jana,  grzecznie i po przyiacielsku, źądaiąe 
pokoiu ,  obwiniaiąc nowogrodzkiego namiestni­
ka xięcia Pałeckiego (natenczas odmienione­
go), i dowodząc,  z e n ie  Szwedzi, lecz Rossya­
nie rozpoczęli woynę (455). Kanut złożył dary 
Gustawa: dziesięć lisów szwedzkich  , i chociaż 
b y ł  posłem nieprzyiaciela, iednak miał honor 
leść obiad z monarchą , albowiem ten nieprzy­
jaciel iuż prosił o pokóy (456), Car w odpo­
wiedzi nie zgadzał się z nim co do powodów 
woyny,  lecz zezwalał na Życzenie ukończe­
nia oney. „Ludzie  twoi — pisał — popeł­
niali wielkie okrucieństwa w Korelskiey zie­
mi naszey, nietylko palili i rabowali ,  lecz też 
Urągali się nad świątyniami pańskiemi, zdeymo- 
Wali krzyże,  dzwony i obrazy. Mieszkance 

„Nowogrodu żądali odemnie wielkich pułków  
moskiewskich, tatarskich, czeremiskich i innych, 
woie wodowie moi pałali niecierpliwością iść do 
Abo i Sztokholmu; my ich wstrzymaliśmy, albo­
wiem nie lubiemy rozlewu krwi, Wszystkie 
ałe z ą d  pochodziło , źe ty w svvey dumie nie 
cW e ś  mieć stosunków z namiestnikami nowo- 

Tom VIII. oa

155S.
1557.
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grodzkiemi,  znakómitemi boiarami wielkiego 
państwa. Jeżeli nie wiesz iakirn iestNowogrod 
zapytay swoich kupców: oni ci powiedzą iź ie­
go przedmieścia są większe iak twóy Sztokholm 
(457). Zapomniy pychy i bądźmy przyiacioł- 
m i ” Gustaw zapomniał oney: iego posłowie, 
radca państwa Sten - Erykson, arcybiskup upsal- 
ski W awrzyniec ,  biskup Abowski Michał Agry­
kola i pieczętnik króleski Olol-Larson, w L u ­

li. 1557. tym 1557 roku; przybyli do Moskwy na 150 
podwodach, mieszkali w dworze litewskimiak- 
by w w ie z ie n iu ,  nie mogli nikogo widzieć o- 
prócz urzędników carskich, złożyli Janowi sre­
brny  kubek z zegarkiem (4b8) iedli u niego 
obiad w granitowey sali, i musieli przyiąć wszel­
kie w a ru n k i , które im podał. O granicy nie 
było  sporu ,  lecz posłowie przez czas długi żą­
dali, abyśmy bezpłatnie uwolnili wszystkich ień- 
ców szwedzkich, i żeby król miał sprawę zsa- 
myrri tylko carem: Boiarowie odpowiedzieli: 
1) Wy, iako winni,  obowiązani iesteście bez 
okupu wydać Rossyan, kupców i innych któ­
rych schwytaliście, a my iako p raw i ,  pozwa­
lamy wam kupić ieńców szwedzkich, u kogo 
tylko ich znaydziecie, ieżeli oni wiary naszey 
nie przyieli. 2) Kie niesława, lec? honor dla 
króla mieć doczynienia z namiestnikami nowo­
grodzkiemu. Gzy wiecie kto oni są? Dzieci 
lub wnuki monarchów litewskich, kazańskich, 
lub rossyiskich (459). Teraźnieyszy namiest­
nik xiąźe Gliński, iest k rewnym  Michała Gliń­
skiego, tak znakomitego i sławnego w kraiaeh
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niemieckich. Powiemy wam też nie na prze- R. 155?, 
korę , lecz dla przekonania was kto iest monar­
chą waszym? prawda że kró l,  lecz czy dawno 
On handlował wołrni? W  naywiększym mo­
narsze pokora iest lepszą niż pycha.” Posłowie 
ustąpili: za to boiarowie chcąc się pokazać grze- 
cznemi,  zezwolili na to, aby króla w traktacie 
nie nazywać krzywoprzysięźcą! Napisano w 
Moskwie kartę rozeymu, na lat 40 ,  i polecił 
namiestnikom nowogrodzkim utwierdzić ią 
swoiemi pieczęciami (460). Tymczasem posłom, 
okazy wano honory,  iakich oyciec ani dziad Jana 
nigdy nie okazywali posłom szwedzkim: witali 
i odprowadzali ich w pałacu znakomici urzę­
dnicy (461); zastawiano im iedzenia na zlocie 
pysznie i wspaniale. Zamiast podarunku przy­
słał im monarcha dwudziestu uwolnionych 
ieńców Finlandzkich (462). Historyk Szwedz­
ki powiada,  źe Jan życzył sobie słyszeć teolo* 
giczny spór biskupa upsalskiego z naszym me 
tropolitą; wybrano na ten cel ięzyk grecki, lecz 
t łómacz który znaczenia słów naywaźnieyszych 
nie poym ow ał ,  tłumaczył one tak nierozsądnie, 
że monarcha polecił zaprzestać rozmowy, i na 
znak ukontentowania kazał włożyć złoty łań­
cuch na pierś arcybiskupa (463).

W  tey krótkotrwałey woynie Szwedzkiey 
kroi August i mistrz Inflancki naturalnie sprzy- 
iali Gustawowi,  obiecywali nawet pomoc, ie-^Litw** 
dnak pozostali spokoynemi tylko widzami! Au­
gust popierał sprawę iego w Moskwie,  nama- 
wiaiąc Jana aby nie uciskał Szwecyi,  która
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R .1557. wspólnie z Polską mogłaby działać przeciwko 
niewiernym (464). „ N ie  uciskam nikogo, pi­
sał Jan w odpowiedzi Augustowi, mam pań­
stwo obszerne, które od czasów Ruryka do 
moich ciągle się powiększaj zawoiowania nie 
czynią mi pow abu ,  lecz stawam w sprawie ho­
n o r u . ” Jan odnowiwszy rozeym z Litwą do 
1562 roku (465), przystawał na zawarcie wiecz­
nego z nią pokoiu,  ieżeli August przyzna go ca­
rem ,  lecz królsię upierał , odpowiadaiąc, ze nie 
lubi nowości,  ze tytuł  ten należy samemu tyl­
ko cesarzowi niemieckiemu i sułtanowi. Boia­
rowie nasi pokazywali posłom iego listy papie­
ża Klemensa,  cesarza Maxymiliana, sułtana, 
monarchów hiszpańskiego, szwedzkiego i duń­
skiego, którzy ieszcze dziada iego nazywali, ca­
rem ,  okazywali oraz naynowszy list królowey 
angielskiey: nic nie mogło przekonać Augusta. 
Zdawało się, źe on więcey się bał ty tu łu ,  niź 
sił monarchy rossyiskiego. Jan go uroczyście 
uwiadomił o zawoiowaniu Astrachanu; król mu 
podziękował ,  i pisał , źe się cieszy ze zwycięz- 
twa iego nad niewiernemi! Zapewnienie tako­
we było tylko grzecznością: lecz rozboie hana 
Dewlet-Gereia, który nie oszczędzał i L i tw y ,  
mogłyby skłonić te dwa państwa do szczerego 
przymierza, gdyby w ich widokach nowe i wa­
żne nie okazały się sprzeczności.

Ostatnie do granic naszych w  kroczenie 
drogo kosztowało hana,  który utracił nietylko 
obóz, lecz i znaczną część woyska w bitwie z 
Szeremetowem (466). Pomimo to iednak che!*
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pil się źe zwycięstwa i na nowo zbierał woy- R-155?, 
sko. Kozacy pod wodzą Diaka Rzewskiego 
strzegli go między Dnieprem i Donem (467),  
oni uwiadomili monarchę (w Maiu 1556 roku), 
źe han rozłoży! obóz” u Końskich wód i idzie __ .

J  Napady
do Tuły  lub Kozelska. W  kilka dni zebrałoDiaka ti*?

w s k i e ° o
się woysko: car go oglądał w Sierzpucho wie i na isla m  

chciał spotkać nieprzyjaciela za Tułą  (468): lecz Kumen‘ 
się dowiedział, źe wszelka obawa ustała, albo­
wiem śmiały Diak Rzewski,  przeciągnąwszy na 
swą stronę trzysta mało-rossyiskich litewskich 
kozaków, z Atamanami Młyńskim i Eśkowi- 
czem, uderzył na Islam - Kirmen i na Oczaków; 
sześć dni walczył z Kałgą hana (469): pozabiiał 
wielu Krymian i Turków, odpędził ich tabuny 
Wyszedł ze zdobyczy i zmusił Dewlet-Gereia 
Wrócić dla obrony K ry m u ,  gdzie oprócz tego 
grasowała zaraźliwa choroba. W tym źe  czasie, 
ku radości monarchy, ofiarował [mu usługi swo- 
ie ieden ze znakomitszych xiąźąt litewskich po­
tomków S, Włodzimierza po kądzieli, toiest 
po zonie Olgerda, xięźnie Rossyiskiey, xi^źe D y ­
mitr Wiszniowiecki, mąź śmiały, waleczny i bie­
gły w sztuce woyskowey; który będąc ulubio­
nym wodzem kozaków dnieprowskich i wład-Xc W is*- 

cą Kaniowa,  tęsknił ze spokojnego sys temalu"£Ś£[  
Augusta; pragnął woyny ,  niebezpieczeństw,?”^ !  
i uięty sławki zawoiowań naszych, powziął  za4>yw“cho*' 
pał okazania dowodow swey waleczności pod 
chorągwiami dawney oyczyzny, którey opatrz­
ność widocznie otwierała drogę do nadzwyczoy- 
ney wielkości, Wiszniowiecki się wstydził oka-
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U. 1557. zać przed Janem w postaci zbiega; wyszedł z 
Litwy z wielo przywiązanemi do siebie koza­
kami, i zaial wyspę Chortycę przy uyściuDnie- 
pra na przeciw Końskich wód (470); zbudo­
wał twierdzę i pisał do Monarchy źe nie w y ­
maga od niego woyska, żąda tylko honoru nazy­
wania się Rossyaninern, i zamknie hana w Ta ti­
ry dzie iak w wertepie. Ten śmiałek, zape­
wniony przez Jana, spalił Islam-Kirmen, w y ­
prowadził’ z tamtąd armaty do swoiey Chortyc- 
kiey twierdzy i walecznie dał odpór wszystkim 
napadom hana, który przez dni 24 nadaremnie 
szturmował do iego wyspy. Z drugiey strony 
xiąźęta Gzerkascy pod imieniem Rossyi opano- 

n fê Tem r u w a 1 i dwa miasteczka Azowskie Temruk i Ta- 
gdzie było nasze starożytne xięztwo Tmu- 

tarakańskie (471). Dewlet-Gercy drżał; mnie­
mał,  źe Rzewski,  Wisznio wiecki i xiąźęta czer- 
kascy składaią tylko przodowy oddział naszego 
głównego woyska, oczekiwał samego Jana, pro­
sił go o pokoy i w rozpaczy pisał do sułtana 
źe wszystko zginie ieżeli on nie ocali Krymu,  
N ig d y — mówi spółozesny historyk (472)— nic 
miała Rossyą sposobnieyszey pory do zniszcze­
nia szczątków Mongolskich, które natenczas wi- 

M o ro w e docznie Bóg karał. Ułusy Nogayskie niegdyś 
w Nogay-lwdne i bogate, spustoszały podczas srogiey zimy 
Kryin-1 ^ 5 7  r o k u : bydło i ludzie ginęli w stepach od 

Ŝ l'aćji'^U niesłychanego zimna. Niektórzy murzowie szu­
kali schronienia w Taurydzie,  i zaalezli tu głód 
i morowe powietrze, które nastały z powodu nad- 
zwyczayney suszy. Zaledwie 10,000 biegłego
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konnego woyska pozostało hanowi; rnniey le­
szcze w Nogajach. Do tych nieszczęść przyłą­
czyła się woyna domowa. W  ordzie nogayskiey 
Ułusy powstawały na Ułusy. W  Taurydzie pa­
nowie chcieli zabić Dewlet-Gereia, aby królem 
ogłosić Toktamysza , mieszkającego u nich, kró­
lewicza astrachańskiego, brata Szych-Aleia : spi­
sek był odkryty:  Toktamysz uciekł do Rossyi,  
i mógł dokładnie uwiadomić monarchę o sła-O c
boś ci Krymian (473).

Lecz my — zdaniem historyka, znakomite­
go Kurbskiego, — nie szliśmy za skazówka 
palca boskiego, i pozwoliliśmy poprawić się nie 
wiernym: nie utrzymał się Wiszniowiecki w 
Chortycy, gdy przybyły liczne woyska tureckie 
i wołoskie, przysłane z D e w le t - Gereiem przez 
Sułtana: zniszczywszy swe siły i żywność opu­
ścił twierdzę,  udał się ku granicom litewskim
i zaiąwszy Czerkasy i Kaniów, gdzie od inie-

, T , PrzyChil-
szkancow był kochanym,  napisał do Jana ,  2011OSĆ W i s z
i i  , * , , uiowieckie
będąc gotowym powtormeisćprzeciw hana, ino- go. 
ze okazać Rossyi ieszcze ważnieyszą usługę przez 
podbicie dla niey wszystkich południowych pro- 
wincyi dnieprowskich. Warunek ten by ł  po­
wabnym , lecz monarcha nie chciał naruszyć 
Zawartego z Litwą przymierza: kazał powrócić 
Czerkasy i Kaniów Augustowi, wezwał Wisz- 
niowieckiego do Moskwy, i dał mu w posia­
danie miasto Lielów, z beznemi bogatemi 
włość mi , aby w osobie iego miał pogromcę R' ^

' bana i króla polskiego (474): — Tymczasem 
dew le t  - Gerey o d e tch n ą ł ' chociaż on oka-
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ft. I5t>8< zywaT życzenie być w  przymierzu z Ros- 
sya , chociaż z honorem odesłał posła nasze­
go Zagrazskiego, trzymaiąc go u siebie przez lat 
pięć iak ieńca, a nawet dał kartę przymierza 
Janowi z obowiązkiem, na znak szczerey ku 
nam przyiaźni, woiowania Li twy,  iednak prze­
kłada 1 dumne warunki,  i żądał dan in y  którą 
przysyłali mu Zygmunt i Zygmunt August (475) 
„Dla  c ieb ie—* pisał D e w l e t - G e r e y — zrywam 
przymierze z L i tw ą : następnie więc, powinie­
neś mi to nagrodzić!” Synowie iego w rzeczy 
samey rabowali natenczas W o ły ń  i P o d o le ,  z 
podziwieniem Augusta, który ich za przyiacioł 
swoich poczytywał.  Oni szukali łatwey zdoby­
czy, i znaydowali ią w tych żyznych p ro w in ­
cyach ,. gdzie panowie królewscy, dumnie się 
chełpili z męstwa na ucztach, a gnuśnie uciekli 
od zbóyców, nie umieiąc obronić kraiu (476), 
.Monarcha, dowiedziawszy się o tem, wezwał  
boiarów; wszyscy mniemali iż żądanie wiaroło­
mnego Dewlet - Gereia na uwagę nie zasługuie ; 
źe potrzeba z tego zdarzenia korzystać i zawrzeć 
z Augustem przymierze przeciw bana. Na no­
wo xiąźe Wiszniowiecki posłany by ł  na Dniepr;  
dano mu 5000 ludzi bogatych, dzieci bo ia r ­
skich,  strzelców i kozaków; kazano im połączyć 
się z xiążętami Czerkaskiemi, i spoinie woiować 
Taurydę (477J, a do króla napisał Tan, że on 
naywyźey dzieli to nieszczęście, które Li twa,  
poniosła od zgubnego napadu Krymian , źe czas 
iest im obydwóm porozumieć się dla istotnych 
widoków państw obydwóch i połączonemi si-
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łami ukorzyć złoczyńców, którzy zyią oszukań- r. 155,9. 
stwern i grabieźa; źe Rossy a gotowa mu w tem  ^oloiuz 
dopomódz szczerze, wszelkiemu siłami i środka- 
mi danemi iey od Boga., Ten warunek taka ra­
dością napełnił k ró la , panów i lud połączony z 
nami ogniwem iednego pochodzenia i wiary, źe 
posła moskiewskiego noszono na ręku w Litwie 
iako obwiłęsciciela pokoiu i szczęścia dla oby­
wateli.,, którz.y zawsze się lękali woyny z Ros­
sy^. Oddawano mu honory u dworu  i w zna­
komitych domad],  wysławiano rozsadek ivwspa­
niałomyślność Jana. August (na dowód szcze- 

P^ y iaźn i ,  uwolnjł  kiiku dawnych jeńców  
.moskiewskich i przysłał swego koniuszego wi­
leńskiego , Jana WołOczkowa, dla oświadczenia 
naysz czeęszyeh podziękowań monarsze obiecu­
jąc  orąę; natychmiast wysłać i znakomitszych pa­
nów do Moskwy dla zawarcia pokoiu wieczne­
go i soiiiźu. Z obydwóch , stron mówiono z 
zapałem o chizcscianskiem braterstwie,  wspo*
.111 i na no służbę Gree.yi, ofiary byłey między pań­
stwami europeyskiemi niezgody; chciano zarazem 
sciesnjć hana i opierać się Turkom (478). — Ta 
0 b 0.3tr.0 nna przychylność,  iak uroienie znikła • 
sprawy zmięszane zostały iak dawniey, i staroźy- 
-tna wzaieinna nienawiść między nami a Id twa. 
na nowo wzrosła.

Powodem do tego były Inflanty. Od 1503Sl)ralvy,„ 
r o k u ,  me naleliśmy z tym narodem ani wovny tt.n.lóe- 
ani stałego przymierza;  odnawialiśmy tylko za­
wieszenie broni,  i przestawali na samych tylko 
zvviazkach kupieckich. Z zapałem postanowi- 

T o m V I I I  30

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



234

K. looS. v̂szy wynieść Rosśyę nietylko żwyćięztWy, a- 
le oraz wewnętrznem wykształceniem cywil* 
nem, nowych sił dodaiącem państwu, Jan z 
nieukontentowaniem widział niechęci zakonu 
Inflanckiego, który lamował drogę do Rossyi 
nietylko biegłym artystom i znającym sztukę 
Woyskową> lecz W ogóle wszystkim cudzoziem­
com. „ Juz Rossya tak niebezpieczna , -— pisali 
urzędnicy zakonu do cesarza —*■ źe wszystcy są- 
s^fedzcy monarchowie chrześciańscy, sk łan ia j  
głowy* przed iey monarchą młodym, czynnym, 
chciwym władzy , i o pokóy go błagaią (479). 
Czyż będzie rozsądną rzeczą pomnażać siły nie­
przyjaciela, przez udzielenie mu sztuk i potrzeb 
woyskowych ? Jeżeli otworzemy swobodnie 
drogę do Moskwy dla rzemieślników i artystów, 
wtedy pod tym pozorem wyidzie tam wiele lu­
dzi należących do złośliwych sekt anababtystów 
sakramentystów i innych, prześladowanych w 
kraiu niemieckim: oni będą naygorIiwrszemi 
sługami cara. Nie podpada wątpliwości,  źe

Wa);iiyza*-on zamierza opanować Inflanty i morze Bal-
iniar przy- , . .  ̂ • i v ,pisy warty ty ck i e , aby przez to,  z większą łatwością pod-

Janowt. WSZyStkie kraie postronne: L i tw ę ,  Polskę, 
Prussy i Szwecyą” Przy nay mniey Jan nie chciał 
cierpieć, żeby Inflantczycy byli mu na prze­
szkodzie w dopełnieniu dobroczynnych dla Ros­
syi zamiarów i przygotowywał zemstę. W  1554 
roku posłowie mistrza Henryka yo n - I Ia l cn a ,  
arcybiskupa rygskiego oraz biskupa Dorpackie- 
go prosili go ajay odnowił zawieszenie broni ie- 
szcze na lat 15. On przystał na to z warun-
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kiem, aby prowincya Juriowska , czyli Dorpa- R.. iks, 
cka płaciła mu corocznie z przedwieków usta­
nowiony podatek. Niemcy byli w podziwie- 
n i u : pokazano im traktat pokoiu Plettenberga 
pisany w 1503 roku ,  gdzie wyraźnie zachodzi 
wzmianka o tym podatku zapomnianym wciągu 
lat piętnastu (480). ' Mowy ich nie słuchano. 
Adaszów w imieniu monarchy rzekł: „albo tak 
albo nie ma z wami zawieszenia broni. ” Oni 
odstąpili, a Dorpat zobowiązał się , poręką mi­
strza , nietylko dawać nam corocznie po-nie- 
mieckiey marce od każdey głowy w iego pro- 
w incy i ,  lecz i za upłynione łat 50 cały niedo­
bó r  w przeciągu lat trzech złożyć, Mistrz przy­
sięgał nie być w przymierzu z królem polskim 
i przywrócić starożytne kościoły nasze, wraz z 
katolickiemi opuszczone przez fanatyków no- 
wey wiary luterskiey w Dorpacie,  Rewlu i 
Rydze: za co ieszcze oyciec Jana groził zemstą 
Inflantczykom: „n ie  iestem ia ani papież ani 
cesarz,  którzy nie umieią świątyń swoich obro­
nić. ” (481). Ogłoszony został wolny handel 
podług woli Jana ,  przed którym się uskarżała 
Hanza ,  źe rządy rygski , dorpacki i rewelski,  
zakazuią iey przywożenia do. nas kruszców, 
oręża,  zbroi i chcą aby Niemcy kupowali  na- 

f  szą słoninę i wosk w Inflantach (482). Przy 
iednem tylko utrzymał się mistrz: to iest nie 
dał słowa źe pozwoli cudzoziemców przepusz­
czać do Rossyi: okoliczność to ważna , która 
pokqy hardzo niepewnym czyniła.
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R. 1558. Z dyplornatemtym, napisanym w Moskwie 
i utwierdzonym pieczęcią posłóvv Inflanckich 
poiechał do Dorpatu urzędnik Jana, Celaryusz 
Terp ihoreiów f aby go stosownie do zwyczaiu, 
biskup i starszyzna stwierdzili pieczęciami 
swemi i przysięgą. Lecz biskup, burmistrze i 
ich radzcy wzdrygali się być lennikami iiossyi: 
przyimuiąc posła rossyiskiego, taiemne z sobą 
odbywali  narady; obwiniali posłów Inflanckich 
o lekkomyślność, o nadużycie powierzoney im 
władzy i nie wiedzieli co począć maią. Kilka 
dni upłynęło: urzędnik moskiewski żądał przy­
sięgi o nie chciał czekać, i groził wyiazdem. 
W tedy  kanclerz biskupi, biegły polityk, wniósł 
na radę aby oszukać Jana. „ Car iest silny orę­
żem, a nie ma przebiegłego rozsądku: mówił;  
aby go nie rozgniewać utwierdźmy traktat, lecz 
oświadczmy, źe obowiązków żadnych zaciągnąć 
nie możemy, bez wiedzy cesarza rzymskiego, 
prawego opiekuna naszego, że uwiadomiemy 
go o tem, a tymczasem będziemy oczekiwać,  
zwlekać, a potem co Bóg da” (483)! Mniema­
nie to otrzymało g ó r ę : przysiężono i zwróco­
no kartę przymierza posłowi Jana, z dodatkiem 
źe ona nie ma zupelney mocy bez potwierdze­
nia cesarza: „ M ó y  król nie mą doczynienia z 
cesarzem”! rzekł poseł: „daycie mi tylko kartę; 
a dacie i pieniądze” Kazawszy diakowi zawinąć 
dyploma w iedwabną materyę,  dodał z uśmie­
chem, „strzeż: iest to rzecz wielkiey wagi (484)”! 
— Trepihoreiów doniosł monarsze,  że obrzęd 
dopełniony, lecz źe Niemcy myślą o oszukaniu.
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Jan rhilezał’, lecz iuź się odtąd pisał’ 'mo- R- 
ncirchą ziemi In flanckiej  (485). W  Lutym 
1557 roku, na nowo przybyli do Moskwy po­
słowie nlistrza i biskupa Dorpackiego: lecz car* 
dowiedziawszy się źe oni nie przywieźli pienię- 
niędzy i chcą tylko próznerni słowy dowodzić 
boiarom niesłuszności zadania naszego, kazał 
im odiećhac z powrotem, dawszy tę odpowiedz:
„ wy wolnie i przysięgą zobowiązaliście się p ł a ­
cić nam podatek; rzecz skończona. Jeżeli przy­
rzeczenia dopełnić niechcecie znaydziemy spo­
sób odzyskania swego” (486). On zakazał kup­
com "Nowogrodzkim i Pskowskim ieździć do 
Inflant,  oświadczaiac źe Niemcy sami swobo-1 ó *
dnie mogą u nas handlować; posłał okolnicze- 
go xięcia Szastunowa, dla założenia miasta'przy 
samem uyściu Narwy (487), chcąc przezto m o­
rzem mieć pewne i bezpieczne stosunki z Niem­
cami i zaczął czynić przygotowania do woyny, 
któia podług wszelkiego podobieństwa do praw­
dy rokowała nam mnićy kosztowną pomyślność 
i łatwieysze zawoiowanie. Inflanty, nawet w 
lepszych, sławnieyszych dla zakonu czasach, 
przy naywiększym mężu Plettenbergu widziały 
niepodobieństwo pornyślney woyny z Rossyą: 
zakon pozbawiony pomocy Niemieckiego, został 
słabszym ieszcze, a pięćdziesięcioletni p o k ó y , 
ubogaciwszy kray, pomnoży wszy powaby życia, 
zbytki i gnuśność, zupełnie odłączył rycerzy od 
surowey czynności woyskowey: oni w swoich 
Wspaniałych zamkach mieszkali iedynie dla na­
sycenia uczuć i podłych namiętności (tak za-

155S,

Stan
Inflant.
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U .1558. pewniaią współcześni kronikarze): pili i wese­
lili się, niepomni na starożytne pochodzenie bra­
terstwa swego, przyczynę i cel onego; brzy­
dzili się nie występków lecz ubóstwa, bez­
wstydnie gwałcili święte prawa moralności, ma­
jąc za hańbę ustępować sobie nawzaiem w py­
sze, nie mieć kosztownych odzieży, mnóstwa 
sług, bogato ubranych koni i pięknych kocha­
nek. Gnuśność, uczty i polowanie,  były głó- 
wn<] czynnością ludzi w tym, podług zdania hi­
storyka, raiu ziemskim  (488); a iakie życie p ro ­
wadzili duchowni, urzędnicy zakonu, takie dw o­
rzanie świeccy i kupcy a nawet mieszczanie w 
swym zbytku, iedni tylko rolnicy pracowali 
w  pocie czoła, obciążani podatkami niesytey 
chciwości, iednak się nieróźnili lepszością oby- 
czaiów, lecz brudnieyszemi występkami w ni­
cości rozumu i zgubney zarazie piaństwa. Li­
czny i rozdzielony rząd by ł  słabym do ostate­
czności: pięciu biskupów, mistrz, marszałek za­
konu , ośmiu komandorów i ośmiu fogtów rzą­
dziło kraiem; każdy miał swe miasta, włości , 
prawa i us tawy,  każdy myślał o osobistych wi­
dokach, mało co dbaiąc o dobro ogólne. W  
prowadzenie wiary luterskiey,  przyięte w mia­
stach od szlachty świeckiey, a nawet wielu ry ­
cerzy , barcłziey ieszcze zarnięszało Inflanty : 
lud miotany zapałem ku nowey wierze,  b u n ­
tował się, pustoszył łacińskie kościoły i klasz­
tory (489); w ładcy ,  częścią za wuarę, częścią 
powodowani widokami, powstawali wzaiena ie- 
den przeciw drugiemu. I tak Firstenberg,  na-
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Slępća mistrza von Malenćl, ZrzUciT i Wtrącił do r .  15S«. 
wiezienia arcybiskupa Rygskiego i margrabię 
Wilhelma (uwolnionego późniey za pogróżką 
Augusta). Lubiący pokóy zakon, dla docho­
wania samey tylko we w nętrzney spokoy nosci 
wynaymuiąc żołnierstwo w Niemczech, nie m y­
ślał o środkach opierania się silnemu nieprzyja­
cielowi zagranicznemu, i niemalże własnego 
W o y s k a - niemiał tez pieniędzy: mistrzowie i u- 
rzędnicy wzbogacali się, a skarb ubożał będąc 
wyniszczonym na ich rozkosze i przepych. O- 
ni własność zakonu za swoię poczytywali; a 
swoią własność nie za własność zakonu. Sło­
wem zbytek kraioWy, słabość rządu i gnuśność 
obywateli pociągały zdobywcę.

Rossya zaś była potęźnieyszą niź przedtem: 
oprócz sławy głośnych zdobyczy, nabyliśmy no-jfOVVJl p0„ 
Wych istotnych sił; uśmierzone narody Kazań-' '?’ , 
skie dawały nam woiowników, xiażęta Czerkie*u” JyJJJie 
scy przyjeżdżali służyć carowi z licznemi d ru ­
żynami iazdy, lecz nay ważnieyśzem było na­
tenczas nowe,  lepsze urządzenie woyska nasze­
go, które prawie siły iego podwoiło.  Ten zna­
komity czyn rządów Jana by ł  spełnionym w  

1556 roku ,  gdy się ieszcze przelewała krew na 
brzegach Wołgi, gdy my wojowaliśmy ze Szwe- 
CH  i oczekiwali w kroczenia Kry mian: urzą­
dzenie to zarówno pamiętne w woyskówem i 
cywilnem prawodastwie Rossyi. Od czasów Ja­
na III, urzędnicy wielkoxiążęcy i dzieci boiar- 
skie wynagradzani byli ziemiami, lecz nie wszy* 
scy* innym dawano prawo sądowe w miastach
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ft.1558* j włościach i aby oni pod tytułem namiestników 
żyli z opłat sadowych , zachowuiąc karność., 
Sprawiedliwość i bezpieczeństwo ogólne. W i e ­
lu z nich często czyniło zadosye swey powin­
ności, wielu zaś myślało tylko o zysku: ci osta­
tni uciskali i rabowali mieszkańców. Nieustan­
ne skargi dochodziły do monarchy: odmieniono 
urzędników, sadzono ich , i skutkiem tego było 

' to ,  źe nayniewinnieyszych niszozyly oskarżenia 
i pieniactwo,(490). Jan  dla Wykorzenienia złe­
go zmienił opłaty sądowe , kazawszy bezpła­
tnie sadzić wybieranym starostom i setnikom, 
a za miast, te y opłaty ,. włożył podatek ogóln.y, 
na.jniasta 1 włości , na. zakłady i ziemię* który 
wybierali do skarbu diacy carscy; urzędników 
zaś i dzieci boiarskich,  wszystkich bez wyiątku 
p o ró w n a ł , albo daitjc im posiadłości, albo za­
płatę, pieniężna, stosownie do ich godności i 
■zasług, odebrawszy niektórym nazbyt danti zie­
mię dał tym którzy mieli mało, postanowił służ­
bę nie tylko z posiadłości, lecz i z m a j tk ó w .b o ­
jarskich , tak, że właściciel stu cwierci dobrey 
ziemi,  powinien był wystąpić na woynę konno 
i w Zbroi,  albo wysłać kogo na swoiem miey- 
scu,  albo zapłacić przeznaczony zato do skarbu 
summę pieniężny. Jan ,  chcąc zachęcie lud do 
służby, przeznaczył dla wszystkich, podczas woy- 
n y ,  żołd, a poclwoyny dla dzieci boiarskich, 
które stawiły więcey żołnierzy nad liczbę dla 
nich przeznaczona,. Takim sposobem przemie­
rzywszy ziemie, przekonano się o naszey sile 
woyskowey; podawszy przeto zołnierstwu spo-
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fcobnosć żyć bez nędzy podczas pokoiu i utrzy- r. 155S. 
mywać siebie w  czasie wyprawy, mogli od 
niego żądać naylepszey dokładności i srodzey 
karać leniwych, unikających służby. Odtąd, po­
dług kronikarzy , liczba woyska naszego niezró­
wnanie się powiększyła (491 ). Jan maiąc pod 
Kazanem 150,000, w kilka lat mógł wyprowa­
dzić w pole iuź do Lrzechkr oc sta tysięcy (492) 
pieszego i konnego woyska. Woysko piesze 
zwane s trze lcam i , zbierało się z włościan i 
składało z żołnierzy ciatg łych ,  którzy zwykle 
mieszkali w miastach, i byli szczególniey uży­
wani do oblężeń twierdz; urządzenie to przy­
pisy wanem iest Janowi,  a przynaymniey przez 
niego udoskonalonem (493). Chociaż ono nie 
mogło nagle zmienić naszego starożytnego azy- 
atyckiego porządku prowadzenia woyny, iedriak 
mź go zbliżało do Europeyskiego; dawało wię-
cey stałości, więcey karności powstaniom __
dodamy do tego nie zmordowanie Rossyan, ich 
fizyczną wytrwałość w pracach, przyzwyczaić  
nie do znoszenia niedostatku i zimna podczas 
wypraw zimowych — w ogóle próbę żołnier­
ską: dodaymy nakoniec nie obiętą siłę moralną 
państwa samowładnego, poruszonego iedyną 
Jny d ą ,  iednem słowem młodego i śmiałego mo­
narchy, który zdaniem naszych i zagranicznych 
społezesnych zy ł  tylko dla dziel woyny i uda- 
rJ  (494). Czegóż mogły oczekiwać Inflanty, 
maiąc do czynienia z takim nieprzyiacielem? 
zguby .—

Tom VIII.  3 |
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s> Każda walka słabego z silnym obudzaiąć 

W sercach wrodzoną litość, skłania, nas do szu­
kania słuszności na stronie tamtego: iednak Ros- 
syiscy i Inflantscy historycy (495) obwiniaią Za­
kon oto,  źe on widocznćm swoiem niesprzyia- 
niem, przewrotnością i oszukaństwem rozgnie­
wał Jana, działaiąc podług daiących się uspra­
wiedliwić niechęci przeciw sąsiadowi niebez­
piecznemu, lecz działaiąc nierozsądnie. Istotna 
polityka nakazuie być  przyiacielem, ieźeli nie­
ma sił dla okazania się nieprzyiacielem, otwar­
tość może niekiedy przekonać i chciwego w ła ­
dzy, odbieraiąc mu powody prawney zemsty: 
albowiem niełatwo przemocą niweczyć ustawy 
moralności, a nawet polityka przewrotna lub 
barbarzyńska, powinna się okrywać ich płasz­
czykiem. Jan,  zaczynaiąc woynę z Inflantami, 
mógł taiemnie działać podług ządzy władania, 
którą świetna pomyślność rodzi lub ożywia; ie- 
dnak mógł siebie samego i innych z szczerością 
zapewniać o słuszności swoiey,  będąc winnym 
tę korzyść złey rachubie władców Inflanckich, 
którzy znaiąo fizyczne siły Rossyi, spodziewali 
Się ich uwieść wykrętem, poselstwy, grzeczne- 
mi słowy, pochlebnemi obietnicami, i sp rowa­
dzili dla siebie okropne dwudziestopięcio letne 
nieszczęście, podczas którego, śród gruzów i 
mogił  upadł zestarzały Zakon iak spróchniałe 
drzewo.

Mistrz Firstenberg 1 biskup Dorpacki po- 
wziąwszy wiadomość o uzbroieniu się naszern, 
żądali od cara karty wolnego przeiazdu do Mo-

2 4 2
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skwy dla nowych posłów swoich. 3an dał tę 
kar tę ,  lecz Niemcy widzieli u nas zewsząd stra­
szne przygotowania do woyny: obozy z zapa­
sami woyskowemi szły do granic Inflant, wszę­
dzie urządzano tabory,  naprowadzano mosty, 
stacye i gościńce po drogach zakładano (496)ł 
a w końcu iesieni 1557 roku ,  iuż 40,000 woy­
ska stało na granicy pod wodzą Szych-Aleia, 
boiarów: Glińskiego, Daniela Romanowicza, 1- 
wana Szeremetowa, xiąźąt srebrnych, Andrzeja 
Kurbskiego i innych znakomitych urzędników 
(497). Oprócz Rossyan byli w tern woysku 
Tatarowie,  Czeremisy, Mordwa i Czerkasowie,
Piatyhorscy. Czekano tylko słowa monarchy, 
a monarcha oczekiwał posłów Inflanckich: oni 
przybyli z kosztownemi podarunkami i wymo­
wą (498): Jan niechciał tego oboyga: Alexy A- 
daszew i Diak Iwan Michayłów wskazując im 
na kartę przymierza,  żądali podatku. Przysta­
no  nakoniec,  aby Dorpat  zamiast podatku po- 
głównego opłacał nam corocznie po tysiąc zło­
ty c h  węgierskich,  a Inflanty zapłaciły 45,000 
Ef im ków za wydatki wojenne. Napisano trak­
tat,  pozostawało tylko go dopełnić: lecz posło" 
wie oświadczyli źe nie mają ze sobą pieniędzy'  
W t e d y ,  iak piszą,monarcha wezwał ich clo sie­
bie na obiad i kazał im podać same tylko pró­
żne naczynia (499): oni wstali od stołu głodni, 
i pojechali z njczem; a za niemi woysko nasze 
śród chłodney i śoieźney zimy, w dniu 22 Sty- r . i s s s . 

cznia, z ogniem i mieczem ruszyło do Inflant,Vvo°ynyin- 
bornimo to, że pogróżki Jana były widocznem:, flauckie>'-
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l\, 1558. i przygotowania do woyny dawno irn znane,  
władcy Inflantscy dziwili się będąc w tenczas 
na weselu iakiegoś znakomitego rewelskiego u- 
rzędnika (500). Rossyanie robili co chcieli w 
krain,  pozwalając Niemcom siedzieć spokoynie 
w miastach warownych. $iążęta Barabaszyn, 
Repnin i Daniel Teodorowicz Adaszów gromili 
południowe Inflanty na przestrzeni dwóchset 
werst, i wypalili okolice Neyhauzu, Kirempe, 
Maryenburga,  Kursława i Ułcenu ("501), a pod 
Dorpatem połączyli się z głównemi woiewoda- 
mi ,  którzy zdobyli Altenturm i w swey drodze 
wszystko w popiół obrócili. Niemcy się ośmie­
lili zrobić wycieczkę z Dorpa tu ,  piesi i konni 
w liczbie pięciuset; lecz na głowę porażeni zo­
stali (502). Woiewodowie  trzy dni koło tey 
twierdzy przestawszy, iedni poszli do odnogi 
fińskiey, a drudzy do rzeki Aa, i ieszcze poko­
nali Niemców koło Wezenbergu , spalili przed­
mieście Falkenau, Kongoty,  Laisa i Pirkelu
(503); byli tylko o 50 werst od Rygi a o 30 
od Rewia,  i w końcu Lutego powrócili do I- 
wangrodu, z tłumami ieńców i obozami boga- 
tey zdobyczy, zabiwszy mnóstwo ludzi. Histo­
rycy niemieccy z strachem mówią o okrucień­
stwie Rossyan, uskarźaiąc się szczególniey na 
roty tak zwanych ochotników nowogrodzkich 
i pskowskich, którzy widząc bezbronne Inflan­
ty ,  wszędzie wsie iey pustoszyli, przechodząc 
w okrucieństwie samych nawet Tatarów i Czer- 
kasów, którzy się w tein woysku znaydowali
(504). Rossyanie, wysłani nie dla zawoiowa-
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nia lecz tylko dla spustoszenia krain, sadzili, że r\. 155«, 
czynią zadosyć powinności swoiey popełniano 
iak naywięcey złego; a główny wódz xiąże Mi­
chał Gliński, tak lubił zyski, że rabował nawet 
w prowincyi Pskowskiey w nadziei na pokre­
wieństwo z monarchy, lecz się omylił: Jan o- 
świadczywszy podziękowanie wszystkim innym 
woiewodorn,  w słusznym gniewie kazał poszu­
kiwać na nim wszystkich nieprawnie przez nie­
go zabranych cudzych własności, podczas tey 
wyprawy (505).

Takim sposobem woiewodowie moskiew­
scy ukarawszy Inflanty, napisali do Mistrza, że 
Niemcy powinni tylko siebie samych winić, 
albowiem pozwolili sobie naigrawać się z świę­
tości um ów ;  że ieżeli oni chcą się popraw ić , 
mogą ieszcze pokorą przebłagać J an a ; że król 
Szych-Aley i boiarowie są gotowi wdać się z 
ich strony, z litości4 nad nieszczęśliwym kraiem 
w którym się tyle krw’i wylało. Inflanty w 
rzeczy samey były w stanie godnym litości: 
nieszczęśliwi rolnicy, którzy miecza i niewoli 
uniknęli ,  nie mogli się pomieścić w miastach,  
umierali z wyniszczenia sił i zimna śród lasów, 
na cmentarzach , zewsząd ięk ludu wołał o o- 
bronę  lub pokóy do rządców, którzy na Scy* 
mie w W e n d e n ,  po długich naradach onayfe- 
psze środki do ocalenia go, albo z dumą cheł­
pili się sławą i męztwem przodków, albo z prze­
strachem stawiąc przed oczy potęgę c a ra , 
°dważali nanowo wyprawić poselstwo do 
Moskwy. Szych-Aley ,  którego iedni z his to-
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R. 1558. ryków inflanckich nazywai^ srogim krwiepóy- 
cą, a drudzy bardzo rozsądnym i skromnym 
człowiekiem (506), podiął się skłonić Jana do 
pokoiu ,  działaiąc bez wątpienia stosownie do 
rozkazu danego sobie od samego monarchy. 
Lecz los tak chciał, aby Zakon był ofiarą nie- 
rozsądku swych urzędników, i aby silny Jan 
dręcząc słabe Inflanty zdawał się być prawym, 

Monarcha oczekując posłów mistrza , ka­
zał wstrzymać wszelkie kroki nieprzyiacielskie 
do 24 Kwietnia (507), Wielki  post nastał: po­
bożni Rossyanie spokoynie się modlili i po­
ścili w Iwangrodzie, oddzielonym rzeką odNar-  
wy, gdzie Niemcy, nowi lutrz 5̂ , gardząc usta­
wami starozytriey wiary, nie poczytywali za 
grzech biesiadować wtenczas, i nagle, zagrzani 
winem (508), zaczęli strzelać do Iwangrodu. 
Woiewmdowie tameczni xiąże Kurakin i Butur- 
l in,  uwiadomili o tem monarchę, który rozka­
zał im bronić się i posłał xięcia Temkina, sto­
jącego w lz b o rsk u  na zawoiowanie naybliźszych 
granic Inflanckich, aby ukarać Niemców za ich 
zdradę. Temkin wypalił wsie w okolicach W a ł ­
k u ,  rozproszył oddział nieprzyjacielski, i zdo­
bywszy cztery armaty powrócił.  Jeszcze głó­
wne woysko moskiewskie nie ruszało z miey- 
sca; lecz z Narwy nieustannie leciały kule do 
Iwangrodu i zabiiały mieszkańców: a Niemcy 
narewscy iakby na śmiech mówili do woiewo- 
dów Jana: „nie m y lecz Fogt zakonu strzela, 
nic możemy go powściągnąć” (509). W ted y  
sami woiewodowie rozpoczęli okropne strzela-
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hie ; kule ogniste i kamienne osypały Narwę w 
przeciągu tygodnia; ludzie ginęli, domy były w 
płomieniu i niszczały ; a Niemcy, w przestra­
chu, zapomniawszy dumy, o litość prosili. Bur­
mistrze i ratmanowie wyiechali do woiewodów, 
oświadczyli, źe się w nfczem nie sprzeciwią 
woli Jana, i błagali ich o zakończenie bitwy: dali 
z swey strony zakładników i posłali do Moskwy 
deputowanych Joachima Krumhauzena i Arnta 
von-Dedena . Gdy ci deputowani stanęli wpa- 
łacu na Kremlu, Okolniczy Adaszów i DiakMi- 
chayłow, wyszli do nich od monarchy i zapy­
tali czego chcą? Być iak byliśmy dotąd ,  od­
powiedział  rozsądny Krumhauzeń: nic odmie­
nić praw naszych, pózóstać midsterri inflan- 
ck iem , uczynić  zadość wszystkićm innćrri ż y ­
czeniom cara łaskawego. „N ie!  rzekł Ada­
szów, my nie śmiemy mu donieść takich w a­
r u n k ó w :  wyście zgwałcili rozeym, strzelali* 
ście do Ilossyan i widząc zgubę nad sobą, oświad­
czacie, żeście gotowi ucźynić zadość woli cara, 
a car chce,  abyście natychmiast przysłali do 
Moskwy swoiego władzeę zakonu (Fogta Sznel- 
lenberga) i oddali narn miasto: za co Jan ła ­
skawie wam obieeuie,  źe nie będzie wypro­
wadzał was z domów, nie dotknie osób i wła­
sności waszey, ani starożytnych waszych zwy- 
czaiów; będzie dbałym o szczęście ogółu i swo­
bodę handlu, słowem tak będzie rządzić Narwa,* i * ^
iak tern miastem rządzili urzędnicy zakonu. Tak 
a nie inaczey” Deputowani zapłakawszy,przy- 
s'ęgli za siebie i spó-1 -obywatel i ,  byli przedsta-

R. 1558;
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ft' łj,s‘ wiem monarsze i przywiley na to od niego o* 
trzymali. Jan kazawszy o tem uwiadomić rząd 
narewski, pisał do woiewodów, aby strzegli to 
miasto , iako rossyiskie od mistrza.

Lecz w Narwie wszystko się odmieniło : 
lekkomyślni tameczni obywatele, dowiedziawszy 
się ze mistrz posyła do nich 1 ,000  żołnierzy pod 
wodzą komandora rewelskiego, ośmielili się; za* 
pomnieli boiaźni i posłali z oświadczeniem , do 
głównego woiewody naszego, że ich deputo­
wani nie mieli władzy poddania oyczyzny caro­
wi moskiewskiemu (510), a komandor ,  myśląc 
z niespodziewaney chwili korzystać,  chciał 
schwytać straż rossyiską za rzeką Narwą, ude ­
rzył i uciekł od pierwszych wystrzałów (511). 
Wieść o nowcy zdradzie Niemców doszła do 
Moskwy prawie wiedney chwili z inną, rado­
sną i wcale nie oczekiwaną: to iest z tą, że Nar­
wa iuż zdobyta przez Rossyan !

To zdarzenie zostało wsławione cudem.
Nimy.6— Powiadaią,  że piani Niemcy narewscy, uy- 

rzawszy obraz N. Panny w pewnym domu 
gdzie mieszkali kupcy pskowscy, wrzucili go w 
ogień, od którego natychmiast powstał  pożar 
(11 Maia) z okropną burzą. Rossyanie z za rze­
ki uyrzawszy powszechne zamięszanie w mie­
ście, niesłuchaiąc swoich woiewodów ruszyli w tę 
stronę: albo płynąć w łodziach,  albo na bel­
kach lub deskach (512); wyskoczyli na brzeg 
i razem uderzyli na Narwę. Woiewodowie  
nie mogli iuż być próżnemi widzami, i sami 
prowadzili za niemi pozostało woysko. W  kil-
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ka minut wszystko było skończonem: Naczel-a.  155S. 

nicy strzelców z boiarem Alexym Basmauowern 
i Danielem Adaszowein (Okolniczym, mężnym 
bratem ulubieńca Janowego) włamali się w bra­
mę Ruską,  a Iwan Buturlin w Koływańską,  
śród ognia i dymu rznęli ustraszonych Niemców, 
wpędzili ich do warownego zamku, i tam opa­
miętać się im nie dali: gromiąc ze wszyst­
kich swoich armat i z tych które w Narwie zdo­
byli: rozbiiali mury, przygotowywali wschody. 
Tymczasem dwóch Komandorów, wieluński i 
r ew elsk i , Ketler i Zegegafen, z silnem woy­
skiem; piechotą,  iazdą i bronią palną sta­
ło o trzy mile od miasta: oni widzieli pożar, słysze­
li strzelanie i nie ruszyli z mieysea, sądząc źe 
twierdza, maiąca murowane ściany i bramy że­
lazne,  powinna bez ich pomocy dać odpór nie- 
przyiacielowi. Lecz luj wieczorowi zamek się 
poddał z warunkiem, aby zwycięzcy wypuści­
li Fogta Sznellenberga , żołnierzy niemieckich i 
mieszkańców którzy się oddalić zechcą. W y ­
szli tylko znakomitsi z zonami i dziećmi; inni 
wypuścili familie , a sami wraz ludem wierność 
carowi zaprzysięgli. Rossyanie zdobyli 230 ar­
mat i wielkie bogactwo; lecz gasząc ogień szcze­
rze i bez korzystania ocalili maiątek tych mie­
szkańców, którzy zostali poddanemi naszemi.__
To ważne zawoiowanie, nadawszy Rossyi zna­
komity port kupiecki,  tyle ucieszyło J a n a ,  źe 
on z wielkim przepychem i uroczystością dzień 
ten obchodził w iYloskwie i w całym kraiu; wy­
nagrodził wodzów i żołnierzy, łaskawie utwier- 

Torn V I U . 32

249
i

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



250

R. 1558. dził przywiIey dany Krumhauzenowi i sron-De-  
denowi: pomimo zmianę okoliczności, uwolni! 
w s z y s t k i c h  ieńeów narewskich, polecił oddać 
w ł a s n o ś ć  każdemu, który z wyszły ch z Narwy 
mieszkańców powrócić zechce, Arcybiskup no­
wogrodzki miał sobie dany rozkaz natychmiast 
tam posłać arehimandrytę iuriowskiego i pro- 
toiereia soflyskiego, dla poświęcenia rnieysca w 
imię Zbawiciela processya i modłami,  aby ie 
oczyścić o cl wiary lacuiskiey i luterskiey; urzą­
dzić cerkiew w zamku a drug.-j w mieście, i po­
stawne tam ten obraz N. Panny od którego się za­
paliła Narwa,  a który nietknięty w popio leby ł  
znaleziony (513),

W  tym czasie przybyli nakoniec posłowie 
inflantscy do Moskwy, Teodor brat mistrza Fir- 
stenberga i inni urzędnicy (514), nie z danina,  
lecz z błaganiem, aby monarcha podatek ten 
kraiowi spustoszonemu darował ;  ,, Gała stro­
na dorpacka —- mówili do boiarów — ięczy w 
niedoli,  i długo nie uyrzy dni szczęśliwych, 
Od kogo podatku zadać mamy ? iuźeście go 
wzięli orężem waszym, a wzięliście dziesięć ra­
zy więcey. Nadal możemy się poprawić,  i 
wtedy zapłaciemy stosownie do traktatu.” Mo­
narcha odpowiedział przez Adaszowa, , , Po 
tein wszystkiem co zaszło, mogęż ieszcze was 
słuchać? kto wierzy zdraycom? mnie pozosta­
łe tyiko orężem tego dochodzić. Zawoiowa- 
łem Narwę i będę z szczęścia moi ego korzystać. 
Jednak nie lubiąc rozlewu k rw i ,  ieszcze podaię 
środek, aby mu zapobiedz: niech mistrz, arcy-
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biskup Rygski i biskup Dorpacki osobiście u -k .  155S. 
derza mi czołem, zapłacą podatek od całych  
In f la n t , i odtąd mi ulegaią iak królowie Ka­
zańscy, Astrachańscy i inni znakomitsi władcy: 
inaczey przemocy zdobędę In ilanty” (515). 
Posłowie się przelękli i mówiąc;  „widzie rny , 
ze tu nie będziem rnieć końca’ prosili aby im 
pozwolono wyiechac, i pozwolenie to natych­
miast otrzymali. Chociaż mistrz i biskup D or­
packi, przestraszeni losem Narwy, iuź byli go­
towi zapłacić nam 60,000 eiimków; chociaż, 
nie bez usiłowań, zebrali nawet pieniądze (516), 
iednak czas upłynął:  monarcha iuź zadał nie 
podatku juriowskiego, lecz poddaństwa całego 
kraiu. Rozpoczęła się nowa woyna, i Rossya­
nie znowu wszedłszy do Inflant nie przestali na 
spustoszeniu onych: chcieli rniast i stałego w tym 
kraiu panowania.

Dnia 25 Maia, xiąże Teodor Troiekurów Zawoiowa
c nie JScy■*

j Daniel Adaszów, obiegli Neyszlos, a 6 Czer-sziosa a <ic
i i i -  • i - i  m  7„» i N e y h a 1wca zdobyli to miasto przez kapitulacya. la -  ,jMnu. 

meczny Fogt wyszedł z twierdzy z n i e w i e l u  

ludźmi i gołemi rękoma, oddawszy wszystka 
zbroię i maiątek zwycięzcom. Mieszkance mia­
sta i całego obwodu (długości na 60,  szeroko­
ści na 40 do 50 werst) Latyszowie i sami Niem­
cy uznali się za poddanych Rossyi, t ak ,  źe 
brzegi icziora Czudzkiego i rzeka Narwa,  ocl 
iey źródeł do morza, obięte zostały w naszych 
granicach. Monarcha posłał woiewodóm złote 
medale,  kazał tam poprawić warownie i zbu­
dować cerkiew H ario na, albowiem w dniu
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U. 1558. tego świętego poda! się  Neyszlos. Mieszkance 
obwodu i miasteczka Adeźskiego dobrowolnie 
zaprzysięgli Janowi,  wraz z niektóremi w e zen -  
bergskiemi włosćmi,  i wydali Rossyanom wszel­
ką własnosc skarbowy, armaty i zapasy (517).

Główna sita pod wodzą wielu walecznych 
woiewodów, xiążąt Piotra Szuyskiego, Bazylego 
Srebrnego i Andrzeia Kurbskiego szta do D or­
patu (518). W przód  należało zdobyćNeyhauz 
miasto bardzo warowne, w  kt.órem nie było 
ani dwóchset żołnierzy,  lecz by ł  rycerz Zako­
n u ,  Ukskil yon-Padenorna, który uzbroiwszy 
obywateli i rolników, około miesiąca mężnie 
się opierał licznemu woysku. Z tym bohaterem 
Niemcy,, podług słów naszego kronikarza, sie­
dzieli na śmierć: bili się z rozpaczą, niezwal- 
czenie, i zasłużyli na podziwienie wodzów mo­
skiewskich. Piossyanie zwaliwszy ściany i basz­
ty ,  weszli do miasta. Ukskil ustąpił do zamku 
z garstką ludzi, i chciał umrzeć w ostatnich ie­
go rozwalinachj lecz spółtowarzysze mu oświad­
czyli: źe nie maią więcey sił, a woiewodowie na­
si ceniąc ich waleczność, pozwolili im wyiść z 

30 Czcrw'honorem  (519). Ten przykład służył za do­
wód,  źe Inflanty, w liczne twierdze opatrzone, 
i bogate w broń palną, mogłyby bardzo za­
trudnić pomyślność oręża Janowego, gdyby 
inni ich obrońcy,  chociaż nie liczni, mieliUk- 
skilesa; a obywatele cnoty Tyla,  iednego z b u r ­
mistrzów Dorpackich, który na będącem na­
tenczas zgromadzeniu stanów ziemiańskich sil­
nie i w sposób przenikaiący wystawił nieszczę-
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ście oyczyzny, mówiąc:  „Nadszedł czas ofiar^^S*. 
lub zguby; straćmy wszystko dla ocalenia ho- lo m y śl-

. » i , „ , c i i i ność bur-noru  i swobod naszych; włozmy do sRarou mistrza

nasze złoto i srebro , nie zostawmy u siebie nic kiego.

kosztownego z naczyń lub ozdób; podaymy 
rządowi sposób wynaięcia woyska,  lub kupie­
nia przyiaźni i obrony państw sąsiedzkich.”
Lecz namowy i łzy wspaniałomyślnego męża 
nie zrodziły żadnego sku tku ,  słuchali go i mil­
czeli (520)!

Podczas oblężenia Neyhauzu,  mistrz Fir* 
stenberg, Komandorowie i sam biskup Dorpaeki, 
z 800 żołnierzami (521J niewrzuszeni stali o 30 
werst  z tamtąd, za Dzwiną i grzązkiemi bagna­
mi, w mieyscu niedostępnem, nic nie p r z e d s i ę ­

biorąc dla ocalenia tw ie rdzy ; dowiedziawszy 
się zaś źe ona kapitulowała, zapalili swoj obóz 
i miasto K i r e m p e ,  gdzie s i ę  znaydowało wiele 
r o z l i c z n y c h  zapasów, i spiesznie odeszli, ucie- 
kaiąc w ed n ie in o cy :  mistrz do Wałku, a biskup

J ' . . • i ' ’cc7-kdo Dorpatu. Ścigali ich woiewodowie nasi, kto-mistrza, 
rzy o 30 werst od D o r p a t u ,  dopędzili i pobili 
biskupa, wzięli w niewolę urzędników iego, 
zdobyli cały obóz i armaty. Mistrz w mreyscu 
warownem k o ł o  "Wałku się zatrzymał, wojewo­
dowie polecili półkowi przodowemu rozpocząć 
z nim bitwę,  a sami zaczęli go obchodzić, i 
zmusili do ucieczki dalszey ku W enden ,  tak na­
gle i w takie upały,  źe ludzie i konie upadali 
od znoiu'. Rossyanie zniszczyli całą rezerwę 
Firstenberga, i o mało nie wzięli w niewolę 
frayznakomitszego % komandorów GottardaKet-
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R. 1558. lera, który w  tey sprawie konia utracił, Obóz 
mistrza dostał się nam wzdobyczy, a woiewo- 
dowie doniósłszy monarsze,  iż nieprzyjaciela 
juz niema w polu, zwrócili ku Dorpatowi (522).

Śród tak okropnych dla zakonu okoliczno­
ści starzec Firstenberg abdykował godność mi­
strza, a młody Ketłer posłuszny woli stanów, 
przyiął ią ze łzami (523). On to ,  słynąć z 
szczególnego rozsądku i stałości charakteru, oży­
wiał  w innych nadzieję, sam zaś miał słabą i 
tylko ze wspaniałomyślności przyiął urząd osta- 

Kowy tniego mistrza gasnącego zakonu! Ketler chcąc 
zakonu, użyć wszelkich środków podobnych do wyko­

nania,  któreby do ocalenia posłużyć mogły,  
gorliwie się zaymował rozgrzaniem zimnych 
serc,  miłością ku oyczyznie, zaklinał urzędni­
k ó w ,  aby działali jednomyślnie, nieszczędząc 
majątków i życia dla dobra powszechnego; zbie­
rał  pieniądze i ludzi, żądał obrony od cesarza, 
królów szwedzkiego, duńskiego i polskiego; pi­
sał do cara błagając go o pokóy: lecz nie do­
znawał pożądaney pomyślności. Zamieszki i 
wzaiemne podeyrzenia władców Inflanckich, 

. przeszkadzały wszystkim chwalebnym zamia­
rom mistrza. Chciano ocalenia, lecz bez ofiar, 
publicznie dowodząc, że dla takiego ocalenia 
bogaci ludzie zniszczyć się niepowinni (524). 
Ketler przeto, mógł tylko pożyczką napełnić 
próżną kassę zakonu, na konieczne wydatki 
woyskowe. Zagraniczney pomocy nie.  było :  
cesarz Karol V, który widokiem swoim całą o- 
beymowal Europę ,  iuż wtenczas opuścił koro-
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Sie od świata, tak długo miotanego iego żądzą 
władzy,  chcąc w pustyni zadziwić ludzi od­
dzielnym rodzaiem s ławy,  rzadkiey,  lecz 
inniey próżney: to iest chciał sio pokazać nad 
ludzkim człowiekiem. Nowy cesarz Ferdy­
nand by ł  w kłótni z papieżem, godził Niemcy, 
l§kał się Turków i żałował tylko nieszczęsnych 
Inflant, Inni monarchowie przestali na obie­
tnicy,  że skłonią Jana do pokoiu; a car odpo­
wiedział Kellerowi:  ,, oczekuię cię w Moskwie 
i stosownie do twey prośby, względów moich 
dam ci d o w o d y ” (525). Tę łaskę poczyta- 
inistrz za ostatnią z mogących się wykonać nie­
szczęść dla panującego rycerstwa inflanckiego, 
ón wolał raczey zginąć Z honorem, niż z nada- 
remnem uniżeniem się.

W o i e w o d o w i e  Jana n ie  t rac i l i  czasu : ż d o b y -  7(lobycIc 
w s z y  K i r e m p e ,  Kurslaw i w a r o w n y  z a m e k DorPatu

l i i i  innych
W e r b e k  na Fmbachu (d26) wszelkiemi siłami 
przypuścili szturm do Dorpatu ,  sławnego z b o ­
gactw mieszkańców i licznych dobrpczynnych 
zakładów publicznych. Oprócz uzbroionych o- 
bywateli ,  gotowych walczyć za honor i wol­
ność,  dwa tysiące najemniczych Niemców (527) 
b yło obrońcami tego sztucznie warownego 
mieysea,  pod głownem dowództwem biskupa 
H e r m a n a  W eylanda, który więcey się chełpił 
z cnot woyskowyeh,  niż pokorney pobo- 
Zllośći chrzesciańskiego pasterza. Sześć dni 
t rWały bitwy srogie i godne meżow rycer- 
skich, iak piszze woiewoda Kurbski,  świadek
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I \ . i558 .  naoczny i sprawiedliwy sędzia czynów woysko* 
wych. Lecz przewyższająca siła pokonywała;  
wycieczki dużo kosztowały oblężonych, a Ros- 
syanie korzystając z gęstey mgły, zamknęli ze 
wszystkich stron miasto, okopali ie wałami,  
stawili baterye;  zburzyli rnury st rzelaniem, 
przekładane mieszkańcom same tylko korzystne 
w arunki ,  ieżeli się oni poddadzą. Biskup po­
czątkowo nie chciał słyszeć o umowach: lecz 
magistrat mu do niósł, że miasto nie może dłu­
go się opierać, źe wielu woyskowych i obywa­
teli upadło w wycieczkach , inni chorzy,  albo 
od znoili zaledwie działa i ą orężem; źe arma­
ty nieprzyjacielskie szkodząc m u r ó m ; zabiiaią 
ludzi po ulicach. Posłano taiemnych gońców 
do mistrza, którzy szczęśliwie powrócili. Mistrz 
pisał źe zakon wynaymuie żołnierzy iprosiBo- 
ga o ocalenie Dorpatu.

Główny woiewoda J an a , xiąźe Piotr Iwa* 
nowicz Szuyski, był podług podania współcze­
snego historyka (528) Inflanckiego, mężem cno­
tl iwym, honorowym i szlachetnym w duszy. 
On dokończywszy podkopów i szańce przy sa­
mym murze porobiwszy, kazał przez odgłos bę­
bnów obwieścić, źe daie mieszkańcom dwa dni 
czasudo namyślenia, a na trzeci dzień zdobędzie 
Dorpat szturmem: że Jan uroczyście obiecuie im 
względy, wolność wyznawania swey wiary, ca­
łość starożytnych praw i ustaw ich narodu, że 
każdy z nich może bezpiecznie wyiechać z mia­
sta i do niego powrócić. W tedy  magistrat i o- 
bywatele Jednomyślnie rzekli do biskupa: „Go-
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to wiśmy umrzeć,  gotowiśmy do dania odporu, 11 

dopóki marny misę na stole a Łyżkę w ręka: ie- 
żeji opór nasz będzie rnęztwem godnern pocli wa­
ły, lecz nie nierozmyślną śmiałością; lecz czyź 
iest rozsądną rzeczy odrzucać wspaniałomyślne 
warunki cara, gdy w rzeczy samey niemamy sil 
do dania mu,.odporu ? Toź sarno mówiło źoT- 
nierstwo niemieckie, źądaiące po wrotu do kraiu 
i świadectwa okazaney przez niego wierności, 
toź samo kapłani rzymsko-katoliccy, badacy w 
obawie o rozgniewanie nieprzyiaciela tym upo­
rem. Biskup przystał na to :  napisano umowy 
następuiąoe: „1)  Monarcha daie biskupowi kla­
sztor Falkenau z włośćmi które do niego należą, 
oraz dom i ogród w Dorpacie;  2) Pod iego za­
rządzeniem zostawać będzie duchowieństwo i 
kościoły łacińskie z ich maiątkarni ; 3) .dworza­
nie,  którzy zechcą być poddanerni Rossyi, b ę ­
dą spokoynie rządzić w swoich zamkach i wła­
snościach: 4) woysko niemieckie wystąpi z zam­
ku z bronią i żywnością; 5) w ciągu dni d w u ­
nastu, każdy mieszkaniec dorpacki ma wolność 
wyiechania, gdzie mu się podoba, 6 ) wyzna­
nie augsburskie zostaiegłównćm, bez źadney od­
miany ; 7). Magistrat Niemiecki wszystluem za­
rządza, iak dotąd nie tracąc ani praw,  ani do­
chodów swoich; 8 ) kupcy swobodnie i bez 
opłaty cła mogą prowadzić handel z Niemca­
mi i Iłossyą; 9) nikt, z prowincyi Dorpackiey 
do Moskiewskiey wyprowadzonym nie będzie,  
1 0 ) kto do innego kraiu na mieszkanie prze­
mieść się zechce, ten iest mocen zabrać z sobą

Tom  V1U  33
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lub sprzed';/ swóy majątek; 11 ) Obywatele s«ą 
wolni od kwaterunku Woyskowego; 12) Wszy- 
tkie występki,  a nawet zbrodnie stanu i obraza 
godności królewskiey sądzone będą przez urzę­
dników Magistratu; 13)Nowi oby watele wyko- 
naią przysięgę Królowi i Magistratowi ” (529). 
Rozsądny Szuyski , pełnomocnik Jana ,  nie od­
rzucił żadnego warunnku,  a to powodowany nie- 
tylko ludzkością lecz też i polityką: potrzeba b o ­
wiem było łaskawością, grzecznością i duchem u* 
iniarkoWania osłabić nienawiść Inflantczyków 
do Rossyan, i przez to ułatwić nam zawoiowa- 
nie tey krainy.

Gdy iuż zwycięzca przyiął wszystkie wa­
runki ,  i gdy brakowało tylko stwierdzić one 
pieczęciami, starzec Antoni Tyle,  pełen cnot 
burmistrz dOrpacki, ieszcZe wystąpił z milczą­
cego koła smutnych urzędników, i rźekł do 
Biskupa , „ Nayiaśnieyszy xiąże i Panie! ieżeli
ktokolwiek sądzi że Dorpat może być ocalony 
orężem i walką,  niech stawa! póydę z nim i 
Wspólnie głowy nasze położemy za oyczyziię 
(530)1 Ta mowa,  postać i głos starca, wielkie 
wrażenie sprawiły. Biskup odpowiedział, s z a ­
nowny mężu!  żaden z nas niezasługuie na imię 
boiaźliwego .4 ustępuiemy konieczności” —■ Dnia 
] 8 Bipca poddał się Dorpat. Xiąże Szuyski chcąc 
użyć wszelkich środków na korzyść nieszczę­
śliwych, postawił straż koło bramy i zakazał 
wpuszczać Rossyan do miasta, aby dać porę 
mieszkańcom do spokoynego wybierania się i 
wyiazdu; strzegł ich podczas podróży, dawali
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przewodników aż do mieysc bezpiecznych; bi- ' lw* 
skup wyiechał do Falkenau w towarzystwie 
dwóchset wybornych ieźdzców Rossyiskich,

Gdy się wszystko uspokoiło w mieście, 
deputowani magistratu złożyli Szuyskiemu klu­
cze od zaniku. On wsiadł na koń i tryumfalnie 
wiechai do miasta. Poprzedzał go naymłodszy 
woiewoda trzymaiąo w ręku znak pokoiu (o31): 
za nim iechał Szuyski otoczony od deputowa* 
nych i kanoników. Na ulicach we dwa szere­
gi stały monarsze dzieci bojarskie, Już się lud 
nie lękał zwycięzców, i zcjekawośćią patrzał 
na ich spokoyny i uszykowany marsz; niewia­
sty nawet nie kryły się. Magistrat ofiarował 
Szuyskiemu złoty puhar (532), Ten rozsądny 
xiąże podziękowawszy za ten dar,  rzekł, iż ie­
go mieszkanie i uszy będą otwarte dla każdego, 
źe on tu przybył karać zbrodniarzy j świadczyć 
dla dobrych” — poczem łaskawie wzywał do 
siebie na obiad urzędników dorpackich i star­
szych, wydał im w zamku wspaniałą ucztę, i 
grzecznern obeyściem swoiem, na powszechną 
przychylność zasłużył, — Rossyanie wzięli w 
Dorpacie 552 armat ,  oraz nie mai o bogactw 
rządowych i p r y w a t n y c h ,  zostawionych przez 
łych mieszkańców, którzy wyiechali do Ry­
gi, Rewia i Wielunia (533). Monarcha zawar­
ty przez woiewodów traktat potwierdził,  lecz 
kazał biskupowi Hermanowi i znakomitszym 
dorpackim urzędnikom przybyć do Moskwy,
Ten były panuiący biskup , przeklinany w oy* 
Wyżnie za mniemaną zdradę,  iuź nie wyiechał
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It,io58. z Rossyi i dni swoie zakończył w smutku, sły­
sząc, źe przyjaciół i sług iego oskarżonych o ta­
jemne porozumienie się z nieprzyjacielem ska­
zano na śmierć w Inflantach: przez ten środek 
władzcy Inflant chcieli zakryć swą słabość, za- 
pewniaiąc lud ,  że sama tylko zdrada była przy­
czyną naszych korzyści.

Lecz okrucieństwo to nie zatrudniło wzro­
stu i potęgi,  połącz o n ey z rozsądkiem. Przy­
kład Dorpatu,  służył za dowód, że-Jan umie 
oszczędzać zwyciężonych. Szuyski pisał z tego 
miasta do wszystkich rządców miast inflanckich, 
żądał poddaństwa , obiecywał i groził (5 3 4 ); w 
skutek tego , twierdze W eaenberg ,  Pirkel , La­
is, Oberpalen , Ryngen, czyli Tuszyn  i Acel 
poddały się woiewodóm naszym, którzv wszę­
dzie spokoynie wypuszczali władców zakonu, 
prżestaiąc na przysiędze mieszkańców i nie na­
ruszali ich własności, lecz wszystko oddawali 
na lup ognia i miecza w ‘prowincyach które u- 
ledz nie chciały, iakoto: Rewelskiey , Wieluń- 
skiey, Wendeńskiey i Szwanenburgskiey; spa­
lili okolice Wittenszteyha,  gdzie był rządzcą 
młody i waleczny rycerz Kasper von Oldcn- 
bock (535); pobili Niemców na p o lu , koło 
W en d en u  i Szwaneuburga , zabrali w niewolę 
dwóch znakomitych urzędników w ogóle wzię­
li dwadzieścia  miast (536) i w kaźdem z nich 
zostawili potrzebne zapasy i załogi woyskowe,  
hak obiec ostatnich dni Września przybyli do 
monarchy. On był w katedrze Troickiey: po­
witał icD łaskawie i z radością ściskał, cli walać

2 6 0
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za gorliwą służbę; wraz z niemi modlił się i iv. 15̂ 8, 
dziękował Bogu, wyiechał do Alexandrowskiey 
słobody, gdzie własną ręką podawał im w da­
rze futra, kubki, zbroię; kazał wybierać w stay- 
ni-carskiey konie które się im podoba ią: nadał 
oprócz tego bogate posiadłości,- a dzieciom bo- 
iarskim grunta skarbowe i maiętności w zawo- 
iowanych Inflantach, aby tym sposobem one 
lepiey i cli bronić mogły (537).

Zostali w to mieysce posłani nowi wodzo­
wie z Moskwy, xiaźęta Dymitr  Kurlatów i Mi­
chał Repnin; lecz Niemcy by l i  ‘szczęśliwszetni: 
chociaż ieszcze zawoiowali miasto KaWelecht 
spalili W erpe l  i pobili Niemców w samem 
przedmieściu Rewia (538), iednak mistrz i Fel- 
kerzam woiewoda arcybiskupa r y g s k i e g o ,  ze­
brawszy przeszło 10,000 woyska, (o39) oble-Xeti<n- /d,*

i t i  '  ■ ' i * l i i b y w a  II \ ugli Ryngen w obec pułków naszych i zdobyli „(:lł „ 
to twierdzę pomimo waleczność iego obrońcy 
naczelnika strzelców, Rusina Ihnat iowa,  k tó­
ry z dwoma" lub trzema sta mi woyska, utrzy­
mywał  się w tey twierdzy około pięciu tygo­
dni , i odparłszy p o  d w a k r o ć  ' szturm , iuź nie ,

miał ani funta prochu (540). Woiewodowie  
Jana uniewinniali się mocą niemieckiego obozu, 
zmordowaniem swoiego woyska , i chełpili się 
ze zwycięztwa , które odnieśli nad bratem mi­
strza Tanem Ketlerem, którego zabrali w nie­
wolę z 260 Niemców , między Ryngen a D or­
patem, lecz sam mistrz napadł na n ic h : roz­
proszył drużynę Repnina (541) i mógłby nam 
odebrać Dorpat,  gdzie mała liczba woyska po-

261
Biblioteka Cyfrowa UJK 

http://dlibra.ujk.edu.pl



\ s ' 
została, a znakomitsi obywatele taiemnie go 
wzywali do siebie. Szczęściem dla nas , ut ru­
dzeni Niemcy chcieli odpoczynku, liczba ich 
zmnieyszyła się do 6,000. Mistrz, wiedząc o 
tem ,  ze wodzowie moskiewscy lubią woiować 
podczas zimy, i oczekuią tylko pomocy; pod 
koniec Października, uciekł, nieludzko pozabi­
jawszy wszystkich Rossyan, których zabrał do 
niewoli w Ryngen (542); a my znowu opano­
waliśmy to miasto. — W ty m że  czasie nieprzy­
jaciel od Łuźy ,  Rezycy i Wałku trwożył swe­
mi napadami prowincyę Pskowską; spalił przed­
mieście Krasnego, ktasztor S. Mikołaia koło 
Sebeźa i liczne wioski (543).

Monarcha nie kontent z Kurlatowa i Rep- 
nina,  w Grudniu posłał do Inflant walecznych 
woiewodów, Syraeona Mikulińskiego, Bazyle­
go i Piotra Srebrnych, Iwana Szeremetowa, 
Michała Morozowa, królewicza Toktamysza, 
xiąźąt czerkaskich i silne woysko (544),  aby 
iść prosto do Rygi,  pustoszyć kray i wytępiać 
nieprzyiaciela w polu. Y/oiewodowie gotowi 
rozlew krwi rozpoczynać,  pisali do mistrza źe 
od niego pokóy i woyna zależy, źe Jan ieszcze 
może się uprosić, ieżeli Niemcy pokornemi się 
okażą, Nie było odpowiedzi. Dnia 17 Stycz­
nia Rossyanie weszli do Inflant: od miasta 

rn> ś s5a ni j a s n e g o  zaiąwszy przestrzeń sta werst lub 
jV“i^°t^i więcey, szli przez Maryenburg, i koło Tyrsenu 
Km-Uudyęspotkali Niemców, któremi dowodził Felker* 

zam. Rył tu sam xiąże Bazyli Srebrny ze swoią 
drużyną. Nieprzyjaciel dawał dowody walecz-
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UOscJ: znakomisi rycerze zakonu i urzędnicy R' 15j*’ 
arcybiskupa rygskiego stali w szeregach. W a ­
leczny Felkerzam i czterysta Niemców poległo 
W bitwie. Kanclerz arcybiskupi i trzydziestu 
lepszych dworzan wziętych zostało do niewoli 
(545), pozostali poszli w rozsypkę, a xiąże Sre­
brny  odkrył bezpieczną drogę woysku do mo­
rza. Zima była sroga. Woiewodowie nie t ru ­
dniąc się oblężeniem wielkich twierdz Wende- 
nu  i Rygi szturmowali tylko do miast małyfch. 
Niemcy z nich uciekali: Szmilten się tylko nie 
poddał;  nasi kozacy rozbili m ur  tego miasta i 

długo się wycinali na ulicach z rozpaczającym 
nieprzyiacielem (546). Rossyanie brali armaty, 
dzwony i żywność, palili wszystko, czego nie 
mogli wziąśe z sobą* i zniszyli takim sposobem 
iedenaście miast; trzy dni stali pod Rygą ,  sPa" 
liii mnóstwo okrętów przy uysciu D zw in y , 
spustoszyli iey brzegi, ziemię nadmorską, spali-
li Kurlandyą do Prus i Litwy, wzbogacili się 
zdobyczą,  i z niezliczoną liczbą ieńców pow ró­
cili, w  dniu 17 Lutego do Opoczka, doniósł­
szy Janowi że woysko iego ca łe , a Inflanty w 
popiole.

Nakoniec się okazali obrońcy tey nieszczę- 
sney ziemi. Zostawiliśmy króla Augusta goto- K£oisJd? 
Wego do stałego przymierza i soiużu z Rossy^f™^*>J 
przeciw liana (547): w tym celu w Marcu, 1559*tron? ln’ 
roku przybyli do Moskwy posłowie litewscy.
Zaczęto mówić o pokoiu,  Jan chciał aby oby. 
dwa narody panowały niezaprzecznie w miey- 
scach w których panuią: jęcz August przy pier-
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ti, 1559. szem słowie zadał Smoleńska! Niedość na tern* 
on nam polecał niewoiowaćlnflant, iakoby od- 
danych mu przez cesarza i stany niemieckie 
Jan kazał posłom ocliechać na powrót,  mówiąc 
* "Widzę, ze król zamiary swoie odmienił;  
niech tak będzie iak mu się podoba! Inflantczy­
cy są starożytnymi lennikami Rossyi ale nie Pol­
ski: ia ich karzę za zdrady, oszukaństwa, w y­
kroczenia handlow e , i spustoszenie c e rk w i” 
Posłowie odjechali. Monarcha nie zezwolił na­
wet na zawarcie no w eg o rozeymu z Litwą obie­
cał tylko dawnego nie naruszać (do 1562 roku) 
leżeli król 1 epicy wymierzać będzie sprawiedli­
wość Rossyanóm, których krzywdzą iego pod- 
d ani * (548). — Sio w e m , było w i d o cz n ą rzeczą, 
że woyna inflancka, zrodzi litewską. August 
nie.o tern myślał, żeby wspaniałomyślnie oca­
lić starożytny, slaby zakon, lecz o tern, żeby k -  
go bogatych włości nie oddać Janowi,  lecz 
wziaść dla siebie, jeżeli będzie można tego do-o / u
kazać. Życzenie to bardzo naturalne pudług o- 
woczesnych okoliczności zakonu, Litwy i Ros­
syi ; bardzo zgodne z przezornością polityki , 
która potępiałaby bezpieczeństwo tego monar­
chy, gdyby on nie użył wszelkich środków do 
wyrwania luflant z rąk cara* lo t rzeba  tyiko 
było mieć stanowczość i staloso, a tego w ła ­
śnie brakowało Augustowi. On szedł na woy- 
nę i chciał ią zakończyć, śmiałe o niey rob i ł  
wyobrażenia,  a lękał się na myśl dobycia w ten 
moment oręża*
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Daleko więcey obojętności a daleko mniey r . 1559. 
zapału okazywał drugi obrońca zakonu, to iest 
starzec Gustaw Waza* On nadaremnie chcąc 
się opierać żądzy władania Rossyi połączone* 
ini siłami państw północnych, widząc źe Au- 
gust i mistrz nie myślą mu pomagać do woyny 
z Janem,  ograniczał się tylko próźnemi zape­
wnieniami swego stronnictwa i pisał do cara i 
„Wie chcę ci wskazywać w twych czynach; nie 
żądam, lecz tylko dla dogodzenia cesarzowi 
Ferdynandowi proszę cię, iako wspaniałomyśl­
nego sąsiada, abyś zawarł pokóy z Inflantami, 
z ludzkości i dla ogólney korzyści chrZeściań* 
stwa* Ja sam nie mogę się chełpić z istotney 
przyjaźni i życzliwości dla Inflant: znam ie z do- 
świadczenia! Jeżeli chcesz, napiszę do nich, źe 
oni powinni upaść do nóg twoich z rozpaczą 
i w pokorze (549). Czy rozlew krwi Wstrzy­
masz lub n ie ,  w kaźdem zdarzeniu święcie do­
chowam traktat zawarty z Rossyą i Wysoko ce­
nić będę twoią przyiaźń.” Jan dziękował Gusta­
wowi za tę przychylność; obiaśniał powody do 
Woyny i mówił:  „ ieźe l in ie  masz szczególney 
chęci mięszania się W Sprawy Inflant, nie wddzę Z 
twey strony potrzeby pisania do mistrza: iasam 
znaydę sposób przekonania go

Trzecim obrońcą by ł  Fryderyk  II  król 
Duński. Estonia, iak w iadom o , należała nie­
gdyś do przodków iego (550)* Kray ten uciska­
ny przez Jana,  widząc źe Zakon go ocalić nie 
może, szukał obrony u Chrystyana II I  oyca 
Fryderyka: Rewel* cała Garcya i Wirlandya o- 

Tom  V U L  34
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R1559. świadczyły mu źyozeuiebyć znowu w iego p o d ­
daństwie.  ̂ Lecz Clirystyan iuź stary i blizki 
zgonu, odpowiedział oboiętnie: „ Mnie trudno 
własnym rządzić kraiem: byłoźby rozsądna rze* 
czą szukać ieszcze nowych i za nie walczyć?” 
Dał iednak Estonii kilka tysięcy guldenów, kil* 
ka armat i wyznaczył poselstwo do Moskwy: 
tymczasem umarł  (551). Syn iego maiący wi§- 
cey ambicyi i czynności, chciał powrócić Danii 
te znakomity prowincyę,  pisał do mistrza, bisku­
pa rewejskiego i szlachty estońskiey, obiecywał 
im nietylko wdanie się lecz i woysko w razie 
potrzeby; dał posłom swoim polecenie i rozka­
zał spieszyć do Moskwy. Juz przeszło lat 40 
nie mieliśmy żadnych stosunków z tem króle­
s twem; Fryderyk I i Clirystyan III soiuź z 
liossyą. za bezpotrzebny poczytywali, chociaż go 
tak wielce szanował Clirystyan II przyiaciel Ba­
zylego Iwanowicza. Zerwały się same nawet 
handlowe związki między Kopenhagą i N ow o­
grodem. Fryderyk doniósłszy Janowi,  iako 
dobremu, ulubionemu sąsiadowi, o swoiem na 
tron wstąpieniu, oświadczywszy nayszczersze 
życzenie być przyiacielem iego i przywrócić 
handel z nam i , który sm utne okoliczności cza* 
sów upłynionych zn iszczyły , prosił goiak nay* 
usilniey , aby nie trwożył Estonii , z przedwie- 
kow prowincyi duńskiey, tylko na czas odda* 
ney m istrzow i , i żeby z uprzeymością przyią* 
wszy iego (Fryderyka) wdanie się, z sarnyrn 
zakonem pokóy zawarł (552). Adaszów , imie­
niem Jana, rzekł do posłów. „ Z  uwagą siu-
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chaliśmy mów waszych ; czytaliśmy dyplomata R-ltó9- 
od monarchów rossyiskich do Duńskich i wza­
jemnie,  widzieliśmy zobopólną ich miłość: wi­
d z i e l i ś m y , ze poddani obydwóch narodów , swo­
bodnie i korzystknie wzaietnny handel prowa­
dzili. Jeżeli król tę szczęśliwą przyiaźń odno­
wić pragnie, iesteśmy na to szczerze gotowi.
Dziwiemy się iednak, źe on własność duńską 
znayduie w tym kraiu,  który iuź od sześciuset 
lat d o  R o s s y i  należy. Wielki xiąźe Jerzy Wło-
d z i m i e r o w i c z , Jarosławem zwany, zawoiował

. , Jan claie
Inflanty, założył miasto Jur jow, pobudow ał rozeym In

. , . , 1 v ' 1- c V. f lan tó m ..tam perkwie greckie i na kray cały nalozyt po­
datek : odtąd kray ten nie był własnością in­
nych morarchów. Wiadomo mi, źemieszkań- 
će tameczni, bez wiedzy Rossyi, wzięli do siebie 
dwóch królewiczów duńskich , lecz przodko­
wie moi,  za tę winę, ukarali ich ogniem i mie­
czem, a królewiczów wysłali; ukarali ich po­
wtórnie ,  dowiedziawszy się, że Inflantczycy 
uznali ,nad sobą mniemaną władzę cesarza rzym­
skiego. Jeżeli Fryderyk nie wie o tern, my ka­
żemy wam pokazać starożytne traktaty zakonu 
z namiestnikami nowogrodzkiemi; czytaycie i 
poznaycie prawdę którą wam powiadamy!. . . .
Rył czas gdyśmy osierociali w młodości, nie 
mogli praw swoich bronić ,  ośmieleni nieprzy­
jaciele uciskali i gubili Rossyę. W ty m  to cza­
sie mistrz i biskupi nie chcieli nam płacić po­
datku; pobierali go od rolników i miast lecz dla 
siebie”.... Opisawszy ich przestępstwa , monar­
cha daley tak mówił: „ A więc , niech się Fry-
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U. 1559, deryk do Estonii nie mięsza, iego kraie są Da. 
nia i Norwegia, o innych nie \fiem. Jeżeli zaś 
dobra Inflant pragnie, niech doradza mistrzo­
wi i biskupom aby osobiście stanęli W  Moskwie 
przed nami; w  tedy ze szczególnego dla króla 
szacunku, damy im pokóy zgodny z honorem 
i widokami Rossyi, Czas nato oznaczamy: In ­
flanty sześć miesięcy mogą być spokoyne!” W r ę ­
czono posłom kartę bezpieczeństwa  na imię 
władców Inflanckich, w  którey powiedziano 
b y ło ,  źe car daie rozeym Zakonowi od Maia do 
Listopada 1559 roku, i żeby mistrz albo sam u- 
derzył mu czołem w Moskwie,  albo , w rniey- 
sce swoie przysłał znakom itszych ludzi  dla po­
stanowienia o wiecznym pokoiu (553), Odpo­
czynek ten, Inflanty są w rzeczy samey winne 
nie wdaniu się króla Fryderyka,  lecz us ługom 
innego nieszukanego przez nich sprzymierzeńca, 
HanaDewlet Gereia. Jan był zmuszony poskro­
mić Krymian, i niechcąc sił rozdzielić, dał na czas 
pokóy Zakonowi, w przekonaniu, źeRossya z sła­
bym  tym nieprzyiacielem zawsze się rozprawić 
może.

Xiąźe Dymitr  Wiszniowiecki w roku 1558 
posłany dla zawoiowania Taurydy (554), docho­
dził do uyścia Dniepra,  nie napotykaiąc ani je­
dnego Tatara w polu: Dewlet-Gerey ze wszy- 
Stkiemi ułusami, siedział wewnątrz półwyspy 
oczekuiąc Rossyan. Wiszniowiecki powrócił  do 
Moskwy, zostawiwszy na Dnieprze mężnego 
diaka Rzewskiego z kozakami, Tym czasem hau 
chcąc się dowiedzieć co się dzieie w  Kazanie
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posła! ku brzegom Wołgi lekkie oddziały, któ- R.i55ot 
re były  wytępiane przez górnych mieszkańców 
i kozaków (555). Długo on nic waźnegp nie- 
śmiał przedsięwzięć, lecz dowiedziawszy się o 
woynie Inflanckiey, i zawierzywszy fałszywey 
wieści; ze wszystkie siły nasze są w tym kram 
zabrane, źe Rossya bezbronna i sam Jan wal­
czy z nieprzyiacielem strasznym na oddalonych 
brzegach morza bałtyckiego (556): ośmielił się, 
zwabił do siebie licznych Nogaiów (557), i 
zebrawszy, iąk piszą, do sta tysięcy ieźdźców, 
podczas zimy (w Grudniu 1558 roku) ,  dał ro- Napady 
zkaz synowi swemu,  Maehmet Gereiowi,  
do Rezanu, Ułanowi Machmetowi do Tuły ,  a 
Nogaiom i xiąźętorn Szyryńskim do Koszyry.
To woysko iuź doszło do rzeki Meczy (558): 
tu  ieńcy puwiedzieli królewiczowi, źe Jan w 
Moskwie,  i źe w Inflantach pozostała tylko ma­
ła część woyska, On był w podziwieniu i za­
pytał  gdzie odważny xiąźe Wiszniowiecki? gdzie 
waleczny Iwan Szeremetów? i na wieść źe tam­
ten w Bielowie, a ten w Rezaniu, i źe xiąźe Mi­
chał Worotyński stoi w Tule, z silnemi pułka­
m i ,  Maehmet Gerey nieśmiał iść daley: ścigany 
strachem, uciekł pomęczywszy nietylko koni 
lecz i ludzi. Xiąźe Worotyński szedł za 
nim do Oskola po trupach, lecz dopędzić go 
niemógł; a kozacy dońscy, korzystając z odstą­
pienia Krymskiego woyska, koło Perekopu po­
konali Ułusy Nogaiów, którzy uciekli od xię- 
cia swego Isłama do Dewlet-Gereia, i wzięli 
15,000 koni,
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R.1559, Aby han niemiał pory opamiętania się, 
łan rozkazał Xięciu Wiszniowieckiernu, z pię- 
cią tysiącami lekkiego woyska iść  na Don, z b u ­
dować statki, i płynąć do Azowa,aby z tey strony 
trwożyć napadami Taurydę(559). W tedy też 
znany z w a le c z n o śc i Okoliczy Daniel Adaszew, 
w y s tą p ił  z Moskwy do Dniepra z drużyną dzieci 
boiarskich , kozakami i strzelcami, aby dotkliwy 
raz zadać nieprzyiacielowi, stosownie do oko- 
v]icznosci. Postępy Wiszniowieckiego były rna'- 
łeyw ag i :  011 wytępił kilkuset Kry mian k t ó r z y  

znowu chcieli się dostać do Kazanu; lecz mio­
dy dostoyny brat ulubieńca Janowego, Daniel 
Adaszów, odwagą i b i e g ł o ś c i ą  z a s ł u ż y ł  p o d z i -  

Wkrocz. wienie spMczesnych. Z ośmią tysiącami w o y -1’ 
nie Hossy- ska (560), wsiadłszy koło Krzemienczuea ha
a» (to Tauj, 1 . .

rydy. lodzie, które sam w tych, natenczas niezaluduio- 
nych mieyscach, zbudował, spuścił się do uyścia 
Dniepra, wziął dwa okręty na morzu i wylą­
dował w Taurydzie (561). Powstała nieopisa­
na trwoga we wszystkich ułusach: krzyczano, 
Rossyanie! Rossyanie! i car z niemi! mieszkan­
ce uciekali w góry, chowali się w dąbrowach. 
Han drżał w  przestrachu, wzywał woysko, wi­
dział tylko zbiegów, a Adaszew, swobodnie 
gromił zachodnią część półwyspy,  palił Ju r ty ,  
zabierał sta..a i ludzi, uwalniaiąc Rossyiskich i 
Litewskich ieńców. Napełniwszy lodzie zdo­
byczą, powrócił z tryumfem do O czak o w a. W  
liczbie ieńców zabranych na okrętach i w ułu- 
sach byli Turcy: Adaszów ich odesłał do pa- 
szów oczakowskich, kazawszy im oświadczyć,
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że car woiował kray swego złoczyńcy Dewlet* a. 1559. 
Gereia,  lecz nie sułtana, którego zawsze chce 
być  przyjacielem. Baszowie sami wyiechah do 
niego z podarunkami, wysławiaiąc iego męztwo 
i dobrą przyiaźn Janową dla Selimana* Tym 
czasem han opamiętał się, poznał małe siły nie­
przyjaciela i pędził brzegiem za Adaszowem, 
który powoli płynął przeciw biegu Donu, strze­
lał do Tatarów, pominąwszy katarakty,  stanął 
koło wyspy Monasterskiey gotowy do bi twy; 

lecz Dewlet-Gerey obawiający się nowego wsty- . 
du z boiaźliwym gniewem odstąpił.

Wieść o tym szczęśliwym czynie młodego 
rycerza przywieziona do Moskwy przez sięcia 
Teodora Ghworostynina iego spój towarzyszą bro­
n i ,  nietylko monarchę lecz i wszystek lud nay* 
większą napoiła radością. .Metropolita odśpie­
wał Te Deuni dziękczynienia ; czytano publicz­
nie doniesienie Adaszowa; cieszono się, iż on 
otworzył nam drogę do wnętrza tego ciemnego 
królestwa, gdzie dotąd szabla ruska leszcze się 
uiebroczyla krwią, niewiernych  (562); wspomi­
nano źe Łam kwitło niegdyś cbrześciaństwo, a 
Włodzimierz 8 . poznał w tym kraiu istotnego 
Boga : sądzono, źe Janowi pozostanie tylko 
chcieć; a krzyż S. znowu zaiaśnieie na brzegach 
Salgiry. Juź monarcha chciał odmienić nasz 
starożytny boiaźliwy systemat woyny przeciw­
ko tych niezmordowanych rozbóyników i dzia­
łać zaczepnie (563): posłał złote medale Ada* 
szewowi i iego towarzyszom, kazawszy im przy­
być do siebie na radę; lecz woyna inflancka,
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1559* silnicy niż kiedy rozpoczęta,  ocaliła TaUrydę* 
Jan Nogaióm tylko i kozakom naiazdy na hana 
poruczył (^64), i pisał do Dewlet-Gereia w od­
powiedź na iego przełożenia pokoiu: „W idz isz  
źe woyna z R o s s y i  iuź nie iest oczywisty ko­
rzyścią. Poznaliśmy drogę do twego kraiu ste­
pami i morzem. N iem ów  rzeczy napróżno, i 
day dowód źe szczerze pragniesz pokoiu; w  

tedy będziemy przyiaciołmi” (565).—- Oprócz 
Nogaiów hołduiących xięciu Islamawi,  wierne­
mu sprzymierzeńcowi Rossyi i kozaków doń­
skich, car miał na południu szczerych sług w  

śiążętach czerkaskich, którzy żądali od nas w o ­
dza,  dla woiowania Taurydy, i pasterzy cerkie­
wnych, dla oświecenia całego ich kraiu nauką 
ewangelii. Jedno i drugie życzenie było na­
tychmiast spełnione. Monarcha posłał do nich 
śmiałego Wiszniowieckiego i licznych kapłanów, 
którzy w dąbrowach i na spadzistościach gór 
kaukaskich pozakładawszy cerkwie, odnowili 
tam starożytne chrzesciaństwo (566).

Jakby z litości dawszy rozeym Inflantom, 
monarcha niemyślal o tern aby zakon go zerwał: 
Wyprowadził przeto większą część woyska z 
Estonii i czekał wieści od mistrza. Lecz Ketler 
milczał; i W przekonaniu że potrzeba albo zwy­
ciężyć R ossyan, albo należeć do Rossyi,  posta­
nowił iechać nie do Moskwy, lecz do Krakowa, 
aby skłonić Augusta do czynnego i gorliwego 
wpływu do tey woyny, choćby pod nayuciąź- 
liwszemi warunkami, ą nawet z niebezpieczeń­
stwem dla samej niepodległości zakonu; albo-
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wiem Inflantczycy wr razie ostatecznym wole- r . 155*. 
li raczey zależeć od Polski niż od Rossyi któ- 
rey z przedwieków nienawidzili. Jeszcze, w 
Ogólnern rozumieniu,  godność mistrza Inflanc­
kiego nie upadla: miody K.etler obdarzony przy- 
iemną powierzchownością, rozsądkiem, wymo­
wą i szlaćhetnemi przymiotami duszy, stanąwszy 
przed Augustem w upokorzoney wielkości, o- 
toczony Jicznemi znakomitemi urzędnikami; z 
mocą wyraził nieszczęście Inflant, niebezpie­
czeństwo dla Polski nawet,  i straszne zamiary 
Jana (567); dowodził,  źe król koniecznie po­
winien woiować, i czynił podobnern zwycięz­
tw o:  nie zmnieyszaiąc liczby Rossyan, mówił 
tylko z pogardą o naszey sztuce prowadzenia 
woyny. August chciał poznać zdanie seymu 
Panowie polscy poruszeni wymową mistrza, 
chcieli natychmiast się porwać do oręża, a li­
tewscy, którzy lepiey znali siły Rossyan, radzi­
li wprzód użyć wszelkich innych środków dla 
obrony zakonu, iako to: szczerego wdania się 
usilnego żądania ipogroźek , utwierdzanych^pol 
wstaniem (568). Nakoniec podpisano traktat: 
mistrz i arcybiskup rygski oddali królowi w 
zakład twierdze Maryenhauźen, Lubań, Aszc-

. P rzy tn ie -
r  at, Duneburg ,  Rozy ten iL ucen ,  pod warun _rze intlant 

kiem zapłacenia mu siedemkroć sto tysięcy gul- ^tcm. 
denow po ukończeniu woyny; a kroi się zobo­
wiązał wszelkiemi siłami utrzymywać Jnflanty, 
przywrócić całość ich kraiów i pobratersku po­
dzielić z zakonem przyszłe zawoiowania w R.os- 
syi (569;.
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R.ijoi). Z tą kartą wrócił Ketler do Inflant iakby 
z tryumfem; ośmielaj urzędników i obywateli, 
ręczył za pomyślność i pewność króla, żądał 
tylko poświęcenia się i wspaniałomyślności od 
istotnych synów oyczyzny. Nadzieia zaiaśnia- 
ła w sercach. Zapewniano się o potędze Li­
twy,  wspominano sławną dla niey bitwę nad 
Dnieprem (570), i szukano między znanemi wo­
jewodami Augusta nowych Konstantych Ostrog- 
skich. ,, Powinniśmy wskazać im drogę do 
zwycięztwa” mówił Ketler:  „k to  żąda pomo­
cy , ten działać powinien. Naypierwsi doby­
wszy oręża, pociągniemy za sobą przyiaciół w 
p o le” Krzysztof xiąże Meklenburski, koadjutor 
arcybiskupa Rygskiego, przyprowadził z Nie­
miec nowe woysko naiemnicze. Seym cesar­
stwa przyobiecał Kellerowi 100,000 złotych. 
Xiąże Pruski,  magistrat rewelski i niektórzy 
gorliwu obywatele, dopomogli mu znaczną surm 
mą pieniężną: tak ieden ławnik rygski dał mu 
na rewers trzydzieście tysięcy mark (571). Bo­
gatsi emigranci dorpaccy chcieli uciec do Nie­
miec z swym maiątkiem: odebrano im srebro i 
złoto do skarbu zakonu. Takim sposobem mistrz 
podwoił  liczbę woyska, i wiedząc źe Rossyan 
mało w Inflantach, wystąpił z W e n d e n u ,  na 
miesiąc przed czasem w traktacie wyznaczonym, 

Mistrz w iesieni podczas okropnego błota, i niespodzie- 
zrywa ro-wanie się pokazawszy koło Dorpatu,  na głowę 

poraził nieostrożnego woiewodę Zacharyasza 
Pleszczeiowa, położywszy na placu przeszło 
1 ,000  Rossyan (572). To napadnięcie słusznie

i
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Jan poczytał za nową zdradę; poruczył zatem R. 1559. 

zemstę znakomitszym woiewodorn, xiązętom 
Janowi Mśeisławskiemu, Piotrowi Szuyskiernu, 
i Bazylemu Srebrnemu, którzy z dobornemi 
dziećmi boiarskiemi, moskiewskiemi,  i nowo-, 
grodzkiemi spieszyli na ocalenie zawoiowaney 
przez nas części Inflant. Złe drogi były  na 
przeszkodzie do spiesznego pochodu, a nieprzy- 
iaciel mógłby odnieść znaczne korzyści w kra- 
iu ,  którego wszyscy mieszkance byli za iego 
stroną,  gotowi do zrzucenia iarzma Rossyan; 
lecz rozsądek i waleczność dwóch urzędników 
naszych zniweczyły wyprawę mistrza.

Ketler natychmiast przystąpił do Dorpatu: 
tameczny woiewoda, boiar xiąźe Andrzey Kow- 
szyrów-Rostowski, pospieszył z przedsięwzię­
ciem potrzebnych środków: niebezpiecznych 
obywateli zamknął w ratuszu (573), spotkał 
ISTiemców mocnym ogniem i zrobił szczęśliwą 
wycieczkę. Mistrz przez dziesięć dni stał o 
werstę od miasta, strzelaiąc z armat bez nay- 
mnieyszey szkody dla oblężonych. Mrozy, za­
miecie i zła żywność zrodziły szemranie w ie­
go obozie. Naiemni żołnierze niemieccy nie 
lubili trudów. Ketler musiał się odważać łub 
na długo trwałe zimowe oblężenie, albo na 
szturm: leez iedno i drugie zdawało się mu być 
nierozsądkiem. W arowne  m ury ,  broniły licz* 
ne strzelnice, silne woysko i waleczny woie- 
WQ,da; obywatele niemogli mieć stosunków z 
obJegaiącęmi i do wygraney im dopomódz, a 
bczba Rossyan w polu codziennie się powięk-
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R . 1559. szała: oni z strony przeciwney zachodzili Niem­
com, i okazywali zamiar otoczenia ich (574)» 
mistrz przeto, zmuszony odstąpić do Dorpatu 
chciał przynaymniey zdobyć Lais, gdzie było 

obS"a"L400 żołnierzy z nieustraszonym naczelnikiem 
strzelców, Roszkarowem. Niemcy wysypali 
szańce, rozbili mury ,  lecz niemogli w paść do 
twierdzy: Rossyanie ich zadziwili swym peł­
nym rozpaczy odporem, tak, ze Ketler dwa 
dni z zapałem szturmuiąc, uciekł na powrot 
d o W e n d e n ,  iako pokonany ze znaczną stratą 
ludzi, a większym ieszcze smutkiem żołnierzy, 
na długo się pozbawiwszy środków do iakiego 
ważnego zamiaru. Ta zadziwiaiąca o brona  La- 
isa, iest iednym z nayświetnieyszych czynów 
historyi woyskowey w czasach starożytnych i 
tegoczesnych, ieżeli nie liczba walczących, lecz 
ich cnoty stanowią zaletę czynu. Xiąże Andrzey 
Rostowski przysłał samego Koszkarowa z donie-

R. 1560, sieniem o ucieczce Niemców. Monarcha oby­
dwom oświadczył nayżywsze podziękowanie 
za ocalenie powierzonych im miast, honoru na­
szego i sławy woyskowey.

Podobną do prawdy iest rzeczą, że mistrz 
z taką usilnością i pośpiechem odnowiwszy ro ­
zlew krwi,  oczekiwał od Augusta, stosownie 
do traktatu z nim zawartego, iakiego kroku 
przeciw Rossyi. Król w rzeczy samey przy­
gotowywał woysko, lecz tylko przygotował,  
i przysłał do Moskwy sekretarza swego Wo- 
łodkowicza,  z dyplomatem, w którym stanów* 
czo żądał, aby Jan wyprowadził woysko z In-
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flant i powrócił wszystkie miasta zabrane: 
czey (pisał August) , będę zmuszony orężem Augusta, 
bronić iney własności: albowiem mistrz uro­
czyście się uznał hołdownikiern Wielkiego 
Xięztwa Litewskiego: mniemane prawa Rossyi 
do Inflant są nowym wymysłem; ani oyciec, 
ani dziad twóy ,  ani ty sam, dotąd nie oświad­
czaliście się z niemi.” (575). Wołodkowicz u- 
stnie namawiał boiarów Moskiewskich, aby 
dopomogli do pokoiu , odkrywając im w se­
krecie,  źe panowie Polscy gotowi zrzucić kró­
la , ieżeli nie będzie bronił Inflant: Jan kaza­
wszy mu pokazać traktat mistrza o podatek 
Dorpacki rzekł: „oto nasze p raw o!” i z rady 
boiarów, odpowiedział Augustowi: „Nie tylko 
Bogu, i wszystkim monarchom, lecz i same­
mu nawet ludowi wiadomo, do kogo należą 
Inflanty. One z wiedzy i zezwolenia naszego, 
obieraiąc sobie mistrzów niemieckich, i mę­
żów duchownych , zawsze płaciły podatek 
Rossyi. Żądania twoie są śmieszne i nieprzy­
zwoite. W iem o tern że mistrz jeździł do Li­
twy i nieprawnie ci oddał niektóre twierdze ;
ieżeli pokoiu p r a g n i e s z  wyprowadź z nich wszy­
stkich swoich naczelników, i nie trzymay stro­
ny zdrayców, których los od litości naszey 
zależeć powinien. Przypomniy,  ze honor na- 
kazuie monarchom działać prawnie i prawdę 
mówić. Szczerze ci obiecawszy że będę z to­
bą w przymierzu przeciw nie wiernych, nie 
Orzekam się i teraz do zawarcia tego przymierza . 
Przystąpić. Oczekuię od ciebie posłów, i roz-
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R. 1550. sądnieyszych w arunków ” (576). Jan oczeki­
wał  woyny: pozostawało tylko wiedzieć kto 
ią ma rozpocząć.

W  czasie tym przybył  do Moskwy goniec 
Goniecce-g. Wiednia od cesarza Ferdynanda, który nie

sarza. _ J 1 J
maiąc dotąd stosunków z Rossyą, pisał do Ja­
na,  iź zada iego przyiaźni, i prosi aby nie wo­
iował Inflant, prowincyi cesarstwa. List był 
uprzeymy i grzeczny; lecz monarcha obojętnie 
odpowiedział Ferdynandowi,  źe „ieźeli on ,  
podobnie iak Maxymilian i Karol Y ,  w rzeczy 
samey chce przyiaźni z Rossyą, powinien z 
nim porozumieć się przez posłów, ludzi zna­
komitych; albowiem z gońcami n i e  mówi się 
o rzeczach ważnych” (577), — i więcey nie 
rzekł ani słowa, chociaż cesarz iako prawy o- 
piekun zakonu, słuszniey go niż Litwa i Dania 
mógł bronić.

spustoszę- Tymczasem płonęły Inflanty. Rossyanie 
l,,flau,*tuż za uciekaiącym Ketlerem ruszyli z Dorpatu 

z ogniem i mieczem na ukaranie zdrady; p rzy ­
stąpili do Tarwastu, gdzie się znaydowal stary 
mistrz Firstenberg, zburzyli go w zrobioney 
wycieczce, spalili przedmieście i pokonali Niem­
ców pod Wieluniem (578), Xiąźęta Mscisławski, 
Szuyski,  Srebrny pogromili kray cały od Psko­
wskiego ieziora do odnogi Piygskiey , w powia­
tach Wendeńskim i Wolmarskirn, gdzie ieszcze 
wszystkie mieysca  zos t a ły  ca łe  przed tern no- 
w e m  i dla u b o g ic h  m i e s z k a ń c ó w  nieszczęsnem 
wkroczeniem. Wojewodowie nadaremnie szu­
kając mistrza i bitwy w polu, przyszli do Ma-
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ryenburga.  To miasteczko było w tenczas ie- r.i560. 
dnem z naypięknieyszych w Inflantach} leżało 
na wyspie śród obszernego ieziora , i zdawało 
się być podczas lata niedostępnem: zima otwo­
rzyła do niego d rogę , i Rossyanie przytoczy­
wszy ciężką broń palną (którą zarządzał boiar 
Michał Morozów, sławny z oblężenia Kazano), 
w kilka godzin mur do szczętu rozbili. Niem- Zdobycie 
cy rozsądnie się poddali,* lecz ich dowódzca Maryen- 
komandor Zyburg umarł  za to w Kirchholm- 
skiem'więzieniu,  albowiem wolą było mistrza, 
aby urzędnicy zakonu bronili twierdz iak Uk- 
skiles i Koszkarów (579). Woiewodowie  po­
prawiwszy mury zostawili W Maryenburgu sil­
ną załogę, powrócili do Pskowa i otrzymali 
od monarchy złote medale w nagrodę. — Na 
wiosnę, Rossyanie znowu chodzili z Dorpatu 
do Estonii, wywabili Niemców z Werpel,  a 
zasadzka którą zrobili,  do iednego ich wytępi­
ła: tak zwani stronnicy  Pskowscy czyli ocho­
tnicy , nie znayduiąc iuż nic po wsiach szuka­
li mieszkańców w lasach i tłumami ich pędzili 
na sprzedaż do Rossyi (580).

Lecz Jan przewiduiąc nieochybną woynę 
Litewską, chciał iak można nayprędzey roz­
prawić się z zakonem: ieszcze w końcu zimy 
posłał nowe woysko do Dorpatu pod wodzą 
cięcia Andrzeia Kurbskiego. Chcąc inu okazać 
dowody szczególnego zaufania, zawezwał go do 
sypialnego swego pokoiu,  wyliczył wszystkie 
Znakomite iego czyny i rzekł: „powinienem al- 
k°.sam iechać do Inflant., albo w mieysce mo-
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r . 1560. *e -posłać woiewodę doświadczonego, śmiałe­
go, dobrego i rozsądnego: wybieram ciebie 
ulubieńca mego! wychodź i wyieźdzay!” (581). 
Jan umiał przywiązać gorliwvch sług swoich: 
Kurbśki z zapałem ucałował rękę panuiącego. 
Młody monarcha obiecywał niezmienną mi­
łość, młody boiar poświęcenie się do zgonu; 
obydwa nie dotrzymali słowa, na nieszczęście 
własne i Rossyi!.... Pomocnikiem Kurbskiego 
był sławny Daniel Adaszew. Oni w końcu 

7 . Maia wystąpili z Dorpatu do Białego-Kamienia,
twa XciaCZy]i Wittenszteyna; wzięli Fegefer, warowny
K uibskie-

go. zamek biskupa Rewelskiego, (o82), spustoszyli 
naybogatszą prowincyę Koskilską, w którey 
było wiele pięknych osad rycerskich, schwy­
tali oddział Niemiecki pod samym Wittensztey- 
nem , i dowiedziawszy się od ieńców źe były 
mistrz Firstenberg z dziesięcią pułkami piesze- 
rni i konnem i , stoi o ośrn mil od miasta za 
grzązkietni bagnami, postanowił iść prZeciw 
niemu z pięcią tysiącami lekkiego wybornego 
woyska,  posławszy do Dorpatu obozy ze zdo­
byczą. Cały dzień Rossyanie grzęzli w  ba­
gnach, i gdyby był Firstenberg w tym cza­
sie uderzył,  z mnieyszą liczbą zniszczyłby ich 
był zupełn ie , lecz on oczekiwał nieprzyiacie- 
la na rów nem, szerokiern polu, o dziesięć w7erst 
z tarntąd: słońce zachodziło. Rossyanie dali 
odpocząć koniom, szli spokoynie , w nayiasniey 
od xięźyca oświeconey nocy , iaka tylko bywa 
podczas lata w mieyscach nadmorskich: uyrzeli 
Niemców gotowych do boiu i ztoczyli bitwę o

fi i
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amey północy. Około dwóch godzin trwało n. i5f> 
ciągłe strzelanie; nasi mieli tę wygodę, źe stali 
twarzą do ogniów nieprzyjacielskich i lepiey 
celować mogli. Kurbski zostawił za sobą woy-I # c »
sko rezerwowe, które nadeszło: Rossyanieru- 
szyli naprzód, przełamali Niemców i przez sześć 
werst  ich pędzili do głębokiey rzeki,  gdzie się 
pod- uciekaiącemi most załamał. Firstenberg z 
niewielą ocalał: iedni utonęli drudzy upadli od 
miecza lub się poddali. Kurbski o wschodzie 
słońca powrócił do obozu mistrza, zabrał cały 
obóz iego, i przywiódł do Dorpatu stu siedem­
dziesięciu znakomitszych ieńców. — Ten wo­
iewoda w przeciągu dwóch miesięcy otrzymał 
ieszcze sześć lub siedem wygranych: naywaź- 
nieysza była pod Wieluniem. Firstenberg o- 
bronił  tę twierdzę; widząc kilkuset ieźdzców 
tatarskich przed murarni, wyiechał z woyskiem 
dostał się w zasadzkę, i zaledwie uciekł na rą­
czym koniu,  zostawiwszy licznych rycerzy na 
placu bitwy (583).

Lecz w tym czasie, gdy silna ręka Jana 
gniotła słabe Inflanty,  niebo gotowało okro­
pną zmianę w losie iego i Rossyi.

Monarcha ten przez lat trzynaście używał 
zupełnego szczęścia familiyego. zasadzonego na 
miłości ku zonie czułey i cnotliwey. Anastazya 
urodziła ieszcze syna Teodora i córkę Eudokię 
(584); kwitła młodością i zdrowiem: iednak w 
Lipcu 1560 roku zachorowała ciężko, a cho­
robę tę przestrach pomnożył (585). W  czasie 
pogodnym, przy mocnym wietrze zapalił się 
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•Siniore c 
r»wey A 
nai l nzy i .

Arbat,  chmury dymu,  z palącerni głowniawi, 
leciały na Kreml. Monarcha chorą Anistazyę 
wywiózł do wsi Kołomneńkiey: sam gasił o- 
gień,  naraźaiąc się na naywiększe niebezpie­
czeństwo: stał przeciwko wiatru osypany is­
krami, i swą nieustraszonością taki zrodził zapał 
w znakomitszych urzędnikach, źe dworza re i 
boiarowie rzucali się w płomienie, łamali domy 
nosili wodę,  chodzili po dachach. Ten pożar  
odnawiał się kilkakrotnie i tyle co bitwa kosz­
tował:  wielu ludzi postradało życie lub było 
nieuleczonych (586). Carowa od strachu i nie- 
spokoyności zaczęła się mieć gorzcy, sztuka 
lekarzy była nadaremną, Auastazya, ku rozpa­
czy męża, dnia 7 Sierpnia o godzinie piątey po 
południu umarła.... Nigdy smutek powszech­

n y ?  nie okazał się w obrazie tak mocnym i po­
wabnym. Nie sarn tylko dwór,  lecz cała Mo­
skwa pogrzebała swą pierwszą  nayukochańszą 
carowę. Gdy iey zwłoki niesiono do Woźne* 
seńskiego klasztoru dziewic, lud niedawał przeyść 
ani duchowieństwu, ani panom, cisnąć się na 
ulicach do trumny. Wszyscy płakali, a nay* 
barclziey ubodzy, którzy Anqstazyę matką swo- 
ią nazywali. Chciano im rozdać zwykłą w ta­
kich razach iałtnużnę: lecz iey nie przyieli, nie- 
chcąc doznać źadney pociechy w tym dniu żalu 
(587), Jan szedł za trumną: bracia, xiąże Je­
rzy ,  Włodzimierz Ąndrzeiowicz i młody król 
Kazański Alexander prowadzili go pod ręce. 
On ięczał i płakał; leden tylko metropolita,  
sam zalewający się łzami,  ośmielał §ię przypo*
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minąć mu o starości chrześcianina.... Lecz nie R̂ i56o. 
wiedziano ieszcze, co Anastazya poniosła z so­
bą do g r o b u !

Tu koniec szczęśliwych dni Jana i Rossyi 
albowiem on stracił nie tylko zonę lecz i cno­
ty ,  iak to w następuiącym rozdziale zobacze- 
my. —

K o n i e c  T o m u  o s m e g o .
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NOTY TOMU VIII.

( 1 ) .  W Sy n o d:  K ron: N ro  35 1  fol: 1 1 7 .  „ P r ik a z y -  
w a ie t ( B a z y l i )  E len ie  S k ip e tr  W  e lik iia  R u s i  do  w ozm u-  
ze n ia  s y n a , w ied a sza  bo ie ia  boho liub iw u  i  m iło s tiw u , 
tich.ii i  p ra w e d liw u , m u d ru  i m u zes tw en n u , i w siakoho  
C arskoho ra zu m a  isp o łneno  serdce ie ia , ia ko  wsicm u p odo -  
b is ia  W e l ik o y  E len ie  R u s k o y T e n  ręk o p ism  i X ię g a  
k r ó lew sk a  są g łó w n e m i  z rz ó d ła m i  do opisania p o c z ą tk o ­
w y c h  rządów  Jana.

( 2 ) .  Ob: w  Star: Ros: Bibl:  T .  X X .  kar: 2 7 .  Spis  
B o ia ró w ,  w  k tó r y m  pow iedz iano:  , ,p r i  W .  K . Iw a n ie  7JA - 
siliew iczie , boiare o tca  ieho: K n : IV a s: W a s i l : S z u y s k i ,
K .  B o r is  Iw a n o w icz  h o rb a to y  l in :  N ik i ta  W cisiliew icz
C hrom oy O bo lenskoy , Iw a n  N ik i l ic z  B  u tu r lin ,  M ic h a y ło  
Sem enow icz W o ro ń co w , I i .  Iw a n  S z c z e lin a  Iw a n o w ic z  O- 
h o len sk i, l in :  JD im itriy F edorow icz B ie l s k o y , M ic h a y ło  
Ja riew icz  Z a c h a r i in , I i .  Iw a n  F ed: B ie lsk o y , I i .  Iw a n  D a - 
n iio w ic z  P eń ko w , I i .  M ic h a y ło  Iw anow '. K u b eń sko y  I i .  
F ed o r  Iw : O doiew ski, I i .  Iw a n  Iw a n o w icz B a r a b a sz in ,
I i .  Iw a n  W a s ilie w ic z  S z u y s k o y , I i .  W a s i l iy  A n d re ie w ic z  
M ik u lin s k o y , Iw a n  H rih o r icw icz  M o ro zo w , I io n iu s z iy  K . 
Iw a n  F edorow icz O w cz in a -T o lep n io w  O bolenski, I i .  Iw a n  
A n d re ie w ic z  I ia s z y r  e w -R os to ws k i,  W a s i l iy  Ilr ih o r ie w ic z  
M o ro zo w , I ią ia Ł  R o m a n  Iw : O do iew skoyF

X ią z e  S z c zerb a tó w ,  w  s w o ie y  h is to ry i  n a d a r e m n ie  
zg a d u ic ,  kto  m ia n o w ic ie  zasiadał’ w R a d z ie  Państwa za 
H e le n y :  urząd Boiąra ,  o z n a c za ł  W ielkox ią fcęcego  u r z ę d n i ­
k a  r a d n e g o .

X ią z e  B o r y s  G arbaty  b y ł  N a m ie s t n ik ie m  w  N o w o ­
g ro d z ie .  X .  M ic h a ł  K u b en sk i  w P sk o w ie ,  X* B ^rabaszyn  
W  N o w o g r o d z ie  i.  t .  d.

( 3 ) .  Ob: T o m  VII str: 1 4 8 .
( 4 ) .  Ob: H e r b e r s z te y n a  R. M . C o m m c n t:  kar: 80 .
( 5 ) .  N a p r z y k la d  we w szy s tk ich  pap iera ch  spraw w e ­

w n ę t r z n y c h  pisano: ,,po w e lien iem  b łahow iernaho  i christo -  
E ablw aho  W .  K n ia z ia  H o su d a r ia  Iw a n a  W a s ilie w ic za  
w seia R u s i  i  ieho m a t er i ,  b ła h o czes tiw o y  C ar ie y  W e l ik o y

Tom n u  1
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J fo s u d a r in i E lc i iy P  albo: ,, K n ia ź  łK t l i k iy  i m a ti i  eh* 
IV . K  n i a h i n i a ,  p o s o w i e l o w a w  o  t o m  s B o i a r y ,  p o w e l i e l i ” 
i t. cl. (Ob: Synod: Kron: Nro  35 1  fol: 1 2 6  i 1 4 3 );  w  
spraw ach  zaś zag ra n iczn y ch  wcale  n ie  w zm ia n k o w a n o  o 
H e le n ie .

( 6 ) .  Oh: X ię g ę  Carską kar: 35  i Psk: Kron:
l ir :  T o łs t e g o  w k t ó r e y  pow iedziano:  i  n a c za s za  H o su d a -  
r ia  s ta w ili ,  K . Iw a n a  W a s ilie w ic za , n a  W e lik o ic  K n ia ­
żenie w S o b o rn o y  cerkw i: M itr o p o l i t  D a n iło ...  b ła h o sło w i 
ieho k re s lo m , i n a c za  iem u w ysoczayszim  h ła som  h ła h o la -  
ti: B o h , H o su d a r , b ła h o s ło w iia ie t teb ia , I in ia ź  JK e lik iy  
T V la d im irsk iy , M oskow sk iy , N o w horodsk iy , P sko w sk iy , Tw er- 
ski.y, J u h o rsk iy , P e rm sk iy , B o łh a r s k iy , S m o le n sk iy , i  i- 
jiych  zem el m noh ich  C ar i  h o su d a r  w seia K u s i ł  D o b r  
zd o ro w  b u d i n a  w elikom  K n ia ż e n ii  o tca  sw o ieh o ! 1 n a ­
cza sza  iem u  p ie t i  m noho lie tie , i p o y d o s z a  k  n em u  K n ia z i  
i  B o ia re , i p o n eso sza  iem u d a r y  m nohi.

( 7 ) .  Ob: S y n o d :  Kron: N ro  3 5 1 .  X ż e  G arbaty  n a ­
zw a ny  bra tem  S z u y s k ie g o .  O p o p r z e d n ie y  uc iec zc e  X .  
A n d r ze ia  pow iedz iano:  , , K .  W c l i k i y  p o s y ł a ł  p o  n e h o  i  p o  
b r a t a  i e h o ,  K .  I w a n a :  o b a  b o  t o h d a  o t i e z z a l i .  I i n i a ź  ź e
J u r iy  w skorie ich o tcla   K n ia ź  ze J V e lik iy  w e lie ł ich
okow aw szy  ra z o s la t i p o  hor odom . P oslie  ze P P elika ia  K n ia ­
h in ią  ich p o ż a ło w a ła , w y p u s ti ła } a b o ls ze  M itr o p o l it  i B o ia re  
o nich p e c za ło w a tis  ’ i  t.  d.

( 8 ) .  Ob: X ię g ę  Carską.
( 9 ) .  Z o b a c z em y  i z X .  A n d r z e y  S z u y s k i ,  u w o ln io n y  

z o s t a ł  po śm ierc i  R z ą d c zy n i .  W  u r z ęd o w y m  sp is ie  ow o-  
c z e s n y c h  u rzęd n ik ó w ,  (ob: Star: Ros: Ribl: T .  X X .  kar:  
2 8 ) ,  on ies t  w y m ie n io n y  m ię d z y  in n e m i  B o iaram i z c z a ­
sów Jana po d  r o k ie m  1 5 3 5 ;  l ec z  tu iest  o m y łk a :  w K r o m ­
ce  p o w ie d z ia n o ,  że  X .  A n d r z e y  iuż  w 1 5 3 8  r. godnos'ć tę  
o t r z y m a ł .  (Ob: S y n o d  Kron: Nro  351  fol: 1 9 5 ) .

(1 0 ) .  W  S y n o d :  Kron: Nro  3 5 1 .  , , D ia w o ł w ło ż i im  
m y si s iiu , w icd ia szc  bo, a szcze ne p o y m a n  b u d e t K n ia ź  J u -  
r iy , ne ta k o  w o lia  ieho sow erszitca  w h ra b len ii i w o u -  
b iy s tw a c h P

( 1 1 ) .  O y c ie c  B ie l sk ic h  w y ie c h a ł  z L i tw y ,  X .  S y m c -  
©n i L acki z s y n e m  u c iek li  w S ierp n iu .

( 1 2 ) .  Ob: H erberszt:  R. M. C om m ent:  kar: 80  X ię g ę  
Carską  kar: 3 8  i S y n o d :  Kron: kar: 1 2 8  i 1 7 8  w k t ó r e y  
p o w iedz ia no :  „ S e n t:  15  p re s ta w iś  K . M ic h a y ło  L w o w icz  
H lin s k o y  w n u zie , p o y m a n  b y s t p o  s ło w u  n a n o sn o m u  o t 
l i  chich l iu d e y . ...  i p o ło ż e ń  b ys t za  N eh lin rto iu , za  Ja m -  
sk im  D w orom ... a  poslie  k  T roycie  o tw ezen  to  ho £ m iesi 
1 6 . ” ■—- Autor d z ie ła  Jadro Ros: Hist: m ó w i ,  że G liń sk i  
z o s ta ł  o ś lep io n y  i u m ęczo n y  z ra dy  X . Jwana T e lc p n io -  
w a -O w c z y n y .
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(13 ) .  Ob: urzędowy spis Boinrów, w Star: Ros: Bibl;
T . XX. kar: 30.

( 1 4 ) .  Ob: Spr: Krymskie Nro 8 fol: 20. Nasz p ose ł  
m iał powiedzieć l ianowi: , , N y n ie  s Bozieiu. w oleiu  K n ia ź  
W e l tk iy  Iw a n  u c z in iłs ia  hosudarcn i, a  a  neho b ra t W e l:  
K u : A n d r c y  Iw a n o w ic z .”

(1 5 ) .  W Synod: Kron: Nro 351 fol: 176. ,,A w h :  7 
w C zetw erh , w tr e tiy  czas d n i, p re s ta w iś  K . J u r iy  Iwet- 
now ie z s tra d a lc ze sk o iu  sm ertiu , h ia d n o iu  n u z e i i i”

(1 6 ) .  Ob: Synod: Kron: fol: 1 82 -18 6  i X ięgę  Carską 
kar: 67. Andrzeia wzywano do Moskwy n iby dla tego,  
aby poznać zdanie iego o woynie Kazańskiey. W czasie 
ty m  Safa-Gerey szturmował do Muromy (ob: n izey )  „  [  
T e o f  il  s k a z a ł  p ro  A n d r e ia , cz to  b o lieźń  ieho le k k a ; ska -  
zy w a ie t n a  siekn ie  b o lia c zka , a  lie zy t n a  posle lie ... K n ia ź  
ie  W e l ik iy  i  ieho m a ti pos ła s za  ko  K n : A n d r e ia .. .  i  s k a ­
z a l i  tie  p o s ła n n ik i ,  cz to  l iu d i u  neho p r ib y ły ie  iest, k o to - 
ry ie  ne w siehda a  neho i iw u t , a  h o w o riti ne sm ie iu t. . . . .  
P o s ła ł  K . A n d r c y  n a  M o skw a  B o ia r in a  sw oieho , K . T e ­
o d o ra  D ym : P rońsltaho ... a  sy n  bo ia rskoy  K n ia ź  A n d r e -  
iew , K . IV a sile y , K n ia ź  F edor ow sy n  H o łu b  oho, I lo s to -  
w skich  K n ia z ie y , iz S ta r ic y  p r i s ła ł  ta y n o  no czuj, k  K n:  
Iw a n a  Feod: O w czinie cz -Powieka E rem ita  s tlen i, czto
K . A h d r e iu  n a  u tro  b ie za ti.... i K n: I / e l i k i y  i m a ti ieho  
p o s ła l i  za  K . A ndreiem . W ła d y k a  D o sy fe ia , d a  A rch i/n :  
S im on: F iło f ie ia ,  d a  o tca  ieho duchow naho  P ro to p o p a
S p a sk a h o , S ym eo n a ; a  w elieli d a l i  słow o K . A n d r e iu ,  
c z to  a  n ich  licha  w m yśli n ie t . . . .  A  n icczto  ne p o w ie r it  
i p o b ie z it , toho d lia  p o s ła li  za  K . A n d re ie m  B o ia r  K n ia -  
ze y  O bolenskich  so m n oh im i liu d m i, a  w elie li s to ia t n a  

w ołacie. A  B o ia r in a  K n ia ź  A n d re ie w a , K  F eodora  P ro ń ­
skaho  p o y m a ti  (na drodze) i n a  M o skw u  p r iw e z ti . . . .  I  
h a k  ieho im a li, u s z e ł K n ia ź  A nclreiew  syn  B o ia rsko y  S u -  
d o k  D m : S a t in , i  s k a z a ł  K . A n d re ia ..-  J  p r ic h o d ił  s I V  o- 
ło k a  w S ta r ic u  K n ia ź  A n d re ie w  ze sy n  B o ia rsk o y , J a ­
ków  W  erih in , a  s k a z a ł  czto  p r iie ch a li K . A Hula, d a  I i .  
Iw a n  O w czina , a  ie d a t teb ia  im a li .... I  K . A n d r e y  p o -  
b ie ż a ł M a ia  2...  i iz  B e m o w a  p o b ie la ł  o t K . A n d r e ia ,  
K . W a s ile y  F edorow icz H o łuboho , d a  s k a z a ł  W e b  K n :  
i  ieho m a te r i... 1 K . A n d r e y  iz  N o w o torzskaho  u ie zd a  za  
m tbez ne p o iech a ł, a p o s z e ł  k  N o w u h o ro d u .... W e lie l i  K . 
N ik i t ie  O bolenskom u k r ie p it i  N ow horód  i liu d e y  k  cic- 
ło w a d iu  p r iw es ti, d a  p ro liw  K . A n d r e ia  s to ia ti  i p o sa d ą  
iem u zeczi ne d a t i... A rch iep isko p  M a k a r iy  (ob; Arch; 
Rost: Kroll.) w N ow iehorodie  p o  w sia d n i m o lebna ia  so- 
w c.rszaia, a  N a m ie s tn ik  K . D im ilr iy  H o rb a to y  i D ia k i  
po w eliesza  h ra d  s ta w ili  n a  torhow oy storon ie , i p o staw i-

w  5 d n e y , i p r o l iw  K . A n d r e ia  p o s ła s z a  W o icw o d ą
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B u lu r l in a . .. A  K . A n d r e y  o t 'Z a iaczskaho  ła m u  sw o ro tił  
w  liew o, k  T iu ch o li, o t ia m u  w erst s p i a t .. . .  K n ia h in iu  
A n d re ie w u  p o s a d ili  n a  B ersen iew ie dw orie ... a  B o lia r  ieho, 
K . F ed o ra  P ro n ska h o , / { ,  Iw a n a  A n d re ie w ic za  P e n in -  
skoho O bolenskoho, D w oreckaha K . J u r ia  A t id r : m ensza -  
ho P e n in sk a h o , K o n iu sza h o  K . J e a n a  B or: P a lecko h o , 
I in ia z ie y  i  D ie te y  B o ia rsk ich , ko to ry ie  u  ncho w  izb ie  b y - 
liy i ie/io d u m u  w ied a li, Iw a n a  U m noho Iw a n o w a  s y n a  
■Lobanowa K o łye zew a , d a  s z u r in a  K n : A n d re ie w a , K n :  
Iw : A n d r : C how ańskoho, w eleli p y t a t i  i k a z n i t i  to rhow oiu  
ka zn iu y  i w n a u h o ln u iu  s tre ln icu  p o s a z a ti; i I i .  P ro ń sk o -  
bo w lo y  n u z i  ne s ta ło ... i D ie te y  B o iarskichy A n d r c ia  
P a p k o w a , d a  I la w r i ła  I I o ło d :  K o ło cza w ych  s to w a risz-  
c z i  30 czełow iek , w elie li b it i  k n u tie m  n a  M oskw ie  i  p o -  
w iesiti p o  N ow oh: dorohie ne w  m iestie , i  do  N o w a h o -  
r o d a ”

W Synod: Kron: in fol: Nro 318 ,  powiedziano: , ,K n :  
H  e lik iy  Iw a n  IF a s: i  m a t ieho n a c za s za  p o m y s z l ia ti  k a k  
by  im  K n: A n d r e ia  iz y m a ti ,  i  p o s ła sza  k  n em u  K . B o r isa  
S z c p in a  O bolenckoho, i po w eliesza  iem u  o t sob ia  p o s ła t i  
n a  K o ło m n u  IF o iew o d u  sw oieho, K . J u r ia  A n d r :  O boleu- 
sko/io , a  s n im  d ie tey  B o ia rsk ich  m nohichy S ta r ic z a n  i 
O leksincow , i  B ere ic z  i W yszehoroclcow  —  i  p o s ła ... .  /  
ia s za  I i .  F ed o ra  P ro ń ska h o  w  selie w  P a w ło w sko m , n a  
I s tn e  za  30 p o p r is z c z  o t M o sk w y , i  p o sa d is za  w n u tr ie
h o ro d a  n a  K n ia ź  O ndreipw ie dw orie  Iw a n o w ic za   /
b y s t l i .  A n d r e iu  tr e tiy  s ta n  n a  C nie, p ro iech a w  H o ło c z o k  
J F y szn iy , i  p o b ieh csza  ot neho d ie t i  B o ia rsk ie , d w a  IF a - 
lu iew ych , d a  B cke to w  d a  B e s zn ia k , i  A n d r e ia  I f ra łn ie w a  
u c h w a tisza  i  p r iw e d o sza  ko  K n ia z iu  i  pow elie  b liźn em u  
sw o iem u  d w o r ia n in u  K a szle  b llu s ti ieho kr iep ko ; a  K a s z a  
p o w e lie  h u d e m  swoim  sw ia z a ti iem u  rucie  i  nózie  i w er- 
hosza  ieho w ozerko w  o d n o y  sraczic ie , a  h ła w u  iem u  w y - 
s ta w isza  n a  berch d a b y  on ne z a l i ł s ia ,  i  p y ta s z a  m n o h o li 
ich  w d u m ie  b y ło  ? i  on s k a z a  n a  m noh ich .... K n ia ź  źe  
A n d r e y  to  s ły sza w  i pow elie  z a k r y t i ,  p  one ze ne wsiech  
tiech  p rew ie sza ti. S ły s z a w  to  I Io ie w o d a  I i .  A n d re ie w ,  
I i .  J u r i  O bo lenskiy , w P o ło n in ie , i n a c za  B o h u  m o lit is ia ,  
i  u ta ia ś  kP oiew od JF . Kniazie*-) p o iech a  s K o ło m n y , i  
IV o łh u  lezie  p o d  D e h u lin y m , i pow elie  lu d y  p erew o zn y ie  
p ro s ie c z i, i  n a ia ta  swoieho K n ia z ia  n a  r ieczk ie  n a  B ere - 
źnie: m a ło  ne do iechaw  iedroho ia m u , i  r a d  b y s t iem u  
K n ia ź . . .  I  p r iy d o s z a  n a  neho w  T iucholech  K . Iw a n  
F ed: O w czina , d a  K . B o m a n  Iw : O do iew skiy , da. K . I ) i -  
m itr iy  Iw a n o w icz O b o le n sk o y -K o p a lin , d a  O ko ln iczey  
D y m : D a n : S lie p o y  i n a c za s za  n a s tu p a ti  n a  za d n ich  sto -  
rozow . K n ia ź  źe A n d r e y  w oschotie b itis ia , i IF o iew o d y  
M oskow sk ie  n a c za s za  p o s y ła t i  k  nem u  c z to b y  kro w i ne
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sw o lił, a  H o su d a r  i m a t ieho o lp u s t ia t  teb ia  n a  tw o iu  
o tc z in u  new red im o  i JBóiar tw oich. I  ne u sp iesza  d i t ł a  w  
słow ie p o ło z i t i ,  p o n eze  p r isp ie  w eczer. 1 a toho s ta n u  o t 
I i .  A n d r c ia  p o b ie la ł  I i .  K o n s ta n tin  F e d : P ro n sk o y , d a -  
s z a t  ieho H a w r iła , d a l i l iu c z n ik .  1 n a  z a u tr a W o ie w o d y  d a sza  
k l ia tw u  I i .  A n d r e iu , i b yw sziu  I i .  A n d r e iu , b liz  M o skw y  a  
S :  N ik o ły  n a  C hynshie,  i  n iech to  o t ieho s to łp n ik o w , f i .  Iw a n  
S z a c h  C ze rn ia ty ń sk o y , n ą c za  sow ie tow a ti s S to łp n ik y  d a -  
b y  iem u  s ło z y t i  s sobia I i .  A n d r e iu  d o ło w a n ie , u b o ia w sia  
p o y m a n ia , i ne d o b ysza  sebie p o b o rn ik a  n ikoho  ze. I ł y s t  
ze  u  p o sa d a  u  M o sk w y , p r o t iw  C h łyn o w a , i n a c za  s k ła ­
d y  w a ti s sob ia  hrestno ie  c ie łow anie Iw a n u  Iw a n o w iczu  
K o ły c zo w u  Lhnnom u, c z to b y  I i n ia ź i u  s k a z a ł. Iw a n  ze 
w  tom  iem u  słow ie o trecześF  W Archiwum Koli: Jut: 
Zagr: dochow ały  się niektóre papiery w sprawie X. An-  
drzeia. TVypisuiemy z nich co następuie: „ I i .  A n d r e y  I -  
w anow icz w e lie ł tobie h o su d a r in i sw o iey  ( H e le n ie )  c z t ło tn  
u d a r i t i . . . .  N a s  o t oseni p o  hriechom  nem ocz p o s t ih ła  we- 
l ik a ia . . . .  i  H o su d a r  p r i k a z a ł  k  n a m  s w elik im  za p reszcze-
n iem , c z to b y  n am  u  neho odno liczn o  b y l i   a  p r e z  seho
toho ne b y w a ło , cztob  nas k  w am  hosudarcm  n a  no siła ch  
w o ło czili , i ia z  sw oieiu  boLiczniu i b ied o iu  s k r u c z y n y  
o tb y ł  urna i m y ś li . . .  1 w y b h o su d a r  i , p o k a z a l i  m iło s t,  
ohrie li serdce i  żyw o t ch o ło p u  sw oiem u, sw oim  ża ło w a ­
n iem  F  Metropolita D a n ie l  rozkazał Biskupowi D o sy le -  
uszowi tak mówić przed  X. Andrzeiem. „ T y  choczesz o- 
s ta w it i  b łahosłow en ie  o tca  sw oieho i h roby  ro d itie le y  i 
sw ia to ie  o teczestw o... i se ty ,  c zado  n ep o słu szn o ić , sam  
n a  sebe n a ła h a ie sz  tia h o st C erkow nu iu  i lu z u  w icc zn u iu .. .  
N e  b u d i n a  tobie m iło s t i  B o z iia . . . .  d a  buduszi p r o h l ia tF  
W Synod: Kron: Nro 351 fol: 191. „ D eka b :  10 w  7 
c za su  n o cz i, p re s ta w is ia  I i . A n d r e y  Iw a n o w icz w n u z ic  
s tra d a lc ze sk o iu  sm er tiu  W p o ła t ie  n a  dw orcic  u  ro zestw a  
Iw a n a  p r e d te c z iF

( 1 7 ) .  Ob; Synod: Kron: Nro 351 fol. 138 i 1 8 1 .  N a y -  
pierwsi posłowie Finlandzcy przyiechali do Moskwy 16 
Stycznia w 1535 roku, nazwiska ich, Gutman Lawrów, Maty-  
aszLawrów (u D a l i n a  Gudmund Larson, Mats Larson) i 01- 
berch Anki mów,' drudzy Szw edzcy, p izy b y l i  25 Lutego 1537  
roku, linut Andrzey z towarzyszami. Traktat ich z Na­
miestnikami Nowogrodzkiemi, podpisany w  dniu 25 Mar­
ca, dochowuie się w Arch; Koli: Jut: Zagr: Dalin pisze:
(T. 111 roz: 5 ),  źe Gustaw nie utw ierdził traktatu, przez  
pierwszych posłów zawartego,

(1 8 ) .  Ob: to dyploma w Arch: Koli: Jnt: Zagr; Nro 
3, m iędzy Jnflanckiemi. Ze strony Pskowian, przy za­
wieraniu traktatu b y li  Starostowie Bogdan K ow yryn, N a ­
zar G ło za ty ,  Andrzey Ankudynów; od Mistrza zaś Jwan
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Loden i Teodor Korf. O granicy powiedziano: „ p o  N o-  
row ie rekie  s le /'zn e /n y O handlu „ /fo r o iu  i  w odo iu  pub  
czist.% . A  ka rc zm y  N iem com  wo P sko w sko y  zcm li ne p r o -  
d a w a ti , a c ieny  tow arow  u  N em eckich  hostey  P skow iczem  
ne u s ta w liw a ti i  ho styńcow  ne im a ti; a w osku  u  P sk o ­
w skich  hostey N iem com  ne k o iu p a t i ,  o p tic z  toho , czto  u-  
k o łu p iw  ne m noho n u  o p y l , d a  iem uz o td a t i  n a z a d .. . .  A  
w ysze  clesiati rub lew  b u d e t hakow o d ie to , ino w tiech N e ­
m eckich  korod iech  P sh o w itin a  s N iernczinom  ne suclili, a  
d a l i  P sh o w itin a  n a  p o r u k i t  d a  o tom  so s ła tis ia  s N am ic-  
s tn ik i  W e lik a h o  H o su d a r ia P  Ob: Synod: Kron: fol: 142.  
Powiedziano lam, ze posłowie Jnflantscy przyiechali do 
Moskwy J O Marca 1535 roku, a w dyplomacie, ze zawie­
szenie broni iest za war tein od 1 Października 1534  
roku.

(1 9 ) .  Ob: Synod: Kron: fol: 124, 129, 131 ,  154.  
P r z e d  Tomaszem Bazylewiczem Zabołockim, ieźd z i ł  do 
M ołdawii Posadnik Jwan Prokudyn.

(2 0 ) .  Ob: Kantemira Hist: Pań: Oltomańskiego.
(2 1 ) .  Ob: Synod: Kron: fol: 193. Grek Andreian

p r z y b y ł  6 Marca wraz z mnichami góry Syń aysk iey ,  k tó ­
rzy mieli list od Palryorchy Konstanlynopolskiego do W.  
Xcia.

(22) .  W. Xźe w Październiku 1536 roku posła ł do 
Astrachanu syna Boiarskicgo, Teodora Bykowa: który po­
wrócił 30 Sierpnia 1537 roku, z posłem  królewskim Xm  
Jtyinem, który d. 17 Paździer: w yiechał 7, Moskwy z s y ­
nem  boiarskim Iwanem Kloszy nem. Tatarowie Nogayscy  
Mamaia, zrabowali ich w stepie: Boiarowie na wieść co 
się stało w As trach anie polecili Kłuszynowi aby po wrócił  
a X. Jszyma tam wyprawili przez W ołgę.

(2 3 ) .  Ob: Spr: Nogayskie Nro 2 fol: 7, 9, 18, 67 ,  
J 03. N ogayscy posłowie byli  w Moskwie w 153 4, 1536 i 
1537 roku. N iek iedy  w powrocie oni rabowali w Bossyi.  
My także wyprawialiśmy posłow do Nogaiów.

(2 4 ) .  Ob: Spr: Polskie Nro 2 fol: 167-169. W' prze-  
pisowey X iędze  Archiwum Nro 1 lol: 257 wspomniono,  
że ieszcze w 1531 roku byli posyłani Mieszek Jwaszyn i 
Bułhaków do Króla Węgierskiego 1'erdynanda.

(25) .  N  S tyczniu  1534  r. poiechał syn Boiarski To­
masz Zabołocki, do Zygmunta z wieścią, o śmierci Bazy­
lego, i powrócił w d. 22 Lipca. Ob. Spr: Polskie Nro 2 
kar: 154: —  W Lipcu poseł W ic.’ko'xiażęcy Teodor Bczzub-  
ców odebrał przysięgę od króla i Judu Kazańskiego.

(2 6 ) .  8 Maja. Jeńców wzięto lylko 53.
(27 ) .  Bielskiemu dał Król Zizmory, Stokiiski i Kor-  

m ialow o, a Lackiemu i synowi iego W ysokidwór, i Żołą­
dek  w Woiewództwie Trockiem. (Ob: Stryikowskiego).

f)
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(2 $ ) .  Oh: X i f g f  Carską kar: 38 -4 0 ,  Synod: Kron: 
fol: 1 3 2 -13 4  i Arch:" Krou: fol: 1 0 - 1 L.

(2 9 ) .  Ob: Arch: Psk: K ron:'—  W Arcli: Rost: Kron:
, ,  M nohich  p o  sw oiey w ierie p ra w o s ła w n ie y  o t p u s z c z a l i , 
o cerkw i p ra w o sła w n y ie  w elm i czesluo  w e lie li d e rza ti w o-
in s tw u ” i t. d .

(3 0 ) .  Xięg£ Carską kar: 40. Synod: Kron: fol: Joo-  
137, i Sprawy Krym skie Nr o 8 fol: 130 .  W P s k o w s k i e j  
Kronice Jfr: Tołstego powiedziano, iŹ w woyska Moskie- 
wskiem byli Tatarowie z królem swoim oraz Ł yźn icy  i

M i ■ • 13 on w powrocie sz ed ł  przez pro-ordwianie liezanscy, ze uh i. . r  i
w incyę Pskowską i  bardzo krainę podatkom, obeiaaył.  
Ten król b y ł  1. S z y c h -A le y ,  lecz B azyh  od esła ł  go 
na B ia łe  Jezioro. Tu, okazuje się, kronikarz b łąd  po.  
p e łn i ł  równie lak i w t ć » , S e  niby Aleia uwięziono w 
1534 O n pisze.: lie to  /042  w w e lik iy  p o s t z a s a d i- .
sza  n a  M oskw ie  C ara  S z y c h -A le ia  i p o s ła s z a  ieho n a  
B ie lo o z e r o , a liu d e y  ieho p o  hor odom  ra zw ed o sza , wo  
T w er i  w N owhorocl i wo P skó w  z Lenam i i s d ie tm i)  i  

p riw ed o sza  ich wo P sków  i n a r ia d is z a  im  izb y  n a  J a m - 
skom  dw orie  u  T rup iechow sk ich  w oro t; a  D ia k a  l io ł-  
ty r iu  R a k o w a  sw e t I i .  W e l:  n a  M o sk w u , i b y s t P ik o w i-  
czejn r a d o s t ; a on  m n o h iia  p o s z l in y  u s ta w ił , a noha  u  
neho k r iw a .. . .  M ies ią cu  J a n ia  (1 5 3 5 )  p o s a d i iz a  T a ta r  
C a rla  S z y c h - A id a  liu d e y  73 re t iu n n u  w  sred m em  horo- 
d ie  p o d  T u rk o w sk im  kostrom  n a  smerf, i m a łych  d ie te k  7 
i  t i  P o m ro szą  i  w y k id a sza  ich w on, a  8 Łiwy o sta sza s ia  
n i p o ie n y , n i  ko rm U n y, a  tiech  p n b is z a ,  a  K a tu n e y  p o - 
sa.di.sza w  in u iu  t iu n n u ,. . .  1 W ła d y k a  M a k a r iy  ( w  1536  
r o k u )  u p ro si u  W e l:  R n : n a  swoie brem ia  'T a ta r S z ic h -  
A le ia  zen , k o i s id ie li  w H urm ach  w JMowiehorodie' i  wo 
P skow ie  i  p o d a w a sze  ich sw ia szczen n iko m  i pow clie  ich  
k r e s tit i  i  b ys t ra d o s t w elia  w liu d ech , i  n a c za s za  ich  
św ia szc zen n ik i d a w a ti za  m u l  a  o n ie  w w ierie c h n s to w iey  
d o b r y  b y s z a P  W  N o w o g r o d z i e  umarło T a t a r ó w  S z y c h - A -  
l e i ,  w  w l e z i e n i u  p r z e s z ł o  80. J e d e n  z n i c h  Oaan ochrzcił  
■Się i  b y ł  n a z w a n y  M i c h a ł e m .  (O b :  Arch: R o s i:  Krom)

. niewiast T a t a r s k ic h  c h r z e s t  p r z y j ę ł o  43 dz .ee . 3 6 ,  w Pako- 
wic n i e w i a s t  i d z i e c i  51, w Orzesku 12, w Koral. 30.

(3 1 ) .  Ob: Synod: Kron: fol: 123.
( 3 2 ) .  Dnia 8 Stycznia 1 5 3 4  roku  w y p r a w io n y  został 

do liana poseł Jwan Czeliszew; dnia 22 Czerwca Jslam u- 
wiadomił W. Xcia o swem przywróceniu na tron. D r u ­
gim naszym posłem w T a u r y d z ie  b y ł  Teodor Łoginow; a 
X. Mezecki z wielką kassą p o ie e b a ł  tam w 1535 ro k u .  
P o s e ł  Jslam a Badały  i Murza, w powrocie, w N owogrodzie  
Siewierskim p ok łóc i ł  się w karczmie z ludźmi namiestni­
ka X. Jwana Barbaszyna, i w bitwie b y ł  przez nich ramo-
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ny. Rzad nasa w yd ał mu głowy tycli łudzi. X . T em esz ,  
p o se ł  Jślaina podał dyplomata samemu Janowi w dniu 2 4  
Stycznia. Dla zażądania od Hana nowego zaprzysiężonego  
dyplomatu, ie ź d z i ł  D aniel Zagrazski (ob: Spr: K rym skie
Nr o 8 fol: M O S). .

(3 3 ) .  Ob: Synod: Kron: fol: 1 44 -1 4 7 .  Drugim do- 
wódzcą woyska Moskiewskiego b y ł  X. D aniel Dymitro-  
wicz Prpński. W liczbie innych woiewodów są. w y m ie­
n ien i  X . Teodor Kurbski, X . Bazyli Ocbłabinin X. T ro-  
iekurów i. t.  d. W Pskowskiey Kron: Hr; Tołstego:
„ P sk o w ic z i n a  r ia d is z a  500 p is zc za ln ik o w  i  3000  h o n ey  
w te lehach  i cze ło w ieka  n a  k o n i, i  3000 cze tw er tey  o-  
m ia n o y  za s p y  to ło k n o ,  3000  p o ł te y  sw im n y ,  3000  c e -  
tw e r te y  so ło d u , 360 cze tw er tey  horochu , 360 sem eni ko -  
nopU a n o h o , a n a  M o sk w a  p o s ła s z a  p is z c za ln ik o w  400 —  
wse to  odnoho k o d u . A  N ow ohorodc i p  os octu m n o h o p o ­
s ła s z a  S eb eza  now aho d ie ła ti ,  60 w crst o t O p a c z k i ,  w  
P e tro w  d cń  a  k o n c za n  b y s t J u l ia  2 5 ,  za tw o r isza  ieho  
i  o sw iaszczasza  cerkw i usieknow enie h ła w y  S . J o a n a  d a  
p r id ie ł  S . N ik o ły  d a  d ru h o y  ca r ia  K o n s ta n t in a  a  S w ia - 
s zc zen n iko w  tr e y  p o s ia li  izo  P sko w a . W Arch. Kost. 
Kron: , , I  h ra d  p o s ta w ili na  Sebczie , i K n ia ź  I t  e h k i y p r i - 
k a z a ł  J r c h ie p is k o p u  M a k a r iu  S w ia szc ze n n ik o w  sobornych  
tu d a  p o s la ti ,  a  sam om u  im ia  h r a d u  n a reszczi,  i  M a k a - 
r iy  Im ia  n a re k  Iw a n h o ro d  n a  Sebczie .

7  (3 4 ) .  Ob: Spr: Krym skie fol: 2 09 -22 7 .
(3 5  . Synod: Kron: fol. 1 4 7 -1 5 0 .  W Psk: Iiron: H r:

Tołstego powiedziano o liczbie Tatarów: W oiewodowie M o­
skiewscy posyłali za O k ę  trzy oddzia ły  dla wygnania ich
z grarrc Rezanskich.

( i )  Ob: Synod: Kron:. W Xiędze Carskiey pow ie­
dziano, że Szczepin spotkał n ieprzyiacio ł i poddał im

miasto.? ^  Synod: Kron: fol: 1 5 0 -1 52 .  O podkopie
powiedziano: „ n a s ta w isza  w  ia m u  p o d _ s tien o iu  m n o ie -  
stw o  boczok s p u sz e c zn y m  ze liem , i pozcizhosza  tam o  sw ie- 
c z i , i  dohoriesza  sw iec z i do  zem lia , i  h n a r iu  a k i kro m . 
a w Psków: Kron: H r: Tołstego: „ p o d k o p a sz a s ia  p o d  
s tie n a  200  s a ie ń  i p o d h a tis z a  n o ra m i b oczk i s zeh a m i i  
za zh o sza  s u s tia  i  tre sn u sze  ze lie , i w ynese  4  p r ia s ła  s tie -  
n y  i s tr e ln ic u A  W Arch: Rost: Kron: dodano, Że Litwini  
m ieli dwóch czarowników i że Woiewodowie Starodubscy  
rzek li  do drużyny: „ b ra tie ! a szcze ne n y n ie  um rem , izmrem u -  
b o w sia h o , no  p o s tra zd e m  z a  sw icU u iuw ieru . —  Pocze-  
pie b y ł  Woiewodą X. Jerzy Bazylewicz llszaty: iego z po­
wodu choroby odwieziono do Moskwy. Teodor Sukni na­
zwany O saclczykiem . Litwini opuściwszy Starodubę; szli 
k oło  Poczepu, gdzie środ kurzących sig gruzów, b łąkało

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



y
s i ę  k i l k u  u b o g ic h  l u d z i ,  k t ó r y c h  o n i  d o  w y k o n a n i a  p r z y ­
s i ę g i  Z y g m u n t o w i  p r z y m u s i l i .  ,

( 3 8 ) .  T u  k r ó l e w n a  ta n a z y w a  s ię  K o w h o r s z a d ,  p i e r -  
w e y  zaś ?rwana b y ł a  G o r s z a d n ą .  D a l e y :  , , O k t i a b r a  w  
4  p r i i e c h a ł  F e t k o  D i e w o c z k i n  N o w h o r o d c c  a  p o s ł a ń  b y ł  w  
K a z a ń  s  F e d o r o m  B e z z u b c o w y m , a  s k a z a ł ,  c z t o  K n i a z i  
K a  z a n s k i e ,  w y p u s t i w  E n a l e i a  C a r i a  i z  K a z a n i ,  n a  r i e c z -  
k i e  K a . z a n i  w e l i e l i  i e h o  u b i t i  S e u t :  w  2 5 .  W  S p r a w a c h  
K r y m s k i c h  p o w i e d z i a n o ,  ( N r o  8 fol: 2 6 7 ) )  , , i  s t a ł  J a n a -  
I e y  r n o ł o d o s t i u ,  i e z d i t i  n e  p o  p r e h o z i m  m i e s t o m ,  i  w  K a z a ­
n i  l i c h i c h  l i u d e y  m n o h o , l i u d i  s i e z z i e  i  o n i  c a r i a  u b i l i . . . .  
i  p r ó c z  p o i e c h a l i  w  A z t o r o h a n  i  w  i n y i e  m i e s t a , a  d r u -  
h i e  p o b o i a l i s i a ,  d a  w z i a l i  C a r e w i c z a  i z  K r y m a  S a f a -  H i -  
r e m . ”  A  w  K a z a ń :  K r o n :  p o w i e d z i a n o ,  z e  E n n a l e y  s p i ą ć ,  
b y ł  z a b i t y .  O  o ż e n i e n i u  s ię  S a f y - G e r e i a  ob: S p r:  N o -  
g a y s k i e  N r o  3 fol: 1 1 0 .

( 3 9 ) .  „ 2 5  O k t i a b r a  p r i i e c h a l i  n a  M o s k w a  k a z a k i  
H o r o d e c k i e  T a t a r  o w e ,  a  u b i l i  n a  W o ł h i e  1 0 0  c z e ł o w i c k  
i c h ,  a  s k a z y w a l i  c z t o  K a z a ń s k i e  K n i a z i , S z a b a t  E p a n -  
c z i n ,  d a  b r a t  i e h o  S z a b a ł a t ,  d a  K a r a r n y s z  s  b r a t o m  K a ­
ł u s z e m ,  C h u r s u ł o w y  b r a t i a ,  i  s  n i m i  I i n i a z i e y  i  M u r z  i  
K a z a k o w  s  6 0  c z e ł o w i e k  i z  K a z a n i  w y s z ł o ,  i  k  n i m  n a  

O s t r ó w  i z  s u d o w  w y c h o d i l i ’ i  t . d .
( 4 0 ) .  P o  S z y c h - A le ia  p o s ła n o  X .  N i c e t ę  T u r e n in a :  o n  

p r z y b y ł  d o  M o s k w y  1 2  G r u d n ia .
( 4 1 ) .  „ F i n ' .  F F e l ' .  w e l i e ł  C a r i u  w s t a t i  i  z w a ł  k  s e b i e  

k r a s z e w a t i ś  i  s i e s t i  s  p r a w y i e  r u k i  n a  d r u h o y  ł a w k i e .”
( 4 2 ) .  „ K n i a ź  F e d o r o w a  K n i a h i n i  M i c h : M s t i s ł a -  

w s k o h o  K n i a h i n i ą  A u a s t a s i a , d a  K l c n a  I w a n o w a  z e n a  
A n d r e i e w i c z a ,  d a  A h r o j e n a  F F a s i l i e w s h a i a  z e n a  A n d r e i e -  
w i c z a  ’ ( G z e l a d n i n o w e )  i  i n y i e  m n o h i e F

( 4 3 ) .  „ I i .  W .  H  a s  i l e  y  I w a n o w i c z  w s k o r m i ł  m e n i a  
k a k  s z c z e n i ą . . . .  C h o s z c z n  u m e r t i  i a k o z e  b r a t  m o y ,  c z t o b y  
i  m n i e  t o t  m i n j a t  ( p i ę t n o )  s  s e b i a  s w e s t i .

( 4 4 ) .  „ W e l i e l a  ( H e l e n a )  w s t r i e t i t i  i e i e  u  s a n e y  O -  
b r o j e n i e  I w a n o w s k o y  z e n i e  P F o ł y n s k o h o , d a  s  n e i u  m o ł o -  
d y m  B o i a r y n i a m , i  k a k  C a r i c a  w z o s z ł a  s e r e d i  l i c s t n i c y  i  
t u t o  w s t r i e t i ł a  i e i a  B o i a r i n i a  O h r o j e n a  P F a s i l i e w s k a i a  
z e n a ,  t a k ż e  s  m o ł o d y m i  B o i a r y n i a m i . . . .  /  I i n i a ź  J F c l i ­
li  i y  p o s z e ł  w  p o ł a t u ,  i  C a r i c a  w o s t a ł a ,  i  K .  F F .  m o l w i ł  
C a n c i e  2 ' a b u h  S a ł a m ,  i  s  n e i u  k a r a s z e w a ł s i a ,  i  s i e ł  u  
C a n c y  s  p r a w o y  r u k i ,  a  B o i a r e  p o  o b i e  s t o r o n y ;  a  u  P F e l :  
K n i a h i n i  b y l i  K n i a h i n i ą  A n a s t a s i a  ( M s c i s ł a w s k a ) ,  B o i a -  
t i n i  E l e n a , d a  O h r o j e n a  ( C z e l a d n i n o w e ) ,  d a  O h r o j e n a , 
z e n a  P F o ł y n s k o h o ,  i  i n y i a . ”  U  s t o ł u  K r ó lo w a  s i e d z i a ł a  u  
H e l e n y  p o  p r a w e y  s t r o n i e  w  k ą c i e ,  a p o  l e w e y  X ię £ n a  
•M s c i s ła w s k a ,  z o n y  b o i a r s k i e  C z e l a d n i n o w e  i i n n e ,  n a  ł a w -

T o m  F I U  2
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fce X i o z n a  MarCa B i e l s k a ,  W o ł y ń s k a  i i n n e .  Jan  Jwańóa 
w ic z  C z e l a d n i n ,  b y ł  k r a y c z y m  H e l e n y .

( 4 5 ) .  W  X i ę d z e  C a r s k ie y  kar:  5 4 .  , , H e l e n a  p o s o w i e •  
t o  w a ł a  s  B o i a r y  c z t o  p r i h o z c  l i  a  n e i e  b y t i  C a r l u ,  z a n e  
z e  i e s z c z e  W  e h  H o s u d a r  m ł a d ,  a  p o ł o ż e n i e  C a r s k a h o  s k i -  
p e t r a  i  d e r z a w y  n a  n e y ”  i t .  A.

( 4 6 ) .  , , O k t :  2 4 p r i i e c h a ł  i z  K a Z a n i  I ) a n i ł k o  S m a h i n . . .  
a  s k a z a ł  c z t o  C a r i c a  S a f a  H i r e i e w a ,  a  M a m u i e w a  d o c z ,  
i z  K a h a y  w  K a z a ń  p r i i e c h a ł a ,  a  i e z d i ł  p o  n e i e  T a b a y  
K n i a ź ,  d a  s  n e y  n e  p r i i e c h a ł  U ’ K a z a n ,  a  t o h o  w i e d o m a  
n i e t ,  h d i e  s i a  d i e ł . ”

( 4 7 ) .  , , P r i s z l i  h  S u r i e ”  ( G u n d o r ó w  i Z a m y c k i )  i  n a - 
s z l i  n a  s m y k u  T a l a r . . . .  i  w o z w r a t i l i ś ;  a  T a t a r o w e  p r i s z e d  
n a  N i ź e h o r o d s k i e  m i e s t a  n o s z c z i u  n a  s o m n y i e  l i u d i ,  B e k : 
2 4 ,  p o w o i o w a w  d a  i  p r ó c z  p o s z l i ,  a  W o i e w o d y  i z  J V i z :  

N o w a h o r o d a  z a  n i m i ,  a  c z a i a l i  c z t o  T a t a r o w e  p r i y d u t  k  
M e s z c z e r s k i m  w o i e w o d a t n ,  a  o n i  i z  z a d i ,  a  J l .  S e m e n  
J l u n d o r ó w  i  W a s :  Z a m y c k o y  u s z l i  w  M e s z c z e r u ,  i  K n :  
W e l i k i y  i  m a l i  i e h o  w e l i e l i  Ń i ź e h o r o d s h i m  W o i e w o d a t n  
w o r o t i l i ś . . . .  H e n W a r i a  6 ;  p r i c h o d i l i  T a t a r o w e  n a  B a ł a -  
c h l U l . . .  i  b i t h ł y c h  l i u d e y  n a  W o ł h i e  m n ó h o  p o s i e k l i . . .  i  s  

p o ł o h o m  p o s z l i . . * ,  i  U c Z i n i ł c t s i a  w i e s t  W o i e w o d a m  M u -  
r o m s k i m  i  J Y o w o h o r o d s k i t n ,  i  K .  h e d o r  M s t i s ł a w s k o y  i  J V i ź -  
h o r  o d :  W o i e w o d y  w y s z l i ,  i  z a h ó n s z c ż i k i  T a t a r  5 0  c z e ł o -  
w i e h  u b i l i ,  i  T a t a r  d o y d o s z a  n a  s t a n o w i s z c z e c h ,  i  d i e ł a  
n e  d i e ł a l i ,  c Z t o  n o c Z  p r i s z ł a ”  —  i t .  A* W  S t y c z n i u  zaś  
p o k o n a l i  T a t a r ó w  w  K o r s a k o w i e .

( 4 8 ) .  S y n o d :  K r o n :  fol: 1 6 9 .  W  c e r k w i  b y ł y  k a p l i ­
c e  N .  P a n i l y ,  O p i e k i  M . B o s k i e y  i  S .  S e r g i u s z a .  W  P sk :  
K r o n :  l i r :  T ó ł s l e g o :  , , n e  m y  ic h  ( L i t w i n ó w )  p o b i l i ,  n o  

B o h  ic h  p o b i ł ,  o w y c h  iz b is Z a  n a r o d o m  h o r o d o W y m , a  i -  

i i y i e  w o  o z e r ie  is t o p o s z a ,  a  i n y c h  p o d  s t ie r io y  p ó b i s z a  

a k i  S w ih e y  ,  i  R i r i k a  W o ie w o d u  u b i s z a  L i a l c k o d t o P  

W  A r c b :  I lo s t:  K r o n :  d odano*  z e  i  d w ó c h  c z a r o w n i k ó w ,
k t ó r z y  ż  L i t w i n a m i  b y l i  p o d  S ta r o d u b ą  u t o n ę ł o  w  i e z i o -  
i z e .  —

( 4 9 ) .  S y t io d ;  K r o n i  fol: 1 7 0 - 1 7 2 .  P o c ^ e p  odnowiony  
w  P a ź d z i e r n i k u  1 5 3 5  r o k u ;  a S ta r o d u b  na w i o s n ę  1 5 3 6  
r o k u .  W o i e w o d a  X .  J w a n  B a z y le W ic z  G o r e ń s k i ,  c h o d z i ł  z  
t a m t ą d  d o  L u b e k i ,  s p a l i ł  tam  t w i e r d z ę ,  z a b i ł  i  z a b r a ł  
w  n i e w o l ę  w i e l u  l u d z i  p o d  m i a s t e m  i w r ó ż n y c h  p r o w i n ­
c y a c h  L i t e w s k i c h .  —  X .  J w a n  B a r a b a s z y n  w  d n i u  1 9  
K w i e t n i a ,  z a ł o ż y ł  n o w ą  t w i e r d z ę  W c l i ż  na S t a r e m  I l o r o -  
d y s z c z u  i d o k o ń c z y ł  i e y  w  L i p c u ,  s p a l i ł  p o s a d  W i t e b s k i ,  
i t. d .  — - W  P sk :  K r o n :  l i r :  T o ł s l e g o :  „ T o i a  z e  w e s n y  p o -  
s i a w i s z a  n o w o y  h o r o d  n a  Z a w o ł o c z i e  o z e r o ,  a  O s t r ó w  
l i r  u d a  i  n a c z a s z a  z w a t  i e h o  p o  o z e r u  h o r o d  Z a w o ł o c z i e ,  
i  c e r k w i  p o s t a w i s z a  P o h r o w ,  a  p r i d l e ł y  J o a n n a  U s i e k n o -
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w e n i e  h ła w y , d a  I leo rh ia  W elik a h o , i  p r isu d  s D w orec i 
nam iestn ików  d w a , i  p o sa za n  sw eli n a  Z aw o łoczie  
W  X ię 'd ze  C a r s k ie y  kar:  5 9 .  „ P F e lie ł W .  K . p o s ta w it i  
wo l i  zew: U iezdz ie  h ra d  zem lian  Z a w o ło cz ie , i  d w o ry
R zew zk ie  w e lie ł p e re w e z ti.”

( 5 0 ) .  Spr:  K r y m s k i e  N r o  8 fol:  2 4 6 ,  T o  b y ł o  w 
k o ń c u  z i m y  1 5 3 6  r o k u .

( 5 1 ) ;  S y n o d ;  R r o n :  fo l :  1 7 2 .  B y l i  tu  i T atarow i©  
A z o w s c y ,

( 5 2 ) .  Ob: S p r:  K r y m s k i e  N r o  8 fol:  2 0 1 - 3 0 5 .  Po  
Tem eszu, J s la m  p r z y s ł a ł  i e s z c z e  d o  M o s k w y  X a  Ba c z a k  a
dla  o d n o w i e n i a  s o iu ż u .  < ^

( 5 3 ) .  W  S y n o d :  K ro n :  fol: 1 4 7 .  „ a  L i ą t f s k o h o  w e l i e t

K r a l  za  s to ro z i d e rza ti.
( 5 4 ) .  Ob: Spr:  P o l s k i e  N r o  2  k ar :  1 5 5 - 1 5 9 .
( 5 5 ) .  P o s ł o w i e  L i t e w s c y  p r z y b y l i  1 4  S t y c z n i a ,  w y j e ­

c h a l i  z M o s k w y  1 8  L u t e g o ,  i c h  s e k r e t a r z  W a c ł a w  M i k o ł a -  
i o w i c z  b y ł ,  p o d ł u g  K r o n i k a r z a ,  w y z n a n i a  c a ł e g o  ś w ia ta  
( S y n o d :  K r o n :  fol: 1 7 9 ) .  O p r ó c z  S e b e z a  i  Z a w o ł o c z a ,  
R o s s y a  w z i ę ł a  w ł o ś ć  D o l i g s k ą ,  z e  w s ia m i  C z e c ę e r s k i e m i  i 
K r z y c z e w s k i e m i ,  Z a l e s i e ,  B a b i c z e ,  S w i e t y ł o w i c z e ,  H o ł o -  
d n o ,  S k a r b o w i c z e  i  L i p e c z e .  O r y g i n a l n e  d y p l o m a  t r a k ta ­
tu d o c h o w u i e  s ię  w  A r c h i w u m  p o d  N r o  1 1 .

. ( 5 6 ) .  Sp r:  P o l s k i e  N r o  2 kar:  1 6 6 - 1 6 9 .
( 5 7 ) .  Sp r:  K r y m s k i e  N r o  8 fol: 3 0 8 ,  3 1 7  i  3 1 8 .  J s la m  

pisze*. , ,S a ł ta n  how orił: k o li to lko  .Jslam u/rier ( a l b o w i e m  
w  K o n s t a n t y n o p o l u  r o z e s z ł a  s i ę  f a ł s z y w a  w ie ś ć  o ś m i e r c i  
i e g o )  ino de i w sią  zem lia  neczestiw ych  m oia  s ia  uczirii- 
ta ;  a  k o li biedot M oskow ska ia  zem lia  m oia , a  ncczestiwych. 
zem lia  L ito w s k a ia , to łd y  u z u m enia w ru kach .”

( 5 8 ) .  Sp r:  K r y m s k i e  N r o  8 ,  kar:  3 1 8 - 3 3 1 .  O p o ­
g r ó ż k a c h  S y m e o n a  B i e l s k i e g o  W ic i :  X ż c  p i s a ł  d o  Js la tna .  
„ N a s z  chołop B ie lsk o y , p o za b y w  B oh a  i n asze  ża ło w a ­
nie i  sw oin d u sz ii , n epodobu yie  r ieczi how orit; m y  toho  
chołop  a  r iecz i n i w oczto  w m icniaiem , a  k to  s ia  n a  nas  
p o d w ih n e t i pochoczet nam  n edru zbu  d ie ła l i , i m y s J>o- 
zic iu  w o lem , p r o t iw  sw oich nedriihow  mozem  s to ia t i  i  
d ie ta  swoieho bereczi-

( 5 9 ) .  Ob: S p r ;  N o g a y s k i c  N r o  2  fol: 1 8 5 ,  1 8 6 ,
( 6 0 ) .  B o i a r o w ie  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o p r z y m i e r z u  S a -  

i p - G e r e i a  z J s la m e m ,  p o s ła l i  d o  p i e r w s z e g o  z n ic h  g o ń c a  
z  d y p l o m a t o m  i p o d a r u n k a m i ,  a p o ź n i e y  i z n a k o m i t e g o  
u r z ę d n i k a  N ie k o d e in t f  M ia s n c g o .  S a ip  tez  p i s a ł  d o  n a s  p o  

p r z y i a c i e l s k u  (o b :  Spr:  K rym skie  N r o  8 fol: 2 14 ,  344 ,  
33 4 ) .

( 6 1 ) .  Ob; t a m ż e  fol: 4 1 6 ,  4 2 5 ,  4 7 3 ;  4 7 8 .
( 6 2 ) .  ,,T oh o  £ m iesiąca  23 ( C z e r w c a  1 5 3 6  r . )  p r i s ła t  

M u r za  l la ld e y  llo vo d eck o y ) c z lo  p o s y ła ł  ich K n ia ź  JFe*
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l i k i y  n a  W o ł h u  5 0 0  c z e ł o w i e k  b ę r c c z i  w  K a z a ń  i  i z  K a -  
z a n i  w  i n y i e  O r d y  p o s y ł o k ,  i  p o s z e ł  i z  K a z a n i  w  i n y i e  
O r d y  U ł a n  T e b e n e k  s o  m n o h i m i  l i u d m i , i  K a z a k i  n a s  z  i  
i c h  p o b i l i ,  a  T e b e n e k a  i  1 4  c z e ł o w i e k  p o y / n a l i . . .  T o h o -  
£ l i e t a  p r i c h o d i l i  T a t a r o w e  n a  K o s t r o m s k i i  m i e s l a  i  n a  
H a l i c z s k i e ,  i  K u :  J V d :  p o s ł a ł  T K o i e w o d  M i c h : S a b u r o -  
%\ > a , d a  A .  P e t r a  P e s t r o h o  K n i a ź  IF a s .  s y n a  Z a s i e k i n a , 
i  f V o i e w o d y  n e  s o b r a w s i a  s  l i u d m i  p o s h o r i l i  n a i e c h a t i  n a  
T a t a r  i  o n i  p o  h r i e c h o m  r a z h o n i l i  i c h ,  i  K .  P e t r a ,  d a  
M e n s z i k a  P o l e w a  u b i l i . . .  U c z a l i  w i e s t i  p r i c h o d i t ,  c z t o  
S a f a - G i r e y  s b i r a i e t s i a  s  K a z a n e y  i  s  K r y m c y  i  s  N o h a i ,  
n a  K o s t r o m s k i e  r n i e s t a ,  i  W -  K n :  p o s ł a ł  W o i e w o d  w  I T o -  
ł o d i m e r  i  w  M e s z c z e r u .  C a r  z e  F i a z a n s k o y ,  i a k o  z m i y  
w y n u r i w  i z  c h w r a s t i a ,  p r i d e  b e z w i e s t n o  H e n w i  w  15 p o d  
M u r o m . . .  [ z  p u s z e k  i  i z  p i s z c z a l e y  i z  h r a d a  b i s z a  i c h  
i r i n o h o . . .  C a r  z e  s ł y s z a w ,  c z t o  W  o i e w o d y  i z  I V o ł o d i m e -  
r i a  i  i z  M e s . z c z e . r y  i d u t  k  M u r o m u ,  i  p o s z e ł  p r ó c z . ”  
i  t. d.

(63 ,) .  Ob: Spr: K r y m s k ie  N ro  8 fol: 4 8 0 .
( 6 4 ) .  Ob: N ikon: K ron: kar: 2 .  S y n o d :  Kron: fol:- 

127  i 1 4 4 .  W  Rost: K ron: , , p o s t a w i s z a  h r a d  o k o ł o  p o ­
s a d a ,  s p l e t a c h u  t o n k i y  l i e s  o k o ł o  b o l s z a h o  d r e w i a  i  w n u t r  
n a s y p a c h u  z e r n l i u  i  k r e p k o  u t w e r z a c h u ,  i  p r i w e d o s z a  k  k a -  
m e n n o y  s t i e n i e ,  i  n a  w e r s i e  u s t r o i s z a  h r a d  p o  o b y c z a i u  
i  n a r e k o s z a  I i i t a y .”  T a drew niana  ściana została  r o z e ­
bra na ,  g d y  m urować zaczęto  now ą. W  S y n o d :  Kron: Nro, 
3 6 5 .  , , I P e l  K r i :  w e l i e l  h o r o d  K i t a y  d i e ł a t i  i  t o r h i  w s i e  
w w e s t i  w  h o r o d  o t  N i k o l s k i c h  w o r a t  p o  N e h l i n i i e  w w e r c h  
k  T r o y c i e ,  h d i e  s i a  p o l a  b i l i  d a  p o  I w a n o w  d w o r  C z e -  
l a d r u n a ,  d a  p o .  k o n e w o y  p ł o s z c z i a d k i e  n a  J 4 r a s i l i e w s k o y  
ł u h  k  K u ż m a  D e m i a n u  n a  J P o s l r o y  K o n e c ,  d a  u w e r c h  
p o  M o s k w i e  r i e k i e  k , S w i b ł o w i e  s  t r e l  r u c i e . ”

( 6 5 ) .  Ob: O learyusza .  K ita iem  n a z y w a ło  sje w ie lu  
u r z ę d n ik ó w  T atarsk ich ,  a n a w et  A n d r z e y  B oho lu bsk i  w  
dz iec iń s tw ie :  o c z e m  oh: Sy n o ps is .

(6 ,6 ) .  Miasto w  M e szc ze rz e  n a d  M okszą  budow ano  o d  
17  G ru dn ia  1 5 3 5  roku do 2 7  Marca 1 5 3 6 .  Bu gród na  
K o r e d z e  w ty m ż e  ro ku ,  B a ła ch n ę  od 2 0  L ipca  do Paź­
d z ier n ik a  w ty m ż e  roku .  P ro ń sk  p o d o b n ie ż .  W K ro n i­
k a c h  p o w ie d z ia n o ,  źe  sam i m ie szk a n c e  M eszc ze rscy  i w ł o ­
śc i  K o st io in sk ich  żądali  z a ło ż en ia  dw óch  p ie rw sz y ch  
miast.  —  W ło d z im ie r z  się  p a l i ł  13 K w ietn ia  1 5 3 6  roku.  
C zęść  śc iany  w p o p ió ł  b y ł a  zam ien iona .  Z c erk w i  Kale* 
d r a ln e y  w y n ie s io n o  obra zy ,  n a czy n ia  i x i ę g i ,  p o łow a  d a ­
chu t e y  c er k w i  sp ali ła  się .  D la  b u d o w y  p o sy ła l i  tam z 
M o sk w y  Jstom ę K arczew a. —  Pożar w Jarosławiu p a n o w a ł  
w dn iu  9 Lipca 1 5 3 6  roku  a w T w e r z e  dwa razy  p o d ­
czas lata w C zerw cu  i 22  Lipęa 1 5 3 7  roku .  N iepo zo sta -
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ł o  an i  i e d n e g o  dom u. W  K a ted ra lu e y  c er k w i  T w e r s k ie y  
sp a l i ły  się  w szy s tk ie  obrazy  d r e w n ia n e  i xięgi* B iskupa  
Akakiusza^ ( ia k  po w iedz ia no  w Arcb: Rost: K ron:)  z a le ­
d w ie  w y n ie ś l i  z miasta,  w z ię l i  go m ię d z y  dwa k o n ie . . . .  
T e m n ik ó w  b y ł  p r z en ie s io n y  na in n e  m ie y s c e  1 5 3 6  roku;  
b u d o w a n o  go o d 2 9  Marca do 2 S ie rp n ia .  Uściug o toczo­
n y  śc ianą drew nianą  i W o ło g d a  rozserzona  w ty m ż e  r o ­
k u  pod  do zo rem  u rzęd n ik ó w  M o sk ie w sk ic h  D a n ie la  Za- 
gr azsk iego  i Jwana Bobrowa. —  W N o w o g ro d z ie  na s tr o ­
n ie  S o f iy sk ie y  zrobiono śc ianę  d rew n ia n ą  w Lipcu 1 5 3 4  
noku na ra ch u n ek  sa m y ch  m ieszk a ńcó w  miasta.  W Arcli:  
Rost: Kron: fol: 6 1 1 .  , , T o i e  z  z i m y  (rok 1 5 3 5 ) ,  w  W  d i -  
k i y  p o s t  w y i c c h a J i  s  L i t w y  n a  h o s u d a r e w o  s ł o w o  t r i s l a  
s e m e y  z  zonam i i  s  d i e t m i  ’ T a m że  fol: 6 1 0 .  , , H o s u d a r  i  
m a t i  i e h o  p o w e l i e l i  W ł a d y k i e  M a k a r i u  w  t u  m z d u  (na  
w y k u p ie n ie  i e ń c ó w )  s a m o m u  w  k u p n u  b y t i  p o .  o b e z n o r n u  
s z c z ę t u  w  s w o i c y  u d  r  e h  i  e p  i s  k o  p i  i  s o  w s i e c h  m o n a s t y r e y . . .  i  
M a k a r i . y  s k o r o  p o d w i h s i a  i  p o w e l i e  s o b r a t i  7 0 0  r u b l e w ,  i  

p o s ł a  k  h o s u d a r u  s w o i c h  K n i a z i a  M i c h a y ł a  F e d :  O b o -  
l e n s k a h o ,  d a  D i a k a  s w o i e h o  O d i n c a  N o i a b r a  2 2 . ” O od-  
ie ź d z ie  M akarego  do M oskw y w G ru dn iu  1 5 3 4  roku  ob;  
tam że .

( 6 7 ) .  W  Synod: Kron: fol: 1 4 3 .  „ K n i a ź  W e l i k i y  i  
m a t i  i e h o  w i d i e w  s o p r a w c l u  w  l i u d e c h ,  d .e n e h  u m n o z i s  

p o d d i e l n y c h  i  r i e z c m y c h ,  i  w o s c h o t i e  t o  ł u k a w s t w o  w y w c -  
s t i ,  i  p o w e l i e  d l e ł a t i  d e ń h i  n o w y i e  i z  h r i w e ń k i  p o  3 r u ­
b l i  a  s t a r y i e  i  p o d d i e l n y i e  i  r i e z a n y i e  p e r e d i e ł y w a t i , a  

p o d d i e l n y r n  i  r i e z a n y m  n e  c h o d i t i ,  a  w  s t a r y c h  w  d r u ­
h a c h  w  d o b r y c h  w  N o w o h o r o d k a c h  i  w  M o s k o w s k i c h  w  
h r i w e ń k i e  p o ł t r e t i a  r u b l a  s  h r i w n e i u ;  i  W e l i k a i a  K n i a h i ­
n i ą : w e l i e ł a  p r i b a w i t i  w  h r i w e ń k u  n o w y c h  d e n c h , c z t o b  
b y ł o  l i u d e m  n e . w e l i k o y  u b y t o k  o t  l i c h i c h  d e n e h ,  i  w p r e d  
n e  w e l i e ł a  l i c h i m  d e ń h a r n  c h o d i t i ;  a  p o d d i e l c z i k o w  i  o-< 
b r e z s z c z i k o w  w e l i e ł a  o b y s k a t i  i  k a z n i t F  W Arch: Kost:  
Kron: „ P o w e l i e  W e l :  K n :  d i e ł a l i  n o w y i e  d e ń h i  n a  s w o i e  
i m i a  b e z  w s i a k a h o  p r i m i e s a  i z  h r i w e ń k i  i z  k a ł o w y  i e  3 0 0  
d e n e h . N o w o h o r o d s k i c h ,  a  w  J M o s k o w s h o i e  c z i s i o  t r i ,  r u b h c t  
r o w n o ,  a  p o  u k a z u  o t c a  i e h o  i z  h j  i w e n k i  d i e ł a l i  2 5 0  d e ­
n e h  N o w o h o r o d s k i c h - ,  a  w  M o s k o w s k o i e  c z i s ł o  p o ł l r e t i  r u b l i  
s  h r i w n o i u .  A  p r i  I V  c l :  d i n :  W a s i l i i  I w a n o w i c z i e  b y s t  
z n a m i a  n a  d e ń h a c h  A . W c l :  n a  ' k o n i e ;  a  i m i e i a  m i e c z  
w  r u c i e  a  K .  W .  J o a n : I V a s :  u c z i n i  z n a m i ę  n a . d e ń h a c h  
K .  W e l :  n a  k o n i e ,  a  i m i e i a  k o p i e  w  r u c i e ,  i  o t t o l i e  p r o -  
z w a s z a s i f t  d e u h > . h o p i e y n y i e . . . .  B e z u m n i i  w  t o l i k o  b e z u -  
rn i.c  p r i s z e d s z e ,  i a k o  p o ł o w i n u  u  w s i a k o y  d e ń h i  o t r i e z a t i ,  
i h r i w e n k a  d o s p i e t i  m 5 0 0  d e n e h  i  b o l s z i . . . .  i  t o h o  r a d l  
w  l i u d i e c h  k l i a t w y  i  z ł y c h  s ł o w e s  b e z  c z i s ł a  n a p o ł n i s i a . . . .  
i n d  iv m a l i c o b o h a t i e s z a  ą  w  s k o r i e  p o h i b o s z a ; m n o z i  n a -
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p r a s n y m i  i  b e z h o d n y m i  s m e r t m i  i z o m r o s z a . . .  I  n a c z a s z a  
( w  N o w o g r o d z i e )  c l i e ł a t i  n o  w y  i  c  d e ń h i  J a n i a  w  2 0 ,  a  w o  
d w o r i e  d e n e z n o m  w e t i e ł  A .  W e l i k i y  s m o t r i e t i  n a  k r i e p k o  
M a s t e r ó w  s w o i e m u  h o s t i a  M o s k o w s k o m u ,  B o h d a n a  S e m e ­
n ó w  a  s y n a  K a r i u k o w a  s  t o w a r i s z c z i . ”  W  S y n o d :  Kron.* 
N r o  3 0 5 .  „ W l i e t o  7 0 4 2  S e n t :  n a  M o s k w i e  k a z n i l i  m n o ­
h i c h  l i u d e y  w  c l e n h a c h ,  M o s k w i c z  i  S m o l n i a n  i  K o s t r o -  
T T i i c z ,  i  W o ł o z a n ,  i  J a r o s ł a w c ó w  i  i n y c h  m n o h i c h  h o r o -  
d o w  M o s k o  w s k i c h ,  a  k a ź ń  b y ł a ,  o ł o w o  l i i i  w  r o t ,  d a  
r u k i  s i e k l i . ”

( 0 8 ) .  l l c r b c r s z t e y n  R e r :  M o sco v i t:  G o m m e n t :  k a r :
8 0  i O d e r b o r n a  J o a n m s  Bas:  Y i t a  k a r :  2 5 L, 2 5 2  w R e r ;  
M osę;  A u t ;

( 0 9 ) .  W  1 5 3 0  r o k u  d .  2 0  C z e r w c a ,  H e l e n a  z d w o m a  
s y n a m i ,  B o ia r a m i  X .  J w a n e m  B a z :  P e ń k o w e m ,  K o n i u s z y m  
T e l e p n i o w e m ,  D w o r z a n i n e m  X .  J w a n e m  B a z :  K u b e ń s k i m  
i  w ie lo  i n n e m i  i e ź d z i ł a  d o  S .  T r o y c y  d o  M o z a y s k a  i p o ­
w r ó c i ł a  w  d n iu  2 2  C z e r w c a ;  t a m ż e  i e ź d z i ł a  w  d n iu  2 1  
C z e r w c a  i 2 9  W r z e ś n i a  1 5 3 7  r o k u ,  i w  2 4  S t y c z n i a  1 5 3 8  
r o k u ,  d la  p o k ł o n u  o b r a z o w i  S .  M i k o ł a i a .

( 7 0 ) .  R e r :  M osc:  G o m m e n t :  k a r :  8 0  ipsarn ( H e l e n y )  
cjuorjue i ta  s a e v i e n t e m ,  T e n e n o  su b la ta in  i  t.  d .

( 7 1 ) .  S y n o d :  K r o n :  fo l :  1 9 4 .
W kro n ik a ch  z czasów  H e l e n y  zna y du ia  s ię  i e s z c z e  

następujące  w iadom ości .
D n i a  2 4  P a ź d z i e r n i k a ,  lu b  G r u d n ia  1 5 3 3  r .  , , I V o  

h ra d ie  M oskw ie w id ie sza  m nozi liu d ie  zw iezcly  p o  nebesi 
p ro tia h a ch u sia  iako  ze w ęrw i,  i le tach a  s w os Loka n a  z i - 
m n iy z a p a d ”

W L u t y m  1 5 3 4  r o k u .  „ o t  i k o n y  S w :  W a r w a r y  b y s t  
C z i u d o t w o r  c n i e , s l i e p i i  p r o z i r a c h u  ( i  t. cl. ) i e z e  b i e  z a  

t o r h o m  u  p a ń s k o h o  d w o r a ;  a  p r e i e s e h o  c ą i u d o t w o r e n i a  b y -  
s z a  w  t a y n i c ,  a  n y n i e  i a w l e n a  i  w i d i m a . . . .  N a  p o k r o w  
b y s t  w r a i y i m  n a w o ż d e n i e m  s t r ą d o w ą , n i e  w e l i k o  w  S z e ł o n -  
s k o y  ( N o w o g r o d z k i c y )  P i a t i n i e  w  5 p o h o s t i e c h ,  w  I i o s i -  
c k o m ,  w  P e r e d o l s k o m  w o  F r o ł o w s k o m ,  w  P e t r o w s k o m ,  w  
J l o r o d e ń s k o m  ;  n a ę z a s z a  l i u d i  b i e h ą t i  n i k i m  h o  n i  m y ,  a  
m n i e s z a  w s i ,  i a k o  i n o p l e m i e n n i c y  n a  n i c h  i d u t :  i  m n o h o  
s z k o t y  u c z i n i ł o s i a , i  1 5  c z e ł o w i e k  b e z  w i e s t i  p o h i b e P  
O b: A r c h .  R ost;  K r o n :

R o k  1 5 3 5 .  , , B y s t  t o h o  l i e t a  k u p i l i  c z e t w e r t k u  ( w  
N o w o g r o d z i e )  p o  2 d e ń h i  N o w o h o r o d s k a i a : r z i ,  a  k o r o b i u  
r z i  p o  7 d e n e h . . . .  P o s y ł a ł  A r c h i e p :  M a k a r i y  p r e z d e  p i -  
s a n n o h o  i n o k a  J l i i u  w  t i e  ż e  m i e s t a  i. p o w e l i e  w  C z u d -  
s k o y  z e m l i e  r a z o r a t i  i c h  o b y ę z a i  i  ze n a m  i c h  w ł a s o w  n e  
p o s t r i h a t i ,  i  r i z  i a k o  r n e r t w e c z i c h  n a  h ł a w a c h  i  n a  r a m i e c h  
n e  n o s i t i ,  i  k u d e s y  s w o i a  p r o k ł a t i ;  t a k o w  b i e  o b y c z a y  
z ł y i  w  C z i u d i  i  w  J z e r i e  i  p o  w s e y  h o r c l s k o y  z a n l i
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A  p r  11 o s n o w a n a  b y s t .  C e r k  o  w  k a m . e n n . a i a  S w :  I l e o r h i a  
n a  C h u t y n i  i  s o w e r s z i s z a  i u  w  d w a  l i . , d a  o  i e d i n o m  w e d -  

* i e ,  n o  w a l m i  c z u d n o ,  i a h o  t a k o w y  m e t  w  N o w o h o r o d -  
s k o y  z e m l i :  o k o l n a i a  s t i e n a  i m i e i a  u h ł o w  8 ,  a  c L w e n  5 

p r i  J h u m e n i e  T c o d o s i i ,  a  p r e z d e  b y ł a  c e r k o w  n e  n a  i o m m i e -  
s t i e  k r u h ł a  i a k o  s t o ł p  i  n e  s z i r o k a  t o l k o  s a z e n i  i e d y n y i a  
s o  o ł t a r e m  w n u t r i . . .  A  s t r o i l e l  c e r k w i  l h u m e n  T e o d o s i y ,  
i  z e  w z i a t  b y s t  i z  J o s y f o w a  m o n a s t y r i a ;  a  m a s t e r y  I j e t  -  
s k i a  z e m l i :  b o l s z e m u  ' d n i a  E r m o ł a ;  a  o t  d i e t a  d a n o  p o t  

s i e r n d e s i a t  r n b l e w ,  a  w e ś  z a p a s  i  n a r i a d  d o m o w o y  ( o b :

t a m / R o k  1 5 3 6 .  „ P r e to ie n a  b y s t p s a ł t y r  to łk o w a ia  o t  
R im shaho p is a n ia  i  r ieczey  n a  ruskoic p isa n ie  i n a  R u -  

i • ii’ k fe l:  N ow ieh oro the, pow ołaniem  / /  ta d y k i

‘m l la i iA  i' » > « “  “  15'
l o ł k o w n i k o w  6 ,  R u r  n o  E p i s k o p  I l e r b i p o n s k i y ,  l l e r o m m  
p r e s w i t e r ,  i  K a s s i o d o r ,  p r e ł o z i  D i t n i t r i y ,  z o w o m y i  t o l m a c z ,  
x v o  s t a r o s l i  m a s t i t i e )  a s z c z e  i  S c h o ł a s t i k a  s e b i e  n a r e k  n o  
R a w w u n i  s w o i c m u  o t  w s e i a  d u s z i  p o s l u z i  M a k a r i i u ,  i  
w i e t e h a i a  p o n o w i  i  n a p o t n i  w  o  i s t i n n u  m i c r u .  n a t k a n n u  
i  p o t r i a s n u  (O b :  t e y  H ist :  T .  V I I .  uw: 3 4 0 ) . . .  T o  t e  j . e  
w e s n y  p r i s ł a ł  K .  W e l i k i y  w  N o w h o r o d  s w o i e h o  s y n a  R o -  
l i a r s k a h o  i  k o n i u c h a  R u n d  u ,  d a  P o d i a c z a h o  I w a n a  i  p o - 
W e l l e  p o l n i  u  x v s i e c h  m o n a r s t y r e y  o t u l a l i  o k o ł o  w s e h o  
h r a d a  i  u  c e r k w e y ,  i  d a w a t i  i c h  w  b r a z h u ,  c z t o  k o l o t a -  
i a  p o z n i a  s t o i t ,  R e m  t e  m o n a s t y r e m  i  c e r k o w m k o m ,  a  s e  
U c z m i ł o . u a  v o  o k l c w c t a n i u  n i e k o i e h o  b e z u m n a  c / A o  W i e k a  
(O b :  A r c h :* R o s t :  K r o n : ) —  „ O b ł o z i l i  c e r k ; k a m e n n u  R o -  
r i s a  i  H l i c b a  n a  s t a r o m  m i.e s t i e  w  P l o t i n s k o m  k o n c i e  M a -  
i a  w  1 4  a  s t a n d u  r a z r u s z i s z a ,  a  o s n o w a n i a  s  z e m l i  n e  
d w i h n u s z a  ,  i  s o w ć r s z i s z a  i u  o  5 w e r s i c c h ,  w  5 m i e s i ą c ; a  
m a s t e r ó w  b o l s i i c h  2 0  c z e t o w i c k , i  d a s z a  i m  5 0  r u b l e w  i  
t r i :  a  s t r o i e n a  d w i e m a  u l i c y ,  Z a p o l s k o i u  i  K o t i i i c c h o w o i u . . .  
J u n i a  1 3  o s n o w a n a  c e r k o w  k a m : p o c h w a ł a  B o h o r o d i c y  
n a  s t a r o m  m i e s t i e  o  t r c c h  w e r s i c c h ,  p o w e l e n i e m  h o h o l i u -  
b i w a h o  c z c t o w i e k a  A f a n a s i i a  F i l i p p o w a  J S o w o h o r o d c a  s  
E u b i a n i c y ; a  m a s t e r  n o W o h o r o d e c :  i m i a  i e m u  l h n a t i y  
S r r s e r i a . T o i e  Ł e  o s e r t i  p o s t a w i l i  m o s t  n o w o y  x v  N e m e -  
w  s k o y  k o n e c  k o  S w :  4 0  m u c z e n m k o m .  N o i a b n a  2 1  w  

p e r w o m  c z a s u  n o c z i ,  b y s t  z n a m e n u ,  w  ł u n i e ,  i  s t a  t a k o  
K r o w a w a  a  s w i e t t a h o  m i e s t a  t a k o  m e n s z e  p i a t y  i u  c z a s t i  
( o b :  t a m ż e ) .  R o k  1 5 3 7 .  „ A r c h i e p i s k o p  A l a k a r i y  k o  P a ­
ś c i e  u  c e r k w i  S .  S o f i i  o b ł o z i  s r e b r o m  b o l s z o y  d e y s u s  1 3  
i k o n  i  u k r a s i  z ł a t o m . —  T o i e  z e  w e s n y  p r i s ł a n  s  M o s ­
k w y  w  N o w h o r o c l  s y n  b o i a r  s k o y ,  c h r a b r  w o i n  P F  a s :  M i c h :  
P u c z k ó w ,  n a  S o b r a n i e  w o i n s k a h o  c z i n u ;  i  s ł y s z ą  P P  ł a ­
d y  k  a  M a k a r  i y ,  i d k o  ^ d i e t s k a  s e y  W a s i l i y  n a w y k  S w z  

p i s a n i a  i  n a c z a  i e h o  b ł a h o s ł o w l i a t i  n a  d u c h o w n o i e  d i e t o :
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ta y m i  carew u , c za d o , ch ra m , a  clieła  B o z i i  iasnó  n a p i- 
s z i i C zu d esa  M ic h a iła  b ła zen n a h o , narica iem a ko  S a ł ło -  
s a , ziw szaho  u  Sw : T ro ycy  n a  Kłopki", p re z d e  bo n a p i­
sa n a  b y sza , no w  cl m i p ro s to : p o n e ze  bo to h d a  c ze ło w ie -  
c i w N ow ichorod ie  ieszcze b y sza  ne isku sn i w p is a n i i .  
iSey  ze W a s i l iy  w etcha ia  p o n o w i i  w elm i c zu d n o  iz ło z i ,  
•chrobryi w o in , sw ie tło ie  o ko , l  w sehda  wo carsk ich  d o - 
m iech  ży w y  i , i m ia h k a ia  nosia , i p o d r u z ie  za k o n n o  i- 
m ie ia  a w e lika  ra zu /n a  spodob isia . N a c z a  i sow erszi 
l ie ta  7045 , a  m iesiaca  i  d n iy  ne w ie m : to liko
w  to w rem ia  sadow e p ło d o n o s n ii  w elm i cw ie to sza , i  w sia -  
k iy  ow oszcz n a  to rh iszcz i p "o d a ia c h u  i to lko  ied in o  h ro z - 
d ie  ieszcze o t sw ia tite lia  b ła h o sło w en ia  ne p r ia t . . .  T o -  
ia  ze osen i p o s ta w ili  m ost w N o  w ichorodie n a  I lo r o d n ia c h  
w H onczerskoy  konec  ko  o b ra zu  sw ia lo m u . —  O kt: w
2 L osw iaszczena  cerkow  S r ic te n ie  t ie p ła ia  n a  dw oriszczie , 
a  se n a c z a ln a ia  cerkow  te p ła ia  w N ow iehorod ie , o p r ic z -  
j i o  toho czto  u  A rc h ie p isk o p a  wo dw orie  i  w  ob ite lech ”  

ob: ta m ż e .-— Rok 1538. ,,  kPo sław enskom  koncie  w  N o ­
w iehorodie , A w h : w 8 n a  P a w ło w ie  u lic ie , w berchu  u  
T r u b n ik a  T ym o ch i ze n a  ro d i m ła d e n c a  zensk  p o ł  o d w u  
h ła w a ch , d a  o d w u  r a k a c h , d a  o cze tyrech  nohach; a  
s ta n  ied in , p u t  ie d in , a  d ie to r o d n y ia  u d y  dw o i zenska  p o ła ,  
a  ro d iłs ia  m er tw .”

(7 2 ) .  Ob: T. V I kar: 112.
(7 3 ) .  Ob: urz: Spis Boiarów, w Ros: Bibl: T . X X .  

kar: 27.
(7 4 ) .  W Synod: Kron: , ,A p r .  9 p o y m a n  K - Iw a n  

F ed: O w czin a -T e lep n io w - O bolencki , b o ia rsk im  sow ietom  
K . W a s i l ia  S zu y sk a h o  i b ra ta  ieho i in ych  za  to , c z to  
ieho H o su d a r  w p rib lL zen ii d r z a łP

(7 5 ) .  W Synod: Kron: , , P o ż a ło w a ł ich  (monarcha)  
bo ia rstw o m ” W urzed: Spisie (Ros: Bibl: T. X X  kar: 
2 8 )  A ndrzey  Szuyski mianowany boiarein w 1535 roku,  
l e c z  rachuba lego  spisu bardzo niepewna: naprzykład:  
śm ierć koniuszego Telepniowa ulubieńca H e len y ,  położona  
po śmierci X. Bazylego Szuyskiego i X. Jwana B ie lsk ie ­
go ,  zabitego iakoby w 1539  roku, a on ż y ł  i rządził  do 
1542 roku.

(7 6 ) .  W esele b y ło  w dniu 6 Czerwca. X . Bazyli  
S z u y sk i  mianowany Boiarem w 1506  roku (ob: Sp is  
Boi arów).

(7 7 ) .  Ob: Tom VII kar. 98.
( 7 8 ) .  21 Października ob: X ięge  Carską kar: 75 ,  i

Synod: Kron: Nro 351.
(7 9 ) .  Podług: Nikon: X. Bazyli umarł w Październiku  

1 538 roku: następnie wi$;c natychmiast po zrzuceniu B ie l­
sk ieg o .

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



17

(8 0 ) .  Dnia 2 Lutego., B y l  natenczas w Moskwie Ar- 
i • i  tyt f n teeo  worowa*

p is i  p ro s ili u  by  ws za  ko M e tro p o lita  D a n iła "  JNastępuie 
dyploma: , ,S e  ia z  sm ire n y i D a n i i  M itr :  w seia D u si, p re -  
b yw szu  m i w M etropo lii n a  M oskw ie  w rem ia  d o w o lno , i 
ta k o  ne p o  ko liclech  lie tiech  ied w a  w seb ia  b yw szu  mi,, 
ra zsm o tr ich  ro zu m ien ia  sw oia  ne m oszczna  k ta ko w o m u  
d  i d u ,  i m ysi sw oiu  p o h r ie s z ite ln u  i n ed o sta to c zn ii sebe 
ra zu /n iech  w ta  ow ych sw ia tite lsk ich  n a c z in a m ic h  o tre - 
kochsia  M e tro p o lii i wseho A rch iereysko h o  d iey s tw a  o t-  
s tu p  ich i. m olich  wseho Osw: S o bora  A rch iep : M a k a r  ia  
W d :  N ow ohoroda  i P skow a , i wsiach o C hristie  E p isk o p -  
sk iy  sobor d a  p r o s t ia t  m i o tp u s li t i  m ia  i ne p o z a z r ia t  
m o i cm u  o tstup len i.it o t S w ia tite ls tw a  im o l ia t  h o su d a r ia , 
W .  l i .  o tp u s li t i  m ia  w m o łc za ln o ie  zy tie , i ta ko  p o  mo­
je j  m yśli w sia  sw rsz isza ś , i n y m e  otchoŁu ot m itro p o lii i 
o treka ia ś  wseho A r c h ie p : im enow an ia , i o s ta w lia iu  Ilo su -  
d a r iu , Vf/ . K . m ir  i b ła h o s ło w e n ie , ta k o ż  i hospod ie  
sw o iey  A rch iep ish  opom  o sta w lia iu  m ir  i  b łahosłow en ie , i 
Ir ubili u  m o litw  ich ia z d  o m n ie; p o s lie d i ie  i loko  b ła h o -  
s ło w lia iu  i. p r o s z c ia iu , ieho ze izb  er e t sebie B o h  P a s ty - 
r ia  M ilr o p o lita  sw oiey cerkw i w m oie m iesto p r e d s ta te la , 
d a  o wsern s ła w ił sia  B oh  w T ro y c y  p ie w a ie m y iP  M iędzy  
rekopismami Nowogr: Sofiyskiey Biblioteki, znayduie się 
kilka moralnych listów, które zrzucony Metropolita D a ­
n ie l  pisał do równych osób i do Cara Jwana Baz: Ob: l l i -  
storyę Ros: Herarchii T. II. roz: XXVIII.

(8 1 ) .  Sam Jan w liście odpowiadającym do K urb-  
skiego pisze: , ,O l  iu n o s ti ied ino ie  w o spom ianu , nam  bo w 
iu n o s ti  d ie ts tw a  ih ra iu szcze , a I i .  Iw a n  IV as: S z u y s k o y  
s ie d it n a  ła w ie , ło k tem  operszis ia  oLca naszeho o p o s te liu ,  
n o h u  p o ło  z iw  k  n a m .... 1  ta h o w o y  hoi d in y  k to  m o ze t
p o n e s ti  ?... A  k a z n u  dieda. i otea. naszeho b e zc z is le m iu iu  
sebie p o y m a sza , i  w  to y  n a s ie y  k a zn ie  isko w a sza  sebie 
so su d y  z ł a t y  i srebreny , i im ena  n a  n ich  ro d ite le y  sw o­
ich p o d p is  as za  ,* a wsiom liucliem  w iedotno, p r i  m a te r i n a - 
szey  u  l i .  Iw a n a  S zu y s k a h o  s zu b a  b y ła  rnuchoiar zelen  
n a  h u n ica ch , d a  i tie  w etchi: k o li b y  to ich b y ło  s ta r i - 
n a , ino łn is z e  by  szu b a  p e re m e n iti .” —  W Psk: Kron: 
l ir:  Tołstego. „ b y s z a  n a m ie s tn ik y  n a  P skow ie  sw ierep i 
a k y  Iw owe i l iu d i ich a k y  zw ierie  d iw ii do  l  re.stian  i t. 
d. Ob: także Arch: Psk; Kroiy

T o m  V 1 U 3
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(8 2 ) .  Ob: Spr: Krym skie Nro 8 fol: 4 90 -4 9 2 .  ,,//o-»
śudarshoho  o b ycza ia  ne  d e r z a ł  o lec tw o y  ka h  ne is k u sn y i  
n a ró d  , za n eze  n ik o to ry i H o su d a r  ta k  ne d ie ty  w a ł . . . .  
N a sz ic h  liu d e y  u  sebia p o b ił . . .  i oposlie toho , u ze  d w a  
h o d a  to m u , p o s y ła ł  iesm ia w K a z a ń  s K reyc ze iu  sw oicho  
K a d y ia ,  i tw o i l iu d i  n a  dorozie  ich perc i/naw , d a  k  t e - 
bie p r iw e li i in a ti tw o ia  ich  w elie ła  p o b it i . . . .  K o lie  s ta  
ty s ia c ż  r a t i  u  m en ia  ie s t; i  w o im u  szed  iz  tw o iey  zem li 
p o  o d n o y  ho łow ie, sko lko  tw o iey  zcm lie u b y fk a  b u d e t i  
sko lko  ino iey k d zn ie  p r ib y tk a  ?.... C ża iesz m en ia , k a k  
p re d n ie  n a sz i b y li;  a  se id u ..<< i t y  b y  hotow ; ia z  schoro- 
iila ś  u e y d u ...  T w o iu  zem liu  w o im u ; a  t y  zachoczesz m n ie  
licho  c z in it i  n a  m o iu  tebić ze m liu  n e y ti . . . .  S  W e l ik im  C a ­
rem  M ahiriedeiń , s u p o k o y n ik o m  s d ied o m  naązirn, iz  S u z -  
d a l id  p r a d ie d  tw oy W a s i l i y  b iłs ia  s n im , d a  i  w r u k i  
iem u  p o p a ł . . . .  A  on  ieho p r o s t i ł ... i  M o sk w a  iem u  o p ia t  
ot d a ł ” i t. di

(8 3 ) .  Okoinićzy Stefan Jwian: Złobin w yjechał iako 
p ose ł  do liana  w  1538 roku.

(8 4 ) .  Ob: Archiw: Króli: fol: 51 i Spr: K rym skie  
Nro 8 fol: 514. Oprócz gońców i posłańców z obydwóch  
Stron, w iesieni 1538  u. ieźd z i ł  z Moskwy do Kazanu 
p o se ł  Jgriacy jwanowicz Jachontów; lecz Król żądał jesz­
cze znakomitszey Osoby, i nie w y sy ła ł  posła swego do nas, 
n iby  dla tego, że była  wiadomość o wyprawie Hossyan  
do Kazanu (ob: Synod: Kron: fol: 1 9 5 -2 1 0 ) .

(8 5 ) .  Ob: Kazań: Krón':
( 86) .  Spr: Krym skie Nro 8 fol: 6 1 7 .  , , N a s z i  l i u d i  

ieho liu d e y  c zarnym  w ołosom  ne d w in u li  d lia  tw oieho  s ło ­
w a .”

( 8 7 ) .  Ols: Spr: K rym skie Nro 8 , fol: 5 8 0 -6 5 0 .  Sulemsza  
p o se ł  liana p rzyw ióz ł zaprzysiężone dyploma do Moskwy  
na wiosnę 1539 roku; lecz Boiarowie żądali odmiany n ie ­
których wyrazów i lian przystał na to.

( 8 8 ) .  Syiiod: Kron: fol: 2 0 9  i 2 1 3  Jmina, który r a ­
b o w a ł  w ł o ś c i  R o s to W s k ie ,  s p o t k a ł  W o i e w o d a  l l e z a ń s k i  X .  
S y m C o n  Jwanowicz M i k u l i n s k i ,  w z i ą ł  k i l k u  ie ń c ó w i  p r z y ­
s ł a ł  d o  Moskwy W P a ź d z :  1 5 3 9  r o k u .

(8 9 ) .  Teodor Gregorowicz Adaszów, po iech a ł do 
Konstantynopola 36 Grudnia 1538 roku, a pow rócił w 
Listopadzie 1539 roku. —  Szerap Zamyeki w y pra w ił  się  
z N o w o g r o d u  do Szw ecyi 7 Września 1538 r. , p ow rócił  
12  Lipca 1539 roku, z posłem  Szw edzkim  Nilusem. •—  
Jakób, po se ł  I lanzy prfcybył do Moskwy 27 Lutego 1540  
roku. O tych i innych poselstwach ob: w Synod: Kron: 
fol: 200 -222 .

(90 ) .  Tamże fol: 215. „ K n i  Iw a n  W a s ;  S zu y s k o y  
n a  M i tr o p o l i ta  i n a  B o ia r  u c z a ł  h u iew  d e r z a ti ,  i  k  / /  . 
K n :  ne ie z d it i ,  n i s B o ia r y  so w ie to w a ti” i t. d.
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(9 1 ) .  W A ich: Psk: Kron: rok 1541 .  „ K n : W e l:  p o ­
ż a ło w a ł sw oi u  o tc z in u  P skó w , d a ł  h ra m o tu  s u d i t i  i  p y • 
ta t i  i  k a z n i t i  P skow iczarn  ra zb o y n ik o w  i Uchich h u d e y , i 
b y s t P skow iczarn  w ra d o s t; a  z ły ia  l iu d i  razbiv.hosza.sia i 
b y s t t i s z in a .”  W Psk: Kron: lir: Tołstego: , ,L ic h ic h  liu -  
d e y  o b ysk iw a ti sa m ym  krcs tia /io m  p o  k res tn o m u  d o ło w a ­
n iu , i  ich k a z n i t i  sm ertn o iu  k a z n iu , a  ne w ó d ia  k  n a ­
m iestn ikom  i k  ich T iw u n o m .. .. 1  n a c za s za  c ie ło w a ln ik i i 
S o ck ie  s u d i t i  n a  K n ia z i  dw orie  w su d n ic ie  n a d  w eliko iu  
d e k o ru ... .  a  K . A u d r e ia  S zu y sk o h o  K n : W  cl: k  sebie 
sw e łT

( 9 2 ) .  Ob: Synod: Kron: Nro 251 fol: 221 i / 2 3 .
X ia /e  W łodzimierz uwolniony w Grudniu 1540 roku.

(9 3 ) .  Ob: Tom VI pod rokiem 1491.
(9 4 ) .  Synod: Kron; N. 351 fol: 221. A  s U hleczskoha  

so K n ia ź  A n d re ie w a  sy n a  W a s ilie w ic za  ,  so K n ia z ia  
D m itre ia , tia h o s t s n i a td  i t. d*

(95 ) .  Obi X ięgę  Geneal: T. I. kar: 23.
(9(3). Ob: Synod: Kron: Nro 351 fol: 223  w Mwin 

1541 r.
(97 ) .  Tamże fol: 220. Byli  z nim Krymianie i No-  

gayczycy. On stał dwa dni pod Mnroinem. —  W dawney  
Synodalney  Kron: pod N. 305 dodano co ijastgpuie: , , I V  
lie to  7048 p r ic h o d il i  K a tarow e K a za n sk i i  k  M u r  o m u  i k  
K o stro m ie , i u c z in is ia  b o y  p o n ize  K o slro m y  u  P ią tn ic y  
S w : n a  P iesie , i u b ili tu to  4 W o iew o d  bolszich: I i .  F e d o ­
ra, K u rp sko h o  d a  K . K orisa  Sysecew a, d a  K . A n d r e ta  
T u łu p o w a , d a  K . N ik i ta  Z a s ie k in a , i in ych  d ie te y  K o  ­
la rsk ich  m noho; i sa m i T a ta ro w e  pąb\ęh05^at i  p r iy d o -  
sza  n a  n ich  C ar S z y c h -A le y , d a  K . F ed o r  M L chayło -  
w icz M s tis ła w sk o y , i  p o b is za  T a ta r  a  in n y ie  p o  liesoni 
razbiehoszasya, i o t m ra za  izm ra sza ; a  p o ło n  / V . K . o t-  
p o ło n is z a  wes” To zaszło na rok przed napadem Safy- 
Gereia.

(9 8 ) .  Ob: Xiogę Carską kar: 78.
(9 9 ) .  01/»: Synod: Kron: Nro 351 fok 225 i 2 3 0 ,  oraz 

Xie gp Gar: kar: 78, 90 . J  l ianem  byli i B iałogrodzanie,  
1* i. mieszkance Akermanu. W ypiszem y niektóre szcze­
g ó ły  : „ P r ib ie ia l i  i  Z K ryrna  d w a  P o ło n ia n n ik a , a  s k a ­
z a l i  IV . K n ia z iu , czto  p r i ie c h a ł p e re d  n im i s M o s k w y  C ar 
rew  cze łow iek , a  s k a z a ł  C a r iu , czto  K . W . T T  oiew od sw o­
ich p o s ła ł  k  K a z a n i .• •• P r iie c h a ł k  W e l:  K n ia z iu  S ta -  
n ic zn ik  to łm a c z  H a w r iło w , czto  p o s y ła ł  ieho K . P e tr  I -  
Wa/io: K a sz in  k  Sw : /P oram  i o n i n a iech a li w w erch  
■Końca siew erskaho l iu d i m uohie K rym sk ie , jfc h o n ia li z a  
n im i d eń  c ie ł, a  id u t  tich o , s to in  p r im ie to iu  c z a ią ti  car  
id e t , i J u l ia  21 p r i s ł a ł  k  W  c l: K n ; W  oiew oda K . Sem en  
Iw anow ic*  M ik u lin s k o y  hrarno tu , a  p i s a ł  czto  id e t ca r  i
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sy n  ieho, i  B a k  ci Kn'. IS a h a ysk i,... i pow elie  C a r  h l ik a t i  
w O rdie ko to ry ie  U ud i s n im  ne p o sp ie iu t , i tie  b y  ieho  
d o L ezia li w I l la m k ilim in ie  h o ro d k ie .” —  P o d z i a ł  W o i e -  
w o d ó w ;  „ W  B  olszom  p o i ł  u  K n : I)m \ Fecl: B ie lsk o y . K .  
Iw a n  M ic h  a y l  o wic z, S z i ty s k o y , M ic h ’. Iw a n o w icz K u b a ń - 
s /u y ;  w  peredow om  K . Twan Iw a n n : T u r u n ta y  P ro ń sk o y , 
dci K . I I  a s iliy  F edorow icz O ch liab in in ; w p ra w o y  ru k ie  
K . Iw a n  W a s ilie w ic z  S ze m la k a  - P ro n sk o y , d a  Sem en  S e -  
m cnow icz B ezzu b co w ; w liew oy K . Iw a n  M ic h : T ro ie k u -  
row , cla K . W a s :  SAm: M ezeckoy: w S to rozew om  K . J u -  
r iy  Iw : 2 'em kin  B o sto w sko y , d a  l i .  W a s i l iy  JF asiliew icz  
C ztfdok U sza to y .... A  C arew icza  S z ib a n sh a h o , da, B o ia r i-  
n a  A .  J u r ia  M ich: B u łh a k o w a  K n ia ź  W e l:  o tp u s t i ł  s
M o s k w y , a  s n im i D w ora  swoieho m nohich  l iu d e y  i w e lie ł  
s to ia t i  n a  P o ch ric .”

( 100). , , A  9 T a ta r  ino  w N. H liehow  ziw yrfi k  W . 
K n : p r i s ta ł . . .  i K . W .  C arew iczu  S ih a le iu  i  K . J u r iu  B u ł ­
h a ko w a  s P o r firy  w e lie ł i t t i  n a  berek ze O ki; a  n a  P o ­
d a  u  o tp u s t i ł  I i .  W a s i l ia  M ich : S ze n ia te w a , d a  l io n iu -  
szeho swoieho Iw a n ą  Iw a n o w ic za  C ze la d n in a  a  s n im i  
D w o ra  swoieho m nohich liu d e y ... A  iz  W o ło d im e r ia  w e lie ł  
D w o ria n o m  sw oim  i t t i  n a  berech ze O k i.”

(101) .  W Nikon: Kron: „ O  P re c z is ta ia !  p o ła z i  m i- 
ło s t.. .  p o m iło w a ła  i es i p ra d ie d a  naszeho  o t bezboznaho  
T e m ir -A k s a k a :  i  n yn ie  p o s z l i  m iło s t, d a  ne r e k u t p o h a n ii  
h d ie  iest B o h  i c h ? .... O s ta lis ia  ieśrny o t p a z u c h y  o tc a  
swoieho i o t c zre s ł m a te ry  sw oieia  m ła d y ; n i  o tkuc lu  sebie 
n a  zem h  u tie ch y  ne im iem: i n y n ie  p r iy d e  n a  n a s w e li- 
k a ia  n a tu h a .. . .  ]\re o staw i n a s  wo w ro n ia  sk o rk i nasze-
ia .”  i t. cl.

(1 0 2 ) .  Ob; Tom V. kar: 173.
(1 0 3 ) .  , , /  u  p o sa d a  p o  u lica /n  n a d a łb y  d ie ła t i  

W Synod. Kron. , ^po w spolskim  reszo tka m  n a d a ło b y  p o - 
d ie ła t i . . . .  i  Uuclem z iw o ty  w o ź it i  w hor od , i w sią k iy  za -  
p a s .”

(1 0 4 ) .  W urzed: Xię: owoczesnych, bardzo często spo­
strzegamy, ze W oiewodowie zrzekali się s łużyć pod wó­
dz;  ̂ innych.

(1 0 5 ) .  Ob: Nikon: Kron: kar: 25.
( 1 0 6 ) .  To iest; dla wspominania w cerkwiach.
(1 0 7 ) .  ’, , A z  s to lko  m nohich  l iu d e y  i n a r ia d n y c h  n i  

I I u t  a rn iko  w n i  A rh a m a c zn ik o w  ne w id a ł  w odnorn m ie- 
s lie .. .  I  u  I u r o k  mnohie. p u s z k i  ra z b is z a ... .  A  leszczu  
ne wsie p r is z l i : s D h ry  W o ie w o d y  K. Iw a n  B o m a /io w icz  
O doiew sł i, d a  Iw a n  P e tro w icz so m n o h im i lu id in i Le szcze  
ne p r i s z l i  n a  berek.

( 1 0 8 ) .  W X iędzc  Carskiey , , P ra w n u k  O steiew  , ro d  
Sw i.błow  Drugim dowodzę^ b y ł  Alexander. Kubiaków, z 
Kenzeskieh iioiarów.
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(1 0 9 ) .  „ P r iie c h a li o t W o iew o d  A n d r e y  TVasUiewi.cz, 
O w cyn, dci Iw a n  Sem enow icz N a szc ze k in  s towcu iszc z i 7
czełow iek  s w iestiu  c z to b y  s id ie li w horodie  k r ie p k o ......
/  w to wrernia horodskoy cze łow iek  p o p a łs ia  w  r u k i i  a - 
rew ym  s to ro ia m , i s k a z a ł , cz to  w horod ie  ra d o s t... i sto - 
ro z i ca rew y  s k a z a li , czto  tiech  liu d e y  i sam i w id ie li, k o li 
w horod  i e c h a l i Ob: Xięgg Carską.

(1 10 ) .  W Synod: Kron: Nro 351. „ A  C arew icz h n in  
I h r c y  o t o tca  swoteho o tw o ro iił so m n oh im i liu d m i n a  
O doiew skie in iesta , a  K . W o ło d im e r  Jw anow icz W o r o ty n - 
s iw y  s sw oieiu  b ra tie iu  iz  O doiew a W y s z e d , m noh ich  T a ­
ta r  p o b ił ,  a  45 czełow iek ziw ych  n a  M o sk w a  p m s ła ł

(1 1 1 )  „ I lo s u d a r  B o ia r  i W oiew ocl p o ż a ło w a ł w eli- 
k im  sw oim  ża ło w a n iem , szu b a m i i  k u b k y .

(1 1 2 ) .  W X iędzc Carskiey: „ a  N o w ohorodcy  wsie. ho-
rodom  (za Szuyskiego).

(1 13 ) .  B y ł  leszcze z niem i Iwan W ielki Szeremetów.
(1 1 4 ) .  Nowogrodzanów ,  iak dodano w X iędze Car­

sk iey  ob: także Svnod: Kron. Nro 351.
(1 1 5 ) .  „ 1  p ie l i  u. krestow  za s ta w il iA
(1 1 6 ) .  „ A  n a  w esnu  M a ia  m iesiąca , p o s ła sza  B o ia -  

re n a  B ie ło o zero , I i .  Iw a n a  B ie lska h o  u b it i  w iiu rm ie  , 
P e tro k a  Ja rcow a  sy n a  Z a yco w a , d a  M is z k u  Iw a n o w a  s y ­
n a  K ło b u k  ow a, d a  Iw a sz k u  E liza ro w a  s y n a  S e t hieiew a; o 
n i ze , iechaw  ta y n o  bez JW elikoho K n ia z ia  w iedom a, K o ­
la r sk im  sam ow olstw om  K . Iw a n a  B ie lska h o  u b il i .

(1 1 7 ) .  Kurbski pisze: „ U b is  za  m u za  p res iln o h o , z ie ­
la  chrctbraho S tr a t ih a  i W elikoroc lnoho , i ze b y ł  ro d u  
K n ia z a t  K ito w sk ich , im enem  I i .  Iw a n  B ie lsk i, iz e n e  tokm o  
b y ł  m u ie s tw cn  no i w  ra zu m ie  m noh  i w sw iaszczennych  
piisan iach  isk u sc n A

(1 1 8 ) .  Za monarchy Bazylego Jwanowicza w 1521 i 
1530 roku.

( 1 1 9 ) .  Ob: w y żey  rok 1541.
( 1 2 0 ) .  Dnia 19 Marca, na poświeceniu byli  -D osytc-  

usz Arcybiskup Rostowski. Terafont Biskup Suzdalski,  Je­
rzy  Smoleński, Jonasz Rezanski,  Akakiusz 1 w cisk i,  V> a- 
syan Kołom neński,  Dosyteusz Sarski, A iexy  Woiogodzkf.

(1 2 1 ) .  W Arch: Psk: Kron: ,,i. p a k i  N a m ie s tn ik  i p r e -  
m ohosza; a  to  b y ło  d o b ro -w e lm i, p o  w sey zcm li.

(1 2 2 ) .  W traktacie rozeymu roku 1538  powiedziano:  
, , W  tie  p e re n iirn y ia  lie ta  s ła l i  obieim  s to ro n a m  m e zd u  
seb ia  w elik ich  p o sło w  cllia za k liu c zc u ia  w ieczuaho  m ir  a A  
Xiąże Jwan Bielski w 1541 roku posła ł do Litwy Teodo­
ra Z a g r a z s k i e g o  dla wspomnienia o t e in  Zygm untowi.-Król  
leża ł chory: Zagrazski n i e  c h c i a ł  się udać do syna iego  
Augusta. W  Marcu 1542 r. przybyli do Moskwy posłowie  
królew scy , Jan Juriowicz H leb ow icz ,  Woiewoda Połocki,
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N iekodem  Janowicz Ciechanowiecki, Starosta M ielnicki 1 
pisarz M ikołay Andruszewicz. Traklat został zawarty d» 
21 Marca Ob: Spr: Polskie Nro: 3 kar: 1 -03 .

(1 2 3 ) .  Diak czytał kartę zawieszenia broni Rossyiską,  
Posłow ie stali k o ło  monarchy. Jeb sekretarz czy ta ł kartę  
Litewską,, a na obydwóch krzyż S. Monarcha wstał \  
p oca łow ał krzyż S. Posłowie podobnież. Oddano im kai> 
tę przymierza i sam monarcha częstował ich wisznia- 
k iern .—  D. 28 Czerwca, Boiar Bazyli Gregorowicz M o­
rozów, Dworzanin Teodor Symonowicz Worońców, i D ia k  
T eodor M okłoków wyiechali do Litwy dla odmienienia

v  dyplomatów. —— Zygmunt im oświadczył że on ieszcze dla 
Bazylego Jwanowicza, kazał zdiąć więzy z icńców naszych,  
którzy vv ogóle nie cierpią żadney nędzy .

( 1 2 4 ) .  Spr: Polskie Nro 3 kar: 1 9 3 -2 1 7 .
(1 2 5 ) .  N e A. B. Raszyn przyiec lia ł do Moskwy 2 4  

Lipca. On się r?usiał okupić, i zapłacić hanowi 500 ru­
bli. —  Jinin napadał iia prowineye S iew ierskie  w Marcu 
1 5 4 2 ,  a Murzowie na Rezańskię w Sierpniu. X. Piotr  
Danielowicz Pronski, i Xże Jerzy Jwanowicz D eiew  p r z e ­
pędzili ich za Don i pobili na K u l i k o w e m  polu. W Mar­
cu 1543 roku, IJan powtórnie pisał do Wielkiego Xiecia  
o pokoiu.

(1 2 6 ) .  Tu w xięclze Carskiey iest opis wkroczenia Mu­
rzów Nogayskich; lecz to iest omyłką: w kroczenie to na­
leży  do 1550 roku.

(1 2 7 ) .  Synod: Kron: Nro 351 fol: 23 4 ,  2 36 ,  23 7 ,  
239 i X ięgę Carską karta lO l .  ta  (Kowhorszad, czy li  
Królewna Gorszadna) sus Ir  a M a c h m e t-A m in a , ize h ra m o -  
tie  T a ta r s k o y  n a u cza n a  b y s t i  w o tch n o w a n ia  n a w yczc  s k a -  
zyw a sza  w K a za n i, p o s ła n n ik o m  bKeli K /i: o tn y n ie  p o c z t i  
n a  d e s ia ti lie tiech  J a ta ro w a  K a z a n s t i i  na w o zm o h u t p r o - 
tiw its ia  bV(zl* k n ia z iu *  1 sa m i J^atarowa sk a z y w a c h u , ta ­
li o w id ia ch u  m n o h a  d iw n a ia  zn a m e n ia , ieszcze Liw u su sz - 
c zu  S a fa  ł / i r e iu .”

(1 2 8 ) .  Synod: Kron: fol: 2 36 . . .  „ Ju lia . 8 p r i s z c ł  p o -  
s la n n ik  iz  A s lr a c h a n i F e d o r  N ew ic z in  , a  s k a z a ł  c z to  
id ie t s łu ż y l i  k  W a l:  K n ia z iu , C arew icz A s tr a c h a n s k iy  
E di.her, a  o s ta łs ia  u  S z ih -  A  Ieia  tę K u sym  o wic* W tyd z ień  
królewicz odiechał do Moskwy,

(1 2 9 ) .  Synod: Kron: fol: 239 .  ,,!Y o ia b ra  8 p r iy d o - 
s z a  n a  M o skw  u  p o s ły  o t W o ie w o d y  P etitow a , s y n a  S te ­

fa n o w ic z a , K rcstow łodow icz p e r k o ła lh , d a  P e tr  K o rk o -  
w icz -Łohofit, d a  P isa r  Iw a n  S te fanów ..*  c z to  ieho  (W o-  
iew od ę) w y h n a ł  S a ł ta n ,  i  bV oiew oda c h o tie ł ie c h a ti n a  
M o sk w u , ino  b y ło  ne m oszczno  p ro ie c h a ti* T u re c k o y  i  
K ry tn sk o y  ieho zem liu  p l ie n i l i ,  a  s koro lem  ta k ie  ra te n ;  
i  on  ie c h a ł w  U h o rsku iu  ze m liu , i  c h o d ił  k  S a ł ta n u  b it i
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t Z e ło m ,  i  S u ł ta n  o t  d a ł  ie m u  d w ie  c z a s t i  M o ł d a w s k i e  ż e n i­

l i ,  a  s t r e t ie y  w z i ą ł  o k u p u  300 t y s i a c z  (w innych  kro­
nikach 3 0 ,0 0 0 )  z o ł o t y c h  c z e r l e n y c h  o p r i c z  d a n i ?  W Lu­
tym  1543 roku, monarcha o d es ła ł  ich na powrót z p ie ­
niędzm i do W oiewody Sym eona Batiuszkowa.

(1 3 0 ) .  Jeżeli można wierzyć Urz: Spis: Boi: Xże Jwan 
Bazy lew icz  Szuyski umarł w 154(3 roku. W 1542 przy  
odnowieniu zawieszenia broni z Litwą, on s iedział na 
drugiem mieyscu k o ło  monarchy (a na pierwszem Xże  
D ym itr  Bielski)  lecz odtąd, nigdzie n ie  spostrzegamy iego  
imienia, ani w sprawach nnrtisteiyalnych ani urzędo­

wych..  . i # i  ,
(1 3 1 ) .  Brat boiara Michała Sernenowicza który b y ł

ulubieńcem W. K. Bazylego Jwanowicza. _ i *
(1 3 2 ) .  Xięga Carska: , , W zw o łn o w a s za s ia  B o id re  W 

s to ło w o y  izb ie  u  W e l:  K n : n a  sow ie tie ... i  b is za  ielio 
( W o r o ń c o w a )  p o  ła n i ta m , i p ła t ie  n a  nem  obodrasza , i 
cho liesża  ielio u b it i . . .  i  p o s ła  k  n im  h o stld a r  M ilro p O -  
l i ta  i  iw a n a  i W a ś i l ia  I ir ih o r i  e w ic z ew P op ie lo  in y c h  M o -  
ro zo w ych ...» O ni ze (Szuyścy i inni) w ed o sza  ieho  ( W o -  
nońcowa) s W e l:  I lo s u d a r ia  s ieney , s w e lik im  sram  om  
b ju szc ze  i p c h a iu s tc z e  n a  p ło sżc za c l, i o ts ła sza  ieho za  
N e h lin n u  n a  Iw a n o w  D w or Z a y c o w a  ’ i t. d:

(1 3 3 ) .  Kurbski pisze: „ P ita s z a  ieho  (Jana) h o rd y ie  
Iło ia re  n a  sw oiu  i d ie te y  swoich b iedu , m eiia szczes ia  d i u h  
p r e d  d ru h o m , ła sk a iu szc ze  i u h o zd a iu szc ze  iem u w o w sią ­
kom  n a s ła zd e n ii i  s ła d o s lr a s ti i .  J e h d a  ze n a c z a ł  p r ic h o - 
d i t i  w w o zra s t, a k i lie t w  d w a  n a  d e s ia t, n a c z a ł  p erw ie ie  
bezsłow esnych  kro w i p r o l iw a ti  s w ysokich  k ry le c  m eczusz- 
cze, abo s terem  o lv, a  p ies tiitio m  ła ska iu szC zim  p o p u sz -  
c za iu szc ze  sie i  ch w a lia sze . J e h d a  ze p r ic h o d ia szc zu  k  
p ia to m u  n a  d e s ia t lie tu , to h d a  n a d a ł  cże łow iekow  uro-  
n ia t i  i sobraw szi in n y c h  oko ło  śebc d ie te y  i sro d n ych  o- 
nych  p re d re c ze n n y c h  S y n k h to W  p o  s to h n a m  i p o  to rz is z -  
Czam n a cZ a ł na. konech  s n im i le z d il i  i w senarodno  m u- 
żey , starceW  i zen  to p ta t i  i  b it i ,  ska cz iu szcze  i b ieh a iu s^ -  
cze w siu d u  n eb ła h o cz in n ie . .• •Łaskatelem  ze takow o ie  n a  
sw o iu  b ied u  w o sch w a lia iu szczim : o l  ch ra b r  h ła h o liu szc ze  
b u d e i sey  c a r  i m tizestw en !

( 1 3 4 ) .  Kurbski nazywa Michała Bazylewicza G liń­
skiego, p rze w ó d zc ą  w szelkiego  złeg o . Lud, iak to pó- 
źniey zobaczemy, niccierpial X . Jerzego Glińskiego k tó ­
ry ,  w roku 1540, z Krayczego na Boiara postąpił.

( 1 3 5 ) .  Xięga Carska kar; 114. „ w ieku sze  k  t iu rm a m  
P ro tiw  w orot r iż  p o ło ż e n ia  w h ra d ie

■ ( 1 3 6 ) .  Ob: Synod: Kron: Nro 50 fol: 4 1 5 ,  będącą W
ręku X. Szczerbatowa.

(1 3 7 ) .  Xię: Car: kar: 114,
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(1 3 8 ) .  Dnia 16 Grudnia 1544. Matka iego była  cór* 
ką Andrzeia Bazyl: Uglickicgo, brata Jana III. Ob: Xię:  
Gcneal: T. I. kar: 123.

( J 39).  Kurbski: ,,m u z  z ie ło  r o z u m n y  i tic h iy , w so- 
w erszennych  u za lie tiech . ”

(1 40 ) .  Ob: T. VI. pod rokiem 1 4 9 1 .
( I I I ) .  Dnia 3 Września 1545 w Xie: Gar: kar: 119.  

„ u r ie za s z a  la z y k a  iem u u  tiu re m  za  ieho w in u  za  ne- 
w iezliw y ie  s ło w a .”

(I 12). Syn  Jwana Bazylewicza Szuyskiego: to b y ło  
w Październiku 1545 roku: w Grudniu oni zostali przy­
wróceni do łaski.

(1 4 3 ) .  Dnia 30 Grudnia 1544  roku. Woiewodowie  
tam byli  X . Piotr Szeniatów, X. Konstanty Szkarłatów,  
i Michał Worotyński.

( i  44) .  Od d. 6 Mnia do Sierpnia 1546  r.
(1 4 5 ) .  W  Xig: Carskiey: , , i  J lo s u d a r ia  ne  p ro p u s ti-  

l i , tiernze m iesi oni k  s w olem u s ta n u  p ro ie c h a ti ,  no  obie- 
cha  in y m  rniestom . ’

(1 4 6 ) .  Wyrok śmierci wykonano w d. 21 L ip ca .—  
W Synod: < Kron: Nro 351. , ,p o  d ia w o liu  d ie y s tw u  oklew e- 
t a ł  ło z n y m i słow esy  'Wel: K n : B o ia r  W  as i l  ey  flr ih o r iew  
s y n  Z a ch a ro w a  H n ile w sk o y” Ob: także Xięgg Carską kar: 
124. W czasie też owym Jwana Piotrowicza Teodorowa  
odesłano do Białego Jeziora, a Jw: Worońcowa wtrącono  
do więzienia. Kurbski (ob: n iże y ) ,  w rzędzie skazanych  
na śm ierć lub zabitych w imieniu cara, około tego czasu,  
wzmiankuie nadto Teodora N ew ieżę ,  bogatego z iem iani­
na i trzech znakomitych młodzieńców: X. Michała Tru-  
b eckiego  (syna Bogdana) X. Jwana Drohobużskiego i X. 
Teodora Jwanowicza Owczynę.

( 1 4 7 ) .  Dnia 2“2 Marca 1545 roku przy iecha ł do Mo­
sk w y  p o se ł  Zygmunta Augusta Jan Komaiewski. Króni-  
karze nasi mówią w tem mieyseu o śmierci Zygmunta oy-  
ca Augusta, lecz on ż y ł  ieszcze potem około trzech lat.

(1 4 8 ) .  Xię: Gar: kar: 116. „ A p r ie la  (1545  r . )  p o s ł a ł  
I i .  W e l:  W  oiew od sw oich, K . S em en a  Iw a n o w ic za  P u n ­
ko w a , a  w pered o w o m  p o łk u  Iw: W a s :  S zerem etiew a , a  
w storozew om  I i .  Iła w : P a lecka h o , k  K a z a n i  le k k im  d ie -  
ło m  w s tru z iech ; a  s W i a tk i  I I .  W a s: Sem : S ereb ra n o -  
w o .... A  wo S w ia h u  p o s y ła l i  I I o  ie w o d y  o t sebia  d ie te y  
B o ia rsk ic h :  i tanio  m nohich  lia za n c e w  p o b il i  i T ew cho­
lew  a  s y n a  K n ia ź  M u r to z u  M u r z u  p o y m a li  i  in y c h  d ie te y  
ieho p o b il i . , . .  A  w nuczko  L w ów  s P e rm ic z i ne p o sp ie ł, a  
p r i s z e ł  w su d iech  oposlie ,  i K a za ń sk ie  Ludi ieho p o b il i  i 
sam oho u b il i. 1 l lo s u d a r  W  o iew od i d ie te y  B o ia rsk ich  
ż a ło w a ł , k to  o czem  b i ł  c ze tom .”
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(1 4 9 ) .  , , M noh ic  p o ie ć h a li k  W e t:  K n ia z iu  i in y ie  
p o  iiiym  żem lia m ... J u lia  29 p r i s ła l i  k  IVcl'. Ku', i i  K a * 
ia ,n i K a d y t  K n ia ź , d a  C iu r a  N a ry k o w , sy n a  K olarska*  
ho H u lic za n in a  H  a ik  u B o rszew a , c z to b y  p o s ia ł  k K a ­
z a n i  r a t . ... /  W W  o łod im erie  H en w : 7. ( 1 5 4 6  roku) p r i - 
iech a ł k  W c l:  A/z.* iż  K a z a n i o t p o s ła  o t lh n a t ia  J a - 
choTltowa R u d a k  B u ła tó w  s h ra m o to iu , a  K a za n c y  p1*y* 
s ła l i  H d m et-S z /C h a , A b  c iu rka ń , S c i t  i  K a d y s z  i  C ziu ra , 
CZto S a fa -  H i rci.a so h n d li.... i p o ż a ło w a ł b y  n a  K a za ń  
C a ra  S z ih  A l c i a (Ze spraw Nogayskich Nro 4 fol: 
43  wiadomo, i e  Safa-Gercy powrócił b y ł  do Kazanu x 
t łu m em  A s t r a c b a ń c z y k o w ,  i gwałtem w szed ł do miasta, 
lecz  odparty przez mieszkańców, uc iek ł do swego teścia 
Jusufa Xa N o g a y s k i e g o .  O tein wspomina i Kron: Kazan: 
lecz  fa łszyw ie mówi, ze Safa-Gerey szturmował z Jusu- 
fem  do Kazanu). Dalcy: „ i  K . W e l:  p o s ła ł  w K a z a ń  
A s ta f i i a  A n d rc ieW a  k  p ra w d ie  ich p r iw e s ti ..,. M a r ta  15 
A s ta J iy  iz  K a z a n i  p r i ie c h a ł, a  S c it  i U ła n y  p r i s ła l i  i  
ttm a  zem lia  swoich posłow . U r a z ły ia  K n ia z i , cla A  u d r y  - 
czey  A fy z a ,  i  A  p r i  7. K u: W  cl: S z ich - A lc ia  n a  K a z a ń - 
o tp u s ti ł ,  a  s n im  K . JJm : F ed: B ie lska h o , d a  K- D m i 
P eod: P a łe c k o k o , d a  D ia k a  P o s tn ik a  H u b in a  p o s a d i ti  ie ­
ho n a  C a rstw o .... i  p o s a d il i  J a n ia  13 i  p r iie h a li k  W e l:  
K u : n a  K o łornnu , a. S z ih - A  Iey p r i s ła ł  o t seb ia  b il i  cze- 
ło m  n a  C arstw ie JV . K u : C za p k in a  M u r z a ;  a  lh n a t ia
Ja ch o n to w a  s to w a riszc z i o tp u s ti ł ,  i B o lsz ich  p osłow  p r i ­
s ła ł ,  A la b c rd c y  U ła n a  d a  Tew ekela  K n ia z ia .”

( 1 5 0 ) .  Ob: Kazań: Kron: on pisze, źe Kazańczyko­
wie spotkali Szych-Aleia  nie z podarunkami, lecz z o rę ­
żem, i w owym czasie pokonali licznych Xiążąt iego i 
Murzów, a innych wtrącili do więzienia; źe Bielski ma- 
iąc przy sobie 1000 żo łn ierzy ,  pozostał w Kazanie i m ie ­
szkał za miastem, podeyrzanym  będąc o zdradę, i że Jan 
dowiedziawszy się od Szych-A leia  o taiemnych związkach,  
niektórych panów Moskiewskich z buntownikami Kazań­
skie mi, trzech Boiarów skazał na śmierć; że ieden z win­
nych sam się otruł a inni uciekli.  To się sprzeciwia po­
daniu innych, wiarogodnieyszych kronikarzy.

( 1 5 1 ) .  Ob: Kazan: Kron: w X iędze Carskiey: , , 1  h a k  
W iest p r i s z ła  k  h o su d a r iu , czto  S zich - A le y  s K a z a n i  sbie- 
Zał, a  ne w iedom o, n a  k o to r y ia  m ies ta , i h o su d a r  p o s ła ł  
Ca r ia  s tr e c za ti n a  p o le  L w a  A n d r :  S a ł ty k o w a , i  s n im  
d ie tey  T a ta r sk ic h  i B o ia r , a  n a  W ia tk a  A le k s ie ia  D a n i-  
K  wic za  B asm anow a; i Ł ie w  C a ra  w s tr e ti ł  n a  pole', a  
S z ic h -A le y  k a k  z b ie z a ł W o łh o iu  w sud iech , p o y m a ł  ko n i  
11 horodeckich  T a ta r  i  p o s ła ł  k  W e l:  l in :  sw oieho D w o-  
Vla n in a  s h ra m o to iu ... a  s z e ł  czrez p o le  w h o ro d , i  p r i - 
sze ł n a  U kra ina . A w h .  15.. . .  S a fa -H ir e y  w K a z a n i  u b i ł
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C zitra  K n ia z ia , K a u b cka , K a d y s za  i in y c ł i ’ Kazan: Kr* 
mówi, ze Szych-A ley  musiał w iakiemś mieyscu oczeki­
wać na wiernego Xigcia Cżura, lecz go opuścił.

( 1 5 2 ) .  Xię: Car: ,,D ekabri.a  6 (1 5 4 6  roku) p r is ła l i  
k o rn a ia  C zerem isa , T a k a  s tp w a riszc z i, d w u  C zerem isi• 
nów  b it i  c ze łom ” i t. d.

(153) .  Dnia 3 Marca 1544 roku, Jan z bratem ieź-  
d z ił  do Koiazynowego klasztoru, S. Makarego, a z tam tą d  
do Zabołocza na polowanie na niedźwiedzie i do Toropca;  
a d. 21 Maia w 1545 roku, z bratem Jerzym i X ięciem  
W łodzim ierzem  Andrzeiowiczem do klasztoru Troickiego  
i Pereiasławia, z kąd odesławszy Xiąźąt Jerzego i W łodzi­
mierza do Moskwy, poiechał co  Rostowa, Jarosławia, B ia łe ­
go Jeziora i do klasztoru S. Cyrylla  Terafontowskicgo, 
W ołogodzkiego Zbawiciela na P rzyłuee , Kornisławskiego,  
Pawłowskiego, SS. Borysa i Hlcba na Uściu; d. 15 W rze­
śnia powtórnie do Toropca, i do S łobody  (Alexandro-

' W s k ie y )  oraz na polowanie do Worów, i do W łod zim ie­
rza, 15 W7rześnia w 1546 roku do Toropca i do wsi Wo-  
robiowa, D yonizego ,  Poczynków, na modlitwy do Mozay-  
ska do S. Mikołaia, Wołoku, Rzewa, Tweru, Nowogrodu  
i Pskowa. —  W Arfchiw: Psk: Kron: , ,K .  W .  Iw a n  W a -  
si.liewi.cz, d a  b ra t ieho K . H eo rh iy  by  sza  w N ow iehorod ie  
i wo P skow ie  D ek:  28 o d n u  nocz n o czew a ł, a  n a  d ru h u -  
iu  n a  W o r o n o c z i b y ł , a  Ir e tiu iu  w P eczorach , i  p a k i  wo 
P skow ie , i  p o y d e  k  M oskw ie  s soboiu  w zem  I i .  W o ło d U  
m era  O ndreiew icza ; a K n :  J u r iy  b ra t ieho , o sta  i to y , 
b y  w ne mrtoho, p o y d e  k  M o skw ie , a  ne u p ra w  iw  sw o iey  
o tc z in y  niczeho; a  K n : W e l:  wse h o n ia ł  n a  m skach , a
C hristianom  m nóho p r o to r y  u c z in i łP

W pew nym  kronikarzu znalazłem następującą powieść,'  
podobną do bayki. , ,K a k  p r i ie c h a ł IVe.li! iy  K n ia ź  Iw a n  
W a s ilie w ic z  s M o sk w y  w N ow horod , i ne w iedom o, h a k  
u w ied a  k a z n u  d rew n iu iu , sokrow ennu  w stien ie  so zd a te lem  
Sw : S o je  i K n: W ła d im ir o m  W c lik im  (n ie; przez wnuka
Sw: W łodzim ierza),  i  ne w iedom o b ys t o sem n ik iem , n i­
że słu ch o m , n iże  p isa n ie m , i to h d a  p r iie c h a w  n o szc z iu  i  
n a c za t p y t a t i  p ro  k a z n u  k liu c z a r a  S o feyskoho  i  p o n o m a ra ,  
i  m noho m u cziw  ia , ne d o p y ta w s ia , p  one ze ne w iedachu ; 
i  p r iy d e  sam  K n: W e l:  n a  w schód, hclie w oschozdachu  
n a  c e rko w n y ia  p o ła t y , i  n a  sarnom w schodie, n a  p ra w o y  
s tru n ie , pow elie  s t ie n u  ło m a ti , i p ro s y p a s ia  wclie sokro- 
w iszczę, clrew nia s l i tk i  w  h n w n u  i w p o ło  w in u  i w ru b l ,  
i n o sy  p a w  w o zy , p o s ła  k M o skw  LeP

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



WYCIĄG Z KRONIK OW OCZESNYCH.

, , Fewr: 3 (1 5 4 0 )  p r in e se n y  izo  R ze w a  na  M o skw a  
dw ie ik o n y  c z u d o tw o m y ia , obraz P re c z is ty ia  i krest cze- 
s tn y i;  sr ie lo sza  so kres ty  M itr o p o l i t  i K n ia ź  IVcl", s B o- 
iu r y  i s n arodom  b liz  now alio m o n a s ty r ia  M i tr  op o lic za % i 
pow elie  lin '.  IV el: n a  tom  m iestie cerkow  p o s ta w ili wo i-  
rnia p re c z is ty ia . J a n ia  l  p o sta w ień  M a k a r ie m  M itr  o p o li- 
to m  A rch iep isko p  F eodosiy  W e lik o m u  N ow ohorodu  i 
P sk o w a , Ih u m en  s C h a ty  n i. —  O staw i E p isk o p ia  W asi-, 
a n  K o to m n eń sk iy  (w C z e r w c u  1542 r o k u ) .  J a ł ta  2 p o ­
s ta w ień  M a k a r ie m  M itro p o lilo m  E p isko p  n a  K o ło m n u  
F eo d o siy , A rch im : o t spasa  now alio s M o sk w y . P re s ta -  
w isia  (w  S i e r p n i u )  A rch iep : P ostaw : U o sijey  i p o ło żeń  w 
R ostow ie . —  Few r: 2 5 , (1  5,43 r.) p o sta w ień  A rch iep isko p  
R o sto w a  i Ja ro s ta w lia  A le k s ie y , T ro ick iy  Ih u m e n  Ser-  
h iew a  m o n a s ty r ia . T o ia  źe z im y  orestaw isia  E p isk o p  F e- 
ro p o n t S u zd a lsh  iy , i p o ło że ń  w  S a zd a lie . D o d ie ła s za  
(w e Wrześniu) C erkow  / / ’ oskresente n a  p ło s z c z a d i w ozlte  
Iw a n  Ś w ia ty  i p o d  k o ło k o ły , a  za ło ze n a  pow elęn iem  EVel: 
K n ia z ia  W a s il ia  Iw a n o w icza  w  l. 7040 (1 5 3 2 ) ,  a, m aster  
p o c z ą ł  d ie ła l i  i so w ersz ił bez lie stw icy  P e tr o k  m a ło y  
F r ia z y n ,  a  liestw ica  i dw ory p r id ie ła s z a  w l. 7060 (1 5 5 2 )  
m a ste ry  M oskow skie , i  wo 63 Het o C ar i M it i  o p o tit w  
ta  ze cerkow  p r in e s li R ozestw o  C hristow o o t M stis ła w sko -  
ho d w o ra  i Sobor u s ta w ili» lo i a  ze oseni b y s t clozdi w elii 
i  w oda  W elika, i  lied  p r o y d e  a k i w w estiieP  —  21 Listo­
pada 1.543 roku zbudowano w Nowogrodzie ośm skarbo­
w y ch  k a r c z e m ,—  , , l le n w  22 ,  ( 1 5 4 4  r.) horiesza  izb y  
M itr o p o lic z y  n a  M itr o  p o t, dw orie  a  M itr o p o l i t  ie z d i ł  
to h d a  w M ozaie.sk i w P a fn a tie w  m o n a styr . P res ta w is ia  
E p isk o p  K r a ty c k iy  D o sitey  w F ew rd lie . P o sta w ień  w S u z d a l  
E p isk o p  Jo n a  S o b in a ,  A rc h im : C zu d o w sk iy  Fewr: 21 i
E p isk o p  n a  K r u tic u  S a w a , A rch im : S ym o n o w sk iy  Zbo­
że b y ło  drogiem, ćwiartka Żyta kosztowała w Nowogrodzie  
około grzyw ny Moskievv.ski e y .  W 1545 roku b y ł  w N o ­
w o g r o d z i e  drogi p a p ie r :  l ib r a  xiążkowa papieru kosztowa­
ła  dwa a łtyny .

(1 5 4 ) .  Ob: Xiggg Carską.
(1 5 5 ) .  , , K a k  n a sz i p r a r o d i te t i , C ari i  W e lik ie  K n ia ­

z i, i srodni.cz n a sz , W * A". P J ło d im er  Et sew ołodicz M o ­
dernach.

( 1 5 6 ) .  Ob: t e y  I l i s t o r y i  T. 1[. r o k  1 11 6-1 12 3 .
(15 7 ) .  Ob: tamże uw: 220 .
(1 5 8 ) .  1 p o k ry w  z ło to iu  p d w o ło ko iu , n a  m y  %e sa- 

zen  kres t bis er o ni, i m nohociennym  karne n i cm, d a s t p ro to -  
p o p a  F eo d o ra , on ze p r ie m le t so strachom  i p o s ta w lia ie t a  
seb ia  n a  werch h ła w y ... . I  p o łc z a s a  sp u s t ia , w y sze ł K n l
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W e l:  i z b ru sen y ia , i z s to ło w y  la  izb y  i p o s z e ł k  p rcc z i-  
s to y .” x

(1 5 9 ) .  , , A  M iir o p o l i t  s to ia ł  n a  K ry ło ś  ie u  s w o ieho 
m iesta , wo sw em  sw ia tite lsko in  sa n u , i w e h e ł A r c h id ia ­
konie n a c z a ti  m olebeń B ohorod ic ie  i c zu d o tw o rcu  P e t r u 7 
Tego tu nie powtarzamy, co iuż mówiliśmy w opisaniu  
l iojonacyi Dymitra.

( 1 6 0 ) .  },J  p r o t iw  A rc h a n h e ła  o syp a sza  ie h o , i  n a  
sredn  i ey liest w icie? 7

(1 6 1 ) .  W jednym tylko naynowszym rękopiśmie Xię« 
gi Step: iest wzmianka w tern micyscu o namaszczeniu.  
Szczegółow y opis koronacyi Carskiey (w Synod: Kron; 
Nro 3 55) iest zrobiony w 1642 roku. Tam znayduiem y  
namaszczenie i przyięc ie  kommunii Stey , niektóre nowe  
modlitwy i naukę którą Carowi daie patx*yarcha. W o .  
pisie ubioru Carskiego Michała Teodorowicza, iuż iest 
wzmianka o berle i iabłku (ob: Nikon: Kron: T. VIII kar; 
20 6 ) .

(1 6 2 ) .  W Arch; Psk: K ron: , , I  w oschotie C arstw o  
u s tro il i  n a  M o skw ie , i ia ko  ze n a p isa n o  w A p o k a lip s ie .* 

p ia t, bo C arew  m a n iło , a szes to y  iest, no ne ubo bie p r i - 
s z e C  W Apokalipsie powiedziano, że pięciu królów upa­
d ło ,  ieden (szósty) iest, a drugi (s iódm y) Jeszcze nie p rzy ­
szedł.

(1 6 3 ) .  W rękopiśmie Xięgi Step; Ta tu chi na: , ,  TJdiwi- 
s za s ia  wsi w ra z i B o ss iy sko y  zem lL ... new iern ii, p o h a n ii  Cci­
f ie  i  neczes tiw y ie  k r a / i . . . .  i  p o s ły  sw oia  s w e lik im i d a ra m i  
k  nem u  p r is y ła c h u .. . .  P a c ze  ze W e l ik iy  S a ł ta n  T u rec ­
ki iy  p o c h w a ln a ia  słow esa w ospisa  iem u  ’ i t. d. D y p lo .  
ma Patryarchy Joasafa znayduie się m iędzy sprawami 
C reck iem i w Archiwum Nro 1 fol: 175," Joasaf pisze: 
, ,P o n e z c  ubo nasze  sm iren ie  w ierno  u w iedachom , ne to ­
c z n i  p rc d a n ie m  m nohich  d ostow iernych  m u ie y , no  i p is a ­
n iem  i s k a za n ie m  lie top isca  ia ko  n y n ic s zn iy  n a s ta w sz iy  
C a rM o sk o w sk iy  Iw a n  o t ro d u  swoieho i k ro w i C arskie

wecletsia, ize o t to ia  p r is n o p a m ia tn y ia  C a ricy  i  W ł a d y -  
c z ic y  hospozi A n n y  se s try  sam oderzca  i  C ara  B a h r ia n o -  
i odnaho  M o n o m a ch a , w szestych  ze o t b łahoczest , C aria  
K o n s ta n l in a , i s to h d a szn i/n  P a tr ia rc h o m  i so S w ia sz - 
czep: A r c h ie r e i  Sobora  I io s tia n tin a h r a d a  p o s ła s z a  M i -  
tr o p o li ta  E fesskoho  i A n tio c h iy sk o h o  iz ra d n o  n a c za ln ie y -  
szcho ep a rch a , i w ien cza sza  b ła h o czes t: W eb. K n : W ło d i-  
m era  n a  C arstw o , i d a ro w a sza  ieho to h d a  carsk im  w ień ­
cem n a  h ła w u  ieho i d ia d im o iu  u k ra s ze n n o iu  bis er om i 
m y m  C arskim  zn a m en iem ... i  P reośw iaszcz: M e tro p o li i  
M o sk o w sk iy  i  w seia  W e l ik i ia  B o ssii I lo sp o d in  M a k a r c y  
w ie n c za ł błahoczest'. K n ia z ia  n a  C arstw o 'Zakonom', i 
m y  ia  ie d in y m  obrazom  u łoU chom , i  b ła h o s ło w ili ie h o ,, , ,
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i  so b ra sza  M e tro p o litó w  i E p isko p ó w  sodeyslw om  i b ła ­
ho d a t  iu  Sw : D u c h a , ieźe b y ti  i zw  a. lis ia  iem u C arem , z a -  
konno  i b łahoczestno  w ien cza n n o m u  w k u p ie  i o t n a s i o t 
n a sze ia  cerkw i ’ i t. d. Jeżeli Patryarcha mówił o Annie,  
zonie W łodzimierza S .  więc brat iey  Konstanty nie na­
zyw a ł się Monomachem.

Kurbski pisze: „ P o s ła  C ar F eo d o r ita  (Mnicha) Soło*  
w eckaho  k  P a tr ia rc h a  K o n s ta n tin a  h ra d a  p r o s i t i  o C ar- 
skom  w ien cza n ii, i  chod i w iaszczsze  h o d a , i p r in e se  o t 
P a tr ia r c h a  b łahosłow en ie , i K n ih u  C arskaho  w ien cza n ia  
p r is ła  P a tr ia rc h  s M itro p o lito m  sw oim  i M ic h a y ło m  p ro to -  
p sa lto m  preswcterom - C ar źe poclarow a iłe o d o tita  trcin ia  
s ty  sreb ren n ym i i szu b o iu  soboley p o d  a k sa m y to m ; on  ze 
w zia  to c z iu  25 serebrenn iky  ’

( 1 6 4 ) .  W Arch: Psk: Kron: „ P o ia  K n : N a s ta s iu  u  
w dow y u  R o m a n o w sk ia  J u r ie w ic za .”

Ob: Zb: Dypl: Pań: T. II. kar: 43 .  D o  Nowogrodu  
dla wyboru niewiast b y ł  posłany Okolniczy J. D. S z eyn ,  
a do Wiazmy Xże J. S. Mezecki, D iak  pałacowy Gabryel  
Szczenok ; z nastgpuiącemi listami, „ W e l ie ł  iesm i (car)  
s m o tr iti  u  w as doczerey  d ie w o k , n a m  new ies ty ... a  k o to -  
ro y  docz d iew ku  u  seb ia  u ta i t ,  i  to m u  b y t  w  w elikoy  o- 
p a lie  i w k a z n i” W liście do mieszkańców Wiazmy:
, ,  U Ty  cloczercy sw oich ne w ezete , a  n a sz ięh  h ra m o t ne  
s łu sza ie te  —  i  w y  to  c z in ite  ne h o ra zd o  i t. d.

Opis tego wesela Janowego ob: w Ros: Bibl: T. XIII.  
kar: 29. Tam powiedziano: „ N a  p crw o y  d en  w bolszorn  
m iestie  s id ic ł  za  s to ło m  b ra t W .  K n : K n ia ź  J u r iy  W a s :  
a  w  m a te r in o  m iesto  b y ła  K n ia h in ią  E Jro sin ia  a w T y -  
s iack ich  K n : W o ło d im e r  A n d r :  (syn  iey )  „ a  w d ru ź k a c h  

. s W e i l  K n : s to r  ortu B o ia r in  K n : D in: Fecl: B ie lsk o y  s ze- 
noiUf d a  B o ia r in  Iw an: M ich : J u riew a  s zeno iu  a  s W e l:  
K n : s to ro n u  B o ia r  F m : Iw a n  lw : P ro n sk o y  s zen o iu , d a  
b y t b y ło  W a s: M ich : T iu c zk o w u , i ne b y ł  za  tiem , czto  
u b iłs ia  s k o n ia , a  b y ła  zena  ieho, a  w ieho m iesto  d r u z k a  
M ich: Jaków : M o ro zo w i a  w sw achach  h cd o ro w a  ie n a  
M ic h a y ło w ic za  N a h o w d , A w d n t ia ... W k a z n .ie  D  . K n ia ­
h in i b y li  i w c h o t  om ach s id ic li u  p ł a t i a  D iah i S u h m  i 
K acharow ; a  k  w ien cza n iu  s z e ł  ~>a sa ń m i S u k n i  ze, a  u  
za w tra ko w  wo wsie tr i  d n i b y ł  on  ze, i  S w a d eb n y io  s p i ­
sk i b y li  u  neho źe- -d- Tt-a  bF~elt. K n ia z ia  m iestie s id ie ł  
K n : D im itr iew  sy n  R ie lskoho  Iw a n ; a  u  m iesta  s c z a r k a ­
m i s to ia ł  D ia k  B o k a n , i h a k  h o ło w u  czesali, d a  w ieniec  
d e r z a ł  on  źe---- A  u  p o s ie li b y ł  B o ia r in  K u: J u r iy  W a s:  
U lit is k o y , a  B o ia r y n i K n ia h in ią  W -  W ■ S zu y s k o w a , d a  
K n ia h in ią  J u r ie w a , W a s . H liń sk o w a , K se n ia .... A  K n :  
Iw : F ed: M s tis ła w sk o y , d a  N ik i ta  R om : Ju r iew  sp a li it 
p o s ie li ...  a  p o s te liu  s ł a ł  B o ia r in  J .  W .  H liu s k o y , a s
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n im  A le k s ie y  d a  R a n iło  F edor owa d ie t i, A d a s z a c a . . . .  a  
m y ln iu  to p i ł  Iw : J a k :  C zebotow , a  u  w ody  b y li K a z a r i- 
no w i  d w a  P o d łą c zy  ch; a  u  p ł a t  La. O ko ln ic ż iy  M  d n su -  
ro w , d a  I ) l a k  N ik i ta  F u n iko w ; a  k o łp a k  d e r z a ł  K . Ja :  
S ze m ia k in . A  w m y ln ie  m y li ł  s IV el: ł in ia z ie m  H o iarin  
K n: Ja: IV . 1I l in sk o y ... S p a ln ik i  i m o w n ik i I i .  J . F ed: 
M s tis ła w sk o y , d a , h u :  Ju : S ze m ia k in , d a  N ik i ta  R om : d a  
O leksiey A d a sze w , a  s p ła tu n n  b ie łym  i  s p o ta s y  c h o d ił  
k  m yln ie  poste.ltu c z ty  M a n su ro w . A  ic z d i ł  oko ło  p o d k le -  
ta  R o ia r in  i k o n iu szey  M ich : IV as: I I I in s k o y ... a  w ino
nes k  cerkw i k sk l ia n ic ie  Di v o reck oy C habarow  ’ D aley  
powiedziano, kio niósł śa i e c e ,  pochodnie, ciasta, nakry­
cia, słoiki; kto r w ś c ie ła ł  adamaszki, i podkładał m in d er  
pod nogi nowożeńców.

W xięgach genealogicznych powiedziano, ze A ndrzcy  
Jwanowicz Kobyła m ia ł brata Teodora Szew lagę, ze An-  
drzey* miał syna Teodora Kosz kg, Teodor Jana, Jan Za- 
charyasza, Zacharyasz Jerzego, Jerzy Komana, Roman D a ­
niela, Dolina ta i N icetę. Anna siostra Anastazy i, b y ła  
zoną Xigcia Syckiego. —  Naynowsi opowiadacze twierdzą, 
ze oycern Andrzeia b y ł  X że Pruski, ieden  z potomków  
pierwszego króla ła c iń sk ie g o  Widwuta; ze ten Xiąże w y­
iech a ł  do nas z dwoma synami, ochrzcił w 1287 roku i 
b y ł  nazwany Janem. Ob: o Andrzeiu Kobyle tey  Histo- 
ryi T. IV. L i w :  365.

( L 65).  W Kronikach wyraźnie powiedziano, ńaylepsza  
Anastazya, uczyła i naprowadzała Jana do wszystkich cnot.  
Al owa Metropolity Makarego dó nowozaślubionych, Cara i 
Carowey, iest wydrukowana w Star: Kos: Jłibl: Tom XIV.  
kar: 227 .  On każe im odwiedzać cerkwie i wiezienia,  
kochac krew nych, szanować duchowieństwo, świadczyć ła ­
ski dla boiarow i ludu, nie słuchać oszczerców, obchodzić  
z uroczystością N iedzie lę  i inne święta, zachowywać po­
sty, łą czyć  się tylko w dni szczęśliwe: i t. d.

(1 6 6 ) .  W X iędze Carskiey kar: 142. I V  tie  p o r y  I I l iń ­
sk ie  u  h o su d a r ia  w p r ih liz e n ii i w za ło w a n ii  (b y l i ) ,  a o t 
l iu d e y  ich c zern ym  ILudem n asilstw o  i hrabez; o n i ze ich  
ot to ho ne u n im a ch u .

(1 6 7 ) .  W Arch: Psk: Kro n: „ I V  lic  to  7055 (1 5 4 7 )  w  
P c tro w  p o s t P sk o w ic z i p o s ła s z a  70 czełow iek  n a  M oskw u. 
za ło w a tis ia  n a  N a m ie s tn ik a  na. T u " u n ta ia , i  o n i ża ło b - 
s z c z ik i b il i  c ze tom  h o su d a r iu  n a  selcie n a  O strow skie , i 
h o su d a r  o p a liłs ia  n a  P sko w icz sich ... b ezczes tw o w a ł ob li- 
w a iu c z i w inom  h o ria c z im , n a l i ł  borocly i w o łosy , d a  swie- 
c z ia  z a z ih a ł,  i  p o w e lie ł ich p o k ła s t i  nah ich  p o  zem li\ i  w  
t u  p o ra  n a  M o skw ie  k o ło k o ł  b ła h o w ies tn ik  n a p ra sn o  ot-  
p a d e , i  h o su d a r  p o ie d e  k  M oskw ie  a  za ło b szcz iko w  ne  
isL er id ’ W X iędzc Carskiey jy Tunia  3 naezasza, b ła h o  wie-
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s iit i w eczeritiu , i  o tło m isza s ia  u szy  u  K o ło k o ła  u  b łaho- 
w iestn ika , i  pacie s derew ia n n y ie  ko ło k o ln ic y , a  ne r a z - 
b is ia . ’

( 1 6 8 ) .  Ob:  K u r b s k i e g o .
( 1 6 9 ) .  N a p r z y k ł a d  za p a n o w a n ia  D o ń s k i e g o  i B a z y -  

Jago SJepego. , .
( 1 7 0 ) .  ,,Z ,ahoriesia  ła w k a  n a  M o sk o tin n o m  (d z i ś  

M o s k o t y l n e m )  r ia d u .. . .  shoriesza  cerkw i i m o n a s ty r  boho- 
ia w len sky  i l i in s k o y ... U  riek i u  M o sk w y  w strie lrucie  z a - 
horieszaś zelie p uszeczno ie  i t. d.

( 1 7 1 ) .  , , Z a h o r i e s ia  z a  J a u z o i u  n a  B o łw a n o w i ę . . . .  i  
c e r k o w  S p a s  n a  C z ih o s o w ie  m o n a s ty r i e ;  p o d p i s  t o i a  c z u -  
d n a  b y ł a  D io n i s ia  i k o n o p i s c a —  L i s z c z ih o w o  p o h o r i e  p o

Jc iu zu .”
( 1 7 2 ) .  Ob: S t o g ł ó w .
(173) .  'Zahoriesia w o zdw izen ie  n a  A r h a ts k o y  u lic ie  

n a  O strow ie... i  p rom czesia  ohń i do w ospo lia  N eh lin n o -  
iu  i czertorie  p o ko rę  do S em kin sko ko  se /ca , w ozhe ricku. 
M o sk w a , i do  F ed o ra  Sw : n a  A rb a L sko y , i  o b ra tis ia  k u ­
r ia  n a  h ra d  bo lszoy  zahoyiesia  u  so b o rn y ia  cerkw i ' w erch  
i  n a  carskom  dw orie  kro w li i izb y  d re w ia n y ia , i p o ła t y  
u k r a s zc n n y ia  z ł  a to m , i kaze.nnoy dw or s C a rsko iu  k a zn o -  
iu y i C erkow  n a  C arskom  dw orie  u C arsk iia  k a z n y , B ł a - 
how ieszczen ie  z ła to w erch a ia , D eysus A n d re ie w a  p is m a  B u -  
b lew a z ła to m  ob łożen  i o b ra zy  m nohocienny ia  I h  eczcskaho  
p ism a  p ra ro d U e ley  ieho .... i o ru z m c za ia  p a ła t a  w sią  p o ­
k o rę , i p o s te ln a ia  s k a zn o iu , i  w pohreb iech  n a  C arskom  
dw orie p o d  P o ła ta m i, w y/w re  wse dcrew ianp ie  w n ich , i 
k o n iu s zn ia  C a rska ia ... C dw or M itro p o iic z .- .. I  p o y d e  M i ­
tro  p o li t  iz  Cerk w i i nes n a  sobie p re c z is tu iu  P e tro w a  C za - 
do tw orcow a  p ism a , a P ro to p o p  IJ iu r iy  nes za  n im  p r a ­
w iła ” (W  Łatuchin: Step: Xię: powiedziano, ze ie  p rzy ­
w iózł Metropolita Cypr.yan)... i  s n im  s z c ł  T a ty szc ze w , 
I in ia ź  W łą d im ir a w  J a s th u c z e y , d a  S w ia szc zen n ik  sobor- 
tio y  p rec z is ten sko y , Z izc lcw  iw a n , i tie  oba shorie ti n a
p ło s z c z a d i . . .  «  p ro to p o p  / l u n y  p r o b y ł  na, ta y n ik ią  Te-
d m y  m o szczy  Sw : A ie k s ie ia  sochraneny b y sza , a■ S ta i  cow  
( w C z u d o  w i e ) shoriesza  p o  pohrebom  i p o  p o ła ta m  L 8, s łu h  S a  
w W o zn eseń sko m  1 0  S ta rec : tokm o ieclin obraz P rec z i-  
s ty m  P ro to p o p  w ynos... A  w cii uhom  hrcidie  ( i \ i t a i u )  
dw ie cerkw i B o h  so ch ra n ił, n a  rw ie ItoZcstw o C hris tow o , 
dci B o ie s tw o  p re c z is ty ia  d a  n a  N iko lsko m  K restc ie  ła w o k  
s d e s ia t... A  za  horodom  bo lszoy p o sa d  shore w oziieN ehlinnic. 
p u sze c zh o y  D w o r .... i B o ze s tw en ska ia  u lica  i m onet- 
s ty r  B o zestw eu sko y  do  N ik o ły  do  Drac-zewskoho m o n a -  
sty r ia , a  p o  u s tr ie ten sko y  do S te fa n a  Sw : a  p o  l i in s k o y  
do F lo ra  .Sw : W M ia.su; ka ch , a  P o kro w sko iu  p o  W  as Liii 
S w :, a  f f rą rw a rsko iu  wsie św ia ty  ie, i Sw : P ią tn ic ą , i 
lio źestw o  P re c z is ty ia , i  A  ik o ła  p o d k o p a ie w f i F ło r : S  w.'
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« K o n iu s in i , i K o n iu sz iiia  W e i l  K n ia z ia , i p o  W o r o ń -  
cow skoy D w ó r i poci l l i u  p o d  Sosen/ti; a  w eliko iu  u lice iu  
w ozlie  M o skw y  r ie k i, i N ik o ła  K oszelew  i  A n d r e y  S w :, i 
W o z d w ize n ie  a  r ie k i M o skw y , i K o im a  i D a m ia n , i K ie­
lis z k a  w sia , i  w ozlic  J a a z i i  p o  IV o ro ń co w sko y  sa d , i p o  
ż a k o n iu s zn i p o  sm o lin u  u licu . A  o t h o ro d a  za  iw om  n a  
p ło s z c z a d k ie  o t p re o b ra że n ia  tie horiesza  d w o ry  do  wsiech  
sw ia ty c h  p o  W a r w a r s k id u  u lic u  n a  K u lis zk ie , a p o z a d  
p o h o r ie sza  wsie d w o ry  ’ i  t. d. W Łatuchiń: Step: Xię:
, ,W a s i l i y  J u r o d iw y i  (w  wigilią pożaru) p r iy d e  w  m o n a ­
s ty r  U  o zd w izen ia , i ze zow ets ia  n a  O strow ie, i  s ta  p r e d  
C erkow iu , k  n ey  ie  u m iln o  zr ia , i  um no molLtwu t w o rla , 
i  p ła k a s ze s ia  ne u tieszn o . L iu d ie ,  w id ia szcze  ieho, d i- 
w lia ch u sia .... Z e liezo  ia k  o ołow o ra z liw a szes ia  i  m ied  ia - 
ko  w oda  ra s ta ia w a sze .”

(1 7 4 ) .  Oh: Xig: Car.* kar: 142. Sam Car Jan w l i ­
ście do Andrzeia Kurbskiego pisze: „ M n o z e s tw o  n a ro d a  
w o skrycza w  Ir id eysk im  o bycza iem , p r iy d o s z a  so b o rn y ia  
cerkw i (u p r id ie t  S w ‘ W e lik o m u c ze n n ik a  D e m itr ia  S e łu n -  
sko/io , i  Izym a w  B o ia r in a  naszcho K . J u r ia  kł'as'. H l in -  
sk a h o , bezcze łow ieczn ie  w yw o ło k li w S o b o rn u iu  cerkow  i 
ubisza. bezw inno  w cerkw i p r o t iw  JM itropolicza  m ie s ta , i 
k ro w ia  ieho p o m o s t cerko w n yi okrow iw sze .”

(1 7 5 ) .  „ M n o h o  ze i  d ie te y  K o la rsk ich  n e zn a k  ornych  
p o b is za  iż  S iew ery , n a zy w a iu c z i ich  H lu isko h o  l iu d m i

(1 7 6 ) .  Ob; Kurbskiego.
(1 77 ) .  Kurbski. , ,1  a/ci by  ia w len ia  o t B o h a  p o w ie -  

d a iu scze  iem il, ne w iem , aszcze. is tin n y ie , i i i  to km o  u z a s - 
now enie p u sZ cza iu szc ze  b u js lw a  ieho r a d i  i d lia  d ie tsk ich  
ncis low ych  ieho nraw oW  u m y ś l i ł  b y ło  sebie sie ia ko  m n o -  
h a z d y  i o tcy  p o w e liew a iu t s łu h a m  d ie te y  u z a s a ti  m e c z ta - 
te ln y m i s tra c h y

(1 7 8 ) .  Ob: Kurbski ego i Stogłów, gdzie sam Jan mó­
wi o owoezesney swoicy poprawie.

(1 7 9 ) .  Kurbski. , , S  n im  ze (Sylwestrem) so ie d in ia - 
ie ts ia  w obszczenie ied in  b łaho  ro d n y  i to h d a  J u n o s z a , k  
d o b ro m u  i p o le zn o m u  obszczestw u , irnenem A le k s  iey  A d a -  
szew : C arew i ie  to y  A lcksie .y  w to w rem ia  z ie ło  lu b im  b y ł  
i  so h ła sen , i  b y ł  on obszczey w ieszczi zie ło  p o le zen , i o t- 
c z a i l i  w n ieko to rych  n raw iech  A n h e ło m  pod o b en ; i  a szcze  
b y  wse p o  r ia d u  iz ia w i ł  ob nem , w o is tin n u  w ierie ne  p o ­
d o b n o  b y ło b y  p r e d  h ru b y m i i  m irsk i/n i l iu d m i

(1 8 0 ) .  ,,P r ic h o d is za  m nohie l iu d i  czerń  skopom  k  
h o su d a r iil , h ła h o liu s zc ze  neliepa i.a , c z to  b u d to  h o su d a r  
ch o ro n it u  sebia  K n ia h ird u  A n n a  i K n ia z ia  M ic h a y ła P  
L ew ek sądził że pod wyrazem czerń  (gm in) rozumieią sig 
mnisi, i [pisze; Le Clerge eut 1’audace d ’aller trover le  
Tsar cle le prier ou plutot de lui ordonner de l ivrerA nn c

.12
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nie  m ałey  wagi! następuie druga. Kronikarz mówi o 
gminie: , , onych  ze m n o zi ra zb ieko sza s ia” a Lewek: „E lle  
(la famile de Glińską) fut obligee de fuir et de se dis- 
perser. C’est peut etre la seule fois qu’on puisse aceuser 
Jvan de foiblesse. ’ Obwinie o słabość tego, który kazał  
natychmiast ukarać buntowników.

(1 8 1 ) .  Ob.* Ku rbskiego. Sam Jan mówi do Soboru 
Moskiewskiego 1551 roku, opisawszy nieszczęście pożaru.  
„ O t scho ubo w uide s trach  w d u szu  m o iu .... i  pri.padoch  
ko  tw o i em u P erw osw ia tite lstw u . i ko  w siem , ie ie  s tobo iu  
S w ia lite le m , s is tin n y tn  p o k a ra m  cm prośba p ro s zc ze n ia , 
ie ie  zlie soclieiach; i B o z iia  r a d l w e lik iia  m iło s ti po lu .- 
czich  ol was m ir  i b łahosłow en ie  i p ro s zc ze n ie T

(182) .  Ciekawa ta mowa, znayduie się w Xie: Step: 
Ghruszozowa: wypisujemy ią. dosłownie. , , P ow elie  (Jan) 
so b ra ti swoie hosudarstw o  iz  horodow  w siakaho  c z in a , i 
w  de/i n e d e ln y i iz y d e  so k re s ty  n a  łobno ie  m iesto , i  so- 
w ersziw  m olebna ia  , n a c za  riecz ho w o riti k  M itr o p o l itu : 
M o liu  t ia  S w ia ty i  kf' ła d y k o , d a  b u d esz i p o m o szczn ik  n a m  
i  liu b w i p o b o rn ik . W ie m  b ła h a  d ie ła  i liu b w i z e ła te ł  ie- 
si. A z ,  W ła d y k o ,  i sam  t y  wiesi, iako  a z  o s ta łs ia  oL- 
ca  swoieho cze tyrech  lie ta  m a te r isw o iey  ośm i Het. R o d ite li  o 
m ene ne berehosza, a  s i ln i i  m oi B o ia re  i  w e lm o ii o m nie ne 
ra d ie sza  is a m o w ła s tn i by  sza , i  sa n y  siebie i c zes li p o c h it i- 
s z a  m oim  im enem , im  ie  n iest w o zb ra n ia iu szcza h o , i wo m n o - 
hie k o r is li i  w ch iszczen ia  i w o b id y  u p ra zn ia ch u sia . A z  ze 
ia ko  h łu c h , i  ne s ły sza ch , i ne im y i wo u stiech  sw oich o- 
b lic zen ia  iu n o s ti radi. m oieia  i p u s to ty .  O ni ze w ła s tw o - 
w a ch u .... O n ep ra w ed n ii lichouncy  i ch iszczn icy  z n e p ra » 
w e d n y i su d  p o  sebie tw o ria szrze , czto  n y n ie  n a m  o tw ie t 
d a d  (te , i  ze m noh ia  s le zy  n a  sia  w ozdw ihoste?  A z  ze cz is t 
o t krow ę seia . O z id a y te  w o zd n ia n ia  swoieho. 1 wsiem  
p o k ło n is ia  n a  wsie s tro n y , i h ła h o lia : L iu d ic  B o zy i, i
n a m  d a ro w a n y  i B o h o m ! m o liu  wetszu w ieru  k B o h u  i k 
n a m  liubow . N y n ie  w aszich  ob id  i ra zo re n iy  i n a ło h  
isp ra w iti ne w ozm ozno , za m ed lien ia  rarli iu n o s ti m oieia  i 
p u s to ty  i bezpom oszezstw a , i  n cp ra w d  r a d i B o ia r  m oich i 
w ła s te y , i  b ezsu d stw a  nepraw ednaho  i lich o im a n ia  i sre - 
b ro liu b ia . M o liu  w a s , ostaw ite  d ru h  d r u h u .w r a z d y  i 
lia h o ty  sw oi, ra zw ie  ie liko  czeho bolszeho d ie la  ne winie- 
stno; i  w tom  i w in ych  w now  ią  w am , ie liko  w m iestno  
na m , sam  b u d u  s u d ja  i  oborana , i ne p r a w d y  r a z o r ia ty , 
i ch iszczen ia  w o zw ra szc za ti W tey  Step: X iędze pow ie­
dziano, żc Jan m iał natenczas' lat 20; nie 2() lecz 17 ,  
ićżeli m iał tę mowę w krótce po nastąpionym pożarze.

(1 8 3 ) .  W Stogłowie Jan pisze: „ W  P red id u szc ze ie  
Het o b i ł  ieśm i w am  (Biskupom) czełom  i s B o ia r y  sw oim i

T om  n u  5
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« swoiem sohrieszen ii (ob: w yżey  uw: 181).  a  B o l ia r t
ta k  o z n, i w y  n a s  w n a sz ich  w inach  b ło h osłow ili i p ro s til i;  
i ia z  p o  w aszem u p ro szc zen iu  i  b łahosłow en iu  B o lia r  sw o­
ich w p re zn ićh  wo wsiech w inach  p o ż a ło w a ł i p r o s t i ł , d a  
i/n  Se za p o w ia d a ł so w siem i ch r is tia n y  C arstw ia  sw oieho  
W p rezn ićh  wo w siakich  dielech p o m ir itiś  rta srok; i  B o -  
lia re  m oi wsie i  p r ik a z n y ia  li i id i  i. k n rm le y s zc z ik i so w sie­
m i zernlia/ni p o m ir ilis ia  wo w siak ich  d ielech . D a  b ła h o -  
sło w ilis ia  ieśm y a  was to h d a  Se S u d e b n ik  is p r a w it i  p o  
s t a r i n i e Sądowuik byl' iuż napisany w 1550 roku: nastę­
pnie więc przebaczenie JBoiarórrt i powszechna spokoyność  
odnoszą się nie do tego roku lecz do poprZedzaiących.

(1 8 4 ) .  W  Arch: Step: Xię: Chruszczowa: , , W  to y  d en  
p o ż a ło w a ł  w O kolriiczie A d a sze w a , i h ó w o r ił riecz iem u: 
A le k s ie !  w z ią ł  id  teb ia  ol n iszczich  i  o t sam ych  n ioło- 
d y c h  liu d ey ; s ły s ia c h  o tw oich do b rych  d ie ta c h , i n y n ie  
w zyska ch  tebie w ysże w iery  tw o ie ia , r a d  i, p o m o szc ii d u sz i  
m óiey; ch o tia  i tw oiehó ie ła n ia  n a  sie nieb, no  obdcźe a z  
w o z z e ła ł  ne tok/no tebie, no  i in ych  ta k ic h , k to b  p e c z a l  
riioiu l i tó l i ł  i n a  l iu d i  m nia , B ohom  w ru czen ń y id  n a m  
p r i z r ie ł .  k P ru c za iu  tebie c ze ło b itn y ia  p r iy m a t i  u  b ie d n y c h ,  
i  ob id im ych  i n a z ir a t i  ich s ra zsm o trien iem . D a  ne u bo iszi- 
s ia  s iln ych  i s ła w n y c h , w osch itiw szich  czes ti h a  sia , i  sw oim  
n a siliem  b iednych  i nem oszcznych  p o h u b /ia iu szczich ; n i  ( w ie­
rzyć  będziesz ) b iednaho  slezam  ło in y m  i k lew e ta iu szcz im  n a -  
p ra s h o  n a  b o h a tych , choticLszczim ło z n y n ii  s le za m i n ep ra -  
w edno  o b o łh a ti i p ra w y m i b y ti;  no w sia  (pow inieneś) i- 
spy t/zó  ra z sm o tr ia ti  i k nam  isti.au p r in o s it i ,  b o ia s ia  S u ­
rf, a f io ż ia .  — I  izh ra  s u d e y  p ra w d iw y c h  o t B o lia r  i  o t 
łV ehno 'i, i h ła h o lia  im  tu  riecz s p reszczen iem ; i  o tto lie  
n a  cza  i sam  s u d i t i  m nohie ę u d y  i  r a z y s k iw a ti  p ra w e d n o ”  
Ale&y Adiszów podług spisu Boiarów i urzędników D w o­
ru (Ob: Star: lios: Bibl: T. XX. kar: 40) b y ł  mianowa­
ny Okolniczym dopiero w 1555 roku.

(1 8 5 ) .  Ob: Kurbskiego.
(4 8 6 ) .  W Arch: Psk: Kron: , , T o h d a  bo i k  O p o czk i 

p o s ł a ł  K u: W e l tk o y  W o ie w o d a  s 2000  w oy S a łta r ta  ra d ź  
S u k i/ty ch : to y  bo S a ł ta n  p o sz h rm ik  m noho so tw o r ił  z ł a , 
i O póczan.e izy /n a w  w krep o st p o sa r ld i” To zaszło po 
roku 1547, i przed 1551 rokiem Ob: także K urb sk ie­
go. —  W Bibliotece W ołokołamskiego Klasztoru, w X iędze

{>od N. 666  fol: 164, znayduie się spis D yplom atu Arcy- 
uskupa Nowogrodzkiego Teodozyusza do Jana, pisanego 

około tego czasu; w którym powiedziano: , ,B o h a  ra d l , H o-  
s u d a r !  p ro m y s li o sw oiey o tc z in ie , o W  lYow ohorodie! 
C zto  s ia  n y n ie  w  n ey  c z in it  ? W  korczm a.ch b e zp re s ta n i  
d u s z y  pohi.ba.iut bez p o k a ia n ia  i p r ic z a s t ia , w dom iech  i  
n n  p u te e h  i n a  to rziszczech  u b iy s tw a  i h ra b len ia  wo h ra -
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d ie  i  p o  pohostarn; p ro ch o d a  i  p ro ie zd u  n i t t .  K rom ie  
to b ia , H o su d a r la , toho duszew naho  w ie d li i trcw o ln en ia  
w m eszn ia h o  u s ta w iti n eko m u . P is z u  ne iaho u czą  tw o is  
o stro u m ie  i b ła h o  d a r  n u iu  p re m u d ro s t  ( n i bo liepo n am  
z a b y t i  sw oieia  m iery  i n a  ta h o w y ia  d e r z a ti) ,  no iaho  u -  
czen n ik  u c z ite l iu , i  iaho rab  h o su d a r iu  w ospom incuu to ­
b ie . D a ł  t i  iest N ebesny i C ar sk ip e tr  zem naho C arstw ia , 
d a  cze łow iek  n a u c z isz i p r a w d a  c h ra n iti . J a ko  korn icziy  
b d it  w sehda , ta k o  i C arsk iy  m n o h o o czity i Iw oy  urn s d tr -  
H t tw ardo dobroho za ko n a  p r a w iło  , issu sza ia  k r  lepko  
b e zza k o n ia  p o to k i, d a  k o r a l i  w sem irny ia  z y z u i ne p o /tr ia -  
zn e t w o łn a m i sm uszczeu ia . O tw erzi C a rsk iia  sw oia  u sz i 
w  n u z i s tra zd u s zc z im , d a  obrią szczeszi B o z iy  słu ch  sobie
o tw orzeń   S o łu c u  swoie d ie ło  sw ic titi łu c z a m i w siu tw ar;
F a r tu  ze d o b ry ia  d ie te h  i t. cl*

(1 8 7 ) .  Ob: Kurbskiego.
(1.88). W Xię: Car: kar: 146. ,,/Jenw :  6 (15 49  rf ) 

P ro to p o p  B ła h o  w ieszenskoy Fe o d a r  B a rm in  razncm oŁesia , 
i  p r iy d e  n a  neho strachow a/iie; on  ze oprosisia  w C zerucy  
u  H o sa d a r ia , a  p o s tr ize s ia  u  M ic h a y ło w a  C zu d a .

(1 8 9 ) .  Xiąże Jerzy ożen ił  się 3 Listopada 1547 r. 
Ob: opis iego wesela w Star: llos: Ribl; Tom XIII. kar: 
36. Powiedziano tam: ,,  P r ih o w o r ił H o su d a r  (dnia 18
Września) b ra ta  swoieho żen ili , i c h o d ił s n im  k M itr o -  
p o l i t u , ę z to b y  ieho błahosłowił»<» * 1 C ar w e h e ł B o ia i om i 
K n ia z ie m  d o czer i p r iw e s ti n a  C a rsko y  dw o r... i d iew ok  
srnotrie ti, i  p o l iu b i ł  K n : J u r iy  K ii ia zn u  U liia n u ...  W  
D ru zk a c h  ar) w ie lie ł b y t i  B o ia r in u  Iw: f l r i h : M o ro zo -  
w u , d a  W a s :  Sem ęnow ic^u  K a rp o w u  (a ich żonom swa-  
cham i). . . .  A  so K n ia h in in u  stororiu  Sein : Iw : M orozow ie s 
ze n o iu , d a  D w oreckom u  D o łm a tu  F e d : K a rp o w u  s zeno- 
iu ;  a  so K . J u r  je m  iecha t k  w ien cza n iu  i  p o  M o n a s ty r  i- 
a m  B o ia r in u  K . M ich: Iw: K u b e n s k ó m u a  ch o d it p e -
red  K n ia z ie m  A . K w a szin in u ... a  u  p o s te li 7 w erskom u  
dw oreckom u  W a s: M ich: Ju r iew a , d a  k a zn a c z e iu  h . S u -  
k in u , a  B o ia ry n ia m  K om anow ie  zenie J u r ie w ic za , d a  D a- 
n iłow ie  zenie K o m a n o w icza , d a  A teksie iew ie  zenie A d a -  
szew a  N a s ta s ie ... a  s p a ti  u  p o s te li i ic z d it i  so K n ia z ie m  
i  w m y ln ie  m y tis ia  A7 Iw a n u  l e d .  M s tis ła w sk o m u , N :  
K o m a n o w ic zu  Ju r iew u , K> Iw anu. Iw a n o w ic zu  S ze m ią k in it  
Iw : P e tro : J a k  o wlew u ... a  u  k o n ia  k ru h  s ien n ika  iezcli- 
ti  Iw : K o łyc zew u , a  k o łp a k  d e r z a ti Iw : P . Ja ko w lcw u ... 
D a  w eh e ł C ar n a r a d iti  se red n iu iu  p a ła  tu ,  o b ra zy  B oho- 
ro d icy  p o s la w it n a  wsiech s to ro n a ch , i  m iasta  n a r ia d i t , 
hd ie  s id ie ti K n ia z iu  i K n ia h in ie ; d a  p o ło z it i  n a  n ic h z h o -  
ło w ia  m ies tn y ia , d a  p o  so roku  soboley; a  u  m iesta  b y ti  
S e m : W a s :  J a k o w lia , d a  Iw : M ich: Ju r iew a ; a  p o s te liu  
f ł a t i  d w o recko m u  rfw e r s k o m u , d a  K a zn a c ze iu  F . S u k in u ,

/
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Ale.lisic.lu d a  D a n ilie  F edorow ym  d ie tia m  A d a sze w  a , A -  
le k s ie iu  S a t in u ,  d a  B o ia ry n ia m . A  h a k  p o s te liu t  i  K n ia ź  
hotow , i H o su d a r  p o s z e ł w z a d u iu iu  p a ta tu ,  a C aricie  
w e lie ł i t t i  w s re d n iu iu , a  p r e d  C arice iu  d ie t i  B o ia rsk ie , 
d a  P o p  s kres to m  i Sw : AAocloiu, a  za  p o p o m  s św iecza - 
m i i s ko ro w a ia m i, d a  S w a ch i so K n ia źn o iu , a  za  K n ia - 
zn o ili C a rica ... I  C ar w y sze ł i sie.ł w ozlie  C a ricy , a  p o  
K n'. J u r ia  p o s ła ł . . . .  i ieho b ła h o s ło w ił, i sw ia szczen n ik  
b łaho  słów i ł  że i  K . J u r iy  s ie ł n a  m iesto , i h o ło w u  c ze sa ­
ł a  K n ia z iu  i K n ia h in ie , C arica ; a  u neie c za ru  d e r z a ł  s 
w m o m , i hrebeń d ia k .. . .  a  o sy p a ła  K n ia z ia  i K n ia h in iu  
C arica  i soroko/n sobolm i o p a ch iw a ła  C arica , i  d a w a ła  
s z ir in k i w sem u p o ie z d u . I  p o s id iew  C ar o tp u s t i ł  K . J u ­
r ia  k  w ie n c za n iu ... a  I i .  J u l ia n a  oposlie ... M i tr o p o l it  
w z ią ł  I i .  J u r ia  za  r a k u , d a  p o s ta w ił  p r o l iw  C arskich  
d w erey  n a  ka m k ie  i sobo liach , d a  K n ia h in iu  r ia d o m , d a  
w z ią ł  u  n ich  p e r s tn i  z o ło ty , d a  p o ło  z i ł  n a  E w a n h e lie ... i  
o b ru c za ł” (następuie ślub i powinszowania).:.. . , ,o t  cerkw i 
K . J u r iy  p o ie c h a ł k  C a rlu , i K n ia h in ią  k  C aric ie ... I  
C ar ciełow m łsia  s n im , i  B o ia re ... i  I i .  J u r iy  za w tr a k a w  

p o ie c h a ł p o  M o n a s ty r ia m ... I  k a k  k u r y  p o d a l i  (p rzy  0 - 
biedzie  weselnym ) i car w e lie ł I i .  J u r iu  w s ta ti, d a  i t t i  
perecl sobolu do p a ła tn y c h  dw erey , a  K n ia h in iu  ieho w e ł  
z a  m iku . I i .  J u r iy  i s t a ł  za  po ro h o m , a  C ar iem u ho- 
w o r ił  riecz. J u r iy  b r a t ! B o ziiin  w elieniem , a  naszirn  
ża ło w a n iem  w e lie ł tebie B oh  źen itis ia , a  p o n ia t i  zen u  
K n ia h in iu  U lia n u , i  t y  sw oiu  zenu  d e r z i p o  to m u , k a k  
B o h  u s tro ił . D a  w ziaw  ieho za. ra k u , d a ł  iem u  K n i a ­
h in iu ...  i  wo dw orie  ich o sy p a ła  C a rica  (chm ielem ). A  n a  
za u tre ie  l i n ’. J u r iy  k a k  b y ł  w m y ln ie , i C ar p o s y ła ł  k  
nem u swoie ża ło w a n ie  p ła t ie ,  a  K n ia h in iu  ieho s z e l  w s k r y ł  
sam ; a  k a k  l in :  J u r iy  p r i s z e ł  k  C a riu , i C a rica  w elie ła  
s ta w iti  p e re d  neho ow oszczi, i p o d a w a ła  w ino. I  toho  
d n ia  C a r ie ł  u  K n : J u r ia  s C arice iu , a  p oslie  s ta ła  K n :  
J u r iy  p r o s i ł  C a ria , cztob  p o ż a ło w a ł , b y ł  w esół"  i t. d. —— 
X ze Jerzy przeniós ł się wtenczas na mieszkanie do pa­
łacu.

W 1517 roku, mianowani zostali Boiarami Dworzanin  
Jwan Jwano: Chabarow, Grzegorz Juriowicz Zacharyin, X .  
D a n ie l  Dymitrowicz Palecki, i X. Teodor Andr: Kura-  
kin-Bułhaków . ’

(1 90 ) .  Na m ieysce  iego w yznaczony został X. B azy­
li Bazyle: Czułek-Uszaty, a w 1550 roku, Boiar Jwan  
Piotrowicz Teodorów.

( 1 9 1 ) .  Gliński z Turuntaiem u ciek ł  5 L istopada,  
1548  roku. , , I  I i .  P e tr  Iw a n o w icz S z u y s k o y  (z Dworza­
nami) d o sz e ł ich wo ltzew sk ich  m iestiech , w n cp ro ch o d i-  
m ych  tiesno tach . O n i ie ,  p o s ły sza w  za  sobo lu  pohoniU y 
i  u in a s z a , czto  im  u y t i  ne w ozm ozno  iz  tiech  iie sn o tf i
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o n i w o zw ra tisza J  ko C a rlu , i  cko tiesza  m e c h a ti w  horod  
ta y n o  n a  M o skw a , i b il l  czołom  c a r iu  czto  on i ne k ic ­
h a li ,  i p o iech a li b y li  m o litis ia  p re c z is to y  w O kowec; /, h . 
Iw a n a  T u r u n ta ia  izy /n a sza  w Z a u tr e n iu  u nowalio horo- 
cla w w orotiech w N eh lim en sk ick , a  on ch o tie ł w o y ti w 
horod  s p o p y , a K . M ic h a y ła  iz y m a ł  K . P e tr  S zu y s k o y  
na- p o sa d ie  wo D w orie  u  JP oznesen ia , u  ohoroszia  ko ło -  
h o ln icy  za  N eh lim n o iu  na  N ik itsh o y  u lic ie  11 N o ia b ria . ”

(1 9 2 ) .  O d  czasów Dońskiego.
(1 9 3 ) .  , , M a ia  18 (1 5 5 0  r.)  C ar i W e t:  R n : p o ż a ło ­

w a ł  K n : W ła d im ir a  A n c lre itw ic za  Leniły w z ią ł  za  neho  
d-szczer A le k sa n d ro w a  N ahow o  E u d o k ie iu ;  a  sw a d b a  b y ­
ł a  u  C a ria  na  clworic, i w ie n c za ł ich M a k a r iy  M itro p a -  
U pi o j , ,  opisanie tego wesela w Bibliot: T. XIII. kar: 40.  
T am powiedziano: „ S e n t: w  1 d eń  (154 9  r . )  p r ih o w o r tł  
h o su d a r  zen it b ra ta  swoieho K n: W ołod-im era  A n d r : . . . .  
i p eresm o trie t u B o ia r  i  K n ia z e y  cloczerey .... a  sw a d b u  
o t ł o i i ł  d la  swoieho p o chodu  k  K a z a n i. . . .  I  M a ja  w  24  w  
N e d ie liu  sm o tr ie ł C a r i  K .  W o ło c lim er d iew ok, i p o l iu b i ł  
clocz N a h o w a ... a  sw adbie b y t  w N e d ie liu  M a ia  w  31 
(te  dnie b y ty  N iedzielnem i w 1551) .  D aley  następuie  
opis obrzędów weselnych, czytelnikom iuz znanych.

(1 9 4 ) .  Naprzykład w Sadowniku: , ,C a r  i  JM cl: l in :
s sw oieiu  b ra tie iu  i s B o j a ry  u lo z ił .

(1 95 ) .  Ob: ukaz 1550  roku, o wynagrodzeniu i o 
służbie,  w dodatkach do Sadownika.

(1 9 0 ) .  Ob: w dodatkach do Sadownika ukaz o spo.  
rach bojarskich.

(1 9 7 ) .  Ob: Stogłów w Synod: Bibl: Nro 524. Na So­
borze byli oprócz Metropolity Teodozyusz Arcybiskup N o­
wogrodzki, N ikander Arcybiskup Rostowski, Tryfon B i ­
skup Suzdalski,  Jerzy Smoleński, Kassyan Rezański, A-  
kakiusz Twerski , Teodozyusz K o ło m n en sk i, Sebestyan  
Carski i Podoński, Cypryan Permski.

(1 9 8 ) .  Ob: Stogłów fol: 12 i 14. Oto są iego słowa: 
„ N a w y k a c h  ich z ło ko zn en n ym  o b ycza iern , ta i a  ze m u d r-  
s tw o w a ti iako  ie  i oni', i o t jo h o  w ra n en i k a k ic h  z o ł  ne 
sotworichorn p r e d  B ohom  ?

(1 9 9 ) .  Tamże fol: 12-19.
(2 0 0 ) .  W. Xze ^ azyli Jwanowicz w y z n a c z y ł  przysię ­

g ły c h  w Nowogrodzie, a Xze Jwan Bielski w Pskowie, ia- 
kośm y to niż powiedzieli w yzey .

(2 0 1 ) .  W S logłowie , fol: 22. , ,P o  w aszem u b ła h o s ło -  
w en iu  Su d cb n ih  isp ra w ili i w e lik iia  zapow iecli n a p is a li . . , .  
D a  u s tr o ił  po  wsiem  zcrnliam  inoieho C arstw ia  S ta r o s ty  i 
C ie ło w a ln ik i i S o ck ie  i  P ia tid e s ia tn ik o w  p o  wsiem  hradom  
i p o  p r ih o ro d o m  i p o  wołostern i p o  p o ko s to m , i d ie tey  
ko la rsk ic h , i u s ta w n y ia  h ra m o ty  j jo d p is a ł .  S e y  S u c k b n ik
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p r e d  w am i, i  u s ta w n y ia  h ra  n o ty  p rn c z te te  i  ra z su d ita , 
c z to b y  b y ło  nasze  d u d o  p o  B o zie  w rod  i ro d  nepodw izU  
m o p o  w aszem u b ta h o s ło w eu iu , aszcze d o sto yn o  sie d u d o , 
n a  Sw : S o h o n e  u tw e /d iw , i  p o d p is a ti  S u d e b n tk  i  n a  u- 
s ta w n o y  h ra m o tie , k o to ro y  w l ia z  m e  b y t i: d a n a  siu  S o -  
b o rn ie .” —  W Sadowniku roz: GS. „ W  ko to rych  w o ło - 
s tia ch  n a p ered  seho S ta r o s t i ciełow  a ln iko w  ne b y ło , i  
n y n ie  w tiecfi w o wsiech w ołostiech  b y ti  S la r o s ta m  i c ie-
ło w a ln ik a m   A  bez s ta ro s t i bez C ie ło w a ln iko w  1\ am ie-
s ln iko m  i w ołostelem  i  ich. T iu n o m  ne s u d i t i .”

(2 0 2 ) .  Oto iest ty tu ł  tego postanowienia: C arskie  wo-> 
p r o s y  i S o b o rn y ie  o tw ic ly  o m n o h o ra zlic zn ych  C erkow nych  
czin iech . Późniey mówić o uiein b ędziem y w oddziel­
n ym  rozdziale.

(2 0 3 ) .  Ob; w Star: Ros: Bibl; T. XIII. kar: 2 66 ,  list 
Nowogrodzkiego Arcybiskupa Gennadyusza do Metropolity  
hym eona (pisany około 1500 roku), w którym powiedzia-  
no: , ,p r iw e d u t ko  m nie  m u z ik a  i  ia z  w eliu  d a t  i c zes ti A -  
p o s to ł ,  i  on ne um ie ie t n i  s tu p i t i .  I  ia z  weliu. im  azbu-s 
k u  u c z i t i  i on  p o u cz iw s ia  m a ło , d a  p t  ositsia  p r ó c z ... .  A  
jnoiey s i ły  n ie t, czto  ich ne ucz iw  innie o s ta w i t i ’ i t. d.

(2 0 4 ) .  W końcu Stogłowa: „ L ie ta  7 0 59 ,  M a ia  w Li 
d e n , C ar i W e l:  K n : p K h o w o r ił so otcem  sw oim  s M a -  
ka riem  M e tro p o lito m  i  so A rc h ie p isk o p y  i E p is k o p y  i so 
w siem  soborom , czto  w p r e d  A rch iep ishopom  i E p isko p o m  
i  m o n a sty rem  w o tcz in  bez Carow a i W .  K u: w iedo/na i  
bez d o k ła d a  ne p o k u p a t i  n i u  hoho, a  K n ia z ie m  i d ie - 
l ia n  B o ia rsk im  i w siak im  liu d em  w o tc zy n  bez d o k ła d a  
im  ne p ro d u w a ti  ; a  k to  k u p i t  i i i  k to  p r o d a s t,  i u  tiech  
k to  k u p it ,  d eu h i p r o p u li , a  u  p ro d a w c a  w o tcz iu a ; a  w zia -  
t i  w o tcz in a  n a  h o su d a ra  C aria  b e zd cn ezu o A  W (Głuszy c- 
kim (W ołogodzkim ) klasztorze, iest dyploma W. Xa Jana Ba- 
ylewicza pisane do Jhumena Teodozyusza, u 1535 roku, (na- 
stępuie więc, ieszcze podczas małoletności Jana) w którem  
iuż iest zabroniono klasztorom kupować i brać w zastaw 
maiątki, bez w iedzy monarchy. Ob: Hist: Ros: hierar­
chii T. III. kar: 712.

(2 0 5 )  Ob: Pi eussiches Archiv, von Faber kar: 6 . 
Jan Szlit,  czyli Szlitte b y ł  rodem z Goslaru.

(2 06 ) .  U Gadebusza (Liv: Jahrbuch: T. I. kar: 3 8 9 )  
liczba ta iest powiększona do trzeehset,  lecz w papierach, 
samego Szlitta, docliowuią,cych się w Królewieckiem  A r­
chiwum, b y ło  ich tylko 123 ludzi, iako to: 4  teologów, 4  
lekarzy, 2 Jurystów, 4 aptekarzy, 2 operatorów, 8 cyru­
lik ów, 8 podlekarzy, 1 hidraulik, 2 pompiarzy, 2 m ł y ­
narzy, 3 stolarzy, 12 mularzy, 8 cieśli ,  2 architektów, 2 
odlewaczów, I szklarz, I papiernik, 2 rudników, 1 b ieg ły  
w sprowadzeniu w ód , 5 tłómaczów, 2  ślósarzy, 2 zegar-
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ttiistrzów, 1 ogrodnik do zakładu winnic, a drugi do upra­
wy chmielu, 1 piwowar, 1 myncarz, l probiarz, 2 kucha­
rzy ,  1 piekarz, i do warzenia soli, i  do fabrykowania  
kart, 1 tkacz, 4 karetników, 1 b ia łoskórnik, i  fabrykant  
tłustości,  L gancarz, i  drukarz, 2 kowalów, 1 kotlarz, 1 
fabrykant korzeni, 1 śpiewak, 1 organista, 1 szczotkarz,  
1 ptasznik, 1 sztukator, i  dó warzenia kwasów, 1 do fa­
brykowania siarki, 4 z ło tn ików , 1 brukarz, 1 introliga­
tor, i J. krawiec. 4 .

(207) .  Ob: Preuss: Archiv:. Szlitt  siedząc w wiezie* 
niu, um ów ił się z iednym  doktorem praw Janem L egen-  
derem, który miał z listem iego wyiechaó do Moskwy , 
lecz doktór ten b y ł  zatrzymany w Inflantach i lat pięć  
s iedział w więzieniu, Szlitt pos ła ł  do Cara drugie d o n ie ­
sienie przez kupca Brunszwickiego Ariłolda Peyna, k tó ry  
dla swego bezpieczeństwa przepisał ie własną ręką, a o- 
rygirtał powrócił Szlittowi: on wyiecbawsZy szczęśliwie do 
Rossyi, um yśli ł  się nazwać Szlittem, i z wielkim bouo-  
rem  p r zy b y ł  do Moskwy; lecz monarcha b y ł  zagniewany  
na niego za to oszukanie, l n icchciał wierzyć papierom  
pisanym nie i'ęk«t Szlilta, icdnak b ez  ukarania od es ła ł  go 
na powrót do JNicmiec. W połtora roku Szli ll  uciekł z 
N iem ieckiego więzienia, i w 1555 roku d. 5 Marca p isał  
do Gara z Augsburga, ządaiąc p ien iędzy  i nowego w ierzy­
te lnego listu; zapewniał ze danego mu kornmissii dopełn i ,  
i w rzeczy samey starał się o to na seym ie  Augsburg- 
skim, lecz nadaremnie, i posła ł  nieiakiegoś Jana Foglera  
rodem z Zurych, c(o Cara z pliką papierów, sp b an y ch  
we względzie ukształcenia Rossyi. Fogler w yjechał do 
W łoch  i tam dał w zastaw te papiery. Jeden z w ierzyc ie ­
li iego West Cenge, w ykupił  te papiery, przyw ióz ł do  
Augsburga, i żądał p ien iędzy  od Szlilta; lecz Szlitt się  
schował, i w lecie 1 55 7 roku b y ł  iuz w Moskwie, dokąd  
się  udał i Weyt Cenge, który w przeieździe przez Króle­
wiec dał kopią wszystkich papierów Szlifia, A lorechtowi,  
XiąSęci« Pruskiemu. Kopia ta ocalała w Królewieckie™  
Archiwum. Szlitt doradza, aby poseł Kossyiski zawsze się  
znaydował przy boku Cesarza, m iał ze sobą. doktora i 
Magistra teologii , dwóch doktorow praw, Marszałka D w o ­
ru, lekarza, dwóch sekretarzy, kilku innych urzędników ,  
paziów, s ług, b ieg łych  kucharzy/ w ydaw ał obiady i uczty,  
kładąc na wszystkie wydatki przeszło 6 0 ,0 0 0  talarów.

Ten to sam Szlitt w imieniu Jana napisał list do Ka-  
rola V . drukowany w Materialien zu der Rus. * Goschichte  
rl h  I .  k a r :  4 31 -46 0 ,  dosyć rozsądny, w części godny pa­
mięci, który iednak zawiera w sobie kilka historycznych  
°m y łek :  naprzykład: powiedziano w tym liście, ze przod­
kowie Jana posyłali na Sobor do Konstancy! Grzegorza
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Arcybiskupa Kijowskiego, z innemi pięcia. Biskupami, (c i  
Biskupi b y li  Litewscy, których pos ia ł  Witold: ob: T. V .  
uw: 24z);  ze Bazyli oyciec Jana, w 1523 roku, przez  
posła Dymitra p rzek ład a ł  Papieżowi połączenie kościoła  
wschodniego z zachodnim (wielka om yłka ob: T. VII rok  
1526); że Cesarz I' ryderyk 111. m iał w małżeństwie Zym-  
burgę (Zymburga) córkę Xięeia Moskiewskiego na im ie  
Zimonita ! ! p rzelożem y niektóre mieysca z tey  d łu g iey  
Epistoły, pisaney zupełn ie  nie w duchu Rossyiskim i za­
p ew ne odrzueoney przez Cara. „Pragnąc połączenia  
wiar, my (Jan) chcieliśmy mieć uczonych toologów n ie ­
m ieckich, aby oni poznali naszę wiarę, a m y  waszę ła ­
cińską; szukaliśmy także architektów dla budowania twierdz, 
oraz artyllerzystów, fabrykantów broni, aby pom yśln ie  
dawać odpór niew iernym , Tatarom i Scytom... Przyiaciei-  
ska odpowie!/ ,  twoia (Karola V.) z Augsburga z daty 31 
Stycznia 1548 roku, doszła do nas bardzo późno, i to w  
kopii przez zawiść i obmowy niegodziwych oszczerców  
han dl uiących w Rossyi (kupców Hanzeatyckich) lecz będą  
oni ukarani. . .  Bez względu na ich oszczerstwa, m y zprzed-  
wieków istotnemi iesteśmy chrześcianami.. ..  Dziad, oyciec  
m óy, ileż barbarzyńskich kraiów podbili ied yn ie  dla chwa­
ł y  Chrystusa !.... Mamy wszędzie w iele cerkwi w samym  
Kremlu Moskiewskim 16, a w Nowogrodzie w ięcey iak dni  
w roku, iak to pisze uczony Sebestyan Munster w sw oiey  
kosmografi.. . .  Każdy Rossyanin nosi krzyż na piers i. . . .  
Dla ła twieyszego stosunku z C esarstw em , chcemy m ieć  
ciągle bawiącego posła, Niemca, przy osobie tw oiey , lub  
w Augsburgu, liayznakomitszem mieście, od którego do 
Moskwy 011 urządzi pocztę: a iego, b ieg łego  w sprawach  
cerkiew nych i kraiowych, zrobiliśmy kawalerem Rossyi-  
skiego zakonu.. ..  przez panów Fukkerów Antoniego i Jana, 
s ławnych bogaetwy w E uropie , z łożem y 7 5 0 ,0 0 0  talarów, 
któreśm y obiecali Cesarstwu dla prowadzenia w oyny z 
Turkami.. .  Frzyszlem y też i woysko przez brata naszego  
Jerzego...  Jesteśmy jednego pochodzenia z Niemcami: ich  
przodkowie mieszkali w Scytach i Sarmacyi; liczne staro­
żytne miasta nasze, rzeki,  góny, lasy, nazywaią się im io­
nami n iem ieck iem i. . . .  Dla tego zapisuiemy uczonych n ie  
z Fraucyi, i nic z W łoch, lecz z N iem iec. Z yczem y  so ­
bie  mieć pu łk  n iem iecki. . .  Pałamy żądzą póyść na K o n ­
stantynopol do którego od nas nie daleko” i t. d.

( 2 0 8 ) .  Ob: Gadebusza Livl: Jahrbuch: T. I. kar:
388.

(2 0 9 ) .  Ob: Kurbskiego. ,
(2 1 0 ) .  Ta wyprawa była w 1547 i 1548 roku. , ,P o  

led ti p o s łu jj U i ne w ozniozno , i m noh ie  l iu d i  tv p r c d u t in a c h  
p o lo p o s za , za /ie ie  p o d  w o do la  p r o d u t in  ne z n a t i .” 
Car p ow róc ił  do Moskwy d. 7 Marca.
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(2 1 1 ) .  D . 18 Lutego. Oni przez dni siedem woiowa- 
li okolice Kazańskie i wyszli szczęśliwie. Pod Kazanem  
został natenczas zabitym Dworzanin Grzegorz S zerem e­
tów- —  W Kazań: Kron: nazwani są Dowódzcami X. Sy-  
m eon Mikuliński i Bazyli Obolencki Srebrny, którzy ia- 
l^oby chodzili wodą do Kazanu, spotkali Safę Gereia na 
polowaniu, zabili mu 3000 ludzi, i mogliby zdobyć Ka­
zan, albowiem tameczni panowie na wsie dla biesiady wy­
jechali. Powiedziano tamże, iakoby Safa-Gerey posła ł  
20,000  woyska w ślad za Rossyanami, którzy dowiedzia­
wszy sie o tern, zasiedli w mieyscach waiownych, i m e-  
spodziowanie napadłszy na boiaźliwego nieprzyiaciela, za­
bili 17 ,000  ludzi, 2000 wzięli w niewolę, a 1000 odpar­
li na powrót. To iest bayką.

(212) .  W Paździer: 1548 r.
(2 13 ) .  Ob: Spr; Polskie Kro 4 kar: 1-80, posłowie  

wyiechali 10 Lutego, a 13 utwierdzonym został rozeym.  
Z Dyplomatom ieźd z ił  z naszey strony do Litwy Boiar Mi­
chał Jakowlewicz Morozów, Dworzanin Rezań: Piotr Ba- 
zylewicz Morozów i Diak Karaczarów.

(2 14 ) .  Ob: tamże kar: 80-195 .  Spory o ziemie po*, 
graniczne nie ustawały.

(215) .  W Sprawach Krymskich Kro 9 fol: 57. , ,N a  
n ed ru h a  swoieho n a  A stra ch a n sko ko  ch o d ili iesinia, i  B o h  
m iłoserd ie  swoie u c z in ił ', w zia li iesnia J u r t  ieho, cho tie li 
ieśm a d e r z a ti, d a  za  tiem  p o k in u l i  czio  m iesto ne dobro; 
i  m y  toho d lia  liu d e y  ich i u łu sow  ich ła m  ne osław ili: 
wsiech p r ih o n it i  k  sobie. 1 h a k  o łto lie  p o s z li  ieśm a n a - 
z a d  w sw oiu  zem liu , i  za ch o d ili ieśm a na. K a b a y te rsk ie  
C zerka sy  d a  i d a ń  ieśma. n a  n ich p o i  o ży li . . .  A  poslie  cho­
d il i  n a  K a y ta k i .” i t. d.

(216) .  Ob: tamże fol: 30 i 56.
(2 1 7 ) .  Tamże fol: 51. , , K n ia ź  W e lik iy  prihow orih  

swoieho p o s ła  w K rym  ne p o s ła t i  i  n a  K rym sk ich  p o sło w  
O palu p o ło ż y l i , d lia  toho, czto  K rym sko y  C ar p o d ia c z a * 
ho L a p u n a  so ro m o tił, nos i u sz i za sziw a li, i o b naża  p o  
b a za ru  w od ili, i n a  konciech tr id ew ia t p o m in ko w  n a p ra -  
sno iem le t, a n yn ie  ł ł  cl: l in :  liu d e y  55 czełow iek sebie 

p o c h o ło p ili .” To ieszcze b y ło  w 1546 roku.
(2 1 8 ) .  W Kazań: Kron: „ S a ja  M ircy p ia n  lice swoie 

o m yw a ta  i n a prasno  za p en sia  o u m y w a ln y i łerem cc i 
h ła w o iu  weś o z c m l  a  ra z ra z is ia , i um rę toho ie  d n i, i 
p r ik a z a  C arstw o m enszey C aricie N a h a ia n y n ie , tro iem  £e 
C aricam  r a z d ie li raw no im ien ie  C arsko, i o tp u s ti t i  p o -  
*velie w oteczestw ia  ich; onie ze w ozw ra tiszasia : bo lsza ia  
wtsibir ko o tcu sw oiem u, w to ra ia  ze k  A slrach .au  k o o tc u  sw o­
iem u A s lru ch u ń sko m u  C ariu , tr e tia ia  ze w I i r y m k  b ra tie  swo- 
ley  K n ia z ie m  S z ir in sk im ; cze tw er ta ia  ie  bie ru sk a ia , p le n c n a

Tom V III  6
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d s z c t i  n iekoieho K n ia z ia  s ław na) i  ta p o tć ć z w r ą s tc ic ń i i  C ara  
iz  N a h a y  um rę w K a z a n i ” Lecz n iżey zobaczemy, że ie -  
dna z zon Safy Gereia, oprócz Suiunbeki, zostawała w 
Kazanie i wyszła za Szych-Aleia. W kronikach wiarogo- 
dnieyszych powiedziano, ze Kazańczykowie i Krymianie  
za z g o d ą  powszechną, ogłosil i TJtemysz-Gereia królem.

(2 1 9 ) .  W X iędze Carskiey: , }a  w K ry m  p o s ła li  p r o -  
s i ti  pom ocZi i  sw erstnoho C a ria , i C aria  i W e l:  K n : K o ­
za k i U racżko  s to w a riszcz i p o sło w  K a za ń sk ich  p o b il i  i 
e rlyh i ich p o y in a li i  k  H o su d a r iu  p r is ła li..,. J u l ia  6 p r i -  
s ł a ł  k  C aria  i W e l:  K n : iz  K a za r li U ta m ysz-H irey  C ar  
swoieho cze.łowieka s hraihotoiu. o m iru .

(220) .  ,,B o lsża h o  p ó łk a  woiew odie B o ia r in a  K . I )m i-  
tr e iu  F td :  B ie lshom u , d a  K . W o ło d im e ra  Iw : W o r o ty ń -  
shom a  —  peredow aho  p ó łk a  W o icw od ie  f i .  P e tr u  Iw : 
S zu y sk o m u  i I i .  W  as: F e d : ■ Łopatina—  p ra w o y  r u k i B o ­
ia r in a  I i .  A le k sa n d r ie  B o r : Ilo rb a to h o , d a  D w oreckom a  
U hleckom u, K n: W  as: Bem: Serebreunaho  —  liew oy r u k i  
K . M ich : Iw : W o r o iy ń sk o m u , d a  Boi". Iw : S a ł ty k o w u  —  
storozew om a B o ia r in a  I i .  J u r ia  Iw : K a s z in u ... .  A  iz
W o ło d im e ra  p r i s ła ł  C ar i  W e l. K n: p o  M a k a r ia  M itr o -  
p o l i ta  i M itr o p o l it  d a  K r u tic k iy  W ła d y k a  S a w a  s sw o­
im  so b o ro m p riiech a li w W o łó d im e r ... .  D ek: 20 o tp u s t i ł  C ar 
i  W e l:  K n: s n a r ia d o m  W N iz n y i  B o ia r in a  W a s :  M ich :
J u r ie w a , a S z ih -A le iu  i C arew iczu  E cliheriu  i  W o iew o -  
d a m , k o i zb ira lis ia  s liu d m i p o  horodorn, i tiem  w e lie li 
b y ti  u* N iŁ niem  H enw aria ; a  sam  p ó y d e  iz  W o ło d im e r ia  
H enw : l a w  N iz n y i  p r i s z e ł  H enw : 18, a  iz  N iżn e w a  
p o s ta ł  H enw : 2 3 .”

(2 2 1 ) .  Ob: Kurbskiego. T en  Historyk stawi Jana za 
p rzyk ład  monarchom zachodnim, którzy lubią siedzieć  
w domu, grać w karty, zostawuiąc wodzóin swoim walkę  
za ich honor, a sami się tylko bawią.

(2 2 2 ) .  Kazań: Kron: powiada, ze przegrana Rossyan  
pochodziła może z biegłości wrożków Kazańskich, i że Jan 
wszedłszy na krętą gore, w umvśle tylko ozn aczy ł tu m iey-  
see na twierdzę, i myśli tey  nikomu nie w yiaw ił.  W in­
nych kronikach powiedziano przeciwnie. Ob: Nikon: Kron: 
kar: 70.

(223) .  W Kazań: Kron: , ,H ła h o l iu t  5e o tom  w oiew o­
d ie , iako  bo lsza ia  izm ien a  b i e  w  nem , i seho r a d i  I ip -  
za ń c y , chod iaszcze  w o yn o ia , ne w oicw achu s e ł  i  h ra d o w  
ieho, no oko ło  ich obchozachu, i  n i  ied inoho  k u r ia t i  nc  
w zim a ch u .”

(2 2 4 ) .  Ob: w y żey  kar: 61.
(2 25 ) .  Monarcha w yiechał w 20 Lipca, a powrócił  

do Moskwy 23 Sierp:
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(2 2 6 ) .  „ D ek: 26 p r is z l i  w oyno iu  U ra z ły  M u r z a , d a  

O ta y  M u r z a , d a  T e lia k  m u rza  i in y ie ... i  W  o Lewady s 
R ia z a n i  K . P e tr  M ich: S zc zen ia tiew , da. K- A le k s a n d r  
H o r o ty n s k o y , d a  o t K ik o ły  Z a ra z sk a h o  /{• Dni: Iw: 
P eń ko w  soszliś w m iestie, i  w ezdic  ich p o b iw a li... i  iz  E ła l -  
m y K . K o n s ta n tin  Iw: R u r la tlc w , d a  Sem en  Szerem etiew , 
d a  S te p a n  S yd o ro w  ta ka zc , i soszliś w m iestie .. . i p r is z l i  
sn ieha  w elikie i m orozy  i p o z ia b li m nohie  (N ogaycsyoy), 
ą  d o sta ln ych  w o lnyie  iC azaki W e l:  lin :  p o b ili  do W a lh i ,  
i  p r i s z e i  w N a h a i A ra s ła n  M u r z a , d a  Cltay, a  wseho s
n im i p ieszych  50 .”

(227) .  Ob; Spr: Nogayskie Nro 3 fol; 1 1 l ,  112, 135,  
i  158; ob: także Nikon: kron: kar: 72.

(2 28 ) .  W Synod: Kron: Nro 351. „ P o sta w ien ie  Aro- 
w ahoroda  Sw iazskaho,, narcczenuaho  wa C arskoie im ia  
fw a n h r a d ” Jmie to znikło. W Xię; Car: „ H o su c la r
p r iz y w a ie t k  sebie D ia k a  sw oieho, Iw: l i r :  IF yro d ko w a ,
i  p ą s y ła ie t a  s n im  d ie tey  ko larsk ich  n a  lY o łh u  tv Uhleo- 
k o y  u ie zd ,  tv U sza tych  w o tczin u , cerkw ey i horoda  ru b iti , 
i  w sud iech  s w oiew odam i na  n iz  w e z tiP  W liczbie pa­
liów Kazańskich, którzy natenczas byli u nas, są w ym ie­
n ieni X. Kostrów, Czapkun i Burnasz. X. Symeon Mi- 
kuliński, z Okolniczcmi W łodzimierzem Bazylewiczeni Mo- 
rozowem, i Teodorem Grzeg: Adaszowein (oycem ulubień­
ca Janowego, Alexego) szed ł  naprzód do uyscia Swiagi,* i 

-miał zostać rządzcą Svyiażska. Z Meszczery posłano tarn 
5000 konnych i pieszych kozak ów .’ Swiażsk, iak pow ie­
dziano, założony między Swłagą i Szczuczem Jeziorem.

(2 29 ) .  „ A  p r is z e i  (X. Srebrny) n a  K a za n sk iy  p o ­
sa d  n a  1 cza su  d n i, ne so wsicm i liu d m i; m nohie zcibiu- 
d ilis ia : m h ła  bo w elika  to h d a  b yst n a  I'Vołhie  Kronika­
rze mówią w tem mieyscu o znakomitszych bitwach nad 
Swiagą, o cudownym odgłosie dzwonu, o ziawieniu się S. 
Sergiusza, o proroctwach i cudach w Kazanie. Naprzy-  
kład: O t kro w i ro d is ia  d ie tis zcz  czeiow ieczeskim  obrazom  
i  w n eza p u  p rem en isia  w sow erszenna m u za  woo/ u zen n a  i 
b łaho  Hasze zr iu szczim  n a  neho: p o w in n y  tesia, bez łu k a -  
w stw a  M oskow skom u h o su d a r iu  !... i  obie nie w id im  b y s t...  
P y b o ło w y  izw lekosza  m rezu  i w id iesza  w ncy  cze iow ieka  
scara , le za szcza  i h ła h o liu szc za  k  nim : p o sp ie sz itie  urno- 
l i t i  M oshow skoho C aria . O ni ze cho tiesza  u b il i  iehoj on  
£c w w erzesia w r ie k u .“ TP° h rac lit ze K a z a n i im ic iachu  
n inohia  iz b y  w ko p a n y  w  zem liu  o t ruskoho  s tr ie la n ia  
yh n en n a h a , i  wo ied in u  w szedszhn  T a la ro m , i w id iesza  
iu  l e p i  u  i  b ła h o w o n n u , ia ko  ze C hristianskuLu izb u , i p esz  
P o łn ii chliebow p szen ic zn ych , i wo ied in o y  s tru n ie  postę-  
Ha weltno.zska, n a  ney  ze lezaszc m uz sied , i rącze: rie 
ku d e te  p rą t iw n i Mo,show: C a r iu . . . . .  i a k ie  n ew id im  byst
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n i odr, n i ch lieby, n i  b łahow onie , no sm ra d  o szc zu ti*”  
i t. d.

(2 3 0 ) .  „ F lorod  ie , ko to ro y  sw erchu p riw czen , n a p o - 
ło w in u  to ie hory  s ta ł ,  a  d ru h u iu  p o ło w in u  to tc za s  zd ie -  
ł a l i r

(2 3 1 ) .  , ,S z ih -  A le y  s tiem  p o s ła ł  (do Moskwy) D w o- 
r a d  aho swoieho S za b a s  a  K n ia z ia  S zu m o w a , a B o ia te  I -  
w a n a  S z y s z k in a ’ —  W Kazań: Kron: D w ie bo C zerem isy  
w K a za ń : o b ła s ti, a  ia z y k i  ich tr y ;  cze tw er ty i ze w ar-  
w a rsk iy . J e d in a  C zerem isa oh s iu  s tra n u  W o łk i  s id it  p o

. u d o iła m  i słow et F lorna ia , a  d ru h a ia  oh o m a n  'Ł ukow a­
ła , a  wsie tie  l iu d i  zem lepaszcy  i tr u d n ik y  i z ło liu ty ie  
r a tn ik y . F V to y  ze s tru n ie  łu h o w o y  iest C zerem isa K oh- 
ta z sk a ia  i F V etłu zska ia , z iw u t w p u s ty n ia c h  łiesnych , n i  
a r iu t, n i  s ie iu t, no słow om  zw ierinyrn i ryb n ym  i w oyno iu  
p ita iu ts ia  i  z y w u t a k i d ih iie

(2 3 2 ) .  , , l  p o s ła ł  H o su d a r  s zo ło ty m i k  w oiew odam  
S tr ia p czo h o  Ih n a tia  F Veszniakow a  —  i  W ó iew o d y  H or­
n y  ch tiu d e y , K n ia ze y  i M a r z , i so tn ych  K n ia zey  i  D e- 
s ia tn y c h , i C zuw aszu  i C zerem isa , i M o rd w u , i M o  ża ­
rów  i T a r  chanów  p r iw e li k  p ra w d ie ... .  D a  p o s ła li  ich k  
K  a za n i, a  s n im i sm o tr ie ti P e tr a  T urow a  d a  A lek s ie  i  a  
E r te w a  , i  ko rn ie  sobraw sia  m noho d a  p o sz li  —. i p riw e-  
z h  ich k a z a k i poci T a rło sz iw  d a  n a  ham erniom  perew o- 
zie , i  p o s z li  k  h o ro d u  J u n ia , i  p r is z l i  n a  A rsko ie  p o le  i  
w y sz li k  n im  wsie K a za ń sk ie  l iu d i i  K ry m c y , i b ilis ia  
k r iep ko , i  w yw ez li n a  n ich  p u s z k i  i C zuw asza  i C zerem i­
sa  d ró ch n u li i  p o b icza li; a  K a z a n c y  u b il i u  n ich  c ze ło - 
w iek so s to , i  50 i i  w y  eh p o y m a li. A  S z ih -A le y  i woie- 
w o d y  chod ili w  tie  p o r y  n a  h ostin  ostrow , i za  JK o łho iu  
s to ia li n a  T eren- U zia k ie , a  H ornie l iu d i k  'n im  p rib ie -  
ziuli, i  w clie li ich o p ia t za  horu  wozi.t.... F fornii ze l iu d i  
ic z d ih  h hosuda i iu  w o xvsc h e to  czełoi-eiek po  p ia t is o t i 
On ża ło w a ł I in ia z ie y  i  m u rz  i  so tnych  K a za ko w  szu b a m i 
s b a rch a ty  s zo ło to m , in ym  k a m c za ty  i  a tła s ń y ia , a  
m o ło d ym  odrio riadk i i su k n a  i s zu b y  b te l j id

(2 3 3 ) .  „ I  p r iiech a li k  h o su d a r iu  s łu ż y t i  m nohie  
K n ia z i  i  M u r z y  i  H o su d a r , ich z a łu iu c z i , o p ia t o t p u s z ­
c z a ł  w& S w ia zsk o y  liorod, a  welie ich tu t  u s tra iw a ti .”

(2 3 4 ) .  „ I  p r ic h o d ili C zu w a sza  A r s k a ia  s boiem  n a  
K rym cew : o c iem  de ne b iete cze łom  ho su d a riu  na  C arew  
D w ó r, i  K o szcz ia k  u ła n  s tow ariszcz i s n im i b ilis ia , i 
p o b il i  C zu w a szu " ' Ob: .'ieszcze Kazań: Kron:

(2 3 5 ) .  , , l  K rym cy  p ó h ra b ia  czto  w ozm ozno , p o b ie - 
z a l i  Ó00 czełow iek U łanów  i K n ia ze y , i A zc jc w , i  M u r z  
i  K a za ko w  do b rych , opricz ich liu d e y , i  p r ib ie ta li  na  
B a rn u , a  tu t  s to ia t d ie t i  b o ia isk ie  i s tre lcy  i p r ib ie za li k  
PUi.atkie, a  tu t  s to ia ł  B a c h tc ia r  Z u z iu  s F K ia tczany d a
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k a z a k i u ta ia s ia , i K ryn icy  p o d ie ła w  sza ry  d a  p o w ezliś , i 
w ia tc za n y  i kazakt. p o b ili  ich i  p o to p ili  W Kazan. K 1011. 
powiedziano, ze Monarcha p rzek ładał K oszczakowi, aby  
chrzest S. przyiął*

(2 3 6 ) .  , ,  4  K a za n c y  p rL sła li k  S z ic h -A le ia  i  k  wo- 
iew odam  K u l te r i f  M o łriu , d a  T iam enskaho  K n ia z ia  h i-  
b a rsa , d a  K n ia z ia  R au tow a , i  srok itc z in ili nc woiewaU  
ich  20 d n e y ... i K a za n c y  p o s ła li  k  h o su d a r iu  E nbarsci 
M u r z a  R a s to w a  sy n a  i p o d a li  h o su d a r iu  c ze ło b itn u iu  ot 
zernli. K u d a y h u ł  u ła n  w  hołow ach , d a  M a r a le y  K n ia ź , 
i  w sia  żem lia , M o łn y  i  S e y ty ,  S z ic h i i  S z ic h z a d y  i M o ł-  
z a d y ,  i  M a m y , i A z i ,  i  A  J a z i ,  K n ia z i i U l a n y •, * M u -  
r z y , i łe z k i  dw orny ie  i  za d w o rn y ie , K a z a k i  i C zuw a sza , 
i C zerem isa , i M o r  d w a  i T a rch a n y  i M o  ż a r y '  —  Ada- 
szów p r z y i e c h a ł  do Szych-Aleia w d. 6 Sierpnia. Daley;

“A w h : w 9 k  C a r ia  Ś z i c h - A ld a  i k  w oiew odam  p riitt- 
ch a li iz  K a z a n i M o łn a  K asyrn, d a  B ib a rs  K n ia ź , i in y ­
ie . . . .  i  oni b y li wo m nohom  za p er lis ia , i C ar im  w elieł- 
i t t i  s B o ia ry  w  B o ia rsh ie  S z a tr y ,  i c lie ła ti p o  hosu d a re- 
w u n a k a z u .. .  B o ia re  ze n i wo ied inom  ich łu ka w stw ie  ne 
p o s tą p i l i . .. . i  p r is ła l i  iz  K a za n i czto  C aria  U ta m y s z - l l i -  
re ia  i  C aricu  S a iu n b e k u  w ezu t, i B o ia re  w alieli b y  ws-tre- 
t i t ,  i w oiew ody p o s ła li  K . P e tra  S e n :  Serebrenaho  s 
d ie t m i B u ia rsh im i, i w s tr ie t ił  ich n a  K a za n sko m  ustieU  
Kazań: Kron: baie, i e  Aley chciał się wtenczas oSemć z 
S u iu n b ek ą , lecz ona przysłała mu truciznę w iedzeuiu i 
w odziezy, ze Aley iedną z nich dał psu, i pies zdechł ; 
dr agą w ło ż y ł  na zbrodniarza, i zbrodzień upadł nie żyw y.  
To wspomina Medeę. Suiunbeka była  późniey żoną A le­
ia, iak zobaczerny.

(2 3 7 ) .  Ob: Kazań: Kron: Lecz to nieprawda, zeby  
X ze Srebrny-Obolencki wziął kro Iowę. w Kazanie i w y ­
w iózł z tamtad wszystkie skarby królewskie. Kronikarz 
ten nie zawsze wiarogodny, mówi: ,,M oskow : U oie.o oda  
K . W a s il iy  (Piotr) S ereb r ia n n y i, w szed w K a za ń  s 3000  
w o oruzennych  i s 1000 ohnennych  s tn d c o w , ła sz C aricu  
i  so C arew iczem  iako sm im iu iu  n ieh u iu  p tic u  w p o ła ta ć h  
ie ia . A szc ze  by  w leciała izym a n ie  swoie, to sa m a  by  sia  
u b iła . W s z e d  ze k  ney  w oiew oda s K a za ń sk im i welrno- 
i a m i , ode ian  w z ła tu iu  o d eźd a , i s ta  p r e d  neia  siem szi 
z ła ty i  s z lik , i recze iey  słow o ticho i czesino: p o y m a n a  ie - 
si, f V  o ln a ia  C arica , IV d ik i tn  llo sp o d em  nas zim  Tsas 
C hris tom ... ł i/y  o tu im let C arstw o tw oie i p red a ie t t ia  w 
r ucie w elikom u  i b łahoczest: C aria  Iw a n a  IV a s illew ic zu ... 
O na ze w osprianuw  ot m iasta  C arskoho i  s ta  podderzim a . 
P od  r a k u  clwiemia ra b y n ia m i i  o tw ie szc za : b u d i w olia  
B o  ź.ia i Sa m o d erzca  M oskow skoho  !... i ra z ra z is ia  o p o t . . . .  
t  cho tiacha  K a za n c y  w oiew oda ubR i\ no ne d u sza  i/n
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i\v łastcli ich i h i as z a ich ta ły h a m i i  bo loh i. W o ie w o d a  ie. 
d a s t iey  10 d n ey  p r ó b y t w p o ła ta ę k  sw oich za  k r  Lepkim i 
s tra ża m i; i  Carewu. k a z n u  za p e c zą ta  i n a p o tn i  12 łodey . 
%1‘aLotn i  srebrom ... I  w lezszi C a rica  w m eczet, i r o z d a  
w erchn ia  r iz y  sw oia , i  p a d a  a  k ra b a  C arew a, w ła sy  swo- 
ia  terza iu szcze  i lice swoie d eru szcze .” Następuie płacz  
i e y ,  który przypomina zale Eudokii (zony D ońsk iego) .  
Naprzykład: , , 0  m ity  i m oy C a r iu !  w U d  C arica  sw o ia , 
ie ia  ze Hub U p a c  ze wsiech: se wedąrna w p lie n  in o ia zy -  
ę zn y m i w o in y  i s  liu b im ym  synom  tw o im ... U w y l  poczta, 
ra n o  za y d c  k ra sa ta  tw o ia  o t ocziiis m o ie iu  p o d  ternnoiu  
zem le iu , ostaw iw  m en ia  s iro to iu ?  U w y  m n ie ! h d ie  ta m a  
ziw eszi, d a  p o y d u  i z iw u  s to b o łu ? P o czto  n y  o sta w i 
%die ?■ P reda iem sia  w racie Mo,show: C ariu: m nie  ied in o y  
ne m ohuszczcy  p ro tiw itis ia  silie  i k r ie p o s ti ieho,, i  ne im iech  
p o m o h a iu szcz ich  m nie. A szc ze  b y  o t inoho kaleko  C a r iu  
p le n e n a  bych  b y łd  ia z y k a  naszcho i  w iery , to. s z ta b y  i  
ne tu z i ła .  U w y m ito y  m oy C a r iu ! o tw erz i m nie tcm jiy i  
sw oy hrob , i b u d i n am  hrob tw o y  ie d in  tebie i  m nie C ar- 
ąka ia  n a sza  ło ż n ic a  i sw ie tła ia  p a ł a ł a ! . . . .  P r iy m i ju n u -  
iu  C aricu  sw oitt, d a  ne nas la d ia ts ia  inow iercy h raso ty  
m o ie ia !... K o m u  p e c za l m o iu  w oziy ieszczu?  sy n u  li? no  
to y  ieszcze m leczn y ia  p is zc z i tr e b u ie t. I l i  o tcu  m oiem u ? 
no. to y  da lecze . K a za n c a m li ? no o n i czrez k lia tw u  o t- 
d a iu t  m enia . U w y l m iły  i C a r iu !  ne o tw ieszcza ieszi 
n icz to ze . S e  p r i  dw criach  ne m iło s tiw y ie  w o iny  s to ia t, i cho- 
t ia t  m ia  ia ko  zw erie d iw y i w o sch ititi. C arica  bych , ny~  
n ie  ze h o rka ia  p lie n n ic a  i ra b a  u b o h a ia , za  raclost i za. 
weselić s le zy  haphia p o stih o sza  n a s. IJze p ła h a t is ia  ne 
jnohu , asliepostiw  oozltna, i p rcrnołcze k la s  m o y  o t wo- 
p l i a P —  Sam woiewoda nasz, patrząc na nią p łakał ,  iak 
powiedziano w tey  kronice. D^ley: , , C arica  ze, ieh d a  
p o w ezen a  b y s t k  M oskw ie , horką  p ła k a s ze s ia  , W o łh o in  
ie d u c z i, zr ia szcze  p r ia m o  na  K a z a ń  i h łaho liu szcze: J /ore  
teb ie , h ra d  k ro w a w yi i u n y ł y i ! S p a d e  wenec s h ła w y  
tw o ie ia , i ia ko  w oda  ia w lia ie szis ia  , o s iro tiew szi, i rab  
ie s i , a  ne hosudar: p re y d e  bo s ła w a  tw oia; ty  ze izne-  
inohszi p a d e s ia , iako  zw ier ne im u szc z iy  h ła w y . N e  sra m  
i i  iest: aszcze b y  i W a w iło n sh ia  s to łp y  i  R im sk iia  s t ie n y  
im ie ł  iesi to n ika h o  ot takow aho  C arla  silrtaho u s to ia ti ne  
w o zm o h ł b y  iesi. C arstw o C arem  p rem u d rym  sa m o d e rz it- 
s ia , a ne  stlen a m i i s to łp a m i. C ar tw o y  s i ln y i  um rę, i  
w oiew ody izne/nohosza ... H d ie  n yn ie  C a rsk ia  tw o i pirowe. 
i w eselia ? H d ie  U łętnow i K n ia z ie y  tw oich krasow an ie  i  
w elic za n ie?  H d ie  m łaclych  zen i k r  i m ych  d iew ic lików  i 
p ie ś n i i p lia sa n ie  ? W  tebie rek i m ed w en y ia  (m iodopłyn-  
p e)  i  p o to c i w in n y ia  teczachu: n y n ie  ze Lindley tw o ich
ąw i p ro l iw a iu t, i sicz h oriaczich  is io c z /tic y  p r o le k a iu t ,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



47

i  'he i t s ła k n u t ,  i  m ecz łty sk iy  ne b lim c tsia  d o n d e ie  
W tobie w sia  l iu d i  tw o ia  izh ib n u t. U  w y  m nie ! 
h d ie  w oźm ti p t ic u  b o rzo le ta iu szu iu , h ła h o lin szczu  ia -  
zy k o m  c z d o  wiec z esk im  , d a  p o s z liu  k  o tcu  m oiem ii i k  
m a te r i, d a  w ozw iestit słucziw sze iesia  c za d u  ich ? S u d t  
R o k  i  m s ti su p o s ta tu  n a szem u , z ło m u  S z ic h -A le iu  ne 
ch o tia szc zu  m ia  p le n n ic u  p o n ia t i  i bo lszeiu  Łe/ioiu im ie ti! 
i  t. d. W tem mieyscu powiedziano oraz, że Kazanczy- 
kow ie  wydali Aleiowi Seyta swego, któremu on rozkazał' 
uciąć głowę.

Królowa t y l k o  nocowała w Swiazsku. X .  Birars i 
Alim erdyn Azyi przywieźli dwóch synów Koszczaka Ułana  
i innych dzieci znakomitych Krymian. Suiunheka przyje­
chała do Moskwy 5 Września.

(2 3 8 ) .  „ A w h :  13. S z ic h -A le y  i W o ie w o d y  p r iie ch a li n a  
l ia za n sh o ie  ustie  i s ta li  o t łV o łh y  do  W e z b e ld y ,  a  wwcreh  
dw ie  wers ty ,  a  za  K a z a ń  w rdz do  C arew a łu h u .. .  I  C ar  
S z ih -  A le y  i w sia  zem lia  K a za n sk a ia  n a  tom  h o su d a r iit 

p r a w d a  d a li ,  czto  im  w hor/iu iu  s to ro n u  ne w s tu p a tis ia  
d a  i w p o ło w in u  IV o łh i , a  łow cem  ło w ili  p o  swoim  p o ło - 
w in a m ... I  k  p r a w d ie  ch o d ili p ó  s tu  Czełowiek i p o  dw ie - 
stie  i p o  tr is ta .. .  A w h :  K) S z ih -A le y  p o ie c h a ł n a  C a r­
stw o w K a z a ń , a  s n im  300 czełow iek IJorodeckich  K n ia -  
Ziey i ATurz i I io z a k o w , d a  200 strelcow  C aria  i  U  eli 
K n ia z ia , a  U li wsie u  ca ria  n a  dw orie..: 1 toho d n i  (17  
Sierp:) S z ih - A le y  o td a ł  B o ia ra m  2700 p lien n iko w ; a  R o -  
ia re  p o s ła l i  k  h o su d a r iu  D a n i ła  F ed: A d a sze w a , d a S t r c - 
leckoho h o ło w u  Iw : C zerem isinow a , i  p r iie c h a li W M o -  
skw u  A w h :  2 8 . ”

(2 3 9 ) .  „ R o ia re  K . J u r iy  M ich: i T )an iło  R om : so 
w siem i liu d m i sw oim i p o s z li  k  h o su d a r iu  wwerch W o łh o -  
iu ,  a  I i .  D n u tr iy  C lu lkow  czerez h o rn u iu  s to ro n u  k  
■M urom uK  W Nowogr: Kron: Malinowskiego powiedzia­
no, że Monarcha p rz y s ła ł  urzędnika do Nowogrodu z 
wieścią o podbiciu Kazanu, i że tam przez ca ły  dzień  
dzwoniono w dzwony.

(240) .  , ,P r i s ła ł  S z ih -A le y  k h o su d a r iu  h o ń ca , czto  
o tp u szc za ic t po sło w  sw oich bolszich; a  o t R o ia r in a  i o t 
D ia k a  Iw : W y r o d k o w a  p r ih o n ił  sy n  R o ia rsk o y , cz to  I ia -  
za n c y  cc p o ło n u  ne p r ia m ia t  .. Toho z m iesiąca  (W rze­
śnia) o tp u s t i ł  I lo su d a r  k  S z i h - A l e i u  R o ia r in a  K n: J )n u ­
tr ia  Fed: P a leckoho  , d a  s m m  D ia ka  Jw: K ło b u k o w a  , s 
ża ło w a n iem  k  C a r iu ... J  S z ih  A le y  Jw : Jw a n : C haba -  
r ow a o tp u s t i ł  k  h o su d a r iu ... O kt: p r is z l i  p o s ły  K a z a ń ­
skie , K a rc za  bo iszoy  S z e r in , M u r a le y  K . B u ła t ó w , d a  
S z ib a s  I i .  S z a m ó w , i  ho w o rili c z to b y  h o su d a r  h o n u e  s lo -  
r 0 /iy  C ariu  p o s tu p iłs ia  , i i i  b y  ja sa h ó w  o t tu d a  p r i d a ł , i 

p o ż a ło w a ł b y  w elie ł p r a w d u  u c z in it i  zem lie  K a za n sh o y  n a
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to m ,  n a  czerń z t tn lia  h o su d a r iu  p r a w d u  d a ta . . . .  W e l ie ł  
h o su d a r  im  o tw ie t u c z in i i i  B o ia r in u  J w : W as'. S zerem e to -  
w u , da, A le k s ie iu  A c la s z e w u , czto  s horn ie  s to ro n y  w  
J ia z a n i n i o d n o y  d eń h i ne o td a w y w a t , a  o p ra w d ie , czto  
K a zc in cy  leszcze m nohoy p o lo n  u se h ia  d e rza t , i  h a k  sw o- 
b o d ia t wes i h o su d a r  to h d a  p ra w d u  u c z in it , a  w y  zd ie  p o - 
b u d te ... Jo h o ze  m iesiąca p r iie ch a li B o ia r in  C habarów  t  
d a  Jw : H  yro c lko w , a  s k a z y w a l i ,  czto  K a z a n c y  h u iu t  i p o  
iarnam  p o lo n  suzctruŁ, i S z ic h  - A le y  ne dobre p r ia im t. . .  a  
sk a z y w a iu t ie m u , czto  K a za ń sk ie  K n ia z i  s s y ła iu ts ia  w  
JSiohai. ”

(2 1 ] ) .  ,,-N o ia b ra  1 4 p r ih o n i ł  h h o su d a r iu  iz  K a z a n i  
U ra zym  M u r z a , a  o t K . D m itre ia  M i tk a  w ołochow , czto  
K  n ia z ia  K a z a n : B irb a s  i , rnnohic in y ie  ssy ła ie s ts ia  n a
(2a ria  w N o h a i i ch o tie li u b it ieho i B o ia r in a  I i .  D m i­
tr e ia , i C ar d o w ie d a ł to  i h ra m o ty  s sy ln y ia  u  n ich  p o -  
w y n im a ł.. . .  A  u b ił  C ar B ib a rsa  s b ra tie iu  I ia d y s z a  bo- 
h a ty r ia , K a r a m y sz -U ła n a ... .  D a  p r ih a z y w a ł  S z ih - A le y  i  
I i .  D rn itrey , czto  M u r a le y  i  Iio stro w  K . ich  ze d u m a , i  
cz to b y  ich ne o tp u s k a t w  K a z a ń . A  M u r a le y  i  I io s tro w  
b ili czetom , cz to b y  H osuclar p o ż a ło w a ł p o  ich ze n y  p o ­
s ł a ł .”

(2 42). W  Synod: Kron: Nro 351. „  D a y  m nie, I i .  D m i-  
tr ey  p raw du . na. to m ,  czto  m en ia  W e l: K n ia z iu  ne u b il i  i  
h  h o ro d k u  p r id a t i  cz to  p r ih o z e ; a  ta z  zd icś  llch ich  l iu ­
d e y  leszcze izw ed u , da. p u s z k i  i p is z c z a l i  i zelie p e rep o r- 
cz iu ; i H o su d a r  p r id i  sam , d a  p r im y s z l ia y ... D a  I I .  
D m itr ia  i A le k s ie ia  o lp u s t i ł  k  h o su d a r iu  , a  u  C aria  I i .  
D rn itrey  o s ta w ił Iw : \  C zerem isinow a s S tr ie lc y ...  i k a k  
p r i ie c h a ł  n a  S w ia h u , i how orili iem u K n ia z i  k o to ry ie  zy -  
u u t  n a  S w ia h ie , C za p k u n  i B u r  nas z , c z to  s ł y s z a ł  o t 
zem li, czto  K a za n c y  w esnoiu ch o tia t iz m ie n it i  H o su d a r iu ,  
a  S z ih -A le ia  ne l iu b ia t, i H o su d a r  by  p r o m y s z l ia l  —  
a i I /o r n y m  ne uhonirn ... 1 H o su d a r  p o s ła ł  k  S z ih -A lc iu  
Sem en a  Jarcow a  , c z to b y  z i ł  brezno ot lia za n c o w .” —- 
W Styczniu posłowie Kazańscy przełożyli Janowi, aby  
zrzucił Szych-Aleia. W Lutym poiechał Adaszów do Ka* 
zanu.

(2 4 3 ) .  Ob: Synod: Kron: Nro 351. Tamże powie­
dziano źe Adaszów namawiał Szych-Aleia , aby pozostał  
w' Kazanie do wiosny, lecz on niechciał tego, lękaiąc się 
utraty życia, że tamten żądał od mego ukarania zbrodnia­
rza Kasym -M ołny i innych buntowników. A ley  wyie-  
chał dnia ti Marca i przyw iózł do Swiaźska S4 ludzi z 
panów Kazańskich.

(2 44 ) .  Oni przedtem byli w Moskwie u Monarchy.
Z mmi poiechał do Kazanu Jwan Czeremisynów.

, , J  n a  za u lr ie  p r iie c h a li w S w ia zsko y  h orod  iz  K a ­
za n i K u c la h u ł U ła n , d a  m nohie M o ln y  i K n ia z i , d a  Iw .
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Cs eerm isynow , i  C za p k u n  i B u r  nas z i p ra w  d ii B o iarom  
d a li ,  a  u  B o ia r  p r a w d a  w z ia li, c z lo  im ża ło w a li l i n - 
za n c e w , k a k  w in ych  hor odiach W e l: K n ia z ia ’, d a  h ow ori/i 
B o ia re  c z to b  C arica  Szih-.d lei.ew u , rnenszicu  (lo jest 
młodszą ong; a w innych rękopismacli iz/n ie/iszicu) p r i ­
s ła l i . . .  a  S z ih -A le y  ob ney  B o ia r  om h ow orił... J . K . S e ­
m en  p o s ła ł  w K a z a ń  lw : C zerem isinow a L Lołm acza F ed-  
k a  P a lecko h o , d a  d ie te y  B o ia rsk ich  k  p ra w d ie  U adey p r i-  
w o d it i i sm o tr ie ti, n i  et l i  U ch a .... i  C zerem isi naw  p r i s ła ł  
k B o ia ro m , czto  lioha niet: C arica  o lp u s k a iu t;  u  solskie  
l iu d i ,  d a w  p ra w d a , p o  sełom  ra z ie z z a iu ts ia ; d a  p n s z l i lu  
i  ko sz  sw oy lehkoy  s ies tw o iu , d a  s n im  K o za k o w  s to , i 
o n i n a  Carewie dw orie p r ih o d ia ts ia  n a  w siakoie d ie ło ...  
i  B o ia re  o tp u s ti li  70 K o za ko w , a  p is zc za le y  72...  i l i .  S e ­
m en , d a  Iw : W a s :  Szerem etięw , d a  K . P e lr  S erebrennoy s 
to w a riszcz i p o iech a li k  K a za n i;  a  w s to r  oz. p ó łk a  K . F edor  
R o m o d a n o w sko y , d a  K a za n c y  wsie, ko lory ch C ar w yw e ł.....
I  n a  FFołhie a  Irych o w a  ostrow a w s tr ie tili ich S za m s ia  
I in ia ź ,  d a  C h a n k ild ey  i in y ie ... I  C aricu  w str ie tili B o ia re  
n a  W o łh ie  ze..* a  w I ia z a ń  i iz  K a z a n i d/.eti B o ia rsk ie  
ie z d ia t,  a  sh a zy w a ia t, czlo  wsie l iu d i r a d i , a  C zerem i- 
synów  in ych  ieszcze k  p ra w d ie  p r iw o d i tF

(2 4 5 ) .  „ I  k a k  n a  B e źb o ld u  W oieW ody  p r iie ch a li i 
p o iech a li n a  p e r e d  w h orod  o t W o iew o d  Is lam  K n ia ź  d a  
K eb ia k  K .  d a  A le k s ie y  M u r z a  C z iu r in , b ra t N a ry k o w a , 
a  B o ia re  ich ne ber eh li, p o  to m u  czto  wsie ich K n ia z i  w y- 
r u c z i l i —  T rzym am y się wiarogodnego Kronikarza Mo­
skiewskiego; a Kazański o wielu rzeczach mówi w len  
sposób: wyciąg z niego tu załączamy:

„ S z ih -A le y  (zostawszy Królem Kazan u ) w yszed  w  
h ra d  bcrezno, i p r is ta w i ko wsiem w ra tom  swoia. r a tn ik i  i 
k liu c z i w ra tn y ie  pow elie  n a  w siąku  noszcz W o iew od ie  swo- 
iem u p r in o s it i ,  ta k ie  i dw o ra  ieho s tre ia c h u  p o  1000 o- 
h nennych  S tr ie lco w  w d eń , a  w noszcz p o  3 0 0 0 ;  PPo- 
iew odskaho  ze D w ora  s tre za ch u  p o  500 w d eń , a  iv noszcz  
p o  1000. N a  ko toroho  I ia z a n c a  okorn ia rym  iii. p crs lo m  
p b k a z a , on i ze wshore toho razsi.eka.chu na. k u sy ... .  B ie- 
h u n  k a za n s k iy , K n ia ź  C za p k u n , p r ib ie za  n a  R u ś  s łu ż y l i ,  
i  H o su d a r  d a s t iem u w elik dom  n a  M oskw ie . O lia ia n n y i 
ze s ł u ź i ł  5 Het, i m o lia szesia , d a  o lp u szc zen  b u d e t w 
K a z a ń  ... i  p a k i  p r i ło z y s ia  k  I ia za n c a m , zeny  sw oiey p o -  
s łu s z a w .... i p o y d o sz a  K a z a n c y  k  Pp oicwo d  a/n i o b ły h a « 
iu t S z ih -A le ia , iako  ch o c ie t iz m ie n it i  h o su d a r iu ... PFoic- 
w o d y  ze p o s ła sza  k  M o s k w ie , iako  d a  izw ed e t hosu d a r  
S z ih -A le ia  iz  K a za n i. H o su d a r  ze, p ro cze t h ra n io tu , d i-  
™isia, cz to  now a liest iaw isia  w nem  n a  sla ro sl ieho, i 
° tp isa  iem u, d a  o sta w it C arstw o , a  n a  m iesto  ieho p o ­
welie byt.i K . P e tr u  S zu y s k o m u ...  S z ih -A le y  ie  pow elie  

T om  P I H  7
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l i la tta m  i K n ia ziem  p r iw o d i t i  s tb la  do  S w ia isko h o  hra+ 
d a .. .  i  pow elie  u tra ta  h ra d n a ia  z a łw o r ił i  i p o y m a sza  700  
Czełowiek i t. d.

(2 4 6 ) .  , , I  w s tr ie tił W o iew o d  n a  B u ła k ie  Iw : C zcrc- 
m isnow , d a  K u ła le y  K n ia ź ...  / p r i ie c h a li  w oiew ody k  Ca* 
ren y /n , w o ro ta m ... a  ich tu t  w s tr ie t i ł  K u d a h u ł  U ła n  i i* 
n y ie , a  how oria  t: b o iu ts ia  dc l iu d i p o b o iu , a  nas ne
s łu s za iu t.. .  1 w elieli PToiew ody iz y m a łi  K u d a h u ł  U ła n a , 
i L im a n u  li .  s syn o m , S za m su  K . C zu ru  K . K a d y ie w a , 
J iohodana  K . A rsko h o , C h a n k ild e ia  I i .  i  in ych  I in ia z ie y  
i  K ozak  o w , d a  ko to rych  C ar w y w e ł , ticeh  wsiech ze 
p e rc i m a li... I  s to ia li, noczew aw  do  p o łd e ń  i  s s y ła lis ia .. . .  
i p r is z l i  w S iy ia zsko y  h orod  M a r ta  12 .”

WYCIĄG z KRONIK OWOCZESNYCH.

W 1547 roku, d. 30 Stycznia , Cyryak przełożony  
klasztoru Obi: Pań: mianowany został 13i.skupem Permskim.  
Dnia 30 Lipca o godzinie 9tey z rana powstała od z im o­
wego zachodu burza nad Moskwą i grad padał wielki iak 
iabiko lasowe. Dnia 20 Grudnia w Nowogrodzie Car 
zniszczyć kazał karczmy: , , d a w a li jjo końca/n  i p o  u licam  
s la ro sla m  n a  30 czełow iek dw ie  boczk i p i w a , d a  6 w eder 
m ed u , d a  w ina  horskaho  p o łto r a  w edrą  n a  ra z r u b .” —  
Dnia 13 Stycznia w 1548 roku, b y ło  od godziny 3ey  po 
p u ł  nocy światło od strony połnocney: „ ia w isza s ia  n a  ne- 
besi m nohie łu c z i  n a  p o łu n o s zc zn o y  s tru n ie  a k i  o h n e n n y - 
ie , i b ysza  czcrez w siu noszcz i  do  n lr e n n ie y  za r y . F ew r  
9 w n o s ic z i ia w isza s ia  łu c z i  na. p o łu n o s z c z n o y  ie  s tra n ie  
i p r e d  za u tre n n e iu  is tuchoszą . A p r ie la  22 p o s ta w ie ń  
b ys t E p isk o p  n a  l l ia z a / i  A rc h im a n d r:  C zu d o w sk iy  M i -
ch a ił. J u n ia  l w  14 czas d n i, w zo sz ła  tu c zą  z z im n eh o  
z a p a d u , i  rnołonia  w elika , i  hrom  s tra szen , a  zahoresia  
o t m ołn.ii werch terem a  PU o rob ie wsk a  ho , i shore terem  i 
wsie chor om y n a  C arskom  dw orie  w 14 ornńj c l  V L C »  J L I  f  LLC L

21 . C ar i W e l:  K n : p o y d e  p ie t  k  iiw o u a c za ln o y  T roycie  
i  s sw oieiu  C arice iu  i  s b ra t om , i w o zw ra tis ia  n a  M o ­
skw a  28 J u n ia . Sen t:  14 p o y d e  p ie sze  C arica  k T roycie  w 
S erh iew  M o n a s ty r , a  C ar p o ie c h a ł tu d a z e  22 S e n t.;  a  
o ttu d a  w o tie zd  n a  sw o iu  C a rsku iu  p o fie c h u  i s sw oieiu  
C arice iu  w S ło b o d u  i  w D m itro w , i  w Z w en ih o ro d , i  w 
L o ia ie s k  a  n a  M o sk w u  p r i ie c h a ł O kt: 28. •—  Fewr: 25 
(r. 1549) w  n o szcz i iaw isia  sw ie t n a  p o łu n o s zc zn o y  s tr a ­
nie  a k i zo r ia  p re d  w oschodom  so łn ec zn ym  i s to ia  do  u- 
tr e n n e y  zo r i M a r ta  10 p o s ta w ie ń  b ys t \'Episkop w S u z -  
d a l ,  A rc h im a n d r i t  S y m o n o w sk iy  T r i fo n , a  M a r ta  17 A r -  
ch iep : u' [lostow , Ih u m cn  T r o ic k iy  N ik a n d r ” W Nowo­
grodzie d. l l  Maia odkopano w ziemi 12 ciał ludzkich
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zu pełn ie  całych: Car i Metropolita na zgromadzeniu, po­
stanowili kazać ich pochować w iednym  grobie za ołtarzem. 
, , A w h : 10 w 4 czas n o s z c z i, ro d isia  C ariu  d szczi, C are­
w n a  A n n a ;  i p r i ie c k a ł  C ar w now oy D iew icz M o n a s ty r  i 
o b ło z ił  chram  Sw : B ohootec Jo a k im a  i  A n n y , i tu  s łu -  
sza w  w senoszcznu iu  i za u tre n iu , i wo u tr ie  Ce.rk.ow św iasz- 
c z a t , i d szczer  sw oiu  k re s tił;  a  h rc s tił  ieie starce  A n d r e -  
ia n  A n d ro n o w y  p u s ty n i ,  d a  S ta re c  H e n n a d iy  S ir a y sk iia  
p u s ty n i ,  a  d iey s tw o w a ł sw iaszczcnn iczeska ia  /h u m e n  Pro- 
ic k iy  S e ra p io n  K urcow . D ek : 30 h o su d a r w JP . N ow ie - 
horodie  p o r u s z i ł  r ia d y  i h ra m o ty  r ia d o w y ia  so b r a ł w ka -
znu%   4w h\ (r. 1550) p res ta w is ia  C arew na A n n a ,  i
p o ło Ł en a  w  N aw om  d iew iczem  m o nastyr ie . M iesia ca  
S e a t:  p o z ta szc ze n  byst werch bo lszoy u  Sobornoy cerkw i 
P re c z is ty ia . Okt: 26 s lit  bo lszoy  k o ło k o ł i  po sta w ień  u  
A rc h a n h e ta  za  o łta rem  n a  d rew ia n o y  K o ło k o ln ic ie ^  —  
( w Moskwie). W Nowogrodzkiey Kromce Malinowskie­
go , w opisie pożaru powiedziano, że on podług zegarków  
Moskiewskich b y ł  o godzinie 3ciey, a podług Nowogrodz­
kich o 6tey. —  Dnia 17 Marca (roku 1551) ,,w  10 czas  
noszczi rod isia  C a riu  d o c z , C arew na M a r ia  i kreszczen a  
b yst po  paście  w P ia to k . J u n ia  l i  po sta w ień  A rchiep '. 
w JP. N ow iehrad ie , S era p io n  K urcow  Ih u m e n  T ru ic k iy , 
Serh iew a  m o n a s ty r ia , a  J u n ia  18 K p isko p  w S u z d a l , 
A fa n a s iy ,  Ih u m en  K ir y ł ło w a  M o n a s ty r ia . M iesia ca  A w h :  
p o sta w ień  n a  P ro n ię  M ic h a y ło w  h o ro d , a  s ta w ili ieho  
w oiew ody, K- A le k s a n d r  Iw : W o ro ty ń sh o y , d a  M ic h a y ło  
P etr: H ołowin', a  k a k  s ta w ili h orod , i  u c za li m iesto czi- 
s t it ;  hd ie  p o s ta w iti  C erkow  A rc h a n h e ta  M ic h a iła  , i tu t  
obrie li, hd ie  o łta r iu  s to ia ti,  obraz A rc h a n h e ta  M ic h a iła , 
drew nieie  p ism o , ob tozeu  serebrom  i C ar i M itr o p o lit  p o  
to t obraz p o s y ła l i  Sw ia szczeu n iko w , i  w str ie tiw  ieho cze- 
strio, i  p iew  m o le b n i, o tp u s ti li  w chram  n a  J o  m iesto , 
hd ie  ia w iłs ia . —  P o sta w ień  (w 1552 r.) S za tsk o y  ho­
ro d  w M eszczerie , a  s ta w i ł  ieho JP oiew cda  A . Drn. Sem . 
B zestu n o w : b y ł  d lia  berezenia: a  d ie ła ł  ieho h o r is  S u k i/ t ,  
i  zd ie ła n  w elik  i  chorosz .” Dnia 9 Kwietnia przyjechał  
do Nowogrodu Konstantynopolski Metropolita Teodozyusz.  
Dnia 8 Maia p r z y w i e z i o n o  tam 60 Tatarów Kazańskich, 
których utrzymywać mieli Arcybiskup x kupcy, osadzono 
ich w trzech nowych więzieniach.

(247) .  Ob: Xie; Car: kar: 203 -20 5 .  Broń palną miał  
Wieźć Boiar Michał Morozów.

(2 4 8 ) .  Ob: Spr: Polskie Nro 4 fol: 196-204.
(249). Ob: wyżey uw: 246.
(250 ) .  Ob; tey Historyi T. VI. uw; 495, i Tom VIK

136.
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(251) .  Murza Nogayski Belek uskarzaiąe sie przed  
Janem na Kozaków Dońskich, czyli Czerkasów , pisze!  
, , B ielaw o  ( Rossyiskiego) K n ia z ia  C zerkasy  b ieliłyie cho- 
ło p i b y li” (Ob: Spr; Nogayskie Nro 4 fol: 9 1 ) .  Sarn. 
Car Jan Bazy lewica, o stosunkach swoich z l ianem  K ry m ­
skim, mówi: , ,N a s z ic h  K a za ko w  n a  D o n u  d ie t nikoho", a  
z iw u t n a  D o n u  iz  naszeho H o su d a rs tw a  b ieh ły ie  l iu d i .” —  
W i nu cm mieyscu; „ A  ko to ry ie  n a  D onu  z iw u t ,  daw n o  
bieha ia  iz  naszeho h o su d a rs tw a  ’ i  t. d. (Ob: Spr: Krym: 
Nro 15 fol: 44 6 -4 47 ) ,

(2 52 ) .  Ob: tey Hist: T. VII. kar: 205.
(2 53 ) .  Ob: tey  Hist: T. VII. uw: 1 3 6 2 ,
(254) .  Jusof Xże N o g a y sk i ,  w 1549 roku pisał do 

Monarchy: „ C h o ło p i tw o i n iech to  S a r y a z m a n  sło w et, n a  
D o n u  w ir e c h  i cze tyrech  m iestiech hor o d y  p n d ig ła li  (Ob: 
Spr; Nogayskie Nro 3 fol: 135) .  Nasz poseł Piotr Turge-  
niów w 1551 roku, donosił Janowi z Ułusów . Nogayskich: 
, ,p r i s ła ł  T u recko y  C ar k J sm a ił M ir z ie  p o s ła  seie w esny  
s tiem : w naszich  de  w B u su rm a ń sk io h  kn ih a ch  p is ze tc a , 
cz to  tie  lie ta  p r is z l i ,  c z to  B usskoho  C aria  l u a n a  r u k a  
n a d  B u su rm a n y  w ysoka; uze de i innie o t jiewo ob ida  
w elika ia ; p o le -d e  wse, d a  i rek i u  m en ia  p o o ty m a ł,  d a  i 
D o n  o tn ia ł, d a  i  A z o w  h o ro d  p u s t  u  m en ia  dosp ie ł; p o - 
o iy m a ł w siu w o liu  w A zo w ie . K a z a k i ieho s A zo w a  o- 
brok  ie m liu t, i  w o d y  iz  D o n u  p i t i  ne d a iu t . . . .  A  n a  K r y ­
m ie m oy  p o sa żen  C a r : k a k  iem u  w eliu , ta k  i  d ie ła ie l .” 
Ob: Spr: Nogayskie Nro 4 fol: 39.

(2 5 5 ) .  D ew let  G erey podług naszych Xiąg Geneal:  
b y ł  synem  Mubarek Gereia, a wnukiem Menli-Gereia. —  
D egin  pisze, że Sułtan w 1551 roku p o sy ła ł  Rostan Paszę 
dla zrzucenia Saip-Gereia za zabicie Jślama. (Ob: Histoire 
des Huns ks: XVIII)

( 2 5 6 ) .  Ob: Spr: Nogayskie Nro 4  fol; 39 i 40 .
(2 5 7 ) .  Nogayski Murza B elek  p isał do Monarchy  

„ A k o b e k  C a r s C zerkasy  w  sw oystw ie u c z in iłs ia  ,  i  iem u  
b ra tstw o  u c z in il i , i  o n i iem u iu r t  ieho w zia w , d a li ,  i  
Ja m g u rezey  C arew icz w  sw oystw ie u c z in iłs ia , i  iem u iu r t  
ieho w zia w , d a l i  ze” Spr: Nogayskie Nro 4  fol: 91.

(258) .  „ P r is z l i  ko  C aria  (w  1551 roku) P o s ły  iz  A -  
s tra c h a n i o t J a m g u rc ze ia , Jszim  K n ia ź  s to w a riszcz i, i  
b ili cze łom , c z to b y  ieho h o su d a r  p o ż a ło w a ł w e lie ł sebie 
słu iitr . i  s J u r to m , i  ż a ło w a ł b y  k a k  i  S z ih -  A le ia  C aria  
i in ych  C a rey , ko to ry ie  iem u s łu ź a t . . , .  Toho ze h o d u  (po  
pierwszym Września) p o s ła ł  h o su d a r W A s tr a c h a ń  p o s ła  
swo ieho Sow asL iana  w id ie ti C arew y p r a w d y  i ieho zem liu  
w siu  k  p ra w d ie  p r iw e s ti . . . .  w Maiu (15 52  r ) w yicch a ł k  
h o su d a r iu  iz  A s tr a c h a n i C arew icz K a y b u ła  A chkubekoo f 
ę y i ” i t. d.
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(2 5 9 ) .  N ayp rzód  ludzie  górni,  pokonali Kazańczyków,  
p rzy w ied l i  do Swiażska dwóch znakomitych urzędników,  
k tó ry c h  zabrali w niewolę, i na śmierć ich skazali; lecz  
w  Kwietniu vWoiewodowie uwiadomili Monarchę o ich 
n iewierności.  , ,P r ih o n i ł  M ic h a y ło  S z ip ilo w  ko IJo su d a - 
r iu  s h ra m o ta m i o t P o la r  iz  S w ia żsk a , a  p is z u t  czto  k  
n im  p r i ie c h a ł D w oreckoy D a n iło  Iio m a n o w icz  czto  S z ih - 
A le ia  i  so C ariceiu  wwerch o tp u s ti li  p o  JJosądarew u n a ­
k a z u j  a  H o rn iie  l iu d i w o ln u iu ts ia  i  s s y ła iu ts ia  s K a z a n - 
t y . . . .  i  p o  C yw ili w horod  n a  S w ia h u  ne ie z d ia t .

(2 6 0 ) .  „ P o s y ła l i  za  n im i K a za ko w , i K a z a n c y  p o ­
bili ich; u b ili 70 czełow iek , d a  i p is z c z a l i  p o y m a li .. .  a  
o t K . M ic h a y ła  s K a m y  iecha li K a z a k i  w sudiech n a  
S w ia h u  p o  ko rm , Sew erha  s to w a riszc z i, a  K a za ń sk ie  l iu ­
di ich  p o b ili, a  Sew erhu  w K a z a ń  p r iw e li, d a  ta m  u b ili, 
i  tow ariszczew  ieho 30 czełow iek . .. A  iz  K a z a n i p r ib ie -  
i a l i  p o ło n e n n ik i , i s k a z a li,  czto  K a j.a n cy  tiech d ie te y  B o ­
ia rsk ich  i K o za ko w  i l iu d e y  B o ia rsk ich , ko to rych  za tw o- 
r i l i  n a  m iru  w horodie  p o b il i  wsiech; a  wsiech za tw o r ili 
.180 czełow iek; i in y ie  iz  n ich  u lę k l i  n a  S w ia h u , i  ru -  
ch lia d  łK o iew o d sku iu  p o  sebie ra zd ie liU ... A  s K a m y  o t 
B oi: K . M ich: W a s :  IJlinskoho. p r is z l i  h ra m o ly ... ćla p r i -  
w eli J a n h a ru  B o h a ty r ia ; a  s k a z y w a iu t , c z to  p r i s z e ł  iz  
N a h a y  C arew icz E d y h e r  M a ch m e t, K asym ow  C harew syn  
A s tr a c h a ń sk a  C aria: a  p r i s ła l i  ieho N a h a y c y  p o  K a z a n  - 
sko y  ssy łk ie  n a  C arstw o w K a z a ń .. .  i K a za n c y  pow ali ie ­
ho m iest isk a ti, hd ie  ieho perew ezti, a  J a n  H u r a  p richo -  
d i ł  n a  berch o tw iećlyw ati, i K a z a k i ieho iz y m a li; a  so 
C arew iczem  500 cze łow iek ... i  C arew icz K a m a  perew ezsia  
ta y n o  i p r i s z e ł  w K a z a ń .. .  N a  K n ia ź  M ich a y ło w u  storo- 
u u  p r is z l i  K a z a n c y  n o szcz iu , d a  p o b ili cze tyrech  sytiow  
B o ia rsk ic h , d a  17 S tr ie lco w ” —  Ten E dygier  ozv to nie  
ten sam Królewicz który przedtem b y ł  w Moskwie ob: 
w yżey  u w: 128.

( 2 6 1 ) .  „ S o w ie tu ie t M i tr o p o l i t , d a  p r in e su ts ia  m osz- 
c z i sw ia tych  w  C erkow  S o b o rn u iu .... i p r ic h o d ta t w k u ­
p ie  C ar i S  w ia t i  t cl W Cerkow B ła h o w icszczen ia , icźe bli- 
z u  K cizny  C a rsk ia , i  w y m a iu t m o szczi iz  ssudow  i po  
ła h a iu t  n a  b liu d ę  i uesu t n a  h ła w a ch  w S o b o rn u iu  Cer­
kow  i sw ersza iu t, m olebriaia s łu żb y , i  S w ia la t  w odu  so 
wsiech m oszczey , i kres lom  żiw o tw o ria szczim  drew om .... i 
p o s y ła iu t  ieho  (Tomasza) w IX izn iy  N ow horod  i w e lia t ic- 
ch a ti w m iestie s B o ia ry  i nariadorn  C arskim , i p o s y ła -  
iu t  s n im  w ody św ia ty  ie i  p o u c zę  m e ” (ob: w Xię: Car: 
W :  2 1 0 -2 1 7 ) .

W tym czasie (w Kwiett: 1552 r.) Monarcha da ł w  
Moskwie nakaz urzędnikom, Andrzejowi Berseniowi i 
Gospodarzowi T iuszynowi, aby oni dokładnie p ilnowali
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zupełnego wykonania uslaw Moskiewskiego Soboru w 1551 
roku, co do obyczaiów duchowieństwa i świeckich; aby 
Mnisi i Kapłanie nie chodzili do karczem, ani piani po  
ulicach, aby żaden się nie w ażył odzywać wolnerni s ło ­
w y , przysięgać się lub golić brodę, ani się trudnić wróż­
b i a r s t w e m  lub astronomią. , ,P o  carew u słow u  O ndre iu  
d a  C ho zia in u  w elie ti p o  torham  k lik a li ,  c ztoby  C hristiana , 
o t m a ła  i do w elika , imenern B o zy im  wo łz u  ne k lia liś  i 
n a  k r y  wie krosta  ne d o ło w a li... i  m a te m y  b y  ne ła ia -  
liś .... i  bor od b y  ne b r ili i  ne obsieka li i  usow b y  ne p o d - 
s tr ih a li, i k  w ołehw om  b y  i  k  ćzarodieiein  i  k  zw iczd o - 
czetcam  w ołchw ow ati ne chod ili, i u p o i  b y  (przy poie-  
dynkach sądowych) czarod ie i ne b y l i '’ Występni przeko­
nani, ulegali niełasce, stosownie do praw świeckich, i ka­
rze duchowney wedle praw kościelnych. O Mnichach i 
Kapłanach powiedziano: ,,B e zc z in n ik o w  P opow  i D ia k o ­
nów  i  C zerncew  im a ti , d a  i zapow ied  n a  n ich  C a rsku iu  
im a li p o  zem skom u o b ycza iu , ia ko z  i  s p ro s tych  liu d e y  
b ezcz in n iko w .... d a  o ts y ła iu t  tiech w M o n a s ty r i .. .  i  ich  
sm ir ia iu t , a  P opow  i D ia ko n o w  k  P opow skim  S ta r o s ta m ...  
i  ich isp ra w lia iitt;  a  n a  ko tarom  czerńcie ne. w ozm ózno  

mza p o w ied i d o p ra w ili, ino  w z ia ti  zapow ied  n a  to m , k to  
ieho n a p o ił” Ob: Prawa W. Xa Jana Bazylewicza 1 wnu­
ka iego kar: 113-115.

(2 6 2 ) .  Tu poraź pierwszy wzmianka zachodzi o tey  
znakomitey godności, którą naypierwsi Woiewodowie o- 
trzymywali.

(2 6 3 ) .  W Xiędze Car: kar: 218: , ,d a  b i ł  czołom  S zih -  
A le y  I lo su d a r iu  o C aricie S u iu n b ek ie  S a fa - fl ir a ie w s k o y ,  
a p ro zd e  S a fa -  ll ir e ia  b y ła  ona  za  S z ih - A le iew ym  bra-  
tom  w  K a za n i za  E n a le iem  C arem ; i  Ł lo su d a r  C ariću  zet 
neho d a ł” Jusuf X. Nognyski oyciec Suiunbeki, usilnie  
żądał aby mu Jan odesła ł  ią z synem; lecz Monarcha od­
powiedział, że ona sama chciała zostać żoną Szych-Aleia  
(Ob: Spr: Nogayskie Nro 4). Dnia 30 S ty czn ia ,  1554  
roku, Jan pisał do Szych-Aleia, że Jusuf poczytuie swą 
córkę za zabitą: , , b u d to  b y  ty ,  b ra t n a s z , p o  n a szem u  
s łow u , S u iu n b e k  C aricu  k a z n i ł ,  nosa iey u r ie za ł, i p o r u - 
h a n ie  w elikoie u c z in ia , u b i ł  icie do sm erti” To b y ło

i zm yśleniem  (ob: tamże kar: 2 4 0 -2 4 2 ) .
(2 64 ) .  W Xię: Car: kar: 225. „ C ar S z ih -A le y  we- 

He tie ło  im iasze , i  ne m oh iy  skoro n a  konech ie zd iti;  r a - 
zum iczen  ze C ar p re iz lis ze , no ne ch ra b r sy i i d ru z in ie  
sw oiey ne p o d a tl iw ”

(2 6 5 ) .  W Xię: Car: kar: 220. , , P ow eliew a iu  tebie  
m iło s ty n iu  tw o r iti  i w naszich  carsk ich  o p a ła ch  ra zr ic sza -  
t i  i  W tem n icy  za k liu c ze n n y  isp u szc za ti, d a  su h u b u  m zd u  
p r iym em : az za  chrabrstw o , a ty  za  s iia  b ła h a ia  d ie la .

c>4
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(266). „ /  liubezno  p r ip a d e t  K C zu d o tw o n io m u  obra­
z u  B o h o m a teri, i p re d a s t w rucie ie ia  h ra d  i l iu d i . . . . P r i-  
eh o d it ze i k  M o szcza m  C udo tw órca  P e tr a  i J o n y ... .  M i ­
tro p o lit ze h o su d a r ia  b łah o s ło w lia ie t K rostom  ziw otw oria- 
'S zczim .” t s.

(2 6 7 ) .  „ P r ih ó n i ł  iz  P u ty w lia  S ta n ic z n ik  Iw aszko , 
ot A y& ą ra  ot W  o łz in a T

(2 6 8 ) • ,,1 tu t  p n ie c f ia ł  A y d a r  JF o łz in ... I  d ruh iic  
w iestn icy  u sk o r ia iu t . ”

(2 6 9 ) .  „ P r is z l i  Łe m nohie l iu d i  7000, d a  p o w o ro tili  
iz  zern liP

(270)-  , , A  iem u p r ih a zy w a ie t n e  ischod iti iz  c e r k w i  
d o n d e  Łe czto  B oh  p ro izw e d e t . ”

(2 71 ) .  , ,J a k o  ze n a  p o tie ch u  i n a  łow y
(2 72 ) .  , , B o ia re  ieho i z ilc y , w yborom  clieli ko la rsk ie” 

Jmie zląd pochodzi, ze oni mieszkąli w stolicy, przy  
Monarsze bgdąc woyskowemi pierwszego stopnia.

(2 7 3 ) ,  W Arch: INowogr: Kron Malinowskiego powie* 
dziano, ze w 1541 roku,, przywieziono do Moskwy szwa­
gra Xjęcia Krymskiego.. , , /  s id ie ł  zclieś w  za to czen ii w 
ze lezach  w hot odie w d ic tm c i, w >sticme ka m en n o y  p o d  wo- 
d c n y m i w oro tam i, a p ic z  toho s id ie ł w h u rm ie  w clere- 
w ennoy  W roku może być omyłka; lecz w Xięd;;e Car- 
skiey i w innych Klonikach pow iedziano, że Kambirdey  
b y ł  zabiły.

(2 74).  p r is z l i  k  n im  II 'o iew o d y  s P r a n i , K . M i ­
c h a ł I le p n in , a  s M ic h ą y ło w a  F edor S a łty k o w .”

( 2 7 5 ) .  Ob: Kurbskiego, on powiada że miał naten­
czas lal 23.

( - 7 6 ) .  „ H a n  te leh i p o m e ta ł  i  w e lb liu d y  m nohie p o — 
r ic za t, i  m nohie zyw yie  p o m e ta ł.. .  /  p o w t ł  h o su d a r j a z y ­
ló w  p y ta l i . . . .  C ar de  (Krymski) o t B e z a n i  ch o tie ł w oz- 
w ra tits ia  w K rym : K n ia z i  ze iem u riesza: aszcze chocze- 
s z i sram  sw oy p o k r y l i ,  iest u  W e l : * K n : h ra d  T u ła  n a  
p o lic , a  ot K a ło /n iiy  za  w e lik im i k rep o s tm i i liesy , i  t y  
U czinisz tornu., czto  w L itw ie  B ra s ło w liu F

(2 7 7 ) .  , , P o s ła ł k  M oskw ie  Sem ena  W a s . Jako w lew a  
«  n a  S w ia h u  w ozw iestiti W o iew o d a m  rniłoserdie B o zie  
P e d k u  C zerem isiuow a ... J u lia  1 W  oiew ody s T urskoho  
d ie ła  p r is z l i  wsie, i s k a z a li,  czto  C ar K r y m sk iy  p o s z e ł  
new a^w ratriym  p a tie m  , rferst p o  00 i  p 0 70 n a  deń  i 
koney  m ecze!.'’''

(2 7 8 ) .  Kmbsi-.i pisze: „ Id o ch o m  ot C aria  p o  p ra w o y  
1 ncie a k t w 5 d n ia ch  konam  te zd u , poneze  m y  zasłoni- 
f ho/n ie h o , fic/n w oyskom  o t Z a w o łzsk ich  (Nogayskich)  
d citar, dci tie p r iy d u t  na, neho bezw iestrioT

(279).  , .P n ie c h a ł  k  H o su d a r iu  w M u ro m  s S w ia h i, 
v: W o k s z tr in ,  « ska zyw a ł: B o ia re  chodiłi n a  ko rn y c h ,

\
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u> boisz p ó łk a  K ‘ Sem en  M ik u lin s k iy , W peredow om  D a*  
n iło  R o m a n o w ic z , a w  storozeworn K . P e tr  S erebrenoy ... 
i p o to p ta l i  H o rn ych  liu d e y ; a  n a  tom  bo iu  u b il i K . A -  
le k sa n d ra  Z izem ska h o T

(2 8 0 ) .  Xig: Car: kar: 236-253 .  Monarcha p rz y b y ł  
7, Koło inny do Włodzimierza d n ia  8 Lipca, i znalazł tam 
A r c h a n g i e l s k i e g o  Prutopopa Tomasza, który z dobrą no- 
wih.ą powrócił ze Swiazska, d n ia  10 Lipca wystąpił z 
W łodzimierza a 13 przyiechał do Muromy, gdzie przez  
Boiara Metropolitalnego o tr z y m a ł  list od Makarego z daty  
13 Czerwca.

(2 8 1 ) .  , , /  p o s y ła ie t  h o su d a r S to ln ik a  F ed o ra  Iw : 
U m noho p o  S z ih -A le ia ,  i S z ih -A le y  p r i ie c h a ł w M u ­
rom .... A  r a t i  w sey w e lie ł w o zils ia  za  r ie ku  O ku  p o  m no- 
hitn parow ozom .... P ri.kazyw ai.et h o su d a r  wo swoiem  p ó łk a  
d a  uria.di.at ko iern u id u  s tu  d ie tiem  b o ia rsk im  h o ło w u  iz  
w elikich  otcew  d ie te y , iz ia c zn y c h  m ołodcow  i isku sn y c h ....  
IV o iew o d y  ze w yb ra w  w elik ich  otcew  d ie te y  i S to lm k o w  
h osudarew ych , i  d ie te y  ko larsk ich  ra sp isa sza  p o  n ich . T a ­
ko ze i p o  wsiem p ó łk o m ” Jartoułem, czyli Jartoulnym  
pułkiem , nazywał się lekki przodowy oddział awangardy.

to  ho  d n i  (20  Lipca) n o czew a ł h o su d a r  n a  liesu , a  
c ze tw er to y  s ta n  n a  p o lie  n a  lr z ic ,  a  p ia lo y  n a  A w szie  
riek ie , a  szesloy  n a  Kemie, a  sedm oy n a  ozerie n a  I k -  
sz ic , a osm oy n a  ozerie ne doszedł P ia n y  n e k i ,  a  p is z ti t  
ko  h o su d a r iu  p r i s z e ł  iz  h o /o d k a  (Kasymowa) A k  S e y t  
Czerewsew so w siem i horodeckim i K n ia źm i i  T a la r y  a  
s z e ł  S e y t  na  P ia n ie  p o d ie łu ł  m o sty  m noh ic ... A  d ew ia to y  
s ta n  n a  E u b ro w lie  n a  ozerie , a  d e s ia to y  n a  r ieczk ie  n a  
M e d ia n h ie ...  12 s ta n  n a  A ła t.y r ie ; i  tu t  p r i s z e ł  E n ik e y  
K n ia ź  T etnn ikow skoy so w siem i Tem nikoW skuni T a ta r y  i  
M o rd w o iu ; a  n a  A ła ty r ie  z d ie ła ł  do  h o su d a r ia  3 m o ­
s ty .  13 S ta n  n a  riek ie  n a  B o lszom  S a r ie , i tu t  p r i s ła l i  
ko  h o su d a r iu  B o ia re  i  W  oiew ody K . Iw : F ed: M s lis ła w -  
sk o y  s tow ariszesi, cz to  on i p r is z l i  wwerch loip ze r ie k i... 
i  w e lie ł im  h o su d a r  i t t i  p r ia m o  k S u r ie , i  w o zilis ia  w y-  
sze sobia  d lia  te s n o ty  l/u d em , a  k sobie b y t i  za  S u ro iu  
rieko iu  n a  p o lia c h ...  14 s ta n  n a  S u r ie  p o d  B aranew icze-  
w ym  horod iszczem , i  n a  S w ie  p o d ie ła n y  b y li m noh i m o-

j. ”s ty .
(2 8 2 ) .  W Xigdze Carskiey: „ 1  takow oie m nohoie wo- 

in s iw o , wsi,udu iako  B ohom  u h o to w a n n u  p is zc zą  o bre ta - 
chu  n a  p o l i , uh o w siakim  b la h o w o n n ym  owoszczient 
dob liach ilsia  ; ot z iw o tu ych  ze ło s i ia ko  sa m o zw a n n y  n a  
Zuk olanie p r ich o zd a ch u ; w rekach ze m n o iestw o  ryb  ło -  
w ia ch u ; ot w ozducha  ze m nozestw a  p t i c  p r ile ta c h u  i wo 
wsiach połciach  na  zetnliu  p r ip a d a c h u , ia ko  sam i daiusz*  
czesiu  w rucie ... Jeh d a  ze p r isp ie  p o s t , i w  ty  d n i ne w i'

\
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d a c h u  n i  p t i c y  n i  ło sey ... C ze/em isa  ze i M o rd w a  w sią  
p o tr e b n a ia  p rin o sza ch u , cMeb i m ad i  h o w iady , owa d a ­
row an iem , in a ia  ze p ro d a w a ch u , i  m o sty  d ie łachu .” J e d n a k  
K u r b s k i  uskarża  s ię  na z ł ą  'żyw ność  i  m ó w i:  „ toho  d n i  
( p o  z ł ą c z e n i u  s i ę  z J a n e m )  chliebu suchaho na iadochom sia  
so m noho iu  s ła d o s tiu  i  b łahoclareniem

(2 8 3 ) .  „  W s tr ie t i l i  s S w ia h i o t W o ie w o d ... i s k a za li,  
czto  K . P c tr  Iw . S zu y s k o y , d a  D a n iło  lio m a n o w icz  chodi-  
l i  n a  d o sta la ych  H orn ich  liu d ey ... I k  W d iew o d a m  IIo su -  
d a r  p o s ł a ł ,  w e lie ł im  sobia  w s tr e li ti za  d w a  d n i  o t 
S w ia źs k a  h o ro d a  wwerch S w ia h i... I  p ę re s ze ł S u r u ;  i  tub  
p r is z l i  k  H o su d a r iu  s p r a w a  IV o iew ody  ieho K . Iw an. 
M stis ła w sk o y  s tow ar is z c z i; i  h o su d a r  w e lie ł peredow om u  
p o łk u  p r e d  swoim  p o łk o m  za  E r to u ło m  p o y ti;  a  p r a w o y  
ru k ie  n a  p ra w ie  u  sobia , a  bo lszem u p o łku , n a  z a d i  swo- 
ieho p o łk u ,  a  za  n im  storozew om u, a liew oy ru k ie  u  fo ­
b ia  n a  liew ie... 16 s ta n n a  J a k lie ,  17 naC ziw li; i t u t  w str ie lili 
m nohie horn ie  l iu d i, i  b il i cze tom ... 18 s ta n  n a  K arbie, 
19 n a  JBulie, 20 n a  B eie . P o  p ra z d n ic ie  ze p reo b ra zen ia  
p r iy d e  iz  N izn ia h o  N ow a h o ro d a  P ro to p o p  s O sw iaszcżen-  
n o iu  w odoiu  k  C a r iu P  Tu następnie opowiadanie cudu 
zdarzonego w Niższym Nowogrodzie.

(2 8 4 ) .  Ob: Kurbskiego. W drugim pułku b y ł  oy-  
ciec A lexego  Adaszowa Okolniczy Teodor Gregó^owicz A- 
daszów.

(2 8 5 ) .  Kurbski pisze: „ A  M a lw a z ii  i liu b in ych  Ina:*  
kow  P a ń sk ich  ne w sp o m in a j. C zerem isskiy ze chlieb s ła -  
dostn ie ie  h a ła c z e y  obretesia: zaneze  podw ihochom sia  za  
o teczestw o .” —  21 oboz b y ł  na Jtiakowem polu.

(2 8 6 ) .  Ob: Kurbskiego.
(2 8 7 ) .  „ A w h : 16 w elie ł h o su d a r  w o z itis ia  z a  r ieku  

p r o t iw  Sw ia zsko h o  h o ro d a , a  os la w its ia  n a  ła z i  ech- Ja r-  
to u ło m  i p eredow om u  p o łk u ,  p ra w o y  rukie  i boisz: p o łk u .
A w h :  ] 8 p r iy d e  h o su d a r  w  S o b o rn u iu  cerkow   i  b ła -
h osłow lia ie ts ia  o t P ro to p o p a , i  p o ied e  za, IV o łh u , a  s to - 
} ozcwo7nu p o łk u  i  liew oy  ru k ie  w elie ł w o zitis ia  w ysze so- 
b ia P

(288) .  W iednym  tylko Morozowskim Kronikarzu 
Hr: Tołstego znalazłem tę liczbę w oyska Janowego. , , I  
p r i k a z a ł  H o su d a r  B o ia ro m  sw oim , K n ia z iu  P e tr u  lw  ano- 
w iczu  S zu y sk o m u , d a  K . M ic h a y łu  Iw an o w ió zu  W o r o ty ń -  
sko m u , so w siem i ro zr ia d n y m i D ia k  i soczesti swoie W o -  
inslw o  i socztosza  wo wsiech p ó łk a c h , ko n n ych  i p ie sz ich , 
*to p ia td e s ia l ty s ia c zP

(2 89 ) .  larasy  lak iak szańce nasypy wały się ziemią  
1 s łu ż y ły  za obronę przy oblężeniu miast. —  , , I  t U£ ho- 
su d a r  d n e w a ł; i  p o y d e  n a  K a z a ń  rieku  ,  A w h :  2 0 . ł>Zom rui 8

5?
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(2 9 0 ) .  Ob: Kurbski ego: X. Szczerbatów m ylnie p i­
s z e ,  z e  ś c i a n y  Kazańskie b y ły  murowane. "W Kronikach  
powiedziano.* , , S  rub lcn  b iasze wcs h ra d  iz  dubow aho d i e- 
u a ;  s t ie n y  zie ło  sz iro k i, w h o ro d n i ze m ez s tien  n ab iw a-  
no iło m  i  kam en iem  rm io h im ” (w X ię Car: zem leiu  i  ch r ia -
s z c ze m T ) .  „

(2 9 1 ) .  „ K n ia ź  U seinow syn  a  s n im  7 ka za ko w .
(2 9 2 ) .  Ob; Kurbskiego, wszystkie odmiennemi czcion­

kami wydrukowane s łowa, są w yięte  z n i e g o ,  lub z 
kronik.

(293) .  ,, J a p u n c zu  K n ia z ia  ,  d a  C za p ku n o w a  p le - 
7n ien n ika , S z u n a k - M u r z u ,  d a  A rsko h o  K n ia z ia  Ja w u sza  
p o s ła l i  n a  za s ieku .”

(2 9 4 ) .  T u r ,  to iest beczka napełniona ziemią.
(295) .  „ E li z  U tu czcw y  m iz h i t i” (meczetu) „ A w h :  

2 3 p o y d e  h o su d a r k horod,u s Teren  U zc k a ... z a  bolszini 
p o łk o m ; i za  sobolu w e lie ł i t l i  n a r ia d u  (to iest artylleryi)  
i  s torozew om u p o ł l u  i liew oy r u k ie T

(2 9 6 ) .  Ob: Kurbskiego.
(9 9 7 ) .  Ob: lamze. Kurbski tak opisuie położenie  

miasta: , ,L e ź i t  w w e ik o y  kreposti: s w ostoku  o t neho i- 
d ie t I ia z a ń  ręka , a  s z a p a d u  B u ła k  r ieka  , zie ło  tino -  
w a ta  i ne p ro  ch od  im a , p o d  sainoie m iesto  (miasto) tcczc t, 
i  w p a d a ie t p o d  iJho lnu iu  w ozu  (basztę) w K a za n  r ie k u ,* 
a  tecze t iz  ezera K a b a n a , ko toro ie  ezero ko n c z its ia  a k y  
p o łw e rs ty  o t m iesta . K o k  p e rep ra w its ia  tu iu  n u in u iu  
r ieku , to h d a  me id u  ezerorn i rniestom le z it  s A rsk a h o  p o -  
lia  hora  p r ik r a ia  (kręta) i ko  w oschozdeniu  n u z n a ia ‘ 
a  ot to ie r iek i około  m iesta  row zieło  h łu b o k iy , aze  d&- 
ezera  rcczennaho P ohanow a , ie ie  lie.zit p o d lie  sam  u lu  K a z a n - 
r ie k u  a  o t K a z a n i r ie k i hora  ta k  w yso ka , ize  okoni wo  
z r ie t i  prik.ro , n a  nay ze h ra d  s to it i p o ła t y  C arskie  
m ecze ty  zieło  w ysokie m u ro w a n n y ie , id ie  ze ich um erszie  
C ari k ła l iś ,  czisłom , p a m ia ta t iś ,  p ia t  ich .”

(298) .  W Xię: Car: kar: 267. , , i  w e lie ł H o su d a r  iz  
p o łk u  iz  swoieho d ie ticm  bo iarskim  p o so b iti strelcom  
Ob: Kurbskiego.

(2 9 9 ) .  W Xię: Car: kar: 270. , , W  S rc d u  w w eczerie  
b yst b u ria  w elic t’ i t. d . —  Monarcha codziennie się m o ­
d li ł  w cerkwi S. Sergiusza.

(3 00 ) .  , , l  pow elie  h o su d a r  b o lszu iu  k rep o s t  (waro­
w nie) d ie ła ti  p ro tiw  C arew ych w oro t i A rsk ic h , i  A ta l i -  
kow ych  i T iun ienskich .”

(3 0 1 ) .  „ A  iz  swoieho p o łk u  p o s y ła ie t  ho łow y na  k o * 
jiech w ybornyie  s d ie tm i b o ia rsk im i... a s n im i K o la rsk ich  
l iu d e y , w siakom u sy n u  bo ia rsko m u  p o  s ta  czełow iek , ci 
w elie ł un  b y t i  u  K n: M ic h a y ła  p ies z im ... K . M ic h a y ło  
w elie ł i t t i  k  ho rodu  streleckim  ko łow ani, Iw a n u  C zcrem i-
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sinow u , H rih o r iu  '/>ołobow u, Fed: D urasow u , D ia k u  R ze -  
wskomu. s ich stre lcam i, d a  A ta m a n a n u  s K o za ka m i, d a  
hołow ain  s B o ia rsk im i l iu d m i , i  tu r y  k a ti t i ;  a  sam  s 
d ie tm i bo ia rsk im i p o y d e  p ies z za  n im i.”

(302) .  Tu są opowiadane cudowne widzenia Aposto­
łów , S- Mikołaia, Daniela Pereiasławskiego, i t. d. S y ­
pane w ały  ziem ne, czyli liaterye nazwane boyn icam i 
(w oryginale) albowiem wyraz ten  w podobnem znaczeniu 
b y ł  używany w xięgaeh starożytnych; pospolicie nazywano 
tak rnieysca otwarte w ścianach miast lub na wałach, 
przez które z armat strzelano.

(3 0 3 ) .  , , I  p o sy ła ie t hosudar O kolniczcho P e tra  W a s:  
M o ro zo w a  k  tu ra m , i  O koln iczaho  Iw : M ich: W o ro ń co w a  
m iest sm o tr ie ti, hdie s to ia ti  bolszem u p o łk u ,  i w y ła z i ł  iz  
K rym sk ich  w orot K a ra m y sz  U ła n  —  tie  ze w orota  b ysza  
iem u p r ik a z a n y  —  chotiasze d o b y li ia z y k a ” i t. d.

(3 0 4 ) .  , , I  p o slaw lennaho  n a  storozie  T re tia k a  :Ł o- 
sza ko w a  ub isza

(3 0 5 ) .  B y ł  on Woiewodą X. Włodzimierza Audrzeio-  
wicza.

(306) .  B y ł  tu zabrany w niewolę Murza, syn X. Sza- 
bołota.

(30 7 ) .  p o s ta w isza  tu r y  o t bolszich tu r , czto  I i .  
M ic h a y ło  s ta w i ł  p o  K a z a ń  rieku . p ro tiw  K uback ich  w o­
ro t, d a  Z b o y liw ych , d a  K ry m sk ic h , d a  E lb u k in y c h ... i  
h d ie  n e lz ic  tu rom  b y ti ,  i ho sudar pow e lie ł D ia k u  rrvo- 
iernu Iw : W y r o d k o w u , p ro m e i tu r  ty n  s ta w iti

(3 0 8 ) .  Kurbski: ; ,W e lik ic h  i  średn ich , a  i m ensziia  
p o  p o ł to r y '  sa zen i, okrom ui p ó łko w ych , około  C arskich  
S z a t r o w ” W niektórych kronikach są w tern mieyscu  
wymienione głównieysze armaty: Końca, Ussala, Gadzina 
Swerstna, Gadzina lecąca.

(3 0 9 ) .  Ob: Kurbskiego.
(3 1 0 ) .  340 lu d z i .—  , , I p r i s ł a  K  A le k sa n d r  ko IIo -  

su d a r iu  B o z iia  szc zed ro ty  xvozwiest.it ho łow u  C arskaho  
p o łk u  i I i .  Iw a n a  Iw anow icza  K a szin a  Oli: Kurbskiego.

(3 1 1 ) .  Ob: Kurbskiego: w innych kronikach powie­
dziano, źe monarcha kazał pozabtiao iencow.

(3 1 2 ) .  Toź powiedzieli monarsze i nasi ieńcy, którzy  
znaleźli sposobność ucieczki do nas z Kazanu.

(3 1 3 ) .  . ,H o su d a r ze pow elie storo iew aho  p o łk u  woie- 
Wodarn, K . (Mas: Sem enow iczu  i S em : W a s: isporuszit 
p u t  ich k  w odic, on i £e m nnho p ohuszasza  sia , no m  
u’ozm ohosza: txverdo bo zem leiu  p u t  ich k  xvodie u tw erzen ...
1 H osudar p o s ła ł  A lek s ie ia  A d a szew a , d a  s n im  R a z m y r 
^ a , i w elic ł iem u na. to  d ie ło  uczenn ikow  o tr ia d iti ... I  
■fioiarin K . W a s ile y , h ła sy  T a ta rsk ie  u s ły sza w , czto  s 
\vy  d o iu  u ie  ozrez> n ich  ch o d ia t, i wo zw iesi i ł  I lo su d a r iu
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(3 1 4 ) .  , ,  M uohoie la  w oinstw o  —  kres tonosny ia  cho- 
ruhw i, B ohom  p 0dw yza iem y , ia ko  ob łokom  nosim y  — > 
skoro, u s tra n ite ln o  n a  hracl/ty ia  sLiany i w sa m y i h ra d  
ska ka ć  hu., i  iako lw y  ryka ia szcze ,  sw iriepo T a ta r  u b iw a « 
c h u  i  ź iw ych  p lie n ia c h u T ■

(3 1 5 ) .  Ob: Kurbskiego.
(3 1 6 ) .  , , I  p o s z li  druhoiu. s lo rono iu  W o iew o d y  k  K a ­

za n i.  —■ W o y n a  ich b y ła  n a  150 w erst, p o p erek , a  w  
d lin u  i  p o  K a m a  ’ Ob: Kurbskiego.

(3 1 7 ) .  Ob: Kurbskiego.
(3 1 8 ) .  Armat m ałych: o.b; Kurbskiego.
(3 1 9 ) .  Ob: His tory ą o królestwie Kazańskie m b e z ­

imiennego autora, kar: 204, i Łyzlowa T. I. kar: 145.  
Lecz ziemia Bolgarska nigdy nie należała do Rossyi.

( 3 2 0 ) .  Ob: Kurbskiego i Xię: Car: kar: 2 90 -2 9 2 .
(3 2 1 ) .  , ,D a  w ta ze w rem ia Z a y n e sz  K n ia ź  so wsie- 

m i N o h a i i so m noh im i K a z a n c y  w y le ź li iz  Z b o y liw ich  
w oro t n a  tu r y  peredow aho p ó łk a  J a r to u ła ;  no tie  ta r y  ne 
b liz  hor oda . W o iew o d y  ze p r ip u s tis z a  ich b lizk o , i  u- 
d a r is za  n a  n ich  S lr e lc y  iz  p i s z c z a le y ,  i  W o ie w o d y  n a -  
p a d o s z a , i h n a sza  ich .”

(3 2 2 ) .  Ob: Kurbskiego.
(32 3 ) .  W Xię: Car: , , W  b a szn i u tw b rd iszd s ia , i n a  

slienach  h radsk ich  i a  A rsk ic h  w o ro t... i s id ia szcze  n a  
h ra d ie  d w a  d n i i dw ie n oszczi, o z id a ia  p r i s tu p u .”

(3 24 ) .  , ,N a  h a licko y  dorohie za  K a z a n iu  r ieko iu  we- 
l i c ł  b y t K . Iw : R om odanow skom u  b lizko  W e z b o ld y , d a  
K n ia ź  W ^ołoditnerow a A n d r e ia , Iw : U hrinm ow u Z a b o ło t-  
ckom u , d a  z a  K a za n ia  ze rieko iu  Ilo ło w ie  s JOworiany 
C arskaho p o łk u  M ic h : Iw : W o ro ń co w a ; a  wwerch p o  K a ­
z a n i  u  s taraho  H o r ody  szcza  hołow ie M ic h : P e lr : I lo ło -  
w in u «”

(325) ,  Oni się lakźe nazywali ludźmi boiarskiemi i 
byli  niżsi od dzieci boiarskieh. W Kazańskiey historyi  
powiedziano, że przy każdym pułku  konnym b y ło  1000 
strzelców z piszczałami i 700 do 800 kozaków, uzbroio- 
nych w łu k i  i rohatyny; że pu łk i ludzi boiarskieh sk ła ­
da ły  się 7, pięciu tysięcy. Ł y z łó w  zaś odwołując się do 
Botera, pisze, że monarcha dla piechoty kazał porobić  
tarcze, z desek na skrzyniach i kołach.

(326) .  „ /  n a cza  w oo ru źa tis ia  ju m s z a n  n a  s e b ia k ła s t17 
(tak sie nazywała część zbroi którą na pierś wdziewano)...  
i  b liźn im  swoim how orit: zw o n y , zw o/i - de s ły s zą , k a k •
I  Synyonow a m o n a sty r ia  zw on  —- i  w n ia t iako  b y l i  b ła ­

ho d a t i, B o ź iey
(3 27 ) ,  Ob: Xię: Car: kar; 30 0 -3 02 ,  Histor: Kazan: 

kar: 313, i łiyzJowa T. I. kar: 163. Co do głów nych o- 
koliezności trzymamy się Xięgi Carskiey, czyli Kronikarza
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M o s k i e w s k i e g o ,  ta k  p e w n e g o ,  ż e  s i ę  n a w e t  K u r b s k i  d o  
n i e g o  o d w o ł u i e .  N a p r z y k ł a d  w H ist ;  K azań :  m y l n i e  w y ­
r a ż o n o ,  z e  m onai'cha i e s z c z e  p r z e d  z e r w a n i e m  p o d k o p ó w  
i e ź d z i ł  d o  w o y s k a  i  s t a ł  z  s w o im  p u ł k i e m  n a  g ó r z e  p r z e ­
c iw  b r a m y  A r s k i e y .  J es t  t e ź  ta m  o p o w ia d a n ie ,  ź e  W o-  
w y m  c z a s ie  p r z y i e c h a ł  do  Jana  M n ic h  k la sz to r u  T r o ic k i c -  
A d r y a n  A n g e l ó w  z k a p ła n a m i :  , , i  p rin eso sza  C ariu  nie-  
koie p ła m en n o ie  oruzie ,  kres t za p ecza tlen , a  w  nem m osz- 
czi i obraz w id ien ia  Sw i Serhiiet,  hak w id ie  S oh om ater ,  i 
prosfiru . i  w o d u  S w ia tu iu , i  o t lhum ena biahosiow enicf 
ta k o id e  i D m itriew sk iy  Ihum en p rin ese  k  h osudariu  krest
R ilih ic ic m k iy .”

( 3 2 8 ) .  W H ist:  K a z a ń :  „ P o d k o p  bie w d w u  m iestiech :  
ie d in  p o d  s tien u  o t P ohanow a  ozera  n a  U h lu  p o d  s tr ie l- 
n icu , n a  desnoy s tru n ie  A r sk ic h  w oro t, i d ie  ze u y n ie  
S p a s ik ila  woro t  a , chram  u  n ich  Sw : K ip r i ia n a  i  U sty -  
n ii;  a  d ru h o y  p o d k o p  n a  u h łu  pod. S tr ie l  n iceiu  ze, o t 
B u ła k a  S tr ie lb iszczę , p o lie w u iu  storonu: to b y li N o h a y sk i- 
ia  w oro ta , n y n ie  ze za r u s z e n y .” T a m ż e  p o w i e d z i a n o ,  z c  
M o n a r c h a  p r z e d  w y r w a n i e m  p o d k o p ó w ,  k a z a ł  o d s u n ą ć  n a ­
s z e  a r m a t y  o d  t e g o  m i e y s c a .

( 3 2 9 ) .  W  X ię d z e  Gar; se p r iy d e  n iek iy  b lizn iy  
C arew , h łah o lia  iemu: I lo su d a r  ! w rem ia tebie iech a ti, ia -  
ko ubo b ju szczim sia  tw oim  s n ew iern ym i, a  rnnohie p o lk i  
te b ia  oŁidaiut: C ar ze otw ieszcza: aszcze do końca p ie ­
n ia  dozdem , d a  sw crszennuiu  m iło s t o t C hrista  p o lu c z im , 
I  se w to ra ia  w iest p r iy d e  iz  hracla: w elikoie wrem ia C a­
riu  iechati, d a  u k rep ia ts ia  w o in yP

( 3 3 0 ) .  T a m ż e :  , , /  p r i ie c h a ł S a m o  der zec w p o lk  sw oy, 
i p o  wsiem stra n a m  p o sy łc d e t , u tw erza ie t w o in y ... i w  
io y  czas ot wsiech s tra n , iaho ze n a  K ry lie ch  n a  s tic n y  
h ra d sk iie  w zlie tie li ’ Ob: K u r b s k i e g o .  O n  p i s z e ,  iż  b r a t  
i e g o  p i e r k s z y  s ię  d o s t a ł  n a  ś c ia n y .

( 3 3 1 ) .  Z p u ł k u  K u r b s k i e g o  p o l e g ł o  w m i e ś c i e  9S 
g ł ó w  n a y l e p s z y c h .  I l z e ź  t r w a ła  p r z e z  p i e c  g o d z i n .

( 3 3 3 ) .  , , Sam aho C a ria , ch o tiaszcza  i nechoLiaszcza, 
za  b ro zd y  ko?u.a w ziaw , b h z chotuhw t p o sta w isza  ( i  a — 
n o w i e ) .

( 3 3 3 ) .  Ob: K u r b s k ie g o .  P o d ł u g  K a z a ń :  H ist:  ż o ł n i e ­
r z e  c h c i e l i  z a b ić  E d y g e r a ,  n i e  zn a ią c  go ;  l e c z  T a t a r o w ie  
z a k r z y c z e l i :  n i e  z a b i i a y c i e ,  to  k r o i  !

( 3 3 4 ) .  O n  p isz e :  ;,cho tiesza  p ro b itis ia  p r ia m o , p r o -  
tiw  m oieho s ta n u  n a  s z a n c y  tiem i cliram i, i d ie  ze szest 
d ie t  ( a r m a t )  w elik ich  s to ia lo , la b ie  p o  n ich  u d a r  cno iz  
w siech tiech d ie ł , i w azdw ihoszaś o ttu ć lu , i p o y d o sz a  w 
n iz  a k i  3 p ere s tr ie ła  lu ź n y c h , i  n a c za sza  leh e z itis ia .... 
M y  ze d o bysza  sebie kori.ey ot swoich sta n ó w  iz  za  riekrt  
i  za s to p is za  im p u t f i obretosza  ich ieszcze ne p re s ze c -
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szich  riekie, i sobraszasia  nas oko ło  dw uch  so t ko n ey .... 
P erebredszy  rieku , opo łcziszasia  i  n ie  n a  te tiw ach  s tr ie ły  
im uszcze, i  na cza sza  m a ło  o t berehu p o d w ih a tis ia , u czi-  
n ia  czoło ne m a ło  lej a za  n im i wsie/n iduszczitn  iv k u p ie  
zie ło  hasto  i do łho , a k i dw a  s tr ie la n ia  ne m a ły ia  łą c z ­
nych  p o  p r im ie tie ... M y  źe, o tp u s tia  ich m a toczto  o t bre- 
h u , u d a r is za  n a  n ich .... M o liu s ia , d a  ne w ozm n it m ia k to  

1 bezum no  sam  sebia c h w a lia sze , p ra w d a  h ła h o liu , i d u ­
cha chrabrosti, o t B o h a  d a n o y  m i, ne ta iu . K  to m u  ze i  
ko n ia  zie ło  b y s tra  i d obra  im iech, i wsiech p ierw ieie w ra- 
zichsia  w p o łk  B u su rm a n sk iy , i p a m ia tu iu  to , ize sicku- 
szc z iś  tr i  r a z y  w n ich  ko ń  m oy  opersia , i w cze tw erty i 
zie ło  ra n en  p o w a lis ia  w sred yn ie  ich so m n o iu  i u  ze ot. 
w elikich  ra n  ne p a m ia tu iu  w iaszcze ocznuw sia  źe p o to m , 
a k i p o  m alie  h o d in ie , w idiech a k i n a d  m ertw ecom , p ta -  
cziu szcz ich  dw iem a słuharn m oim  na d o  m no iu  i dw iem a  
w oinom  carsk im . A z  źe w idiech sebia  obna źen n a  leźa sz-  
c za , m noh im i ra n a m i ucza szczcn a , a  źiw ot c ieh  p o n eźe  
n a  m nie zb r u y ta  b y ła  p ra o tec ze ska ia  zie ło  k r ie p k a ia ... .  
P o slied i źe uw iedach , iźe  tie  wsie b ła h o ro d n y ie , ich. źe li­
że so b ra ło s ia , a k i s tr y s ła  , ia źe  obieszczalis ustrem itiś  
w ku p ię  so m n o iu , ne sra ziw sia  w o zw ra tisza s ia  p a k i  z za -  
d i  onaho B u su rm a n sh a h o  p o łk u ,  i sieczi n a cza sza  n a ie z -  
źa iu c z i i topczuszćze  ich ... P o  tom , h ła h o liu t , p r isp iew  
m oy b ra t, i w sam oie czeło  b ys tro , w siem i u zd a m i ra sp u -  
s tia  k o n ia , w ra zis ia  w n ich , ta k  chrobro , i~e w ierie ne 
p o d o b n o  iako  wsiem  sw id ie te ls tw ow a ti, a k i d w a  b ra t p ro -  
iechaw  p o sred i ich , i ob raszcza iu szcze  ko nem p o sred i ich. 
J e h d a  źe tr e tiy  ra z  w ra zis ia  w n ich , p o m n ie  iem u n ie k iy  
b ła h o r o d u y i w oin . JYsicm  źe so h ra d a  zr ia szczim  i d i - 
w ia szczim sia , i k o lo ry  ie leszcze ne w ieda li o C arewie o t-  
d a n ii , m n ia sze  C a ra  K a za ń sk a  me id u  ich ie zd ia szc za , i 
ta k  ieho u ra n ili ,  iźe  p o  p ia t i  s tr ie ł  w nokach  iem u b y ­
ło ,  krom ie in ych  r a n ...  Jeh d a  źe n ie  to t ko ń  p o d  n im  u- 
ra n en , d ru h a h o  k o n ia  ob rie ł u  ied inaho  d w o r ia n in a , ho- 
n iw  p a k i  s d ru h im i w o in y  p o łk  B u su rm a n sk iy ... Im iech  
ta kow aho  b ra ta , i  ch rabra  i d o b ra  n ra w a , i zielo  r o z u ­
m n a , iźe wo wsiem  w oyskie ne obreta iuszczesia  chrabricy-  
s z iy  i łu c z s z iy  —  aszcze b y  obrie łsia  k to  i ta ko w o y  źe ! 
P a c ze  źe m nie p rew o zliu b len , i  wo is tin n u  itn ie ł b y  za  n e ­
ho d u sz u  p o ło ź it i  i źiw otom  sw oim  zd ra w ie  ieho o tk u p iti:  
p o n eźe  um rę n a  druhn ie  lieto  o t t ie c h l iu ty c h  ra n .” To 
szczególne ineztwo K urbskiego świadczą i inn i kronikarze  
(ob: Xię: Car: kar: 307 i Arcliiw: Kron:).

(3 3 5 ) . „ C a r  źe p o s ła ł  h lY e źb o fd ię  B o ia r in a , I i .  
S e m : M ik u lin sk a h o , d a  O ruźn iczaho  L w a  A n d r :  S a ł f y - 
ko w a , i za  I ia z a ń  B o ia r in a  K . M ich: W a s iliew ic za  I l l in -
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s kaho, d a  B o i ar l na, D w orew aho W o iew o d a , Iw: W a s : 
Szerem etów  a , i  tam  za  K a za n iu  b y li H ołow a C a rsk :p o ł-  
ku  ̂ M ich: J f ornoy, d a  K n ia ź  W łod im crow  A n d re iew icza  
TT oiew oda, Iw : U hrim ow . B o ia re  p o b il i  pohanych o t j-e- 
h i K a z a n i i  do  liesa , i  w licsie m e r tw y i lezasza

( 3 3 6 ) .  D la  n i e k t ó r y c h  c z y t e l n i k ó w  z r o b i e m y  u w a g ę ,  
rż r z e ź  o z n a c z a  w a lk ę  c z y l i  b i tw ę ,  l e c z  „ i e  r z e ź ,  c z y l i  
z a b n a m e  lu d z i  iu ź  b e z b r o n n y c h .

( 3 3 7 ) .  W  X i ę d z e  G a r s k ie y :  „ a  ra tn ych  z a  ich izm ie- 
n y  pow elie  C ar izb y w a t w siechP

( 3 3 8 ) .  Ob.- X ie :  Car:  A rch :  K r o n : ,  K a z a n :  H is t ;  i 

Ł y z l o w a .  C e r k i e w  Z b a w ic i e lo w i  b y ł a  p o ś w i e c o n a .  M o ­
n a r c h a  p o w z i ą w s z y  -wiadom ość o z u p e ł n ć m  p o d b ic iu  K a ­
z a n u ,  p o s ł a ł  tam s z w a g r a  s w e g o  D a n ie la  Romanowicza.

( 3 3 9 ) .  O b :  k a z a ń :  h i s t :  k a r :  2 4 2 .  W  n i e k t ó r y c h  
k r o n i k a c h  p o w i e d z i a n o  ,'  Źe E d y g e r  p o d t e n c z a s  Żądał b y ć  
o c h r z c z o n y m .  J

( 3 1 0 ) .  BK \ i ę  . C a r .  , ,  H osu dar iemu ( S z i c h  - A l e i o -  
w i )  o tw ieszcza : C ar h o sp o d in c : to b ie , b ra tu  naszem u , 
w ied o m o , mnoho leim i k nim  p o s y ł a ł ,  c z to b y  p o ch o tie li 
p o ło iu  j  a tobie żestokost ich wiedoma. i t. d.

r r J n 4 1 ^ ° b ‘ X ^ ’' Car: k a r ;  3 1 2  1 ł j Y z l o w ^  k a r :  1 8 3 .  
„  H id iew  p o h a n y c h  izb ien n ych  , w osp łahasia  p d h ib e li ich  
i r e c z e : aszcze i n eczes tiw ii,  obacze B ohom  so tw orenn ii 
czełow iecy  ”

( 3 4 2 ) .  W ie d ie sza  Ż iw o tw : k re s t i C aria  b ła h o czes ti- 
w aho w za p u s tie n n o y  m erzo sti h a za n sko y . P r e se n a  tom  
D y o r ic  n e c z e s t^ ;j i e  Ć m ie  n a d w o ria lU  i  k ro w  'c h r is tia ń . 
sk a ia  p ro u w a ła s ia  i  t.  d .

. . .  <3 4 3 )- 0 b :  J i s t : k a z a ń s k s  k a r :  2 4 5 ,  X i f : C a r :  k a r :  
3 1 3  i E y z k o w a  k a r :  1 8 3 .

( 3 4 4 ) .  , ,  Sobi as^asia  k  carskom u s ta n u  w o icn a cza ln icy  
i wse^ w oinstw o obahren i suszcze k ro w ia  n e cze s tiw ych ; 
ou ii  ze p a cze  p resw ie tła h o  kam enia. cw ie tu szczia  r a n y  n a  
sebie im uszcze . H o su d a r  ze i  szed  k  n im  w esołym  obra* 
Zo,n liubow  i m iło s t w o instw u  p r o ia w l ia ia , i  św ia tłym  
hłaso/n recze wo u s ły szen ie  wsiem m ohuszczim  s ły s z a t i '

„  O m u zes tw en n i m oi w o in i, B o lia re  i  w o iew ody  i 
w sia  p r o c z ii  s tra d n te li  zn a m e n itii  i  m ene r a d i  B o z ia  i za  
swoie oteczestw o i nasi N ik to ze  to l ik u iu  p o k a z a  w  ny* 
m eszn ich  wremicniech. chrabrost i p o b ie d u  , ia ko  s e w y  fu  
b im y i m no iu  / . . . .  W to r y ie  ieste M a ked o n ia n O , i  naśU edo4 
n a le l i  ieste cbrabrosti p ra r o d ite le y  w a sz,e h , p ó k a z a w a 
szich p re sw ie tłu iu  p o b ie d u , W . K n ia z iem  D im itr iem  
Za D onom  n a d  M a m a ie m ! Z a  ko toro ie  w asze p re s ła -  

w noic m u iestw o  , dosLoyni ieste ne to c z iu  o t m ene b ła -  
d o d a re n ia , no i  ot B o z ia  desn icy  w o zd a ia n ia . S m e r tn u -  
™ czasza  isp iw sz ii p r ic ze s tis ia  i  m u l p e rw y m  św ią tyn i nar
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cza ln iko m  , ich &c i m y  d o ł i n i  iesm y p o m in a ti  w ieczno  » 
i  p re d a w  n a p is a li im ena  ich w Sobor  : A p o s to lsk o y  cer­
kw i w wiać znoić pom inow en ie  ,  kro w i ze sw oia  is tocziw szich  
źiw ych  , ta ko  ze i■ wsiach w as chrabrslw ow aszich  , obiesz- 
cza iem sia  p o ż a ło w a li  p o  closloinsŁwu w aszem u stohrcitno” 
i t. (L T a  m o w a  z n a y d u i e  s ig  w  k a z a ń :  k r o n :  i  w  Ł y ż ­
k o w a  T .  I  k a r :  1 8 4  —  1 8 6 .

( 3 4 5 ) .  O b :  X i e :  C a r ; [k a r :  3 1 4 .
( 3 4 6 ) .  ,, J  p o s ła  h o su d a r  p o  wsiem  u łu so m  ża ło w a ł- 

n y ia  h ra m o ły   i p r i s ła l i  l iu d i  arshiie b it i czełom  k a z a ­
kow  S zc tn a ia  , d a  K u b is z a .... i  ca r p o s ła ł  k  n im  s y n a  
fło iarskohó  N ik  : K a za r in o w a  ,  d a  K a m a ia  M u r z u .  A  s 
łu h o w o y  s to ro n y  ta k że  C zerem isa  p r iie c h a li b it i  czełom  
Toho ze m iesiaca  p r i ie c h a ,  N .  K a za r in o w  d a  K a ­
ni a y  M u r z a  ; a s n im i m nohie a rsk iie  liu c li.... i  ca r  ich p o ­
ża ło w a ł ,  iessaki n a  n ich  w e lie ł im a li p r ia m y ie , h a k  b y ­
ło  p r i  M a c h m e d - A m in ie  ca r ie .... T o h o i d n i  łu h o w y ie  
l iu d i  iz  J a k  k  h o su d a r iu  p r iie c h a li... i  p r i k a z a ł  B o ia r in u  
-s w o iem u ,  K . A le a s a n d r u  B o riso w ic zu  (^Garbatemu), ich  
k  s z re ti p r iw e s li .”

( 3 4 7 J .  , ,  I  o św ia t ia  h r a d  w>o im  i a  S w ia ly ia  T ro y c y  
i b o ham a teri i we.Ukich c z itd o tw o rec . ,

( 3 4 8 ) .  O b :  t e y  bist:  T . III  kar:  190
( 3 4 9 ) .  O b; t e y  Iiist: T . V I. k a r :  3 0 8 .
( 3 5 0 ) .  , ,  O kt 6  o św ia szczc ł H o su d a r  cerkow  B ła h o -  

w icszczcnie , i  o św ia szc za ł A n c lrcy  P r o to p o p , da. s S w i, 
a h i I io zes tw eń sk iy  p ro to p o p  A ja n a s iy  so Ihurncny i  lw ia -  
szc zen n ik i.

( 3 5 1 ) .  O b  : K u r b s k i e g o .
( 3 5 2 ) .  I )  a n i e l e m  i iN icetą  R o r n a n o w ic z a m i .
( 3 5 3 ) .  K u r b s k i  p i s z e  : ,  A  k o n i n a sz i wsie p o s ł a ł  ne 

lo iu  clorohoiu d o b r o iu , te iu  ze sam  s z c ł  k  K a z a n i , no  
Wozlie H  o łh u  , ziela, p rep ru d n ym i. s l ia z a m i, p o  w elik im  
p o ra m  i toho r a d i p o l iu b i ł  u  wseho Woi.nst.wa k o n i u  ho- 
ho b y ło  1 0 0  abo 200  kone.y,  ie.dya, abo t r i  w ysz li

( 3 5 4 )  Ob : X i ę :  C a r :  kar:  3 1 8 .
( 3 5 5 ) .  , ,  I  tu t  w s tr ie t i ł  ioho od  C ar iey  B o ia r in  K .  

T eo d o r  A n d r :  B u łh a k ó w , o t K . J u r ia  O ko ln iczey  ieho 
M o łod im er kFas: M oroZow  a  o t M e tro p o li ta  B o ia r in  Iw a n  
K u ź m in  , d a  K liz a r  Sobolew ”

( 3 5 6 ) .  W M o r o z o w  : k r o n :  , , l  o t w e lik iia  ra d o s ti o- 
braZ lica  ieho w elm i cw ie tia sze ; tom u  źe W a s il iu  Juriew i-  
czu. źa łu ie t  iz  p o d  seb ia  inochodcu  ko n ia  i wse p ła t i e  z 
sebe i clo p o ś lie d n iia  sra c z icy .”

(357^). Ob w y ż e y  uw: 2 4 6  r o k :  1 5 4 9 ,  1550 i 1 5 5 1
( 3 5 8 ) .  , ,  I z  H 'o ło d im e ra  p o ie c h a ł h o su d a r w  S u z d a l  

k  PokrowiL p re c z y s ty ia , i ta m  m o lebna ia  so w erśza p o iech a ł  
n a  Ju rio w  k  Ź iw o n a c za ln o y  T royc ie  k  Sw : S e r h i iu ,  i
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to strie tisza  ieho za  h radom  b yw sziy  m itro p o lit J o a sa f  i  Ihu- 
men s h ra tie iu  s k re s ty .... lhum enu  i b ra tu  w elik iie  s ło ­
w a s cze łob itiem  how orit za  ich tr u d y  i m o l i tw y ' N i e w i a ­
d o m o  k i e d y  J o a sa f  z r z u c o n y  p r z e z  S z u y s k i c h  p o w r ó c i ł ’ z  
c y r y l e w s k i e g o  k la s z t o r u  d o  T r o i c k i e g o  ,  g d z ie  n i e g d y ś  
b y ł  p r z e ł o ż o n y m .

( 3 5 9 ) .  G d z i e  t e r a z  w i e ś  R a s to k in o .
( 3 6 0 ) .  Ob: w y z e y  k ar :  1 2 3 .
( 3 6 1 ) .  W k a z a ń :  h i s t :  m y l n i e  p o w i e d z i a n o ,  z e  M e ­

t r o p o l i ta  s p o t y k a ł  Jana w  K ita iu  n a  s t r z e l e c k i e y  u l i c y  Ob:  
X ie :  c a r :  k a r :  3 2 1 .

( 3 6 2 ) .  Ob.* X ie :  car: 1 ar: 3 2 1  - 3 2 8 .
( 3 6 3 ) .  W  kazań: h i s t :  k a r :  2 5 6 :  „ b y s t  ze ra d o s t we- 

l ik a ia  o takow oy  p o b ied ie  ne tohm o wo iedinom  R uskom  
c a rs tw ie ,  no i w  o wsiech d a ln ych  stran ach  ; wo ino w ier­
nych ze stran ach  b y s t p ła c z  i unyn ie i s tra c h P

( 3 6 4 ) .  O b :  X ię :  Gar: k a r ;  3 3 0 .
( 3 6 5 ) .  D z i ś  ta  c e r k i e w  n o s i  t y t u ł  B ł o g o s ł a w i o n e g o  

B a z y l e g o ,  ob :  n i&ey uw :  5 8 7  r o k u  1 5 5 4  i  1 5 5 5 .
( 3 6 6 ) .  O b :  X i ę : C a r :  k a r :  3 3 7 .
( 3 6 7 ) .  O y c e m  c h r z e s t n y m  U t e m y s z  - G e r e i a  b y ł  S e -  

Ł a s ty a n  b i s k u p  k r u t y c k i  ; w  d n iu  8 S t y c z n i a .
( 3 6 8 ) .  Ob: X ię :  car: 3 3 4  i N i k o n :  ki  o n :  k a r :  2 0 8 .  

S y m e o n  s i ę  o ż e n i ł  w  d n iu  5 L is to p a d a .  Ob: o p is  i e g o  
w e s e l a  w  S tar :  R o s  : B i b l : T .  X I I I  k a r :  5 7 :  z w r ó c i e m y  u w a ­
g ę  n a  m i e y s c a  n a s t ę p u i ą c e  : k a k  s to ł  o to s z e ł , i  k n ia -
h in iu  ieho  ( S y m e o n a )  C ar i W e l -  K n : w z ią ł  za  r u k u  i  
p r is z e ł  k  d w eria m  s to ło w y ia  iz b y , a  C ar  ( S y m e o n )  s ta ł  
z a  p o ro h o m ; a  C a r W e l:  K n ; m o lw it: C ar S y m e o n ! 
R o z y  im  w e lien iem , a  nas zim  ża ło w a n iem  , w e lie ł tebie  
h o h  że n i Lisia . i t y  s w o l u  zen u  d e rz i p o  chris tia ń sko m u  
za k o n u ... i d a ł  iem u  K n ia h iu iu  a  w e lie ł iemu. i t t i  s  
n e iu  do  sam ey ne ro zp u szc za ła ś .... I  C ar S ym eo n  ( w  
s y p i a l n y m  p o k o iu  ), w sta w , k u s z ą ł , .d a  ku sza w  o p ia t  
Ich .... 1 k a k  ( n a z a iu t r z )  iz  m y ln i w y s z e d , d a  p o s z e ł  z
K n ia h in e iu  w p o d k le p  , d a  s ie li n a  p o s t e l i , d a  k u s z a w , 
p o s ł a ł  d ru ze k  s ka sze iu  ko  C a r i c e . . . A  C ar i  W .  K n: 
p o s ł a ł  k  C a riu  S ym e o n u  B o ia r in a  M o r o z o w a , a. w e lie ł 
K n i.a h in iu  iego w s k r y t i ; a S ym eo n u  s k a z a ł  hosudarew o  
ża ło w a n ie  , horocl J iu z u  w w o tc z in u  so w siem .... 1 b i ł  
( S y m e o n )  czetom  H o su d a r iu  c z to b y  u  neho toho  d n i  
ch lieba  i.e ł, i  H o su d a r  ieho ż a ło w a ł , p o d a ł  w in a .... i  C a - 
ricie W e l : K n ia h in ie  b i ł  cze łom , i C ariea  w elie ła  iem u  sie­
n i  , d a  w elieła  s ta w i li  ow oszczi... a  s to ł  b y ł  w s to ło w o y  
ze iz b ie ,  Sy/neonow a  K n ia h in ią  tu ta  z b y ła .. .  a  C ar S y -  
nieo/i p e re d  Carem  s to ia ł” (T u  ie d l i  o b iad  b ę a t  m o n a r s z y ,  
J e r z y ,  z z o n ą ,  s w a c h y ,  z o n y  b o ia r s k ie  ś ie n n e , d r u z k i ,  i  
p a n o w i e  z a p r o s z e n i  n a  w e ó c l e ) . . . ,  , ,  a p o s lic  s to ł  a  car S y -

Tom  V H l  9
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■menu b i ł  czeło tn  H o su d a r iu  , ’ c z to b y  H o su d a r  p o ż a ło w a ł  
h y ł  wcscł” (Sym eon  dawał w darze Carowi, Carowey i in ­
n y m , axainity b u rsk ie , atłasy  w en eck ie , adamaszki z ło ­
tem  tk a n e , sob o le)... , , A  C ar S ym eo n  p o s z e ł  p o  Cari.it 
i  k  C aricie s o ło w en n ik i b it c zo ło m , p o d c z iw a ti. . . .  i C ar  
S y m e o n a  z w a ł  ie s t. . . .  a  za  sto łom  b i ł  (S ym eon ) czołom  
C a riu  , cz to b y  I lo s u d a r  za u tre  ie ł  chleba u  neho

(3 0 9 ) . Ob : A rch : Psk: Kron:j Nowogr: K ro n ! M a­
linow skiego fo l: 52  i Xig: Car: kar: 3 3 0 ,  331 .

(3 7 0 ). , ,  D o k : ir 21 p is a li  w o iew ody  iz  T F asilia  ho - 
rodła , c z to  n a  H,Tołohio p o b i ty  h o ń cy  i h o s ti i  bo iarskie  
l iu d i  s z a p a s y ... .  I  F in: P e tr  S z u y s k iy  o tp u s t i ł  B o risa  
Iw : S a ł ty k o w a  (przezw isk iem  Borozoka ,  którego wychwa­
la K urbski) i  B o r is  p r i ie c h a ł  n a  C iw l , d a  in ych  po w ie ­
s z a ł ,  a  inych  w S w ia zs k ie , a  z iw o ty  is tco m .... w D ek: 25 p r i -  
s ł a ł  iz  K a z a n i  K . A  H o rb a to y  N ik i tu  K a z a r in o w a , czto  
k o to r y ie  K a z a n c y  ch o tie li licho c z y n i t , T u c h a ie w y  d ie t i  
s to w a riszcz i i w oiew ody p o s y ła l i  K a m a la  JM urzu  d a  
J S ik :  K a za r in o w a ., i. ich p o b i l i ,  a  d ru h ich  w  K a z a n i  pe-  
r o w ieszali,... I  p o s y ła li  n a  A r s k u iu  i pobereznuiu . s to ro - 
n u  iasakow  b ra t, i so b ra li.... M a r ta  10 p r is ła l i  iz  l i a - 
z a n i, cz to  Ł u h o w y ie  izm ien ili, i a s a k o w  no d a li ,  i ia sa tc z i-  
kow  p o b ili  i  p r o s i l i  net A rsko io , i s ta li  u  Z a s ie k i, i  JFo - 
icw ody  p o s y ła l i  n a  n ich  JFas: E liza ro w a , i K a z a k i  s
S tr ie lca jn i p o ro zn ilis ia  r a ź n y m i doroharni, i  A r s k i i  i ł u - 
how yis u b ili p o łc z e tw e r ta  s ta  S tr ie lco w  d a  p o łp ia ta  s ta  
I io za k o w  i p o s ta w ili h o ro d  n a  M esz ie ... i p r ic h o d ili n a  
hor t i u l u  s to ro n u  Z e y ze t d a  S a r y i  b o h a ty r , i  K n: P e tr  
S z u y s k iy  o tp u s z c z a ł n a  n ich  iz  S w ia zs k a  JF oiew odu B or:  
lw : S a ł ty k o w a , a  s n im  d ie te y  b o ia r sk ie h , d a  k o rn ych
liu d c y  wsiech, i B o r isa  Liwa w z ia li, d a  36 synów  b o ia r- 
shich u b ili d a  bo iarsk ieh  liu d c y  50 czełow iek , d a  170 I lo r -  
nych  d a  zi.wych w ziali. 20 0 T’ Ob: Xię: Car: kar: 331-
3 3 6 ,  i K urbskiego, który p isze, ze buntow nicy n ie chcie­
li oddać Sałtykow a na okup, i w lat dwa go zabili.

(3 7 1 ) . Ob: w yzey  kar: 171 .
(3 7 2 ) . Ob: K urbskiego. On przypisu ie tg obawę na­

m ow ie n iektórych  m nichów.
(3 7 3 ) . W w ielk iem  kronikarzu, dochowulącym  się w  

A lexandra N ew skiego K atedrze, N rze ! .  , , J F  S re d u  3 
n ed ie li p o s ta , M a r ta  11 , razbo lies ia  C ar” W Xig: Car: 
kar: 336 . ,,H r ie c h  r a d l naszich  p o sie ti B o h  n cm oszcziu
naszeho C aria  i sb ys ts ia  n a  n a s  E w a n h e lsko ie  słowo: p o - 
ra z is te  p a s ty r ia , r a z y d u ts ia  ow cy” i t. cl. W tern m iey -  
scu pow iedziano także, ze monarcha poiechaw szy do T roy- 
cy kazał Boiaróm przem yślać o sprawie Kazańskiey i roz­
r z ą d z i ć  osadam i; lecz ze oni zatrudniali s i ę  tylko ostatnią 
czynnością, n ie m yśląc o lam ley. Ob: ieszcze  Arch: i
N ikon: Kron:
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(3 7 4 ) . W Xię: Car: kar: 338 . ,,w sćh d a  bo blasze i  u  
h o su d a r ia  d e  hotow o  7 Ta opisane w szelkie szczegó­
ł y  choroby Jana.

(3 7 5 ) . Ob: K arbsk iego.
(3 7 6 ) . , ,D a  k o to ry ie  D w o ria n e  ne b y li u H o su d a ria  

w d u m ie , A le k s ie y  A d a sze w  d a  Ih n a tie y  fV e szn ia k o w , i 
tiech h o su d a r p r iw e ł  h d e k o w a n iu  w w eczeru  £s”  Widać 
iz  Z aeharyiny J u r i o w i e  ,  i a k o  naybliżsi boku Ca- 
row ey , otaczai^c c h o i^ e g o  starali sig o d d a l i ć  A d a s z o w a  o d  

m onarchy.
(3 7 7 ) . „ Ilo su d a r iu  s k a z y  w a t  B o ia r in  Iw a n  P e tro w lc z  

F edoro  w, czto  h o w riili s n im  B o ia re  K . P e tr  S z e m a tie w ,  
K . Iw a n  P ro n sko y , I I .  S ym eo n  R o s to w sko y : w ied -d e  n a ­
m i w ła d ie t Z a c h a ry in y m ....  S k a z y w a ł  O ko ln ic zey  L e w  
A n d r :  S a łty k o w , czto  h o w o r ił iem u , ied u cz i n a  p ła s zc za -  
d i,  K . D m itr c y  Iw : N em oho; Itak de s łu z i t  m a ło m u  m im o
sta ra h o  ? i t. d.

(3 7 8 ). W Xig: yCar: kar: 342 . , ,B y s t  u  b łahow iesz-  
c zen ia , i le  n a  sienech  (w  pałacu) n ie k iy  S w ia szc ze n n ik  
S y lw e s te r , rodom  N ow horodec: b y s t le  u  h o su d a r ia  w we- 
liko m  ż a ło w a n a  i  sow ietic w duchow nom  i w durnnom , i 
b y s t iako  wse m o h a , i  w sia  ieho p o s łu sza c h u ...  u k a z y w a -  
sze bo i M itr o p o litu . . .  i  p r ik a z a n y m  liu d e m  i  w oiew odarn ... 
I  sp ro s ta  r e s z c z i , w sia k iia  d ie ła  św ia tite ls k iia  i  c a rsk iia  
ip ra w ia sze , i  n ik to  ie  ne smic.iasze reszczi, n i  so tw o r iti ne  

p o  ieho w e le n iu ... T o cz iu  im en i i  o b ra za  i s ieda liszczci 
ne im ieiasze S w ia tite lsk a h o  i C arskaho ... C ztirn dobre  
wsie/ni i w ła d ie ia sze  wsiem s sw o im i so w ie tn iky  7 Tu fa ł­
szyw ie pow iedziano, ze X. W łodzim ierz A ndrzeiow icz b y ł  
za iego poręką w ypuszczony z matka z pod straży: w te d y  
ieszcze panow ał X. Jwan B ielsk i, a monarcha b y ł  d z iec ię ­
ciem . Ob: o Sylw estrze w yzey kar: 88 .

(3 7 0 3. , , A  za  n im  (B orozdynem ) bie K n : D m ttr ia  
P a lccko h o  sestra  a H Tasiljew a  sestra  ro d n a ia  b y ła  za  Cho- 
w a n sk im  a  C how anskaho docz K n ia z a  P F ład im irow a  m a t.”

(3 8 0 ) . Ob: Zbiór D ypl: Pań: kar: 460 . T en zaprzy­
siężony zapis, iest podpisany 12 Marca 1553 roku. C ho­
robę Jana nazywai:j k ron ik i ogniow ą. W Kron: A lex a n -  
dro-N ew skiey (ob: w yźey uw: 3 7 3 ). to  i l iu d e y  zn a ia sze77 
D aley: , td a  p o c za li  (p o  X . W orotynskim ) i in y ic  B o ia re  
h o w oriti, c z to b y  K n : tV o łó d im e r  A n d r :  c ięło  w a ł  k re s t, a  
ne u c zu c i c ie ło w a ti, i iem u  ot tu d o w a  (z  pałacu) ne iv y i-  
t i —  i c ie ło w a ł p o  new olie. P o s y ła ł  h o su d a r I i .  J)/n: 
F ed: P a lcckoho , d a  D ia k a  swoieho Iw a n a  M ie h a y ło w a  ko  
K n ia h in ie  (do matki Xa W łodzim ierza Andr z:) c z to b y  we- 
kieła k  to y  h ram o tie  p e c z a t p r iw ie s iti i  ch o d ili k  n e y  tr o i -  
d y , i m noho te c ze y  b ra n n ych  how o riła . I  ottolie- b y  A
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w r a z d a , a  w B o ia riech  sm a ta , a  C arstw u  wo wsie/n s k u - 
d o s t r

(3 # I ) . W tem  rnieyscu pow inniśm y zwrócić uwagę na 
ważną o m yłk ę  X . Szczerbatowa: który odw ołuiąc się do 
X ięgi C arskiey pisze, ze Jan p rzyszed łszy  do zdrowia, ka­
za ł D iakow i Zacharów, w ybadać, z czy ie y  nam ow y Boia- 
row ic n ie  chcieli przysięgać królew iczow i D ym itrow i; ska­
z a ł ną śm ierć D worzanina X . Jana Jwanowicza Kubeń- 
sk iego, Teodora i B azylego W orońcow ych, i X . D ym itra  
Kurlatowa, a Boiara Jwana Piotrow icza Teodorowa o d esła ł 
na B ia łe  Jezioro. K ubeński i W orońcowie zostali skazani 
na śm ierć ieszcze w 1545 roku, (o czein  pisaliśm y w 
rozdziale drugim  rządów Jana) w owym  tez czasie w ysła ­
no Teodorowa; a X że D ym itr Kurlatów, w lat pięć po 
przyiściu  monarchy" do zdrowia b y ł W oiewodą w Inflan­
tach, i um arł w 1552 roku. Sam X iąze Szczerbatów  p i­
sa ł w 1546  roku o wskazaniu ich na śm ierć, lecz zapo­
m n ia ł o tem . O m yłka ta, z tąd poszła , ze arkusze w 
x ięd ze  C arskiey są przem ien ione, a n iektóre z nich są 
podw óyne: ob: fol: 124 i 34 5 , oraz 142 i 347 . W yrazy  
zas Szczerbatowa: ,,op or w ządaney K rólew iczow i D y m i­
trow i p rzysięd ze” dodane są przez n iego na dom ysł: w  
x ięd ze  C arskiey pow iedziano tylko: p ro w le d a li p o  cziem u  
n a u k a  byst. sic sopro tiw stw o ” to iest opór, okazany przez  
żo łn ierzy  N owogrodzkich w 1545 roku: w skutek czego  
K ubeńskieinu i W orońcowowi g łow y  ucięto.

(3 8 2 ) . T eodor G regorowicz Adaszów, m ianowany bo- 
iarem  w 1553 roku.

(3 8 3 ) . Sam Jan, w sw ym  liście 'd o  K ubeuskiego p i­
sze: , ,O n i  ze (S y lw ester  i A daszów) cho tiesza  to h d a  wo- 
c a r i t i  K n ia z ia  fP ła d im ir a  y m ła d e n c a  ze naszeho  podo~  
bno  I r  o d a  p o h u b it i  Kurbski w odpow iedzi do Gara, 
mówi: że to iest fałszem ; że oni znali niesposobność Xa 
W łodzim ierza do rządzenia kraiem .

(3 8 4 ) . W tym że liście: „ n a  n a sz u  C aricu  A n a s la s iu  
n en a w is t z ie ln u iu  w ozdw ihsze  (Adaszów i S y lw ester). —— 
W innem  mieyscu.- „ ieh d a  (A nastazya) so p ro tiw  z ła  w a - 
szeho b y s t .”

(3 8 5 ) . Tamże: , ,P o p u  ze S ilw e s tru  i A le k s i e iu ,  ne  
p res ta iu szc ze  n a m  u tiesnen ie  ho rcza ysze  tw o r i ti” (p o  
przyiściu  Gara do zdrow ia).

(3 8 5 ) . W Chronografie Hr: T ołstego fol: 4 2 9 . „We* 
p o w in n y  i  (iVIaxym) w zatoczenia  b ys t wo T w eri , 22 l ie ta , 
a  p re ze  w Jo sy fo w ie  • m o n a sty r ie  w tem nic ie , i tu  Sw : P a -  
r a k l i tu  K a n o n  n a p isa  uh lem  p o  s tien a m  , b lahosłow enictn  
ze M a k a r ia  M itr o p o l i ta  n a c za  k  cerkw i chodU i i sw ia tych  
ta m  p r ic za s z c za tis ia , i  n a p isa  isp o w ied a n ie  swoie, u czisz- 
c za ia  sebia  ot wsiech k lew e t ere ticzesk ich  —  i posliecli JV eli
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K n: Iw a n o m  pfctsiliewi.czem , a  um olen iem  T ro ickaho  S e r -  
hiew a  'm onastyr ia  Ih u m e n a  A r tem iic i, izw eden  b ysl izo  
T w eri i  pow cleno  tem a Ł y ti w  T ro ick : M o n a s ty r ie  i  p r e -  
sta w is ia  w Ueto /0(34:. (155(3). Ob: o M a s y t n i e  1’. VII. 
k a r :  156. W B ibliotece W ołoko ta niskiego klasztoru w 
x i e d z e  p o d  Nro 66(3, iest kopiia listu A l e x a n d r y i s k i e g o  Pa- 
tryareby Joaclmna d o  Gara Jana o M axyinie ( J r e k u :  tani 
powiedziano: , ,w  C arstw ie tworem  oh re ta ie ts ia  n ie k iy  cze- 
ło w iek , u c z ite l w iery, In o k  o t S w : h o ry  A f o n s k i i a —  un ia  
iemu, M a x y m  —  ieho ie ,  o t ' d ie y s tw a  D ia w o lia  i z ły c h  
cze łow iek  k o zn e y , w w erh ł iesi w tem n icach  i u za c h  nerie-  
sz im ych , i  ne m oze t ch o d iti i u c z i t i  s łow u  B o zia ; o nem  
bo s ł y  szachom  i p is a n ia  p r iia c h o m  o t m nohich , ia ko zc  ne~ 
p ra w e d n o  sw ia za n  iest o t w ła s ti tw o ie ia ... S icew o ne  
tw e r  a t C arie d o s to y n y , no wsiem  im ie iu t dw er sw oiu  o- 
tw o re n u  p r ic h o d ia sz c z im ..,. U czite lia , iakozc  toho uboha-, 
ho M a x im a , i ze n a u c z i ł  i  p o lz o w a ł m nćh ich  C h ris tia n  w 
C arstw ii tw oiem  iin d ic , n ie s t p ra w ed n o  d r z a l i  s i ło iu ... .  
n ize  liepo  iest, d a  w iara irnieti w siakom u  sło w u  bez is p y ­
ta n ia . Seho r a d i m o lim , d a  osw obodisz Iu o k a  M a x y -  
m a  i d a s i iem u w sią ku  w o liu  i t t i , i d ieze  choszczel , a. 
n a ip a cze  te p o str izen ie  ieho ... N e  oskorb i ubo m ene o 
sem ... ne p re s ta n u  o t ta ko w a h o  p r o s z e n ia ... lie ta  7053  
(1 5 4 5 ) , A p r ;  w  4 .”

(3 8 7 ) . Ob: K urbskiego.
(3 8 8 ) . Kurbskt; , ,n e  d o ie ź za iu c z i, s y n  iem u  u m rę” 

W N ikon: Kron: kar: 20 2 . „ p o ie c h a ł C ar s b ra to m  K . 
Ju riem  PPas: n a  P iesn o szu  k  N ik o l ic , d a  tu t  si, e ł  n a  s a ­
d y  n a  Jachrornie riek ie , d a  Ja ch ro m o iu  w D u b n u , d a  
b y ł  u  P rec z is ty ic  w  M ed w ied iew ie  p u s ty n ie ; d a  D u b n o iu  
w W o łh u ,  d a  b y t  w  K o lia zy n ie  m o n a s ty r  te u  M a k a r  ia  
C zu d o tw o rca  , d a  o tto lie  n a  U hliczie  i  u  L o k ro w a  
w  m o n a s t y r i c a  o tto lie  n a  ustie  r ie k i S z e k ts n y  n a  
R y b n u iu ,  d a  S ze k sn o iu  wwarch k  K ir i ło w u  C zu d o tw o r-  
cu; d a  w K ir iłło w ie  m o leb n a ia  so wers z i ł , u c zr e d iw  bra -  
t i u ; d a  ie z d i ł  w F era p o n to w  m o n a s ty r  i p o  p u s ty n ia m i a  
C arica  b y ła  w  K ir iłło w ie ; i  o tto lie  Car' p o y d e  S ze /isn o iu  
w  n iz , d a  i PKołhoiu w n iz  n a  R o m a n o w  w J a ro s ła w l i  
w  R o s to w , i b y ł  u  C zudo tw orcew , d a  w P ere s ła w l k  T ro y -  
cie, i  p r i ie c h a ł k  M o skw ie  mieś: J a n ia . Toho  z m iesiącu  
ne s ta ło  C arew icza  D m itre ia , n a z a d  ie d u c z i k  M o sk w ie , 
i p o ło  z ii i  ieho w  A rch a n h e lie  te  no ka ch  u  PF. K . PFasi- 
l ia  Iw a n o w ic za P

(3 8 9 ) . Wassyan rodem  Szlachcic, przezw isk iem  T o- 
porko, czy li T oporków , b y ł B iskupem  od 1525 do 1542  
roku.

(3 9 0 ) .  W 1555 roku .
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(3 9 1 ) . Królewicz Jan urodził się 28 Marca 1551  i 
b y ł okrzczony 15 Kwietnia w Cudowskim  klasztorze nad 
zw łokam i S. A leseg o . M etropolita M akary od b iera ł go 
7. k ąp ieli... , ,a  sw ia szczen n a ia  d ie ła ł  A n d r e y  P ro to p o p  
R ła h o  ivi eszezeni k iy .

(3 9 2 ) . Zbiói D ypl: Pan: kar: 46 5 . Tam pow iedzia­
no: „ A  Ł y ti m i n a  M oskw ie  w swoi.cn dw orie , a  d e rza ti;  
m i u  sebia  swoich liu d e y  w siąk ich 108 c za i o w Lek, a boleje ne  
d e rz a ti;  a opm cz m i toho s tu z y ły c h  liu d e y  swoich wsiech d er­
z a t i  w sw oiey o tc z in ie i.. A  hez B o ia r  m i sy n a  tw olcho n iko -  
to raho  d ie la  ne d ie ła ti ,  k o to ry ic  B o ia re  w tw o iey , / lo s u - 
d a r ia  m oieho, d u szew n o y  hrarnotie p is a n y , i ne skaza io  
m i sy n u  tw o iem u  i ieho m a te r i n ika ko h o  d ie la  ne w ersz i- 
ti;  k a k  m i p r y k a z e t  sy n  tw o y  i m a t ieho, p o  to m u  m i 
w sia k iia  d ie la  w ersz iti .... A  p o  hriechoin m a t m oia  u c z - 
n e t m ia  n a w o d iti  n a  ko to ro ie  licho sy n a  tw oieho, C are­
w icza  Iw a n a , i n a  m a te r  ieho licho , i i i  in o y  k o to ro y  
tw o y  sy n  n a  hosudarstw ie  b u d e t: i m nie  m a te r i sw o iey w 
tom  n i  w czern ne s h is z a t i; a  s k a z a li  m i tie  ieie rcezi 
s y n u  tw oiem u i m a te r i ieho ... d  w oź/net B oh  i s y n a  tw o ­
ieho C arew icza  Iw a n a , a  in ych  d ie te y  tw o ich , H o su d a riu  
naszeho  ne osta.net ze s iu , i m n ie  tw o y , h o su d a r iu  sw oie- 
ho, p r ik a z  weś isp ra w iti tw o iey  C aricie, I F . K n ia h in ie  A -  
n a s la s i i ,  i tw o iem u  b r a tu , K . J u r iu  /IV a s iliew ic zu , p o  
tw o iey  du szew n o y  hrarnotie, k a k  iesi im  n a p i s a ł ’ T esta­
m ent Jana został zatracony, lecz widać ze X. W łodzim ierz  
po m ierci synów  Jana m iał być carem , zatem  przysięgą  
z obow iązał się oddać Anastazy! i X. Jerzem u d zie ln ice , 
k tóre im testam entem  b y ły  w yznaczone. —  T en zaprzy­
siężony zapis b y ł po Ipisauy przez M etropolitę Makareuo
w 1554  r.

(3 9 3 ) . , ,  W  J u lie  (155 4) p o b ic z a ł w L itw a  K . N ik i­
ta  S e m : s y n  Ł o b a u o w -R o s to w sk iy , i p o y ln a li ieho d ie t ib o -  
ia r sk ie .d  i s k a z a ł  n a  R o ia r in a  K . Sem ena  R o sto w ska h o ...  
i  I i .  Sem en  s k a z a ł , c zto  c h o tie ł b ie za t o t ubozestw a  i  
m a ło u m s tw a ,  p o  n e ie  sk n d o ta  u  neho b y ła  ra zu m a  i  w 
p u s to tie  iz ied a iu szcze  C arskoie ża ło w a n ie  i sw o ia  clornasz- 
n ia ia ...  [  cze łow iek  ieho S em eka  s k a z a ł,  c zto  on  s p o s ty  
L itó w :  s sy ła łs ia  cze łow iekom  sw oim  B a ksze iem , i  sam  s 
n im i d w o żd y  w id ie łs ia  i  p ra w d o iu  u w ie r iłs ia , i d u m u  
Cuma. p o sło m  p m k a z y w a ł, i za  tiem  p o s ty  w iecznaho  m i­
ra  ne zd ie ta li. . .  i B a ksze ia  k  K a ro lin  p o s ła ł  J . K. S e ­
m en  i  sam  s k a z a ł ,  cz to  wse to  ot m a ło u m stw a  howorił', a  
s n im  iceh a t ch o tie li ta k ie  ze m a to m  n e y , R ostow : K n ia z i  
L o l> ano w y i P r iim k o w y .... /  p o s ła li  ieho n a  B ie łoozero  w  
tiurm U f a  liu d e y  ieho C ar w e lie ł r a s p u s t iF

(3 9 4 ) .  Ob: w N ikon: Kron: rok 1553 kar: 2 0 d , i
Szczerbalow.sk: Kronikarza w tym że roku (U istorya T3os: 
X . Szczerbatowa T. V. kar: 46(3). O Mianowaniu B isku-
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pa R ezaóskiego Kassyana, niem a wzm ianki w K ronikach. 
W niektórych katalogach pokazano, że on oddalony został 
w 1559 r o k u .—  W pew nym  krótkim  kronikarzu, należą­
cym  do Hrabi F. A. T ołstego , znalazłem  m ieysee nastę- 
puiące: „ W  Hcto 7062 b yst sobor n a  M oskw ie n a  M a - 
tw ie ia  B a szk ir ia  eretikct i o ep iskop ie  K a s ia m c  B ia z a n -  
sko/n i M urom skorn . S e y  ubo E p isk o p  n a c za t p o b o ra ti  
p o  eretyciech , p a c ze  ze p o  sw oiem  sta rc ie  p o  Isa ie  B ie ło - 
baiew ie, p r iw e d e n u  iem u b yw szu  iz  p u s t y n i  S o ło w eck iia , 
n iecz to  i to m u  ra zw ra szc za iu szc zu  o t cerhow nych  za ko n  
( p o  nernnozie ze wrerneni i  z iw o ta  l i s z is ia j . I ia s ia n  ze 
n a c z a t c h u li ti K n ih u  J o s ifa  W o ło c h a  ko  n a  eresi N ow ohd-  
rod: eretikow , ieze s t z in i  ch ilrie  i  m u d re  o t B o ze s tw : p i ­
sa n ia , p r in e se n n ie y  iey  byw szi n a  sobor to h d a  n a  oblicze­
n ie  eretihorn. B ła k o w ie r n y i ze C ar i  M itr o p o l it  M a k a ­
t y  i i w eł sobor z ie ło  p o ch w a lisza  iu . B o h  ze ne te rp ia  
ch u ły  n a  P rep o d o b n o h o , p o s y ła ie t  K a s ia m i ze z l n a k a z a ­
n ia : o tia szs ia  iem u  ru k a , ta k o  ze i no h a , i  ne m oh iy  ia -  
zykorn h ła h o lia t i; i b y s t ra z s ła b le n , i  o staw i E p isk o p iiu ,  
i p r e b y s t  w m o n a sty r ie ; no ne oslasia  swoieho n ra w a , no  
ino  razw raszczen ie  n a c z a t h ła h o lia t i,  i  C h r is ta  B o h a  n c  
w sederzite lem  n a rica li: b o l i e , recze, sohrieszaiem  B o h u :  
ie ie  C hrista  / /  sederzite lem  narica iem . N ie k o h d a  ze idc  
pom oU tisia  k  D im itr iu  P r iłu c k o m u , p a c ze  ze ruhatisia . i  
sw a r ifis ia  tam o  n a  E p ish  o p a , h o rd o s tiu  n ieka ko  h ła h o -  
holia : czeho racli ne w str iecza ieszi m ene ? a z tebie s ta ­
rc ie ... i o tid e  bezdiel.no, i  tam o  zli.e r a z w r a ti z iw o t sw oy, o 
b ra liw sz is ia  h ła w ie  ieho n a z a d , i t ako  z lie  u m r ę ” —  
Z apew ne o tey sam ey h erezyi wspomina X. Kurbski w 
życiu pobożnego, mnicha Teodory ta, m ów iąc, że w ielu n ie ­
w innych ucierpiało natenczas z powodu obmowy: naprzy- 
k lad  b y ły  Jhumcn T roicki A rteiniusz i mnich Sebestyan  
Szach, oskarżeni przez złośliw ego poduszczycielą, starca 
Nektaryusza; oraz sam błogosław iony T eodoryt So łow ecki; 
w ezw any na świadka z Bołobaiowem : byli oni wr podey- 
rzeniu o zgodę z heretykam i. Kurbski p isze, że Car, M e­
tropolita i piani biskupi, n ie d op ełn ili sw ey pow inności: 
nie o ś w i e c i l i  o d s z c z e p i e u c o w ,  lecz tylko ich ukarali wuę- 
zien i*m . Kronikarz p rzec iw n ie , wychwala, rozsądek i 
um iarkowanie Soboru.

(3 9 5 ) . Na wiosnę w  1553 roku —  D a n iło  s to ia ł  
p o  K am ie  i  p o  W o łh ie  i  pobiw ał. n a  perew oziech  K a z a ń ­
skich  i N o h a ysh ich  liu d e y  i  ziw ych  w K a z a ń  p r i s ła ł  2 4 0 .”' 
X . M ikuliński z towarzyszam i w ystąp ił z N iższego N ow o­
grodu 6 Grudnia. W Arch: Kron: „ F ew r: p r i ic c h a ł  o t 
k l'n iew ód  N a z a re y  H liebow , czto  s n im i ch o d ili W o iew o -  

iz  S w ia źska  h o ro d a .... i  priszli. iz  K azan i. A r s k o iu  d o -  
r ohoiu  n a  wysokuLU hora  u> zas iek i, i p o s ła li  w o iew a d
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h o lo w y  p o  C zu w a szsko y  dorohie i  N o h a y sk o y , i p o  K a ­
inie i p o  M csz ie , i  wo m n o h ia  m iesta ; i  sa m i id u c z i n a  
s i r  skoy  i k  N u rm ie  i n a  U rzu m ... A  w o y n a  ich b y ła  po  
K a m il, a  o t W o łk i  za  O szit za. U rzu m  i n a  lle s z  o t K a ­
z a n i  w werch p o ł  tr is ta  w erst, a  o t W o ł l i i  k  W ia tk ie  p o -  
p erek  2 0 0  werst..,- a  ne była. w o yn a  w  w erch p o  W o łh ie  
p o  ko ksza h a m  i p o  R u tk a m ; a  p r i s z l i  k  W o iew o d a m  
U sein  S e it d a  T a o h m ysz S z y c h z a d a , a  za  wsiu. A rsku iu . 
s to ro n u  i p o b e re zn u iu  d o b ili czc iom  i t. d. M ikulinski 
pow rócił do m onarchy w końcu Marca. O b. także K urb­
skiego. .

(3 9 6 ) . , , A w h  (1 5 5 4 )  p is a li w o iew ody iz  K a z a n i,  K .  
M . W . H lin s k o y  s to w a riszcz i, c z to  p o s y ła li  n a  ■Luko­
w ych  izm ien n iko w  K n ia z e y  K a za ń sk ic h , K eb en ia ka  d a  
K u ła ia  M u t z u ,  i w sieek A r s k ic k  i  pobarczn ich  liu d e y  s 
N a h o rn o iti a  s n im i N . K u lcszo w a , i K a za n c y  so łh a li , ne  
p o sz li ,  i s ło za s ia  s izm ie n n ik y , d a  tiech  A r s k ic k  liu d e y  
c zern yck  k o lo ry  ie h o su d a r iu  p r ia m y  b y li , p o b il i  i k  koro- 
d u  K a z a n i  p r ic h o d il i  p o c z u l i  n a  sieno/cos... A p r  13 
(1 5 5 5 ) p r i s ł a ł  K . J . F . M s tis ła w sk o y  D m itre ia  P leszezc-  
i.ewa cz to  W o ie w o d y  p r is z l i  w W o ło s t  TW oszłu, a  Iw : P e -  
trow icza  o tp u s zc za li w  E t łu h u  i w  P u s z k i . . .  i p r ic h o d ili  
p ie s za ia  C zerem isa n a  licsu  n a  storozew oy p o łh  K . W a s i-  
l ia  T oh m a ko w a , i on p o b i ł  ich ; a  o t b o ls z ic h w o ie w o d  
w o yn a  b y ła  w W o ło s t iach  w S zu m o r tie , clez w  C hoziako -  
w ie, d a  wo S z l i  d a  w  M a za rećh  w oboich, d a  w d w u  w o- 
ło s tiech  wo o rszack , d a  w B its z ie , d a  w K u s z k u h ,  w  so- 
roicie K u n sza c h , d a  w W a s ilko w ie  B ie lia k ie , d a  M a m y c z - 
B erd e iew o y  w o łosti, d a  K iliew u  w o łost d a  K ik in u ,  d a  w 
K u k tu ia lk o k s z a c k , d a  w o łost S y z a ł ,  d a  w M a s z i, ela 31o- 
n a m , d a  K em erczi, d a  U c ly ła zy ... da, b y li w w oyn ie  dw ie  
n ed ie lif d a  w o sz li n a  W o łk u ,  i k  K a z a n i chochli i  n a -  
zacl s z l i  W o łh o iu  ze k  H o su d a riu ..-  M a r ta  l p is a ł  K .  
M . H lin s k o y , czto  L u k o w y  ie p r ic h o d ili n a  A r s k u iu  sto ro ­
n u , i A rsk ie  o t n ich  otbU isia, o stroh i p o d ie ła w , a  s n im i 
b y li  s t r id c y  C a ria ... a L u k o w y  ie w m cw ali se ła  T a ta rsk ie ...  
P r is ła ł  iz  S w ia isk a h o  K . M ic h : W o r o ty n s k o y , p o s y ła ł
horn ich  n a  Ł u h o w u iu  s to ro n u  700 czełow iek  n a  r ta c h  
( ły ż w a c h ) , i p o b il i  l iu d e y  i z iw o tin u ...  M . O kt: p r i s ła ł  
K . il l in s k o y  D a n iła  A c la szew a , czto  p o s y ła l i  n a  im ien n i­
ków , n a  K eb ien łu n a  s to w a riszcz i, lin ia z ie .y  K a za ń sk ic h  
K n a le ia  C zihasow a, d a  E n a le ia  M o m a to w a , d a  Soch oho 
S tr ie lecko h o  O fo ń ku  B o rten ew a , ela Iw : M o ch n o w a  s / d -  
cy  i, s N o w o kreszczen y .... i p o b il i, ip r iw c li  K ebeneka  K n ia ­
z ia , K u r m a n a ltia  K ,  K u ła ia  M u r z u ,  d a  N in a c ze b a k a  
M u r z u ,  i m uokich ... i w elieli ich wsiach p o b ił . I  Arskie^  
i, P obereinyi.e p e re im a li muokich. T a la r  i r ic za h ; i  p o b il i  
ich to in  oseniu  1560 im cnnych  U ud tey , K n ia zey , M u i
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d a  so lnych  Ktt.ia.zey, d a  łu c zsz ich  K azakoW . /  H o su d a r  
p o s ła ł  s zo ło ty tn i k  W oiew odarn  i tiem  T a ta r  ani, k o to ­
ry ie  p r ia m o  s łu ia l . . . .  A  Ł u h o w yie  S o tn ik i , M a m y sz  B e r -  
d e y  s lo w a r is zc z i, w horod  ne p o sz li , i n a  W o łh ic  p r i -  
ch o d ia t na  sa d y .... I  ho su d a r p o s ła ł  ra t , K . J . M s tis ła w -  
skoho, d a  B o ia rin a  D a /u ła  B om ętnow icza , d a  M ich: J a ­
k o w i’• M orozow a  da. A . W a s: S icka h o , d a  I . W . M e n -  
szaho  Szare mat lew a ’ i t. d   , , M arta . I (155(3 r .) p i ­
s a ł  iz  K a za n i B o ia r  In K . P e tr  Iw: S zw ysko y , czto  A r - 
sk ie  i  P o b ere in y ie  izn iien ili i strie lcow  p o b ili ... a  M a m y c z  
B e r  dey  w z ią ł k  sebie C arew icza  iz  N o h a y , a  s n im  cze ło -  
wiek so sto N o h a y .. . .  T o h o i m iesiąca korn ie  l iu d i, A ł t y s z  
S o t/iik  s to w a riszcz i, p r iw e z li k  I lo su d a r iu  M a m y c z  B c r -  
d e ia , czto  p r ic h o d ił ich w o ie w a t i ,  a  s n im  2000 cze ło - 
w iek, i k  ostro fiu  ich p r is tu u a ł .  . i on i s n im  show orili, 
czto  im ta k ie  iz m ie n iti, d a  w  z ia li ieho p i t i  k  sebie ,  a  
s n im  czełow iek  2 0 0 , d a  wsiech p o b ili... M .  A p r: p is a ł  
JMamiestnik I i .  P . S zu y sk iy :  o lp u s zc za ł on B o ia r in a  P e­
lca  W a s: M orozow a , d a  s  n im  chctey B o ia rsk ich  i l ia z a -  
kow  i S tr ie lcow , i uow okreszczencow , i T a ta r  n a  pobere- 
zn ych  liu d e y  i n a  C za łym sko y  horodok i P e tr  horod  
s i e k ł  i p o b ił  m no ldch ... I  m iesiaca M a ia  c h o d ił  P e tr  ie  
n a  A rsko ie  i n a  M es ze w s tr ie t ił  P e tr  a  D ew lia k  JM urza, s 
A rsk im i liu d m i... i D ew lia ka  p o b ili i Liwa p o jm a l i . . .  i 
A rsk iie  mieś ta  p o w o iew a li... i  s P e lcom  c h o d ił  bez mieść 
W o iew o d a  Fed: Iw: B u lu r l in . . .  M iesiaca  J u n ia  P e tr  ze 
c h o d ił iz  K a za n i, da. s n im  Fed: lh : S a łty k o w , d a  d ie t i 
B oiar: i z  K a za n i i S w ia zsko h o , oboi i p erem irn y ie  i  s ta -  
ry ic , i h o d o w a lszczik i i  T a torow e, i now okrcszczennyic , i  
I ia z a k i ,  i S tr ie lc y  za  A rsko ie , za  O szit i za  U rzu m , i  ne  
dochod ili do ('W iatki za  50 w erst, i p o ło n  im a li, Lenki i  
ro b ia ta , a  m u ziko w  wsiech p o k iw a li. A  B o ia r in  K . P e tr  
Iw anow icz o t p u s z c z a ł  ia zyko w  d o b yw a ti i  w o iew ati A r -  
sk u iu  s to ronu  i p o h e re zn u iu  do końca  w n u iic  c z in il i  i
dosla lriy ie  wsie p r is z l i  w K a z a ń  i b ili czełorn za  sw oi w i­
n y ...  A p r :  (1 5 5 7 ) p is a ł  i z  K a za n i I i .  P . J .  S z u y s k o y i  
w e lie ł A rsk im  i p o b ere ln ym  T a ta ro m  p o s la w iti  n a  K a m ie  
w Ł a y  Iowie h orod , i  nem  u s tr o i ł  now okreszczem iych  d a  
S tr ie lco w , a  u  n ich  I lo ło w  d ie te y  B o iarsk ich : d la  N a J ia y -  
sk/.ch liu d e y  p rich o d u ; a  now okreszczennyrn w e lie ł t u t  p a ­
sz ni. u  p a c k a li ,  i u  K a z a n i i  p o  p u s ty m  Sełam , i  R u s k im  
liu d em . T o h o i m iesiaca p is a ł  iz  S w iazskoho  Iw : P et:  
F eodorow a, c z to  p rich o d U i n a  h o n m iu  •Łuhowyie l iu d i , 
A ch m etek  b o ha tir , i Iw a n  p o s y ła ł  n a  n ich d ie tey  B o ia r:  
s K . Jo sy fom  K ow row ym , i  I lo rn y c h  i S tr ie lco w , i swoich  
K u dey , i po b ili, i A ch m e teka  i iw a  w zia li. I z  C zeboksar  
p is a li ,  c z t o  prichodU i Ł u h o w yie  n a  A r s  k ie  m iesta  i  n a  
h o n m iu ,  i w ezdie ich p o b il i , i iz  K a za n i, i  iz  Sw ia h i, i

T om  F I U  y  10
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i t  C ze lo k sa r  p o sy łc tiu t iezedeń  n a  Ł u h o w o iu  w o iew a ti.... 
M iesia ca  M a ia  p is a ł  Iw : P e tro w ic z ,  czio  Ł u h o w y ie  p r i­
s ła li  b il i  czełom  o swoich w inach ... i  H o s u d a r  p o s ła ł  
striapczeho  swoieho, Sem : S te p :  Ja rco w a . . .. i wsie p r a w d u  
d a li . . .  a  iz  K a z a n i p i s a ł  K . P .  Iw : , cz to  E n e b ia k  s to - 
w a ris zc z i d o b il i ezełom , a  B a s z k ir e y  i  Ia s a k  p o p ła t i l i .  
s l  iz  C zeboksar p i s a ł  K . P e tr  S em : cz to  M a m y sz  B e r -
deiew y  d ie ti , ł k a  S o tc k o y  i  w sie d o sta ln y ie  b il i cze łom  i  
p r a w d u  d a li . . .  I  S .  Ja rców  k  h o su d a r iu  p r i ie c h a ł , i  
sk a z y w a ł , czto  w seiu zem leiu  l iu d i p r a w d u  d a li . . .  i  k  ho - 
s u d a r iu  p r iie c h a li oto w sey zem li S o tn y ie  K n ia z i ,  K a z i - 
m ir  d a  I ia k a d a ia n  T y m ir  s to w a riszcz i” i t. d.

(3 9 7 ) . Jeszcze Jan III p o sy ła ł z ło te  m edale w alecz­
nym  ryeerzóm : ob: T: VI w opisaniu 1469 roku. M eda­
le  te , n iegdyś b y ły  to z ło te  zagraniczne p ien iąd ze, n ie ­
k ie d y  -zaś um yślnie na ten cel b ite  w M oskwie i nazy­
w ały  się M oskiewkaini. W idziałem  takich k ilka różney  
w ielkości w gabinecie Hr: A. J. M usin-Puszkina. W oie- 
w odowie dostawali w iększe m edale z popiersiem  monar­
ch y .

(3 9 8 ) .  Ob: K urbskiego.
(3 9 9 ) . W N ikon: Kron: kar: 2 3 1 . , , A  Sperwa M i - 

tro p o li t i wsie w ła d y k i i  m o n a siyri posobstw u iu t K a z a n - 
skom it W ła d y k ie  d eu h a m i i  c h lieb o m ’ Guriy wybrany  
losem  3 Lutego i m ianowany został w obec całego dwo­
ru, posłów  Litew skich i W ołoskich; w yiech a ł do Kazanu 
26 Maia z obrazam i, Archim andrytam i i Jhumenaini. —  
Car i M etropolita, przeprowadzali go za bramę Florowską, 
Boiarow ie i duchowieństwo do Sym onow a, a Biskup Kru- 
tycki do statków.

( 100 ). N ikon Kron: kar: 286 .
(4 0 1 ) . T . I. kar: 38 . ^
(1 0 2 ) . T . IV. kar: 56 .
(4 0 3 ). Ob: w yżey  w opisie 1552  roku.
(4 0 4 ) . N ikon: Kron: kar: 209 .
(4 0 5 )  Tamże: „ W ła d im ir  ra zd ie lia ia  o b ła s ti  n a  c za - 

s t i  d ietem  sw oim , tu  A s tro c h a n  (natenczas zwany Tmuta- 
rakanem ) d a ł  s y n u  sw oiem u M s tis ła w u .

(4 0 6 ) . Ob: tam że i Spr: N ogayskie Nro 4  fol: 86 . 
W Październiku 1553 roku, p rzyb y li posłow ie N ogayscy  
do M oskwy, gdzie się z niem i u m ów ił A lexy  Adaszów, a- 
żeby Jzmael d z ia ła ł przeciw  Astrachanu w iednym  czasie 
z w óyskiem  naszem , i zrzucił brata sw ego Jusufa, który  
trzym ał w w iezieniu ieńców  Janowych. D erbysz b y ł  w 
Bossy i, ieszcze w Październiku 1551 r. i rząd ził w Zwi- 
nogrodzie.

(4 0 7 ) . Ob: Kurbskiego i Nikon: Kron: kar: 210 .
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(4 0 8 ) . „  U h o n ił A ta m a n  F e d k a  P a w łó w  U s z k u ł z 
d  lew kam i C ar tw y m i ,  d a  i  N a b a ty  C arcw y■••• I  W 'o iew o ­
d y  p o s z li  w C zahań  d a  w  K a z a ń  (dziś zatokę Buzańską) 
n a  m orę, a  w  B a ł t y  (dziś zatokę Baldyń-.ką) p o s ła ł  ko ­
ło w y , da. w Iw a n c zu k  i  ia z y k i  sk a zy w a li, czto  C ar p o ­
s z e ł  w M o c z a k . . . .  i  p r is z l i  n a  B ie ło  ozero ... i  s k a z a li,  
cz to  C ariu  b ie za ti w  T iu m en ... i  JK oiew ody w yhręb li na, 
m ore... i  ko ło w y  im a li B o h a ty ia  K n ia z ia , i  s k a z y w a ł,  
cz to  C a rycy  id u t  w  B a z c y i  M o c za k , i  p r i s z l i  tu d a  A t a ­
m a n  F e d k a  s to w ariszcz i, i  C aric p o y m a li , bo lszu iu  T e fk e l  
K elm ahm etow u  M u r z in u  d o cz , d ru h u iu  K ry m ta w k a ło w u  
C arew u docz K a n d a z u ,  d a  C arew u Em hu?'czeiew u docz  
E r tu h a n u , d a  C arew u z E m h u rcze iew u  m enszicu  E l ja k s z i  
B ir im in u , i w zia sza  r o d iła  s y n a  J a r y s z ty ,  d a  C arew i- 
czew u zenu  A n b o ła to w u  M erh iw a n u , d a  Carewiczowie 
d o cz  B a yb ic ze  C arew nu; a  liu d e y  m nohich  p o b ili, a  K n ia ­
z i  i  M u r z y  i  wsie l iu d i  A s tr a c h : p o s z li  U zk im  M o cza k  om, 
k  K a r a b u ła k u , i  tiech  W o iew o d y  d o sz li J u lia  w  7 , i  p o ­
b il i . . .  i  A s tra ch a ń sk ie  l iu d i p o s z li  n a  p o le , ko n n y ie  i  p ic -  
s z iy , i  W o iew o d y  d o s z li ich u  B ie ło h o  ozera , i  tu t  m no­
h ich  p o b il i  i  p o ło n u  R u sk a h o  m noho o tp o ło n ili;  i  A -  
stra ch : l iu d i  u c z ili  b it  czetom : p r i ie c h a ł K a r a  Ik le s z  
K n ia ź , i  u c z a ł  b it i  cze tom ... i  Iszirn l i ,  i  A le y  i in y ie .. .  
i  p o iech a li w  sud iech  s W o iew o d a m i.... i  E n h u w a sz  A z e y  
p r i s z o ł , a  s n im  M o łn y  i  A z e i ,  i  p r a w d u  u c z in ili... I  
s to ia l i W o ie w o d y  w  A s tro c h a n i,  4  n ed ie li i  p o s z li  J u l ia  
2 9 ” Ob: Nikon: Kron: kar: 2 1 7 -2 2 3 , i Arch: Kron: kar: 
231 i nast: T ium en, o którym  tu wzmianka zachodzi, n ie  
iest Sybirski; tak się nazyw ało miasto koło  T ereku o 180  
werst od D erbentu: (ob: Boi; Czert: kar: 2 4 2 ).

(4 0 9 ). , ,K .  J u r iy  S ze m ia k in  p r i s ła ł  s seunczem  (z  
w ieścią) K . W a s :  B a ra b a sz in a ;  a  hosu d a r b y ł  w swoiern 
selie K o łom eńskom , p r a z d in k  tw oriaszczc  ro źd en iu  sw oie- 
m u: tam o  bo p o  wsia lie ta  p ra zd n a w a sze  i t. cb *— D ei>  
bysz p rzy sła ł natenczas dwóch Xiąźąt zę złożeniem  po­
dziękowań monarsze.

(4 1 0 ) . Królowe p rzyiechały  do Moskwy dnia 18 Paź- 
dzier: Na powitanie ieh  w yiechali za posad karsyerciwie,
4 iedzen ie p r z y s y ł a n o  im  z pałacu.

( 4 11)- Ob: Spr: N ogayskię Nro 4 fol: 254.
(4 1 2 ) . D nia 13 Kwiet: 1555. roku. D erbysz uw ia­

d om ił monarchę o przybyciu  wygnańca Jamgurczcia do 
Aętrachnnu, a w Maia iuź zaczął m ieć stosunki z Hanem  
K rym skim . Turgeniów m usiał z tamtąd w yieehać, lecz  
sPotkavvszy na drodze Kozaków i Strzelców z naczelni­
k iem  G rzegorzem  Kawszyrowem  pow rócił do D erbysza. 
yyMięsiuca A w hy prisłał: iz, Astorochani H . K a w  ty  rew, ą  
*kazywaiul: D erbysz  i wsie l iu d i iz  horoda  w y b ie la li ,  p o
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ło m u , so łh a li im  czto  C ar i IV . K u : w elie ł ich  p o b il i ,  
a  I ir y m sk o y  k  n im  p r i s ła ł  trech  C arewiczów s j> uszka­
m i. I  H r ih o r iy  s D erbyszem  so s ła łs ia ... i D erbysz i icsia 
zem lia  p r is z ła  w  A s to ro h a ń .... M a ia  20 o tp u s t i ł  H o su d a r  
w A s to r o h a ń  posła. L . M a n su ro w a  s swoim  ża ło w a n iem , 
d a  o tp u s t i ł  k D erh yszu  C aricy , d a  p o sło w  ieho... P r is z li  
( w Listop: 1555 r.) FI. K a w ty rew , d a  p o s o ł T urhen iew , 
d a  D erbyszew , a  sk a zy w a li, czto  D erbysz  ne p r ia m i t , a  
o t Iz m a ila  w yb itych  M u r z  percw ez k  sebie i u krep iłs ia  s 
n im i, c z to  iem u s J u su fo w y m i d ie tm i s to ia ti  za  o d m .. . .  
O tp u s t i ł  H o su d a r  (w  Marcu 1556 r.) w A s tro c h a ń  Cze- 
rem isyn o w a ... d a  W ia tc z a u y  w  sud iech ... P is a l i  iz  A s tr o -  
ch a n i h o ło w y  (w e W rześniu), Ć zcrbm isiuow  s to w a riszcz i, 
c zto  on i p r i s z l i , a horocl p u s t ,  i u tw ercliw  ieho p o sz li za  
D erb yszem  k M o r iu , i n a sz li s a d y  wsie A s tra ch a ń sk ie  i 
p o s ie k li , i p o ih l i . . .  i  soszti C aria  ot bereha w erst s 20 , 
n o cziu , i p o b ili. J  n a  u tro  sobraw sia  D erbysz s M u r z a ­
m i N o h a y sk im i i ł ir y m s k iin i , i  b ilis ia  s nimi. icluczi do  
W o łh i  wes cień, i o to szli l ld ło w y  zdnrow o. A  p re ze  ich 

p r ic h o d i ł  n a  C aria  L a p u n  A  łam em  (D o ń sk i), i p o jm a ł  
m nohie U łu sy : p o to m u  A s tm c h a n c y  w yb ieza li iz horocla. 
C zerem isynow  s C arem  ssy ła ie ts ia ., i p ra w d u  D erbysz i 
w sia  zem lia  d a li . . .  i  A n d r :  T yszko w a  w ym ien ili n a  żo n k i , 
d a li  15 zonok A stra ch : p o lo n u .. . .  i u k r iep ilis ia  wo kruche  
i  p o  W o łh ie  K a za k o w  i S tr ie lco w  ra z s ta w d i, i o tn ia l i  
w o liu  u  N a h a y  i r y b n y ia  ło w li i  perew ozy  u  A s tr o c h a n - 
cew. Toho  ż m iesiaca  23 p is a ł  C zerem isinow , czto  D er­
b ysz  w h o ro d  k  n im  ne p o iećh d ł, izm  i en i ł ,  a  o t w o d ia t 
ieho o t h o su d a r ia  A ta m a n  D u w a n , U  rym : I V o ie w o d a k o -  
to r y i k  nem u  s w esny p r is ła n  i s p u s z k a m i , i Ju su /o w y  
d ie t i . . . .  M ieś: D e k : p is a ł  Iw a n  C zerem isinow  i M . l i u łu -  
p a ie w ,  czto  J u n a c z  M u rza ,, d a  A  da le  y , J u su /o w y  d ie ti,  
J sm a iliu  K n ia z iu  d o b ili cze łom ... i p r i s z h  n a  D erb ysza , 
d a  ieho p ro h n a li , a  p u s z k i  p o jm a l i  i p r is ła l i  w horocl k  
Iw a n u , i  D erb ysz p o b ie g a ł w A z o  w, i o tlo lie  k  M e k i ,  
a  czern y ie  l iu d i A sto rochanc^  pri.cho.diat i  b ju t  czełom  
h o su d a r iu .... a. in ych  m nohich ro zw eli N a h a i . . .  P is a l i  iz  
A s to r o c h a n h  ( w Mai u 1557 r .) , czto  koczow ali i z im ow a li 
A o h a i p o d  A s to ro c h a n iu  i  torhowali. wo w siu  zem lia  p o -  
liubow no; a  izo  m nohich  zem el p r is y ła l i ,  iz  S ze w  k a ł ,  iz  
S za m a c h e i, iz  D erben i, iz  Ju rh cń cza , o b ra lstw ie  i  liu b w i 
i  n a  w esnie c h o tia t so m noh im i to rh i b y t i  w1 A s to ro c h a ń ...  
a  h u d i  AsLo.rockanskie, C za ły tn  U ła n  w  h o łow ack , i 
M o ł ły , i  C hodzy i, i S z ich i, i S z ich za c ly , i Kniazi, i M u ­
r z y  i K a z a k i ,  i w sia czerń  p ra w d u  d a li  H o su d a r iu ’, i  f -  
w a n  i M icha ,y ło  ro zd a w a li im  ostrow y i p a s z n i po, s ta r i- 
n ie , i ia sa k i p ła t ia t  p o  s ta r i n ie , k a k  pre.zuim  C arem  p ła -  
t i l i ;  a  K n ia z i  o t sobia  p r i s ła l i , czto .by ich H o su d a r  w
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K ry m  i w N a h a i ne w y d a ł  i w C hołopstw ie u  sebia  uczi-  
n i ł” Ob: Nikon: Kron: kar: 224 -2 8 7 .

(4 1 3 ) . N nprzykład w liście Cara do Jana Króla 
Szw edzkiego (Spr: Szwedz: Nro 3 fol: 6 ). , , C arstw  n a -  
szich  R o ss ijska h o  26 , K a za n sk a h o  2 0 , A slrochanskoho  1 8 ”

(4 1 4 ). Ob: T . V . kar: 275 .
(4 1 5 ) . , , Iw a n  Czercm: p i s a ł  (w Lipcu 1557 r .) ,  

c z to  p r is z l i  hosti iz  S za m a ch e i, IJerben i, S z e w k a ł  (w  
D agestan ie), T iu m en i, Ju rh en cza  (K iw e), S a ra y c z y h a , so 
w siak im i t o w a r y D a  p i'is z li  iz  A s lo ro c h a n i  £ p o s ty  ot 
K r y m te w k a ła , i  o t wsey zem li S z e w k a ls k ie , d a  o t T iu -  
m enskaho  K n ia z ia  s p o m in k i b it i  czołom , cztob  H o su d a r  
w elie ł im  b y t i  w swoiern im eu i i w chołopstw ie u  sobia  u- 
c z in iŁ ...  i czto  sia  h o su d a r iu  u  n ich  p o liu b it , ino  to wse, 
p r i s y ła t  s ta  n u t  iczehod ... P r is z li  w M o skw a  p o s ły  (w 
Pazdz: 1558 r .) iz  Ju rh ie ic za  o t C ara  C h a d czym a , p o s o ł  
Te.nisz A z e y  s tow ariszcz i, s p o m in k i i s w elikim  czeto  - 
b itiem  o liu h w i cztob h o su d a r w elie ł ciorohu hostem  d a ti  
i ieho b y  bet eh... P r is z l i  p o s ły  iz  B u c h a r  iz  S za m a rc h a n i  
o t C aria  B ucharskow o  i S za m a rch a n sko w o  (Sairiarkandz- 
k ie g o ) , A z a m a y  A z e y  d a  S z ic h  s liu b o w n ym  cze łob iliem  
p ro s ią t dorob i hostiom . P r is z li  p o s ły  iz  T iu m e n i ot K . 
T ium enskoho , c z to b y  H o su d a r  d e r z a ł  ieho w swoiern ime- 
n i  —  i o t S z a w k a ła , c z to b y  H osudar o b o ro n ił ich o t 
swoich cho lopey , o t C zerkąsskich  K n ia ź ie y ...  P is a ł  iz  A -  
s tra c h a n i Iw: B Pyrodkow  (w Grudniu 1559 r .) , cz to  T/ u-  
m enskoy  m u rza  M a rn a y , A h isżew  sy n , p r ii.ech k ł b it i  czo­
ło m , cz to b y  H o su d a r  d a ł  iem u r a t , n a  cliad iu  ieho, T iu -  
m enskow o K n ia z ia , i u c z in ił  b y  ieho n a  T iu m e n i; a on  
cho łop  J lo su d h re w ... D a  iz S z e ł k a ł  (Szaw kał) ko H o s u ­
d a r iu  p r ik a z y w a iu t ,  c z to b y  p r i s ła ł  ra t  n a  K ry m s z e łk a ł,  
a  im  d a ł  inoho, a  on i wseiu zem lciu  ch o łop i h o su d a rew y” 
Ob: Nikon: Kron: kar: 289 i Arch: Kron: fol: 327 , i 
344 . —

(4 1 6 ) . , , P riie ch a li k  H o su d a riu  (w  Listop: 1552 r.) 
C zerkaskie  K n ia z i  M a n s z u k  d a  K . Iw a n  E n z b o z łu lo w , 
d a  T a n a sz u k , c z to b y  H o su d a r  w s tu p iłs ia  w  n ich , a  ich  
s zem lia m i w z ią ł  k  sebie w ch o łop i, i o t K rym sko h o  o- 
b o ro n ił.... P r iie c h a li iz  C zerkas K n ia z i  (w  S ierpniu  1555  
r .)  S y b o k  d a  b ra t ieho A r c y n h u k , Z za n s k ie  (Ż azeń scy) 
C zerka sk ie  h o su d a r i, d a  T u ta r y k  K . K zb u lze iew , d a  s S i - 
bohom  sy n  ieho K u d a d e k , a  l iu d e y  s  n im i  150, d ą  H o-  
su d a rew  p o s o ł p r is z e ł ,  A n d r e y  Szo.petow, i  b ili c z e to m , 
c z to b y  H o su d a r  d a ł  nn pom ocz n a  T urskoho  hor o d y  i  
A z o  w i K rym sko h o , a  on i ch o łop i ieho; a  A n d r e y  
s k a z a ł,  czto  d a li  p r a w d u  w seiu zem lc iu .., /  S ib o k  b i ł  
cze to m , c z to b y  k r e s t i t i  s y n a  ieho... a  T a ta r  ik  K . o sebie 
b i ł  cze to m ... i  w K reszczen ii T a ta r ik u  im ia  K . Iw a n ... .  
P riie ch a li  (w  Czerwcu 1557 r .) K n ia z i  czerkaskie  s łu z i t
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H o s u d a r iu , M a a s iu k  K tł:, d a  S eb o k .... D a  T a ta r  M u r z a ’, 
s ł u z i ł  u  K rym shoho , iem u S z u r in .. .  M ies ia ca  J u l ia  p r i -  
s ł a ł  J .  Czerem is i u  o w pjPalk u  w razsk tiho  s C zerkaskbn  
M u r zo m  s K a fy c ze m  ot T ia b a r ty ń sk ic h  K n ia z ie y  i C zer­
k a s  k ich , o t T em eriu ka , d a  o t T a z r iu ta  K .,  c z to b y  H o su ­
d a r  w e lie ł im. sobie s łu z i t i , et n a  S z o w k a ł  b y  p o m o cz u -  
c z in it  A sto ro ch a n sk im  IV o iew o d a m ... Iw erskoy  K n : i  w siu  
zem lia  Iw erska ia  H o su d a riu  s nbnzc  b tu t cze łom ... P r iie ­
ch a li  (w  Paźdz: 1558 r .) iz  C zerkas iz  K a b a rd y  bolszoho  
K n ia z ia  d ie ti T em riu ko w y , B u lh e ru k , d a  S a ł ta n u k  M u ­
r z a I t. d. Ob: Ar: Kron: fol: 327 , 344 i Nikon: kar: 
19 7 , 2 4 6 , 2 8 8 , 289.

(4 1 7 ) . W XIIT w ieku, Rubryquis znaydow ał tam w ie ­
lu  chrzescian m iędzy Alanami. W 1552 roku, przyież- 
d za ł do M oskwy X . C zerkaski Jwan, zapewne chrześcia- 
nin  (ob: w yżey uw: 4 1 6 ).

(4 1 8 ) . Ob: Spr: N ogayskie Nro 4 fol: 313 i nast: —  
W Lutym  1555 r. Jzrnael p rzy sła ł do M oskwy posłów  
sw oich i R ossyiskich, którzy byli w niew oli u Jusufa, z 
w ieścią, £e ten b u n t o w n i c z y  Xią/,e, iest przez niego za­
b ity  (ob: Nikon: Kron: kar: 2 3 0 ).

(4 1 9 ) . Spr: N ogayskie Nro 4  fol: 326 i 356.
(4 2 0 ) . Ob: Abulgazi i K arpina, oraz tey  H istoryi 

Tom IV.
(4 2 1 ) . W liście do Eduarda VI Króla Angiel: Com- 

m ander o f all Siberia (ob: H akluyt’s Navigations Tom II. 
kar: 2 5 5 ).

(4 2 2 ) . Ob: N ikon: Kron: rok 1555 kar: 228 .
(4 2 3 ) . Arch: Kron: r. 1556 fol: 278 i 328 .
(4 2 4 ) .  H akluyt’s Navigations T . II kar: 2 3 2 -2 3 6 . —  

Nazwiska A ngielsk ie Hugh W illonghby, C hanceller, Ghan- 
cellor, Chancelour.

W Kron: D zw in: kar: 126 . , ,  W  lieto  7063 p o  zim ie  
p r iy d e  w iest h C a riu  o t za m o rsk iia  K oreli: n a sz li de m y  
n a  M u rm a ń sko m  m oric  d w a  ko ra b lia  s to ia t  n a  ia ko ra ch  
w  sta n o w iszcza ch , a  l iu d i n a  n ich  wsie m a r tw y , a  to ­
w arów  n a  n ich  m n o h o .... I  h o su d a r  u k a z a ł  N a m ie s tn ik u , 
F t. S e m e n a  Iw ; M ik u lin sk o m u , s D w in y  p o s ła t i  w  łe d ia c h  
k  tiem  ko ra b lia m  , i  p erep isa w  to w a r, w e lie ł p r iw e z ti  n a  
C holm ohory . K . ze Sem en  p o s ła ł  w ybornaho  ho łow u  F o- 

f a n a  M a k a r o w a , d a  M ich : I io s ię in a , d a  A n fi ło w ia  P o -  
selskaho, dęt E m e lia n a  E p ich a w a ; on i £e w  ko ra b lia ch  
tow ar perep isa w  w z ia li i  p u s z k i  i p is z c z a l i  i  sn a s t k o ra - 
b e ln n iu  p r in e s li  n a  C holm ohory. K n ia ź  Łe Sem en  w el 
b y t  z ą p e c z a ta ł  do H osuclarew a u k a z u y

(425 ) Ludzie ci byli to rybacy: oni chcieli natych­
m iast odpłynąć w ło d z i, lecz C zenseler ich zatrzym ał. 
(O b: Haki: kar: 2 4 6 ).
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W Dzwin: Kron: kar: 125. „ A w h : w 24  (1 5 5 3  r .)
p r is z e ł  K o ra b l s m oria  n a  ustie  U  w iny , i  obosław sia  p r i ­
iecha li n a  K ohnohory  w m a łych  sud iech  o t A n h liy sk o h o  
ko ro lia  E d u a r ta  p o so ł R y c e r t , a  s n im  hosti, a  s k a za łs ia  
czto  id ie t k  Pf7cl: h o su d a r iu .... /  p r ik a s zc z ik i K o lm ohor- 
sk ie , w yborny ie  ho łow y F ilip  R o d io n o w , F o fa n  M a k a ­
rów  i  zem skie s u d ji , o p r  ieho die  toho p o s ła  p is a li  k  C a­
r iu  ,  i w cieli ko ra b l n a  zim ow yie  wwestL w U n sku iu  h u - 
b u , lie ta  7062 Okt: P o so ł ze i  h o sti o tp u szc zen y  k  M o ­
skw ie s K o lm ohor N o ia b ra  2 3 ”

(4 2 6 ) . I-Iak): Navig: kar: 2 3 1 , 249 .
(4 2 7 ) . T  amże kar: 230 . Ten list w ydany w ięzyku

A ngielsk im  i Łacińskim .
(4 2 8 ). A nglicy piszą, że słudzy  podczas obiadu, trzy  

razy przem ieniali ubiór, i że obiad ten trw ał do nocy (w  
z im ie) ob: tam że kar: 250 .

(4 2 9 ). Tamże kar: 255 . List m onarszy b y ł  pisany  
w ięzyk u  Ruskim z H olenderskiem  (D utch: czy n ie w 
N iem ieck im  ?) tłum aczeniem , w L utym  1554 r. W D zw iń: 
Kron: kar: 126. „ M a r ta  w 15 C ar o tp u s t i ł  p o s ła  i 
hostey s M o sk w y ; o n i ie  p r iiech a w , Łili u  korablici do  
w esny i  o to szli w sw o iu  zem liu  ’

(4 3 0 ) . George Kilingwortb, G raie, podług slarożyt- 
n ey ortografii. N lżey  zachodzi wzmianka <o kapitanie 
Rurrough. W naszych kronikach: , , M iesią ca  O kt:  (1 5 5 5  
roku) p r is z l i  o t K a rło so w a  syn a  A M : F ilip p a  k o ro lia  i 
ieho koro lew y M aryi, p o s ła /m ik i  R y c e r t  (R yszard Czen- 
sler) d a  J u r iy  (G eorge Killngworth) s h ra m o la m i, o d n a  
p o  F r ia s k i  (W łosku), d ru h a ia  p o  P o lsk i, a  tr e tia ia  p o  
hreczeski, a  wo wsiech p isa n o  odno d ie ło ..,. s w eliko iu  
liu b o w n o iu  p o c h w a ło iu , n a r ic a ia  h o su d a r iu  Carem  b ła h o -  
czestiw ym  (Em pcror of all Russia). W Dzwiń: Kron: „ J u ­
lia  2 3 , p r is z e ł  ko ra b l iz  A h l:  zem li, a  n a  nem  p o s o ł s 

hostm i, i  n a  cholm ohorach s u d y  n a ym o w a li, i  tow ar w ziaw  
k  W o ło h d ie , p o sz li. P r is z l i  A h l:  4 ko ra b lia , a  P ia ło -  
hodskie  su d y  s R u sk im i to w a ry  chod ili k  ko ra b lia m  n a  
H orelskoie ustie”

(4 3 1 ) . Haki: N avig: kar: 265.
(4 3 2 ) . Tamże kar: 263: The II day of Sept: we 

cam e to Vologda, and there we laide all our wares up, 
and sold very fittle/ but one marehant would hare g iven  
Os 12 1’obles fora broad colth .... and 4 altines for a pound  
o f  sugar. D aley  pow iedziano, że rubel znaczy gw ineę, a 
a łty n , szyling.

(4 3 3 ) . Nikon: Kron: kar: 264 . Oni poieehali z M o­
skwy w Czerwcu, a od p łyn ęli z D zw iny w 23 Lipca. __
Monarcha kazał oddać Anglikom  to wszystko co b y ło  z n a -  
Kzionę w skrętach nieszczęśliw ego Wrillobi. Z N epcią
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poiechali do Londynu ż gości Fofan Makarów i M ichał 
G rygorjów. Tu kronikarz D zw iński nazywa A nglię z ie ­
mi.^ N iem iecką.

(43 4). H a k lu y tT . IL kar; 287 i 288 . T he Lord
Bishop ot’ E lie and. sir W illiam P eter, ch ie f Secretary to 
their Higbndsse who After divers secret talkes, rcported to 
thcir 1-lignesse their proc.edings, the gravitie, wiscdoine 
and stately behaviour of the said Ambaassdour; in  sucli
sort as was mueh to their M ajesties conlcntations.

(4 3 5 ) . W Arch: Kron: rok 1557 , W rześnia: „ D a
Korol p r i s ta ł  dospicch sw oy p o łt io y , d a  sK o/'ta ty i o tła -  
s y .. .  i  C aria  i KV. K n ia z ia  kos ta n  p u t  cz is t uczin ili. i 
dw or im  w  bolszom  sw oiem  horodie w ■ŁunsKom (L ondy­
n ie) d a li  i bezo vosiakich p o s z lin  to rh o w a ti w elicli; d a
o tp u s ti li  s N ep ie ie iu  m asterów  m noh ick , D o eh tu ro w  i z t a -  
t/L i serebru  isK ateley i d ic ła tc le y  i in y c h ” Tu Szollan-
dva nazwana królestwem  S ze tck iem . —  N epeia z ło ż y ł Ma­
ry i i F ilipowi spis darów Jana, które zagrabili Szotland- 
czykow ie: 1) Sześć par kosztow nych sobolów, 2) D w adzie- 
ście ca łych  soboli z zębam i, uszami i paznokciam i, 3) 
C ztery żyw ych soboli, 4) Sześć w ielkich skór (czy  n ie  
futer?) które sam Car n osił dla ich rzadkości, 5) b ia łe ­
go krzeczota z srebrnym  bębnem , i siadką w yzłacaną. —  
Marya i Filip, posłali Janowi 1) D wie sztuki parczy, 2 ) 
D w ie sztuki karm azynowego sukna, dwie fioletow ego i 
dw ie b łęk itnego , 3) Dwa pancerze i h ełm , pok ryty  a - 
marantowyin axam ilcm , ze złotein i gwiazdkam i, 4) C zte­
ry lwy i lw ic ę .—- Z Nepeia b y ło  w L ondynie dziew ięciu  
R ossyan, których pow iększey części H ayklnt dziw acznem i 
w ym ienia nazwiskami (ob: d zieła  iego T . II kar: 287-
2 9 0 ).

(4 3 6 ) . As a testim onie and wilncss of their good 
hearts zeale and tendernesse towards hitn and bis eoun- 
trey .

(4 3 7 ). Ilakl; T. II kar: 324 . W Dzwiń: Kron: kar: 
127. , , P r is z li  (w  1555 r.) H ołansK iia  i B rabansK iia  
ze m li K orabli, a n a  n ich  ta rkow y ie inozem cy , i s R u s k i­
m i liudm i. ta rko w a li n a  K orelsKom  ustie  tp o  9 o ko d .

(4 3 8 ) . W 1553 roku, Hau w y s ła ł goiica, ob iecuiąc  
przysłać zaprzysiężone dyplom a, żądał oraz aby mu Car 
o d esła ł napowrót posłów  iego zatrzym anych w M oskw ie. 
D nia 29 Czerwca Monarcha ich w y s ła ł i p osła ł do l i a ­
na D w orzanina Teodora Dym : Zagrazskiego. Dnia Ogo 
Lipca usłyszano, ze K rym ianie idą na R ossyę. M onarcha 
z C aicin S ym eonem , Szych-A leiem , Xiążętam i C zerkaskic- 
m i i K rólew iczem  K aybułą w y iech a ł do K ołom ny, posła­
w szy Xa W łodzim ierza A ndrzeiow icza z X ięciem  M iku- 
lińskim  do Sierzpucbow a, a Cara D erbysza z Xm M sci- 
sław skun do K aługi. ' W oiewoda M ceński, X . Piotr Go-
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r e ń s k i, pokonawszy od d zia ł K rym ian, dow iedział się od 
ieńców  ze D e w le t  G erey eh od ził przeciw ko C zerkasom , 
a do R ossyi iuż n ie przy idzie. D nia 13 Paźdz: przy ie- 
ch a ł do M oskwy p oseł liana Szagm ansyr U łan z zaprzy­
siężonym  dyplom atein. W K w ietniu 1554 r. Han przez  
gońca żądał podarunków. Jan mu p rzek ład ał aby się  
zam ienili na posłów  i w Marcu 1555 r. uwiadom ił go o 
zawoiowaniu Astrachanu. W Maiu D e w le t  - G erey p isał 
do Cara, ze odeśzle Zagrazskiego wraz z now ym  posłem  
sw oim , leez go oszukał (ob: Nikon: Kron: kar: 2 0 2 -2 4 0 ).

(4 3 9 ) . Ob: Kurbskiego.
(440 ). Jan w 1556 roku, p isa ł do Jślama X . N ogay­

skiego: „ n y n ie  n a m  doroha  li r im s k a ia  w iedom a, i B o h  
d a s t, cho tim  s l i r  utuli im  swoia d ia ło  d ie ła ti;  toho d lia  
ieśm ia  i s L ito w sk im  p r im ir i l i s ia ’ On kazał oświadczyć 
Jzinaelowi , że Rossya może posłać do 4 0 0 ,0 0 0  woyska  
przeciw  Hanowi.

(4 4 1 ) . Ob: w yźey kar: 125.
(4 4 2 ). W Marcu 1558 r. prsy ieżd za ł do Moskwy od  

Sułtana kupiec Mustafa C zelibey z kosztownem i darami, 
axam itam i, atłasam i, nakryciam i iedw abnem i dla Cara i 
d zieci iego (ob: N ikon: Kron: kar: 3 0 0 ).

( 4 43 ). , , / poszli, iz  B ieliew a w T ro icyn  de/i M u ra w sk o iu , 
d o ro h o lu i p r i s z l i  wwerch M z a i  i  K o ło m o ka , i  tu  p r ib ie ia ł  
k  n im  storoŁ ot ś w in ty ch  h o r ... o w o ro tilis ia  i  p o s z li  p o d  
S a k m u  (w ślad)... /  C ar to h o ie  d n i o tp u s t i ł  w oiew od , a  
sam  p o s z c ł  n a  tr e tiy .. .  i n a  S to ic ie  p r is z ła  w iest k  nem u  
o t Iw: Szerem etiew a , czto  id u c z i za  C hanom , p o s y ła ł  n a  
ucho kosz H o ło w y ... i  ko sz  w z ia li . . . .  i W o ie w o d y  p o s z li  
za  C arem  ieho sa/trnoiu i  w str ie tilis ia  so carem ... i  p o s y ła ­
l i  n a z a d  p o  h o łow y i p o  d ie ti bo iarsk ie , c z to b y  k  n im  
sp ie szy li, i p r is L a k a li  na m noh ie ... i C ar K ry m sk iy  (na- 
zaiutrz) s sw oim  p o lk o m  p r is z e ł , d a  woiewocl ra zh ro m iły 
a  sam  k T u lie  id e t ... I  C ar i IV . K u: p r i s z e ł  n a  T u łu  w  
S u b o tu  n a  so łnecznom  w schodie, i tu t  p r iie c h a li B o ia r in  
Iw a n  I1asilicw i.cz S zarem etiew  , d a  O ko ln iczey  L e w  
H n d r:  S a łty k o w .. .  D m itr :  P leszcze iew  i B a c h to ia r  Z u zin . 
p r iie c h a li toho ie  d n i. . .  N a  tom  boiu  u b i l i —  i  w z ia li  
D ie te y  B o ia rsk ich  320 , a  S tr ie lco w  3 4 .” i t. d.
Ob; Nikon: Kron: kar: 242.

(4 4 1 ) . Ob; Kurbskiego. On się uskarża na zb y te ­
czne zaufanie Jana do D iaków , m ówiąc, że ludzie c i, n i­
gdy przedtem  takich nie odbierali honorów.

(4 4 5 ) . Ob: tam że.
(4 4 6 ).' W pięć tygodni: ob: N ikon: Kron: kar: 244 .
( 4 4 / ) .  Ob: I)alina Gesch: des 14. Sćhw: T . III kar:

3 4 4 , 3 5 1 -3 6 0  Marya odpow iedziała, że ona n ie  wzbroni 
poddanym  swoim korzystnego dla nich handlu, lecz  przed-

T om  r u i  i i
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sigweźmie spodki potrzebne, aby oni nie dostarczali Ros- 
syanóm broni palney.

(448). Ob: tey Historyi T. IV  rok 1349-1350.
(449). W Nikon: Kron: kar: 247. „ i  Niemcy (Szw e­

dzi) poczali seła zecz (w  1555 r .) i Dietey Boiarskieh u -  
biwaiut, i  hostey u sebia zaderzali, i  syna B oia r nakoł 
hortom posadili.,. I .  K .  Z)m: Paleckoy, obosławsia s C a - 
rem, p osła ł swoie wziati Iw : Bibikowa.... i  Niemcy ieho 
pobili ’ Dalin pisze, że Bibików m iał 30,000 woyska, że 
on widząc małą liczbę nieprzyiaciela, z urągania p ił zdro­
wie ich wodza Jonasza Mansona. Tenże Historyk pisze ,  
iż Rossyanie d. 2 Stycznia 1555 roku, grasowali w oko­
licach Wyborga i potoneli w Ryflandzkiem iezioi’ze; że 
sam Xże Fałecki chodził do Finlandyi i t. d.

(450). Ob: Spr: Szwedzkie Nro l  fol: 1-56.
(451). Kuźmin m ówił o Murmańskiey (Norwegskiey) 

ziem i, i Bargawie: Szwedzi go nierozumieli iak pisze Da­
lin , nie znaiąc tych nazwisk.

(452). Ob: Dalina kar: 354 i Spr: Szwedzkie Nro 1 
fol: 47. W Nikon: Kron: „ P ris ze ł (we Wrześniu) Jaków  
B ih a  ot FFybora na konech i pieszyie, i w busiech s mo- 
ria  Newoiu s nariadom... W  zia li u nich Busu a na ney 
150 czełowiek da  4 puszki... a Semen Szeremetiew (Dwo­

rzanin Nowogrodzki) prichodił na tiech kotoryie woiewali 
za  Newoiu... I  kak poszli N iem cy ot Orieszka, K . A n d r: 
N ohticw , da P etr Petrow  (obrońcy Orzeszka) i s Szere­
metiew: b y lin a  3 półki, a liu d i ne soszlis, i  Niemcy ucza-  
l i  s trie lati, i peredowoy połk drohnuł, a ne ubili tut 
Niem cy nikowo: mcrtwych ot strieł i ot piszczaley na o-  
bie storony było czełowiek po p ia ti i po szti” A Dalin 
pisze, że Szwedzi zabili mnostwo Rossyan.

(4 4 3 ). „F e w r: 7 priicchał ot woiewod Szemiaka K .  
I)m it: Hahariiiy a ot Carewicza U ra z ły  M u rza ... K ak  
IVoiewody p riszli za rubez w Smolino i w -Łebezie, i  p o ­
słali k horodu k Kinowepi (Kinodepi, K iwen)... /  priszli 
(Szwedzi koło Wyborga) na Jortoulskoy połk ,  K . M ik itu  
Priim kowa Bostowskaho, da Fcd: Puszkina i Fedora s 
konia sbili i ranili, i K . M ik itu ... i  napustili peredowym  
połkom Sem: da N ik ita  Szeremetiewy i pobili Niemcew i  
honili p o  horu;  a tut priiezd tiesen, i  ra n ili N ik : Szere- 
metiewa; i  pospiesził k nim Carewicz K a yb u ła .... a p ra -  
woy ruki woicwoda Iw : Szeremetiow menszoy obszołokoło... 
A  K . A ndrey Nohtiew ne b y ł  na boiu: uohu isportił iesz­
cze na rubezie... i welieli K .  H rihoriu  Putiatinu  po W y ­
boru iz N ariada b iti.— i  iz horoda w y ła z ili ne dali... i  
posłali w ławreckoy pohost werst za sto za JVyborh, i  
strietilisia Niemcy iz Stekolna ot Korolia i tiech p ob ili.... 
i k horodku Doszczanomu (Daszan) posyła li'’ i t. d. Ob:
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Arch: Kron: fol: 61 i Nikon; kar: 254. Dalin pisze, £e 
Rossyanie uciekli od Wyborga, zatrwożeni wozami siana, 
które Szwedzi wieźli do tw ierdzy!

(454). Spr. Nogayskie Nro 4 fol: 315.
(455). Spr: Szwedz: Nro 1 fol: 5 i nast:
(4 5 6 ) . la m z e  fol. 18 i  34. rukie ieho i  iesti ne 

zw ał toho dlia , czto priiechał w perwyie poslie woyny, i  
ieszcze ne wiedorno, czto w hramotach pisano... I  toho 
dni ’ ( iu ż  p o  p r z e c z y t a n i u  dyplom atów ) yyhonec K n ilt  U  

Caria  i W .  K . ie t '
(457). Tamże fol: 49. „Sam om u hudet tehie ne wie- 

domo, i  ty  kupców swoich wsprosia uwieday: Nouhorod-  
ekie prihorodki Psków i  Usticch i  Dwinskuiu zemliu cza- - 
iu znaiut: skolkim mnohim odin iz tiech i  olszy Stekol- 
ny.

(458). Tamże fol: 60 yykubok zołoczenyy s pokryszko- 
iu postawnoy, a na werchu w pokryszkie czasy.”

(459). Tamże fol: 97. , , / f .  Fedor b y ł Dairowicz, i  
to Ibraim a Caria Iiazanskoho wnuk; a K . M ichayło Kisło i  
K . Boris Horbatoy} i  to Suzdalskie K n ia zi ot Koreniho-  
sudarey Ruskich—  K . J u r i M ich: Bułhakow ,  i  to koro-  
liu  litowshomu brat w czetwertc i Tolitnie—  a nynie K .  
M ich: PVcis: Hlinskoy, i  to było nc dawnoy K .  M ich: 
Lwowicza Hlińskoho w Nemeckich zemliach znali mnohie; 
a Oleksiey D a n ii: Pleszczeiew, i  to izwiecznyie hosudar-  
skiie boiare rodow za tridcat i  bolie.... A  pro hosuda-  
ria waszeho w rozsud wam skazem, i  ne w ukory koto- 
roho on rodu , i  kak ziwotinoiu torhował i  w Sweyskuiu 
zemliu priszeł: to ne dawno sia diełałoy i  wsiem wiedo- 
mo” Gustaw w 1519 r. uciekłszy z Danii, ieeh ał z han­
dlarzami Saskiemi, którzy wełmi handlowali. Ob: Daliua 
T . III. kar: 8.

(4 6 0 ). W Nikon: Kron: kar.* 281. yyHosudar welieł 
Nouhorodskim Namiestnikom per emir e utwerditi... i  otpu­
stił posłow s Moskwy ir Nowhorod M a rta y i  Namiestni-  
ki Nouhorod: Swizskoho koroha k cicłowaniu priweliy i 
hrarnoty utwci'dih oeczatmi, a ot sebia k korohu posłali 
iw : Szarapowa Zamyckaho

(4 6 1 ) . Spr: Szwedz: fol: 59.
(4 6 2 ). D alin  kar: 362 .
(4 6 3 ) . Tamże.
(464). Spr: Polskie Nro 4 fol: 644-661; Paźdz:

1556 r.
(4 6 5 ). W Grudniu 1552 roku, przyieżdzał do Mo­

skwy goniec z listami od panów Litewskich do naszych  
boiarów i metropolity, aby oni skłonili Cara do przyiaźni 
* Litwą. Metropolita odpowiedział ustnie, że sprawy pań­
stwa do niego nie należą; a Boiarowie odpisali, że sto-
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sank i m iędzy Litwą a R ossy i ustały od czasu iak August 
niech cia ł Jana uznać Carem; ze my lugdy nic posyłam y  
posłów  do kraiów obcych dla naradzenia sic o pokoy, 
lecz  ze in n i monarchowie w tym  celu p r z y s y ła j  swoich  
do nas. W Czerwcu 1553 roku, p rzy b y ł do M oskwy po­
s e ł  Augusta A ndrzey Stanisław , z w ieścią, że wkrótce 
przybędą w ielcy posłow ie. Stanisław  nie b y ł zaproszony  
na obiad, do pałacu, a naw et n ie przyięto od niego da­
rów', dla tego , że w rozm owie sw ey m e nazw ał Jana Ca­
rem . D n ia  22  Sierpnia przyiechali do Moskwy W oiew o­
da P ołock i S. Dowoyna i M arszałek W ołow icz. Spór o 
ty tu ł znowu b y ł  na przeszkodzie do zawarcia pokoiu: na 
kon iec monarcha , rozstajne się z n iem i, rzek ł: ,,Zdaie 
nam się , żeście tu przyszli, n ie  w rzeczy iak iey , lecz  dla 
k łó tn i.” Oni w yiechali. Jan, n iespokoyny natenczas o 
skutki zam ieszek K azańskich, stosownie do ogólnego zda­
nia rady, k aza ł posłów  zw rócić, i zaw arł z Litwą zaw ie­
szen ie  broni na lat dwa. Boiar B azyli Mich: Juriów icź-  
d z ił do Augusta z traktatem pokoiu. K ról chciał ty lko  
sw óy traktat zaprzysiądz, lecz Juriów sk ło n ił go do tego , 
że obydwa traktaty, to iest nasz i litew ski razem  b y ły  
złożon e a król przysięgę w yk onał na w ierne dochowanie  
traktatu. K orrespondencya o ty tu ł trwała do Marta 1556  
roku, gdy woiewoda W itebski X że Stefan Zbarażski i 
M arszałek Szym kow icz zawarli w Moskwie nowe zaw ie­
szen ie broni na lat sześć. Oni zapytali Boiarow: ,,ie ż e li
monarchow ie wasi oddawna się nazywali Carami, dla cze ­
góż oyciec i dziad Jana, n ie  żądali od nas tego tytułu?  
Dla tego (odpow ied zieli Boiarow ie) że się n ie ko: onowali. 
M onarchow ie Polscy podobnież nazyw ali się W ielk iem i 
X iążętam i do J a g ie łły , i od czasu gdy on się koronow ał, 
p rzy ię li ty tu ł królów . —  Boiar Jwan Mich: W orońców, od­
w ió z ł Augustowi traktat przym ierza. Ob: Spr: Polskie  
N ro 4  fol: 2L 5-661.

(4 6 6 ) . W Paźdz: 1555 przyjechali z Krym u do Mo­
skw y goniec Hana, i nasz od ZagrazskiegO , Tatar B ay- 
m era, który ośw iadczył m onarsze, źe D ew let G erey  w 
bitw ie z Szerem etow ein  utracił znakom itszych X iążąl i 
M urzów : ob: Nikon: Kron: kar: .250 .

(4 6 7 ) , W Marcu 1556 r. Ataman M ichał G orszew  
ch od ził z R ylska w stepy i schw ytał licznych K rym ian, 
k tórzy  mu ośw iadczyli że Han ma zamiar odbyć wyprawę 
przeciw  Piossyi. W tym  czasie D iak R zew ski w ysłany  
b y ł  z Putywla na rzekę P sel, zbudow ał statki, i z K oza­
kam i się w ypraw ił do Katarakt D nieprow skieh; a inni Ko­
zacy stali na brzegach D onu (ob: N ikon: Kron: kar; 
262-264).
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(1 6 8 ) . „ C a r  i f V . K.y p r iie ch a w  ot T ro y c y , p r i s z e ł  
w  S erp u cko w  p re d  zabaw ien iem  P e tro w y m , a  s  n im  K .  
PPrło d im er  A h d r e ie  w icz, C ar S i/neon  d a  B o ia re , a  wc- 
l i e ł  u  sobia b y t i  w Serpuchow ie  C arew iczu  K a y b u lie , a  
s  n im  wsie K n ia z i  i M u r z y  horodeckiie , a  s to ia t i w  T o -  
rusie , d a  p e t cdowojfiu p o łk u  d a  p ra w o y  ru k ie , a  bolszo- 
m u  u st P o ro  Lwy, a  liew oy n a  S e n h in ie  perew ozie , a  s to -  
rozew om u U st Ł o p a s n y ... .  i  p o s ł a ł  O holn iczaho  N ik:  
PC-7si S zerem etiew a  z a m a ti  rniesta z a  S  zaw oro /io iu ... 1 
s k a z a li  C h a n u , czto  C ar i  PP. K n ia ź  zd e t ieho ... i  p o ­
s z e ł  b y ł  na C zerka sy , i n a  M H u s p r i s ła l i  za  n im  iz  K r y ­
m u , czto  w id ie li m nohich  R u sk ich  n a  D n ie p r  ie k  Is la m - 
K irm e n iu ... i w o r o ti łs ia , i  m nohie l iu d i u  neho p o m e r li  
p o w ie tr ie m ’ Ob: Arch. Kron: i N ikon: kar. 266 .

(4 8 9 ). ,,C h o d il i  p o d  Is la m  K ir  m en, i  P Posłań K ir - 
m en ’, l iu d i uberehliś, a  z iw o tin u  o th o u ili... i  u  O czako-  

a ostroh w z ia li... i  , z a  n im i ch o d ili S e m c za k i O cza k  o- 
w sko y  i T ia h in sk o y , i D ia k  n a  n ich  u c z in i ł  w T rosln iku . 
u  D n ie p r  p o d sa d u  i p o b i ł  iz  p is z c z a le y ... i  p o d  Is la m  
K irm en  p r is z e ł  I ia łh a ,  a  s n im  weś K ry m ...  i  b iłs ia  s  
n im  iz  p is zc za le y  6 d n ey , d a  o to h n a ł no cziu  s ta d a  k o n - 
n y ie  d a  n a  os Lr o w k  sebie p erew ezł, i  p o  Z a d n ie p r iu  i  
p o  h to w sh o y  sto ron ie  wwerch p o s z e ł  i ra ssze łs ia  s C are­
w iczem  D ia k , d a ł  B o h , zclorowQn Ob: Arch: Kron: i
N ikon: kar: 266 i 267 .

(4 7 0 ). Wg W rześniu 1557 r. W iszniow iecki p rzy sła ł 
do Moskwy Atamana Eśkow icza z p rzełożen iem  usług  
swoich Garowi, i z w ieścią ze on się um ocnił koło  K rym ­
skich koczow isk (ob: Nikon: Kron: kar: 2 7 2 , 2 7 4 , 27 6 , 
2 8 4 ).

( 4 7 I j .  Ob: tamże kar: 2 7 6 . W iszniow iecki zd ob y ł 
Jslam -K irm en, a C zerkasowie T em ruk i Taman w Paźdz: 
1556  r. Hau napadał na tam tego na wiosnę w 1557 r.

(4 7 2 ) . Kurbski. Następuiące wiadomości z  niego są 
w yięte . W kronikach pow iedziano, ze lian  w 1577 ro­
ku, zagarnął dziew ięć Ułusów Nogayskich i ze one ucie­
k ły  od niego napowrót do Jsmaela (ob: N ikon: Kron: 
kar: 2 9 2 ).

(4 7 3 ) . W Nikon: Kron: kar: 276 . „ P r is z e ł  (w  Gru­
dniu 1556  r .) iz  N a h a y  C T a c h ta m y sz ... a  b y ł  m noho  
lie t w K ry m ie ... I  w y b ie la ł  k  Ism ailiu . K . ,  i  I s in a il  o t- 
p u s t i ł  ieho s łu z y t i  C ariu .

(4 7 4 ) . W iszniow iecki w  Październiku 1557 r. p isa ł 
do m onarchy o swoiem w kroczeniu do Kaniowa, a w Li­
stopadzie p rzy b y ł do M oskwy (ob: Nikon: Kron* kar: 
2 9 3 ) .»

(4 7 5 ) . W N ikon: Kron: kar: 2 9 6 . , , / j  K r y m a  p o s o ł  
F ed; Z a h r ia z sh o y  (w Stycz: 1558 r .)  p r is z e ł ,  a  skazy*

,
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w a ł, czto c a r  p ra w d u  u c z in ił ,  i  sy n a  sw oieho n a  koro- 
lia  litow skoho  o tp u s t i ł” i t. d. Monarcha o d esła ł na­
tenczas dawnego posła lIanojvego, a nowego u sieb ie za­
trzym ał.

(4 7 6 ) . Ob: Spr: Polskie Nro 4 kar: 6 0 1 -6 9 2 . —  
W Arch: Kron: kar: 297 . , , fV o ie w a ł  C arew icz K ry m sk o y  
(w  1558 roku) L ito w sk u iu  zem liu , W o ły ń ,  P o d lia s z e , 
P o d o lie ,  a  b y ł  w zem lie  4 n ed ie li, i  w z ią ł  p o ło n u  b o lszi 
4 0  ty s ia c z ; a  w str ieczi iem u  i p o s y łk i  za, n im  ne b y ło . 
Kurbski tak mówi o królu i panach: ,,J eh o  korolew skoie  
w kliczestw o ne k  to m u , (n ie  do obrony kraiu) o braszeza - 
ło s ia  u m o m , n o  p a c ze  w  ra z lic z n y ia  p lia s a n ia  i  W p re is-  
p re s zc z r e n n y ia  m a szk a ry ; ta k o ż  i  w ła s te li  zem li to ia  
d ra h o c ien n ym i k o ła c z y  h o r ta ń  i  czrewo n a ty k a iu s zc z e , i 
ia k o  b y  wo u t ł y ia  d e lw y  d ra z a y s z i ia  r a z lic z n y ia  w in a  
bezm ierno  H uszcze i  s P cczen ieh i k u p n o  w ysoko ska czu sz-  
Cze i  w ozduch  b ju szcze , i  p reh o rd ia  d ru h  d ru h a  p ia n u  
w o sch w a lia iu szcze ... J e h d a  ze w o z lia h u t n a  ordech  sw o ­
ich  m c zd u  to łs ty m i p er in a rn i, to h d a  iedw a  ko  p o łu d n iu  
p r o s p a w s z iś  so sw ia za n n y m i hołow arru iedw a  żyw y  s p o -  
ch m ie lia .”

(4 7 7 ) . W Nikon: Kron: kar: 295 . , ,O tp u s z c ze n  w  
C zerka sy  (Murza K abardyński K anklicz) n a  K a z a ń  d a  
n a  A s tro c h a ń  s u d n o m , i z  C zerka s im  i t t i  r a t iu  m im o  A -  
zo w a ... a  w e lie ł iem u  (W iszniow ieckiem u) H o su d a r  s u d y  
p o d ie ła t i  i  s z a p a s y  i t t i  n a  D n ie p r ” (W  Styczniu  1558  
r .) Ob: K urbskiego.

(4 7 8 ) .  Ob: Spr: Pols: Nro 4  kar: 6 6 1 -7 1 8 . D o kró­
la b y ł  posłany Roman Baz: A lferjów, a od niego z po­
dziękow aniem  przyiezdzal’ K oniuszy W ileński W ołczkow . 
August uw oln ił natenczas Xa Michała Jurj: O boleńskiego, 
X . Jw: Teod: Szeleszpalskiego i trzech innych icńców .

(4 7 9 ) .  Ob: M iędzy m oiem i K rólew ieckicm i papiera­
mi Nro 6 3 8 , list Filipa Von der C rdggena posła Inflanc­
k iego do Cesarza R zym skiego w roku 1551; w którym  
powiedziano: des Moscobitters G ewalt und Macht ist sebr  
gros und derm assen erschrecklicb , das auch nile angren- 
tzende K onige und G rosfurslen Christlichs N am ens ihre  
Haupter gegen im e nidderslagen und den Friden die- 
m uig von im e b itten  m iissen . Und der M oscobiter hat 
fur und fdr m it ganzern Ernst und V leis darnach ge- 
tracht, w ie er L eiffiandt gem einer C hristenbeit und dem  
h eilig en  R eich  T eutscher Nation abzihen und unter se i-  
n en  grausamen Gewalt und unglouben bringen m ochte, 
d er Hoffnung, wo er Leiffiandt crobert und dardurch der 
O tische m echtig w urde, d ie ondern nagelegenen austos- 
senden  Lande ais L ittawen, Polen, Preussen und Schw e- 
den, desto sclileiniger auch unter sein Gehorsam zu brin*
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gen ... D critzige M ołeobiter ist ein junger mail und des- 
wegcn zum K iioge und Plecetevergiesscn desto h itz iger ... 
Und hangs dieser Bcschwerung w eiter an das unter dem  
Seliein  der H andtw ercks-Leute, K riegs-und D ienstvolcks, 
a llerley  werdampte Secten  und R otten, alls Sacram enti- 
rer , W idderlheufer und dergleichen , die n irgen t sicher  
zu hausen w issen, sich dahin in  grosser Antzal wurden  
b egeb en , daselbst der M oseobiter w iiste R eligion gar ver- 
w nesten und gein einer C hristenheit p loetige T ragedien, 
wre derselben Art und Gebrauch ist, anrichten.

(4 8 0 ) . Nikon: Kron: kar: 215 . Arnta LiefJ: Chr: 
kar: 217 i m iędzy m oiem i królew ieckiem i papieram i Nro  
6 9 8 . D oniesien ie posłów  Inflanckich m istrzowi u czy n io ­
n e . Ci posłow ie byli od mistrza i Arcybiskupa R ygsk ie-  
go Jvan Bokhorst, Otto Gi-otguzen, B en ed ykt Ferstenau  
i tłóm acz M elchior G rotguzen, a od Biskupa D orpackie- 
go Wolmar W rangcln, D ytrych  Nawern i Blazius B ekke.

(4 8 1 ) . A nit: kar: 194.
(4 8 2 ) . Ob: Kelcha Liefl: Hist: kar: 189 i papiery  

K rólew ieckie Nro 697 . W Archiw: Kron: rok 1556 f©l: 
2 7 7 . , , O kti 2  p r i ic c h a ł k  h o su d a r iu  iz  N iem ec ho n ec  H r i- 
sza- F la m in , b il i  czołom  o sa lie  i  o w osku, cztob  im  p a n -  
s y r y  p ro p u s z c z a t i; a  h o su d a r  b y  ich p o ża ło w a ł, w e lie ł sa-  
ło  i w o s k  p r o p u s z c z a t i ; i h o su d a r  w e lie ł p o s ł o m  ich b y l i '’

(4 8 3 ) .  M ędrkiem tym  b y ł  Jerzy Golctuer: ob: Arn­
ta, kar: 229; Kelcha kar: 215 i Arch: Psk. Kron: rok  
1554 .

(4 8 4 ) . Podług Arnta: , ,B e re h i i  Koriny seho te len ka , 
cztob  on w yroś i  r a z z ir ie ł .”

(4 8 5 ) .  Takim sposobem „ i  wseia S ib irsh ic  zem li i  
siew ernyie  s tr a n y  p o w e lite la , i h o su d a r ia  L iw o n sk ie  zem - 
l i  i i.nych .” T en ty tu ł iuż się znayduie w liście Jana do 
Eduarda VI z mca Lutego 1554 . Lord and G reat D uke  
of Novogrod, of Cernigo, llesan , Połotskoy, Rostowe, Jarusla- 
w eley , B calozera, L iefland, Ondoria (ob: Haykluta T. II. 
kar: 2 5 5 ).

(4 8 6 ) . W N ik on ; Kron: kar: 282 . „ P r i s ła ł  M a is lr  
W a le n t in a , d a  M e lch era , d a  p is a r ia  H a n u sa  i t. d.

( 4 8 7 ^  Ob: tamże kar. 283 i 28 8 . Szastunow z to­
warzyszam i poiechał w K w ietn iu , a w Lipcu m iasta iuz b y ło  
zbudowane: „ s ta w i ł  ieho P e tr  P e tro w f d a  Iw a n  łF y r o d ­
ko  w ."

( 4 88). Ob: Kelcha kar: 190, 200.
(4 8 9 ) . Ob: Arnta kar: 194 , 195 .
(4 9 0 ) .  W N ikon: Kron: rok 1556 kar: 259 i Arch: 

Kron: fol: 267 . , ,P o  sc w rem ia  B o ia re  i K n ia z i  i  D ie ti  
■kolarskie s id ie li p o  korm len iem  d lia  ra sp ra w y  liu d em  i  sc- 
&ie d lia  p o k o iu ...  i  k a k  s ie d u t s ko rm le n iy , i  m u z y k i m no-  
h im y  is k y  o ty sk iw a iu tf i  m noho w  ło m  h ro w o p ró litia  i
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oskw ernenia  d u sza m  so d ie ia sza ... i  m nohie N a m ie s tn ik i i 
ł f o ło s te l i  i  s ta ra h o  sw oieho s ł ia z a n ia  iz b y sza , z iw o low  i 
w o tc z in ... 1  pow elie  h o su d a r wo h rad iech  i w ołostech  ros- 
c z in it i  S ta r o s ty  i S o tc k ie , i  p ia tid e s ia te k ie  i D esia ck ie ,  i 
s tra szn y m  i h ro zn ym  zapreszczen ie in  za p o w ied  p o ło z y t i , 
cz to b  im  ra z su Ł d a ti p ro m ez ra z b o y  i ta tb y  i  w siakie  d ie ­
ta ,  o tn iu d  b y  n ik o to ra ia  w ra zd a  ne im a n o w a ła ś , ta k ż e  
n i m zd a , n i  Iziw oie p o słu szes tw o; a  hoho lich a  n a y d u l ,  
ta k o w y c h  w e lie ł ka zn em  p r e d a w a ti; a  n a  h ra d y  i n a  w o- 
ło s ti  p o ło ż y l i  o b ro ky  p o  ich p ro m y s ła m  i p o  zem lia /n  
(ob: n izey  uw: 587 rok 1 5 5 7 )... , , B o ia r  ze  i wsiech w o i- 
łiow  u s tr o ił  ko rm len iem  p ro w e d n y m , u ro k i, iem u ze dosto - 
i t  p o  o tcezestw u  i p o  d o ro d s tw u , a  horodow ych  w  cze- 
tw e r to y  h o d , a  in ych  w tr e tiy  hocl d en ezn ym  ża ło w a n iem . 
P o to m  ze i  s ia  ra z sm o tr i, k o to ry ie  w elm ozi i  w siakie  tvo- 
in y  rnnohim i zem lia m i za w ła c la li i  s łu zb o iu  oskucliesza ne 
p ro tiw  hosu d a rew a  ża ło w a n ia  i  sw oich  w o tcz in  s łu żb a  
ich , H o su d a r  ze im  row nen ie  tw oria sze  w  p o m ies tia ch  zem - 
lem ier iem .... a  s w o tcz in  i  s p o m ie s tia  u ło ze n n u iu  s łu żb a  
u c z in i ie , so s ta  c zc tw er tey  uhozie  zem li czełow iek n a  k o ­
n ie  i w  dospiesie w p o łu o m  , a  w d a ln iy  p o ch o d  ot d w u  
koń; i k to  p o s łu z i t ,  i H o su d a r ich za łu ie t  sw oim  załoy  
w aniem , i n a  u ło żen ie  l iu d i  deneznoie; a  k to  zem liu  der- 
z i t ,  a  s łu ż b y  s neie ne s łu z i t ,  a n a  tiech  n a  sarnich im a ­
l i  d eń h i za  liu d i;  a  k to  d a ie t w s łu żb a  liucli Usznie p e -  
red  zem leiu  i tiem  bolszoie ża ło w a n ie  sarnim a  liu d em  
p r e d  u ło z e n n y m i w p o ł t r e t ia  d a w a ti d eń h a m i ’ (uastę- 
pnie w ięc dwa razy i p u l) .

Jeszcze przed wyprawą Kazańską, w Paździer: 1550  
roku, Car wydal' następuiący ukaz, o rozdaniu ziem  u* 
rzgdnikóm  i dzieciom  boiarskim .

, ,P r ih o w o r ił  h o su d a r  s T ioiary u c z in it i  w M o sko -  
w skorn u ie zd ie ... O t M o s k w y  w erst za  60 i za  70 p o -  
jn icszczikow , D ie te y  B o ia rsk ich , łu c zsz ich  s łu h , ty s ia c zu  
czełow iek; a  k o to ry m  boiarom  i o ko ln ic zym  b y l i  ho to -  
wyrn k  p o s y łk ie ,  a  p o m ie s tia  i w o tc z in  w M oskow : u ie z ­
d ie  u  n ich  ne b u d e t, i  im  d a t i  p o m ies tie  w  M oskow i u je z -  
d ie  p o  d w iesti c ze tw cr ley , a d ie tiem  B o ia rsk im  w  p erw o y  
s ta tie  p o  2 0 0  z  c zc tw ertey , a  w d ru h o y  s ta lie  d ie tem  B o ­
ia r sk im  p o  s tu  p o  p ia t id e s ia t i  c zc tw er tey , a  w  tr e te y  p o  
siu; a siena  z im  d a w a ti  p o  s to lk u z  ko p eń , n a  sko lko  
k o m u  d a n o  c ze tw er tn y ia  p a s z n i ,  opricz  kres tia n ska h o  sie­
na; a  k res tia n o m  d a t i  n a  w ysz p o  30  kopeń; a  ko io ry i 
iz  toho c z in u  w ym ret; a  syn  ieho ne p r ih o d its ia  k  Loy 
słu żb ie , i w to  m iesto p r ib a w i t i  inoho; a za  k o to ry m i B o -  
ia r y  i  za  d ie tm i B o ia rsk im i w o tc zy n y  w M oskow : u iezd ie  
i i i  w ino/n horodie b lizko  M o skw y  w erst za  50  i i i  z a  60  
i  tie m  p o m ie s tia  ne d a t i  ’ N astępuie spis Boiarów , urzę­
dników  > dzieci boiarskich, którym  ziem ie w tencz*5
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badano. Ob: W Skorowidzu Praw: Ros: T . I. kar: 106- 
117.

(4 9 1 ) . W Nikon: Kron: kar: 265 . /  p o  sernu mno- 
ie s t w o w oinstw a ucziriiszasia

(492 ). W Arek: Psk: Kron: rok 1581 . „ A  u  W .  K .  
i  C aria  b y ło  w  so b ra n ii to h d a  300 ty s ią c  z W S ta ń c ie

(4 9 3 ) . Juz i za oyca iego W. Xa B azylego w ybiera­
no z m iast piszczalnlków , którzy b y li toż samo co S trzel­
c y .  O b: T . V ll .  uw: 78. W D zwiń: Kron: pow iedziano, 
źe w 1656 roku zabrano na D zw in ie 500 ludzi m ieszkają­
cych w powiatach na Strzelców  m ieysk ich , a w 1658 , z 
dwóch domów w ieyskich  brano iednego na Strzelca M o­
skiew skiego.

(4 9 4 ). W N ikon: Kron: kar: 260 p o tic c h i n ik o l o- 
ry ie  wo um  ieho carskoy  ne w n id e t, tokm o za k o n  christow  
i  r a tn y ie  'd ie ta  ’ W Ilaykłuta T. ł l .  kar: 320. H e e s e t-  
tets all h is deliglit upoii two things, fiest to serVe G od, 
and the second, how c to subdue and concjuere his c n e -  
m ies. ą

(4 9 5 ) .  K elch Arnt i inn i.
(4 9 6 ) .  Ob: A nita kar: 226.
(4 9 7 ) .  „ W  U h  zom  p ó lk u  S ic h -A le y , d a  B o ia re  K . 

M ich'. W a s \  H lin sk o y , d a  D a n i B o m a n o w icz d a  C zer- 
ka sk ie  K n ia z i  S ib o k  s b ra tie iu ; a  w perecloWom C arew icz  
T a c h ta m y ss , d a  B o ia re  Iw a n -W a s :  Szerem etiC w  bo lszoy , 
d a  A le k s  iey  D a n iło w ic z  B a sm a n o w , d a  C terk  ask ie  K n ia ­
z i  Iw a n  M a a s z ik  s b ra tie iu  d a  D a n ii  o A d a sze w , a  s 
n im  K a za ń sk ie  l iu d i  iz  S w ia h i, i  iz  C zeboksar, i  C zerem i­
sa  i  nów  okres ze zem  ty  ie) a  W p ra w o y  ru k ie  C arew icz  
K a y b u ła .. .  i  H orodeckie  l iu d i ,  S c y t  i K n ia z i  i  M u r z y ''
•i t. d. ,

(4 9 8 ) . W Nikon: Kron: kar: 294 . „ M . D ek: p r is z l i  
o t M a is tr a  K la u s  d a  Tom as^ d a  M e lk c r , a  o t B is k u p a  
Juriew  E le r t  d a  C hris to fo r, d a  W ła s  B e k a '  (A rnt i Reich- 
w ym ieniaią tylko E lerda, K ruzego i Klausa F ra n k e)..,. 
, , i  d o b ili czełom  czto  ćla ti p o łp ia td e s ia t ty s ia c z  e jim ko w  
a  M o sko w ska ia  18 ty s ia c z  ru b le  w ."

(4 9 9 ) . Ob: Kelcha kar: 223 . Zresztą z  posłam i ob­
chodzono się bardzo grzeczn ie . W tedy sig u rod ził Garo­
w i sy n  Teodor: b y ło  im  dozw olono, b yć  świadkam i chrztu 
iego , lecz  n ie  trzym ać do chrztu, iak pow iedziano w 
szczegó łow ey  kronice, k tórey  autor, wiadomos'ci swe w y­
ciąga ł z Bredenbacha lub G w agnina, i która liczne n ie ­
dorzeczności zawiera; naprzykład , pow iedziano, £e w oy- 
skiem  Jana W Inflantach d ow odził Sysegalerdya (S zycli- 
A ley ) sław ny morski rozbóynik  (kar: 10. Ob: Arab*, 
kar: 2 2 9  w dodatku).

(5 0 0 ) .  Ob: tamże.
Tom n i l  12
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(5 0 1 ). Podług naszych kronik „ N ow a h o ro d ka , K e- 
rcpcfti, A ły s ta ,  K u r  słow a , B a b ia  h o r o d k a ’ Nazywana 
w szystkie m ieysea podług A nita (T abelle der Stade kar: 
3 3 8 ).

(5 0 2 ) . W Nikon: Kron: kar: 297 . „ P r is z li  n a  E r to -  
u ł . . .  P o s ła ł  B o ia r in  Iw : W7 as: Szerem etiew  D ie tey  B o ia r - 
sk ich , d a  K n : W a s :  Sem : Serebrenoy, d a  Iw a n  M cnszoy  
Szerem etiew ... i  m nohie C zerka sy ... i  pob/.waii N iem ce po  
sarnoy h orod ; a  k  W o iew o d a m  p r iw e li  54  cze ło w ieka P

(5 0 3 ). Jedno miasto nazwano w Kronice Aslulus. N ie  
iest to U kskil, albowiem R ossyanie tak blisko do R ygi nie  
dochodzili: chyba A tzcil?  Oni w ogóle utracili natenczas 
33 ludzi.

(504)- Ob: Arnta kar: 230 . W Arch: Psk: Kron: 
, , A  inoie s to ro n szc z ik i w oiew ali p o  wsernn ru b e iu  ocho- 
czie ... a  z im a  b y ła  h o ła , bez sn ieh u , i  chód  konem  b y l  
n u zn o  h ru d o w a to , a  ch o d ili p o t  c ze ty re  ned ie li.

(5 0 5 ) . W Arch: Psk: Kron: „ I  to t K . M ie h a y ło , s 
l iu d m i sw oim i ie d u c z i doroho iu  s ilno  h t a b i ł  sw oich , i 
n a  ru b ezi l iu d i ieho derew ni P skow skie  zem li h ra b ili i 
Źiwot s ie k li, d a  i  d w o ry  zh li, J  ca r i  W .  K . p ro to  n a  
neho o p a liłs ia  i  w e lie ł o b yska li, koho h ra b ili do ro h o iu
i n a  nem  d o p ra w ili.” ,

(5 0 6 ) . Ob: Kelcha kar: 223 i Arnta kar: 2 3 0 . S p ó ł-  
czesny  rozsądny N eysztet chwali Szych-A leia.

(5 0 7 ) . To zaw ieszenie broni b y ło  wzmiankowane w 
karcie bezpieczeństw a którą monarcha w ydal na w olny  
przeiazd poslóm  Mistrza do M oskwy. Ob: w moich k r ó ­
lew ieckich  papierach doniesien ie posłów  Inflanckich N ro  
69 9 .

(5 0 8 ). Ob: Kurbskiego.
(5 0 9 ) . W Nikon: Kron: kar: 300-305 . „ P is a l i  s Twa- 

n ia  h o ro d a  W o ie w o d y ... c z to  N iem cy s tr e lia iu t iz  n a  r i a -  
*du a  on i ne sm ie iu t bez C arew a w iedom a . . . .  i  A. I I / i -
h o r iy  T em k in  s to w a riszcz i w oiew ali h orod  Wrlcch, I le z i-  
cu , L u z u ,  i C zia sw ian i cze ty re  d n i... i p r is ła l i  26 N iem -  
czinow  w dosp iesiech ... I  I lo su d a r  p o s ła ł ,  n a  Iw a n h o ro d  
D ia k a  S zo s ta k a  W o r o n in a , a  w elie ł izo  wseho n a r ia d u  
s lr ie la ti  w R u h o d iw ... a  p o  in ym  p o  wsie/n u k ra y n a m  
w oiew ati ne w elie ł... i  w W eliku iu . S u b b o tu  w yiecha li 
R uhodow sh ie  p o s a d n ik y  i b ili c ze to m ... a  za  K n ia zc a  
(F ogta) ne s to ia t: w a ro w a ł o sw oiey ho łow ie .... i  p o s ła li  
k  h o su d a r iu  , a  w Iw a n ie  horodie  p o s a d ili  w za h ła d ie  u  
w oiew od P o ła tn ik o w  swoich łu c z s z ic h , Iw a n a  B ie ło h o , d a  
y ts zp ir ia  C zerm now o... I  C a r  p o s ła ł  n a  Iw a n -h o ro d  B o- 
ia r in a  A lek s ie ia  D an: B a sm a n o w a , d a  W o ie w o d u  D a n : 
F ed: A d a sze w a ... I  M a ia  w 1 .Takim i Z a c h a r  (D eputaci 
z Narwy) w M o skw a  p r iie c h a li” i t. d.
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(5 1 0 ) . Tamże kar: 305. , , P r is z li  z R u h o d y w a  B a t ­
m an  R om aczho  S a m -p ia t , a o tom  de m y  ne p o sy ło w a li,  
cz to  n am  ot M a is tr a  o ts ta t .. .  /  R a n iło  ich ne o tp u ­
s t i ł .”

(511 ). Tamże: „ W o ie w o d y  o tp u s ti li  (N aczelników  
Strzeleckich) za  r ie ku , c z to b y  s to rozey  s to p ta ti ne d a t i  i 
otw eSti k  sebia za  r ieku ... i  u c za li w ozitca  n iie  R u h o d i-  
w a  5 werst; a  N iem cy  weś n a r a d  w R u h o d iw  o tp u s tili , 
a  sam i p r is z l i  k  porew ozu , a  wseho o sta ło sia  n a  ich sto- 
rónie c ia ło  wiek so sto , a  N iem ce w s ty s ia c z iu , i  ko n n ych  
i  p ie szich ... i  p o b il i ich , i h o n ia li p o d  sam oy  R u h o d iw , a  
w zia li u  n ich  33 czełow ieka ... i ia z y k i  sk a zy w a li, czto  
R u h o d iw c y  C ariu  izm ien ili, J a k im a  d a  Z a ch a ra  (do n ie- 
uo) o tp u s tili , a  k  M a is tr u  p o s ł a l i ,  cztob  ich ne w y ­
d a ł . . .  i  p r i s ła ł  K n ia zc a , a  s n im  s p is ze za lm i  700 cze- 
łow iek  d a  s n a r ia d o m  liu d i;  i  R u h o d y w c y  p ro m eź sobolu  
kres t c ie łow ali, czto  im  ca riu  ne z d a tc a ”

(5 1 2 ). Kurbski: ,,o w ii źe w ra ta  w ym aiuszcze o t d o ­
nno w sw oich, i  p o p ły s z a ” W Nikon: Kron: kar: 306. , , W o ­
iew ody  k  n im  p o s ła li , n a  czem b ili czułam , cztob  n a  tom  
słow ie i  s to ia li, i  N iem cy  o tk a z a li” Ob: A nita kar: 
232.

(5 1 3 ) . Ob: Kurbskiego. W Nikon: Kron: kar: 307.
,.U w id ie li n a  w elikom  p ła m e n i obraz P re c z is ty ia  le z it  l i ­
com n a  ohoń, i  n icziem  ne w reźen; a  w d ruhom  m iestie  
n a sz li  N ik o lin  obraz ... i ohoń p o c z ą ł  t i s z a t” Z obrazami 
tem i A r c y b i s k u p  N owogrodzki przysłał' w dniu 4 Sierpnia  
do Moskwy Archimandrytg Juriowskiego i Protopo: S ofiy- 
skiego. Car i M etropolita pow itali ie  koło w ydziału  Rzc- 
yfskiego i odnieśli do katedry W niebow stąpienia, gdzie od­
śpiewano Te D eum . Ob: Arch: Kron: kar: 315.

(5 1 4 ) . W Arch: Kron: , , P r is z li  (w Maiu) ot M a is tr a  
p o s ty ,  F ed o r , F ersztibe treh , b ra t M a is tro w  cla K la u s , d a  
S y m o n  (G rosm an) d u  M elch er, i  B isku p o w y  A rc h im a n -  
d r i t  Juriew skoy  W e lw a  (W olfgang Gaber) d a .  H a n u s  I -  
w a n , d a  W ł a s  Beka', i K la u s  i A rch im : n a  dorohie p o - 
m erli” Ob: i Nikon: Kron: kar: 309. Juliańscy h isto­
rycy  m yln ie piszą, ze ci posłow ie p rzyw ozili ze sobą 
p ien iądze, i ze i u z Car n iechcia ł wziąśc tych  p ien ięd zy . 
Ob: notg następuiącą.

(5 1 5 ) . Ob: m igdzy m oiem i królew ieckiem i papieram i 
odpowiedź daną od Cara posłom  Inflanckim , i ich d on ie­
sien ie  Nro 698 i 699 w ktorcm pow iedziano: Rass wir 
sie nun solten hegnadigen , unsern Zorn von ihnen akw en- 
den und den D erptischen Zins n ich t von ibnen uch m en, 
derhalben, dass das Stifft D erpt gar ist verheret und ver- 
torbon, und in vielen  Jahren bey M enscbengedencken  
nicht kań erholet w erden, und* unser K riegsyolck habea
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x« dem  Kriege m ehr genoinm en ais der Zins gewesen* 
ist. D aley  Car oświadcza swoie nieu.ko,atestowania, za to, 
i e  Mistrz i B iskup D orpaęki n ie chcieli do n iego p rzy­
słać tak znakom itych ux'zgdników iak do M oskwy p rzysła ł 
król Szw edzki. H ierauf durch die Gesanten sem ptlichen  
eingew orfen* dass mein, gnediger H erę m eister seinen  ci- 
gen en  Blutsfreundt (brata) und der Bisckoft se inen  e l-  
disten P re la teu , so in. Got yerstorben , neben  in en  an- 
dern abgefertigt, D a ley  mówią Adątszow i D iak M ichay- 
łovv: So. die Hern, (Mistrz i B iskup) des Grosfursten Zorn 
Stillen  und se in e  Macht von den Landen zu Lifflandt ab- 
wenden wolt en , solthen sie thun, ais d ie K eisers zu Cas- 
san und A stcrkan, e in er  von K riesten (chrześcianin) und  
auch der K eiser Segalei (S zych -A ley ) selbst m eghtige 
H crn , gcthan h etten , und vor dem  Grosfursten kom en m it 
dem  Zins, aus dem. ganzen Lando zu L ifflandt, ihrer K ey . 
Grosmajest: das Haupt schlagen (czo łem  ud erzyć) und  
ferner thunK was. ihre- Key;. Grosm; von ihnen wurd be-. 
g e ie iu

(5 1 6 ) . Ob; Arnta kar: 233 .
(5 1 7 ) .  W Archiw: Kron; fol; 3 0 9 -3 1 1 . „ n a r ia d  iz  

su d o w  w yrd a li (k o ło  Syreńska, czy li N eysz lo s)... czcrn y ie  
l i u d i  izo  wseho. Syreriskaho  u ie z d a , Ł a ty s z i  i  B a t , i  
C zuch i p ra w d u . d a l i . . .  P r is ła l i  k  hosudariu- iz  H uhodiw ct 
B o ia p in  i  J\Ta m ies łn ik  O leksiey D a n iło w ic z  B a sm a n o w , 
d a  W o iew o d a  A .  J . B u tu r l in , czto  A d ezsko h o  h o ro d a  
l iu d i  d o b ili cze ło m .” Po Latyszsku A deżem  nazyw ało się 
m iasto N euerm iih len; lecz to b y ło  o l i  werst od R y g i 
(ob: Arnta kar; 344 ): tu iest mowa o innem  m ieyscu , ku  
stronie W ezenberga.

(5 1 8 ) .  Archiw: Kron; fol: 3 1 1 , B y ł tu i D aniel A - 
daszew.

(5 1 9 ) . Ob: tam£e fol: 3 1 2 , —  Arnta kar: 234  i
K urbskiego.

(5 2 0 ) .  Ob: Kelcha kar: 2 2 8 ,
(5 2 1 ). Ob: K urbskiego i Arnta kar: 2 3 3 .
(5 2 2 ) . W Archiw: K ron: kar: 3 1 2 -3 1 4 . „ P rib ieŁ a li k  

W  oiew odam  d w a  L a ty s z a ,  a  s k a z a li  czto  M a y  ster  i  
B isk u p  ot K erep e ti po .b ieza li, i IV o ie w o d y  o tp u s ti l i  w o- 
iew odu  ze A .  J . S z e in a , d a  D a n : F . A d a sze w a  w  K ere ­
p e t i ... i  p o sz li za  n im i  ze ... i  A n d r e y  i D a n iło  K o rep e t 
iv z ia li, i  to ie  ze n o c z i p o s z li  z a  M a y s tro m ... i M a y s te r  
p o s z e ł  n a  liew o, a  B is k u p  k  Ju r iew u , i  W o ie w o d y  B is k u ­
p a  so szli n a  u tr ie  za  p o ł t r i ta c a t  w erst, o t J u r ie w a ...  i 
h o n ia li p o  sam oy  p o sa d ... a  w z ia l i  27 n iem cziuow , P o - 
stadników Juriew sk ich  i B is k u p a  łu c z sz ic h  liu d e y , i tc le /u  
s  dosp iech i i  s ze liem ... i  p o s z li  n a z a d  w  K e re p e ti ... i 
soszlis ia  s bolszirrii JVoiewo d a m i... i d o sz li M a is tr a . . .  i
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N iem cy  p  obie za li, i  E r to u ły  za  n im i h o n ia li w erst 15 ... 
a  Liudi ot M a is tr a  ra z iec łia liś” i t. cl. Ob: A n ita  kar:
234.

(1523). Obf Arnta i Kelcha. K ctler p rzy ią ł naten­
czas samo tylko im ie Koadjutora, czy li pomocnika Mistrza,
U m istrzem  w roku następnym  mianowany został’.

(5 2 4 ). Ob: Arnta k a r:'237 .
(5 2 5 ). W Arch: Kron: kar: 3 1 4 . „ T o h o i m iesiąca  

(L ipca) p r i s ł a ł  M a is tr  L iw o n sk o y  E d y r t  (G ottard) czeto- 
tyieka swoieho In d r ik a , s tiem , czto  s ta ra h o  M a is tr a  W i -  
h lim a  (W ilhelm a) s k in u li ,  a  ieho M a is tr  om u c z in il i ,  i  
H osu dar b y  ieho p o ża ło w a ł, r a t  sw oiu u n ia ł” i t . d.

(5 2 6 ). Ob: Archi w: Kron: kar: 31 3 , i Arnta kar;
235 . W Arch: Psk: Kron; , , K o ste r  n a  O m ow zie  (E m ba, 
chu) w z ia li  k o za k i.

(5 2 7 ) . Ob: K urbskiego.
(5 2 8 ). Ob: Arnta kar: 236.
(5 2 9 ). Ob: Arnta kar: 237 .
(5 3 0 ) . Ob: tam że.
(5 3 1 ) . U Arnta: E in W oywode m it der Friedensfa- 

hne ritte voraus.
(5 3 2 ) . Oprócz tego, k ilka b eczek  w ina, piwa, ryb y , 

owsą,
(5 3 3 ). Z wieścią o zdobycia Dorpatu p rzy ieeha ł do 

M oskwy syn X . B azylego Srebrnego, Borys, W Archiw: 
Kron: kar: 314 . , , l z  n a r ia d u  6 d n e y  p o  h o ro d u  b il i  i  
s tic n a  ro zb ili, i  w horod  m nohich  liu d e y  iz  n a r ia d u  p o ­
b il i i  w y ła z k i  m nohie b y li , i  n a  w y ła zk ie  N iem cew  w ez- 
d ie  p o k iw a li... i  B is k u p a  w  M o n a s ty r  z y t i  w M u ko w o  
( I1 a I k e n a u) o tpus,tili... i  z iw o t B isk u p ó w , i  ko ich  liu d e y  
o s tą łs ia  p o y m a li  n a  H o su d a r ia  W idz naoczny Dorpac- 
ki znakom ity Baron K ruze, p isze, iż z powodu wspa­
niałom yślności Szuyskiego, R ossyam e m ało odnieśli zdo- 
b yczy  (ob: Arnta kar: 2 3 7 ) . N iezgoda m iędzy m ieszkań­
cami Dorpatu wiary katolick iey  a lu tersk icy , dopom ogła  
nam , iak zapewniaią, do opanowania tego miasta. —  Kurb­
ski powiada, źe Car d a ł Biskupow i w ielką posiadłość w 
R ossyi.

(5 3 4 ) . M iędzy moiem i k ró lew ie ck iem i pap ie ram i 
znayd u ią  się odezwy Boiarów do M istrza i rząd u  Rewel- 
sk iego ,  M aryenhauzcnu  i in n y c h  miast ,  ządaiące a by  one, 
u z n a ły  uległość Carowi.

(5 3 5 ). Ob: Kelcha kar: 234 .
(5 3 6 ) . W Archiw: Kron: kar: 3 15 -316 . „ P o sz li  iz  

S y re ń sk a  k  R a k ę b o ru  (W ezenbcrga), i s k a z a li  za s ta w u  
N iem eckn iu  iz  L a iu s a , i on i p o b il i . . .  i u  P a y d u s a  (Padysa) 
p o sa d  p o z h li . . .  P o sy ła l i  w oiew at R esk ich  ( W cndeńskich) 
W ies t, i p r ic h o d ili  n a  n ich  N iem cy , J n d r y k  d a  K a szp a r ,
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so m noh im i liu d m i, i  K . N ik i ta  (K ropotk in ) ich  (naczel­
n ików ) p o j m a ł  i k  W o iew o d a m  p r iw e ł... T)ci p o s y ła li  k  
N o w iu  (A celu) d a  k  H o łu b in u  (Szw anen burga)... i wsiech 
hor odo w N em eckich  w zia li w  66 ko d u  (1558  r .) d w a d ca t  
s w o łostm i, i  u’° wsiech hor odiach cerkw i ch ristianskie  
w o zd w ih n u li••• Id u c z i  (w oie wodo wie) iz  J u r iew a  p o  H o- 
su d a rew u  n a k a zu , p o s y ła li  k  H o łb in u , a  s to ia li tu t  A r - 
ch iep iskup lew y  l iu d i  w Z a s ta w ie , i  B o rys F io łyczo w  so 
wsiami liu d m i u k ry łs ia , a  k  h o rodu  p o s ła ł  B o h d a n a  
R ze tn ikow a  s nem nohim i, i  N iem cy  u c za li B o h d a n a  ho- 
n it i  i m aza li p o łk o m  do  B o risa , i on n a p u s t i ł  i  p o b ił , i 
w z ia l i  34 łu czszich  N iem ec ... O tp u szc za li p o d  N o w iu ... 
i  w zia l'N  i t. d.

(5 3 7 ) . Podług wieści Neyszlota spółczesnego: Ob.* 
Gadebusza Liv; Jahrbuch: r. 1558 kar: 545,

(5 3 8 ) . K aw elccht nazywaią w kronikach naszych  
K inew el i P liw cew el, a W erpol, Polczew . Ob; Archiw: 
Kron: fol: 326 .

(5 3 9 ) . Ob: Archiw; Psk: Kr: rok 7067 .
(5 4 0 ). W Archiw: Kron: lol: 326-328 . , , H o su d a r we- 

l i e ł  i t i  k  R in h o łu  ( d o  R y n g e n )  i z R a ko b o ra  K . M . R e p -  
n in u , izo  P sko w a  C zerkask: K niaziem .... a  s W yszeh o -  
ro d a  F  S zerem etiew u , a  s K ra s  nowo K T re tia ko w u  a  iz  
Ju riew a  K . S ze p in u ...  a s  M o skw y  p o s ła ł  IV n iew o d u  B o ­
r y s a  K o łyczo w a ... i p r ic h o d ia t n a  K orm ow szczikow  i p o -  
h iw a iu t, a  J a z y k i  sk a z y  w a lu t, czto  M a is tr  p r is tu p a ie t  k  
R in h o łu  iezedeń ... i IV o iew ody  k  nem u  p r ic h o d ia t k  s t a ­
nom , i on b iet iz  p u sze k ... a  n a  w strieczu  n e id e t... a  
sk a z y w a iu t, czto  Juriew skie  R a tm a n y  i P o sa d n ik i s M a i­
s tr  om ss y ła iu ts ia , a w elia t iem u b y t k  Ju r iew u  a  w J u r i-  
ewie liucli ne m noh ie ... P o s ła ł  M a is tr  korm ow  d lia  i  za ­
s ta w u  p o s ła ł  b ra ta  swoieho, Ja h a n  K e lle r , i  W o iew o d y  
za s ta w u  p o b ili, i  b ra ta  M a is tro w a  w z ia li, d a  O ruzrdcze- 
w o , d a  O kolniczew o , d a  K onius-iew o, i m nohich  K n ia ź -  
kow  i M y z n ik o w  wseho 106 czełow iek; a  wo wsiech p o ­
sy łk a c h  260 cze ło w iek ; a u b ili ty s ia c z i s tr i  i t. d. 
Ob: ieszcze Kurbskiego i Archiw: Psk: Kron: gdzie p o­
w iedziano, że mistrz przy szturmach utracił do dwóch  
tysięcy  żo łn ierzy .

(5 4 1 ). W Archiw*: Psk: Kron: pow iedziano, że R ossy- 
an b y ło  2000 . Tu N iem cy w zięli w n iew olę iednego  
ranionego urzędnika M oskiewskiego , który rzek ł do F el- 
kerzama po łacin ie  : Rogo D om inationem  tuam, intercedat 
pro me apud Dom inum  su u m , Magnum L i\on iae Magi- 
stru m , ut mc in civitatem  ad m cdicos m itla t, quia gra- 
viter et letaliter sum vulneratus. Lecz len u r z ę d n i k  uiiiarl 
natychm iast ("Ob: Arnta kar: 243).
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fT)2l ) .  A rn lp iś-ze, ?,e Ketlftr kazał porąbać 400 Ros- 
syan w zam ku, a pod ług podania Kurbskiego um orzył ich 
głodem  i zimnem.

(5 4 3 ) . Ob: Archiw: Psk: Kron:
(5 4 4 ). 1 3 0 ,0 0 0 , podług podania historyków Inflanc­

k ic h , którzy liczbę naszych zawsze powiększają : ob: Ar- 
cbiw: Kron: fol: 329.

(5 4 5 ). W Archiw: Kron: fol: 335 . , ,  S z l i  k  A ły s lu  
(do M argenburga) i  H o łb in u  i  k  Ć&eswinu (Z esw egen) i ot 
C zesw ina p r is z l i  N iem cy .... i  woiew od ich lled e rc la  i  JJa . 
m us a p o b i l i ,  a  tretiew o Ja n a  T u w a  w z i a l i , '  P e c za tu ik a  
A r c y b is k u p a , i  łu czszich  34 czełow iek a  ; d a  ot Lud, y p o ­
s z li  k  R o w n o m u , d a  m im o K es.... A  hroclkow w z ia li P ik -  
l in  , R e k o t , P ib o ld a ,  Z e rb in  , S k u ia n , E r l ,  R a d o h o z  ,  
N ito u r ,  S u n d e z  M a ło p o ls ,  N o w o y  hor od  , i  p o k i/ tu li  
N iem cy  11 horodow  i i, d. Ob: Arnta kar: 245 i Archiw. 
Psk: kron:

(5 4 0 ) . W Archiw: Kron: fol: 332. , ,  C hodili kc tzaki
swoiei.il ochotoiu  za  w oiew odam i 500 cze łow iek ... i p r is z l i  
k  S e m e ltin u  i n a  posaclie N em ec p o b ili... i  ho rod  w zia li, 
a ziw ych  Niernec 2 0 ,  d a  200  iŁ a tyszey  ”

Ob; w yżey kar: 256 .
( 548). Ob: Spr: Polskie Nro 5 stro: 1-113 od króla 

przyieżdzali do Moskwy woiewoda Podlaski T yszk iew icz , 
i A ndrzey Choru?,ew, w Marcu i Listopadzie 1559 roku. 
Jaw w Czerwcu p o sy ła ł do Augusta D worzanina Piwowa 
ządaiąc za dosyć uczynienia za krzyw dy które wyrządzano  
kopcom naszym  w L itw ie; i podpisał się monarchą zierni 
Inflanckicy miasta Jurjowa. —  Adaszów w im ieniu Cara 
mówiąc z T yszkiew iczem  r z e k ł do n ie g o . C ózeście zyska­
li z zaw ieszeń,a bron i?  Corok król posyła dary do K ry­
m u : Krym ianie dary b io rą , a iednak państwo króla w a­
szego corok woimą , i ty le krwi ćhrzes'ciańsoiey na kim  
lióg  poszukiwać będzie. Monarcha nasz gdy doszeoł Jat doy- 
r z a ły c h , siad ł na k o ń , i strasznym iest dla w szystkich  
Monarchów Bisurm ańskich i t. d. Ob: Archiw: kron: 
fol: 334.

(5 4 9 ). Spr: Szw edzkie Nro 1 fol: 189. „  C hotim  
p o s ła t i  k  L iw oncam  i  po w e lu n  u  n ich  w y s iu s ia l i , ch o tia t 
li  o n i n yn ieć  za  w no h i p a s t i  i  u c z in i t i , k a k  im  dostoyno  
ie s t"  W Kw: 1559 r. przy iezdza ł od Gustawa do M oskwy  
goniec M aeiey, w Październiku p o se ł Maison, a w Lipcu  
1560  roku P oseł Larson (ob: tam że fol: 151-202).

(5 5 0 ). Ob: tey  H istoryi T . 111. rok 1223.
(5 5 1 ). Ob: Arnta kar: 242 i nast:
(5 5 2 ). Ob: Spr: D uńskie Nro l .  P osłow ie p rzyje­

chali do Moskwy 19 Marca 1559 roku. Klaus Urnę czyli 
Ohurae, W oydysław , W obisser, Piotr B ildc i H ieronim
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Tynnerw (Thennerw, czyli Ternetz) Sekretarz i Doktót 
Praw.

(5 5 3 ) .  Ob: tamże. W dyplom acie tym  powiedziano: 
f j M y  cLlia F rcd eryka  K o ro lia  w as p o ża ło w a li:  d a li  w am  
ticho ie  p re s to ia n ie  n a  6 m iesiąc o t M a ia  1

(5 5 4 ) .  Ob; w yzey . W Archiw: Kron: fol: 307 . —  
„ P r i s ła ł  JC D m itr iy  Iw : f f  'isznew eckoy  (w  Maiu 1558 r ,)  
c z to  p r ic h o d ił  h P ereh o p i... a  s to ia ł  i n o czew a ł za  10  
w crst, i  p o s z e ł  h  D n ie p ru  n a  T o w a n sko y  p erew oz n i  ze 
Is la m  K irm e n i p o ł t r y tc a t  w crst i  s to ia ł  3 d n i.. .  C ar  
K ry m sk iy  so w siem i liu d m i b y ł  w osadie , i p r i s z e ł  n a  
C h o rtick iy  O strów  d a ł  B o h  zdorow o ; tu t  d o id a łs ia  D ia ­
k a  R zew skaho  s s u d y  i  w s tr ie tił  D ia k a  w ysze  p o r o h o w , 
i  s K o sz i i  s  za p a s y  o s ta w ił Wysze porohow  n a  M o n a -  
s ty rsko m  ostrow u, a  d ie tey  R ó ia rsk ich  ko to ry ie  p o to m il iś ,  
o tp u s t i ł  k  h o su d a r iu , a  u  sebia o s ta w ił ne m n o h ich .... i 
p o s z e ł  lie to w a ti w Js la m  Ę in n e n  i  p H th o d it i  iia  U łu sy  
z a  P ereko p  i  p o d  Kozele.c..% 1 h o su d a r p o s ła ł  k  nem u  i 
k  D ia k u  s zo ło ty m i” i t. d.

(5 5 5 ) . W Archiw: Kron; kar: 315 . , , P isa li iz  S w ia z ­
skoho h o ro d a , p r ic h o d ili K ry m c y  (w  Lipcu 1558 r .) .. . .  
i  horn ie  l iu d i,  K o cza k  K . s to w a riszcz i, p o b il i  ich , a  
K rym co w  b y ło  300 czełowiek*.. p r ic h o d ili  K ry m c y  n a  r y - 
h o łow y n a  PPołhie, i  Iw : K łu s z in  s P U ia tczany  p o b i ł  ich , 
a  b y ło  ich  100 cze ło w iek , a  u sz ło  szest.

(5 5 6 ) . Kurbski p isze , i e  w ieść ta dana b y ła  Hanowi 
z M oskw y od Tatarów.

(5 5 7 ) . W Archiw: Kron: kar. 227 . „ O t ls m a i ła  II .  
d ie t i  o tp u s ti li  i  .y U łu sy , i  m nohie M u r z y ,  i p o sz li w  
K r y m  s łu ż y l i .”

(5 5 8 ) .  W Archiw: Kron. kar. 330 -3 3 2 , „ P r is z li  
(K rym ian ie) n a  M e c z iu , za  d w a  d n is zc za  do U k ra in y ,  
i  tu t  p o y m a li  rybo łow ow  5 czełow iek , i ryb o ło w y  sk a z a li . . .  
i  s z e ł  z a  n im  fW orotyński za królewiczem ^ do  c is k a ła  
fO śk o łu ) i k  D o h cu ... a  n a  sakm ie  ieho m nóho ty s ia szcz  
m ertw ych  ło s za d e y  i  w erb liudow ’ i t: d

(5 5 9 ) . Archiw: kron: kar: 332 i 336 . W iszniow iććki 
1 D aniel Adaszów poiechali z M oskwy W Lutym  1559 r . 
Pierw szy w K w ietniu p rzesła ł M onarsze 14 ięzykow  k rym ­
skich , Uwiadomiwszy g o , ze pokonał na Idasze k oło  A zo­
wa 250 T atarów , którzy szli do K azanu, i ze M ichał 
Czcrkaszewin zn iszczy ł in n y  ieszcze oddział hana.

(5 6 0 J .  Ob: K urbskiego. ,
( 56LJ .  W Archiw; kron; kar: 337 „ i  k a k  p r is z l i  p o d  

O cza kó w , i  t u t  w z ia li k o r a b l , i T u r ć z a n  i T a ta r  p o b il i ,  
u  in n ych  p o y m a li s wo z i ,  i  p r is z l i  n a  C z iu łu  O strów n a  
m o t t ,  i  tu t  n a  p ró to k a c h  w z ia li d ru h o y  k o ra b l.... i p r i ­
s z l i  n a  K ry m sk ie  U łu s y , n a  J a r ła s z  o s tro w , i  tu t  m n o -
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hic  war b lu z y  siada, p o jm a li . . .  i  p r i s z l i  n a  sid iaczich  liit• 
d e y , n a  K rem enczik , d a  n a  K o r s z a ły , d a  n a  \K o h o ln ik  , 
o t P ereko p i za  15 w erst, i  p o s ła li  p ered  sobolu I i .  F cd . 
C hw orostina .... i pow o iew a li, i  o to sz li na  O zibek ostrow ” 
i t. d. Tamże fol. 348 . „ K o li  D a n iło  s m oria  p r ic h o d ił  
n a  U łu sy , to h d a  u  n ich  ,strach  b y ł  w e likoy  o t C arew a i 
W ' U ' p r ic h o d u ... i  w seiu zetnie iu  ko  C a riu  (liana) p r i­
ch o d ili, c z to b y  s ia  so Carem  i  fV .  K . p o m ir i ł ,  a  o t D n ie ­
p r u  U łusotn  nuŁa w elika ia  ” w yżey  fol. 338 . „ p o s z l i  

werch D n iep ro m ... i  d a ł  B o h  i  p erew o zy  i. p o ro h i 
p ro s z li . . .  i  tu t  p r ib ie ia ł  k  D a n iłu  o t C a ria  ( Hatia) ]<\ 
E rszo w sko y , a  s ł u ż y ł  w K ry m u , a  s k a z a ł, czto  C ar oho. 
d i ł  za  D a n iło m  sw: n ed e liu ... i  w ozw ra liw sia  choczet 
n y n ie  n a  M o n a s ty r  sko y  oslrow  p r ic h o d it i . . .  i  D a n iło  p o ­
s ł a ł  p r o  C aria  p ro w ie d a ti N ecza ia  i  n a ie c h a ł C arew y
s ta n y  za  15 w erst, a  C ar n a  spiech p o s z e ł p ró c z  ” __
W ieść o tem odebrał Monarcha w Lipcu.

(5 6 2 ) . Tamże: „  R u sk a ia  sa b lia  w neczestiw ych  tiech  
H yliszczech k ro w iu  oczerw lena  ne b y w a ła  i  p o  se w rem ia, 
n ize  trub ie  p i c z  seho h ła s ia szc z t,  p ra w o s ła w n e  w om stw o  
so zyw a iu szcze . ł

(5 6 3 ) . Od Ma rca 1 559 r. Gar zaczął b y ł czynić przy­
gotowania do w ielk iey  wyprawy na K rym , ze w szystk ie- 
tni znakom itszem i woiewodami, zostawuiąc naczeln ik iem  
M oskw y brata, X . Jerzego (ob: urzęd: Xię: rok 1559 ).

(5 6 4 ) . W Archiw: Kron: kar; 3 3 9 -3 4 6 .  „ C a r  K r y m - 
sh iy  N a h a ysk ich  m u rz  p o b i ł  w K ry m u , a  J u su fo w i d ie t i  
u b ie ia li  w  N a h a i.. .  p r i s ła ł  z D o n u  p o s tc ln ic ze y  J h n a tie y  
W ieszn ia ko w , czto  s z li  w K ry m  N a h : m u r z y ,  A ra s ła n o -  
w y b ra tia ...  i  J h n a te y  is sze ł ich n a  ustie  D n iep ru  i p o j ­
m a ł. . .  p i s a ł  ( w  Grudniu 15 o 9 rok u ) J w W y r  odko w iz  
A s tr a c h a n i, czto  J s m a ił  o d p u s t i ł  s y n a  swoieho n a  K ry m , 
a  J w a n  s ni/n  o d p u s t i ł  d w u  m u rz  N a h a y  skich , a  s n im i  
A stra c h a ń sk ic h  liu d e y ... Toho ze mies: p r is z l i  s D n le p ra  
A ta m a n y  C zerkaskie , H a w r iło  S le p e tc k o y , d a  Sem : W 'y -  
■sockoy, a  o s ta w liw a ł ich n a  p o le  D a n iło  A d a s z e w , i 
p r iw a li m u rz  N a h a ysk ich  K ip cza czsko h o  U łu su ... a  s k a ­
z y  w a iu t p r ic h o d ili  A ta m a n y  p o s lie  D a n i ła  rv oseń m n o -  
h a z d y  n a  K rym : U łu sy  i n a  to  K ip c z a tc k o y  U łu s , i  
w z ia l i  zen  i d ie tey , i  m u rzy  k  n im  p r iie c h a li sam i n a  
H osudarew o  im ia , i uw ieria sia  s n i m i , tie  A ta m a n y  i 
k o za k i C zerka sk ie  p r is z l i  wsie n a  K r y m : U łu sy ... i  boy  
b y ł  im  s K ry m c y  w elikoy , i p o b il i . . .  i  p o jm a l i  m nohie  
U łu sy , i  7 m u rz  u b il i . . .  A  C a riu , K rym sko m u  ro zń  we­
l ik a ia  s N a h a i i  h o ło d  rv K rym ie  w elikoy  ” Nastepuiące 
w iadom ości w ypisuie z kronikarza synodalne go Nro 270

fol: maiąccgo leż  same ozdoby co i x ięga Carska któ- 
r Y S1? rozciąga daley niź w szyscy, m nie znaiom i, kroni­

k o m  V I I I  13
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karze z caasów Jana: bgdg go nazyw ał dalszym  ciągiem  
xiggi Car:—  fol. 478 . „ P r is ła ł  iz  A s to ro c h a n i J w a n  W y ­
rodków  (w  Marcu 1560 roku) czto  chod ili m y r z y  k  K r y ­
m u  w o iew ati i  w olew ali dobre C arew y s ta d a ,  i S z ir in sk ic h  
K n ia ź  iey  wsiech U łu sy  p o w o iew a li... i J s m a ił  k  h o su d a ­
r iu  p r i s ła ł  b it i  c zc io m , c zto b y  iem u n a  K rym  iz  A s to - 
rochan i p o m o cz b y ła .. .  i  H o su d a r  o tp u s t i l  p o sio w  swo- 
ich k  Jsrna iliu , i  p r i k a z a ł ,  czto  net D on  K o za ko w  p o - 
sz le t, a  on b y  p r o m y s z l ia ł  n a d  K rym o m ... P r is ła l i  m y ­
r z y  (w  K w ietn iu ) s D o n u ,  c z to b y  H o su d a r  w e lie ł im  
koczew a ti p ro m e z  D o n u  i  W o ih i  i  n a  K ry m  b y  im  p o ­
m o cz  u c z in ił ,  a  Jsrna iliu  o n i d o b ili czc iom ; a  c h o d il i ,  
sk a z y w a iu t, poslie  Jsm a ilow a  sy n a ... i  p r is z l i  k  P ercko p i, 
i  w tiech m iestiech U iusow  ne było: b y li za  P e re k o p iu  a  
in y ie , K rym sk ie  i  N a h a y sk ie , z a b ity  za  D n ie p r  n a  li to -  
w sko iu  s to ro n u ; i  chodili. z a  D n ie p r , i  n a s z li  U łu sy  N a- 
ha ysk ie  i  p r i s ta l i  wsie ko  T o rsza r m u rz ie  s to w a riszcz i,  
i  K rym sk ie  U łu sy  p o w o ie w a li , i  p o d  B ie łh o ro d  i p o d  O- 
cza ko w  i p o riekom  p o  B o h u  i p o  Jn h u ło m ... i  s z li n a - 
z a d  n im o P erekop , i w y ła z k a  ne b y ł a : sied ie li o t nich. 
K ry m c y  w  osadie wo w siu  z im u , i  k a z a k i  hosudarew y s D o ­
n u  s p is z c za l ia m i b y li  s n im i ze, i p r is z l i  n a  D o n . O t­
p u s t i ł  C ar  (w  M aiu) n a  D o n  C zia h r i-B erd e ia  M u r z u ,  
K e p c za k a  N a h a ysko h o  a  s n im  D a n iła  C z iu łko w a , a  s n im  
K o za ko w  m noh ich , a  w e lie ł im  b y t i  s m y rza m i za  o d in . . .  
i  o s ło b o d ił im  wo wsie swoi h o ro d y  ie z d it i  to rh o w a ti . ”  

Po mimo to, Krym ianie ieszcze napadali lia Rossyą. 
W Arehiw: kron. kar: 336 . , , P r ich o d ili k  P ro n sk u  (w  ie -  
eie 1559 r .) K rirnskie l iu d i, i  W a s i l iy  B u tu r l in  ich  p o ­
b ił ,  w z ią ł  ia zyko w  J 6 i p r i s ła ł  k  h o su d a r iu  ’ W x/g: urz: 
„ B y l i  n a  K o ło m n ie  (w  1559 r.) W o icw o d y  Jw : P e tro :  
F edorow , d a  W a s :  A n d r :  B u tu r l in ,  d a  K . W a s: m iech: 
Troiekorow ; i  p r ic h o d ili  C a re w ic z i , i  W o ie w o d y  p o s ła li  
ho łow ... i  C arew iczey p o b ili , i  m nohie ia z y k i  p o y m a li , i z a  
p o s łu c h u  k  n im  b y ł  p r is ła n  s zo ło ty m i K . P e tr  C ho łm -  
sk o y .” W innych  xiggach urz: w ym ien iony zamiast C hełm ­
skiego Leon Andrz: A ałtyków . —  D rugie napadnienic b y ­
ło  na m ieysca T ulskie. W Archiw: Kr: kar: 342 . , , p r i ­
iecha li (w  Listopadzie 1559 r .) k H o su d a r iu  w  M o ża ie sk  
d w a  T a ta r in a  K r y m s k ie , a s k a z y w a l i , czto  p n s z o ł  iz  
K r y m u  D iw i m u rza  N a h a y sk o y , d a  s n im  m u rzy  S z i r in - 
sk ie , n a  U k r a y n u  w oyno iu  a  s n im i  3000 czełow iek . T o ­
ho  £e m iesiąca  p is a ł  s T u ły  W o ie w o d a , I i .  Fed: Jw: T a -  
te  cc, czto  p m c h o d ił  D iw i m u rza  i w oiew ali R o sto w sko iu  
w ołost bezw iesno , i  I i .  F ed o r n a  n ich  p r ic h o d tł  i  ia z y k i  
po yrn a ł, a  za  n im i ne chod ił, czto  l iu d i  k  nem u w skoric  
ne so b ra lis ia T
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(5 6 5 ) . Ob: Archiw: Kron: fol: 348. Goniec od Hann 
p rzy iezdza ł w Styczniu 1560 r.

(5 6 6 ) .  W Archiw: Kron: kar: 340 i 349. , , P r iie c h a ł  
s D o n u  (w e  W rześniu 1559 r.) K , B a n . Jw , W is zn e w tc - 
k o y , a  s n im  C zu ra k  m u rza  C zerkaskoy , i b i ł  czełom  oto  
wsiech C ze rk a s , cztob  ich H o su d a r  p o ż a ło w a ł ,  d a ł  by  
im  w oicw odu swoieho w C zerkasy , i  w e lie ł b y  ich kres ti-  
t i  w siech ... O tp u s t i ł  C ar (w  L u t y m  1 5 6 0  r . )  w C zerka­
sy  fV o iew o d u  swoieho, K . D . PFŁsznieweckaho, a  s n im  
K n ia z ie y  C zerkaskich , I i .  Jw : B a a s z ik a , d a  K . fP a s ilia  
S ib o k a  s b ra tie iu , i  p o p o w  C hrestianshich  a  w e lie ł ich  
k re s tit i  p o  ich ob ieszczan iu  i p o  cze ło b itiu ... P o  czeło- 
b itiu  K a b a rd yń sk ich  K n ia z ie y  i p o  nep ra w d a m  S za w k a -  
ło w ych  o tp u s t i ł  (Car) JV oiew odu Jw i S em o n : C zerem isi- 
now a  s to w a riszc z i n a  S z e w k a ł  i  n a  T iu m e ń , i s I w a ­
nom  o tp u s t i ł  P o p y  chrisH ańskie k r e s tit i  K a b a rd in sk ich  
C zerka s .”

Posscw in, będący w Moskwie w 1582 r. nazywa Czer- 
kaóów, chrześcianam i wiary G reck iey  (Moscovia Antonii 
P osscvin i kar: 9 ).

(5 6 7 ). Ob: wyzey uw: 479.
(5 6 8 ) . Ob: Spr: Polskie N. 5 fol: 113-141 .
(5 6 9 ) . Arnta kar: 248 i Gadebusz kar: 552 rok 1559 .
(5 7 0 ) .  Ob: Tom VII kar: 62.
(5 7 1 ) . Arnta kar; 248 .
(5 7 2 ). W Archiw: Kron: kar: 341-343 . „ P i s a ł  iz  

Ju r iew a  fV o iew o d a  K . A n d r e y  Jw anow icz R o s to w sk o y , 
cz to  M a is tr  p r is z o ł  (w P azdź:) w Ju riew sko y  u je z d  S a n -  
h a tc k u iu  m y zu  i  C ar p o s ł a ł  B o ia r in a  A  D . B a sm a n o -  
w a wo P skó w  k  B o ia r in u  K : J u r iu  Jw : T em k in u , a  we­
l i e ł  o tp u s l i t i  izo  P skow a  H roiew od Z a c h : P leszczeiew a, 
a  s  K ro sn o w a  i  s IV yszeh o ro d a  Z a m ia tn iu  S a b u ro w a , d a  
A l:  S k r ia b in a , i  w e lie ł im  p r ic h o d it i  n a  Z a h o ń szczikó w  
i  p row iec lyw a ti do  p o tn a ,  koirn obycza iem  m a is tr  izm ie- 
n i ł . . .  P r is ła l i  (w  Listop:) k  U o su c la r iu  w  JSlożaiesk IV o -  
iew ody  Z ach : P leszczeiew  s to w ariszcz i, czto  o n i ne w od- 
nom  m iestie p o b iw a li N em ec: liu d e y , a  J a z y k i  ska zy -  
w a iu t , czto  p r is z o ł  T reh ra d cko y  K n ia ze c  M o szk a lk o  , a  
s  n im  l iu d i zam orskie ; i  m a istr  a  i A r c y b is k u p a  d o z id a t-  
c a  im  w  'tiech  m yza ch ... A  i t i  m a is tru  k  Ju r iew a  i  sto - 
i a t i  w sia z im ą , a  new ziaw  Ju riew a  p ró cz  n e y ti . . .  J  m a is tr  
s t a ł  w oiew at p o  ssy łk ie  Ju riew skich  liu d e y ... H o su d a r  
w elie ł i t i  K . J u : T em k in u  i A .  B a sm a n o w u  izo  P sko ­
w a  k  J u ń e w u ..:  i  s tric lcow  m nohich  p o s ł a ł  w Ju riew ... 
■Pisał Z a c h : P leszcze iew , czto  p r ic h o d ili n a  n ich  N iem cy , 
P re h ra d c k o y  K n ia z e c , d a  ich s to p ta l i i  W o iew o d a  A .  
S k r ia b in a  u b ili, d a  d ie tey  bo iarskich  20  czełow iek  d a  30  
bo iarsk ich  liu d ey .'1'' W Archiw: Psk: Kron: „ M a is tr  p r i -
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ch o d ił n a  n a sz ich  d w a id y  isk ra d o m , p o b iw a ł l iu d e y , a  
inyi e,  p o m eta w  k o n i i  w sia ko y  z a p a s , n a  Ues u ie/1 1 . 
W tedy monarcha P « * a ł * M oskwy w ielkich woiewodow  
przeciw  mistrzowi. D aley w Archiw: Kron: „ p is a li w o- 
iew ody K* / •  T en t k in , d a  A .  B a sm a n o w ,  czto  o m  p r i ­
s z li 10 J z b o r e s k ,  w Juricw skoy  u ie z d ,  a  Z a c h a r ia  s to -  
w a riszc z i ne u sp ie ł s n im i so y tis ia , i p r i s z o ł  m a is tr  i A r ­
c y b i s k u p  so m noh im i liu d m i i  u b ili  70 synów  bo iarsk ich, 
d a  1000 b o iarsk ich  liu d e y , a  kosz w z ia ln  S to ia li  W o -  
iew ody o p io s zn o ; p o d ie zc z iko w  i s to io zc y  u  n ic   ̂ ne J  
ło ; soszli ich N iem cy  wsiech n a  stan iech . 1 wa 7 *
przy R u in ie , a obóz mistrza w N iuggcn.

(5 7 3 ) . Ob: Arnta. W Archiw: Kron: „ P is a ł  (w Gru­
dniu) K . A n d r \  Jw: R o sto w sko y , czto  m a is tr  o t J n n c w a  
p o szo ł... J z  horoda  w y ła z i l i  d ie ti  B o ia rsk ie  ko n n y ic  i s tn e t - 
e y , i u b ili u  M a is tr a  czełow iek so s to , a  s ln e lco w  u b ili 
s 30, d a  d w u  so tn iko w , a  d ie ti i l iu d i B o ia rsk ie  ne m no- 
hie ra n e n y .”  W Archiw: Psk.' Kron: ta w ycieczka na­
zwana niebardzo pom yślną. i c c o

(574).  Ob: Rusowa i Gadebusza kar: 5 d4, rok
W Archiw: Kron: , ,K .  A n d r e y  iz  Ju riew a  p o s ła ł  A .  C z iu t-  
how a s to  w ariszczi za  m a is tr  om , i on i N lem eckich  liu d ey  
p o b ili n a  O m ow zie... d a  p e s lie  p o s y ła ł  ho łow , K . D . h r o -  
p o tk in a ,  d a  I I .  K a w szy rew a , i oni d osz li p o sn e d m c h  h u -  
d ey  m a istrw o ych , d a  p o b ili, a  iiw ych  w z ia h  37 ...^ Jeszcze  
p o s ła ł  H o ło w  K . I l lie h a  O bolenckaho d a  T a n . T e te n n a ,  
i. on i do sz li po slied n ich  l iu d e y ..-  w z ia h  24 cze low ieka , i 
t ir  wsie sk a zy w a li, c z to  m a ysle r  p o s z o ł  k  L a iu s u ;  i A . 
■Indrey p o s ła ł  h o ło w u  A n d r c ia  K o szkarow a  w  Ł a iu s , a  

s n im  ieho s t r id c y  100. A  w Ł a iu s ie  b y li  I lo ło w y  K . A n :  
B a b ic  zew , d a  A .  So łow cow , i  s n im i 100 syn ó w  B o ia r ­
sk ich , d a  200 strie lców . ”  Koszkarów obiął tam głów ne  
dowództwo. Daley: „ M . H e n w ; p r i ie c h a ł ko  C a riu  A .
K o szka ro w ... p r ic h o d ił  m a ister s w eh k im  sn a n a d o m ...  i 
r o z b ił  h o ro d u  15 sa zeń ... i p r i s tu p a ł  p o  d w a  d n i tiem  
m iestom  ro zb itym  i k  in ym ... P o b ili u  m a is tra  m nohich  
l iu d e y  i p o y m a li  w horod ie, i  dosp iech i, i w siako ie  ra -  
tno ie  o rud ie  m nohoie, i iz  horoda  iz  n a r ia d u  ro zb ili u  
m a istra  2 p u s z k i . . .  J  A n d r c ia  H osudai*  za  ieho p n a m u iu  
s łu zb u  p o ż a ło w a ł w elik im  ża ło w a n iem . K eller zostaw ił 
ciężkie działa w W ieluniu Ob: Arnta.

(5 7 5 ) .  Spr: Pol: Nro 5 fol: 113-141 . W ołodkow icz  
p rzy ieeh a ł do Moskwy 22 Stycz: 1560 r. Boiarowie mu 
pokazali traktat przym ierza z Juflantam i, mocą o iego  
Zakon opłacać m iał podatek Rossyi: on z podziw leniem  
ośw iadczył, t e  to n ie b y ło  mu, i panom Królewskim wia-
dom ein.

i
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(576).  Ob: lam ie  kar: 1 4 1 -1 8 3 . Z odpowiedzią m o­
narszą posłano do Króla N iectę  Suszczowa. On w yiechał 
z Moskwy H  L ip ca , a 15 Lipca p rzyb y ł od Augusta 
D w orzanin  Stanisławowie^ z listem  pod datą 15 Czerwca 
w którym  się uskarża na zabranie w niewolę starego Mi­
strza Firstenberga; lecz Rossyanie zdobyli W ieluń i w zięli 
w niew olę Firstenberga dopiero w końcu Sierpnia.

(5 7 7 ) . W dalszym eiągu x ię g i Carskiey: (Ob: w yzey  
uw : 564) „ T o h o  ie  mieś: (L u te g o ) p r i ie c h a ł honcc ot 
C isara  R im skoho  i  n a yw y isza h o  K o ro lia  F e rd u n a n d u sa , 
E rinorn , s h ra m o to iu ... J  C ar i  W . K . hońca  Cisa rew a  
o tp u s l i ł  p o c z tiw , a  k  C isaru  s n im  h ra m o ty  p o s ła ł ,  obia- 
w lia ia  swoie h o sudarstw o , c z to  iem u B o h  d a ł ,  i pocho-  
cze t C isar b y t i w liu b w i i w b ra ts tw ie ... i  on  b y  p r i s ła ł  
swoich w elik lch  po sło w  ot So w ie tn ikó w  swoich, i  to h d y  o 
wsiech dielcech dohow or u c z in ia t .” List Ferdynanda z daty 
19 Pazdź: 1558 r. znayduie się w W atykańskich w ycią­
gach Biskupa A lberlrandego. F erdynand, obiaśniwszy zwią­
zki zakonu z C esa istw em , i konieczność wstąpienia się 
za Jnflanty, przez woysko nasze pustoszone, namawia Jana 
(Serenitatem  yestram  beneyole bortamur et requirim us) 
do zaprzestania k i‘okówr nieprzyiacielskich, i powrócenia  
m ieysc zawoiowanych (e t cjuidqnid locorum , terraru m , 
et subditorum illis adem it, in tegre restituat) kończy k ła -  ' 
tnie , rozwagą przyiacieJską, i t. d.

(5 7 8 ) . W dalszym ciągu xię: Car; fol: 472 . , ,P o sy ­
ł a ł  iz  Juriewa. B o ia r in  R .  A n :  Jw : K a fty re w  (Ilostowski) 
/F a s: R o z ltu d in a  i in ych  hołow  k  T a rw a su  (w Stycz: al­
bo w Lutym ) i ta m  b y ł  s ta ro y  m a is tr  JF elim ... i  woic- 
w a ł  (R ozladyn) 3 d n i.. .  P o s y ła ł  K . Ancl: ze K . H leb a  
O bolenskoho I ł i l ia n s k ic h  m iest w oiew ati, i K . U lieb  wo- 
ie w a ł za  10 w erst o t W i l ia n a ; a  k a k  p o s z e ł p r ó c z ,  i 
N ie m c y  ieho u h o n ih  i b il is ia ... i  u  N iem ce m nohich  ubi- 
l i .” G łów ni W oiewodowie przysła li do Monarchy w Lutym  
X .X . Barabaszyna i Szew yrew a z wieścią o zawoiowaniu 
Maryenbui-ga. Jan p osła ł im  m edale przez X . P ałeck ic- 
go. Ob: tamże fol: 4 7 3 -4 7 6  i K urbskiego.

(5 7 9 ) . Ob: w yzey i Arnta kar: 250 .
(5 8 0 ) .  Ob: Archiw: Psk: Kron:
(5 8 1 ) . Ob: Kurbskiego:
( 5 8 2 ) .  Ob: Arnta kar: 2 5 3  i K urbsk iego .
(5 8 3 ). Ob: Kurbskiego: On pisze, ze doniego się p r z y ­

łą c z y ło  na tenczas 2000  ochotników.
(5 8 4 ). W Archiw: Kron: „F ew r: 26  (1.556  r .) ,  rod isia  

C a ria  i  ł ł -  A . dszczer, C arew na E a d o k ia ...  k r e s t i ł  ieie 
u  C zu d a  A rc h is tr : M ic h a iła , a  p r in ia ł  o t K a p e li M a k a -  
r iy  M i tr o p o l i t .—  M a ia  11 (w 1557 r .)  rod isia  sy n  Ca- 
r iu , F eodor, n a  cze tw ertom  czasu  d n i ,  i  kreszczen  w  o b i«
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le l i  cziudci, u  C zudo tw orca  A leksiia ] a  p r in ia ł  ieho o t 
K a p e liM itr o p :  M a k a r iy .—  P restaw isia  (w Czerwcu 1558 r.) 
d s z c z i  C aria  E u d o k iia , i toho ie  d n i  ieie schron ili w m o­
na.styrie  u  W o zn e sc n ia P

(5 8 5 ). A nastaz\a zachorowała nayprzód w Listopadzie 
1559  r. gdy b y ł z nią w MoSaysku. W dalszym cią­
gu xię: Car: fol: 454 . , , H o su d a r  ch o tie ł iech a tl w skórne 
k  M oskw ie , d a  ne w ozm ozno b y ło  n i werchom, n i  w s a ­
na ch : b e zp u ta  b y ła  krom ie o b ycza ia  n a  m noho w rernia /  
a  se hriech r a d i  nasz ich  C arica  nedom ohła .

(5 8 6 ) . Tamże fol: 4 8 6 . ,,1 7  J u lia  n a  semom czasu  d n i  
za h o rie ło s ia  n a  A r b a tie  u  R iz  p o ło że n ia  K n ia z ia  F edoro -  
w skoy dw o r P o za rsko h o .”—  (tu zdaie się, po raz p iew szy  
zachodzi wzmianka o Xiązętaeh Pożarskich) , , i  pohorie  m no­
ho m nozestw o chram ów  i dwor&w, o t O splenskoko w ra h a  
p o d lić  p o ło ie  m iesto do  drow eneho dw ora  i bereh weJ do  
K le m e n tia  Sw: w C zertorie  i  p o  Sem czinsko ie  seło  p o  p r e -  
c z is lu iu  n a  rnohilicach, i  A r b a t  weś i  za  A r b a t  p o  N o - 
w in sko y  M o n a s ty r ; a  C arica  i  W .  K . A n a s ta s ia  w to  
w rem ia  b ys t b o l n a ,  i  C ar i  W .  K . W e l ik u iu  K n ia h : o t-  
p r o w a d ił  wo swoie seło K ołom eriskoie, s w e liko iu  n u zc iu , 
zeneze b o lieźn  ieie b ys t w e lika  z ie ło , i p r i ie c h a ł n a  p o ża r  
i  w elik p o d w ih  u c z in i ł  so K . JF łod im : A n d r :  i  s R o ia r y
0 u n ia t i i  p o ż a r  a ... a  u  L e o n tia  Sw : n a  CJsplenskom w ra ­
k u  s ta n  w str ieczu  o h n iu ... i ta k o  w to y  noczi d o s ta ł  p o ­
sa d a  sochranena  byst. J u lia  w  19 n a  5 czasu  d n i , za  ho - 
rie łosia  n a  bolszom  p o sa d ie  w  R o m o d a n o w sko y  słobod ie ,
1 pohorc clworow s 2 0 . Toho ie  d n i n a  ośmom czasu  za -  
horiesią  za  N e h lin n o iu  p o  D m itro w sko y  u lic ie ... i  p o  h o -  
rie m noho m nozestw o, i  icdw a  C ar s dw orom  swoim  a h a -  
s ile  o h ń ...(t

, ,A w h  w  7, W p ia t y i  czas d n i, p re s ta w is ia  C arica  i 
W . K . A n a s ta s ia . . .  T a  b yst p c rw a ia  C arica  R u s k a ia  M o -  
skow shoho I Io s u d a rs lw a T  i t. d.

( 587J .  T am że fol: 490 . „ W s ie  n is zc z ii i  ubozii so 
wseho h ra d a  p r iy d o s za  n a  pohrebenie ne d lia  rn iłostin i ”  
i t. d.

W Y C I Ą G
d o p e łn ia ią c y  z  k ro n ik  ow oczesnych.

W 1553 ro k u , z a ło ż y ł miasto w M eszczerze w Szac- 
k iey  bram ie , nad rzeka S zatą , X ze D ym itr *8ym: Szas- 
tunow —  w 1554 r. dnia 11 M arca, mianowany .Bisku­
pem  w K rutycy Nowospaski Archimandryta Nifont a w 
Ile z a ni u Jerzy Ihum en T roicki. Na polu przeciw  T u ły  
zbudowane miasto D ed iló w  przez Xcia Dym itra Źyfcem-
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sk ićgo. Dnia 23 M aia, Nowogrodzanie przysięgli Carowi. 
D nia 22 Czerwca w Nowogrodzie założono cerkiew  nad 
grobem błogosław ionego M ikołaia Koczanowa. We W rze­
śniu ieźd z ił Gar do T roycy. R ozkazał monarcha wybudo­
wać cerkiew  opieki M Boskiey z kaplicami nad fo,?są w m ie- 
śe ie  k oło  Florowskiey bram y; a przed  tem na tych m iey ­
scach b yw ały  cerk w ie , i 30 Września w N iedzielę Maka­
ry  M etropolita N ieszpory śp iew ał w nowo zbudowaney  
cerkw i (tu się  znaydow ał Monarcha i brat iego Jerzy Baz:) 
w dniu 1 Paźdz: ta cerkiew  b y ła  pośw ięcona.... W dniu 
7 Paźdz: pośw ięcił cerkiew  M ikołaia Gostyńskiego M etro­
polita Makary. Dnia 8 Paździ: w yieebał Monarcha do wsi 
sw oiey C zerkizow o, i do lasów K liń sk ich , do W ołoku , 
M ozayska, i do Iłorodnia wsi W łodzim ierza, pow itał go  
X że W łodzim ierz A ndrzeiow icz, i monarcha b y ł dla niego  
ła sk a w , iad ł i b iesiadw w ał u n ie g o , z tamtąd się udał do 
wsi swoich D enisiowa i Krylatcka i tam kazał cerk iew  
pośw ięcić. Dnia 20 Paźdz: od god ziny  1 do 5 po p ó ł­
nocy b y ło  (w Nowogrodzie) w idziane znam ię na n ieb ie :  
ogień się unosił iak błyskaw ica i N iebo b y ło  w p łom ie­
niu , ogień ten ulatał strefam i b ia łem i i czerw on em i, 
rozchodził się i skupiał razem  iak Judzie. Monarcha 0- 
S en it (w  L istopadzie) Xcia Jw: D ym . B ielsk iego: w y­
d a ł za niego siostrzenicę swoią wnuczkę Piotra, córkę Xcia 
Baz: Bazyle: Szuyskiego : w esele ich b y ło  w iego pałacu. 
Przychodził (w  Grudniu) starcy z góry A to ń sk iey , z 
C hilandaru, klasztoru S erb sk iego , i uderzyli c z o łe m , a- 
by  ich Car w ziął pod swą o p iek ę , mówiąc: m y w yku­
pujem y wiarę chrześciańską u Su łtan ów , a soli n iem am y  
lecz sami robiem y wina i ziem ię kopiem y: Monarcha ich  
przy ią ł na swe iinie i p o sy ła ł im na budowanie cerkwi. 
D nia 1 Stycznia (1555  r .) oddawali D iacy  do klaszto­
rów (w  Nowogrodzie) T atarów , którzy siedzieli w w ięzie­
niach i chcieli się o k rzc ić , a tych k tó rzy ' chrztu p rzy iąć  
n ie e b c ie li , wrzucali w w odę  Tegoż miesiąca przyby­
li  posłow ie od A lesandra woiew ody W ołoskiego: Stefan 
Perkalab R om anow ski, i M ikuła Perkolab S orok icz , k tó­
rzy uderzyli c z o łe m , żeby monareha pom ógł p ieniędzm i 
na okupienie się od T urków , Monarcha w ypraw ił tych  
posłów  p o d łu g  dawnych zw yczaiów .... Po wszystkich k la­
sztorach Nowogrodzkich zbierano pieniądze dla Biskupa 
K azańsk iego , oraz księgi do śpiewania. N asienie z ogur- 
ków b y ło  d ro g ie , po grzyw nie i 20  ałtynów; ta lerzyk  
za grzyw nę Nowogrodzką: budowano mosty po w szystkich  
drogach W. X a , ludzi w niełasce będących i Pskowian  
W ypiowadzouo do Kazanu 10 fam iliy; papier b y ł  także 
d r o g i, arkusz papieru do pisania przedawano za p ó ł deń- 

• • .  Spaliło  się (w  Nowogrodzie) 15 ulic, domów 1,500
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Starcy Sw ięto-G órskiego k lasztoru , ieździli do wszystkich  
klasztorów prosić o iałm użnę z n iem i b y ł  syn  boiara 
M oskiew skiego: Car i W. X e p rzysła ł klasztorom iałm u­
żnę i żywnos'ć. —  D nia 15 Marca m ianowany bisku­
pem  Sm oleńsk im , Sym eon Ihum en C yry lew sk i, a Jerzy  
odstąpił Biskupstwa z powodu choroby i osiadł w klasz­
torze. D n ia  28 Kwietnia Car i W. X e ożen ił brata swe­
go X . W łodzim ierza A ndrzeiow icza; w ydał za n iego cór­
kę X . Romana O d oiew sk icgo , E udok ię.... P rzybyli k a ­
p łan i z W iatki uderzyć czo łem  m on arsze, i donieść źe 
w tem  m ieście obraz S. M ikołaia W iclkorzeck iego  cuda 
okazuie , Monarcha rozk azał im  z tym  obrazem przybyć  
na statkach, obraz ten szed ł przez W a szk ę , K am ę, 
W ołgo i Okę a z K ołom ny p rzez M oskwę rzek ę i b y ł  
przyn iesion y  d. 29 C zerw ca. Monarcha p o lec ił bratu sw e­
mu X. Jerzemu Andrzeio: spotkać ten obraz koło  S. Mi­
kołaia na Ugrzeszu w statku na rzece  M oskw ie; na S y -  
m onowie sp otkał sam Car, i Biskup k oło  mostu na Jauzie, 
a Metropolita koło Florow skiey b ram y , postawiono ten  
obraz w cerkw i k a ted ra ln ey , liczne z tąd na d ługi czas 
b y ły  uzdrowienia. O dnow ił obraz sam Metropolita (albo­
w iem  um iał m alarstwo) a z nim A ndrzey starszy kapłan  
7. cerkw i Zwiastowania.... Z kopiiowauo z niego na wzór 
i podobieństwo w icie obrazów , Monarcha k aza ł za ło ży ć  
cerkiew  O pieki Matki B osk iey o dziew ięciu dachach, która 
przed tem  b y ła  drew niana, zbudowana po zdobyciu Kaza­
nu u Florow rkicy bramy nad fossą; kaplicę przy teyże  
cerkw i S. M ikołaia W iackiego; na lat dwa przedtem  sama 
ty lk o  cerkiew  b yła  założona, Monarcha zaś kazał połączyć  
z nią cerkiew  N . Panny i k ap lice , oraz pobudować cer­
k iew  S . M ikołaia W iackiego , a z obrazu tego zrobić k o ­
pią do now ey cerkw i O pieki M. B osk iey, którą p ośw ięcił 
M etropolita , w dniu 29 L ipca; i sposobem cudownym b y ­
ł y  liczne uzdrowienia. —  W miesiącu Marcu (1 5 5 6  r .) 
ziaw iła  się gwiada w k szta łcie  d z id y , od ciep łego  w iatru, 
m ięd zy  połudn iem  a zachodem  we dnie i w nocy posu­
wająca się ku w schodow i, a n ieco w miesiącu M arcu, ku  
p ó łn o cy . T egoż roku w past przed Bożem  N arodzen iem , 
okazało się znam ię na n ieb ie (w  Pskow ie) tego m iesiąca , 
w którym  ta gwiazda b y ła  na n ieb ie , kształtu gadziny bez  
g łow y  sto ią cey : stała n iedaleko od ziem i na n ieb ie  , lu­
dziom  co ią w id z ie li, zdawało jię  iakoby ogon sk u p ia ła , 
i stanęła iak beczka poczem  upadła na ziem ię z ogniem  , 
i b y ł iakoby dym  na z ie m i, po czem  się podniosła stoiąc 
ok oło  godzin y . D nia 3 S ierpnia  b y ł w ysłany  obraz S. 
M ikołaia do W iatki, ozdobiony z ło tem  i perłam i. Car 
i  żona ieg o  przeprow adzali ten obraz do J a m , i tu w y­
słu ch a li sum my , a X. Jerzy B azylew icz przeprow adzał • -
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braz do R ostok ina, poczem  odesłany b y ł do ITściuga. 
Miasto Bazyli przeniesione zostało na górę. W yzłocono  
dach S. T róycy klasztoru Sergiuszow ego. D nia 1 W rześnia  
w yiech a ł Car z C arową; synem  i bratem swoim X ciem  
Jerzym  Bazyl: do S. T róycy a z tamtad do Pereiasław ia  
do S. N icety  C udotw órcy, i  rozkazał Ihum enowi zw ołać 
zgrom adzenie: napełn iony  został w ielk i k lasztor, poczem  
Monarcha p rzy b y ł do M oskwy d. 2 9 . P rzy b y ł od patry- 
arcby D yonizyusza z Konstantynopola M etropolita Joasaf 
K izy tsk i, przyw iózł M onarsze zw łok i Jerzego M ęczennika  
S. Pantaleona i Barnaby A posto ła , Patryarcha z powodu 
niedostatku prosił o ia łm u żn ę , postanawiając na Soborze 
aby proszono Boga o zdrowie i pom yślność Cara. Duia 1 
Listopada poświęcono cerk iew  S. Jana i kaplicę S. Eu cl o- 
k ii w klasztorze cudownego M ichała A rchanioła, od ty ln ey  
bram y zabudowania C arskiego, znaydow ał się na tym  o- 
brzędzie sam Car z żoną. Dnia 1. Grudnia Iwan W yrod­
ków pobudował miasto w Haliczu. —  B y ł odesłany (w  
Styczniu 1557 i \ )  Metropolita G reck i, p o s ła ł z nim  Mo­
narcha patryarsze soboli za 2 ,0 0 0  z ło ty c h , i klasztorowi 
w Ghilandry bogatą iałm użnę i kosztowną b atop elazm ę, na 
k tórey b y ł  obraz J. Cbr: i N. P an n y , oraz postać ozdo­
biona perłam i i kosztownem i kam ieniam i; Monarcha b y ł  
natenczas n a 'm od litw ie w cerkw i N . Panny, a M etropolita 
G recki b y ł  w ubiorze greckim  z kapłanam i Serbskiem i , 
M etropolita Makary śp iew ał summę z k lerem  ruskim. D o  
M etropolity p osła ł Car z listem  Jwaszkę Wotochowa do 
S. Góry Teodoryta b y łeg o  Jhumena klasztoru S . E ufem i- 
usza. Z aczęli, pisarze (Ob: Arch: Psk: Kron:) spisywać 
m iasto Psków i p rzedm ieścia , i m ierzyć z ie m ie , i opłaty  
na m ieysea czynszow e wody i m ły n y  w łoży li. G łód pa- 
now ał w ca łey  ziem i a nay większy w Z aw ołoczu: podczas 
żniwa deszcze w ielk ie p ad a ły  za W ołgą mróz zn iszczy ł 
zboże i ludzie u m iera li, zim a b y ła  chłodna i śniegu bez  
in iary. Dnia 28 Października Markel Jhumen Spaski kla­
sztoru C butyńskiego, porzuciw szy swoie urzędowanie m ie­
szk a ł w klasztorze S. A ntoniego i napisał ° życie  N icety  
Biskupa Nowogrodzkiego i K anon , a potem  w yiech a ł do 
M oskwy. Przyszli po iałm użnę (w  1558 roku) od patry- 
arehy Joachima z A lexandryi starcy z lis te m , Patryarcha  
p isa ł chwaląc monarchę. —  N astępnie w tem m ieyscu

ł\ S '°dp0WieJ Ź, Cara- . Dnia 30 KwJet-' analeJon.
zw łok i . N icety  Biskupa n ieuszkodzone, i odesłano do 
M oskwy. Dnia 24  Czerwca poiechał do M oskwy ( z N o­
wogrodu) Archidyakon G en a d y ; W yieŹdzał do Jerozolim y  
z Konstantynopola, S. góry i Egiptu do klasztorów z ia łm u- 
zną od C ara, i m ia ł zw yczaie tam eczne opisywać. D nia  
26  L ipca , Arcłumawdryta Junow ski pow rócił do M oskwy

lom VILI |  j  J
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czapko S. Jana Złotoustego z Lisiego klasztoru , oraz su­
knio S: N icely  Cudotwórcy, Biskupa Nowogrodz: w L utym  
(1 559 r .) urodził się Xciu Jerzem u Bazyl: M oskiew skie­
m u , Ugleckiem u i K aługskiem u syn X. B azyli Jurjowioz, 
ochrzczony w Czudowskim  kia: S. M ichała , przyim ow ał 
go od wody M etropolita, b y t  na tym  obrzędzie Monar­
cha i Xzc W łodzim ierz A ndrzeiow icz. We W rześniu u- 
d a ł się Monarcha do klasztoru S. T róycy i do wsi sw oich. 
Dnia 1 Paźdz: pośw ięcone zostały kaplice w now em  m ie­
ście u FJorowskiey bram y, które zbudowane b y ły  z oko­
liczności zdobycia Kazanu i Astra chan u .• S . T róycy  w ey-  
ścia do Jerozo lim y , M ikołaia W ie lk orzeck iego , Cypryana  
i J u sty n y , Barleama C hutyńskiego, A lexandra Sw irskiego  
Grzegorza Biskupa O rm iańskiego, A lexandra , Jana i Pa­
w ła , i nowych Patryarehów K onstantynopolsk ich: byli na 
tym  ob rzęd zie , Car zona ie g o , i k ró lew icze ... dokończo­
n o  w ow ym  czasie w ie lk iey  cerkw i środ k ow ey , O pieki 
M. B osk iey . W yieżd za ł (w Paźdz:) Monarcha do M oźay- 
ska na m odiitwę do S. M ikołaia z źon?j i sy n a m i, oraz 
do innych  k lasztorów , i wsi swoich na odpoczynek. —  
D nia 20 Jjutego (1 560  r .) um arł X że B azyli Ju riew icz , 
syn  Xcia Jerzego Bazylewócza, żyinc rok b ez dwóch tygo ­
d n i, Monarcha z tego powodu b y ł bardzo sm utny. T e y -  
że nocy urodziła się X ciu W łodzim ierzow i Andr: córka  
Eudokiia z żony X żn y E u d o k ii, i Car syn  iego Jan , i 
król kazański A lexander z wielo b o iaram i, nazaiutrz b y li 
u Xcia W łodzim ierza A ndrzeiow icza i ied li owoce.

KONIEC NOT TOM U OSMEGO.
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S p i s  R z e c z y .
W Tomie V IU  zawartych

ROZDZIAŁ I. N iespokoyność R ossyan o m ałoletność Jana. 
S kład  rady państwa. Panow ie g łó w n i, G lińsk i i  T elep- 
n iów . U w ięzien ie Xa Jerzego Jw anow icza. Strach p ow sze­
chny. Zdrada X cia Sym eoną B ielsk iego i L ackiego. U- 
w iezien ie i  śmierć Xa M ichała G lińskiego Śmierć X eia  
Jerzego. U cieczka , zam iar i  uw ięzien ie Xa Andrzeia Iw a- 

n ow i cza. Kara śm ierci boiarów  i dzieci boiarskich. Śmierć 

X a Andrzeia. Sprawy zagraniczne. Zawieszszenie broni 
z  Szw ecyą i Inflantami. M ołdaw ia. P o se ł T ureck i. Astra- 
chan. Sprawy N ogayskie. P oselstw o do Karola V. P rzy ­
sięga kazańczyków . D um na odpow iedź Zygm unta. Na­
pady Kryinian. W oyn a  z L itw ą. Jślam panuie w  Tau- 
rydzie. Zbudowanie tw ierdz w L itw ie. N apady Krym ian. 

L itw in i zdobyw ają H om el i  Starodubę. N iepokoie Kaza­
nu Szych-A ley  w  łasce. W oyn a z  Kazanem* Zwyciez*  
tw o nad Litw inam i. Tw ierdze na granicy Iitew sk iey . 
R ozeym  z  L itw a. Sprawy krym skie. Śmierć Islama* 
P ogróżk i Saip-Gereia* Zbudowanie K itaiogrodu i no­
w ych  tw ierdz. Zmiana ceny m onety. Pow szechna nie­
naw iść do H eleny. Śmierć rządcżyni.

RO ZDZIAŁ II . Upadek i śmierć X . Telepniow a. R ządy X . 
B azylego Szuyskiego* U w olnien ie X X : Jwapa B ielsk iego  
i  Andrźeia Szuyskiego. Z am ieszki boiarskie. X że Iwan  
B ielsk i pow tórnie u w iezion y . Śmierć Xa Bazylego S zu y­
sk iego . R ządy brata iego. Zrzucenie metropolity* O- 
b ranie Joasafa. Charakter X a Iwana Szuyskiego i grabie­
że w ew nątrz państwa. Napady nieprzyjació ł zagran icz­
nych. P oselstw a do K onstantynopola i Sztokholm u. T rak­
tat z Hanzą. Przym ierze z Astrachanem. P oselstw a N o- 

, gayskie. Spisek przeciw  Szuyskiem u. U w oln ien ie X cia  

Iwana Bielskiego i w ładza iego. Przebaczenie X . W ło ­

dzim ierzow i A n d rzeiow ieżow i i matce iego. Ulżenie lo-

kar.
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io w i X . D ym itra U glick iego' Przebaczenie X . Sym onó- 
wi Bielskiem u. W kroczen ie cara .kazańsk iego . N apady  

liana krym skiego. W spaniałom yślność ludu i  w oyska . 
U cieczka nieprzyjaciela. Zam ieszanie boiarów . Napady 
X . Iwana B ie l s k ie g o .  W ysłan ie m etrópoliy. N ow e rzą- 
dy X . Iwana Szuysk iego. P ośw ięcen ie M akarego. R o­
zę ym z L itw ą. N apady K rym ian iN o g a ió w . Spraw y k a­
zańskie. Stosunki ' z  Astrachanem  i M ołdaw ią. Zmiana 

rządu. Popędliw ość Szuyskich . Z łe w ychow anie Jana. 
Spisek przeciw  panom  głów n ym . U padek Szuyskich-  
W ład za  G lińskich. Srogośc rządu. Przyiazna zgoda z 
L itw ą. W o y sk o  posłane do Kazanu. S zych-A ley k ró l 
Kazan u ucieczka z tam tąd.’ W ypraw a do u yścia  Sw iagi. 
Podróż W . X cia  i n ieukontentow ania ludu.

ROZDZIAŁ III. /K oronacya Jana. Zaślubienie m onarsze. 
C noty Anastazyi. W ady Jana i z łe  rządy. Pożary w  
M óskw ie . Bunt gm inu. Cudowne popraw ienie Jana. 
Sylw ester i Adaszów. M owa m onarchy na placu p u b lic z ­
nym . Zmiana dworu i  w ładz. Praw ość rządu. Sądów - 
nik . P ow ściągnien ie sporów  boiarskich. S to g łó w . Urzą­
dzenia. Obranie p rzysięg łych . Urządzenia duchow ne. 
Zamiar ośw iecenia R ossyi. C zyny w oienne. W ypraw a  

do K azanu, R ozeym  z  L itw ą, Sprawy K rym skie. Śmierć 
k róla kazańskiego. W ypraw a do K azanu. Obranie m iey­
sca na now ą tw ierdzę. W k roczen ie N ogaiów . Z a łoże­
nie Swiaźska. Podbicie strony górtiey. Przestrach k a­
zańczyków . W arunki p o k o iu  z n iem i zawartego. Suiuti- 
beka. N ow e przyw rócenie na tron Szych-A leia. Oswo­
bodzenie ieńców . N iew ierność kazańczyków  i okrucień­
stw o ich króla. U m ow y z  Aleicui. K ról porzuca Kazan. 
Ostatnia zdrada kazań czyk ów .

RO ZDZIAŁ IV . Przygotow ania  do w yp raw y k azańsk iey . 
S tosunki Rossyan z państwam i zachodniem u O sw obodze­
nie starca X - B ułhakow a. Zbudowanie now ych  tw ierdz. 
P oczątek  dońsk ich  kozak ów . N ow y han w  T aurydzie. 
Sprawy Astrachańskie. E dyger k ró l w  Kazanie. L is t  
m etropolity do w oyska Sw iażsluego. R ada o kazań. W y -  
iazd  m onarszy. Napady liana k rym sk iego . Szturm do 
T u ły . U cieczka liana. N asze tryum fy. Szemraniu w  
w oysku. W ypraw a. O blężenie. P ierw sza bitwa. Bu­
rza. Staw ienie beczek  napełnionych ziem ią. M ocna  

w ycieczka. D ziałan ie bateryi. Naiezdnik X: Japańcza.
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p od zia ł w o jsk a , p od zia ł p u łk ó w . Zniszczenie w oy-  
ska Japanczy. Z aciętość kazańczyków . W yrw anie  
taynika. Sm utek kazańczyków . C zynność Jana. Zdo­
bycie w ięzienia i miasta A rskiego. Napady p o ln y ch  C ze- 
rem issów. Nnieinane czary. Zbudow anie w ysok iey  ba­
szty. przełożenia k azańczykom  uczynione. U szyk ow a­
nie w oyska do szturmu. W yrw anie podkopu  i szturm  
C zyny bohaterskie ze stron ob yd w óch . C hciwość w ielu  
żo łn ierzy . W span iałom yślność Jana i  boiarów . C noty  
X c ia  K urbskiego. Z dobycie K azanu. P ostaw ienie k rzy ­
ża S. w  bram ie k ró lew sk iey . W eyrzen ie m onarsze na 
Kazan U w oln ien ie ień ców  R ossyiskieh. M ow a Jana do  
w oyska. Uczta w  obozie. P oddaństw o p row in cyi Ar- 
skiey i p o ln ych  C zerem isów . T ryum falny w iazd  do K a­
zanu. U rząd ien ie rządu. Rada panów . Po w rót monar­
szy  do M oskw y. U rodzenie kró lew icza . P ow itanie Jana. 
M ow a Jana do duchow ieństw a. Odpowiedź m etropolity, 
U czta w  pałacu i dary Jana. 124

R O ZDZIAŁ V. O chrzczenie królew icza D ym itra i  dw óch k ró­

lów  kazańskich. M orowe pow ietrze. N iep ok oie w  ziem i 
lcazańskiey. Choroba Cara. P odroż Jana do cyry lew -  
sk iego  k lasztoru. Śm ierć królew icza. W ażna rozm ow a  
Jana z b y łym  biskupem  W assyanem . U rodzenie k ró lew i­
cza !Jana. U cieczka X cia  R ostow sk iego . H erezya. U - 

śm ierzcnie niezgod w ziem i k a zań sk iey . P o d b ic ie  k ró le­
stwa Astrachańskiego. P o se lstw a  C hiw ińskie, B licharskie, 
Szaw kalskie, T ium eńskie i  G ruzińsk ie. P oddaństw o G zer- 
kasów . P rzyiaźn  z N ogaiam i. P o d atek  S y b ir ik i. P r z y ­
bycie ok rętów  angielsk ich  do R ossy i. P o s e ł  do A n glii. 
Sprawy krym skie. L ist Selim ana. W kroczen ie K rym ian. 
W oyna Szw edzka. Stosunki z ła tw ą . Napady D iaka  
R zew sk iego  na Iślam Kirm an. X że  W iszn io w ieck i w ch o­

dzi do • s łu ż b y  cara i zdobyw a C hortycę. Z aw oiow anie  
T enruka i Tam ana. M orowe po\vietrze w  N o g a y sk ich  i 
K rym skich  Ułusaeh. G orliw ość W iszn iow ieck iego . P rze ­
łożen ie  przym ierza z  L itw ą, Sprawy Inflanckie. W ażny  
zam iar przypisyw any Janow i. Stan Inflant. N ow a p o -  
tęga R ossyi. Lepsze urządzenie w oyska . P oczą tek  w o y - . 
ny litew sk iey . Z dobycie N arw y. Zaw oiow anie N eyszlo -  
sa, Adeza i Neyhauzu. W sp an ia łom yśln ość burm istrza  
dorpackiego. Ucieczka m istrza. N ow y m istrz zakonu. 
Z dobycie Dorpatu i liczn ych  innych miast. K etler zd o ­
byw a Kyngen. R ossyanie pustoszą Inflanty i Kurlandyg. 

K rólow ie P o lsk i Szwedzki i D u ń sk i wdaią sig za Inflau-
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■ "i ' ' ?  : . ' . -ty. Jan zawiera roz eyin z Inflantami. Napady Krym ian. 
W kroczenie Rossyan do T au ry d y . P rzym ierze Inflant z. 
A ugustem . M istrz zryw a rozeym . S ław na obrona Lai- 
sa. P o g ro zk i A ugusta. G oniec cesarza. N ow e spusto­
szenie Inflant. Z dobycie M aryenburga Z w ycieztw a X . 
K urbskiego. Śmierć carow ey A nastazyl. 1£0.
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